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Dla tych, któ rzy nie ode szli na wet w naj trud niej‐ 
szych chwi lach.



Prolog

Wa len cja, 1 li sto pada 2018

Raz po raz prze cie ra jąc oczy, pani Jo sefa prze szła kilka kro‐ 
ków i  sta nęła na środku ob szer nego, oka za łego foyer. Nie za‐ 
mie rzała opusz czać sta no wi ska, do póki ciało En ri qu ego Gi nera
nie znaj dzie się w  fur go netce, która miała go za wieźć do za‐ 
kładu me dy cyny są do wej. Ta kie po le ce nie wy dała jej po li cja,
a ona chciała się wy wią zać z po wie rzo nego jej za da nia; po czu‐ 
wała się do od po wie dzial no ści za wszystko, co działo się na te‐ 
re nie bu dynku, w końcu to ona była tu do zor czy nią.

Z ca łej siły ści ska jąc w dłoni me da lik Matki Bo żej Opusz czo‐ 
nych, za pa trzyła się na świa tło wpa da jące przez ogromny wi‐ 
traż nad wyj ściem na pa tio i  za le wa jące cały hol falą ży wych
ko lo rów; biały mar mur po sadzki prze isto czył się w  ekran, na
któ rym wy świe tlała się mo za ika ka lej do sko po wych plam. Jo sefa
po my ślała, że te ra do sne barwy są zu peł nie nie na miej scu
w dniu Wszyst kich Świę tych, a  tym bar dziej w  sy tu acji, kiedy
w bu dynku leżą jesz cze świeże zwłoki jed nego z są sia dów. Bę‐ 
dzie mu siała za py tać po zo sta łych miesz kań ców, czy zga dzają
się za sło nić szybę czarną krepą, żeby zni we lo wać ten zu peł nie
nie ade kwatny opty mi styczny na strój.

Cho ciaż Jo sefa re je stro wała każdy szcze gół czte rech koni
z wi trażu, który od bi jał się wie lo ko lo ro wym świa tłem na ścia‐ 
nach foyer, a z  jej twa rzy nie scho dził gry mas nie do wie rza nia,
nie była bo wiem prze ko nana, że śmierć są siada sta no wiła ele‐ 



ment bo skiego planu, to jako osoba nie zwy kle cie kaw ska i za in‐ 
te re so wana oto cze niem od razu zwró ciła uwagę na cha rak te ry‐ 
styczny od głos ru sza ją cej windy, którą ktoś wła śnie we zwał.

Ką ci kiem by strego oka za uwa żyła, że winda za trzy mała się
na trze cim pię trze. Uznała, że jesz cze za wcze śnie na tych
z  miesz ka nia po le wej, w  my ślach ob sta wiła więc Vio letę, są‐ 
siadkę z trze ciego pię tra po pra wej.

Cze kała w  na pię ciu, po pra wia jąc so bie szy deł kową chu stę,
aż czy jeś ręce po pchnęły ciężką że la zną kratę; z po czu ciem sa‐ 
tys fak cji prze ko nała się, że in tu icja znowu jej nie za wio dła  –
tra fiła w dzie siątkę.

Nie świa do mie przy wo łała na twarz wy raz apro baty i  prze‐ 
nio sła wzrok na ko bietę w dżin sach i bu tach na ob ca sie, za wi‐ 
niętą w pon czo w od cie niach błę ki tów i po ma rań czy, która szła
w jej stronę, pro wa dząc za rękę có reczkę So fíę.

– Dzień do bry, pani Jo sefo! – przy wi tała się Vio leta po god nie.
Tak bar dzo przy wy kła już do ukry wa nia ner wów, że nikt by się
nie do my ślił, jak mocno ści skało ją w żo łądku tylko dla tego, że
w holu mo gła na tknąć się na byłą te ściową.  – Co pani tu robi
o  tej po rze, a  do tego tak ubrana? Czy ra czej nie ubrana? To
chyba ko szula nocna?  – spy tała z  roz ba wie niem, pod czas gdy
jej có reczka za cie ka wio nym wzro kiem przy glą dała się do zor‐ 
czyni. – Za po mniała pani, że dzi siaj święto, czy też wy cią gnęły
pa nią z łóżka te nie dawne krzyki i ło moty? Co to za ha łasy!

– Nie, pani Vio leto, nic z tych rze czy. – Do zor czyni przy brała
minę wy ra ża jącą jed no cze śnie nie po kój i ta jem nicę. Żeby spo tę‐ 
go wać efekt su spensu, mil czała przez kilka se kund, po czym
ści szo nym gło sem wy ja śniła: – Dziś nad ra nem pani Ja cinta zna‐ 
la zła męża mar twego, no to mi po wie działa i za raz prze krę ci ły‐ 
śmy na sto dwa na ście. Przy je chali po li cjanci, a  po tem jesz cze
sę dzia i dok tór… Nie wia domo, co się za działo, tak że za biorą
go na ja kąś tam se lek cję zwłok czy coś ta kiego. Kto to wi dział,
czło wiek kła dzie się wie czo rem spać, nie włó czy się po nocy, bo



pan En ri que wczo raj ni g dzie nie wy cho dził, to wiem na pewno,
a rano już nie wstaje.

– Jak to?! En ri que Gi ner nie żyje?! Mój są siad z dołu? Nie‐ 
moż liwe! Nie wie rzę! – Vio leta za drżała i przy ci snęła có reczkę
do nóg, ale mała nie wzru sze nie śle dziła ich roz mowę z du żym
za in te re so wa niem.  – Wi dzia łam go wczo raj po po łu dniu i  był
zdrowy jak ryba!

– Mó wię pani, to naj praw dziw sza prawda. Ale te krzyki to
nie wdowa, nie, to pani Ana wpa dła w hi ste rię, jak się do wie‐ 
działa, a po tem jak wście kła po le ciała na górę do dok tora Va‐ 
zqu eza… Jak ona za wraca głowę temu bied nemu czło wie kowi! –
Jo sefa zmarsz czyła czoło i za ci snęła usta.

– Boże święty, co za po twor ność! Nie mogę w to uwie rzyć… –
Vio leta przy ło żyła rękę do czoła, czu jąc, że ma mę tlik w gło wie,
a nogi jej miękną.

– Mi też się to w gło wie nie mie ści  – od parła do zor czyni.  –
Od rana o tym du mam i my ślę se, jaka to wielka szkoda, że ten
czło wiek umarł. Ta kie miał do bre ży cie! – do dała, czy niąc znak
krzyża. – Nie my śli pani, że to nie nor malne, żeby w ciągu paru
mie sięcy umarły dwie osoby w domu, w któ rym jest tylko sie‐ 
dem miesz kań? Wiem, pani Vázquez była star sza, umarła na za‐ 
pa le nie płuc, ale tak se też my ślę, że do kład nie w tym sa mym
cza sie przy było nam dwóch no wych miesz kań ców… A pan Víc‐ 
tor z pierw szego pię tra po le wej jest bar dzo ta jem ni czy. – Zni‐ 
żyła głos do szeptu. – A z pana Car losa, męża pani Any, też nie‐ 
zły apa rat. Może to czy jeś złe oko…

Vio leta jej prze rwała.
– Pani Jo sefo, pro szę nie opo wia dać ta kich rze czy, zwłasz cza

przy So fíi, bo po tem nie da mi spo koju, bę dzie bez prze rwy wy‐ 
py ty wać i  nie uda mi się jej uśpić wie czo rem.  – Vio leta wes‐ 
tchnęła.

– No to le piej już idź cie, bo lada mo ment zniosą z góry nie‐ 
bosz czyka. Poza tym pani Mari Sa les do piero co wy szła



z psami, więc za raz pew nie wróci, le piej, że by ście się nie spo‐ 
tkały.  – Po czym oznaj miła:  – Ale ja pani mó wię, że tu się za‐ 
działo coś bar dzo po dejrz li wego. Pani Ja cinta coś za do brze się
trzyma… – Jo sefa zmru żyła chy tre oczka i spoj rzała po ro zu mie‐ 
waw czo na oszo ło mioną Vio letę.

Ta, ab so lut nie prze ra żona wi zją ze tknię cia się ze swoją obłą‐ 
kaną byłą te ściową, wy mam ro tała po dzię ko wa nie za in for ma‐ 
cje, po cią gnęła có reczkę za rękę i od da liła się szyb kim kro kiem,
ze spusz czoną głową. Póź niej zaj rzy do są siadki, po sta no wiła
w du chu.

Tak bar dzo śpie szyło jej się do wyj ścia, że bez pa trze nia
otwo rzyła drzwi i  wy pa dła na ulicę, po ty ka jąc się i  zde rza jąc
z  bru ne tem w  skó rza nej kurtce, który wła śnie w  tej chwili
wcho dził do bu dynku. Vio leta mu siała pu ścić có reczkę, a męż‐ 
czy zna ku jej za sko cze niu zła pał ją za ra miona, żeby uchro nić
ko bietę przed upad kiem. Ich twa rze otarły się o sie bie, na uła‐ 
mek se kundy wy mie nili spoj rze nia i uśmie chy. Vio leta się za ru‐ 
mie niła, rzu ciła „prze pra szam” i  ode szła w  swoją stronę, ale
jesz cze przez długą chwilę czuła w no sie i w pa mięci woń wody
po go le niu atrak cyj nego są siada z pierw szego pię tra po le wej.

Wa len cja, gru dzień 2017
(je de na ście mie sięcy wcze śniej)

Ana Gal lego po sta wiła koł nierz płasz cza, schy liła głowę,
żeby ochro nić się przed wia trem, i  przy śpie szyła kroku. Nie
mo gła zo stać w tyle, ale też nie po winna zbli żyć się za bar dzo
do Car losa; nie mógł się do wie dzieć, że za nim idzie. Zo sta wiła
za sobą roz świe tloną calle Ru zafa i skrę ciła w Gran Vía del Ma‐ 
rqués del Túria, gdzie ruch uliczny był rów nie in ten sywny, ale



zma lała liczba prze chod niów i błysz czą cych de ko ra cji świą tecz‐ 
nych.

Wa hała się przez chwilę, czy przejść przez jezd nię i  ru szyć
da lej pa sem zie leni na środku ulicy  – dzięki temu mo głaby
przejść nie zau wa żona, ukryta w cie niu drzew, ale bała się stra‐ 
cić go z oczu. Po su wała się więc da lej chod ni kiem wy ło żo nym
po ma rań czo wymi płyt kami, nie mal przy kle jona do fa sad bu dyn‐ 
ków.

Dzie liło ich dwa dzie ścia me trów, kiedy Car los za trzy mał się
na gle jak wryty na ścię tym rogu calle Co nqu ista dor, przed oka‐ 
za łym mo der ni stycz nym bu dyn kiem o czte rech kon dy gna cjach,
tym z  im po nu ją cym wi tra żem przed sta wia ją cym cztery ko nie,
du żymi bal ko nami i oknami wy ku szo wymi.

Znała to miej sce jak wła sną kie szeń. Przez ostat nie pół tora
roku co ty dzień sta wiała się tu na umó wioną wi zytę le kar ską.
Ale po co Car los miałby od wie dzać jej psy chia trę, i to w pią tek
o dwu dzie stej?

Po czuła na ple cach dreszcz, dło nie za częły się po cić. Na gle
od nio sła wra że nie, że Car los ob raca się w jej stronę, więc żeby
unik nąć przy ła pa nia na go rą cym uczynku, pró bo wała zu peł nie
bez sensu scho wać się za naj bliż szym drze wem. Prze mknęło jej
przez głowę, że do brze by było pod biec ukrad kiem do palmy na
rogu, bo gruby pień świet nie ukryłby ją przed wzro kiem męża,
mo głaby jed nak w  ten spo sób zwró cić na sie bie uwagę. Za‐ 
marła więc z  na dzieją, że nikt nie za uważy jej na ru chli wej
ulicy.

Ja kaś ko bieta w  ogrom nych oku la rach prze ciw sło necz nych
pro wa dziła na smy czy dwa jam niki, które za częły wę szyć i nie‐ 
bez piecz nie zbli żać się do jej drzewa. Nie zna joma ob rzu ciła ją
nie chęt nym wzro kiem i  sta nęła pod osłoną ciem no ści w po bli‐ 
skiej bra mie. Ana jed nak zo stała na miej scu, ob ró ciła się do
Car losa ple cami, oparła o  ra chi tyczny pień i  za mknęła oczy,
jakby dzięki temu on też nie mógł jej do strzec. Po czuła silne



pul so wa nie w skro niach i za częła go rącz kowo roz my ślać nad ja‐ 
kąś wia ry godną wy mówką, na wy pa dek gdyby pod szedł do niej
i za czął się do ma gać wy ja śnień.

– Ana? Czemu się tu cho wasz? – za py tał ni ski, chra pliwy mę‐ 
ski głos. – Wszystko w po rządku?

– Bo… wi dzisz, tak so bie po my śla łam… – za częła się ją kać,
ale za raz się zre flek to wała i zmu siła, żeby otwo rzyć oczy. Głos
brzmiał bar dzo zna jomo, ale nie pa so wał jej do Car losa. – Igna‐ 
cio! – za wo łała ze zdu mie niem.

– Przyj mu jesz leki, które ci prze pi sa łem, Ano?
Obec ność psy chia try zwy kle dzia łała na nią ko jąco, ale te raz

głę boki głos i prze ni kliwe spoj rze nie Igna cia – który choć zbli‐ 
żał się już do sie dem dzie siątki, wciąż roz ta czał aurę su ro wej
mę sko ści – wzbu dziły w niej nie po kój.

– Tak, oczy wi ście.  – Ana wie działa, że le karz bez trudu do‐ 
strzeże jej zde ner wo wa nie. Mu siała wy my ślić ja kąś prze ko nu‐ 
jącą wy mówkę, bo ina czej Igna cio uzna, że albo jest na ćpana,
albo znów wpa dła w pa ra noję. Nie mo gła do pu ścić, żeby przy‐ 
znał Car lo sowi ra cję, że po stra dała zmy sły. Na gle ją na‐ 
tchnęło.  – Nie cho wam się, tylko… – za wa hała się  – …wła śnie
oglą da łam miesz ka nie wy sta wione na sprze daż w  twoim bu‐ 
dynku. Za trzy ma łam się tu taj na chwilę, żeby po my śleć. Bar dzo
mi się spodo bało – łgała.

– Prze pro wadzka to świetny po mysł, Ano. Ży cie w  domku,
z dala od miej skiego zgiełku, brzmi pięk nie, ale to bie aku rat nie
służy. Od dawno ci to po wta rzam. – Po sta wił koł nierz ele ganc‐ 
kiego gra na to wego płasz cza.

– Dla tego wła śnie po sta no wi łam po szu kać no wego domu.  –
Uni kała jego wzroku, pa trzyła na gę stą białą czu prynę męż czy‐ 
zny, jak za wsze schlud nie ucze saną, z prze dział kiem po le wej. –
Bo… za wsze ma rzy łam o miesz ka niu w cen trum… Prze nio słam
się na przed mie ścia z  my ślą o  dzie ciach, ale że jak do tąd nie
po ja wiły się w moim ży ciu…



Za czy nało jej bra ko wać ar gu men tów, ale czu wała nad nią
opatrz ność bo ska i w tej wła śnie chwili ze słała ko bietę o ja sno‐ 
brą zo wych wło sach i  zie lo nych oczach, które pa trzyły na nią
z  za cie ka wie niem. Ana ko ja rzyła te de li katne rysy i  spor tową
ele gan cję, a choć tamta miała roz czo chrane włosy i zmę cze nie
wy ma lo wane na twa rzy, w  umy śle Any na tych miast za kieł ko‐ 
wała myśl, że taka ko bieta na pewno fa scy nuje wielu męż czyzn:
nie po rządna fry zura do da wała jej zmy sło wo ści, czy niąc ją jesz‐ 
cze bar dziej uwo dzi ciel ską.

– Wszystko w po rządku, Igna cio? Za uwa ży łam was tu taj pod
drze wem i po my śla łam, że może ta pani za sła bła.

– Nie, Vio leto, spo koj nie  – od parł le karz sta now czo.  – Być
może bę dziemy mieli nową są siadkę. Zna cie się? Moż liwe, że
kie dyś mi nę ły ście się na scho dach. – Do ko nał pre zen ta cji: – Ana
Gal lego, dok tor Vio leta Me dina.

– Rze czy wi ście – przy znała Vio leta – ko ja rzę cię z wi dze nia.
Je steś żoną Car losa Go meza, prawda? Pra cuję w  tym sa mym
szpi talu co twój mąż, cho ciaż rzadko mam z nim do czy nie nia.
On, jako ane ste zjo log, jest zwy kle na chi rur gii, a ja pra cuję na
pe dia trii – uspo ko iła Anę. – Wspo mi nał nie dawno, że je steś pa‐ 
cjentką dok tora Va zqu eza, a ja fak tycz nie chyba kie dyś na cie‐ 
bie wpa dłam, więc od razu cię po zna łam. – Vio leta za śmiała się
dla roz luź nie nia at mos fery.

Oczy Any po ciem niały i przez dłuż szą chwilę świ dro wały Vio‐ 
letę. Jej wro gość była wręcz na ma calna, po wie trze dało się
kroić no żem. Vio leta i Igna cio wy mie nili zdez o rien to wane spoj‐ 
rze nia. Nie ro zu mieli, co dzieje się w  gło wie tej ko biety, dla‐ 
czego na gle za częła od niej bić czy sta nie chęć. Igna cio wzru‐ 
szył ra mio nami i znów za py tał Anę, czy wszystko w po rządku.
Ona jakby się otrzą snęła i  ni czym wy uczoną lek cję wy re cy to‐ 
wała, że jesz cze ni gdy nie czuła się tak do brze. Po tem zwró ciła
się do Vio lety i nieco chry pli wie od po wie działa, że ow szem, jest
żoną Car losa Go meza i bar dzo jej miło ją po znać, ale nie stety,



bar dzo ża łuje, musi już iść, bo śpie szy się na umó wione spo tka‐ 
nie.

Wciąż oszo ło miona Vio leta nie zdo łała wy du sić ani słowa,
zmu siła się tylko do sła bego uśmie chu. Igna cio za cho wał pa no‐ 
wa nie nad sobą i na po że gna nie po cie szył ją jesz cze w kwe stii
ewen tu al nego ma cie rzyń stwa: „Ano, masz trzy dzie ści sześć lat
i  całe ży cie przed sobą. Od po czy waj i  do zo ba cze nia w  przy‐ 
szłym ty go dniu”. Ni czym wy strze lona z procy Ana rzu ciła się do
sza leń czego sla lomu mię dzy sa mo cho dami su ną cymi po woli za‐ 
kor ko waną Gran Vía del Ma rqués del Túria. Roz trą biły się klak‐ 
sony, ale ona nie za re ago wała, bo jej mózg już pra co wał na naj‐ 
wyż szych ob ro tach: „Być może to wła śnie tę pa nienkę o krę co‐ 
nych wło sach od wie dza mój mąż w tym bu dynku. Nie, nie być
może… Ta mo dliszka na pewno ma ro mans z moim mę żem”.

Vio leta ode tchnęła i  ra zem z  psy chia trą ru szyli spo koj nym
kro kiem do domu. Spoj rzała na niego i za gad nęła:

– Te raz ro zu miem, dla czego do cie bie przy cho dzi. Ma naj wy‐ 
raź niej po ważny pro blem, ale nie chcę, że byś mi o tym opo wia‐ 
dał – za strze gła, za trzy mu jąc się i pró bu jąc osło nić twarz przed
po ry wi stym wia trem.  – Mam do syć wła snych kło po tów, żeby
brać na sie bie jesz cze cu dze.

– Ana to do bra dziew czyna, ale ma kom pletną pa ra noję, jest
prze ko nana, że mąż chce ją zo sta wić – wy ja śnił psy chia tra, szu‐ 
ka jąc klu czy do bramy.  – Mu szę ją fa sze ro wać ta blet kami na
uspo ko je nie, żeby w ogóle prze sy piała noce. A prze cież wiesz,
że nie lu bię, kiedy pa cjenci są aż tak uza leż nieni od le ków.  –
Igna cio prze rwał, pró bu jąc tra fić klu czem do zamka. – Po trze‐ 
buje ja kiejś od miany, prze pro wadzka świet nie by jej zro biła. Co
się zaś ty czy Car losa, to mogę ci po wie dzieć jedno: je ste śmy
bar dzo wdzięczni i jemu, i chi rur gowi, który prze pro wa dził ope‐ 
ra cję, dok to rowi Trul le nqu emu. Mer ce des od razu po za biegu
za po mniała, że kie dy kol wiek cier piała na nie droż ność je lit.



Przez ostat nie pół roku wciąż wy ciąga mnie na ko la cje do re‐ 
stau ra cji – do dał Igna cio ze śmie chem.

– Otwie raj już te drzwi, za łożę się, że Mari Sa les dep cze mi
po pię tach.  – Vio leta ner wowo ro zej rzała się do okoła.  – Poza
tym nia nia So fíi może z nią sie dzieć tylko do wpół do dzie wią‐ 
tej. Ech, po śpiesz się, bo idzie ta na dęta Cin tia z mę żem kre ty‐ 
nem, nie mam naj mniej szej ochoty cze kać z  nimi na windę.  –
Obej rzała się dys kret nie i nie mal krzyk nęła: – O nie, ma sa kra!
Na pa sach już czeka ta „ide alna ro dzinka”. Szyb ciej, otwie raj
w końcu te drzwi, bo bę dziemy mu sieli słu chać ich glę dze nia.

– O ile nie będą nic ode mnie chcieli, to niech so bie ga dają.
A  to bie co się stało, że je steś dziś bar dziej nie to wa rzy ska niż
zwy kle?  – za cie ka wił się Igna cio, na resz cie prze krę cił klucz
i pchnął cięż kie drew niane wrota.

Vio leta kil koma su sami do pa dła windy i za częła go rącz kowo
na ci skać gu zik.

– Bo ja też mam pa ra noję. Ta wa riatka Mari Sa les nie daje
mi spo koju, cią gle mi się wy daje, że ją wi dzę. Mam oczy do‐ 
okoła głowy, bez prze rwy się roz glą dam, czy za mną nie łazi.
Nie mam ochoty na nią wpaść ani zno sić peł nych wyż szo ści
spoj rzeń Cin tii i opo wie ści o wspa nia łym ży ciu So nii! – Urwała,
ale po chwili do dała po nuro: – A tym bar dziej opo wia dać o tym,
jak u mnie jest chu jowo.

– Aku rat to, że była te ściowa cię prze śla duje, nie jest pa ra‐ 
noją, tylko rze czy wi sto ścią.  – Le karz ści snął jej de li kat nie ra‐ 
mię, a ona oparła głowę o szybkę w drzwiach windy i przy gry‐ 
zła wargę.  – Mam dla cie bie radę. Cho ciaż bę dzie mi bar dzo
przy kro, uwa żam, że też po win naś po my śleć o  wy pro wadzce.
Ży cie tu taj musi być dla cie bie kosz ma rem.

– A  swoją drogą, od kiedy mamy tu ja kieś miesz ka nie na
sprze daż? – spy tała na gle Vio leta, bo przy po mniała jej się roz‐ 
mowa z Aną Gal lego.

– Wy gląda na to, że od dziś.



Dok tor Vázquez od ru chowo po dra pał się po bro dzie i po my‐ 
ślał, że gdyby mógł, sam też wziąłby nogi za pas. Mari Sa les
Mar tínez była kom plet nie nie obli czalna. Do ob ra nego celu dą‐ 
żyła z de ter mi na cją, choćby po tru pach. Po sta no wił jed nak za‐ 
cho wać tę myśl dla sie bie.

Vio leta wes tchnęła ciężko i ski nęła mu głową na po że gna nie.
Wy sia dła na trze cim pię trze, Igna cio po je chał na czwarte.



Walencja, 1 listopada 2018

Rozdział 1

Feralny poranek

Cin tia Bo nillo uchy liła po wieki i jesz cze w pół śnie pa trzyła, jak
mi gają dwie czer wone kropki od dzie la jące go dziny od mi nut na
bu dziku przy łóżku. Było wpół do siód mej rano, za wcze śnie,
żeby wstać. Czuła jed nak dziwny lęk, zże rał ją od środka, choć
nie po tra fiła usta lić jego źró dła; wie działa za to na pewno, że
nie zdoła już za snąć. Być może jej nie po kój miał ja kiś zwią zek
z  roz mową, którą po przed niego wie czoru prze pro wa dziła ze
swoim mę żem. En ri que źle przy jął wia do mość, że chce się
z nim roz wieść, chyba zresztą za szybko po ru szyła ten te mat.

Z  jed nej strony roz sta nie mo gło jej do brze zro bić, wresz cie
po zby łaby się tego pa so żyta, ale z dru giej znów zo sta łaby sama.
Nie uśmie chała jej się wi zja sa mot no ści to wa rzy skiej  – bo sa‐ 
mot ność jako taką od czu wała już od dnia ślubu.

Wie działa, jak to jest, bo już raz się roz wio dła, cho ciaż
wtedy sy tu acja wy glą dała zu peł nie ina czej. Za pierw szym ra‐ 
zem wnio sła o  roz wód tylko po to, żeby ubiec męża, który
w ogóle nie zwra cał na nią uwagi; w głębi du szy wie działa też,
że ni gdy nie zdoła go so bie pod po rząd ko wać. To jego ob wi niała
o  to, że szu kała szczę ścia w  ra mio nach in nych męż czyzn, aby
po czuć, że ktoś jej po żąda; cho ciaż nie złom nie się wy pie rała, ja‐ 
koby w roz pa dzie mał żeń stwa ja ki kol wiek udział miał ktoś z ze‐ 



wnątrz, to de cy zję pod jęła do piero wtedy, gdy po znała  – jak
wów czas są dziła – mi łość swo jego ży cia. Wielka mi łość oka zała
się ułudą, ale czuła się już tak roz go ry czona ko lej nymi za wo‐ 
dami, że gdy tylko zo stała sama, chwy ciła się En ri qu ego jak to‐ 
nący brzy twy, nie za sta na wia jąc się nad kon se kwen cjami tego
kroku.

W chwili ślubu za warli nie pi saną umowę: on bę dzie za cho‐ 
wy wał się jak ide alny mąż i oj czym, ona zaś weź mie na swoje
barki utrzy ma nie ro dziny. Dla za cho wa nia po zo rów Cin tia zno‐ 
siła tę sy tu ację z  god no ścią, wy po wia dała się o mał żonku wy‐ 
łącz nie w su per la ty wach, z dumą i po dzi wem, ale rze czy wi stość
ma lo wała się zu peł nie ina czej. Choć En ri que bez błęd nie od gry‐ 
wał swoją rolę, czuła do niego na ra sta jącą z każ dym dniem po‐ 
gardę. A  co dzienne ży cie z  czło wie kiem, któ rego nie ko chała
ani na wet nie sza no wała, oka zało się nie zwy kle trudne.

Coś jed nak mó wiło jej, że ko lejny roz wód by naj mniej nie jest
naj lep szym roz wią za niem. Po cho dziła z  nie zwy kle za moż nej
i  sław nej ro dziny, co da wało jej po czu cie wyż szo ści, ale miało
też złe strony: mu siała uda wać przed wszyst kimi, że jej ży cie to
pa smo nie usta ją cych suk ce sów. A przy naj mniej są dziła, że ma
taki obo wią zek.

Ob ró ciła się na lewy bok i po pa trzyła na męża. Oto leży obok
niej, ob ró cony ple cami, w  zu peł nym bez ru chu. Cin tia za mru‐ 
gała kilka razy, wy cią gnęła rękę i do tknęła jego ra mie nia. Przez
cienką tka ninę pi żamy wy raź nie po czuła, że jego ciało jest
zimne i sztywne. Usia dła gwał tow nie i ob ró ciła męża na plecy.
Unio sła mu brodę i przy glą dała się w mil cze niu. Nie czuła po‐ 
trzeby, żeby się na niego rzu cać, spraw dzać tętno, od dech, ja‐ 
kie kol wiek oznaki ży cia. Wie działa, że En ri que nie żyje.

Wstała z łóżka i po de szła do krze sła, na któ rym wi siał jej je‐ 
dwabny szla frok. Na rzu ciła go na sie bie ze zdu mie wa jącą obo‐ 
jęt no ścią i po szła po szu kać pani Jo sefy – ona bę dzie wie działa,
jak na leży po stą pić w ta kiej sy tu acji.



Ana Gal lego od chwili prze bu dze nia czuła się nie wy raź nie, za‐ 
równo fi zycz nie, jak i psy chicz nie. Po winna od wie dzić ro dzi ców
na cmen ta rzu, ale uznała, że le piej prze ło żyć to na kiedy in‐ 
dziej – dzi siaj będą tam tłumy, a w za sa dzie co za róż nica, któ‐ 
rego dnia pój dzie na groby.

Za pra gnęła swo ich do bro czyn nych ta ble tek, ale przy po‐ 
mniała so bie, że dok tor Vázquez zmniej szył jej dawkę. Było
jesz cze za wcze śnie, żeby po nie się gać, choć prze cież nikt by
się nie do wie dział, że wy jęła opa ko wa nie z  ku chen nej szafki.
Prze my ślała jed nak sprawę i po sta no wiła sko rzy stać z bar dziej
na tu ral nych środ ków: moc nej kawy z  mle kiem i  po rząd nego
skręta na do bry po czą tek dnia. Było jesz cze wcze śnie, Car los
spał. Bóg je den wie, o któ rej wró cił do domu i o któ rej wsta nie,
może i o dru giej.

Twier dził, że miał dy żur, ale Ana uznała to za ko lejne z jego
licz nych kłamstw. Pew nie po szedł z  wi zytą do są siadki z  trze‐ 
ciego po pra wej, cho ciaż na tym eta pie po czy na nia męża nie‐ 
zbyt ją już ob cho dziły. Myśl o  roz wo dzie co raz gło śniej od zy‐ 
wała się w jej zmal tre to wa nym mó zgu. Bra ko wało jej tylko im‐ 
pulsu i  cał ko wi tej pew no ści, którą już, już miała osią gnąć
i którą pod sy cał w niej psy chia tra Igna cio Vázquez. Je śli Car lo‐ 
sowi za le żało na jej pie nią dzach, to nie zdo bę dzie ich na wet po
jej tru pie, wy star cza jąco się przez niego wy cier piała przez te
wszyst kie lata. Ana zda wała so bie sprawę ze sła bo ści wła snego
cha rak teru i  licz nych na ło gów, ale da leko jej prze cież było do
sza leń stwa.

Zda wało jej się, że z klatki scho do wej do bie gają ja kieś głosy,
i po chwili miała już pew ność, sły szała je co raz wy raź niej. Parę
razy za cią gnęła się mocno skrę tem, a kiedy dym do tarł do płuc,
zga siła nie do pa łek na alu mi nio wej tacce, słu żą cej jej za za im‐ 
pro wi zo waną po piel niczkę – mąż ka te go rycz nie za bro nił jej pa‐ 
lić w domu, a gdyby ją na tym przy ła pał, to chy baby ją za mor‐ 
do wał  – i wy rzu ciła ją do śmieci, ukry wa jąc pod skór kami po‐ 



ma rań czy. Zo sta wiła okno w  kuchni otwarte i  po śpiesz nie ru‐ 
szyła do drzwi wej ścio wych. Od sło niła wi zjer, przy ci snęła oko
do otworu i oparła się mocno rę kami, jakby miało to po sze rzyć
jej pole wi dze nia.

Na po de ście dru giego pię tra kłę bił się tłu mek. Dwóch po li‐ 
cjan tów roz po znała po mun du rach, po zo stałe dwie osoby były
jej cał ko wi cie obce, ale cała czwórka pod trzy my wała zroz pa‐ 
czoną Cin tię, która sła niała się w  błę kit nej sa ty no wej ko szuli
noc nej i  szla froku do kom pletu. Przez znie kształ ca jące ob razy
małe okrą głe szkiełko Ana wy raź nie do strze gła brzy dotę są‐ 
siadki: brak ma ki jażu od sło nił ogromne wory pod oczami, które
przy po mi nały te raz ko mary o  obrzmia łych brzu chach. Cin tia
miała przy naj mniej szczę ście za cho wać piękną fi gurę, mimo
uro dze nia trójki dzieci. Cho ciaż kiedy Ana przyj rzała się bli żej,
wy dało jej się, że są siadka tro chę przy tyła.

Może i po winna otwo rzyć drzwi, żeby zo rien to wać się w sy‐ 
tu acji… Wie działa jed nak, że za du fana w  so bie są siadka żywi
do niej awer sję, a poza tym wła śnie wy pa liła skręta, więc wo‐ 
lała nie ry zy ko wać, że przed sta wi ciele prawa za da dzą jej nie‐ 
wy godne py ta nia. Za miast tego po bie gła do sa lonu i po cią gnęła
haust dżinu pro sto z  bu telki. Al ko hol na tych miast ukoił jej
nerwy i do dał ku rażu. Wró ciła pod drzwi, ale na klatce stała już
tylko Cin tia, tu ląca czter na sto let nią córkę i  dwóch młod szych
chłop ców za no szą cych się pła czem.

Wy piła jesz cze je den łyk, umyła zęby i wrzu ciła do ust mię‐ 
tówkę. Po tem za ło żyła na ra miona kar di gan i  kiedy upew niła
się, że na klatce ni kogo już nie ma, wy szła i we zwała windę. Jo‐ 
sefa udzieli jej wszyst kich nie zbęd nych in for ma cji. Otwo rzyła
że la zną kratę, po tem roz su nęła skrzy dła drew nia nych drzwi.
Windę od re stau ro wano z  za cho wa niem stu let niej kon struk cji,
pra wie nie było wi dać szyb ota cza ją cych ka binę. Stary ma hoń
i po zła cany pa nel z przy ci skami do da wały jej sta ro świec kiego,



im pe rial nego cha rak teru, który ro bił wiel kie wra że nie na go‐ 
ściach.

Wy pa dła z  windy i  jed nym su sem prze sko czyła dwa dłu gie
schodki z bia łego mar muru, dzięki czemu na brała wy star cza ją‐ 
cego im petu, żeby wy lą do wać na środku ob szer nego holu. Nie
mu siała fa ty go wać się do miesz ka nia do zor czyni, bo pani Jo sefa
czu wała na po ste runku, wszech obecna na wet w  dzień świą‐ 
teczny.

Pulchna ko bieta miała na so bie długą do ko stek ró żową fro‐ 
tową ko szulę nocną, mocno już spraną. Prawą ręką pod trzy my‐ 
wała koń cówki chu sty, a  lewą oparła na wy pu kło ści brzu cha.
Na jej twa rzy ma lo wało się wzbu rze nie, raz po raz wzdy chała
głę boko, aż oku lary w po zła ca nej oprawce zsu nęły jej się z pła‐ 
skiego nosa. Fry zurę miała jed nak nie na ganną  – rudy ta pir
trzy mał się ide al nie, dzięki gru bej war stwie la kieru nie wy sta‐ 
wał ani wło sek. Ni gdy nie za po mniała także o zło tych pier ścion‐ 
kach i bran so let kach, a tak czę sto no siła cięż kie kol czyki, że jej
już i tak wy datne uszy jesz cze się po więk szyły, dziurki w mał żo‐ 
wi nach zaś roz cią gnęły w  dłu gie ciemne szcze liny. Ana na gle
uświa do miła so bie, że Jo sefa pew nie na wet na noc nie zdej muje
ro do wego złota.

– Ach, pani Ano, co za nie szczę ście! – wy krzyk nęła na jej wi‐ 
dok do zor czyni, krzy wiąc twarz w gry ma sie roz pa czy.

– Co się stało, Jo sefo? – za py tała nie cier pli wie. – Zda wało mi
się, że sły sza łam ja kieś za mie sza nie na moim pię trze.

Jo sefa po czuła woń dżinu i  za ci snęła mocno wargi, krę cąc
głową z  dez apro batą. Zmie rzyła wzro kiem ko bietę o  śnia dej
kar na cji i ciem nych oczach, nie brzydką, ale jak na jej gust zbyt
szczu płą, nie ro biły też na niej wra że nia słabe, krót kie włosy
Any. Jedna mię tówka to za mało, żeby za ma sko wać za pach al ko‐ 
holu. Ana ob lała się ru mień cem.

– Zna leźli mar twego pana En ri qu ego, pani są siada. – Do zor‐ 
czyni zła pała ją za ra mię i wy szep tała jej kon fi den cjo nal nie do



ucha: – Cie kawe, co tam się za działo… – Ob rzu ciła Anę po dejrz‐ 
li wym spoj rze niem.

– Mój są siad nie żyje? En ri que Gi ner? – Po czuła drże nie nóg
i po my ślała, że przy da łaby jej się jesz cze jedna ko lejka.

– Tak. – Jo sefa znowu na chy liła się jej do ucha. – Mu szą go
za brać na se lek cję.  – By strymi oczami nie ustan nie śle dziła re‐ 
ak cję są siadki.

– Sek cję zwłok? Dla czego? Ktoś go za mor do wał?  – do py ty‐ 
wała Ana, sta ra jąc się za cho wać przy naj mniej po zory spo koju.

– Hola, pani Ano, nikt tu nic nie mó wił o mor do wa niu. – Jo‐ 
sefa znów zła pała ją za ra mię. – Po li cjanci mó wią, że za wsze się
tak robi, jak zdrowy czło wiek umiera na gle w  domu. Pani Ja‐ 
cinta to musi być ze szo ko wana! Sama zo stała z trójką dzie cia‐ 
ków. Star sza już so bie sama ra dzi, zresztą i  tak jest z  in nego
ojca… Ale te dwa ma lu chy trzeba jesz cze wy cho wać! Tra ge‐ 
dyja!

– Ja cinta? Chyba cho dzi pani o Cin tię – po pra wiła ją nie pew‐ 
nie Ana.

– Pani po słu cha…  – od parła Jo sefa, za dzie ra jąc wy soko
brodę.  – Ja tu już swoje lata pra cuję i wiem, że jak jej matka
cze goś po trze bo wała z miesz ka nia, a córki nie było, to pro siła
o klu cze swoją Ja cintę. Jak te raz woli, żeby na nią mó wić Cyn tia
czy jesz cze ina czej, to jej wola. Ale dla mnie to jest Ja cinta  –
oznaj miła i cmok nęła z nie za do wo le niem. – W każ dym ra zie jej
matka już dawno tu nie była, pani to nie wie, bo nie dawno się
wpro wa dziła. Ale daw nom jej nie wi działa… – Jo sef zmarsz czyła
nos, bo wcze śniej nie zwró ciła na ten fakt uwagi, a  te raz wy‐ 
dało jej się to bar dzo dziwne.

– Nie ważne. Tak czy ina czej, to wielka tra ge dia – stwier dziła
Ana, co raz bar dziej nie spo kojna. – Bie da czek pew nie do stał za‐ 
wału. – I czknęła.

– Jak pani my śli, może pój dziemy na górę, żeby wdowa nie
sie działa sama? – za pro po no wała Jo sefa, ale po tem się za sta no‐ 



wiła i zmie niła zda nie: – Cho ciaż nie, ja mu szę tu po cze kać na
tych od se lek cji.

– W ta kim ra zie pój dziemy do niej póź niej. – Ana trzę sła się
jak ga la reta; ostat nią rze czą, na którą miała ochotę, było sie‐ 
dze nie z tru pem. – Te raz mu szę wje chać na czwarte pię tro i zaj‐ 
rzeć do dok tora Va zqu eza.

Za wró ciła w stronę windy, mi ja jąc znaj du jące się po pra wej
stro nie im po nu jące schody o ba lu stra dach za koń czo nych wiel‐ 
kimi po zła ca nymi ku lami, na ci snęła gu zik i po je chała na dru gie
pię tro. We szła do swo jego miesz ka nia, chwy ciła bu telkę dżinu
i na piła się szybko. Już spo koj niej sza, wró ciła do windy i tym ra‐ 
zem wy brała przy cisk z czwórką. Mimo po de ner wo wa nia do pil‐ 
no wała, żeby po rząd nie do mknąć drzwi, po czym za dzwo niła do
miesz ka nia Igna cia. Nic. Wzięła głę boki wdech i  jesz cze raz
wci snęła dzwo nek. Brak od po wie dzi. Za częła więc dzwo nić bar‐ 
dziej na tar czy wie, nie od ry wa jąc palca od przy ci sku. Jako że
na dal nikt nie otwie rał, za częła ło mo tać pię ściami w drzwi i wy‐ 
krzy ki wać jego imię, jakby opę tał ją de mon. Nie od po wie dział
jej ża den dźwięk, wpa dła więc w  cał ko witą de spe ra cję  – wy‐ 
buch nęła pła czem, a jed no cze śnie, opie ra jąc głowę o drzwi, na‐ 
dal wa liła w drewno, cho ciaż z chwili na chwilę co raz sła biej, aż
w końcu osu nęła się na zie mię i za le gła na progu w po zy cji em‐ 
brio nal nej. Po my ślała, że w tej chwili już chyba wszy scy miesz‐ 
kańcy – z wy jąt kiem jej męża – zo rien to wali się, że pró buje do‐ 
stać się do miesz ka nia psy chia try. Przez mgłę za snu wa jącą jej
umysł prze biła się trzeźwa re flek sja, że gdyby ją tu te raz zo ba‐ 
czyli – w mę skiej pi ża mie w szare pa ski i wor ko wa tym swe trze,
cuch nącą ma ri hu aną i al ko ho lem – to utwier dzi liby się w prze‐ 
ko na niu, że jest nie zrów no wa żona.

Je dyną po cie chę czer pała z  faktu, że na ostat nim pię trze
znaj do wał się ta ras, więc zmie ściło się tam tylko jedno miesz ka‐ 
nie, zaj mo wane przez Igna cia Va zqu eza. Gdyby miał się tu zja‐ 
wić ktoś inny – cho ciaż i  tak szcze gól nie się tym nie przej mo‐ 



wała – usły sza łaby wcze śniej kroki na scho dach, winda bo wiem
wciąż znaj do wała się w  tym sa mym miej scu. Oparła ręce na
zim nym mar mu rze i  wstała, nie bez pew nego trudu. Stwier‐ 
dziła, że po winna jesz cze po roz ma wiać z do zor czy nią.

Jo sefa wciąż była na po ste runku, tyle że te raz jedną ręką ści‐ 
skała me da lik Matki Bo żej Opusz czo nych. Na jej twa rzy ma lo‐ 
wała się mie szanka nie po koju i wład czo ści. Tak wy gląda ktoś,
kto mimo trud nych oko licz no ści zdaje so bie sprawę, że jest je‐ 
dyną osobą, która może opa no wać sy tu ację, i czer pie z tego sa‐ 
tys fak cję.

– Jo sefo, dok tor Vázquez nie otwiera! Może przy tra fiło mu
się coś złego!? – za wo łała Ana z czer woną, za puch niętą od pła‐ 
czu twa rzą.

– Za raz tam przy tra fiło. Pan dok tór pew nie po pro stu śpi jak
nor malny czło wiek w dzień wolny od pracy – od parła zre zy gno‐ 
wana do zor czyni. – Pani też po winna iść spać, to może tro chę
pani… ochło nie.  – Jo sefa ugry zła się w  ję zyk, żeby nie po wie‐ 
dzieć „wy trzeź wieje”.

– Nie, nie! Nie moż liwe, żeby spał. Nie ma pani po ję cia, ile
razy dzwo ni łam, pu ka łam, a  on nie otwiera! Bar dzo się mar‐ 
twię! – Znowu pra wie się po pła kała; czuła, że al ko hol krąży jej
w ży łach, a mimo to za uwa żyła trzy wło ski lśniące na bro dzie
Jo sefy. Na gle z ca łych sił za pra gnęła chwy cić pę setę i bez ce re‐ 
mo nial nie je wy rwać.

– A bo pani to wie, o czym ja mam po ję cie, a o czym nie. –
W gło sie do zor czyni po brzmie wała nutka sar ka zmu. – Cały czas
tu stoję, a stąd wszystko świet nie sły chać.

Winda za skrzy piała i  ru szyła w górę, ale nie zwró ciły na to
uwagi, bo w  tej sa mej chwili na scho dach, nie wie dzieć skąd,
po ja wiła się są siadka z pierw szego pię tra po pra wej: Mari Sa les
Mar tínez, sie dem dzie się cio let nia wdowa po panu Gar ri dzie. Na
no sie miała ogromne oku lary prze ciw sło neczne, a ubrana była
w  fu tro z no rek, zu peł nie nie od po wied nie do ład nej tego dnia



po gody. To wa rzy szyły jej dwa nie od łączne jam niki. Po de szła do
nich na no gach wy pro sto wa nych jak szczu dła, prak tycz nie nie
zgi na jąc ko lan, z tu ło wiem na chy lo nym do przodu i włą czyła się
do roz mowy.

– Co tu się dziś wy pra wia? Co to za awan tury? Od sa mego
rana ja kieś krzyki i  ha łasy  – po skar żyła się, żywo ge sty ku lu‐ 
jąc. – Całe szczę ście, że mój Ju anjo za wsze śpi jak za bity, a Pixy
i Dixy na wet nie pi snęli. Ta kie z nich do bre pie ski!

– Ech, pro szę pani!  – za wo łała Jo sefa.  – Pani mówi o  za bi‐ 
tych, a nam się tu pan En ri que za wi nął, pani są siad z góry. Co
to bę dzie!

– Nie ro zu miem, o co to całe za mie sza nie. Wy pro wa dził się,
to się wy pro wa dził, zda rza się  – stwier dziła ko bieta, sze roko
otwie ra jąc na pom po wane si li ko nem usta, co do któ rych za wsze
się za rze kała, że są na tu ralne. – Trzeba tak ha ła so wać przy wy‐ 
pro wadzce? I to w święto?

– Nie, nie – wtrą ciła Ana chra pli wym gło sem. Mari Sa les ob‐ 
rzu ciła ją spoj rze niem peł nym obrzy dze nia, bo tak zio nęło od
niej al ko ho lem, że aż mu siała cof nąć się o krok.  – Pani Jo sefa
chciała po wie dzieć, że pan Gi ner wy niósł się z  tego świata.  –
Są siadka z pierw szego roz dzia wiła usta. – W sen sie, że umarł.
Te raz cze kamy, aż służby za biorą zwłoki na sek cję.

– Co za po twor ność! Pan za wsze za biera tych, któ rzy naj‐ 
mniej so bie na to za słu żyli. A do tej mo jej bez czel nej sy no wej
ja koś się mu nie kwapi!  – Wolną ręką, w  któ rej nie trzy mała
smy czy, wy gła dziła się ga jące ra mion blond włosy, jak zwy kle
nie na gan nie ucze sane. – No nic, ja w ta kim ra zie idę na spa cer,
nie mam ochoty spo tkać nie bosz czyka, już z tym moim mia łam
za dużo do czy nie nia.

Winda zbli żała się do par teru, więc Mari Sa les czym prę dzej
się od da liła, na wy pa dek gdyby to nie bosz czyk zjeż dżał z góry.
„Ję dza” – rzu ciła Jo sefa przez za ci śnięte zęby.



Serce Any za częło wa lić jak osza lałe i  mu siała skrzy żo wać
ręce na piersi, żeby nie było wi dać, jak bar dzo trzęsą się jej dło‐ 
nie. Po czuła wzbie ra jące mdło ści. W końcu otwo rzyły się drzwi
windy.

– Igna cio! – wy krzyk nęła z ulgą.
Chciała pod biec do niego i rzu cić mu się w ra miona, ale nie

zdo łała. Wzrok za szedł jej mgłą, zo ba czyła na gle chmarę biało-
czar nych punk tów i stra ciła wła dzę w no gach. Jedna po łowa jej
mó zgu sta rała się z ca łych sił za cho wać kon takt z rze czy wi sto‐ 
ścią, ale druga była sil niej sza i  Ana w  końcu pod dała się
w  walce z  na pię ciem, którą to czyła od chwili prze bu dze nia.
Stra ciła przy tom ność i  osu nęła się wprost w  ra miona jak za‐ 
wsze czuj nej Jo sefy.

– Pro szę mi po móc, pani Jo sefo, za niosę ją do sie bie – po wie‐ 
dział le karz.

– Tak, tak bę dzie naj le piej. Tu tej za raz wszy scy się zlecą,
a jak ją zo sta wimy w domu z mę żem, to jesz cze jej się po gor szy.
Tam ten na pewno się nią nie zaj mie.

– Niech pani weź mie ją pod ra mię, ja we zmę pod dru gie i ra‐ 
zem od pro wa dzimy ją do windy.

– Spo koj nie, po jadę z pa nem i za raz tu wrócę – za ofia ro wała
się do zor czyni. – Niby straszne z niej chu chro, ale taki mar twy
cię żar to za dużo dla jed nej osoby. A  pan też mi nie wy gląda
naj le piej, pa nie dok to rze.

– Dzię kuję, pani Jo sefo.

Mari Sa les szła przed sie bie bez wy raź nego celu. Nikt na nią ni‐ 
g dzie nie cze kał, nie miała nic kon kret nego do za ła twie nia.
Wszyst kie sklepy były za mknięte z  po wodu święta, na wet El
Corte In glés i  Con sum. Nie wie działa też, co pla nuje na dziś
Vio leta, a skoro miała ze sobą psy, po sta no wiła skrę cić z calle
Co nqu ista dor w  Ci rilo Amo rós. Ru szyła w  stronę Mer cado de



Co lón, zre wi ta li zo wa nego kilka lat temu bu dynku z  czer wo nej
ce gły ze zdo bie niami z wa lenc kiej ce ra miki. Na te re nie daw nej
hali tar go wej znaj do wało się obec nie cen trum han dlowo-ga stro‐ 
no miczne, miej sce spo tkań śmie tanki to wa rzy skiej Wa len cji.

Nie da wała jej spo koju myśl, że jej ży cie po winno było po to‐ 
czyć się ina czej. Od chwili kiedy wy szła z ko ścioła pod rękę ze
świeżo po ślu bio nym mę żem, przy się gła so bie za po mnieć
o  wszyst kich ma rze niach i  od dać mu się całą du szą i  cia łem.
Oka zało się jed nak, że w za mian otrzy mała wy łącz nie znie wagi
i  roz cza ro wa nia, choć mu siała przy znać, że Juan José był nie‐ 
zwy kle hojny, więc speł niał wszyst kie jej za chcianki, byle tylko
ją udo bru chać.

I  tak Mari Sa les przy wy kła do sza sta nia pie niędzmi na
prawo i lewo. Jej gar de roba pę kała w szwach od ubrań naj droż‐ 
szych ma rek, szka tułka na bi żu te rię od sznu rów pe reł, a miesz‐ 
ka nie od an ty ków. Do bra ma te rialne za peł niały jej pustkę w du‐ 
szy, ła tały dziury po czy nione przez lata nie wier no ści i  po ni ża‐ 
nia. Czuła się w obo wiązku je za sła niać, bo tak po stę puje przy‐ 
zwo ita żona, a także – choć jej mąż ni gdy się o tym nie do wie‐ 
dział, a ona na wet na tor tu rach by się do tego nie przy znała –
po nie waż spra wiła, że on także żył w wiel kim kłam stwie.

Sy no wie także jej nie wspie rali. Star szy Ju anjo, w któ rym po‐ 
kła dała wiel kie na dzieje, oka zał się po zba wio nym am bi cji le‐ 
niem; odzie dzi czył po ciotce kiosk, ale za glą dał do niego tylko
wtedy, gdy aku rat nie miał nic lep szego do ro boty. Wy cho dził
i wra cał, kiedy mu się żyw nie po do bało, za da wał się z  ja ki miś
nie cie ka wymi ty pami. Wielka szkoda, że nie przy jaź nił się już
z dok to rem Car lo sem Go me zem, który bar dzo przy padł do gu‐ 
stu Mari Sa les. Żeby Ju anjo wresz cie po szedł na swoje albo się
oże nił – miał już czter dzie ści cztery lata, więc czas naj wyż szy! –
to mia łaby tro chę spo koju, ale nie za no siło się ani na jedno, ani
na dru gie. Poza tym, od kąd cztery lata temu zmarł jej mąż, Ju‐ 
anjo jesz cze moc niej wzbra niał się przed wy pro wadzką. Cóż,



przy naj mniej nie bosz czyk nie mu siał pa trzeć, co ta szka radna
Vio leta zro biła z Emi liem, ich dru gim sy nem, a co za tym idzie –
z całą ro dziną Gar ri dów. Po my śleć, że ko chała Vio letę jak wła‐ 
sną córkę. Ale jej do nos wszystko znisz czył i  ta głu pia Vio leta
bę dzie mu siała słono za to za pła cić. Cóż by jej szko dziło sie‐ 
dzieć ci cho, jak więk szość ko biet? Sy nowa spę dzała Mari Sa les
sen z po wiek, stała się jej ob se sją. A je śli zna la zła so bie ko goś
in nego? Mu siała wie dzieć, co Vio leta robi w  każ dej chwili,
chciała mieć pew ność, że jej ży cie za mie niło się w pie kło, a je śli
nie, to już ona do pil nuje, żeby tak się stało.

Do tarła już do hali tar go wej, ale zmie niła zda nie i za wró ciła
tam, skąd przy szła, cią gnąc za smy cze Pixy’ego i Dixy’ego. Mu‐ 
siała po roz ma wiać z  dok to rem Igna ciem Va zqu ezem. Co
prawda skie ro wał ją do ko legi, ale ona go jesz cze prze kona,
żeby zmie nił zda nie. Tak ła two się jej nie po zbę dzie. Kiedy coś
so bie po sta na wiała, nic nie mo gło jej po wstrzy mać, do póki nie
osią gnęła za mie rzo nego celu.

Po my ślała o zmar łym En ri quem Gi ne rze i po wtó rzyła w du‐ 
chu, że Bóg za wsze za biera tych, któ rzy naj mniej na to za słu‐ 
gują. Vio leta albo Igna cio le piej by się nadali.

We szła do holu bu dynku, w któ rym miesz kała, chwi lowo pu‐ 
stego, ale już po se kun dzie po ja wiła się pani Jo sefa, w bar dzo
od po wied niej do sy tu acji czar nej sukni.

– Już pani wró ciła? – spy tała do zor czyni i nie cze ka jąc na od‐ 
po wiedź, mó wiła da lej: – Już za brali pana En ri qu ego. Je śli to był
za wał, to ju tro się do wiemy i bę dziemy mo gli ode tchnąć.

– To świet nie – od parła Mari Sa les z nie sma kiem wy ma lo wa‐ 
nym na twa rzy. W  rze czy wi sto ści wcale jej to nie ob cho dziło
i nie miała ochoty na po ga duszki. Chciała jak naj szyb ciej zo sta‐ 
wić psy w miesz ka niu i wje chać na czwarte pię tro, żeby po roz‐ 
ma wiać z  le ka rzem.  – Wi działa pani może, czy nie wy cho dził
dok tor Vázquez? Albo moja sy nowa? – za py tała jakby ni gdy nic,
po pra wia jąc fry zurę.



– Pan dok tor jest u sie bie, zaj muje się pa nią Aną, bo nam bi‐ 
dulka ze mdlała  – wy ja śniła do zor czyni.  – Ja te raz cze kam na
mo jego Vi cen tego. Późno się zro biło, więc naj pierw pój dziemy
coś zjeść, a po tem na cmen tarz, od wie dzić mo jego męża, świeć
Pa nie nad jego du szą.

– W  ta kim ra zie po po wro cie pro szę umyć pod łogę w holu,
bo już czas naj wyż szy – orze kła au to ry ta tyw nie Mari Sa les, nie
zdej mu jąc z nosa oku la rów prze ciw sło necz nych.

Nie cze ka jąc na od po wiedź, są siadka z pierw szego pię tra ru‐ 
szyła do scho dów, bo winda coś długo nie przy jeż dżała. Pani Jo‐ 
sefa za ci snęła wargi i świ dro wała ją złym spoj rze niem, do póki
łapki jam ni ków nie znik nęły jej z  pola wi dze nia. Nie po wie‐ 
działa Mari Sa les, że ja kiś czas temu Vio leta wy szła z có reczką
ani że ona sama nie ma naj mniej szego za miaru pra co wać
w dzień świą teczny. Poza tym zmy wała po sadzkę co dzien nie i ta
lśniła czy sto ścią jak chrzciel nica.

Drzwi windy się otwo rzyły i wy szli przez nie So nia Do mín guez
i  Ale jan dro Lerma wraz z  czwórką dzieci. Ide alna ro dzina jak
z  ob razka. Mię dzy wszyst kimi dziećmi były do kład nie po dwa
lata róż nicy: dwóch chłop ców, czter na ście i dwa na ście lat, obaj
nie na gan nie ubrani w nie mal iden tyczne ko szule, róż niące się
wy łącz nie ko lo rem. Dziew czynki, dzie się cio- i  ośmio latka,
w  jed na ko wych luź nych su kien kach przed ko lano, sza rych
w be żowe groszki. Do tego miały szare ba letki i swe terki w tym
sa mym ko lo rze.

Pro ste brą zowe włosy So nii opa dały falą na koł nierz kurtki
z bu tel ko wo zie lo nego za mszu, roz pię tej tak, że było wi dać, że
można no sić ją na drugą stronę, z  sza rej skóry. Ko bieta miała
na no gach szpilki, ale dżinsy czy niły jej strój mniej for mal nym.
Jak na gust Jo sefy była za chuda i zbyt mocno opa lona, ale So‐ 
nia uwiel biała przy każ dej oka zji opo wia dać, że aż do końca li‐ 
sto pada w każdy week end pły wają swoim jach tem. Co do szczu‐ 



płej syl we tki, to jej utrzy ma nie kosz to wało ją wiele wy rze czeń,
ale przy zna wała to wy łącz nie przed naj bliż szymi przy ja ciół‐ 
kami.

Ale jan dro był wy soki i  wy spor to wany, o  ciem nych wło sach
po prze ty ka nych nit kami si wi zny. Na jego twa rzy za wsze ma lo‐ 
wał się żar to bliwy uśmie szek, ale trudno było stwier dzić, czy
świad czy to o  jego po zy tyw nym uspo so bie niu, czy o  po czu ciu
wyż szo ści wzglę dem zwy kłych śmier tel ni ków. Z  tego po wodu
nie ła two przy cho dziło mu za skar bić so bie sym pa tię oto cze nia,
choć bar dzo się sta rał być za bawny i uprzejmy. Jego ko men ta‐ 
rze czę sto były jed nak nie na miej scu, więc osią gał re zul tat
prze ciwny do za mie rzo nego. Ale w  tej chwili za cho wy wał się
zu peł nie ina czej – su rowo ga nił naj młod szą córkę: „Oli vio, prze‐ 
stań się ba wić tym gu zi kiem. Do syć!”, i po py chał ją, żeby szła
szyb ciej.

Gdy tylko zo ba czył Jo sefę, na jego twa rzy na tych miast za go‐ 
ścił zwy cza jowy uśmiech. Oboje z So nią od po wie dzieli na po wi‐ 
ta nie do zor czyni i wy ko rzy stali oka zję, żeby do wie dzieć się, co
też spo wo do wało po ranne ha łasy. Jo sefa od razu po śpie szyła
z wy ja śnie niami.

– Chce pani po wie dzieć, że En ri que nie żyje?  – za py tała
z  nie do wie rza niem So nia, ła piąc męża za rękę.  – Jest pani
pewna?  – Za częła gę sto mru gać i  zer k nęła ukrad kiem na Ale‐ 
jan dra.

Jo sefa od ru chowo po my ślała, że je śli ta ko bieta jesz cze
schud nie, to zmieni się w ży wego ko ścio trupa.

– Też mi! Na wła sne oczy wi dzia łam nie bosz czyka z sa mego
rana. A  te raz go zje dzą ro baki… Ta kie miał spo kojne ży cie,
a umarł tak młodo! Aż się nie chce wie rzyć… Dziś se cho dzisz
po świe cie, a ju tro już cię nie ma.

Jo sefa zła pała mocno za me da lik, jed no cze śnie ob ser wu jąc
ukrad kowe spoj rze nia wy mie niane przez mał żon ków. Ale jan dro
zwie sił smutno głowę, ale Jo sefa mo głaby przy siąc, że wi działa



na jego ustach zło śliwy uśmie szek. Cho ciaż może to po pro stu
ten jego zwy kły żar to bliwy wy raz twa rzy.

– Trzeba bę dzie od wie dzić Cin tię. Musi być kom plet nie za ła‐ 
mana! Pew nie jesz cze to do niej do tarło… – So nia pu ściła rękę
męża i prze cze sała pal cami włosy.  – Ale mam dziś przed sobą
bar dzo trudny dzień, a na ju tro umó wi łam się z Ibor rami, że po‐ 
je dziemy z pro jek tem na działkę przy Campo Oli var… Matko, to
wszystko bę dzie na ostat nią chwilę!

So nia nie mo gła prze pu ścić oka zji, żeby przy po do bać się są‐ 
siadce z wy so kiego rodu, a przy oka zji tro chę się do niej zbli‐ 
żyć. Od kiedy wy szła za Ale jan dra, jej naj więk szą am bi cją było
po sze rza nie kręgu zna jo mych po przez ob ra ca nie się wśród lu‐ 
dzi, któ rych uwa żała za „elitę”, a Cin tia Bo nillo oczy wi ście na‐ 
le żała do tej grupy. En ri que był za wsze bar dziej to wa rzy ski, to
z  nim czę ściej mieli do czy nie nia, Cin tia zaś za dzie rała nosa
i  trzy mała się na dy stans. Roz my ślała go rącz kowo, jak to
wszystko po ukła dać, żeby upchnąć wi zytę w  har mo no gra mie.
W naj gor szym ra zie od wie dzi ją w so botę. Za to na pewno nie
od pu ści po grzebu.

– Nie przej muj się, ja z  nimi po jadę i  wszystko opo wiem,
znam ten pro jekt na pa mięć – uspo koił ją Ale jan dro. – Umó wi‐ 
łem się z in nym klien tem, ale mogę to prze ło żyć.

– Zo ba czymy  – od parła So nia, wy raź nie po iry to wana.  –
Chodźmy już, je ste śmy spóź nieni na obiad. Moi ro dzice są bar‐ 
dzo punk tu alni.

Po wstrzy mała się od stwier dze nia, że szkoda ich cen nego
czasu na po ga wędki z do zor czy nią.



Rozdział 2

Rozmowa z doktorem

Chwilę po ósmej wie czo rem Vio leta na ci snęła dzwo nek przy
drzwiach je dy nego miesz ka nia na czwar tym pię trze. Od czu wała
pa lącą po trzebę po ga da nia chwilę z  Igna ciem, na wet nie zaj‐ 
rzała do domu, żeby zdjąć szpilki. Wszy scy jej krewni miesz kali
w Ma dry cie, więc z upły wem lat za częła trak to wać mał żeń stwo
Va zqu ezów jak swo ich przy szy wa nych ro dzi ców.

Z po czątku, za raz po ślu bie i prze pro wadzce do Wa len cji, łą‐ 
czyła ich z  Igna ciem i  Mer ce des czy sto są siedzka re la cja. Po‐ 
tem jed nak się oka zało, że Igna cio także pra cuje w  szpi talu
Casa de los De sam pa ra dos, więc za częli ra zem jeź dzić do
pracy, kiedy aku rat mieli tę samą zmianę, a z cza sem na ro dziła
się mię dzy nimi szczera przy jaźń. Re gu lar nie uma wiali się na
wspólne obiady i ko la cje, zwłasz cza od czasu jej roz wodu przed
dwoma laty.

Ich więź stała się jesz cze moc niej sza po śmierci Mer ce des
w czerwcu. Dla Igna cia był to wielki cios. Vio leta sta rała się jak
naj czę ściej go od wie dzać, niby pod pre tek stem po cie sza nia
przy ja ciela, choć w rze czy wi sto ści ona także po trze bo wała jego
to wa rzy stwa.

Mu siała za cze kać parę mi nut, aż w  końcu przy gnę biony
Igna cio Vázquez do czła pał do drzwi i  za pro sił ją na drinka na
ta ra sie.

Ja kiś czas temu za mon to wał pod sto li kiem ogrze wacz i  po‐ 
sta no wił go włą czyć, choć jak na tę późną porę tem pe ra tura
w  Wa len cji była wy jąt kowo wy soka. Vio leta z  en tu zja zmem



przy jęła za pro sze nie i po pro siła o dżin z to ni kiem. Cze ka jąc na
go spo da rza w  ja dalni, sty lem bar dzo zbli żo nej do an giel skich
do mów, w  któ rych zda rzało jej się spę dzać wa ka cje, za częła
z  nu dów przy glą dać się trzem ob ra zom mi strza Pi naza, opra‐ 
wio nych w grube drew niane ramy, które zo stały po kryte farbą
w ko lo rze pa ty no wa nego złota; cho ciaż wy glą dały tak staro, że
pa tyna mo gła być au ten tyczna.

Igna cio wy szedł z kuchni z tacą, więc szybko po szła od su nąć
prze szklone drzwi. Choć była tu nie zli czoną ilość razy, znów po‐ 
czuła za chwyt na wi dok ta rasu, wy piesz czo nego przez Igna cia
przy po mocy ogrod nika. Miej sce to, z drew nia nymi bel kami, so‐ 
czy ście ko lo ro wymi kwia tami i  pięk nym wi do kiem, wy glą dało
jak żyw cem wy jęte z ma ga zynu o wy stroju wnętrz. Naj traf niej
można je było opi sać przy miot ni kiem „spek ta ku larne”.

Vio leta nie mo gła się po wstrzy mać przed przy gnę bia ją cymi
po rów na niami z  wła snym miesz ka niem. Oczy wi ście na wet nie
ma rzyła o  ta kim ta ra sie, wy star czy łoby jej miej sce, które mo‐ 
głaby na zwać do mem. Kiedy się po bie rali, Emi lio obie cał, że ze‐ 
drą wszystko do tyn ków i  zro bią re mont ge ne ralny, ale ten
dzień ja koś ni gdy nie nad szedł i  miesz ka nie cią gle wy glą dało
tak samo. Po nie waż nie na le żało do niej, czuła, że ma zwią zane
ręce. Cho ciaż po ło żyła na ścia nach kilka warstw no wej farby,
nie wy star czyło to, żeby przy kryć pa skudny za pach. Po sta no‐ 
wiła jed nak nic nie mó wić, żeby się nie po wta rzać, bo czę sto
tak ma ru dziła. Ogra ni czyła się do cięż kiego wes tchnię cia.

W  cza sie gdy zaj mo wali miej sca i  na le wali drinki, Vio leta
opo wie działa o  swoim ge nial nym pla nie: wraz z  mamą jed nej
z ko le ża nek So fíi, roz wie dzioną i w po dob nej sy tu acji ży cio wej,
po sta no wiły wy mie niać się dziew czyn kami w  week endy. Małe
będą miały się z kim ba wić, a matki tro chę ode tchną. Za raz jed‐ 
nak zmie nili te mat.

– Przy kro mi to mó wić, Igna cio, ale bar dzo źle wy glą dasz.
Do brze się czu jesz?



– Szcze rze mó wiąc, nie. To był ciężki dzień – od parł Igna cio,
po cią gnąw szy łyk ze szklanki. – Naj pierw Ana spała tu pi jana aż
do obiadu, mu sia łem w końcu za nieść ją do jej miesz ka nia i po‐ 
ło żyć do łóżka. Po tem ta okropna Mari Sa les wy dzwa niała do
mnie przez całe po po łu dnie, a że nie od bie ra łem, to za częła do‐ 
bi jać się do drzwi. Nie mia łem chwili spo koju.  – Opadł ciężko
na opar cie krze sła. – Aha, wpa dła jesz cze So nia, pew nie chciała
się pod li zać. Bóg je den wie, czego bę dzie ode mnie chciała!
A do tego wszyst kiego ten biedny En ri que! Po win ni śmy oboje
się stąd wy pro wa dzić, naj le piej do in nej dziel nicy.

– A  te raz ja ci za wra cam głowę i  zaj muję je dyną chwilę na
re laks… Przy kro mi – prze pro siła Vio leta.  – Bo w za sa dzie nie
mam żad nej kon kret nej sprawy, chcia łam zo ba czyć, jak się mie‐ 
wasz, a przy oka zji tro chę od re ago wać. – Ode tchnęła głę boko. –
Co do wy pro wadzki, w pełni się z tobą zga dzam, ale moja praw‐ 
niczka upiera się, że po win nam tu zo stać, za równo z przy czyn
eko no micz nych, jak i praw nych. Je śli będą mnie chcieli eks mi‐ 
to wać, to pro szę bar dzo. Wiesz, że miesz ka nie jest za pi sane na
moją byłą te ściową, więc je ste śmy z So fíą ska zane na jej ła skę.
Ale jak nas wy rzucą, to Emi lio bę dzie mu siał za pła cić mi za‐ 
dość uczy nie nie, a on nie chce mi dać ani centa. Dla tego ta ję‐ 
dza mnie tak prze śla duje. Chce, że by śmy się wy pro wa dziły
z  wła snej woli, wtedy nie będą mu sieli nic pła cić. Cho ciaż
praw do po dob nie i tak dam jej wy grać, bo dłu żej chyba nie wy‐ 
trzy mam. Gdy bym miała wię cej pie nię dzy, już dawno bym so bie
dała spo kój z  tą ad wo katką i  zna la zła inne lo kum. Do brze
wiesz, jak ta baba mnie drę czy, zresztą sam fakt, że mu szę ją
co dzien nie oglą dać, to dla mnie kosz mar. Wy daje mi się, że na‐ 
słała na mnie de tek tywa. Od czasu do czasu spo ty kam się z ja‐ 
kimś zna jo mym, więc Mari Sa les ubz du rała so bie, że mam chło‐ 
paka. Te raz przy każ dym spo tka niu wy zywa mnie od szmat.  –
Wy cią gnęła przed sie bie nogi i  zsu nęła się na krze śle.  – Dla‐ 
czego wy je cha łam z Ma drytu, żeby wyjść za ta kiego su kin syna?



Boże, dla czego?!  – krzyk nęła, pa trząc w  niebo. Po chwili wy‐ 
buch nęła jed nak roz pacz li wym śmie chem. – Miesz kam w domu
jak z hor roru! Ma rzę o tym, żeby mnie eks mi to wali!

– Tak, do sko nale cię ro zu miem, do brze wiem, co prze ży wasz.
Ja też mu szę się mę czyć z  tą ko bietą. – Igna cio mó wił wol niej
i  bar dziej chra pli wie niż zwy kle.  – Ale rób tak, jak ci mówi
praw niczka, sama wiesz, że moim zda niem za wsze po winno się
słu chać pro fe sjo na li stów. Nie za po mi naj też, że za wsze je steś
tu taj mile wi dziana. – Na chy lił się i ujął ją za rękę. – Te twoje
piękne zie lone oczy wno szą w moje ży cie pro myk świa tła. Nie
martw się, prę dzej czy póź niej bę dziesz mo gła się stąd wy nieść,
zbu du jesz so bie nowe ży cie i zła piesz się na tym, że co raz czę‐ 
ściej za po mi nasz o tym, co cię spo tkało. – Usiadł pro sto i po tarł
się po bro dzie. – Nie daje mi spo koju myśl, jak nie spra wie dliwe
bywa ży cie. Ty i  twoja córka je ste ście pod cią głym ostrza łem,
bo ten kre tyn nie chce za pła cić tro chę wyż szych ali men tów,
a En ri que Gi ner, niech mu zie mia lekką bę dzie, żył na koszt in‐ 
nego fa ceta. Po pie przone to wszystko!

Uwaga Igna cia zdzi wiła Vio letę.
– Jak to? My śla łam, że to miesz ka nie Cin tii. Za wsze mówi

o nim z  taką dumą. – Zro biło jej się cie pło, więc zrzu ciła pon‐ 
czo.

– Tylko po łowa, druga na leży do jej by łego męża. To bar dzo
przy stojny męż czy zna, chyba się z  nim mi nę łaś, bo roz wie dli
się, kiedy ona za du rzyła się w tym twoim ku zy nie. Wpa dłem na
niego, kiedy przy szedł po córkę, i po wie dział, że Cin tia i En ri‐ 
que są bez czelni. To on musi pła cić za wy wóz śmieci, żeby nie
na ło żyli na niego kary, poza tym oczy wi ście po krywa część po‐ 
datku od nie ru cho mo ści i  inne opłaty. Tym cza sem En ri que żył
so bie jak król i  jesz cze umarł w  jego miesz ka niu.  – Igna cio
wzru szył ra mio nami. – Tak to już jest na tym świe cie.

– Chcesz mi po wie dzieć, że dla do bra córki ten bie dak mu‐ 
siał się go dzić na to, żeby w jego domu miesz kał inny męż czy‐ 



zna i jesz cze dwójka jego dzieci? – Vio leta była w szoku. – Głu‐ 
pio mi to mó wić, bo En ri que do piero co umarł, ale czy on nie
miał za grosz god no ści? Czy na tym świe cie nie ma ani jed nego
po rząd nego męż czy zny? – Za my śliła się na chwilę. – No a Cin‐ 
tia? Jak mo gła wy trzy mać z ta kim ty pem? Nie so bie wy obra żam
żyć z fa ce tem, który wie, że po łowa miesz ka nia na leży do mo‐ 
jego by łego, i jak gdyby ni gdy nic mieszka tam so bie na krzywy
ryj. Zero mę sko ści!  – Vio leta wstała, żeby do rzu cić so bie lodu
i uzu peł nić drinka. Igna cio po dał jej też swoją szklankę. Czuła
się tu jak u sie bie. – Przy pusz czam, że sąd mu siał się na coś ta‐ 
kiego zgo dzić, ale w  nie któ rych sy tu acjach to, że coś jest le‐ 
galne, nie ozna cza jesz cze, że jest także mo ralne. Bez pro blemu
mo gliby prze cież spła cić by łego męża albo jesz cze le piej, sprze‐ 
dać miesz ka nie i za cząć nowe ży cie. Cin tii na to nie stać?

Vio leta znik nęła w środku i po chwili wró ciła z dwoma dżi‐ 
nami z to ni kiem – nie zbyt moc nymi, tak jak oboje lu bili.

– Gdy by śmy przy wią zy wali wagę do mo ral no ści, to więk‐ 
szość lu dzi sie dzia łaby w wię zie niu – rzu cił Igna cio, się ga jąc po
szklankę. – A na pewno więk szość miesz kań ców tego bu dynku.
Jedna z  tych osób w za sa dzie już po winna sie dzieć  – do dał ze
zło śli wym uśmiesz kiem.  – Do brze tu wszyst kich znam, nie któ‐ 
rych może aż za do brze.

– Skoro tyle wiesz, to co mo żesz mi po wie dzieć o  fa ce cie
z  pierw szego pię tra, z  miesz ka nia po le wej?  – spy tała Vio leta
z miną nie wi niątka. – Víc tor, zdaje się?

– A, tu mnie masz, bo o  nim aku rat pra wie nic nie wiem,
poza tym, że jest in for ma ty kiem. No i że jest przy stojny i wpadł
ci w oko. Co bar dzo mnie cie szy, bo już naj wyż szy czas, że byś
od zy skała wiarę w  ga tu nek ludzki.  – Głę boki głos Igna cia
brzmiał co raz bar dziej sen nie. Był zmę czony, ale jed no cze śnie
do brze się czuł w to wa rzy stwie są siadki, nie po skar żył się więc,
tylko mó wił da lej, już po waż niej szym to nem: – Ale je śli chcesz
się do wie dzieć wię cej, to spy taj Jo sefę, ona na pewno coś wie!



W ogóle gdy byś po trze bo wała ja kichś in for ma cji, to kie ruj się
do niej.

– Skoro nie mo żesz mi nic o nim po wie dzieć, a o Cin tii i En ri‐ 
quem sporo już wiem, to zo stają nam Ana i  Car los. Cho ciaż
prawdę mó wiąc, o  ich ży ciu też wiem wię cej, niż bym chciała,
a Ana pa trzy na mnie tak za bój czym wzro kiem, że mam jej już
do syć. No i twoja sio strze nica So nia i Ale jan dro, ale żadne z ich
mnie nie in te re suje. A także Mari Sa les z Ju an jem, z któ rymi im
mniej mam do czy nie nia, tym le piej. Ale… – Vio leta oparła ło‐ 
kieć na stole, pod parła brodę ręką i  wbiła spoj rze nie w  Igna‐ 
cia. – Chcia ła bym, że byś mi wy tłu ma czył, dla czego Mari Sa les
ma taką ob se sję na twoim punk cie. Wiem, że to nie zła wa‐ 
riatka, ale nie ro zu miem… Jest tobą za in te re so wana jako ka wa‐ 
le rem czy ma ja kiś pro blem, z któ rym tylko ty jako psy chia tra
mo żesz jej po móc?

– Mu szę ci coś wy znać: je stem wy koń czony i te raz nie mogę
ci od po wie dzieć, bo mam inny pro blem. Nie za mie rza łem ci
o nim opo wia dać, ale wła śnie uzna łem, że jed nak to zro bię.  –
Igna cio zro bił się na gle wy raź nie spięty. – Ja kie masz sto sunki
z Cin tią?

– Z Cin tią? To z nią masz pro blem? – zdzi wiła się Vio leta. Le‐ 
karz nie od po wia dał, cze ka jąc na jej od po wiedź.  – Cóż, z  po‐ 
czątku na wet nie za szczy cała mnie spoj rze niem. Sam wiesz, że
to idiotka, a do tego wiecz nie skrzy wiona, na wet nie chce się
jej po wie dzieć dzień do bry. Ale kiedy się do wie działa, że je stem
pe dia trą, na gle jej się od mie niło i  za częła się do mnie uśmie‐ 
chać. Gdy za du rzyła się w  tym moim ku zy nie dziw ka rzu, bez
prze rwy do mnie wy dzwa niała, ale po tem się uspo ko iła. W skró‐ 
cie: przy pro wa dza do mnie dzieci, kiedy cho rują, a w  ra mach
re wanżu raz na ja kiś czas za pra sza mnie na kawę. A co?

– A bo zgi nął mi blo czek re cept.
– I co? My ślisz, że to ona ci go gwizd nęła? – Vio leta była za‐ 

in try go wana.  – Je śli je steś pewny, że na pewno gdzieś się nie



za wie ru szył, to mu sisz to zgło sić.
– Nie, to nie Cin tia. Przy pusz czam, że ra czej En ri que. – Vio‐ 

leta za uwa żyła, że czoło Igna cia marsz czy się z tro ski. Opa no‐ 
wała się i prze jęła stery roz mowy.

– Po cze kaj, wy tłu macz mi to po rząd nie. Dla czego po dej rze‐ 
wasz En ri qu ego? Był twoim pa cjen tem? Przyj mo wał ja kieś leki?

– W za sa dzie nie był moim sta łym pa cjen tem, wpa dał raz na
dwa–trzy mie siące, żeby po ga dać. Nie prze pi sy wa łem mu le‐ 
ków, bo prawdę mó wiąc, miał się le piej niż ty czy ja. Ale lu dzie,
któ rzy nic nie ro bią, też mie wają dołki. – Za wie sił głos i na gle
wy dał się Vio le cie dużo star szy.  – Pro blem w  tym, że En ri que
przy szedł do mnie wczo raj wie czo rem…

Psy chia tra za my ślił się na dłuż szą chwilę, więc Vio leta za‐ 
częła się de ner wo wać.

– Boże, mów da lej! Czego chciał?
– Był wy stra szony, bo Cin tia za żą dała roz wodu i nie wie dział,

co z nim da lej bę dzie. Usie dli śmy, po roz ma wia li śmy z pięć mi‐ 
nut, w końcu za pro po no wa łem mu drinka. Po sze dłem do kuchni
po lód i wy da wało mi się, że sły szę te le fon. Kiedy wró ci łem, już
go nie było.

– I wtedy za uwa ży łeś, że nie masz re cept – stwier dziła Vio‐ 
leta.

– Nie, dzie sięć mi nut po wyj ściu En ri qu ego przy szedł Car los
i za po mnia łem o ca łej spra wie. Zo rien to wa łem się do piero dziś
rano, tuż przed tym, jak się do wie dzia łem, że En ri que nie żyje.
Przy po mniało mi się, że cze goś nie było na swoim miej scu, wła‐ 
śnie re cept.

Igna cio wy glą dał jak uoso bie nie ża łoby  – wy chu dzony, z  si‐ 
nymi pod ków kami i  głę bo kimi zmarszcz kami wo kół oczu. Vio‐ 
leta wie działa, że od śmierci Mer ce des schudł przy naj mniej
dzie sięć kilo. Naj le piej bę dzie go uspo koić, żeby mógł się po ło‐ 
żyć i po rząd nie wy spać.



– To świet nie się składa! Je śli bo isz się, że En ri que na ły kał
się ta ble tek ku pio nych na twoje re cepty, to nie moż liwe. Mo żesz
prze stać się przej mo wać  – oznaj miła trium fal nie.  – Jo sefa mó‐ 
wiła mi rano, że En ri que ni g dzie nie wy cho dził. Ale je śli masz
się dzięki temu po czuć spo koj niej, to mogę po pro sić Cin tię,
żeby po szu kała tego cho ler nego bloczku.

– Nie, dzięki, Vio leto, nie trzeba. Pew nie masz ra cję i  tylko
mi się zda wało. Zda rza mi się wi dzieć gdzieś rze czy, któ rych
wcale tam nie ma. Po szu kam po rząd nie, może po pro stu po ło ży‐ 
łem re cepty gdzie in dziej.

– Za raz, a  czego chciał Car los? Ten fa cet jest jedną wielką
nie wia domą.  – Zie lone oczy Vio lety otwo rzyły się nieco sze‐ 
rzej.  – Czym w  ogóle się te raz zaj muje? Na wet so bie nie wy‐ 
obra żasz, ja kie pa skudne plotki o nim krążą.

– Przy szedł, żeby znowu mi po wie dzieć, że z  jego żoną jest
bar dzo źle i mu simy coś zro bić, żeby zna la zła się pod nad zo rem
i  nie zro biła so bie krzywdy. To eu fe mizm na za mknię cie w  ja‐ 
kimś za kła dzie.  – Przy mknął oczy, po cią gnął łyk ze szklanki
i z cięż kim wes tchnie niem od sta wił ją na sto lik. Wy glą dał, jakby
opa dły go resztki sił. – Po zby łem się go w pięć mi nut.

Vio leta chęt nie by jesz cze po roz ma wiała, ale wi dząc jego
zmę cze nie, wstała i cmok nęła go w po li czek.

– Idź już spać, przyjdę ju tro spraw dzić, czy czu jesz się tro‐ 
chę le piej.

– Jesz cze jedno. – Za trzy mał ją. – I nie przyjmę od mowy, żad‐ 
nych tam „Ależ nie, Igna cio, nie mogę tego przy jąć”. Kiedy już
wy nie siesz się do in nego miesz ka nia i za czniesz nowe ży cie, po‐ 
da ruję ci ob raz Pi naza, ten z  dziećmi ba wią cymi się na plaży.
Wiem, że to twój ulu biony.

– Igna cio! To nie po trzebne!  – za pro te sto wała zdu miona.  –
Bar dzo mi się po doba, ale…

– Żad nych „ale”! – Jego głos brzmiał jesz cze bar dziej chra pli‐ 
wie, jakby Igna cio do piero wy bu dził się z głę bo kiego snu. – Je śli



ma tra fić do So nii, to wolę, że byś ty go miała.
Vio leta za sta no wiła się i na jej twa rzy od ma lo wało się zro zu‐ 

mie nie.
– Do brze, zo ba czymy, jak już przyj dzie co do czego. – Pu ściła

mu oko, nie prze sta jąc się uśmie chać.
Znowu się na chy liła i mocno go uści skała. Nie dała się od‐ 

pro wa dzić do drzwi, zbie gła po scho dach do sie bie. Na wet nie
włą czała te le wi zora, zja dła szybką ko la cję i po szła do łóżka. Nie
mo gła jed nak za snąć, bo wciąż nie da wało jej spo koju jedno py‐ 
ta nie: po co En ri que Gi ner miałby kraść re cepty, skoro nie za ży‐ 
wał żad nych le ków? Wresz cie po wieki za częły jej cią żyć. Do‐ 
brze jej ro biło my śle nie o  in nych spra wach, za po mi nała wtedy
o  wła snych pro ble mach. W  ostat nim prze bły sku świa do mo ści
po my ślała jesz cze, że na za jutrz musi iść zło żyć Cin tii kon do len‐ 
cje.



Rozdział 3

Kondolencje dla wdowy

Po obie dzie i  pięt na sto mi nu to wej sje ście Vio leta po sta no wiła
zło żyć wi zytę są siadce z dołu. Chciała od wie dzić ją wcze śniej,
ale nie dała rady – cały po ra nek spę dziła w szpi talu, przyj mu jąc
nie koń czące się za stępy prze zię bio nych dzieci.

Uznała, że to przy zwo ita pora, więc ogar nęła się tro chę, wło‐ 
żyła buty na plat for mach i uchy liła drzwi, żeby spraw dzić, czy
Mari Sa les nie cza tuje na nią na klatce. Droga wolna. Ze szła
pię tro ni żej i  za dzwo niła do drzwi. Po my ślała, że wpad nie na
pięć, może dzie sięć mi nut i so bie pój dzie. Oprócz zło że nia kon‐ 
do len cji nie miała wdo wie wiele do po wie dze nia. Przy pusz czała
zresztą, że Cin tia ma pe łen dom lu dzi go to wych się nią opie ko‐ 
wać, a nie były znowu tak bli sko, żeby Vio leta miała się wpra‐ 
szać na dłu gie po ga wędki.

Drzwi otwo rzyła słu żąca. Vio letę na tych miast ude rzyła ci sza
wy peł nia jąca to nie ty powe miesz ka nie. Pod łoga i  ściany lśniły
taką bielą, że czuła się jak w ja kimś fu tu ry stycz nym fil mie. Ro‐ 
zej rzała się wo kół i  pró bo wała nie dać po so bie po znać, ja kie
wra że nie zro biło na niej po łą cze nie tej za ska ku ją cej ci szy z kon‐ 
tra stem mię dzy olśnie wa jącą bielą a czarno-zło tymi ozdo bami.
Prze szedł ją dreszcz. Nie spo dzie wała się oczy wi ście mu zyki
i  tań ców, ale przy naj mniej szmeru roz mów pro wa dzo nych ści‐ 
szo nym gło sem. Zro zu miała, że ni kogo tu nie ma. Być może
tylko wy obra ziła so bie in ten sywne ży cie to wa rzy skie Cin tii,
która w rze czy wi sto ści była sa motna jak Ro bin son Cru soe, za‐ 
nim spo tkał Pię taszka.



Za trzy mała się na chwilę w przed po koju, z uwagą przy glą da‐ 
jąc się ogrom nemu ciem nemu kre den sowi, który zaj mo wał ho‐ 
no rowe miej sce. Stały na nim zdję cia w ram kach i krysz ta łowe
kan de la bry. Go spo sia obej rzała się na nią zmie szana  – Vio leta
stała w miej scu, za miast za nią iść. Ock nęła się, kiedy po czuła
na so bie py ta jące spoj rze nie, i  żeby co kol wiek po wie dzieć,
skom ple men to wała fi gurkę ty grysa z brązu. Sama jed nak była
za sko czona, kiedy zdała so bie sprawę, że pod świa do mie wy pa‐ 
truje bloczku z  re cep tami. Idąc ko ry ta rzem, nie mo gła się po‐ 
wstrzy mać przed zer ka niem na mi jane po dro dze me ble. Ku siło
ją, żeby po wy su wać szu flady i prze trzą snąć ich za war tość, ale
wy biła so bie z głowy ten ab sur dalny po mysł. W końcu do tarła
do sa lonu.

Cin tia od rzu ciła fio le towy koc, pod któ rym le żała, i  jak na
sprę ży nie ze rwała się z ka napy, żeby się z nią przy wi tać. Nie co‐ 
dzienna wy lew ność są siadki wpra wiła Vio letę w osłu pie nie. Cin‐ 
tia prze bie gła na bo saka przez dy wan w  ze berkę, za wo łała:
„Jak się cie szę, że przy szłaś!”, i rzu ciła jej się na szyję. Vio leta
nie spo dzie wała się tak ser decz nego po wi ta nia, ale od po wie‐ 
działa tym sa mym, jakby przy jaź niły się od dziecka. Kiedy wy‐ 
swo bo dziła się z ob jęć, za uwa żyła, że Cin tia nie ma na twa rzy
ani śladu ma ki jażu, co zde cy do wa nie jej nie słu żyło, i wy gląda
na au ten tycz nie zdru zgo taną. Coś jej jed nak mó wiło, że ta ko‐ 
bieta wcale się nie zmie niła – być może cho dziło o to, że miała
na so bie czarną ob ci słą bluzkę z od waż nym, nie zbyt pa su ją cym
do oka zji de kol tem.

Cin tia ka zała słu żą cej za pa rzyć kawę, za pro wa dziła Vio letę
na sofę i po sa dziła ją obok sie bie. Gdy tylko zo stały same, za‐ 
częła jej opo wia dać z  naj drob niej szymi szcze gó łami, jak
straszne było od kry cie zwłok En ri qu ego. Naj gor sze do świad‐ 
cze nie w ży ciu. Vio leta ki wała głową, co ja kiś czas wtrą ca jąc:
„Tak, to okropne” i „Do sko nale cię ro zu miem”, choć w głębi du‐ 



szy za sta na wiała się, czy to do bry mo ment, żeby po ru szyć kwe‐ 
stię re cept.

– Ale wiesz, co jest naj gor sze? – spy tała Cin tia, od gar nia jąc
z twa rzy nie sforne pa smo wło sów. Vio leta za sty gła w ocze ki wa‐ 
niu. – My śla łam, że od da dzą mi dziś ciało En ri qu ego, tak że bym
ju tro mo gła go po cho wać, ale po wie dzieli, że cią gle cze kają na
wy niki sek cji. Po do bno są nie ja sne! – Prych nęła z iry ta cją. Przy‐ 
wy kła do tego, że sprawy to czą się za wsze po jej my śli.

Jako le karka Vio leta po czuła się w obo wiązku sta nąć w obro‐ 
nie ko le gów po fa chu. Nie mo gła po zwo lić, żeby Cin tia, nie‐ 
ważne jak bar dzo zroz pa czona, ob ra żała jej pro fe sję.

– Wy bacz, Cin tio, ro zu miem, że je steś roz trzę siona – za częła
ostroż nie  – ale je stem le karką i wiem, że je śli wy niki au top sji
się opóź niają, to dla tego, że coś się nie zga dza. Na pewno po‐ 
wie dzieli ci coś wię cej.

Cin tia spoj rzała w okno i po ło żyła so bie rękę na piersi.
– Po wie dzieli, że do szło do za trzy ma nia ak cji serca, ale wy‐ 

niki sek cji bu dzą pewne wąt pli wo ści. Zna leźli ślady whi sky i ja‐ 
kiejś in nej sub stan cji, którą mu szą jesz cze prze ba dać.  – Znów
prze nio sła wzrok na Vio letę. – Ale ja nie mogę w to uwie rzyć,
En ri que prak tycz nie nie pił.

W  in nych oko licz no ściach Vio leta nie prze ję łaby się jej sło‐ 
wami, ale sprawa z re cep tami nie da wała jej spo koju, a wy ob‐ 
raź nia za częła pła tać jej fi gle. Zo rien to wała się, że nie świa do‐ 
mie po dry guje nogą. Spró bo wała się uspo koić i  wy cią gnąć
z wdowy wię cej in for ma cji.

– Może aku rat zro bił so bie drinka, a ty o tym nie wie dzia łaś.
To nic wiel kiego. Od ma łej whi sky się nie umiera.

– Niby tak, ale on nic wtedy nie pił, przy naj mniej w domu.
Na wet z  cie ka wo ści spraw dzi łam ba rek.  – Wzięła fi li żankę
z kawą i mó wiła da lej. – Tam tego wie czora wy szedł na pół go‐ 
dziny. Już pra wie spa łam, ale pa mię tam, że sły sza łam, jak
wraca, a po tem od razu się po ło żył.



Za po mniała wspo mnieć, że tro chę się po kłó cili, bo za żą dała
roz wodu, ale Vio leta mach nęła na to ręką. Naj bar dziej in te re so‐ 
wało ją to, że En ri qu ego nie było aż pół go dziny. Pa mię tała, że
u  Igna cia miał spę dzić tylko pięć mi nut. Z  kim po szedł na
drinka? Za raz jed nak znów przy po mniała so bie o tych prze klę‐ 
tych re cep tach i do szła do wnio sku, że na lep szą oka zję nie ma
co li czyć. Uspo ko iła więc wdowę, żeby się nie nie cier pli wiła, bo
za ty dzień bę dzie już pew nie dawno po po grze bie, po czym ru‐ 
szyła do ofen sywy.

– Wi dzisz, Cin tio, mam taki mały pro blem i  za sta na wia łam
się, czy nie mo gła byś mi po móc, je śli oczy wi ście to dla cie bie
nie kło pot.

Cin tia z wyż szo ścią za darła brodę i ge stem dała jej do zro zu‐ 
mie nia, żeby mó wiła da lej.

– Pa mię tasz, jak mie siąc temu za cho ro wały dzie ciaki? – Cin‐ 
tia przy tak nęła. – Wpa dłam po tem na En ri qu ego w win dzie i po‐ 
pro si łam, żeby wje chał ze mną na górę po re ceptę, nie wiem,
czy ci o tym wspo mi nał. – Cin tia po krę ciła głową. – Nie ważne.
Rzecz w  tym, że przez po myłkę da łam mu ko pertę z  ca łym
blocz kiem re cept, a nie chcia ła bym, żeby gdzieś się tu wa lały,
ro zu miesz, pro blemy z izbą le kar ską i tak da lej. – Vio leta za ło‐ 
żyła nogę na nogę i brnęła da lej:  – Może wrzu cił to do ja kiejś
szu flady? Je śli nie chcesz szu kać, to po wiedz mi, gdzie mógł
scho wać taki blo czek, sama spraw dzę.

– To ża den pro blem, wi dzę, że się tym stre su jesz.  – Cin tia
wstała z ka napy. – Je śli chcesz, mo żemy spraw dzić jego szafkę
nocną i ga bi net, ewen tu al nie po pro szę Eve lyn, żeby zwró ciła na
to uwagę przy sprzą ta niu.

Vio leta też wstała. Spraw dziły szu flady w sa lo nie, po tem po‐ 
szły do sy pialni i  prze ko pały za war tość szafki noc nej En ri qu‐ 
ego, ale nic nie zna la zły. W końcu skie ro wały się do po koju peł‐ 
nią cego funk cję ga bi netu. Vio leta za sta na wiała się, ja kimi to in‐ 
te re sami mógł zaj mo wać się En ri que, ale nie mu siała py tać  –



Cin tia sama za częła wy chwa lać żyłkę męża do in we sty cji
i z pewną prze sadą pod kre ślać, jak to dzięki niemu ma ją tek ro‐ 
dziny Bo nil lów uległ po mno że niu. Na pod sta wie tego, czego do‐ 
wie działa się od Igna cia o stylu ży cia En ri qu ego i Cin tii, Vio leta
przy pusz czała, że nie bosz czyk mógł co naj wy żej za in we sto wać
tro chę pie nię dzy żony. Przez wy ol brzy mia nie cnót zmar łego
męża Cin tia chciała za pewne ukryć jego nie do statki, a  co za
tym idzie – swoje praw dziwe uczu cia wzglę dem niego. Dla Vio‐ 
lety stało się ja sne, że są siadka wcale nie była tak szczę śliwa
w mał żeń stwie, jak mo głoby się wy da wać.

Za rzu ciły po szu ki wa nia, kiedy Cin tii skoń czyły się po my sły,
gdzie jesz cze mo głyby zaj rzeć. Ła zienki, kuch nia ani po koje
dzieci nie wy da wały się praw do po dob nymi kry jów kami. Vio leta
nie wie działa, co o tym my śleć.

– Naj praw do po dob niej wy rzu cił to po pro stu do śmieci  –
skwi to wała Cin tia, wzru sza jąc ra mio nami.  – Je śli jed nak blo‐ 
czek wpad nie mi kie dyś w oko, od razu dam ci znać.

Vio leta uznała, że nic tu po niej, zła pała więc za gałkę od
drzwi i za częła wy gła szać ostat nie słowa po cie sze nia, żeby za‐ 
koń czyć wi zytę. Oka zało się jed nak, że Cin tia ma coś do do da‐ 
nia.

– Jesz cze jedno, Vio leto. – Cin tia stała nie na tu ral nie sztywno,
ale pró bo wała się po ufale uśmiech nąć. – Co sły chać u two jego
ku zyna Álvara? Dawno nie mia łam od niego żad nych wie ści,
a na twój wi dok na gle so bie o nim przy po mnia łam.

Vio leta nie wie działa, gdzie po dziać oczy. Nie mie ściło jej się
w gło wie, że w ta kich oko licz no ściach, na wet je śli rze czy wi ście
so bie o  nim przy po mniała, Cin tia miała czel ność spy tać ją
o tego łaj daka. Zro biło jej się tro chę żal tej ko biety o wiecz nie
skwa szo nej mi nie i  utwier dziła się w  prze ko na niu, że Cin tia
mu siała du sić się w pu łapce nie szczę śli wego mał żeń stwa, a co
gor sza, że przez cały ten czas pa mię tała o Álva rze, ero to ma nie,



który uga niał się za każdą spód niczką. Ale rze czy wi ście, ona
też od paru lat nie miała z nim kon taktu.

Od tam tej hi sto rii z  Cin tią i  Álva rem mi nęło już pra wie
osiem lat. Vio leta wła śnie wy szła za mąż i wpro wa dziła się do
bu dynku. Przy oka zji prze lot nej roz mowy Cin tia wspo mniała, że
je dzie do Ma drytu na tur niej gol fowy. Miał się od być na polu,
któ rego kie row ni kiem był wła śnie Álvaro, ku zyn Vio lety dru‐ 
giego stop nia. Bez więk szego na my słu po ra dziła jej, żeby do
niego za dzwo niła i po pro siła o  lep sze trak to wa nie. Z per spek‐ 
tywy czasu wy glą dało na to, że fak tycz nie to osią gnęła. Cin tia
kom plet nie osza lała na jego punk cie, za żą dała od męża roz‐ 
wodu. Co chwilę la tała do Ma drytu, a zde spe ro wany Álvaro wy‐ 
dzwa niał do Vio lety, że tej la sce od je chał nie tylko pe ron, ale
i cały dwo rzec. Po bez owoc nym nę ka niu Álvara Cin tia mu siała
się w  końcu pod dać, ze rwała z  nim wszel kie kon takty, a  nie‐ 
spełna rok póź niej wy szła za En ri qu ego Gi nera.

Vio leta nie miała naj mniej szego za miaru się w  to mie szać,
po sta no wiła więc od po wie dzieć moż li wie naj oględ niej:

– Nie roz ma wia łam z  nim ład nych parę lat, ale przy pusz‐ 
czam, że żyje so bie spo koj nie z żoną i dziećmi.

– Tak, oczy wi ście. Je śli się z nim spo tkasz, po zdrów go, pro‐ 
szę, ode mnie – rzu ciła Cin tia, po zor nie obo jęt nie.

Vio leta chciała jak naj szyb ciej się stam tąd ulot nić, po wtó‐ 
rzyła więc wy razy współ czu cia, za de kla ro wała, że Cin tia za‐ 
wsze może na nią li czyć, i na resz cie się po że gnała.

Uznała, że naj le piej bę dzie zaj rzeć do Igna cia i opo wie dzieć
mu, czego się do wie działa. Może po wi nien le piej po szu kać tych
cho ler nych re cept. Po tem wyj dzie na ko la cję z  ko le żan kami,
żeby tro chę prze wie trzyć głowę. A  może jej się po szczę ści
i wpad nie na Vic tora, są siada z pierw szego pię tra po le wej?



Rozdział 4

Drugie piętro po lewej

Ana wstała bar dzo wcze śnie, więc już dawno zdą żyła zjeść śnia‐ 
da nie i  ubrać się w  luźny strój, w  tym kre mowe adi dasy ze
srebr nymi wstaw kami. Wy pa liła też skręta i zbie rała się na od‐ 
wagę, żeby po roz ma wiać z Car lo sem, który miał pa skudny cha‐ 
rak ter i po tra fił okrut nie jej do piec, czy to nie miłą uwagą, czy
choćby ra nią cym to nem. Nie dało się ukryć, że po pro stu się go
bała. Dla tego się zgo dziła, żeby po ma lo wali ściany na ten klau‐ 
stro fo biczny ko lor i po wie sili ba ro kowe ob razy, które mąż ka zał
jej ku pić, choć czę sto wy da wały jej się zło wro gie i  mroczne.
Sama wo la łaby coś no wo cze śniej szego, ale Car los się upie rał,
że ta kie płótna są dużo wię cej warte, a ona nie od wa żyła się mu
sprze ci wić.

Te raz od dzie się ciu dni się do niej nie od zy wał. Po peł niła po‐ 
ważny błąd: zo sta wiła za pal niczkę na stole w kuchni, co we dług
Car losa było nie wy ba czalne. W za sa dzie wła ści wie wszystko, co
ro biła, było nie wy ba czalne, a on ko rzy stał z każ dego pre tek stu,
żeby się do niej nie od zy wać. Po tra fił przez dłu gie ty go dnie na‐ 
wet na nią nie spoj rzeć.

Ana po wta rzała so bie, że tym ra zem bę dzie mu siał jej wy słu‐ 
chać. Skoro nie mogą się do ga dać w mał żeń stwie, le piej po wie‐ 
dzieć to gło śno i się roz stać – do szła do tego dzięki ra dom psy‐ 
chia try. Dla czy stego su mie nia mu siała jed nak wcze śniej spró‐ 
bo wać wszyst kich in nych spo so bów. Poza tym po winni zaj rzeć
do owdo wia łej są siadki, tak na ka zy wały za sady sa voir-vi vre’u,
a  po tem musi wpaść do odzie dzi czo nej po ro dzi cach ap teki.



Oczy wi ście miała pra cow ni ków, ale do brze pa mię tała radę ojca,
że po winna za wsze być pierw sza na po ste runku i  scho dzić
z niego jako ostat nia. Ana zda wała so bie sprawę, że ni gdy nie
prze strze gała tej na uki, zwłasz cza w ostat nich la tach, czyli od‐ 
kąd wy szła za Car losa, ale sta rała się za cho wy wać po zory
i  przy naj mniej cza sem się tam po ka zać. Na szczę ście ap teka
stała w  świet nej lo ka li za cji i  w  za sa dzie pro wa dziła się sama.
A może to kie row niczka tak świet nie wy ko ny wała swoją pracę?

Do bie gało wpół do pierw szej, kiedy za spany Car los sta nął
wresz cie w drzwiach kuchni. Miał czter dzie ści trzy lata i był ra‐ 
czej nie wy soki, ale choć już od wielu lat za prze stał ja kiej kol‐ 
wiek ak tyw no ści fi zycz nej, to dzięki wy spor to wa nej syl we tce
i wa dze ade kwat nej do wzro stu – a także kę dzie rza wym brą zo‐ 
wym wło som opa da ją cym na uszy  – wy glą dał wciąż młodo
i  zdrowo. Efekt psuły jed nak nie bie skie oczy, wiecz nie za czer‐ 
wie nione i  z  roz sze rzo nymi źre ni cami. Zmniej szyły się nieco,
kiedy ziew nął. Ana ze sztyw niała z  na pię cia i  prze łknęła ślinę,
żeby zwil żyć gar dło. Znowu na si lił się w niej lęk przed śmier cią
w wy niku żo no bój stwa.

– Dzień do bry, ko cha nie  – po wie działa ła god nie, żeby nie
spro wo ko wać zi ry to wa nego prych nię cia.  – Zro bić ci kawę
z mle kiem?

Car los przez chwilę mie rzył ją peł nym po gardy wzro kiem, po
czym, nie ra czyw szy od po wie dzieć, po szedł pro sto do lo dówki,
wy jął mleko, na lał tro chę do fi li żanki i ru szył w stronę mi kro fa‐ 
lówki. Ana bacz nie ob ser wo wała jego ru chy.

– Mu simy po roz ma wiać, Car lo sie. Dok tor Vázquez po ra dził
mi, że bym do szła z tobą do po ro zu mie nia. Nie może dłu żej być
tak, że to tylko ja za wsze się do cie bie na gi nam. To, co dla mnie
jest ważne, także musi się li czyć.

Car los po cią gnął łyk pa ru ją cej kawy z  fi li żanki i  obo jęt nie
wzru szył ra mio nami.

– A czego ty chcesz? – W za sa dzie było mu wszystko jedno.



– Chcę mieć dziecko – od parła szybko, ale po chwili się za‐ 
wa hała i  znów przy brała bar dziej po tulny ton.  – Ale od tak
dawna na wet mnie nie tkną łeś, że już nie pa mię tam, kiedy był
ostatni raz. – Oparła ręce na stole, żeby ukryć ich drże nie. Sie‐ 
działa ze spusz czo nym wzro kiem, twarz za sła niały jej ko smyki
ciem nych wło sów. Wy glą dała jak ptak ze zła ma nym skrzy dłem,
świa domy, że wkrótce zo sta nie schwy tany i  spę dzi resztę dni
w klatce. Mimo to ze brała resztki sił i  za dała py ta nie, od któ‐ 
rego nie dało się uciec: – Masz ko goś in nego? To je dyne wy ja‐ 
śnie nie, ja kie przy cho dzi mi do głowy, kiedy za sta na wiam się,
dla czego już się ze mnę nie ko chasz.

Car los wy trzesz czył oczy, spra wiał wra że nie zdu mio nego.
– Ko goś in nego?! Tyś już zu peł nie osza lała! Zro zum, że kiedy

lu dzie się po bie rają, to tracą za in te re so wa nie tą drugą osobą –
pe ro ro wał su ro wym to nem. Wy szedł z  kuchni i  ru szył do ła‐ 
zienki, żeby wziąć prysz nic. – Idź za py taj wszyst kich zna jo mych
po ślu bie, z kim wo le liby się prze spać: z  ja kąś nie zna jomą czy
z żoną!

Ana na chwilę wpa dła w kon ster na cję, ale za raz ru szyła za
mę żem i pod nio sła głos:

– Car los, coś ci do lega? Od czasu wy padku je steś co raz
dziw niej szy, wra casz o ta kich go dzi nach, że nie wiem, ja kim cu‐ 
dem jesz cze cię nie zwol nili, skoro no to rycz nie się spóź niasz.
Mogę ci ja koś po móc? – Wy pa dek rze czy wi ście spra wił, że stał
się zim niej szym i  bar dziej pod łym czło wie kiem, ale na wet
w ner wach Ana zda wała so bie sprawę, że w ich mał żeń stwie od
po czątku się nie ukła dało. Car los znik nął za drzwiami ła zienki,
a ona oparła się ręką o ścianę i do dała szep tem: – Mamy jesz‐ 
cze ja kąś szansę?

Nie cze kała na od po wiedź, bo wie działa, że jej nie bę dzie.
Usły szała tylko, jak Car los znowu mru czy pod no sem, że jest
wa riatką. Po szła do sa lonu i  po cią gnęła łyk dżinu z  bu telki.
Gdyby ogra ni czyła się do jed nego, nic by nie było po niej znać,



ale po trze bo wała jesz cze dru giego. Na pchała usta mię tów kami
i  cze kała, na słu chu jąc ukrad ko wych kro ków męża. Wie działa,
że znik nie bez słowa, jak za wsze. Tym ra zem jed nak była szyb‐ 
sza, za gro dziła mu drogę i cu kier ko wym to nem po wie działa, że
po winni wspól nie zło żyć kon do len cje są siadce.

– Czemu mamy się tam pchać, skoro babka na wet nie mówi
nam dzień do bry? – Miał na so bie białą ko szulę i na rzu cony na
ra miona nie bie ski swe ter, zwią zany rę ka wami na szyi.

– Bo zmarł En ri que i tak po pro stu wy pada. Po wiemy, że nam
przy kro, że może na nas li czyć, i  pój dziemy.  – Ana sta rała się
wy paść prze ko nu jąco.

Car los wy raź nie się zi ry to wał i  wes tchnął, wzno sząc oczy,
ale w końcu dał się za cią gnąć pod drzwi są sied niego miesz ka‐ 
nia. Ana wci snęła dzwo nek i  na tych miast roz legł się od głos
zbli ża ją cych się kro ków, które na le żały, jak się oka zało, do go‐ 
sposi. Kiedy się przed sta wili i wy tłu ma czyli, co tu ro bią, zo sta‐ 
wiła ich w drzwiach i ka zała za cze kać, aż skon sul tuje się z pa‐ 
nią domu. Ana i Car los stali w mil cze niu na progu. Po nie spełna
mi nu cie słu żąca wró ciła i z po chy loną głową wy ją kała, że pani
bar dzo dzię kuje za wi zytę, ale nie czuje się na si łach przyj mo‐ 
wać go ści. Nie miała już nic do do da nia, więc za mknęła drzwi.
Nie śmiała po wie dzieć im prawdy, czyli że pani ka zała jej po słać
ich do dia bła.

Ana nie wie działa, co o  tym my śleć. Nie ro zu miała, co ta‐ 
kiego mo gli zro bić tej ko bie cie, że da rzyła ich aż taką an ty pa‐ 
tią. Car los od szedł kilka kro ków i oparł się o drzwi windy, skąd
po pa trzył na żonę z nie skry waną po gardą.

– Ale z cie bie kre tynka! Mó wi łem ci, że to bab sko uważa nas
za ka ra lu chy. Nie chce nas wi dzieć, na wet żeby nas zdep tać. –
Wci snął ręce do kie szeni i  lewą dło nią mu snął scho waną tam
strzy kawkę, prawą zaś wy ma cał am pułkę fen ta nylu. Po czuł się
pew niej. – No to ja spa dam. – Ob ró cił się na pię cie i nie cze ka‐ 
jąc na od po wiedź Any, za czął scho dzić na par ter.



Na pierw szym pię trze przy po mniał so bie, że trzeba było je‐ 
chać windą, już dwa mie siące temu obie cał so bie ni gdy tędy nie
prze cho dzić, ale przy zwy cza je nie oka zało się sil niej sze. Jego
wzrok od ru chowo po wę dro wał do drzwi po pra wej i Car los na‐ 
tych miast po my ślał o Ju anju. Za ci snął pięść na am pułce z opio‐ 
idem i  bez wied nie ją po gła dził. Mógłby spró bo wać skło nić Ju‐ 
anja, żeby mu wy ba czył. Z  tą opty mi styczną my ślą wziął głę‐ 
boki wdech i prze ska ku jąc po dwa stop nie, bie giem po ko nał dy‐ 
stans dzie lący go od wyj ścia.

Nie wie dział, do kąd po wi nien pójść, ale w końcu zde cy do wał
się na buk ma chera przy Plaza de la Re ina. Był ładny dzień, ide‐ 
alna po goda na spa cer, ru szył więc wol nym kro kiem przez ulice
śród mie ścia, ale tak mocno za głę bił się we wła snym świe cie, że
nie do strze gał oto cze nia. Nie za uwa żył na wet, że tego dnia nie
uru cho miono fon tanny na placu przed ra tu szem.

Sta wia nie za kła dów było dla niego tylko spo so bem na za bi‐ 
cie czasu, do brym jak każdy inny. Poza tym w ta kim miej scu ra‐ 
czej nie wpad nie na ni kogo zna jo mego i nie bę dzie mu siał się
tłu ma czyć ze swo jego ży cia. Od kiedy rzu cił pracę w szpi talu –
ra zem z dy rek to rem usta lili, że ta kiej wer sji będą się trzy mać –
ro bił wszystko, żeby nikt nie do wie dział się o  jego sy tu acji za‐ 
wo do wej. Wo lał trzy mać żonę w nie wie dzy, cho ciaż zda wał so‐ 
bie sprawę, że prę dzej czy póź niej prawda pew nie wyj dzie na
jaw. Zbyt wiele osób mo gło go pod ka blo wać – jed nym z nich był
Ju anjo, który zresztą sam mu tym za gro ził, tyle że Car los nie
wy obra żał so bie, żeby Ju anjo kie dy kol wiek mógł się skon tak to‐ 
wać z Aną. Poza tym Vio leta, z którą nie roz ma wiał na ten te‐ 
mat, ale wszy scy pra cow nicy szpi tala wie dzieli, że już tam nie
pra cuje, i  na mięt nie plot ko wali, dla czego tak się mo gło stać.
Ana i Vio leta nie miały jed nak ze sobą nic wspól nego, więc ta
droga też ra czej od pa dała. Mar twiło go je dy nie, czy Vio leta nic
nie po wie działa Igna ciowi, psy chia trze jego żony. Tu fak tycz nie
ist niało re alne za gro że nie. Po trze bo wał pie nię dzy Any, sam już



nie miał do cho dów, a za uwa żył, że w jej gło wie za czyna kieł ko‐ 
wać myśl o roz wo dzie. Nie brał też pod uwagę spło dze nia z nią
dzieci, bo to by ni czego nie roz wią zało.

Pró bo wał wy my ślić ja kieś wyj ście z sy tu acji, ale nic nie przy‐ 
cho dziło mu do głowy. Na Ju anja nie mógł już li czyć, ko lejne po‐ 
życzki od En ri qu ego także nie wcho dziły w grę. Jak przez mgłę
przy po mniał so bie na rze ka nia En ri qu ego na nie wy pła cal nych
są sia dów – oni też nie będą już mo gli sko rzy stać z tej formy po‐ 
mocy fi nan so wej. Za raz jed nak o  nich za po mniał, bo ścieżki
umy słu za wio dły go z  po wro tem do Any. To tu upa try wał roz‐ 
wią za nia: w niej i w jej obłę dzie. Je śli bę dzie ją jesz cze czę ściej
drę czył i  szybko wy trąci z  rów no wagi, Igna cio zo ba czy w niej
neu ro tyczkę, która po stra dała zmy sły, i  po może mu za ła twić
ubez wła sno wol nie nie. W  ten spo sób przej mie kon trolę nad jej
ma jąt kiem.

Mimo tych nie we so łych my śli nie zde ner wo wał się ani nie
wpadł w  roz pacz. Nar ko tyk przed chwilą zna lazł się w  jego
krwio biegu i nie ka zał długo cze kać na efekty. Te raz Car lo sowi
wszystko wy da wało się moż liwe, a  wi zja no wego ży cia wpra‐ 
wiła go w ra do sny na strój. Wszyst kie pro blemy znik nęły, jakby
wy ma zane ko rek to rem, a on sku pił się na ob sta wia niu wy ni ków
nie dziel nych me czów.



Rozdział 5

Poranek pełen przygód

Wstała wcze śnie rano i  po sta no wiła zro bić so bie małą prze‐ 
bieżkę. To zde cy do wa nie lep sze za ję cie niż sie dze nie w domu,
pła ka nie i nu rza nie się w żalu. W ła zience jej wzrok za trzy mał
się na wa dze, którą kop nia kiem we pchnęła pod szafkę z ręcz ni‐ 
kami. Vio leta ab so lut nie nie chciała wie dzieć, ile schu dła, ale
chcąc nie chcąc, prze pro wa dziła szyb kie ra chunki w  gło wie  –
około ośmiu kilo w  dół od roz wodu i  z  dnia na dzień co raz
mniej.

Za wsze uwa żała się za silną ko bietę, na uczyła się nad sobą
pa no wać i wy cho dzić z domu z uśmie chem na twa rzy, po tra fiła
za po mnieć o wszyst kich pro ble mach i wró cić do nich w sto sow‐ 
nym cza sie; jed nak per tur ba cje w  związku z  Emi liem, ży cie
w cią głym na pię ciu i stra chu przed ata kami Mari Sa les oraz po‐ 
czu cie osa mot nie nia, do pa da jące ją za każ dym ra zem na wi dok
sze ścio let niej dziew czynki, która była cał ko wi cie pod jej opieką,
wpę dzały ją w ot chłań roz pa czy. W re zul ta cie zu peł nie stra ciła
ape tyt. Cza sem za po mi nała o  ko la cji i  brała do łóżka paczkę
cze ko la do wych cia stek, które po że rała łap czy wie, ale nie przy‐ 
bie rała od tego ani grama. Rano znaj do wała resztki noc nej
uczty i do pa dało ją po czu cie winy, że nie prze strzega bar dziej
re gu lar nego har mo no gramu po sił ków. Obie cy wała so bie, że to
ostatni raz, cho ciaż w  głębi serca wie działa, jak bę dzie na‐ 
prawdę. Drę czyła ją myśl, że z po wodu trud nych przejść zmie‐ 
nia się w zgorzk niałą ko bietę pełną kom plek sów i lę ków.



Na szczę ście była so bota i Vio leta nie miała żad nych zo bo‐ 
wią zań: So fía sie działa u ko le żanki i bez wąt pie nia świet nie się
ba wiła. Za dzwoni do niej póź niej, żeby po roz ma wiać i  po słu‐ 
chać jej dzie cię cego gło siku, ale te raz za mie rzała jak naj le piej
wy ko rzy stać wolny czas, bo w przy szły week end to ona bę dzie
miała pod opieką dwie dziew czynki. Naj le piej bę dzie wyjść
z domu, prze wie trzyć głowę, a przy oka zji tro chę się roz ru szać.
Znowu za częła roz wa żać za pi sa nie się na pi la tes albo na si łow‐ 
nię, za czę łaby się dzięki temu czę ściej ru szać, zbyt dużo czasu
sie działa. Na wet uśmiech nęła się do tej my śli, choć prawdę mó‐ 
wiąc, było to ko lejne z po sta no wień, któ rych ni gdy nie do trzy‐ 
my wała.

Zer k nęła na ze ga rek: wpół do dzie wią tej. Je śli po śpie szy się
ze śnia da niem, to za pół go dziny bę dzie już nad Tu rią. Rzeka
już od kilku de kad nie pły nęła przez mia sto, ale w daw nym ko‐ 
ry cie utwo rzono wielki park, żeby miesz kańcy mo gli w przy jem‐ 
nym oto cze niu za ży wać świe żego po wie trza. Le piej nie ku sić
losu i wziąć prysz nic póź niej niż ry zy ko wać spo tka nie z  tą ję‐ 
dzą, byłą te ściową; po dzie sią tej już na pewno bę dzie się na nią
czaić. Kiedy na sie bie wpa dały, Vio leta sta rała się oka zy wać jej
mie szankę wyż szo ści i  obo jęt no ści, ale w  rze czy wi sto ści trwa‐ 
jące od dwóch lat prze śla do wa nia szar gały jej nerwy. Co gor‐ 
sza, praw niczka po wie działa jej, że na ta kie sy tu acje nie ma
żad nej rady, o  ile nie przed stawi do wo dów  – choćby ze znań
świad ków – na groźby, agre sję czy obe lgi ze strony Mari Sa les.

Prze my ślała sprawę i  do szła do wnio sku, że Mari Sa les
praw do po dob nie się przy cza iła; Vio leta nie miała z nią kon taktu
od śmierci En ri qu ego, więc mu siała się wkrótce po ja wić.
Wzięła to rebkę i na wszelki wy pa dek wy jęła z niej te le fon. Wo‐ 
lała nieść go w ręce, żeby w na głej sy tu acji móc szybko z niego
sko rzy stać.

Jesz cze raz przed wyj ściem ob rzu ciła miesz ka nie wzro kiem
i  po czuła ukłu cie smutku. Nie zno siła tej rau fazy na ścia nach



i pod łogi z la stryko w pa ski; nie mie ściło jej się w gło wie, że je‐ 
dyną zmianą wpro wa dzoną przez Mari Sa les było za stą pie nie
mar mu ro wej po sadzki tym pa skudz twem – może chciała sno bi‐ 
stycz nie na dą żyć za modą. Vio leta ku piła tro chę me bli w in nym
stylu i  prze ma lo wała ściany, ale wciąż czuła za pach sta ro ści,
prze ni ka jący miesz ka nie, któ rego nie uwa żała za swój dom.

Za trza snęła drzwi i żeby nie prze cho dzić przez pierw sze pię‐ 
tro, co wią zało się z  ry zy kiem, że na gle otwo rzą się drzwi po
pra wej i  doj dzie do kon fron ta cji, we zwała windę. Mari Sa les
zwy kle scho dziła po scho dach. By łego szwa gra aż tak się nie
bała, mieli z Ju an jem nie pi saną umowę, że się do sie bie nie od‐ 
zy wają i udają, że dru gie nie ist nieje; Vio le cie wy da wało się to
naj lep szym roz wią za niem.

Zje chała na par ter i wy szła z windy. Pa no wała ci sza i spo kój,
więc za trzy mała się na chwilę ty łem do mar mu ro wych scho dów,
przy glą da jąc się pro mie niom słońca, które wpa dały przez wi‐ 
traż. Uspo ko iła się i zro biła głę boki wdech, ale nie zdą żyła wy‐ 
pu ścić po wie trza. Ktoś zła pał ją za ra mię i serce pod sko czyło jej
w piersi. Zdo łała się od wró cić i zo ba czyła swój naj gor szy kosz‐ 
mar. Mari Sa les ni czym zjawa wy śli zgnęła się z wnęki pod scho‐ 
dami i wzięła ją z za sko cze nia. Jak zwy kle miała na no sie wiel‐ 
kie oku lary prze ciw sło neczne, a  usta wy krzy wiał jej sar ka‐ 
styczny uśmie szek. Wy ko rzy stała za sko cze nie Vio lety, żeby sta‐ 
nąć przed nią i za gro dzić jej drogę.

– A do kąd to się wy bie rasz, kłam liwa szmato? – spy tała za‐ 
czep nie. – Masz cały kom plet: kłam czu cha, szmata i zło dziejka.
Idziesz się pew nie szla jać z ja kimś ga chem, skoro już po zby łaś
się mo jego bied nego synka. Kiedy się wresz cie wy nie siesz
z mo jego domu? Bo to mój dom, a ty mi go ukra dłaś!

– Mari Sa les, daj mi wresz cie spo kój i po zwól sę dziom zde cy‐ 
do wać. – Głos Vio lety brzmiał sta now czo, ale nerwy da wały się
jej we znaki. – A je śli ci się to nie po doba, to trudno, po gódź się
z tym. Idź do dia bła! – rzu ciła, pró bu jąc się wy swo bo dzić. Zdo‐ 



łała na wet przejść kilka kro ków, ale Mari Sa les unie moż li wiała
jej szybką ucieczkę.

– Ma cie czel ność, ty i  ten twój ba chor, żeby tak żyć na mój
koszt! – Z wście kło ści za częła się pluć, kro pelki śliny pry skały
na ra mię Vio lety. – Zwy kła szmata z cie bie, wiesz? Gdy byś była
po rządną ko bietą, jak Pan Bóg przy ka zał, nie po trak to wa ła byś
tak męża!

Vio leta uda wała, że jej nie sły szy, cho ciaż uwagi Mari Sa les
wy pro wa dzały ją z  rów no wagi. Schy liła głowę, żeby sku pić
uwagę na te le fo nie i włą czyć na gry wa nie, a  jed no cze śnie krok
po kroczku brnęła w  stronę wyj ścia. Ręce tro chę jej drżały
i mu siała znieść jesz cze kilka obelg, za nim zdo łała uru cho mić
ka merę, po de tknąć te le fon pod twarz agre sorki i wci snąć czer‐ 
wony gu zik.

– Co ty wy pra wiasz, suko? Na gry wasz mnie?
Zbita z  tropu Mari Sa les po pchnęła ją i  gwał tow nie od sko‐ 

czyła. Vio leta wy ko rzy stała tę chwilę, żeby kil koma su sami do‐ 
sko czyć do bramy, ale z ner wów nie mo gła tra fić w za mek i roz‐ 
wście czona Mari Sa les zdą żyła do paść byłą sy nową i wy trą cić
jej z ręki te le fon, który upadł na pod łogę. Vio letę za lała fala fu‐ 
rii i  w  pierw szej chwili chciała się zre wan żo wać ude rze niem
w twarz, ale za sta no wiła się i po sta no wiła sku pić nie na wiść na
tych cho ler nych oku la rach. Zwin nym ru chem ze rwała je by łej
te ścio wej z nosa i ci snęła na po sadzkę, z na dzieją, że nie zo sta‐ 
nie z nich na wet oprawka.

Roz legł się trzask pę ka ją cych szkieł, ale Vio leta już nie zwró‐ 
ciła na to uwagi. Wa lące jej do tej pory jak mło tem serce na gle
sta nęło jej w piersi. Na pierw szym stop niu schod ków, z nie do‐ 
wie rza niem ob ser wu jąc całą scenę, stał ten wy soki męż czy zna,
który tak ją fa scy no wał – Víc tor Fer nán dez, są siad z pierw szego
pię tra po le wej. Vio leta na chwilę za po mniała o  ca łej sy tu acji
i mo gła my śleć tylko o tym, jak uwo dzi ciel sko wy gląda Víc tor;
w  brą zo wej skó rza nej kurtce, wy so kich bu tach w  tym sa mym



ko lo rze i  z  dwu dnio wym za ro stem miał ja kiś nie od party ło bu‐ 
zer ski urok. Kiedy w końcu wró ciła do rze czy wi sto ści, ogar nął
ją wstyd, że zo ba czył ją w ta kich oko licz no ściach. Wo dził brą zo‐ 
wymi oczami od jed nej ko biety do dru giej, nic nie mó wiąc.

Jedną rękę wsa dził do kie szeni zno szo nych dżin sów, drugą
prze cze sał ciemne kę dzie rzawe włosy. Nie wie dział, jak za re‐ 
ago wać, więc tyko zmarsz czył czoło i po szedł pod nieść oku lary
i  te le fon. Vio leta oparła się o ścianę i bez wład nie po niej osu‐ 
nęła. Mari Sa les pierw sza od zy skała mowę i pró bo wała za trzy‐ 
mać są siada, cią gnąc go za rę kaw.

– Wi dział pan? Wi dział pan, jak ta wa riatka się na mnie rzu‐ 
ciła?! – wrzesz czała. – Ja to zgło szę! A pan bę dzie za świadka!
Ona jest nie nor malna!

Otwo rzyły się drzwi w głębi i po ja wiła się Jo sefa z miną wy‐ 
ra ża jącą dez apro batę. Miała na so bie ró żowy szla frok i nie od‐ 
łączną chu stę. Usły szała za mie sza nie, więc mu siała spraw dzić,
co się dzieje. Zdą żyła aku rat usły szeć od po wiedź Vic tora Fer‐ 
nan deza.

– Przy kro mi, ale ja nic nie wi dzia łem – po wie dział spo koj nie,
a Mari Sa les wy rwała mu oku lary z ręki. – Wiem tyle, że kiedy
tu przy sze dłem, na pod ło dze le żały oku lary i te le fon. Są dząc po
tym, jak wy rwała mi pani oku lary, do my ślam się, że na leżą one
do pani, a te le fon do tej dru giej pani.

Víc tor spoj rzał na Vio letę i  po słał jej uśmiech. Chciał coś
jesz cze do dać, ale Mari Sa les we szła mu w słowo.

– Oho, czyżby moja sy nowa pana też so bie uro biła? A może
w ogóle już pan z nią spał? – spy tała, trzy ma jąc nerwy na wo‐ 
dzy, ze sztucz nym uśmie chem przy kle jo nym do twa rzy. – Bo nie
chce mi się wie rzyć, żeby pan nie wi dział, jak mnie spo licz ko‐ 
wała, tak że aż spa dły mi oku lary.

– Pani Mari Sa les – wtrą ciła Jo sefa – skoro ten pan mówi, że
nic nie wi dział, to nic nie wi dział.



– A pani co, też ni czego nie sły szała ani nie wi działa, jak ona
mnie ude rzyła?

– Sły sza łam ja kiś ra ban, więc wy szłam, ale skąd mam wie‐ 
dzieć, kto tu komu co zro bił! Le piej niech pani idzie do domu
i już nie za wraca głowy, jest so bota, lu dzie chcą po spać.

– Ow szem, pójdę do domu, ale żeby obu dzić syna, musi mnie
za wieźć do szpi tala. Ja tego tak nie zo sta wię! Do niosę na tę wa‐ 
riatkę!

Z tymi słowy, ki piąc ze zło ści, za częła się wspi nać po scho‐ 
dach. Po zo stała trójka stała w  mil cze niu, do póki nie do bie gło
ich trza śnię cie drzwi na pierw szym pię trze.

– Ta baba jest ja kaś po my lona! – stwier dziła do zor czyni, sa‐ 
piąc z iry ta cją. – Trzeba pani cze goś, pani Vio leto? – Ad re satka
py ta nia po krę ciła głową. – No to ja już pójdę, jadę dziś do mo‐ 
jego Vi cen tego, nie mam czasu na ta kie głu poty.

Víc tor pod szedł do Vio lety. Zła pał ją za rękę i trzy mał przez
chwilę. Byli bar dzo bli sko, mo głaby przy siąc, że prze kro czyli
gra nicę prze strzeni oso bi stej i ro dzi się mię dzy nimi in tym ność,
ale w tej sa mej chwili są siad po dał jej te le fon i się od su nął.

– Wszystko w po rządku? Mogę ci ja koś po móc? – spy tał pew‐ 
nym, spo koj nym to nem.

– Nie, dzię kuję, nic mi nie jest. – Była tak sko ło wana, że nie
wie działa, co jesz cze mo głaby po wie dzieć.

– Je śli masz ochotę, mo żemy sko czyć na kawę – za pro po no‐ 
wał, pa trząc jej pro sto w oczy i uśmie cha jąc się ką ci kiem ust –
i bę dziesz się mo gła wy ga dać. Ze rwa łaś jej te oku lary z nie złym
wkur wem! – Par sk nął roz ba wiony. – No chodź, ja sta wiam!

– Nie, na prawdę, le piej pójdę po bie gać, żeby po zbyć się tego
na pię cia, ale bar dzo dzię kuję.

Za sko czył ją tym za pro sze niem, cią gle czuła się nie swojo po
ataku Mari Sa les. Cała się trzę sła. Z  jed nej strony chciała
krzyk nąć, że tak, chęt nie z nim pój dzie, ale roz są dek pod po wia‐ 



dał jej, że fa cet wy gląda na nie złe ziółko i  to nie może się do‐ 
brze skoń czyć.

– Jak chcesz.  – Zmarsz czył czoło i  wzru szył ra mio nami.  –
Może in nym ra zem.

Otwo rzył bramę i wy szedł. Ku swo jemu za sko cze niu Vio leta
już se kundę póź niej zro biła to samo i  za częła się roz glą dać,
w którą stronę po szedł. Le piej ża ło wać, że się coś zro biło, niż
że się nie zro biło. Víc tor od da lał się calle Co nqu ista dor, ru szyła
więc za nim szyb kim kro kiem, aż go do go niła. Sama nie ro zu‐ 
miała, co wła ści wie wy pra wia, ale nie było już od wrotu, mu‐ 
siała coś po wie dzieć.

– Po my śla łam so bie, że wła ści wie mogę iść po bie gać po ka‐ 
wie. Masz ra cję, do brze mi to zrobi – wy du kała, wbi ja jąc wzrok
w zie mię. Nie mo gła uwie rzyć, że tak bez czel nie się za nim uga‐ 
nia.

– Su per. Wy bie ra łem się do tego baru na rogu, ale je śli masz
ochotę, mo żemy pójść na śnia da nie do Fa biana. To jedna z mo‐ 
ich ulu bio nych knajp, po dają tam go rącą cze ko ladę z bu ñu elos,
a o  tej po rze nie bę dzie jesz cze tłoku. Je stem głodny jak wilk!
Nic dziś nie ja dłem, aż mi bur czy w  brzu chu!  – po wie dział to
wszystko tak na tu ral nie, że Vio leta ucie szyła się ze zmiany zda‐ 
nia.

Skrę cili i prze szli przez Ma rqués del Túria. O tej po rze ruch
był płynny, mi jali nie wielu prze chod niów. Przed sta wili się so bie,
a po tem wy mie nili uwagi o po go dzie – ja kie to szczę ście miesz‐ 
kać w kli ma cie śród ziem no mor skim! Żeby coś po wie dzieć, Vio‐ 
leta za częła roz wo dzić się nad tym, ja kim szo kiem była dla niej
prze pro wadzka do Wa len cji. W Ma dry cie zimne po wie trze było
su che, a  zmiany tem pe ra tury znacz nie bar dziej dra styczne.
Kiedy do tarli do rogu ulicy i skrę cili w calle Císcar, Víc tor zmie‐ 
nił te mat na bar dziej bie żący.

– Co to za hi sto ria z  moją są siadką z  pię tra? To na prawdę
twoja te ściowa? Za wsze wi duję cię tylko z  córką, więc są dzi‐ 



łem, że je steś roz wie dziona.
Vio leta nie spo dzie wała się ta kiego py ta nia, ale Víc tor za dał

je tak spon ta nicz nie i bez po śred nio, że wy buch nęła śmie chem.
Cała ta sztyw ność, za którą czę ściowo od po wia dała Mari Sa‐ 
les  – ale w głów nej mie rze roz mowy o po go dzie  – prze szła jej
jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki, a na jej miej scu po‐ 
ja wiło się uczu cie po krze pia ją cego cie pła.

Wy mie nia jąc dow cipne uwagi, do tarli do znaj du ją cej się tuż
przy ścię tym rogu ulicy ka wiarni. Víc tor uchy lił drzwi, żeby zo‐ 
rien to wać się w  sy tu acji. Za ję tych było tylko kilka sto li ków,
dzięki czemu można było po dzi wiać tra dy cyjne wa lenc kie ka‐ 
felki oraz so lidne mar mu rowe stoły. W lo kalu nie pa liło się jed‐ 
nak świa tło, co spra wiało dość po nure wra że nie. Víc tor gwał‐ 
tow nie za mknął drzwi i  spo tkał się z  py ta ją cym spoj rze niem
Vio lety. Po dra pał się po bro dzie i de li kat nie do ty ka jąc ra mie nia
to wa rzyszki, po kie ro wał ją do sto li ków na ze wnątrz.

– W środku jest ciem nawo, a taka ładna dziś po goda. Może
usią dziemy na dwo rze?  – za pro po no wał.  – Ale mo żemy wejść,
je śli nie chcesz zmar z nąć.

– Na dwo rze bę dzie ide al nie. Skoro mamy się opy chać ciast‐ 
kami i  cze ko ladą, le piej ro bić to na świe żym po wie trzu. Poza
tym bar dzo tu przy jem nie.

Prze dys ku to wali, ile opo nek z  cia sta dy nio wego zje dzą,
i kiedy kel ner przy jął za mó wie nie, Víc tor – bar dzo bez po śred nio
jak na nie zna jo mego – po cią gnął te mat, któ rego nie do koń czyli:

– Sta nę li śmy na two jej te ścio wej. – Na chy lił się bli żej, żeby
po ka zać, że uważ nie jej słu cha.

– By łej te ścio wej – uści śliła – ale od roz wodu nie daje mi spo‐ 
koju. – Nie za mie rzała wcho dzić w szcze góły.

– Kur czę! Znam wiele hi sto rii mał żeństw, w któ rych jedna ze
stron nie może się po go dzić z  roz sta niem, ale przy się gam,
pierw szy raz sły szę, żeby to te ściowa miała pro blem!



Vio leta nie miała ochotę cią gnąć tego te matu, więc po sta no‐ 
wiła wy prze dzić roz mówcę i po słu żyć się jego wła sną bro nią.

– A ty je steś żo naty? – Od chy liła się do tyłu i opa dła na opar‐ 
cie drew nia nego krze sła z  me ta lo wymi nóż kami, wy cią ga jąc
nogi przed sie bie, ale nie od ry wała od niego wzroku. – Mu szę
cię uprze dzić, że je śli nie je steś roz wie dziony, w se pa ra cji albo
po roz sta niu, wpi szę cię na moją oso bi stą li stę dzi wa ków. Za‐ 
wsze uwa ża łam, że fa cet po czter dzie stce, który ni gdy nie był
w sta łym związku, po wi nien już na za wsze zo stać u matki.

– Mu szę cię uspo koić  – od parł. Roz siadł się wy god nie, tak
jak ona, i uśmiech nął szel mow sko, po ka zu jąc przy tym uro cze
do łeczki w po licz kach. – Nie pod pa dam pod żadną z tych ka te‐ 
go rii. Do piero co skoń czy łem czter dziestkę, a  roz wio dłem się
cztery lata temu.  – Prze chy lił głowę, nie spusz cza jąc z  niej
wzroku. Vio leta miała ochotę po zbyć się byle ja kiego koka,
który zro biła, żeby wy god niej jej się bie gało, i roz pu ścić włosy,
ale uznała, że to bę dzie nie na miej scu. – Mam dwu na sto let nią
córkę, którą chciał bym czę ściej wi dy wać, pra cuję jako pro gra‐ 
mi sta w Tech no scoop Hi spa nia, w parku tech no lo gicz nym w Pa‐ 
ter nie. Czy sza nowna pani ma jesz cze ja kieś py ta nia?

– Na ra zie to mi wy star czy, ale nie wy klu czam, że póź niej
będę chciała jesz cze o  coś do py tać.  – Skrzy żo wała ręce na
piersi i do dała: – Je śli cię to in te re suje, to ja je stem pe dia trą.

Kiedy kel ner po dał go rącą cze ko ladę, Vio leta uświa do miła
so bie, że wy szła z domu nie uma lo wana, użyła tylko kremu na‐ 
wil ża ją cego, a te raz ża ło wała, że nie ma cho ciaż tro chę różu na
po licz kach. Pluła so bie w  brodę, bo na wet nie przy szło jej do
głowy, że wy lą duje na śnia da niu z przy stoj nym są sia dem. Przy‐ 
się gła so bie, że już ni gdy nie wyj dzie bez ma ki jażu. Tym cza sem
jed nak po sta no wiła nie my śleć o tym, jak wy gląda, i sku pić się
na sma żo nych opon kach. Ni gdy nie po zwo li łaby so bie ma czać
cia stek w  cze ko la dzie przy ob cym w  za sa dzie czło wieku, ale
jako że on bez chwili na my słu to zro bił, po szła w jego ślady.



Víc tor rzu cił kilka żar tów i  już po chwili za no sili się śmie‐ 
chem. Za cho wy wał się tak swo bod nie i  na tu ral nie, że mi nuty
zda wały się Vio le cie se kun dami. Poza tym mo gli roz ma wiać na
każdy te mat, od li te ra tury po naj now sze wia do mo ści ze świata.
Wy pły nął też te mat śmierci En ri qu ego, ale szybko o tym za po‐ 
mnieli; Víc tor stwier dził, że prak tyczne nie znał są siada, a Vio‐ 
le cie przy po mniała się sprawa za gi nio nych re cept, o  któ rych
nie po winna te raz wspo mi nać. Nie wra cali już do te ma tów oso‐ 
bi stych, co bar dzo jej od po wia dało, więc z  chwili na chwilę
czuła się na tej nie spo dzie wa nej randce co raz swo bod niej, aż
w końcu zu peł nie za po mniała o wszyst kich zmar twie niach.

Ock nęła się, do piero kiedy po bu ñu elos zo stały już tylko
okruszki cu kro wej po sypki, a po cze ko la dzie za schnięte kro ple
na sre brzy stym bla cie. Nie mo gła po zwo lić, żeby to on po wie‐ 
dział, że robi się późno, a jemu się gdzieś śpie szy, więc uprze‐ 
dziła go i sama zer k nęła na ze ga rek.

– Ale już późno! Sie dzimy tak z go dzinę, a ja mu szę jesz cze
iść po bie gać. Mam dziś tyle rze czy do zro bie nia! – skła mała.

– Szkoda! Tak faj nie się ga dało. Mo gli by śmy sie dzieć i dwie
go dziny, na wet bym nie za uwa żył – od parł, wsta jąc z krze sła. –
Ale nie przej muj się, leć już, ja za płacę.

Vio leta prze łknęła ślinę, bo nie wie działa, jak wy pada się po‐ 
że gnać. Z jed nej strony pra gnęła za paść się pod zie mię i już ni‐ 
gdy nie spo tkać się z  tym po cią ga ją cym męż czy zną. Mało jej
pro ble mów, żeby jesz cze wplą ty wać się w ja kieś ro manse? W jej
ży ciu nie było te raz miej sca na zwią zek. Ale prze cież to ab sur‐ 
dalne po dej ście, prę dzej czy póź niej znowu na sie bie wpadną,
a choć ni gdy by się do tego nie przy znała, czuła przy jemną eks‐ 
cy ta cję, bo Víc tor za po wie dział, że do niej za dzwoni. Uznała, że
zda się na ła skę śle pego losu – niech to on za de cy duje.

Víc tor ob szedł sto lik do okoła i  się do niej na chy lił. Vio leta
nad sta wiła po li czek, ale ku jej zdu mie niu on prze krę cił jej
głowę, tak żeby pa trzyła wprost na niego, i  schy lił się jesz cze



ni żej. Prze szedł ją dreszcz, jakby pio run prze biegł jej z żo łądka
do gar dła, i mało bra ko wało, a wy do stałby się przez usta. Kom‐ 
plet nie ze sztyw niała, nie świa do mie za ci snęła dło nie na po rę‐ 
czach krze sła. A  wtedy Víc tor, znów po ka zu jąc te swoje ape‐ 
tyczne do łeczki, się gnął po pa pie rową ser we tkę i wy tarł jej nos.
Vio letę ogar nęła kon ster na cja i po woli za częło opusz czać ją na‐ 
pię cie.

– Mia łaś cze ko ladę na sa mym czubku nosa, nie mo głem się
po wstrzy mać. Prze pra szam, po wi nie nem był ci po wie dzieć, ale
za wsze tak wy cie ram bu zię córce, gdy się po bru dzi. My śla łaś,
że chcę cię po ca ło wać? – spy tał, od kła da jąc zmiętą ser we tkę na
stół.

– Nie, ależ skąd! Po pro stu tro chę mnie za sko czy łeś.  – Vio‐ 
leta sama była w szoku, jak bły ska wicz nie udało jej się za re ago‐ 
wać. – My śla łam, że może roz ma zał mi się tusz, ale za raz so bie
przy po mnia łam, że prze cież je stem nie uma lo wana, więc uzna‐ 
łam, że może mam ja kie goś ro baka – rzu ciła z uda waną iro nią.

Żeby ja koś wy brnąć z nie zręcz nej sy tu acji, Vio leta wzięła zu‐ 
żytą ser we tkę i wstała, żeby po ca ło wać go w po li czek na po że‐ 
gna nie. Le piej ucie kać od tego flir cia rza na bez piecz niej sze te‐ 
reny, bo je śli cze goś mo gła być pewna, to że ten fa cet przy nie‐ 
sie jej zgubę. Opatrz ność nie wy słu chała jed nak jej próśb i cho‐ 
ciaż po zwy cza jo wych dwóch cmok nię ciach Vio leta na wet sło‐ 
wem nie dała do zro zu mie nia, że do brze się ba wiła, i ob ró ciła
się na pię cie, za marła na dźwięk głosu Vic tora i  chcąc nie
chcąc, po czuła przy pływ ra do ści. Obej rzała się na niego.

– Za cze kaj! Wiem, że się śpie szysz, ale trzy se kundy cię nie
zba wią. – Prze cze sał włosy dło nią. – Chcia ła byś wy sko czyć kie‐ 
dyś ze mną na ko la cję? Dzi siaj nie mogę, ale daj znać, kiedy
mała bę dzie u ojca, i się umó wimy. Ro bię świetną car bo narę.

Vio leta przy po mniała so bie, że w naj bliż szy week end sie dzi
z dwójką dzieci, a dwa ty go dnie cze ka nia to za długo. Coś wy‐ 



my śli. Na pewno nie mo gła jed nak zgo dzić się na od wie dziny
u tego po dej rza nego typa.

– Może w czwar tek? – za pro po no wała, pod no sząc głos, żeby
na pewno ją usły szał, a  jed no cze śnie roz pu ściła blond włosy. –
I le piej się gdzieś przejdźmy, cały dzień sie dzę w szpi talu, pra‐ 
wie nie wi dzę świata ze wnętrz nego.

– Może być ja poń skie? Na calle Sa la manca jest świetna
knajpa.

– Uwiel biam ja poń skie. No to umó wione! O dzie wią tej?
Víc tor pod niósł rękę na po że gna nie, pod szedł ty łem do drzwi

do ka wiarni i w końcu wszedł do środka.
Vio leta szyb kim kro kiem do tarła na róg Ma rqués del Túria,

skrę ciła w prawo i prze szła przez Plaza de Cáno vas. Już, już wi‐ 
działa bujną ro ślin ność w  daw nym ko ry cie rzeki, ale mu siała
jesz cze po cze kać na świa tłach, bo wła śnie zro biło się czer wone.
Wy ko rzy stała tę prze rwę, żeby spu ścić ze smy czy wszyst kie
emo cje: lęk, nie pew ność i – chcąc nie chcąc – eks cy ta cję. Za po‐ 
mniała już, ja kie to wspa niałe uczu cie, kiedy w  na szym ciele
sza leje let nia bu rza. Z  ner wów za częła od ru chowo gnieść pa‐ 
pie rek, który miała w dłoni, i do piero te raz się zo rien to wała, że
cią gle trzyma ser we tkę z  ka wiarni. Po de szła do ko sza na
śmieci, ale za nim ją wy rzu ciła, roz pro sto wała pa pie rową kulkę,
z przy czyn nie ja snych na wet dla niej sa mej. Ku swo jemu za sko‐ 
cze niu nie zo ba czyła ani śladu cze ko lady. Zgnia ta jąc ser we tkę,
po sta no wiła spraw dzić, czy Víc tor Fer nán dez to zwy kły pa jac
czy mi to man, po czym nie chęt nie wy rzu ciła pa miątkę do ko sza.
Nie stety w  tej sa mej chwili umysł pod su nął jej wspo mnie nie
mę skiego za pa chu wody po go le niu, który tak ją po cią gał u są‐ 
siada z pierw szego pię tra.



Rozdział 6

Tajemnica

Mari Sa les nie tra ciła czasu: le d wie we szła do miesz ka nia, za‐ 
trza sku jąc za sobą drzwi i ki piąc z wście kło ści, że nie prze ko‐ 
nała do sie bie pu bliki, od razu skie ro wała kroki do po koju syna,
za pa liła świa tło i bez ce re mo nial nie go obu dziła. Psy po drep tały
jej śla dem, we szły za nią do po koju i  jed nym su sem wsko czyły
na łóżko.

– Wsta waj, Ju anjo, mu sisz mnie za brać na po go to wie! Ta wa‐ 
riatka mnie po biła!  – krzyk nęła sta now czo.  – Sam po patrz, aż
mi po tłu kła oku lary!

Koł dra się nieco po ru szyła i spo mię dzy po ścieli wy su nęła się
dłoń o  dłu gich, za dba nych pal cach. Psy po tup tały w  stronę
szpa ko wa tej głowy i za częły li zać pana.

– Ju anjo! Ra czysz mnie po słu chać? – gde rała, po trzą sa jąc sy‐ 
nem. – Mó wię ci, że Vio leta mnie po biła! Dzwoń do ad wo kata,
do wiedz się, gdzie mo żemy to zgło sić.

– Mamo, prze stań glę dzić  – od po wie dział za spa nym gło‐ 
sem. – Daj mi jesz cze tro chę po spać, po tem do niego za dzwo‐ 
nię. Zgaś świa tło, jak bę dziesz wy cho dzić.

Ziew nął sze roko, prze wró cił się na drugi bok i  z po wro tem
scho wał rękę pod koł drę. Mari Sa les zro zu miała, że przy mu sem
nic tu nie zdziała, więc po sta no wiła zmie nić stra te gię i  tro chę
spu ścić z tonu.

– Ju anjo, synku, po móż mi, pro szę. – Przy sia dła na łóżku i za‐ 
częła się trząść, z oczu po pły nęły jej łzy. Za pa no wała nad ner‐ 
wami i  da lej ro biła z  sie bie ofiarę:  – Wpa dłam na Vio letę



w holu, a ona ni z tego, ni z owego na gle mnie spo licz ko wała!
Sam zo bacz, oku lary zle ciały mi z  nosa i  całe się po tłu kły.  –
Jesz cze pod krę ciła płacz i  la menty.  – Poza tym cią gle się mar‐ 
twię, gdzie jest moja wnu sia. Bie dac two! Bóg je den wie, z kim
ta podła matka ją zo sta wia, żeby móc się szla jać z  ja ki miś ty‐ 
pami.

Ju anjo ob ró cił się w stronę matki i zdo łał ja koś usiąść, pod‐ 
pie ra jąc się na ma te racu. Za mru gał kilka razy i jego oczy w ko‐ 
lo rze miodu spoj rzały na nią z mak sy mal nym sku pie niem.

– Tak nie może być! Nie mo żemy po zwo lić, żeby ta łaj daczka
nas okra dała, a  po tem jesz cze bez kar nie mnie biła  – wy szlo‐ 
chała, po cią ga jąc no sem. – Miarka się prze brała!

– Ale ty jej nic nie zro bi łaś? Nie spro wo ko wa łaś jej?
Mari Sa les wy jęła chu s teczkę i gło śno wy dmu chała nos.
– Na wet jej nie do tknę łam, przy się gam! A zo bacz, co mi zro‐ 

biła! Pew nie jesz cze mam na twa rzy ślady pal ców tej zołzy.
Ju anjo przy bli żył się do matki i zmru żył oczy, żeby do kład niej

się jej przyj rzeć.
– No… nie wiem – wy ją kał. – Ja tam nic nie wi dzę.
– Bo już mi nęło tro chę czasu i nie wi dać, ale jesz cze przed

chwilą było. Ude rzyła mnie tak mocno, że pra wie się prze wró ci‐ 
łam. Jak można coś ta kiego zro bić star szej oso bie? Zwłasz cza
syn nie po wi nien na to po zwo lić! – Ze rwała się z łóżka jak opa‐ 
rzona. – No już, wsta waj i dzwoń do ad wo kata!

Zre zy gno wany Ju anjo wy grze bał się spod koł dry i za czął bar‐ 
dzo po woli się pod no sić, aż wy pro sto wał się na całe swoje metr
osiem dzie siąt pięć. Górny gu zik miał roz pięty i  z  de koltu kra‐ 
cia stej pi żamy wy sta wały cztery si wawe wło ski. Ziew nął i prze‐ 
cią gnął się nie śpiesz nie, ale Mari Sa les nie za mie rzała dać mu
spo koju.

– No już, po śpiesz się, ja koś wie czo rami wy cho dzisz na mia‐ 
sto w pod sko kach! Z kim się włó czy łeś? Na pewno z tymi dziw‐ 



nymi ko le gami, któ rzy wcale mi się nie po do bają. Mają w ogóle
ja kąś pracę?  – Mari Sa les za po mniała, że miała zgry wać
ofiarę. – Pew nie są tacy jak ty, pra wie nie za cho dzisz do kio sku,
za leży ci tylko na tym, żeby się do brze ba wić. Że byś się cho ciaż
ustat ko wał… Nie to co twój brat, on jest pra co wity. Że też mu‐ 
siał się oże nić z tą okropną Vio letą…

– Mamo! Zejdź ze mnie, idę do ła zienki. – Po czym do dał po‐ 
gar dli wie: – Czy ja cię py tam, z kim cho dzisz do kina?

Miał jej już dość i  jak zwy kle prze mknęła mu przez głowę
myśl o prze pro wadzce, ale mu siał przy znać, że wy goda, cie płe
po siłki na stole i za wsze wy prane ubra nia prze wyż szały każdą
fan ta zję. Nie miał też naj mniej szego za miaru spro wa dzać ni‐ 
kogo do tego domu – po tra fił bez pro blemu za spo koić swoje po‐ 
trzeby sek su alne. Poza tym miał kiosk, więc bar dziej opła cało
mu się zno sić ją od czasu do czasu. Już się jed nak nad tym nie
za sta na wiał, matka nie zaj mo wała obec nie pierw szego miej sca
na li ście jego zmar twień. Miał inny pro blem, znacz nie po waż‐ 
niej szy i nie cier piący zwłoki, który drę czył go i spę dzał mu sen
z po wiek. Zaj mie się tym przy naj bliż szej oka zji, cho ciaż na ra‐ 
zie wie dział na pewno tylko tyle, że Car los Gó mez bę dzie mu‐ 
siał słono za pła cić.

– Moje ko le żanki są nor malne, to śmie tanka Wa len cji. Dla‐ 
czego już się nie ko le gu jesz z Car lo sem Go me zem? To le karz!
Ale nie, ty wo lisz się za da wać z ja kimś ele men tem…

– Idę pod prysz nic.
Zo sta wił ją w sy pialni i wy szedł do przed po koju. Matka pod‐ 

nio sła głos, przy po mniała mu, żeby za dzwo nił do praw nika,
i  do dała, że musi wy sko czyć na kwa drans, ale jest w  każ dej
chwili go towa je chać do szpi tala.

Wcze śniej tego nie pla no wała, ale te raz prze mknęło jej przez
myśl, że może wy ko rzy stać czas ablu cji syna na grzecz no ściową
wi zytę u dok tora Igna cia Va zqu eza. Chciała z nim po roz ma wiać
jesz cze w dniu śmierci En ri qu ego Gi nera, ale nie mo gła wtedy



zna leźć le ka rza. Nad szedł czas, żeby po now nie przy pu ścić atak
i  zo stać wy słu chaną. Bez dłuż szego na my słu zła pała więc to‐ 
rebkę i  jak z procy wy strze liła z miesz ka nia, tak za sta wio nego
me blami i an ty kami, że wła ści wie nie dało się ru szyć, żeby cze‐ 
goś nie do tknąć. Winda była za jęta. Mari Sa les zo ba czyła przez
szybę Cin tię Bo nillo z dziećmi i przy po mniało jej się, że nie zło‐ 
żyła wdo wie kon do len cji. Przy trzy mu jąc się po rę czy, na no gach
sztyw nych jak kołki i  z  wy prę żo nym tu ło wiem, ki wa ją cym się
w rytm kro ków, ze szła po scho dach. Za wo łała do są siadki, żeby
na nią po cze kała, i do go niła ją. Na twa rzy Cin tii jak zwy kle ma‐ 
lo wał się kwa śny gry mas, ale pró bo wała zmu sić się do uśmie‐ 
chu, co spra wiło, że miała jesz cze bar dziej krzywą minę. Po‐ 
dzię ko wała za zwię złe kon do len cje, po czym ko biety ro ze szły
się każda w swoją stronę.

Z po czu ciem speł nie nia do brego uczynku Mari Sa les wsia dła
do windy. Wci snęła gu zik z czwórką i cho ciaż przy pusz czała, że
sy no wej ra czej nie ma w  domu, nie mo gła się po wstrzy mać,
żeby nie ro zej rzeć się po trze cim pię trze przez szybę ka biny.
Tak jak po dej rze wała, ni kogo nie zo ba czyła, więc już spo koj niej‐ 
sza wje chała na pod da sze. Upew niw szy się, że po rząd nie do‐ 
mknęła drzwi windy, wci snęła dzwo nek.

Zmę czony Igna cio do wlókł się do drzwi, uchy lił je i  stał
w progu, pa trząc na go ści nię. Sap nął z iry ta cją i nie zbyt uprzej‐ 
mie za py tał tym swoim ni skim gło sem, po co przy szła. Zde cy do‐ 
wa nie nie był w na stroju na po ga duszki z tą wstrętną babą.

– Albo mnie wpu ścisz, albo za cznę krzy czeć ile sił w płu cach,
żeby wszy scy są sie dzi się do wie dzieli, kim tak na prawdę jest
Igna cio Vázquez – po wie działa Mari Sa les wy zy wa jąco, pod pie‐ 
ra jąc się pod boki.

Le karz zro bił krok do tyłu i wzru szył ra mio nami.
– Chcesz, że bym ja im po wie dział, kim jest Mari Sa les Mar‐ 

tínez? Czy, jak wo lisz, sza nowna wdowa po panu Gar ri dzie?
Zresztą nie ważne, wszy scy i  tak wie dzą, jaka je steś  – cią gnął



tym sa mym to nem, spo koj nym i neu tral nym, ale z nie od łączną
nutką wład czo ści. – Ale jed nego nie ro zu miem… Znamy się tyle
lat, a ty na gle te raz z tym wy ska ku jesz. Są dzi łem, że wiesz, jak
re aguję na po gróżki. – I nie cze ka jąc na od po wiedź, za mknął jej
drzwi przed no sem.

Mari Sa les za tkało. Po czuła, jak wzbie ra jąca fala wście kło ści
wy peł nia ją od czub ków pal ców u stóp po naj mniej sze wło ski na
gło wie, aż za lała resztki zdro wego roz sądku. W przy pły wie fu rii
rzu ciła się na drzwi i  za częła wa lić w  nie pię ściami. Igna cio,
który cze kał cier pli wie po dru giej stro nie, zre zy gno wany słu‐ 
chał ło mo ta nia i  raz po raz wzno sił oczy ku niebu. Mari Sa les
za częła się nieco tem pe ro wać, bez czel ność ustę po wała miej sca
bła ga niom i  co raz cich szym ape lom. Igna cio po wie dział so bie
w  du chu, że jesz cze cztery ude rze nia w  drzwi, parę próśb
i w końcu jej otwo rzy.

– Je steś mi coś winny, Igna cio! Wpuść mnie! Mu szę ci opo‐ 
wie dzieć, co mnie spo tkało. Otwórz mi, bła gam!

– Ni czego nie je stem ci winny, ale je śli się uspo ko isz, to mo‐ 
żesz wejść  – od parł, otwie ra jąc jej drzwi.  – A  temu, komu je‐ 
stem coś winny, spłacę dług w od po wied nim cza sie.

Mari Sa les przy jęła po stawę pełną wyż szo ści i  we szła do
miesz ka nia. Po my ślała, że le karz wy gląda bar dzo ele gancko
w czer wo nym swe trze i brą zo wych wel we to wych spodniach, ale
nie umknęły jej ani głę bo kie bruzdy na jego czole, bar dziej wi‐ 
do czne niż kie dyś, ani wiel kie wory pod oczami. Od nio sła wra‐ 
że nie, że przez ostat nie dwa ty go dnie Igna cio mocno się po sta‐ 
rzał.

– Fa tal nie wy glą dasz, Igna cio, wi dać, że o sie bie nie dbasz.
Mogę usiąść?

– Ow szem, od śmierci Mer ce des mniej dbam o wy gląd i wła‐ 
ściwe od ży wia nie. Nie, nie mo żesz usiąść, bo cze kam wła śnie
na ogrod nika, który za raz ma przyjść, tak że mów od razu,
czego chcesz, i zo staw mnie w spo koju. – Z iry ta cją pa trzył, jak



Mari Sa les prze mie rza ko ry tarz i  wcho dzi do sa lonu.  – Je śli
przy szłaś po re cepty, to już ci mó wi łem, że byś zgło siła się do
mo jego ko legi, dok tora Pe risa.

– Skoro sam o  tym wspo mnia łeś, to tak, re cepta też mi się
przyda. Ale nie po to przy szłam – rzu ciła, opa da jąc na ka napę
obitą brą zową skórą. – Wiesz, że Vio leta mnie ude rzyła? Za mie‐ 
rzamy to zgło sić, jak tylko Ju anjo wyj dzie spod prysz nica. – Za‐ 
drżały jej na pom po wane si li ko nem wargi, jak zwy kle po ma lo‐ 
wane na czer wono.

– Nie wie rzę. To zna czy w to, że cię ude rzyła. Wie rzę, że je‐ 
steś zdolna na nią do nieść i  że nie zdo łam cię przed tym po‐ 
wstrzy mać.  – Wciąż sto jąc, Igna cio skrzy żo wał ręce na piersi,
a w jego oczach bły snęła iskierka po gardy. – Masz mi coś jesz‐ 
cze do po wie dze nia?

– Bar dzo mar twię się o  Ju anja. Nie żeni się, nie ma na wet
dziew czyny, a do tego za daje się z bar dzo nie cie ka wymi ty pami.
Gdyby cho ciaż cho dził cza sem na piwo z dok to rem Go me zem,
jak daw niej… W ogóle za cho wuje się dziw nie, jest ja kiś roz ko ja‐ 
rzony i pra wie nic nie je. Coś mu do lega.

– I  czego w związku z  tym ode mnie ocze ku jesz? Mam we‐ 
zwać czter dzie stocz te ro let niego fa ceta na dy wa nik i  wy gło sić
po ga dankę, z  kim po wi nien się ko le go wać? Czy też mam mu
po wie dzieć wprost, że być może je stem jego oj cem, więc mam
obo wią zek do pil no wać, żeby nie zszedł na złą drogę? – spy tał,
na dal cał ko wi cie nie wzru szony.

– Jak śmiesz tak do mnie mó wić?! Nie je stem ja kąś pierw szą
lep szą! – Mari Sa les ze rwała się na równe nogi. – Oczy wi ście,
że je steś jego oj cem! On po to bie dzie dzi czy! – Pró bo wała uda‐ 
wać obu rze nie, ale zdra dziło ją pod nie ce nie. – Gdy byś był się ze
mną oże nił, wszystko po to czy łoby się ina czej…

Igna cio prze rwał jej gło sem nieco chra pliw szym niż zwy kle,
ale wciąż spo koj nie i  z nie wy czer pa nymi po kła dami cier pli wo‐ 
ści.



– Za po mnia łaś chyba, że kiedy się po zna li śmy, nie by łaś już
młódką. Co, nie pa mię tasz? – za py tał z  iro nią.  – Uga nia łaś się
za mną, a  w  końcu za sta wi łaś pu łapkę, w  którą wpa dłem jak
ostatni kre tyn, ale nie po szczę ściło ci się… przy naj mniej ze
mną. – W jego gło sie po brzmie wała te raz nutka żalu. – Ni czego
ci nie obie cy wa łem, wie dzia łaś, że ko cham Mer ce des, mó wi łem
ci to od po czątku, ale ty się na mnie uwzię łaś, aż w końcu przy‐ 
szłaś z  tą ba jeczką o  ciąży. Pa mię tam, że zo bo wią za łem się
wtedy za opie ko wać dziec kiem, ale ty od rzu ci łaś moją pro po zy‐ 
cję, bo zdą ży łaś już usi dlić Ju ana Jo sego i  chcia łaś zgry wać
przy kładną żonę. To ty zde cy do wa łaś, żeby za cho wać sprawę
w se kre cie. – Wes tchnął. – My śla łem, że mam już z tobą spo kój,
ale mu sia łaś wró cić i  znowu za cząć za tru wać mi ży cie. Czego
chcesz tym ra zem? Pie nię dzy? – Po czym z pew nym roz ba wie‐ 
niem do dał:  – Chciał bym ci też uświa do mić, że je śli przy znam
się do oj co stwa, skoń czysz jako naj więk sza la dacz nica w Wa len‐ 
cji.

Mari Sa les prze szła kilka kro ków w  bli żej nie spre cy zo wa‐ 
nym kie runku. Wy da wało się, że chce coś po wie dzieć, ale z jej
ust nie wy do był się ża den dźwięk. Była obu rzona tym, co wła‐ 
śnie usły szała, a  jed no cze śnie wie działa, że w  sło wach tych
kryje się sporo prawdy. Oczy wi ście, że chciała pie nię dzy, na le‐ 
żały się Ju an jowi zgod nie z pra wem, a jej za to, że tyle wy cier‐ 
piała. Nie za mie rzała do pu ścić, żeby ma ją tek Igna cia wpadł
w łapy ja kiejś sio strze nicy. Nie na wi dziła go za to, że jej nie ko‐ 
chał, i w głębi du szy prze kli nała dzień, w któ rym go po znała.
Bę dzie jed nak mu siała na spo koj nie ob my ślić, jak roz wią zać
pro blem suk ce sji, żeby nie zo stali na lo dzie.

Po czuła, że bra kuje jej po wie trza, nie mo gła od dy chać, za‐ 
częła wa lić się w pierś i ję czeć zdła wio nym gło sem.

– Och, och! Du szę się! Ojej! Moje leki! Szybko, wy pisz mi re‐ 
ceptę, bo skoń czył mi się pro zac, je śli go nie za żyję, to umrę. –



Za częła pła kać, wciąż za no sząc się kasz lem, i  reszt kami tchu
wy du siła: – Do stanę ataku pa niki! Umrę!

– Nie, Mari Sa les, złego li cho nie bie rze  – od parł Igna cio,
pod no sząc głos, żeby go usły szała, po szedł już bo wiem do ga bi‐ 
netu i te raz sie dział przy biurku, wyj mu jąc re cepty z szu flady. –
Wy pi szę ci leki, bo jak zwy kle do sta łaś mał piego ro zumu, ale
bła gam cię po raz setny, że byś od tej pory za wra cała głowę
dok to rowi Pe ri sowi – skwi to wał, wra ca jąc do sa lonu.

Wy cią gnął re ceptę, którą Mari Sa les bły ska wicz nie wy rwała
mu z ręki i scho wała w to rebce.

– A z chło pa kiem po ga dam – obie cał. – Ale nie ro bię tego dla
cie bie, tylko dla niego i dla sie bie.

– Dzię kuję, jesz cze po roz ma wiamy. Mu szę już iść, bo Ju anjo
na mnie czeka.

Zmar twiony Igna cio opadł w końcu na fo tel. Mari Sa les nie
spo dzie wała się, że od pro wa dzi ją do drzwi, więc sama ru szyła
do wyj ścia sztyw nym kro kiem osoby, któ rej ko ści i stawy to czy
cho roba zwy rod nie niowa.

Ju anjo już się wy szy ko wał, na ło żył na włosy grubą war stwę
żelu, za pach roz no sił się po ca łym miesz ka niu. Oznaj mił jej, że
zda niem ad wo kata naj le piej po je chać do szpi tala na ob duk cję.
Po tem będą mo gli zło żyć za wia do mie nie. Nie tra cąc ani chwili,
zła pała go za rę kaw i po cią gnęła do drzwi. Pół go dziny póź niej
byli już w szpi talu.

Po bli sko trzech kwa dran sach w  po cze kalni dum nie wkro‐ 
czyli do ga bi netu le kar skiego. Mari Sa les za częła się roz wo dzić
nad tym, z  jaką agre sją się spo tkała, ale po kilku mi nu tach
uważ nej ob ser wa cji le karz stwier dził, że nie do znała żad nego
uszczerbku na zdro wiu. Mari Sa les nie chciała przy jąć dia gnozy
do wia do mo ści i  obu rzyła się na tego ko no wała, który nie ma
po ję cia, ile ona wy cier piała. Dok tor zi gno ro wał jej pro te sty
i wrę czył wy pis. Po wyj ściu z ga bi netu Mari Sa les w przy pły wie
fu rii na sko czyła na Ju anja, że nie wpadł na to, żeby po rząd nie



jej przy wa lić, tak by jego dłoń od biła się jej na twa rzy. Kiedy
matka nie pa trzyła, Ju anjo wes tchnął ciężko, po czym za wiózł ją
na ko mi sa riat przy Aba stos, żeby zło żyć za wia do mie nie. W sa‐ 
mo cho dzie Mari Sa les nie po wie działa już ani słowa, zbyt po‐ 
chło nięta my ślami o  Igna ciu i  spadku; po śmierci Igna cia syn
po wi nien zo stać je dy nym spad ko biercą.



Rozdział 7

Trzecie piętro po lewej

So nia Do mín guez do ko ny wała ostat nich po pra wek ma ki jażu.
Ma lu jąc kre skę na gór nej po wiece, za sta na wiała się, co po‐ 
winna po wie dzieć są siadce, żeby wy ra zić żal, a jed no cze śnie się
jej przy po do bać. Mu siała stwo rzyć wra że nie bli sko ści, ale za‐ 
nadto się nie spo ufa lać, bo zbyt nia fa mi liar ność mo gła przy‐ 
nieść sku tek od wrotny do za mie rzo nego. Cin tia była bar dzo
spe cy ficzna, je śli zro biło się złe pierw sze wra że nie, można było
za po mnieć o  na wią za niu przy jaźni. Po zdra wiały się kur tu azyj‐ 
nie, kiedy mi jały się na klatce, ale Cin tia nie dała żad nego sy‐ 
gnału, że chcia łaby za dzierz gnąć bliż szą zna jo mość, cho ciaż
So nia bar dzo o to za bie gała. Nie raz su ge ro wała, żeby wy brały
się na kawę, za pra szała na po kazy mody or ga ni zo wane przez
zna jomą, ale Cin tia za wsze od po wia dała tak samo: „Bar dzo mi
przy kro, ale nie mogę. Może in nym ra zem”. Nie bę dzie miała
lep szej oka zji, żeby za przy jaź nić się z Cin tią Bo nillo, którą tak
po dzi wiała, a tym sa mym wkrę cić się do naj bar dziej eli tar nych
krę gów to wa rzy skich.

Z En ri quem po szło jej znacz nie ła twiej, był sym pa tycz niej szy
i  nie tak wy nio sły. Nie po winna jed nak za po mi nać, że łą czyła
ich re la cja, można po wie dzieć, za wo dowa. To był zresztą
główny po wód, dla któ rego Ale jan dro chęt nie zgo dził się zejść
z nią na dru gie pię tro i zło żyć Cin tii kon do len cje. Być może są‐ 
siadka nie orien to wała się w ciem nych in te re sach męża.

Choć So nia ro biła wszystko, żeby za cho wać przy tom ność
umy słu, wciąż czuła sen ność, mimo że wstała po sje ście już po‐ 



nad go dzinę temu. Przez cały week end do kań czała pro jekty,
które obie cała do star czyć w na stęp nym ty go dniu; do tego cią‐ 
głe wo że nie dzieci, po za pi sy wane na wszel kie za ję cia do dat‐ 
kowe, od nie miec kiego po golfa, żeby były naj lep sze, i te raz pa‐ 
dała na twarz. Ale prze peł niała ją ogromna duma z tej czwórki:
jedno dziecko ozna cza łoby po zo sta wa nie w za wie sze niu mię dzy
„nie zno szę dzieci, jedno wy star czy” a „nie stać nas na wię cej”;
dwójka to naj okrop niej sza prze cięt ność; troje to już przy zwo ita
liczba, ale do piero za pew nie nie czwórce wszyst kiego, czego du‐ 
sza za pra gnie, sta no wiło dla niej naj lep szą wi zy tówkę, bi let
wstępu do wyż szych sfer.

Była po twor nie zmę czona, chęt nie zja dłaby ka na pkę, żeby
do dać so bie tro chę ener gii, ale to nie wcho dziło w grę: obie cała
so bie, że w  tym mie siącu zgubi dwa kilo i  ku pione nie dawno
spodnie w roz mia rze 36 będą na niej le żały jak ulał. Te raz przy‐ 
po mi nały ra czej wy pchaną ka szankę, która lada chwila pęk nie
na pa telni. Dla tego też po sta no wiła prze zna czać dwie go dziny
w każdą nie dzielę na od po czy nek, ale że tego po po łu dnia miała
inne prio ry tety i  wo lała za in we sto wać ten czas w  na wią za nie
kon tak tów z są siadką, mu siała wy star czyć jej aspi ryna.

Nie chcieli zo sta wiać dzieci sa mych, więc za dzwo nili po Vio‐ 
letę, żeby wpa dła do nich z So fíą i po sie działa tro chę z ich pro‐ 
ge ni turą. Nic jej to nie kosz to wało, wy star czyło przejść kilka
kro ków z są sied niego miesz ka nia.

Z za my śle nia wy rwało ją gło śne pu ka nie do ła zienki.
– So nia! – za wo łał Ale jan dro, ło mo cząc w drzwi. – Wi dzia łaś

te moje czarne buty, które ku pi łem so bie w ze szłym roku? Tak,
te sznu ro wane.

Krę cone włosy Ale jan dra były w  nie ła dzie, bo do piero co
wstał z ka napy. Ziew nął prze cią gle i po dra pał się po piersi.

– Są na gór nej półce, w pu dełku – od parła So nia, wy cho dząc
z ła zienki. – Masz strasz nie po miętą ko szulę. No już, prze bie raj



się, a ja pójdę po dra binę i po szu kam ci tych bu tów. Na pewno
spodo bają się Cin tii.

Kiedy wy szła z  sy pialni po dra binę, którą trzy mali w  skła‐ 
dziku przy kuchni, Ale jan dro po sta no wił po ło żyć się do łóżka
i uciąć so bie krótką drzemkę. Już po chwili jego żona wró ciła,
zdjęła buty i wdra pała się na dra binkę. Nie mal do ty ka jąc su fitu
głową, za częła otwie rać ko lejne pu dła na półce. Jej brą zowe
włosy lśniły w świe tle lampy.

– Jak zwy kle są na sa mym tyle! – po skar żyła się.
Ale jan dro uchy lił po wieki i spoj rzał na nią bez więk szego za‐ 

in te re so wa nia. Na gle jed nak utkwił wzrok w  su fi cie i  zmarsz‐ 
czył czoło z na my słem.

– So niu, za sta na wia łaś się już, jak spró bu jemy się do wie‐ 
dzieć, czy Cin tia coś wie? Tak so bie my ślę, że ona może się nie
orien to wać i le piej bę dzie po cze kać… Je śli sama nic nie po wie,
to zna czy, że nie ma zie lo nego po ję cia.

– To nie głupi po mysł, ale je śli wie, a my bę dziemy uda wać
Greka, to wy pad niemy fa tal nie. – So nia wciąż prze sta wiała pu‐ 
dła na wy so ko ści. – A pięć dzie siąt ty sięcy euro to kupa kasy. No
i do tego od setki.

– To już ty się martw, skąd zor ga ni zu jesz pie nią dze. Mó wi‐ 
łem ci, że wy miana jachtu na więk szy to nie jest do bry po mysł.
A te wszyst kie za ję cia do dat kowe dla dzie cia ków! Człon ko stwo
w naj droż szym klu bie gol fo wym w Wa len cji! Na wet nie gramy
w golfa! Te raz już nie jest tak jak daw niej, pod czas bo omu na
nie ru cho mo ści, kiedy ar chi tekci byli na wagę złota… Obec nie
klien tów jest co kot na pła kał, a  ty nic, tylko wy da jesz i wy da‐ 
jesz. Mam już tego dość! – Po de rwał się jak opa rzony, usiadł na
brzegu łóżka i po tarł oczy. – Nie wiem, jak spła cimy hi po tekę,
je śli twój wu jek nam tro chę nie po może… Twoi ro dzice nie
mogą nam już nic po ży czyć, z  tego, co wiem, wszystko sprze‐ 
dali. Zo stało im coś?



Ale jan dro gu sto wał w prze py chu tak samo jak jego żona, je‐ 
śli nie bar dziej, ale uwa żał, że nie po nosi żad nej od po wie dzial‐ 
no ści za ich długi. Nie ob cho dziło go, skąd So nia weź mie pie‐ 
nią dze. Je śli była go towa po kryć koszty tych eks ce sów, to on
chęt nie sko rzy sta.

– Ro bisz z  igły wi dły, Alex  – stwier dziła So nia bez tro sko.
Wresz cie zna la zła wła ściwe pu dełko i te raz pró bo wała je wy cią‐ 
gnąć.  – Za wsze uda wało nam się ze brać pie nią dze, choćby
w ostat niej chwili. Tym ra zem bę dzie tak samo. O mo ich ro dzi‐ 
cach mo żemy za po mnieć, to prawda, ale je śli nam się po szczę‐ 
ści, może zdo łamy się wy kpić od spłaty pięć dzie się ciu ty sięcy.
Poza tym cią gle mamy ko cha nego wu jaszka Igna cia, a  kiedy
odej dzie z tego świata, wpad nie mi przy zwo ita sumka. A te raz
po pro stu weźmy ten pa pier ze sobą i zo ba czymy, co bę dzie. –
Uśmiech nęła się zło śli wie, my śląc przy tym, że Ale jan dro jest
w wiel kim błę dzie, je śli ocze kuje od niej ob ni że nia po ziomu ży‐ 
cia, po czym za częła ostroż nie scho dzić po szcze blach dra‐ 
binki. – Vo ilà! Bę dziesz świet nie wy glą dał w tych bu tach, tylko
zmień ko szulę, bo ta nie pa suje…

Chciała jesz cze ura czyć męża ja kimś kom ple men tem, żeby
go udo bru chać, ale w  tej chwili roz legł się dzwo nek. Po wie‐ 
działa mu, że to pew nie Vio leta z So fíą i żeby za czął się szy ko‐ 
wać, a sama ru szyła do drzwi.

– Ko chana je steś, Vio leto! Na wet nie wiesz, jaką przy sługę
mi wy świad czasz. Wchodź cie, wchodź cie, dzie ciaki oglą dają te‐ 
le wi zję, ale je śli chce cie prze łą czyć na inny ka nał, to mów cie,
będą mu siały to ja koś prze żyć – mó wiła, pro wa dząc są siadki do
sa lonu. So fía aż ska kała z pod nie ce nia na samą myśl, że bę dzie
mo gła po ba wić się ze star szymi dziećmi.  – My ślę, że zaj mie
nam to nie wię cej niż pół go dziny, o wpół do ósmej bę dziemy
z po wro tem. Wy sko czymy do słow nie na chwilę.

– Mogę zo stać do za pięt na ście ósma. So fía jest bar dzo pod‐ 
eks cy to wana, ale chcia ła bym wy ką pać ją o  ósmej i  naj póź niej



o dzie wią tej zjeść ko la cję – rzu ciła Vio leta niby od nie chce nia,
ale w  po zor nie nie win nej uwa dze kryło się ostrze że nie. Znała
So nię dość do brze, by wie dzieć, że je śli sprawa bę dzie się prze‐ 
dłu żać, są siadka na wet o niej nie po my śli, a po tem bę dzie się
fał szy wie tłu ma czyła, jak to zu peł nie stra ciła po czu cie czasu. To
nie byłby pierw szy raz.

– Nie martw się, na wet nie za uwa żysz, że nas nie ma, tak
szybko wró cimy.

Vio leta nie do końca w  to wie rzyła. Kiedy w  po łu dnie ktoś
za dzwo nił do drzwi i zo ba czyła za pro giem So nię z przy mil nym
wy ra zem twa rzy, od razu się do my śliła, że są siadka chce ją pro‐ 
sić o przy sługę. Gdyby jesz cze miała ja kie kol wiek wąt pli wo ści,
to wi dok ta le rza z dwiema mag da len kami „na spró bo wa nie” dla
niej i So fíi roz wiał je ni czym mor ska bryza po ranną mgłę. Ow‐ 
szem, przy znała sama przed sobą, ucie szy łaby się, gdyby pa lec
na ci ska jący dzwo nek na le żał do Vic tora, ale z dru giej strony nie
po czuła wiel kiego za wodu. Była strasz nie roz mam łana i  nie
chciała, żeby znowu oglą dał ją w ta kim sta nie. Pró bo wała spła‐ 
wić są siadkę, wy ma wia jąc się, że musi przed obia dem ode brać
córkę, a po tem ma całą masę rze czy na gło wie, ale So nia na le‐ 
gała, a dla niej rze czy wi ście nie był to wielki wy si łek, zresztą
od po czy wała przez cały week end, więc w  końcu się zgo dziła.
Tak, wpad nie wie czo rem, żeby po pil no wać dzie ciaki.

W  te le wi zji le ciał ja kiś film dla na sto lat ków. Vio leta tro chę
przy snęła i za nim się zo rien to wała, mi nęła ósma. Po chy liła się
do przodu i  za częła ner wowo bęb nić pal cami o  ko lana. So nia
za wsze wy krę cała jej ta kie nu mery. Pod nio sła się i za częła ner‐ 
wowo krą żyć po sa lo nie. Cała piątka sie działa przed te le wi zo‐ 
rem jak za cza ro wana, cho ciaż So fía od czasu do czasu wtrą cała
swoją opi nię na te mat tego, czy po stać wi do czna w  tym mo‐ 
men cie na ekra nie jest głów nym bo ha te rem. Zu peł nie nie na dą‐ 
żała za fa bułą, ale cie szyła się, że może spę dzić czas z  in nymi
dziećmi.



Za sta na wiała się, czy nie za dzwo nić do są siadki na ko mórkę,
ale za miast tego po sta no wiła wyjść na klatkę, skoro dzie ciaki
spo koj nie oglą dały film. Może usły szy ja kiś ruch pię tro ni żej,
świad czący o końcu wi zyty. Po wo lutku uchy liła drzwi, żeby nie
zwra cać na sie bie uwagi, i ode tchnęła z ulgą, sły sząc po że gna‐ 
nia na klatce. Ude rzył ją prze sło dzony ton So nii, która ewi dent‐ 
nie pod li zy wała się Cin tii i oka zy wała nad mierne za in te re so wa‐ 
nie są siadce. Vio leta uznała to za prze sadę, ale też nie spe cjal‐ 
nie się tym prze jęła, to nie jej pro blem. Chciała już tylko wró cić
do domu.

Już, już miała dys kret nie za mknąć drzwi, kiedy nie chcący
pod słu chała przy ci szoną roz mowę mał żon ków na scho dach. Nie
śpie szyło im się, przy sta wali na każ dym stop niu. Wie działa, że
tak nie wy pada, ale nie mo gła się po wstrzy mać. Zo stała na
progu, chło nąc każde ich słowo przez wą ziutką szcze linę mię‐ 
dzy drzwiami a fra mugą.

– Nie mogę uwie rzyć! Ona o ni czym nie wie! Za łożę się, że
En ri que nic jej nie mó wił o swo ich biz ne si kach, a ona sama się
nie do my śliła.  – W  gło sie So nii, choć bar dzo ści szo nym, po‐ 
brzmie wała eks cy ta cja.

– Tak, wy gląda na to, że nam się udało, ale te raz ci cho. To
nie miej sce na ta kie roz mowy. Chodźmy już, żeby Vio leta mo gła
pójść do sie bie – mruk nął Ale jan dro, po ko nu jąc kilka stopni. –
Słu chaj, a co ro bimy z tym pa pie rem? Znisz czyć go?

Vio leta nie mo gła tkwić na sta no wi sku już ani chwili dłu żej,
bo ry zy ko wała przy ła pa nie na go rą cym uczynku. Ostroż nie za‐ 
mknęła drzwi, po bie gła ukrad kiem do sa lonu i usia dła na ka na‐ 
pie, jakby w ogóle się stam tąd nie ru szała, ale jed no cze śnie nie
mo gła prze stać się za sta na wiać, co oni kom bi nują. Już po chwili
mał żon ko wie we szli do miesz ka nia, tak pro mienni, jakby wła‐ 
śnie się do wie dzieli, że wy grali główną na grodę na lo te rii. Przy‐ 
wi tali się z Vio letą ra do śnie, na wet nie pró bu jąc uspra wie dli wić
się z po wodu spóź nie nia; prze peł niała ich taka ra dość, że za po‐ 



mnieli o  ca łym bo żym świe cie. Vio leta, nie cze ka jąc na wy‐ 
mówki, wstała i wzięła So fíę za rękę. Nie były tu już po trzebne,
po że gnały się z dziećmi są sia dów. Ale jan dro po dzię ko wał jej za
przy sługę i znik nął w ko ry ta rzu. Vio leta po dą żyła za nim wzro‐ 
kiem i  prze ko nała się, że idzie do kuchni. W  ułamku se kundy
wpa dła na to, żeby po pro sić So nię o szklankę wody; na gle za‐ 
częła umie rać z pra gnie nia, tak że nie do trze do domu. Po szły
ra zem do kuchni i  Vio leta za uwa żyła, że Ale jan dro za myka
drzwiczki pod zle wem, gdzie trzy mali kosz na śmieci. Je śli po‐ 
zbył się ja kie goś do ku mentu, to mu siał się on te raz znaj do wać
wła śnie tam. Wy chy liła haust wody i po że gnała się po śpiesz nie.

Już w domu ka zała So fíi szy ko wać pi żamę i ro ze brać się do
ką pieli, a sama przy ci snęła oko do wi zjera w drzwiach. Jesz cze
nie przy je chali po śmieci, ale już nie długo – Jo sefa za wsze zbie‐ 
rała je o wpół do dzie sią tej wie czo rem. To był jej je dyny obo‐ 
wią zek w week endy.

Zer k nęła na ze ga rek i upew niła się, że mi nęło do piero wpół
do dzie wią tej. Miała mnó stwo czasu. Po szła do ła zienki, od krę‐ 
ciła ku rek z cie płą wodą, po tem z zimną, a cho ciaż była pewna,
że Jo sefa jesz cze nie cho dziła, nie cier pli wość za gnała ją z  po‐ 
wro tem do drzwi. Mu siała spraw dzić, czy są sie dzi wy sta wili już
wo rek. Bez zmian. Bie giem wró ciła do ła zienki i  pil no wała
wanny. Kiedy uznała, że na lało się już do syć wody, za krę ciła
kran i za wo łała So fíę. Roz e mo cjo no wana dziew czynka przy bie‐ 
gła do ła zienki i od razy wsko czyła do wanny. Vio leta wrzu ciła
jej do ką pieli kilka gu mo wych ka czek, żeby córka się czymś za‐ 
jęła, a sama znowu po szła wyj rzeć przez wi zjer – bar dzo sobą
roz cza ro wana, bo pró bo wała za cho wać opa no wa nie. Z ner wów
za częła krzy czeć na So fíę, że już bar dzo późno, żeby wy cho‐ 
dziła z  wanny i  nie myła wło sów. Każda chwila była cenna.
Dziew czynka po słu chała bez ma ru dze nia i Vio leta za częła ener‐ 
gicz nie wy cie rać jej mo krą skórę ręcz ni kiem. Cia łem była w ła‐ 
zience, ale my ślami kilka me trów da lej, na progu miesz ka nia



są sia dów. Po grą żyła się w do my słach, aż córka za częła się skar‐ 
żyć, że za mocno ją trze. Pró bo wała sku pić się na tym, co robi,
wmó wić so bie, że ten pa pier na pewno nie był tak ważny,
a  zresztą kim ona jest, żeby wtrą cać się w  cu dze sprawy, ale
głos roz sądku prędko ucichł. Gdy tylko jej uszu do biegł od głos
za my ka nych drzwi, wy strze liła jak z  procy pro sto do wi zjera.
Oto obiekt jej po żą da nia: fio le towy wo rek fo liowy z  po ma rań‐ 
czową ta śmą ścią ga jącą. Serce moc niej za biło jej w piersi i pod‐ 
świa do mość pod su nęła jej praw dziwy po wód, dla któ rego tak
jej za le żało na grze ba niu się w śmie ciach są sia dów – śmierć En‐ 
ri qu ego nie była przy pad kowa. Po czuła zimny dreszcz na karku.

Wzięła głę boki od dech i jak naj ci szej otwo rzyła drzwi. Żeby
do dać so bie od wagi, po my ślała, że do ku ment musi le żeć na
wierz chu, więc ła two go znaj dzie. Wy szła na klatkę. Je śli ktoś ją
przy ła pie, wy my śli coś na po cze ka niu. Pod kra dła się do worka
i schy liła się ukrad kiem. Ta śma była bar dzo mocno za wią zana,
a  nie chciała roz ry wać fo lii, żeby nikt nie za uwa żył, że ktoś
w  nim grze bał. Poza tym bała się, że wy lecą ja kieś od padki
i  zrobi się ba ła gan. Zer k nęła na ze ga rek i  stwier dziła, że zo‐ 
stało jej dwa dzie ścia mi nut. Je śli bę dzie mu siała sprzą tać
i prze kła dać śmieci z  jed nego worka do dru giego, to naj praw‐ 
do po dob niej nie zdąży. Na brała po wie trza i  za częła roz wią zy‐ 
wać ta śmę, za su płaną na dwa razy.

– Ma mu siu! Co ro bisz? Je stem głodna  – za wo łała So fía
z przed po koju. Vio le cie za częły się trząść ręce.

– Ciii… Już idę, ko cha nie. Mu szę tylko po szu kać cze goś bar‐ 
dzo waż nego, ale za raz zro bię ci ko la cję. Włącz so bie bajki, za
chwilę wrócę.

– Spać mi się chce.
– Po łóż się na ka na pie pod ko cy kiem i za cze kaj na mnie mi‐ 

nutkę – mó wiła Vio leta ła god nie, za my ka jąc oczy, żeby się uspo‐ 
koić.



So fía znik nęła, a  Vio leta znowu skon cen tro wała się na su‐ 
płach. Już pra wie roz wią zała pierw szy z nich, kiedy za marła na
dźwięk windy; wy tę żyła słuch i kiedy prze ko nała się, że ta po je‐ 
chała na dru gie pię tro, wró ciła do pracy. Roz su płała wę zeł i za‐ 
brała się za drugi. Oka zało się to trud niej sze, bo był bar dzo
mocno za ci śnięty i  nie mo gła się po ła pać, który uchwyt jest
który. Sku piła całą uwagę na po ma rań czo wych ta śmach i po cią‐ 
gnęła zde cy do wa nym ru chem. Po czuła nie mal mi stycz nie unie‐ 
sie nie, kiedy za częły się roz su wać. Jesz cze chwila i uda łoby jej
się roz wią zać wo rek, ale aż pod sko czyła na dźwięk głosu do bie‐ 
ga ją cego z  windy. Bły ska wicz nie ob ró ciła głowę i  pod nio sła
wzrok.

– Pani Vio leto! Co też pani wy ra bia?! Ba bra się pani w śmie‐ 
ciach Ler mów? Je zu sie Chry stu sie!

Jo sefa stała oparta o drzwi windy i pa trzyła na nią z nie do‐ 
wie rza niem, marsz cząc nos. Vio leta po wie działa pierw szą
rzecz, która przy szła jej do głowy.

– My śla łam, że zbiera pani śmieci do piero o wpół do dzie sią‐ 
tej. – Zer k nęła na ze ga rek i zo rien to wała się, że jest już za pięć
wpół do. Za długo jej ze szło. – Wy stra szy łam się, że to Mari Sa‐ 
les! Co za ulga! – I da lej tłu ma czyła się nie skład nie, nie wsta jąc
z pod łogi. – Wy pa dła mi so czewka kon tak towa, a że by łam dziś
na chwilę u  Ler mów, to… po my śla łam, że może zgu bi łam ją,
kiedy wy cho dzi łam.

Skąd jej przy szła do głowy taka bzdura? Prze cież na wet nie
no siła oku la rów.

– So czewka… w śmie ciach! – rzu ciła Jo sefa z iro nią. Wy raź‐ 
nie nie dała się na brać. Pu ściła że la zną kratę windy i po ło żyła
so bie dłoń na mostku, po czym kil ka krot nie prze su nęła ją
w  górę i  w  dół, jakby chciała wy gła dzić gra na towy far tuch,
który za kła dała, żeby się nie po bru dzić. – Po wiem tak: pani le‐ 
piej wy stawi swoje śmieci, bo wi dzę, że chyba se pani za po‐ 



mniała, a ja tym cza sem we znę ten wo rek do windy i będę uda‐ 
wać, żem ni czego nie wi działa.

– Nie, pani Jo sefo!  – Samą Vio letę za sko czył okrzyk, który
wy darł się z jej trzewi, ale skoro już się stało, to po sta no wiła iść
za cio sem. Za szła już zbyt da leko, żeby te raz dać się tak ła two
znie chę cić. Mu siała ja koś prze ka ba cić do zor czy nię, po sta no‐ 
wiła więc wresz cie wstać i  wy tłu ma czyć sy tu ację dys kret nym
szep tem.  – Dzieją się tu ja kieś dziwne rze czy, a  w  tych śmie‐ 
ciach praw do po dob nie znaj duje się wska zówka. Szu kam pew‐ 
nych pa pie rów.

Jo sefa zmarsz czyła brwi i  wy gła dziła je den z  ro sną cych na
pod bródku wło sków, po dzwa nia jąc bran so let kami.

– Toż mó wi łam już pani, że w  tym domu za dziewa się coś
bar dzo po dejrz li wego.  – Za my śliła się na chwilę, po czym do‐ 
dała szep tem: – Pani weź nie ten wo rek do sie bie, ja sko czę na
czwórkę i za raz wra cam. Kto jak kto, ale ja po win nam wie dzieć,
co tu się wy ra bia.

Pięć mi nut póź niej spo tkały się znowu, te raz już w  sta ro‐ 
świec kiej kuchni Vio lety.

– Pani Jo sefo, może za ła twimy to póź niej? So fía jest głodna,
a ja nie przy szy ko wa łam ko la cji…

– Mowy nie ma!  – za pro te sto wała Jo sefa.  – Ja tu za raz
usmażę tor tillę, a  pani po szuka tych pa pi rów i  po wie mi przy
oka zji, o co tu się roz cho dzi.

Zdjęła far tuch i  raz dwa zgro ma dziła wszyst kie po trzebne
skład niki, na pod sta wie wska zó wek go spo dyni, która jed no cze‐ 
śnie re la cjo no wała jej całą hi sto rię. Kiedy Jo sefa za częła obie‐ 
rać ziem niaki, Vio leta rzu ciła się na wo rek i za częła jak opę tana
grze bać wśród skó rek od ba na nów, kar to nów po so kach z pla‐ 
mami od po mi do rów i  pu de łek po środ kach od chu dza ją cych.
Praca w szpi talu przy zwy cza iła ją do nie przy jem nych wi do ków,
mimo to ucie szyła się, że nie tra fiła na żadne pa skudz two. Na‐ 



gle coś za uwa żyła i wy cią gnęła z worka. Jo sefa czuj nie pod nio‐ 
sła głowę.

– Ech… Po darł to na ka wa łeczki. Będę mu siała je wszyst kie
wy grze bać i  zło żyć do kupy. Może le piej za łożę rę ka wiczki,
skoro mam to wszystko prze trzą snąć.

– Mną się pani nie przej muje, mi się tam ni g dzie nie śpie‐ 
szy.  – Jo sefa wle wała wła śnie na pa tel nię mie szankę ja jek
i ziem nia ków.

Vio leta w  mil cze niu wy ła wiała ko lejne skrawki. Z  po czątku
uważ nie przy glą dała się każ demu po ko lei, ale w końcu do szła
do wnio sku, że frag menty w ro dzaju „ie: pię” ra czej nie wiele jej
da dzą, więc po sta no wiła jak naj szyb ciej ze brać je wszyst kie na
kupce. Zro biło jej się cie pło na sercu, kiedy zo ba czyła, jak Jo‐ 
sefa i za spana So fía za ja dają się tor tillą. Ja kie to szczę ście, że
do zor czyni przy ła pała ją na tym głu pim wy skoku! Kiedy uznała,
że z  kupki bę dzie się już dało zło żyć całą kartkę, zdjęła rę ka‐ 
wiczki, ze brała skrawki pa pieru i  po ło żyła je na drew nia nym
bla cie. Po tem umyła ręce w zle wie i wzięła so bie ta lerz i wi de‐ 
lec  – mo gła prze cież zjeść ko la cję, jed no cze śnie ukła da jąc te
cho lerne puz zle.

Pod czas gdy ona na sto jąco po że rała tor tillę, drugą ręką pró‐ 
bu jąc do sie bie do pa so wać frag menty kartki, So fía do ja dła
jabłko. Znowu po skar żyła się, że jest śpiąca, więc Vio leta od‐ 
pro wa dziła ją do sy pialni, otu liła koł drą i  zo sta wiła za pa loną
lampkę, żeby mała mo gła so bie po czy tać ksią żeczkę z  se rii
o Ge ro ni mie Stil to nie. Uca ło wała córkę i obie cała, że nie długo
przyj dzie.

W kuchni za stała Jo sefę, która ni czego nie do ty ka jąc, pró bo‐ 
wała coś roz szy fro wać z tej słow nej roz sy panki. Vio leta wró ciła
na swoje po przed nie miej sce, Jo sefa od su nęła się tro chę, ale po
chwili po sta no wiła nie plą tać się pod no gami i usia dła na krze‐ 
śle.



– Całe szczę ście, że mi pani opo wie działa, o co tu się roz cho‐ 
dzi! Tak mi się zro biło żal, jak pa nią zo ba czy łam z  tymi śmie‐ 
ciami. Po my śla łam se, że bied nej pani Vio le cie też ro zum od‐ 
jęło.

Oparła ło kieć na stole, a na dłoni głowę, którą krę ciła z nie‐ 
do wie rza niem.

– Spo koj nie, pani Jo sefo, co prawda nie wiele mi bra kuje, ale
jesz cze zu peł nie nie osza la łam. – W zie lo nych oczach Vio lety za‐ 
pło nęła iskierka triumfu. – Bra kuje kilku ka wał ków, ale już wi‐ 
dzę, że mamy tu taj po twier dze nie za cią gnię cia długu… – Spoj‐ 
rzała na Jo sefę i do koń czyła: – Pry wat nego.

Jo sefa roz dzia wiła usta z  dez apro batą i  prze tarła oczy,
mierz wiąc krza cza ste brwi.

– Mam! – Pod eks cy to wana Vio leta za częła ter ko tać jak ka ra‐ 
bin ma szy nowy: – So nia Do mín guez pod pi sała we ksel na po ży‐ 
cze nie od En ri qu ego Gi nera pięć dzie się ciu ty sięcy euro plus od‐ 
setki. Wiemy już, że Cin tia nie ma o tym po ję cia.

– Matko Prze naj święt sza! – udało się wy du sić zdu mio nej Jo‐ 
se fie. Po kle pała się po de kol cie, szu ka jąc me da lika, po czym
ści snęła go z ca łej siły.

– Ale nie to jest naj lep sze.  – Vio leta przy gry zła dolną
wargę.  – Naj lep sze, że ter min spłaty pierw szej raty upły nął
pierw szego li sto pada, w dniu śmierci Gi nera.

– Co te raz? Dzwo nimy na po li cję?
– I  co im po wiemy? Że prze ko pa ły śmy się przez śmieci ja‐ 

kichś lu dzi, co jest nie le galne, zło ży ły śmy do kupy garść pa pier‐ 
ków i  od kry ły śmy, że byli winni pie nią dze czło wie kowi, który
przy pad kiem zmarł aku rat trzy dni temu, dzięki czemu udało im
się unik nąć spłaty długu?

– To trzeba bę dzie usiąść i po my śleć na spo koj nie, pani Vio‐ 
leto  – stwier dziła Jo sefa, pod no sząc się z  krze sła.  – Ja by naj‐ 
mniej mu szę te raz wy nieść śmieci do kon te ne rów.



Wciąż roz my śla jąc nad tre ścią do ku mentu, Vio leta od pro wa‐ 
dziła Jo sefę, po czym zaj rzała do córki. Mała od dy chała spo koj‐ 
nie i mia rowo, mu siała za snąć już ja kiś czas temu. Vio leta za‐ 
brała ksią żeczkę, po ca ło wała So fíę i  zga siła świa tło. Przez
głowę prze mknął jej Igna cio, bę dzie mu siała przy naj bliż szej
oka zji wszystko mu opo wie dzieć. Prze brała się w  pi żamę, ale
wie działa, że nie ła two bę dzie jej te raz za snąć. Wzięła ze sto lika
noc nego książkę Kena Fol letta i za to piła się w lek tu rze.



Rozdział 8

Kolejne odkrycia

Cały po nie dzia łek Vio leta spę dziła w  szpi talu. Już od ja kie goś
czasu za mie niła dy żury na do dat kowe go dziny w  ciągu dnia  –
były go rzej płatne, ale dzięki temu miała wię cej czasu dla So fíi.
O  dwu dzie stej dzie sięć szła Gran Vía del Ma rqués del Túria,
zbli ża jąc się do skrzy żo wa nia z calle Co nqu ista dor. Jak zwy kle
zo sta wiła sa mo chód na par kingu przy Mer cado de Co lón i wra‐ 
cała do domu pie szo, ale żeby utrud nić ży cie by łej te ścio wej,
cza sem zmie niała trasę. Za nim po de szła do bramy, od gar nęła
z  twa rzy tar gane wia trem włosy i  uważ nie ro zej rzała się na
wszyst kie strony, wy pa tru jąc Mari Sa les. Od razu za uwa żyła ją
z psami na pa sie zie leni roz dzie la ją cym jezd nie ru chli wej ar te‐ 
rii. Upew niw szy się, że ko bieta jej nie wi dzi, przy śpie szyła
kroku, choć ołów kowa spód nica nie uła twiała jej za da nia. Ob‐ 
casy szyb ciej za stu kały na chod niku.

Schy liła głowę, żeby ochro nić się przed wia trem, i moc niej
opa tu liła się się ga ją cym do ko lan brą zo wym weł nia nym płasz‐ 
czem. Żeby za jąć czymś my śli, za częła li czyć kroki, nie od ry wa‐ 
jąc wzroku od chod nika. Dla tego nie za uwa żyła Cin tii w to wa‐ 
rzy stwie ja kiejś ko biety, która ma chała rę kami i  gwał tow nie
krę ciła głową. Pod nio sła wzrok, do piero kiedy pra wie na nie
wpa dła. Od razu roz po znała matkę są siadki.

– Nic z tego, Ja cinto, nie ma mowy! Nie za mie rzam wcho dzić
na górę. Nie chcę oglą dać tego wstręt nego mor dercy na wet na
zdję ciu. Niech on już umrze! To ty po win naś je chać do mnie na
noc, żeby nie sie dzieć tu sama…



– Na tych miast prze stań mó wić do mnie Ja cinta! – roz ka zała
córka, bar dzo po woli i  do bit nie wy po wia da jąc każde słowo.
Twarz, na któ rej ma lo wała się fu ria, zbli żyła do twa rzy matki. –
Wieki temu zmie ni łam so bie to pa skudne imię w do ku men tach.
Na ucz się wresz cie!

– Prze pra szam – wtrą ciła Vio leta. Nos na tych miast wy peł niła
jej ciężka woń pa czuli, ulu bio nych per fum matki Cin tii. Chciała
zło żyć jej kon do len cje, ale w za sa dzie ni gdy nie roz ma wiały ani
na wet nie zo stały so bie przed sta wione, więc po sta no wiła się
nie mie szać i  iść pro sto do domu. Wo lała też nie uła twiać
sprawy Mari Sa les.  – Już otwie ram. Pa mię taj, Cin tio, że je śli
cze goś po trze bu jesz, nie wa haj się pro sić o po moc.

– O, do brze, że cię wi dzę, chcia łam ci po wie dzieć, że ju tro
jest po grzeb En ri qu ego  – po wie działa jak zwy kle twardo, głos
ani na chwilę jej się nie za ła mał. – Msza o pierw szej u Świę tych
Jana i Win cen tego, je śli chcia ła byś zaj rzeć.

Vio leta ski nęła głową i za pew niła, że na pewno przyj dzie, ale
w gło wie za pa liła jej się czer wona lampka. Na gle za częła zwle‐ 
kać z wsu nię ciem klu cza do zamka. Skoro wdo wie wy dano ciało
męża, mu siało to ozna czać, że po ja wiły się już osta teczne wy‐ 
niki sek cji. Mu siała te raz spryt nie wy wie dzieć się o przy czynę
śmierci – dzięki temu bę dzie wresz cie mo gła od su nąć te ab sur‐ 
dalne my śli, które na wie dzały ją raz po raz.

– Idziesz te raz do sie bie? Mogę za cze kać, to opo wiesz mi
o  pla nach na ju tro. Mu szę so bie po prze sta wiać gra fik. Chcę
przyjść na po grzeb, ale je śli mi się nie uda, to może mo gła bym
zaj rzeć cho ciaż do domu po grze bo wego. Po wiedz mi do kład nie,
jak wszystko bę dzie wy glą dać.

– W po rządku. Mama już i  tak się zbie rała, po tem od bie rze
chłop ców z  te nisa. Sa bina jest ze swoim oj cem, więc mo żemy
iść do mnie, po pro szę Eve lyn, żeby zro biła nam ja kieś drinki.
Mu szę się od tego wszyst kiego ode rwać.



Ja kiś czas temu na rzu ciła so bie abs ty nen cję, bo od al ko holu
tyła, ale te raz czuła się tak ze stre so wana, że nie wi działa in‐ 
nego spo sobu na od prę że nie. Nie co dzień mu siała or ga ni zo wać
po grzeb męża, a skoro już ma pić, to le piej w to wa rzy stwie. Za‐ 
wsze uwa żała lu dzi pi ją cych do lu stra za ża ło snych i  sła bych.
A ona była do kład nym prze ci wień stwem tych cech.

– Świet nie – stwier dziła Vio leta. – Mam czas do wpół do dzie‐ 
wią tej, po tem mu szę zmie nić nia nię.

Cin tia po że gnała się z matką prze lot nym bu zia kiem i we szła
za Vio letą do bu dynku. Kiedy do tarły do windy, Vio leta za częła
go rącz kowo na ci skać gu zik, jakby do stała ja kie goś skur czu,
który nie po zwa lał jej po wstrzy mać ryt micz nych ru chów palca.
Wi zja spo tka nia z  Mari Sa les wy trą cała ją z  rów no wagi. Nie
umknęło jej jed nak spoj rze nie Cin tii, prze peł nione mie szanką
zdu mie nia i wyż szo ści. Uznała, że są siadka jest pew nie za sko‐ 
czona jej za cho wa niem, nie ro zu mie przy czyny tak wiel kiego
zde ner wo wa nia. Ni gdy na wet nie prze szło jej przez myśl, że
Cin tia za zdro ści jej wy glądu, a w  tej chwili my śli tylko o  tym,
jak pięk nie wy glą dają ta kie po tar gane krę cone włosy. Ży jąc
w  per ma nent nym lęku, Vio leta w  ogóle nie brała pod uwagę
moż li wo ści, że ktoś może być o nią za zdro sny.

Cin tii coś wpa dło do oka i do kład nie w chwili, kiedy Vio leta
na nią spoj rzała, za częła gwał tow nie mru gać. Wy jęła chu s‐ 
teczkę, ostroż nie zła pała za jej ko niu szek i  za częła de li kat nie
po cie rać oko. Ucie szyła się, bo łzy po zwo liły jej oka zać smu tek
w miej scu pu blicz nym. Poza zmę cze niem wła ści wie nie było po
niej wi dać ża łoby.

Cho ciaż Vio leta uwa żała, że Cin tia jest wiecz nie skwa szoną,
zgorzk niałą babą, nie ko niecz nie z po wodu śmierci męża, po sta‐ 
no wiła jed nak coś po wie dzieć, żeby prze rwać mil cze nie. Ale
w tej chwili serce pra wie wy sko czyło jej z piersi, bo zo ba czyła,
że otwie rają się drzwi wej ściowe. Od ru chowo znowu za częła
wci skać gu zik.



Winda już zjeż dżała, ale było za późno. Ku jej uldze oka zało
się wszak, że to nie Mari Sa les, ale Ana Gal lego, ubrana w ob ci‐ 
słą weł nianą czapkę i ko zaki na pła skim ob ca sie ocie plane fu‐ 
ter kiem. Na wi dok są sia dek sta nęła jak wryta, a po tem bar dzo
po woli ru szyła w ich stronę. Ich wi dok wy raź nie zbił ją z tropu
i nie wie działa, jak się za cho wać.

Vio leta i  Cin tia przy glą dały jej się przez chwilę, ale Cin tia
za raz z  nie sma kiem od wró ciła wzrok i  za częła po tu py wać
prawą stopą. Ana zwie siła głowę i  wci snęła ręce w  kie sze nie,
żeby ukryć drże nie dłoni  – naj chęt niej za pa dłaby się pod zie‐ 
mię.

Sy tu acja z  chwili na chwilę ro biła się co raz bar dziej nie‐ 
zręczna. Wszyst kie trzy miały wra że nie, że z  na pię cia roz sze‐ 
rzają im się pory skóry. Vio leta po my ślała, że je śli te raz drzwi
znowu się otwo rzą i  do holu wej dzie Mari Sa les, to sama za‐ 
cznie krzy czeć i po bie gnie na górę po scho dach. Chwi lowo jed‐ 
nak za po mniała o tych lę kach, bo jej nos wy peł niła na gle woń
men tolu.

Ana do tarła do nich w  tej sa mej chwili, kiedy wresz cie zje‐ 
chała winda. Łyp nęła spode łba na Cin tię, nie mal nie do sły szal‐ 
nie wy du kała „do bry wie czór” i za częła wcho dzić po scho dach.
Od po wie działa jej tylko Vio leta, cho ciaż przy pusz czała, że po wi‐ 
ta nie nie było prze zna czone dla niej. Na tych miast rzu ciła się
otwie rać że la zną kratę, a  Cin tia roz su nęła drew niane drzwi
i we szła do ka biny.

Vio leta była po de ner wo wana, bo te ściowa mo gła lada mo‐ 
ment po ja wić się w holu, a ona nie miała naj mniej szej ochoty
na to spo tka nie. Już dawno po go dziła się z tym, że Ana upar cie
ją igno ruje, ale nie mo gła zro zu mieć, dla czego Cin tia oka zuje
są siadce z pię tra tak jawną nie przy chyl ność. Kiedy już szczę śli‐ 
wie je chały w górę, Cin tia wes tchnęła, wy jęła te le fon i za częła
prze glą dać wia do mo ści, żeby za jąć czymś ręce. Po wyj ściu
z windy nie zo ba czyły Any ani nie usły szały jej kro ków, Vio leta



przy pusz czała więc, że tamta ce lowo zwleka, żeby unik nąć ko‐ 
lej nego nie zręcz nego spo tka nia.

Gdy tylko we szły do miesz ka nia i  po czuła się bez pieczna,
Vio leta po czuła, że roz luź niają jej się spięte mię śnie i ogar nia ją
spo kój. Od prę żyła się do tego stop nia, że za częła wy ra żać się
bar dzo swo bod nie i bez po śred nio:

– Co tam się wy da rzyło? Wiem, że Ana z ja kiejś ta jem ni czej
przy czyny się na mnie uwzięła, zdaję so bie z  tego sprawę, od
kiedy się tu wpro wa dzili, ale o co jej cho dzi z tobą? Co ta kiego
jej zro bi łaś? A ra czej co ona ci zro biła? – py tała, idąc za Cin tią
do sa lonu. – Prze pra szam, na pewno je steś wy koń czona po tym
wszyst kim, a ja cię tu za sy puję py ta niami o są sia dów.

– Chcesz mo jito? Mam nerwy w strzę pach.
Cin tia wy dała od po wied nie in struk cje Eve lyn, go sposi,

i  zdjęła kurtkę z  astra chanu, od sła nia jąc ob ci słą czarną su‐ 
kienkę, bez kla sycz nego de koltu, ale z roz cię ciem w stra te gicz‐ 
nym miej scu. Vio leta za uwa żyła jej ide alny ma ki jaż, któ rym są‐ 
siadka pró bo wała za tu szo wać nie zbyt atrak cyjne rysy twa rzy,
po więk szyć o  parę mi li me trów oczy i  spra wić, żeby cien kie
wargi wy da wały się peł niej sze. Lecz aro gancki ton w po łą cze‐ 
niu z twar dymi ry sami i wy nio słym wy ra zem twa rzy zdra dzały,
że to ko bieta zimna i zdy stan so wana.

Vio leta po wie siła płaszcz na krze śle, a sama usia dła na so fie.
Cin tia zrzu ciła buty, a  po chwili wstała i  wy szła. Kilka mi nut
póź niej wró ciła z  Eve lyn, która nio sła na tacy dwie szklanki
z zie lo nymi kok taj lami. Go spo sia po dała jej drinka, zo sta wiła na
sto liku pod stawki i znik nęła.

– Wiesz…  – Cin tia spró bo wała drinka i  się gnęła po ser we‐ 
tkę. – Mój oj ciec zmarł, kiedy mia łam pięć lat, wszy scy my śleli,
że zo stanę już je dy na czką. Ale kilka lat póź niej moja matka po‐ 
now nie wy szła za mąż, za wspa nia łego czło wieka, a kiedy skoń‐ 
czy łam je de na ście lat, uro dził się mój ko chany brat Edu ardo.
Trak to wa łam go jak lalkę, którą trzeba się opie ko wać.



Wszystko skoń czyło się trzy lata temu, kiedy je chał na ro we rze,
a ten skur wy syn Car los Gó mez po trą cił go au tem i ode brał mu
ży cie. – Po cią gnęła długi łyk ze szklanki. – Zo stał unie win niony,
po nie waż ra czył się za trzy mać, żeby udzie lić mu po mocy, mimo
że nic już nie dało się zro bić, poza tym nie wy ka zano obec no ści
al ko holu we krwi, a  sza nowny pan dok tor ze znał, że mój brat
wy je chał znie na cka na drogę, choć Edu ardo nie miał jak się
bro nić. A  dwa lata póź niej po sta no wił się wpro wa dzić do są‐ 
sied niego miesz ka nia, jakby nie miał gdzie. Te raz ro zu miesz,
dla czego nie mogę na nich pa trzeć? Moja matka nie chce na wet
wejść do holu.  – Brą zowe oczy Cin tii za pło nęły urazą.  – Mam
zresztą wra że nie, że ci idioci w ogóle nie zdają so bie sprawy,
kim je stem. Nie sko ja rzyli na zwi ska Bo nillo z Raga, jak na zy wał
się mój brat. Do pro wa dzają mnie do pa sji, ale nie za mie rzam
do pu ścić, żeby wy ku rzyli mnie z mo jego – pod kre śliła – domu,
prę dzej niech sami się wy niosą.

Vio leta była w ta kim szoku, że zdą żyła już za po mnieć, po co
w ogóle tu przy szła. Zwró ciła jed nak uwagę, z ja kim na ci skiem
Cin tia po wie działa „mój dom”, i przy po mniała so bie o jej bied‐ 
nym by łym mężu. Po woli od sta wiła mo jito na pod kładkę, za plo‐ 
tła dło nie i spoj rzała na Cin tię.

– Nie wiem, co po wie dzieć, to straszne! Wie dzia łam, że Car‐ 
los spo wo do wał ja kiś wy pa dek, ale nie mia łam po ję cia, że po‐ 
trą cił ro we rzy stę, i to two jego brata. – Wes tchnęła i od gar nęła
włosy z twa rzy. – Ra dzi ła bym ci po roz ma wiać z Aną. Nie ro zu‐ 
miem, dla czego nie chce na mnie pa trzeć, ale nie wy gląda mi
na złą osobę; może tro chę nie zrów no wa żoną, ale po zba wioną
złej woli. Cho ciaż z dru giej strony nie wiem, jak sama za cho wa‐ 
ła bym się w tej sy tu acji, pew nie tak jak ty… albo i go rzej. Nie
wy klu czam, że w wy bu chu zło ści na wet bym ją opluła.

– Nie mam nic do po wie dze nia tej hi po krytce, zresztą wy‐ 
gląda, jakby mógł ją po rwać moc niej szy po dmuch wia tru. To
wojna, więc przy ja ciele mo ich wro gów są mo imi wro gami.



Cin tia za mknęła oczy i de lek to wała się sma kiem mięty, żeby
się od prę żyć i uciąć te mat, a tym cza sem Vio leta pró bo wała się
sku pić i upo rząd ko wać kłę biące się jej w gło wie my śli. Re cepty
Igna cia, dług So nii i  Ale jan dra, o  któ rym Cin tia naj wy raź niej
nie miała bla dego po ję cia, a te raz jesz cze śmier telny wy pa dek
brata Cin tii. Mu siała po roz ma wiać z  Igna ciem i prze ka zać mu
naj now sze wie ści, bo do tej pory nie miała oka zji. Naj pierw mu‐ 
siała jed nak ochło nąć i  tro chę pod rą żyć te mat śmierci En ri qu‐ 
ego.

Już, już miała otwo rzyć usta, kiedy Cin tia wstała i  spy tała,
czy jesz cze się na pije. I  tak za mie rzała po pro sić go spo się
o  przy go to wa nie dru giej ko lejki, bo po trze bo wała drinka. Vio‐ 
leta zer k nęła na ze ga rek, stwier dziła, że zo stało jej jesz cze
z dzie sięć mi nut, i przy tak nęła. Cią gle nie po ru szyła naj waż niej‐ 
szej sprawy. Wy ko rzy stała chwilę nie obec no ści Vio lety, żeby za‐ 
sta no wić się, jak naj le piej ugryźć ten te mat.

– Jak my ślisz, le piej, że bym przy szła od razu do ko ścioła, czy
wo la ła byś, że bym zaj rzała też do domu po grze bo wego? O  ile
En ri que już tam jest… Ale chyba nie trzy mają go wciąż u ana to‐ 
mo pa to loga?

– Tak, tak. Za brali go do miej skiego domu po grze bo wego,
bę dziemy tam mniej wię cej do dwu na stej, żeby zdą żyć na
pierw szą do ko ścioła. Przyjdź, kiedy ci wy god niej. – Cin tia wy‐ 
raź nie nie za mie rzała za głę biać się w szcze góły.

– Czyli szybko wy ro bili się z sek cją. Zo bacz, jed nak wi dzą, co
ro bią, i  po tra fią się sprę żyć. Pew nie ja kieś wy niki się im nie
zga dzały i mu sieli po wtó rzyć ba da nie.

W tej chwili Eve lyn przy nio sła nowe mo jito. Vio letę zde ner‐ 
wo wała wy mu szona prze rwa w roz mo wie, bo za częła już dzia‐ 
łać i nie mo gła się do cze kać, żeby po znać wszyst kie szcze góły.
Kiedy go spo sia za mknęła za sobą drzwi, Vio leta wzięła mały łyk
drinka i znowu przy pu ściła atak.

– O to cho dziło, prawda? Ja kaś po myłka, którą już wy ja śnili?



– Cóż – wy ją kała Cin tia – do stał ataku aler gii, tak sil nego, że
do szło do za trzy ma nia ak cji serca. To okropne, że nic nie wie‐ 
dzia łam, ale za pew nili mnie, że i tak by zmarł.

– Aler gii? Na co? – spy tała Vio leta z nie do wie rza niem. – Wy‐ 
star czy za strzyk ste rydu i  re ak cja aler giczna od razu mija.
A  każdy aler gik ma w  domu na wszelki wy pa dek strzy kawkę
z ad re na liną…

Vio leta urwała, bo uświa do miła so bie, że wpy cha nos w cu‐ 
dze sprawy, a są dząc po mi nie są siadki, wzbu dziła w niej po czu‐ 
cie winy, co by naj mniej nie było jej za mia rem. Cin tia wstała ze
szklanką w ręku i po de szła do ściany, żeby wy pro sto wać ob raz
Ytur ral dego, przed sta wia jący fi gury geo me tryczne. Co prawda
wi siał ide al nie pro sto, ale czuła, że musi się ru szyć i coś zro bić.

– Tyle że nie wie dzie li śmy, że jest na coś uczu lony.
Vio leta za sty gła w ocze ki wa niu, ale po chwili za uwa żyła, że

są siadka nie za mie rza już nic do dać. Przy po mniało jej się coś
o whi sky i ja kiejś in nej sub stan cji, więc po sta no wiła ru szyć tym
tro pem.

– Był uczu lony na al ko hol? Ni gdy o czymś ta kim nie sły sza‐ 
łam, ale tyle jest dziw nych przy pad ków…

– Słu chaj, Vio leto… – prze rwała jej Cin tia. Oczy jej się zwę‐ 
ziły, a rysy znów stward niały. – Wi dzę, że bar dzo in te re suje cię
ten te mat. Nie stety w  tej spra wie zo sta nie wsz częte śledz two,
co wcale mnie nie cie szy, ale mam na dzieję, że skoń czy się jak
naj szyb ciej. Dla tego nie będę z  tobą roz ma wiać jak z  przy ja‐ 
ciółką, bo nią nie je steś, ani jak z  są siadką. Po roz ma wiam
z tobą jak pa cjentka, która zwie rza się le karce z naj bar dziej in‐ 
tym nych spraw, a ta ma obo wią zek do cho wać ta jem nicy le kar‐ 
skiej.

Za in try go wa nej Vio lety nie in te re so wały za strze że nia Cin tii,
od razu za mie niła się w słuch. Za le żało jej tylko na tym, żeby
mó wiła da lej. Dla od prę że nia po cią gnęła długi łyk mo jito i ką‐ 
tem oka za uwa żyła, że po winna już iść, ale sie działa nie wzru‐ 



szona i nie od ry wała wzroku od Cin tii. Naj wy żej do płaci niani
za nad go dziny.

– Miał aler gię na środki znie czu la jące… a zna leźli ich resztki
wy mie szane z  al ko ho lem. To były śla dowe ilo ści, ale oso bie,
która cierpi na tę rzadką aler gię, wy star czy na wet kro pla. Whi‐ 
sky nie miała z  tym nic wspól nego.  – Wró ciła, ko ły sząc bio‐ 
drami, i opa dła na ka napę. – Te raz będą mnie jesz cze prze śla‐ 
do wać, bo mają po do bno spraw dzać, czy to na pewno był wy pa‐ 
dek i En ri que przy jął ten lek nie świa do mie.

Cin tia nie zdra dziła, że po li cjanci wspo mi nali coś o  moż li‐ 
wym sa mo bój stwie, ale za kła da jąc, że En ri que nie wie dział, że
jest uczu lony na środki ane ste zjo lo giczne, wy da wało się to
mało praw do po do bne. Po wstrzy mała się także od ko men ta rza,
że wcale nie po doba jej się wi zja grze ba nia w ich ży ciu pry wat‐ 
nym.

– Ma cie w domu ta kie leki? – spy tała Vio leta.
Wie działa, że za daje zbyt dużo wścib skich py tań, ale znowu

przy po mniała so bie o  re cep tach Igna cia. Ogar nął ją nie po kój,
czuła go w ca łym ciele. Nie świa do mie za częła bu jać nogą.

– Na pewno. Mamy wszystko: py ral ginę, pa rok se tynę, ibu‐ 
pro fen i nie wiem, co tam jesz cze… Wszystko – ze łgała. – Pew‐ 
nie nie spoj rzał, może w ner wach, i  za żył nie to, co po wi nien.
Skąd miał wie dzieć, że jest uczu lony? Ni gdy nie miał ope ra cji,
na wet w dzie ciń stwie.

– No pew nie, to bar dzo rzad kie scho rze nie, na zywa się hi‐ 
per ter mia zło śliwa.  – I  żeby oczy ścić at mos ferę, do dała:  – Nie
dręcz się tym, wi docz nie przy szedł już jego czas, było mu to pi‐ 
sane – rzu ciła z prze ko na niem, ale ja kiś ta jem ni czy gło sik pod‐ 
szep nął jej, że w tę sprawę było za mie szane nie tylko prze zna‐ 
cze nie. Wes tchnęła i  do piła mo jito.  – Przed tobą długi dzień,
mu sisz się po rząd nie wy spać. Zwol nię się na parę go dzin
i przyjdę już do ko ścioła, tak chyba bę dzie naj le piej.



Wstały z ka napy, Cin tia prze pro siła, że nie od pro wa dzi jej do
drzwi – jest wy koń czona i musi od po cząć – ale Eve lyn chęt nie
to zrobi. Vio leta przy jęła to tłu ma cze nie z uśmie chem, choć po‐ 
my ślała, że źle świad czy o  ma nie rach go spo dyni. Po szła po
płaszcz, ale za nim zdą żyła wziąć go z krze sła, Cin tia znów się
ode zwała.

– Mam na dzieję, Vio leto, że to zo sta nie mię dzy nami.  –
Brzmiało to ra czej jak ostrze że nie niż prośba.

– Oczy wi ście.
– I jesz cze jedno… Roz ma wia łaś ostat nio z ku zy nem?
Vio letę za tkało.
– W  ra zie czego prze każ mu, że owdo wia łam… i  żeby za‐ 

dzwo nił, je śli może. Będę te raz po trze bo wała ra mie nia przy ja‐ 
ciela, żeby się wy pła kać.

– Dawno nie mia łam z nim kon taktu, ale ja sne, prze każę mu,
je śli za dzwoni.  – Inna od po wiedź nie przy szła jej do głowy, bo
cią gle jesz cze była za szo ko wana.

Różne my śli obi jały jej się w gło wie ni czym deszcz me te ory‐ 
tów. W przed po koju za py tała Eve lyn, czy przy pad kiem nie zna‐ 
la zła bloczku z re cep tami. Dziew czyna za kli nała się na wszyst‐ 
kie świę to ści, że prze szu kała każdy za ka ma rek miesz ka nia,
więc tu na pewno się nie zgu bił. Vio leta po my ślała po nuro, że
Igna cio po wie dział jej o tych re cep tach w złą go dzinę.



Rozdział 9

Kłótnia

O dzie sią tej rano Ju anjo mył ręce, żeby zdjąć z wło sów resztki
żelu, który spra wiał, że wy glą dały na mo kre, co bar dzo lu bił,
i pod krę cał ich szary ko lor tak, że wy glą dały pra wie na czarne.
Mimo że od ja kie goś czasu drę czyły go różne zmar twie nia, sta‐ 
rał się uda wać, że wszystko jest w po rządku, i dbał o wy gląd;
pod wi nął dwa razy no gawki dżin sów i  wło żył brą zową twe‐ 
edową ma ry narkę, która wy dała mu się do brym wy bo rem na
po grzeb En ri qu ego Gi nera.

Miał za miar zaj rzeć do kio sku, a po tem pójść bez po śred nio
do ko ścioła. Nie mu siał wkła dać nic cie plej szego, bo świe ciło
słońce, było dwa dzie ścia stopni i  wszystko wska zy wało na to,
że zrobi się jesz cze cie plej.

Od mie sięcy od kła dał wi zytę w szpi talu i czuł się jak tchórz,
bo nie był zdolny skon fron to wać się z moż li wym nie szczę ściem,
ale wy ba czał to so bie, bo cza sem nie po tra fimy prze tra wić
prze ciw no ści losu i po trze bu jemy czasu, by zdać so bie sprawę,
że le piej raz sta nąć na czer wo nym świe tle niż prze jeż dżać na
stu mi ga ją cych żół tych, które po grą żały go w żrą cej nie pew no‐ 
ści i naj głęb szej apa tii. Tego dnia nie mógł nic zro bić, bo mu siał
iść na po grzeb są siada i była to zna ko mita wy mówka, ale ju tro
nie bę dzie zwle kał już ani se kundy: z  sa mego rana zjawi się
w kli nice i za ak cep tuje swój los. Być może ży cie wy sta wiało mu
ra chu nek za za cho wa nie i przy szedł czas, żeby go za pła cić.

Wło żył oku lary ze szkłami o  mocy dwóch diop trii, wsu nął
port fel do kie szeni i  skie ro wał się ku drzwiom, ale nie zdą żył



ich otwo rzyć, bo za sko czyło go gwał towne wej ście jego matki.
Miała na so bie fu tro z li sów i brą zowe ciemne oku lary za sła nia‐ 
jące pół twa rzy. Na smy czach cią gnęła Pixy’ego i Dixy’ego.

– Synku, wy cho dzisz już? A  ja dłeś śnia da nie? Na pewno ta
le niwa Ce lia nie pod grzała ci mleka i  mu sia łeś wy pić zimne!
Kiedy nad nią nie stoję, ta dziew czyna nic nie robi  – skar żyła
się, spusz cza jąc ze smy czy psy, które za częły bie gać po ca łym
domu i  jego pięć dzie się ciu czte rech afgań skich i  per skich dy‐ 
wa nach.  – Wiesz co? Wi dzia łam Vio letę dziś rano, ale nie mo‐ 
głam jej nic po wie dzieć, bo od pro wa dzała So fíę na au to bus.
Kiedy ją zła pię, już ja się z nią po li czę. Bez czelna małpa!

– Tak, już wy cho dzę – od po wie dział Ju anjo z nie chę cią. – Wi‐ 
dzimy się w ko ściele o pierw szej… I zo staw Vio letę w spo koju,
prze cież zło ży łaś na nią do nie sie nie. Wy star czy. Poza tym, je śli
zrobi coś nie wła ści wego, de tek tyw ci po wie, za to mu pła cisz,
i to nie mało. – Już na pół pię trze kon ty nu ował: – I uwa żaj, bo je‐ 
śli bę dziesz ją tak prze śla do wać, wszy scy uznają cię za wa‐ 
riatkę. Trzy maj się ścieżki praw nej.

Mari Sa les miała jesz cze czas, by prze ka zać mu kilka rze czy.
– W nie dzielę pój dziemy w od wie dziny do bied nego Emi lia,

pa mię taj, ale ni komu o  tym nie mów. Wy star czy już plo tek
i  dość mam opo wia da nia, że twój brat wy je chał.  – I  do dała:  –
A ty mógł byś pra co wać jako ad wo kat, tyle za pła ci li śmy za twoje
stu dia! Wo lisz jed nak sie dzieć za mknięty w tym kio sku, ma leń‐ 
kim jak pu dełko za pa łek. Za słu gu jesz na wię cej…

Ju anjo nic nie od po wie dział i  od szedł, pusz cza jąc jej słowa
mimo uszu. Gdyby za pro te sto wał, skoń czy łoby się to nie ma jącą
końca kłót nią; za czął scho dzić po scho dach, sły sząc mam ro‐ 
czącą li ta nię skarg matkę.

To prawda, że ka riera ad wo kata za pew ni łaby mu więk szy
pre stiż, ale za nic w świe cie nie za mie niłby na nią wy god nego,
po zba wio nego pro ble mów ży cia, ja kie za pew niał mu kiosk. Po‐ 
my ślał o bra cie i uznał, że Vio leta jest ko lejną ofiarą jego matki,



która wy ła do wuje na niej fru stra cję. W końcu po wie działa tylko
całą prawdę, ale Mari Sa les do stała na tym punk cie ta kiej ob se‐ 
sji, że nie mo gła wy bić so bie tego z głowy. By łoby le piej, gdyby
matka zo ba czyła wresz cie, że Emi lio nie był wcale taki święty.
Ju anjo już to zro zu miał.

Szedł szyb kim kro kiem aż do placu Porta de la Mar, zo sta wił
z le wej łuk trium falny i krzyż, które gó ro wały nad zie lo nym ron‐ 
dem, i  skrę cił w  ulicę, gdzie daw niej znaj do wały się sądy, by
przejść przez rzekę mo stem ze względu na kształt na zy wa nym
La Pe in eta. Nie zwró cił uwagi na ogród u swo ich stóp i po dwu‐ 
dzie stu mi nu tach był już na ma łym za ple czu kio sku, gdzie po‐ 
mię dzy ster tami pu deł udało mu się wsta wić roz kle ko taną skła‐ 
daną sofę. Za trud niana przez niego Mari Car men ob słu gi wała
klien tów, prze czy tał więc ga zetę, a  po tem wy szedł na kawę.
Zja wił się znów po dzie się ciu mi nu tach i  po chy lił się nad ra‐ 
chun kami, a po tem, o wpół do pierw szej, udał się do ko ścioła.

Prze spa ce ro wał się calle Co lón, oglą da jąc wi tryny skle pów,
któ rych było tam pełno, aż do tarł do skrzy żo wa nia z  Isa bel la
Ca tó lica i skrę cił w lewo. Po kilku kro kach zo ba czył tło czą cych
się przed wej ściem do ko ścioła lu dzi. Szedł da lej, ale po czuł na‐ 
gle czy jąś dłoń na ra mie niu, więc przy sta nął i od wró cił głowę.
Uj rzaw szy twarz Car losa Go meza, który pa trzył na niego po sęp‐ 
nie, ale z odro biną na dziei, po czuł obrzy dze nie. Aż pod sko czył,
krzy wiąc się, i zdo łał strą cić z ra mie nia dłoń męż czy zny bu dzą‐ 
cego w nim taką nie chęć. Bę dzie mu siał za nieść ma ry narkę do
pralni – nie mógł znieść my śli, że mo gła prze siąk nąć za pa chem
tej ka na lii. Nie zwra ca jąc uwagi oka zy waną mu po gardę, Car‐ 
los za czął szep tać Ju an jowi do ucha pod eks cy to wa nym to nem.
Już ja kiś czas temu po czuł dzia ła nie opio idu, ale jesz cze miał
od wagę i spo kój, by prze pro wa dzić tę roz mowę.

– Ju anjo, mu simy po ga dać. Mam wszystko pod kon trolą. Mu‐ 
simy po je chać do Szwe cji…



– Zo staw mnie w spo koju, pa lan cie! Już cię ostrze ga łem, że‐ 
byś się do mnie nie zbli żał – prze rwał mu sta now czo Ju anjo. –
I na wet nie pró buj znów mnie do ty kać! Brzy dzę się tobą!

Car los za mru gał kilka razy, chcąc wy ostrzyć wzrok, i po czuł,
że z  tru dem ła pie po wie trze. Od su nął golf ciem no zie lo nego
swe tra i za czął ma so wać so bie gar dło, jakby mia łoby mu to uła‐ 
twić od dy cha nie.

– Po słu chaj mnie! – cią gnął, pod czas gdy Ju anjo ru szył przed
sie bie; Car los dep tał mu po pię tach i  szep tał do ucha:  – Będę
miał dużo pie nię dzy, zna la złem ide alne miej sce w  Szwaj ca rii.
Wszystko się roz wiąże.

– Co żeś wziął tym ra zem, kre ty nie? Nie chcę mieć nic
wspól nego z  tobą i  two imi cho ler nymi kłam stwami!  – Ju anjo
my ślał tylko o tym, żeby przy ło żyć temu idio cie.

– Ale to prawda – za pew nił go ci chym gło sem. – W po bliżu
Ge newy jest…

Ju anjo nie po zwo lił mu skoń czyć. Do cie rali już do drzwi ko‐ 
ścioła i  cho ciaż sta rał się opa no wać nerwy, wzięły nad nim
górę  – sta nął na gle i  z  ca łej siły wy mie rzył na trę towi łok ciem
cios pro sto w  żo łą dek. Car los zwi nął się z  bólu i  chwy cił za
brzuch. Miał wra że nie, że śni mu się dźwięk tłu czo nego szkła,
i po mimo oszo ło mie nia i bólu, wsu nął rękę do kie szeni kurtki.
Małe odłamki uma zane lepką cie czą za częły wbi jać mu się
w  palce, a  im głę biej się gał, tym moc niej go ra niły. Wła śnie
zmar no wał am pułkę środka znie czu la ją cego, ale nie miał czasu
o tym my śleć, bo Ju anjo, bez cie nia współ czu cia, po rząd nie kop‐ 
nął go w krzyż, da jąc mu wy raź nie do zro zu mie nia, że nie od po‐ 
wiada za sie bie, je śli Car los znów go za czepi.

Kilka osób ocze ku ją cych na ka ra wan zgro ma dziło się wo kół
dok tora Car losa Go meza i pró bo wało po móc mu wstać, cho ciaż
ten ge sty ku lo wał ener gicz nie, tłu ma cząc, że wszystko w  po‐ 
rządku. Oczy wi ste za mro cze nie Car losa, jego nie obecny wzrok,
ją ka nie się oraz ślady krwi na rę ka wie spra wiły, że wiele osób



chciało we zwać ka retkę. Kiedy Car los o tym usły szał, ze brał się
w so bie, za pew nił, że czuje się świet nie, i ru szył do domu. Ku le‐ 
jąc, prze szedł kilka me trów i  wtedy zo ba czył żonę roz ma wia‐ 
jącą z ja kimś męż czy zną. Za ło żył, że to ja kiś jej zna jomy, i przez
jego nie trzeźwy mózg prze bie gła myśl, że mógłby zjeść coś lek‐ 
kiego, po ło żyć się do łóżka i nikt nie bę dzie mu prze szka dzał.
Przy ci snął rękę do żo łądka, pla miąc zie lony swe ter. Cho wa jąc
się przed żoną, po szedł da lej.

Upły nęło już kilka mi nut, od kąd Ju anjo, po śród spoj rzeń i po‐ 
gar dli wych szep tów zbi tych w  grupki uczest ni ków po grzebu,
wszedł do ko ścioła. Kon dukt po grze bowy jesz cze nie do tarł, po‐ 
szu kał więc wzro kiem matki. Zo ba czył ją w  trze ciej ła wie,
sztywną jak kij. Ubrała się cała na czarno i  nie za po mniała
o  wiel kich ciem nych oku la rach. Po sta no wił zo stać z  tyłu; ko‐ 
men ta rze Mari Sa les, która na pewno albo po równa go z bra‐ 
tem – i nie bę dzie to dla niego przy jemne – albo za cznie kry ty‐ 
ko wać ubiór ko goś z  obec nych, były ostat nią rze czą, na jaką
miał ochotę. Uklęk nął, za mknął oczy i  pró bo wał się uspo koić.
Wciąż jesz cze drżał po awan tu rze z Car lo sem i czuł, że głowa
za raz mu eks plo duje. Był bar dzo zde ner wo wany; myśl o tym, że
za nie całe dwa dzie ścia cztery go dziny miał sta nąć w  ob li czu
prze zna cze nia, nie da wała mu spo koju. Zro bił coś, co nie zda‐ 
rzało mu się w ży ciu zbyt czę sto: za mknął oczy, by po mo dlić się
o swoje oca le nie.



Rozdział 10

Pogrzeb

Vio leta za par ko wała wła śnie w pod zie miach Mer cado de Co lón
i ru szyła w stronę skrzy żo wa nia Ci rilo Amo rós z Isa bel la Ca tó‐ 
lica wzdłuż bu dynku z czer wo nej ce gły. Umó wiła się tam z Igna‐ 
ciem, by ra zem z nim iść na po grzeb. Do tarła na miej sce tro chę
za wcze śnie, za trzy mała się przed wi tryną sklepu i  przyj rzała
się swo jemu od bi ciu. Prze brała się w szpi talu, ale zro biła to tak
szybko, że nie miała czasu, by zo ba czyć efekt koń cowy. W gra‐ 
na to wych spodniach i  brą zo wym płasz czu, roz pię tym, bo nie
było zimno, po czuła się ele gancka, a wy so kie ob casy i roz pusz‐ 
czone włosy spra wiały, że wy glą dała od święt nie. Uśmiech nęła
się za do wo lona i po szła da lej.

Kiedy tylko do tarła na miej sce, na tych miast uj rzała po ważną
twarz Jo sefy. Do zor czyni miała na so bie płaszcz i czarną chu stę
na gło wie.

– Dzień do bry, pani Vio leto, też idzie pani na mszę?
– Dzień do bry. Tak, umó wi łam się z pa nem Va zqu ezem. Na

ta kie wy da rze nia le piej iść w to wa rzy stwie; a w do datku w po‐ 
bliżu bę dzie Mari Sa les, więc szcze rze mó wiąc, wolę pójść
z kimś zna jo mym. Zresztą poza są sia dami nie znam pra wie ni‐ 
kogo.

– Mnie tam jest wszystko jedno. Cho dzę tam, gdzie trzeba
cho dzić, a kto nie chce pa trzeć, niech nie pa trzy. – Jo sefa ziew‐ 
nęła i skrzy żo wała ra miona. – No do brze, idę już, bo chcę zła‐ 
pać ja kieś miej sce. Ci lu dzie to elyta, na pewno ko ściół bę dzie
peł niu sieńki.



– Je śli za czeka pani mi nutkę, może pani pójść z nami…
Miała na le gać, ale na gle sku piła całą uwagę na pa rze na po‐ 

bli skim rogu, a  szcze gól nie na ko bie cie z  nieco onie śmie loną,
ale roz ba wioną miną. Bez wąt pie nia była to Ana Gal lego. Nie
wi działa twa rzy męż czy zny, ale bar dzo do brze znała te brą zowe
włosy i kurtkę. To mu siał być Víc tor Fer nán dez.

Jo sefa za uwa żyła roz ko ja rze nie Vio lety i  po dą ża jąc za jej
wzro kiem, od wró ciła głowę, nie pró bu jąc na wet tego ukry wać.

– Niech pani spoj rzy na tę dwójkę, jak ru ma kują  – po wie‐ 
działa, marsz cząc nos. – Ona gu pia nie jest, bo ten jej mąż… Ale
ten cały pan Víc tor, ja tam mu nie ufam… I nic wię cej nie po‐ 
wiem, bo ka zano mi pa trzeć, sły szeć i mil czeć.

Vio leta po czuła ukłu cie za zdro ści, ale nie chciała, by Jo sefa
to za uwa żyła, więc szybko zmie niła te mat.

– No wła śnie, my ślała pani o  tym, o  czym roz ma wia ły śmy
ostat nio? – Prze je chała rę kami po wło sach, żeby od gar nąć ko‐ 
smyk z  czoła.  – Mó wię o długu So nii i Ale jan dra u En ri qu ego
Gi nera. Ja wciąż nie mogę prze stać o tym my śleć. To oszu ści!

– Tak, ja tam wcale nie je stem pewna, czy pani Ja cinta nie
ma ni czego za uszami.  – Czarne oczka Jo sefy roz bły sły spry‐ 
tem. – Ona wie wię cej, niż pani my śli.

– Dla czego pani tak twier dzi?
Jo sefa nie miała czasu od po wie dzieć, bo prze rwało jej na dej‐ 

ście Igna cia Va zqu eza. Cho ciaż miał ogromne cie nie pod
oczami, jego wy soka po stać, białe włosy za cze sane z ide al nym
prze dział kiem, gra na towy płaszcz i za pach mę skiej wody ko loń‐ 
skiej spra wiły, że wy glą dał na przy stoj nego doj rza łego męż czy‐ 
znę.

– Dzień do bry pa niom – przy wi tał je ser decz nie.
– Dzień do bry  – od po wie działy chó rem. A Vio leta do dała:  –

Wy glą dasz na prawdę świet nie, Igna cio, ale albo za czniesz wię‐ 
cej sy piać, albo worki pod oczami opadną ci do stóp.



Mó wiąc to, nie mo gła unik nąć spoj rze nia ką tem oka na parę,
która szła w prze ciw nym kie runku, po grą żona w oży wio nej roz‐ 
mo wie.

– Tak, to prawda, nie wiem, co się ze mną dzieje, ale o pią tej
rano oczy ro bią mi się jak spodki i nie mogę ich z po wro tem za‐ 
mknąć  – za czął na rze kać Igna cio swoim cha rak te ry stycz nym,
głę bo kim gło sem. – Ale tak na prawdę to ty dziś wy glą dasz prze‐ 
pięk nie. Wręcz zja wi skowo! Czy za mie rzasz ode brać główną
rolę nie bosz czy kowi?

I wy buch nął śmie chem. Jo sefa też się uśmiech nęła, spoj rzała
na nią z po dzi wem i do dała:

– To prawda, na prawdę ślicz nie pani wy gląda, pani Vio leto.
Ale pani za wsze ład nie wy gląda. Mo głaby pani tro chę przy tyć,
ale i tak jest pani ład niuśka.

– Dzię kuję wam  – po wie działa Vio leta, na raz za do wo lona
i zre zy gno wana – ale co mi z tego? No do brze, chodźmy już, bo
bę dziemy ostatni.

Igna cio i  Jo sefa ru szyli z miej sca. Vio leta zo stała kilka kro‐ 
ków z  tyłu i cho ciaż wal czyła ze sobą, by tego nie ro bić, spoj‐ 
rzała w  lewo, żeby prze ko nać się, do kąd idą Ana i Víc tor. Mu‐ 
siała prze łknąć roz cza ro wa nie, kiedy prze ko nała się, że wciąż
są ra zem i idą bar dzo po woli; z pew no ścią mieli so bie coś cie‐ 
ka wego do po wie dze nia. Pew nie kie ro wali się do bu dynku,
w któ rym wspól nie miesz kali.

Nie chciała dłu żej za przą tać so bie głowy tym te ma tem
i zrów nała krok z są sia dami. Kiedy do tarli do drzwi, zbli żył się
do nich kor pu lentny męż czy zna w od po wied nim do oka zji gar‐ 
ni tu rze, żeby po wi tać Igna cia. W trze cim zda niu już opo wia dał
o  in cy den cie mię dzy Car lo sem a  Ju an jem. Vio leta i  Jo sefa słu‐ 
chały z otwar tymi ustami.

– Nie chcę za dużo pa plać, ale jak żem szła, to mi ja łam pana
Car losa i był na bani albo na ćpany – wy szep tała Jo sefa na ucho
Vio le cie, po pra wia jąc chu stę na gło wie.



– Jest pani pewna, Jo sefo?  – za py tała Vio leta, nie zmier nie
zdzi wiona i  za pa trzona w  ja kiś nie okre ślony punkt na twa rzy
do zor czyni, pod czas gdy ana li zo wała jej słowa.

Wcze śniej nie zwró ciła uwagi na to, jak oględ nie dy rek tor
szpi tala Er ne sto Ro vira i sam Car los wy po wia dali się o zwol nie‐ 
niu tego ostat niego, ale w  tej chwili za częła się za sta na wiać,
czy ko men tarz Jo sefy nie miał związku z ta jem ni czą przy czyną
tej de cy zji. Mó wiono, że Car los sam zre zy gno wał, ale być może
wcale tak nie było i  w  plot kach o  nie po ro zu mie niach mię dzy
sze fem a pod wład nym tkwiło ziarno prawdy.

Igna cio po że gnał się ze zna jo mym i wresz cie we szli do ko‐ 
ścioła. Cho ciaż był bar dzo prze stronny, zgod nie z prze wi dy wa‐ 
niami Jo sefy bra ko wało w nim miej sca. Mieli szczę ście, że ja cyś
mili nie zna jomi po su nęli się i  mo gli usiąść ra zem w  jed nym
z ostat nich rzę dów. Vio le cie przy pa dło miej sce tuż obok głów‐ 
nego ko ry ta rza, Igna ciowi w  środku, po mię dzy dwiema ko bie‐ 
tami. Do tknął ra mie nia Vio lety i za czął szep tać jej do ucha:

– Ju anjo Gar rido wy gląda na po czci wego chło paka, nie? Pew‐ 
nie to wiesz, mu sia łaś go do brze po znać, bo to twój były szwa‐ 
gier.

– No więc – od parła Vio leta, nie spusz cza jąc pa ra fian z oka –
mnie nic złego nie zro bił, ale od dawna jest ja kiś dziwny. Gdy‐ 
bym nie była ko bietą i nie prze by wa li by śmy w świę tym miej scu,
po wie dzia ła bym – tu zro biła zło śliwa minę i przy su nęła usta do
ucha Igna cia  – że jest dziwny jak skur wy syn. Poza tym  – cią‐ 
gnęła, od su nąw szy się tro chę – nie trzeba być zna nym psy chia‐ 
trą, żeby stwier dzić, że pra wie czter dzie sto pię cio letni męż czy‐ 
zna, który wciąż mieszka z nie zno śną matką, nie wy daje się cał‐ 
kiem nor malny… I nie uda waj głupka, bo sam już o tym po my‐ 
śla łeś. À pro pos, ro zej rzę się, czy przy szła Mari Sa les.

Wy pa try wała jej wszę dzie, ale do strze gła tylko Ju anja, kilka
ław przed nią, po dru giej stro nie ko ry ta rza; klę czał, scho wał
twarz w dło niach, jakby czuł wielki smu tek, na któ rym w ca ło‐ 



ści się sku pił. Vio leta za sta na wiała się, czy znał nie bosz czyka
na tyle do brze, żeby aż tak się prze jąć, czy stało się to z  po‐ 
wodu in cy dentu, o któ rym wszy scy mó wili. Ale szybko o nim za‐ 
po mniała i sku piła się na szu ka niu by łej te ścio wej, nie chciała,
żeby ta nie spo dzie wa nie ją przy ła pała. Z całą, czyli, po wiedzmy
so bie szcze rze, nie wielką dys kre cją, na jaką ją było stać, we szła
na klęcz nik i za częła wo dzić wzro kiem po zgro ma dzo nych. To,
co zo ba czyła, tak ją zdu miało, że ośmie liła się sta nąć na środku
ko ry ta rza, a  na wet po dejść kilka me trów, uda jąc, że ko goś
szuka, by się upew nić, że wzrok jej nie myli. Nie upły nęła na‐ 
wet mi nuta, a wró ciła na miej sce.

– Co ty ro bisz? – za py tał za in try go wany Igna cio.
– Nie uwie rzysz! – Mimo po ru sze nia mó wiła ci cho. – Ta bez‐ 

czelna Mari Sa les, w tych swo ich ciem nych oku la rach, usia dła
w  trze ciej ła wie, jak ktoś z  ro dziny. Ale uwa żaj, tuż obok niej
sie dzi Cin tia, twoja uko chana sio strze nica. Ona sły szy „luk sus”
i  staje w  pierw szym rzę dzie, żeby ją wi dziano. Jest nie sa mo‐ 
wita!

– Nie masz ra cji, ko chana Vio leto, sły szy „luk sus” i  wę szy
pie nią dze. Sama zo ba czysz: kiedy tylko się do wie, że tu je stem,
za raz rzuci mi się na szyję.

Nad szedł or szak po grze bowy i  za pa dła kom pletna ci sza.
Trumna prze szła obok nich i tuż za nią uka zała się Cin tia; to wa‐ 
rzy szyła jej matka i ja kiś męż czy zna, przy pusz czal nie oj ciec En‐ 
ri qu ego. Miała w ręku chu s teczkę, którą ocie rała łzy. Była tak
de li kat nie uma lo wana, że wy glą dała, jakby wcale nie miała ma‐ 
ki jażu, i Vio leta do my śliła się, że ma wo do od porny tusz do rzęs.
Od czasu do czasu ob li zy wała usta i schy lała głowę, spra wiała
wra że nie bar dzo cier pią cej. Ubrana była w  swe ter z  czar nej
wełny, zu peł nie nie ade kwatny do oka zji – miał tak duży de kolt,
że Cin tia, niby nie umyśl nie, po ka zy wała całe ra mię. Pew nie
udaje, że jest tak zroz pa czona, że wzięła z  szafy pierw szy
z brzegu ciuch, po my ślała Vio leta. Szepty lu dzi, któ rzy na wi‐ 



dok Cin tii za częli po wta rzać „bie daczka”, wy dały się jej nie zno‐ 
śne.

– Nie mia łam po ję cia, że idziemy do te atru. Gdy bym wie‐ 
działa to wcze śniej, ubra ła bym się sta ran niej – rzu ciła zło śli wie
do Igna cia.

– Nie martw się – od po wie dział, uda jąc po wagę. – Moż liwe,
że przed sta wie nie nam się spodoba.

Na gle z offu roz legł się głos Jo sefy: „Massa pa la ca ra bassa”.
Vio leta mu siała za sło nić usta, by się nie ro ze śmiać, Igna cio za‐ 
krył twarz dło nią, ale to, jak się po ru szył, po zwa lało się do my‐ 
ślać, że ogar nęło go ja kieś uczu cie, choć trudno było stwier‐ 
dzić, czy cho dzi o smu tek, czy we so łość. Nie trzeba było znać
dia lektu wa lenc kiego, żeby zro zu mieć, że Jo sefa uważa to
wszystko za prze sadę.

Vio leta wy chy liła się tro chę z  ławki, by móc się na dal
wszyst kiemu przy glą dać. To, co się wy da rzyło, za parło jej dech
w piersi. Trumna do tarła do oł ta rza i Cin tia, wciąż ze zbo lałą
miną, chciała po dejść i  jej do tknąć, ale nie udało jej się to, bo
po ło żyła so bie dło nie na skro niach i ze mdlała. Przez głowę Vio‐ 
lety prze mknęła myśl, że na szczę ście nie upa dła do tyłu, a wy‐ 
so kie ob casy nie po gor szyły sy tu acji. Po twier dziło to tylko jej
przy pusz cze nia, że wdowa jest uro dzoną ak torką, która
wszystko za pla no wała.

Ale zdu miała się jesz cze bar dziej, kiedy zwró ciła uwagę na
głę boko po ru szoną ko bietę o kasz ta no wych wło sach, która rzu‐ 
ciła się z  trze ciego rzędu na po moc po szko do wa nej, jakby od
tego za le żało jej ży cie. Vio le cie oczy wy szły pra wie z  or bit,
kiedy pa trzyła, jak So nia Do mín guez klęka przy Cin tii i ni czym
sio stra bie rze ją za rękę, pró bu jąc ocu cić wdowę i wy da jąc po‐ 
le ce nia znaj du ją cym się obok oso bom.

Ale strach nie po trwał długo, bo Cin tia wstała, uda jąc za sko‐ 
cze nie. Wszy scy za jęli miej sca i za częła się msza.



Vio leta też usia dła obok Igna cia i krę cąc z nie do wie rza niem
głową, po ło żyła dło nie na po licz kach.

– Dzieją się tu bar dzo dziwne rze czy – mó wiła so bie pod no‐ 
sem. – Krad nie Cin tii pie nią dze, a po tem rzuca się jej na ra tu‐ 
nek, jakby ju tra nie było…

– Co tam mam ro czesz? – za py tał Igna cio, który sie dział spo‐ 
koj nie na swoim miej scu.

– Twoja sio strze nica jest zdolną do wszyst kiego zło dziejką.
Cin tia ze mdlała, a ona rzu ciła się jej na ra tu nek, jakby go nił ją
sam dia beł.

– Nie wiem, czy jest zło dziejką, ale na pewno pi jawką.  –
Igna cio od chrząk nął. – Łyka ten po kaz sno bi zmu jak młody pe li‐ 
kan ce gły. Je śli bę dzie miała oka zję coś na tym zy skać, na
pewno się nie za waha.

– Igna cio, mu szę ci po wie dzieć o  wielu spra wach, ale nie
wiem, kiedy będę wolna, żeby do cie bie zaj rzeć. Nie chcę, żeby
So fía się o tym do wie działa, a w ten week end mam u sie bie ją
i  jej ko le żankę  – po wie działa Vio leta smut nym to nem.  – Poza
tym wy cho dzę na ko la cję… I  mu szę po pro sić cię o  przy sługę.
Uch, trzeba się bę dzie nie źle na kom bi no wać, żeby wszystko się
udało.

– To do ty czy Emi lia? – Igna cio wy da wał się zmar twiony.
– Nie, on wciąż sie dzi tam, gdzie jest. Cho dzi o  są sia dów,

wszyst kich. Le piej po roz ma wiajmy o tym kiedy in dziej.
Kiedy ce re mo nia do bie gła końca, po de szli do pierw szej

ławki, by zło żyć wdo wie kon do len cje. Tam do łą czyła do nich So‐ 
nia. Jak dia beł z pu dełka po ja wił się Ale jan dro Lerma, ubrany
na spor towo, ze swo imi nie okieł zna nymi krę co nymi wło sami.
Żona spoj rzała na niego z dez apro batą.

– Dzię kuję wszyst kim za przy by cie  – po wie działa Cin tia
z uśmie chem kwa śnym jak cy tryna i su chym jak ka ba nos.



Sto jąca za nią So nia po ło żyła jej ręce na ra mio nach i uca ło‐ 
wała w po li czek. Vio leta po my ślała, że tak mu siał wy glą dać po‐ 
ca łu nek Ju da sza. Cin tia jed nak odłą czyła się od grupy i za częła
przyj mo wać ko lejne wy razy współ czu cia. Cała piątka ru szyła
bocz nym ko ry ta rzem w kie runku wyj ścia.

– Wujku  – So nia zła pała Igna cia za ra mię, żeby zna leźć się
bli żej – po my śla łam, że w nie dzielę mógł byś zjeść z nami obiad.
Od dawna nie spę dza li śmy ra zem czasu i  mam na to wielką
ochotę. Za re zer wo wać gdzieś sto lik?

Igna cio po my ślał, że cze goś od niego chcą, i się za wa hał.
– Mu szę spraw dzić, czy mam wolne. Ode zwę się.
– Tak, Igna cio, to do sko nały po mysł – wtrą cił się Ale jan dro,

który stał z  dru giej strony dok tora. Igna cio po czuł się schwy‐ 
tany jak mu cha w lepką sieć.

– Ma cie so bie wiele do po wie dze nia, a przede mną masa ro‐ 
boty, więc się po że gnam  – po wie działa Jo sefa. I  ści ska jąc
w ręku wy sta jący spod chu sty me da lik z Matką Bożą, przy śpie‐ 
szyła kroku.

Vio leta po czuła, że ktoś ją ob ser wuje, i in stynk tow nie od wró‐ 
ciła głowę. Zo ba czyła scho waną za ko lumną Mari Sa les; miała
po ma lo wane na czer wono usta i uśmie chała się zło wrogo. Stała
tak bli sko, że Vio leta zo ba czyła ślad szminki na przed nim zę bie
by łej te ścio wej. Na gle prze stała się uśmie chać i bar dzo wy raź‐ 
nie prze li te ro wała bez dź więcz nie słowo „kurwa”.

– Pro szę po cze kać, pani Jo sefo, pójdę z  pa nią!  – krzyk nęła
Vio leta i spoj rzała prze pra sza jąco na Igna cia. – Mu szę wra cać
do szpi tala.

Igna cio się z  nią po że gnał, uno sząc lekko brwi i  krzy wiąc
usta. Zo stał z pod li zu jącą mu się sio strze nicą i jej skre ty nia łym
mę żem, z tru dem zno sząc ich to wa rzy stwo.

Vio leta chcia łaby po roz ma wiać szcze rze z  Jo sefą i  za py tać
o swoje po dej rze nia wo bec Cin tii, a przy oka zji o Vic tora Fer‐ 
nan deza i Anę Gal lego, ale mu siała wra cać do pracy, a  Jo sefa



do swo ich obo wiąz ków. Po sta no wiła jed nak, że nie od pu ści
i zrobi to przy naj bli żej oka zji.



Rozdział 11

Niezapowiedziana wizyta

Igna cio Vázquez czy tał na ka na pie w sa lo nie. Mu siał ro bić prze‐ 
rwy, bo wzrok mę czył mu się szybko, a poza tym cią gle gdzieś
od pły wał my ślami. Z tru dem uwol nił się od na tar czy wej ku zynki
i  jej męża cwa niaka. Ale z ja kie goś dziw nego po wodu o nic go
nie po pro sili, byli po pro stu mili. Igna cio już od dawna wie dział,
że żyją po nad stan, a  jego sio strę wy ży ło wali do gra nic moż li‐ 
wo ści. Być może te raz wio dło im się le piej i mo gli po zwo lić so‐ 
bie na ży cie na wy so kim po zio mie, ja kim lu bili epa to wać, nie
pro sząc przy oka zji krew nych o po życzki, któ rych po tem nie od‐ 
da wali.

Cho ciaż sta rał się o  tym za po mnieć, nie była to jed nak
sprawa, która mar twiła go naj bar dziej. Wciąż ist niał te mat
Mari Sa les i  jej syna Ju anja. Co gor sza, bar dzo się prze jął nie‐ 
spo dzie waną śmier cią En ri qu ego.

Roz legł się dzwo nek do drzwi. Za sko czony spoj rzał na ze ga‐ 
rek. Była siódma wie czór i  nie miał dziś pa cjen tów, więc naj‐ 
pew niej ktoś zja wiał się nie pro szony, by za kłó cić mu spo kój.
Vio leta mó wiła wcze śniej, że ma ciężki dzień, wąt pił też, by
była to So nia. Do szedł do wnio sku, że to pew nie ta na trętna
Mari Sa les, i po sta no wił uda wać, że nie sły szy dzwonka. Oparł
się ple cami o ka napę i za czął ma so wać skro nie, ale nie pro szony
gość nie da wał za wy graną. Igna cio wstał z wy sił kiem i sta ra jąc
się stą pać bez sze lest nie, pod szedł do drzwi, by wyj rzeć przez
wi zjer. Zdzi wił się na wi dok nie spo dzie wa nego go ścia i otwo rzył
drzwi.



W progu stała Ana Gal lego w bar dzo luź nym weł nia nym swe‐ 
trze i się ga ją cych przed kostkę spodniach. Spięła włosy gumką
w nie sta ranny ku cyk i kilka czar nych ko smy ków opa dało jej na
skro nie. Przez se kundę pa trzyła na Igna cia i gry zła pa znok cie,
a  po tem od wró ciła się w  stronę scho dów i  ob rzu ciła spoj rze‐ 
niem windę. Spra wiała wra że nie, jakby sta rała się umknąć
zmy ślo nemu prze śla dowcy.

– Do bry wie czór, Ano. Czy coś się stało? Je śli do brze pa mię‐ 
tam, dziś nie mamy umó wio nej wi zyty.

– Ja… wiem  – wy ją kała.  – Ale mu szę z  tobą po roz ma wiać.
Mój mąż robi bar dzo dziwne rze czy. Już dłu żej tego nie wy trzy‐ 
mam. – I do dała ci cho: – Moż liwe, że te raz też mnie śle dzi.

Igna cio był zmę czony, ale nie mógł zo sta wić pa cjentki w ta‐ 
kim sta nie. Wpu ścił ją więc i  za pro wa dził do ga bi netu, w któ‐ 
rym przyj mo wał pa cjen tów.

Przez okno wpa dało tak ni kłe dzienne świa tło, że mu siał za‐ 
pa lić złotą lampę sto jącą, która da wała na stro jowe oświe tle nie
od po wied nie do trud nych roz mów. Ana usia dła na fo telu na‐ 
prze ciwko psy chia try, po mię dzy nimi stało so lidne ma ho niowe
biurko obite zie loną skórą. Prze bie gła ciem nymi oczyma po
grzbie tach ksią żek na ma syw nym re gale i dy plo mach po kry wa‐ 
ją cych ściany. Na dal trzy mała w ustach pa zno kieć palca wska‐ 
zu ją cego.

Igna cio za jął miej sce, splótł dło nie, po tarł się po bro dzie
opusz kami pal ców i przy mknął oczy, by osią gnąć tak po trzebne
mu sku pie nie.

– Po wiedz mi, pro szę, co ta kiego robi Car los, co cię tak bar‐ 
dzo de ner wuje. Roz ma wia łaś z nim, jak ci ra dzi łem?

– Pró bo wa łam, Igna cio, mu sisz mi uwie rzyć. – Po ło żyła rękę
na piersi i  za ci snęła usta. – Ale to jak wa lić głową w mur. Po‐ 
wie dzia łam mu, czego chcę… że chcę mieć nor malną ro dzinę,
zo stać matką, ale on nic so bie z  tego nie robi, prze staje mnie
słu chać w  po ło wie zda nia.  – Spró bo wała wło żyć za ucho nie‐ 



sforny ko smyk wło sów. – Ale już nie tylko o to cho dzi. Pro wa dzi
ta kie ży cie, że nie wiem, ja kim cu dem nie wy rzu cili go z pracy;
albo śpi, albo jest zu peł nie nie przy tomny. Mam wra że nie, że za‐ 
leży mu tylko na mo ich pie nią dzach… i dla tego chce mnie za‐ 
bić – po wie działa szep tem.

– Za raz, za raz, on nie chce cię za bić.  – Igna cio wes tchnął
i  się za my ślił. Po tem po wie dział:  – Jed nak nie po zo staje ci nic
in nego jak se pa ra cja.  – Przy su nął się bli żej.  – Od wielu se sji
przy go to wu jemy cię do tego kroku. Car los jest ego istą, my śli
tylko o so bie i z nim nie osią gniesz tego, czego chcesz. Co wię‐ 
cej, być może jesz cze tego nie wiesz, ale ty też go nie ko chasz.

– Ależ co ty mó wisz? Uwiel biam go. Jest dla mnie wszyst‐ 
kim. – Ana otarła so bie z twa rzy kilka łez, które zo sta wiły na jej
po licz kach lepką strużkę. – Ale ma ko chankę… Ona jest bar dzo
bli sko.

– Tak. Jest dla cie bie wszyst kim, bo twoi ro dzice umarli,
kiedy by łaś bar dzo młoda, i nie mia łaś in nych krew nych. Wtedy
po ja wił się Car los i  uchwy ci łaś się go jak ma ski tle no wej, nie
za sta na wia jąc się na wet, czy je steś za ko chana i czy na prawdę
ci od po wiada. Nie chcia łaś być sama, prze cho dzi łaś trudny
okres, po zwo li łaś so bie po pły nąć i  nie znasz in nej re la cji  –
oświad czył Igna cio swoim głę bo kim gło sem.  – Je śli zaś cho dzi
o  ko chankę, mó wi łem ci już, że to ja sne, że skoro nie sy pia
z tobą, pew nie ko goś ma. Ale skoro masz się roz wieść, nie po‐ 
winno cię już ob cho dzić, co robi.

– A z po czątku był taki uro czy… – Ciało Any trzę sło się pod
swe trem.

– Przy po mi nam ci, że wy szłaś za niego rok po tym, jak się
po zna li ście, i  wy zna łaś mi, że kiedy tylko po wie dzia łaś „tak”,
zmie nił się w ko goś zu peł nie in nego. Za czął się sta czać po tym,
jak po trą cił ro we rzy stę trzy lata temu, o czym ni gdy nie mówi,
a ty masz tylko ja kieś strzępki in for ma cji. Twoje ży cie zmie niło
się w  pie kło, dla tego przy szłaś do mnie. Więc po czątki na‐ 



prawdę nie trwały długo. Poza tym ty i ja wie dzie li śmy, że roz‐ 
wód jest bar dzo praw do po do bny, dla tego pra co wa li śmy nad
twoim po czu ciem wła snej war to ści, tak w sfe rze pry wat nej, jak
i  za wo do wej, że byś mo gła żyć sa mo dziel nie. Mu sisz zo sta wić
Car losa i  żyć da lej na wła sny ra chu nek. Po dro dze znaj dziesz
nowe, o wiele lep sze rze czy. – Igna cio usiadł moc niej w fo telu. –
Ale jak to zwy kle bywa w ży ciu, nic nie jest za darmo i szczę‐ 
ście nie sta nowi wy jątku. Mu sisz zdo być się na wy si łek, by je
osią gnąć, cza sem trzeba na nie po cze kać, ale za pew niam cię,
że za wsze nad cho dzi. I na po czątku mu sisz prze łknąć tę gorzką
pi gułkę, jaką jest roz wód, cho ciaż w  twoim przy padku bę dzie
on ra czej wy zwo le niem.

– Do brze, ale za pisz mi ta bletki. Już dłu żej nie wy trzy mam! –
Była tak zde ner wo wana i tak bar dzo wier ciła się na krze śle, że
za bra kło tylko, by uklę kła.

– Nie ma mowy. Przez rok pra co wa li śmy nad twoim uza leż‐ 
nie niem i nie bę dziemy się te raz co fać. Jesz cze tylko tego bra‐ 
ko wało, że byś uwie rzyła, że nie dasz rady. Nie mo żesz po zwo‐ 
lić, by ten męż czy zna tak dep tał twoje po czu cie wła snej war to‐ 
ści. Spójrz tylko: je steś młoda, ładna i masz pie nią dze. Czego
chcieć wię cej? – Uśmiech nął się do niej. – Mam tylko na dzieję,
że nie pój dziesz do ap teki po do dat kową po moc. Je śli chcesz, to
za pi szę ci coś na uspo ko je nie tylko na czas sprawy roz wo do wej,
że byś mo gła do brze spać. Ale za po mnij o  an ty de pre san tach
i środ kach prze ciw lę ko wych, bo sama się prze ko nasz, że kiedy
już po zbę dziesz się męża, zo ba czysz ży cie w in nych bar wach.

– Palę skręty – przy znała bar dzo szybko z po chy loną głową.
– Ile?
– Za leży.  – Za częła ob ra cać ob rączkę na palcu.  – Cza sem

żad nego, in nego dnia dwa.
– Nie pal wię cej niż jed nego dzien nie, a  kiedy skoń czy się

sprawa roz wo dowa, po je dziesz w  po dróż z  ja kąś przy ja ciółką,
za po mnisz o skrę tach i ta blet kach i za czniesz żyć.



– A  je śli spró buje zro bić mi krzywdę… albo mnie za bić?  –
Ana wstała i za częła roz cią gać rę kawy swe tra. – Nie wiesz, jak
na mnie pa trzy. Zu peł nie jak wa riat. – I znów za częła ob gry zać
pa zno kieć.

– Je śli spró buje ci coś zro bić, wbie gniesz na górę i ja się tym
zajmę. – Igna cio też wstał i do dał z prze ką sem: – A tak w ogóle,
to je steś spryt niej sza, niż wy glą dasz. Chyba nie uwie rzy łaś, że
ku pi łem to, że wpro wa dzi łaś się do tego bu dynku przy pad kiem.
Kiedy rok temu wi dzia łem cię, jak opie rasz się o drzewo, wcale
nie oglą da łaś żad nego miesz ka nia, mię dzy in nymi dla tego, że
żadne nie było na sprze daż. Je stem pe wien, że przy szło ci to do
głowy jako pierw sze wy ja śnie nie, a po tem po my śla łaś, że to do‐ 
bry po mysł; wiem, że chcia łaś być bli sko mnie, i dla tego ci je
sprze da łem – po wie dział Igna cio z ni to zło śli wym, ni to roz ba‐ 
wio nym wy ra zem twa rzy.

Ana zro biła minę je lonka schwy ta nego przez boa, ale nie od‐ 
wa żyła się za prze czyć. W ci szy ru szyli do drzwi, ale kiedy Igna‐ 
cio miał się po że gnać, za py tała:

– Jak było na po grze bie? Chcia łam pójść i zło żyć Cin tii kon‐ 
do len cje, musi bar dzo cier pieć, ale wiem, że mnie nie lubi, więc
wo la łam się nie zja wiać… En ri que wy da wał się ta kim do brym
czło wie kiem.

– Tak, bar dzo do brym.  – Igna cio za cho wał dla sie bie, że
także dość bez czel nym.  – A  po grzeb był, jak wszyst kie ta kie
oka zje, bar dzo smutny.

– Igna cio, bar dzo dzię kuję, że mnie przy ją łeś. Mia łam wi zytę
ju tro, ale już je stem spo koj niej sza, przyjdę w  przy szłym ty go‐ 
dniu.

W od dali roz dzwo nił się te le fon dok tora.
– Świet nie. Ale je śli ci się po gor szy, ko niecz nie za dzwoń.
– Do brze, a ty te raz od bierz te le fon. Zejdę scho dami.
Igna cio ski nął jej na po że gna nie i za mknął drzwi. Nie zdą żył

ode brać, ale zo ba czył, że to Vio leta, i  na tych miast od dzwo nił.



Do wie dział się, że przy sługa, o którą prosi, to opieka nad So fíą
w czwar tek od dzie wią tej do wpół do dwu na stej, i za pew nił, że
może na niego li czyć. Po tem znów roz siadł się na ka na pie i wró‐ 
cił do lek tury po wie ści Char lesa Dic kensa, która tak bar dzo go
po chła niała.



Rozdział 12

W szpitalu

Vio leta wstała o wpół do ósmej i miała czas, by wziąć prysz nic
i  zjeść śnia da nie, za nim otwo rzyła go sposi. Za trud niała ją na
cztery go dziny rano i  trzy po po łu dniami, żeby po ma gała jej
w pra cach do mo wych, któ rych Vio leta bar dzo nie lu biła.

Obu dziła córkę i  po mo gła jej wło żyć szkolny mun du rek.
Spoj rzała na ze ga rek i  spo strze gł szy, że robi się późno, zre zy‐ 
gno wała z ma ki jażu. Wy pa dła z domu jak z procy, by nie spóź‐ 
nić się na au to bus; w  szpi talu miała awa ryjną ko sme tyczkę
i tam zdąży się szybko uma lo wać. Po cią gnęła za sobą córkę po
scho dach, a  przy por tierni po my ślała, że z  przy stanku po bie‐ 
gnie do sa mo chodu.

Jej pod świa do mość tak przy zwy cza iła się do obec no ści Mari
Sa les, że Vio leta ode tchnęła z ulgą, kiedy nie za uwa żyła śladu
by łej te ścio wej. Za pro giem ro zej rzała się jesz cze raz, by się
upew nić, że droga wolna. Mu siały przejść przez dużą ulicę, ru‐ 
szyły więc w stronę świa teł, które wła śnie zmie niły się na czer‐ 
wone. Kiedy py tała córkę, czy od ro biła lek cje, usły szały głos
wy krzy ku jący za nimi:

– To wy, kre tynki, dzi kie lo ka torki! Kiedy wresz cie wy nie sie‐ 
cie się z mo jego domu? Bo ten dom jest mój! – ostat nie słowo
zo stało wy mó wione z kosz marną nie na wi ścią.

Cią gnąc za smy cze Pixy’ego i Dixy’ego, Mari Sa les po de szła
do dziew czynki. Vio leta stała bez słowa, pa trząc przed sie bie,
i ści snęła moc niej rękę có reczki.



– So fía, ma leńka, to ja, twoja ba bu nia  – po wie działa, zmie‐ 
nia jąc ton na lepki i słodki. – Daj mi bu ziaczka. – So fía jesz cze
moc niej przy kle iła się do mamy. Co prawda wie działa, że to jej
bab cia, ale ta ko bieta w ol brzy mich oku la rach prze ciw sło necz‐ 
nych wciąż bu dziła w  niej lęk. Na gle Mari Sa les uszczyp nęła
dziew czynkę w po li czek. Nie spra wiła jej bólu, ale po wy gi nane
palce, przy po mi na jące szpony cza row nicy, spra wiły, że dziew‐ 
czynka wy bu chła pła czem. To nie po wstrzy mało jed nak wścib‐ 
skiej babci, która na dal wy plu wała swoje bez sen sowne my śli: –
Ta tuś bar dzo cię ko cha. Chciałby cię od wie dzać, ale przez
twoją głu pią matkę nie może. Twoja mama jest zła i  nie po‐ 
zwala, żeby ta tuś cię od wie dził! Jaka szkoda, że to nie matka
cię osie ro ciła!

Świa tło zmie niło się na zie lone, ale wciąż kilka sa mo cho dów
zjeż dżało z  ze bry. Nie ba cząc na nie, Vio leta za częła prze cho‐ 
dzić przez ulicę, wy mi ja jąc je i nie zwra ca jąc uwagi na krzyki
Mari Sa les, która chciała za nią po biec. Na gle za trzy mał ją pisk
ha mul ców gra na to wego nis sana. Kie rowca opu ścił szybę. Vio‐ 
leta są dziła, że chce za py tać o ad res, więc na chy liła się w jego
kie runku. Zro zu miała, jak bar dzo się po my liła, kiedy w jej noz‐ 
drza ude rzył nie moż liwy do po my le nia z  ni czym za pach wody
ko loń skiej. Po tem roz po znała włosy i głos są siada.

– Cześć, Vio leto, masz ja kiś pro blem? – Niby się uśmie chał,
ale minę miał po ważną. Wi dok męż czy zny spło szył Mari Sa les,
która wcze śniej też na chy liła się z  cie ka wo ścią. Po wstrzy mała
się od ko lej nych obelg, mimo że się w niej go to wało, i wró ciła
do domu.

– Nie, Vic to rze, dzię kuję. Wszystko w po rządku – skła mała.
I na tych miast przy szło jej do głowy, że ten fa cet za wsze spo tyka
ją bez ma ki jażu. – Zmy kam już, bo nie zła piemy au to busu.

– Może cię gdzieś pod wieźć? I  pa mię taj, że ju tro je ste śmy
umó wieni na ko la cję. – Cała po waga znik nęła z twa rzy Vic tora,
który na gle zmie nił się w  pod ry wa cza. Vio leta po czuła złość,



gdy przy po mniała so bie, że po przed niego dnia na kryła go na
flir cie z Aną Gal lego, i ogar nęły ją sprzeczne uczu cia. Mógłby ją
zo ba czyć, kiedy wy glą dała pięk nie, a  nie jak te raz, gdy za
wszelką cenę chciała zdą żyć na au to bus. Nie ro zu miała, dla‐ 
czego miała taki nie fart, żeby spo ty kać są siada w naj gor szych
mo men tach. Znów przy po mniała so bie scenę z  po przed niego
ranka i nie po tra fiła okieł znać złego na stroju.

– Nie, spoko, wi dzimy się ju tro  – od parła bez en tu zja zmu
i po cią gnęła So fíę na przej ście dla pie szych.

– Okej, ju tro o dzie wią tej. – Na ci snął gaz i sil nik za ry czał.
Vio leta przy śpie szyła kroku, żeby przejść przez pas zie leni

i zła pać ko lejne zie lone świa tło. Udało się; So fía wsia dła do au‐ 
to busu, a ona po bie gła do ga rażu przy Mer cado de Co lón.

Je chała do szpi tala tak szybko, jak tylko po zwa lał jej na to
ruch uliczny, a już na miej scu na rzu ciła biały far tuch i za py tała
pie lę gniarkę, czy mają ja kiś pilny przy pa dek. Kiedy do wie działa
się, że nie, wy dała ko bie cie po le ce nia, żeby przy go to wała pa‐ 
cjen tów, a po tem zbie gła na par ter po scho dach z bia łego mar‐ 
muru i  sta nęła przed au to ma tem z kawą. Wo la łaby zaj rzeć do
szpi tal nej sto łówki i po zwo lić so bie na chwilę re laksu, ale było
na to za późno. Pa trzyła na ciecz spły wa jącą gę stą strugą do
pla sti ko wego kubka. Wzięła opa ko wa nie cu kru i w mo men cie,
kiedy miała je ro ze drzeć, w od le gło ści ja kiś trzech czy czte rech
me trów za uwa żyła męż czy znę. Szedł, a wła ści wie po włó czył no‐ 
gami, tak jakby nie wi dzialne cięż kie łań cu chy przy ku wały go do
pod łogi. Gdyby to był ktoś inny, pew nie nie zwró ci łaby na niego
uwagi i szybko po bie gła do ga bi netu, ale że cho dziło o jej eks‐ 
sz wa gra, któ rego znała aż za do brze, wo lała za ry zy ko wać spóź‐ 
nie nie, by do kład niej mu się przyj rzeć.

Ju anjo Gar rido za trzy mał się przy ko lum nie i oparł się o nią
lewą ręką. Vio leta, uda jąc, że zna la zła się tu przy pad kiem, za‐ 
częła mie szać kawę pa tycz kiem i spu ściła wzrok, cho ciaż ką tem
oka wi działa wszystko. Ju anjo od zy skał pa no wa nie nad sobą



i z mar sową miną pod szedł do ja sno brą zo wego śmiet nika, wy‐ 
pro sto wał ło kieć i wy rzu cił watkę. Po tem wy jął pla ster z opa ko‐ 
wa nia i na le pił go na jej miej sce. Dla Vio lety stało się ja sne, że
przed chwilą zro bił ba da nia. Wciąż się ukry wała, po cią gała
małe łyczki z kubka, któ rym za sła niała so bie twarz.

Miała wra że nie, że Ju anjo od dy chał głę boko, jakby chciał
wró cić do sił. Po chwili szyb kim kro kiem ru szył do wyj ścia.

Wie działa, że cze kają na nią pa cjenci, a  nie punk tu al ność
była w jej mnie ma niu oznaką złego wy cho wa nia, za uwa żyła jed‐ 
nak, że Ju anjo ma na twa rzy taki sam gry mas roz pa czy jak na
po grze bie En ri qu ego. Wtedy po kłó cił się z Car lo sem, a coś pod‐ 
po wia dało Vio le cie, że kryje się za tym ja kaś mroczna ta jem‐ 
nica. Cie ka wość wzięła górę i po ma sze ro wała pro sto do po koju
ba dań.

Za stała tam re cep cjo nistkę, którą znała tylko z  wi dze nia.
Przed sta wiła się uprzej mie i po ga dała z nią chwilę o głu po tach,
a  po tem po pro siła o  skie ro wa nie Ju ana Jo sego Gar rida Mar‐ 
tíneza. Młoda ko bieta za nu rzyła się w  ar chi wum i  po dłu giej
chwili wrę czyła le karce to, o co pro siła. Vio leta, bar dzo zde ner‐ 
wo wana tym, że się spóź nia, za częła czy tać i pra wie krzyk nęła,
ale roz są dek ka zał jej za kryć dło nią usta i po pro sić re cep cjo ni‐ 
stę o  chu s teczkę hi gie niczną; po wie działa jej, że jest tro chę
prze zię biona. Dziew czyna wy da wała się sko ło wana, nie do
końca prze ko nały ją tłu ma cze nia le karki, więc sama rzu ciła
okiem na skie ro wa nie.

– No nie  – wy krzyk nęła  – gdyby cho dziło o  ko bietę, która
wła śnie uro dziła, po my śla ła bym, że chce prze cho wać krew pę‐ 
po wi nową w banku. Ale prze cież to fa cet…

Vio leta nie słu chała jej wy nu rzeń, nie chciała o  tym roz ma‐ 
wiać ani spóź nić się do pa cjen tów, więc na prędce się po że‐ 
gnała. Po dro dze wy rzu ciła ku bek i ru szyła na pierw sze pię tro.
Mu siała przy znać, że po re mon cie szpi tal wy glą dał le piej: nie‐ 
śmier telne białe ściany ude ko ro wano ele men tami w re lak su ją‐ 



cych od cie niach brązu. Cho ciaż uwa żała, że dy rek tor tylko
udaje fajną osobę, i nie wie rzyła w ten cały jego te atr, mu siała
przy znać, że po mysł Er ne sta Ro viry, by nadać bu dyn kom szpi‐ 
tal nym tro chę no wo cze snego sznytu, wy da wał jej się jak naj‐ 
bar dziej tra fiony.

Zba dała pierw szego pa cjenta, kil ku dnio wego no wo rodka,
i sku piła się na pracy: miał za pa le nie oskrze li ków i przy jęła go
na od dział. I tak, dziecko za dziec kiem, po chy lała się nad ko lej‐ 
nymi pa cjen tami przez po nad trzy go dziny bez prze rwy. O dwu‐ 
na stej trzy dzie ści po sta no wiła zro bić so bie prze rwę i  zejść do
sto łówki; roz mowa z ja kim kol wiek ko legą mo gła ode rwać ją od
cho rych dzieci i na tręt nych my śli, które jak bły ska wice prze my‐ 
kały jej przez mózg, kiedy naj mniej się tego spo dzie wała. Wcze‐ 
śniej zda rzało się jej to z Mari Sa les, to było nor malne i zdą żyła
się z  tym po go dzić, ale te raz stało się coś zu peł nie in nego:
przed oczami na gle uka zy wał się jej Ju anjo, a in nym ra zem So‐ 
nia i Ale jan dro, któ rzy zmie niali się w po stać Cin tii, a po mię dzy
nimi, ni czym duch, za czy nała na gle ma ja czyć syl we tka Vic tora.
Pró bo wała wy rzu cić go z głowy, ale wśród wid mo wych po staci
nie spo dzie wa nie uka zała się twarz bez bron nej Any. Kiedy Vio‐ 
leta so bie o  niej przy po mniała, jej my śli po pły nęły ku Car lo‐ 
sowi; zo sta wiła go w  sza fie jak nie uży wany płaszcz, ale ten
męż czy zna wciąż był dla niej za gadką.

Znów ze szła po scho dach, tym ra zem jed nak skrę ciła
w lewo, pro sto do sto łówki. No wi cjusz naj pew niej zgu biłby się
w  tym la bi ryn cie ko ry ta rzy i  drzwi, ale pra co wała tu od lat
i znała każdy za ka ma rek szpi tala jak wła sną kie szeń. Zo sta wiła
za sobą za kład ra dio lo gii i skrę ciła w prawo. Wie działa, że musi
tylko mi nąć to a lety, a  po tem skrę cić w  prawo i  już bę dzie na
miej scu.

Po dro dze po my ślała, żeby zaj rzeć do ła zienki i  tro chę się
uma lo wać. Miała w  kie szeni szminkę, która, na ło żona de li kat‐ 



niej, mo gła po słu żyć za róż i  cień do po wiek. Przy oka zji po‐ 
winna też spiąć włosy.

Po grą żona w roz my śla niach po czuła na gle, że serce ska cze
jej do piersi: Igna cio zbli żał się ko ry ta rzem po le wej stro nie.
Wła śnie jego naj bar dziej chciała zo ba czyć w  tej chwili. Szedł
po woli, z po chy loną głową, Vio leta za uwa żyła jed nak, że na jej
wi dok roz bły sły mu oczy.

Przy sta nęła, a  on ru szył ku niej szyb kim kro kiem. Ale nie
było dane im się spo tkać. Ubrany w szary gar ni tur męż czy zna
w śred nim wieku zja wił się za Igna ciem i  po cią gnął go za rę‐ 
kaw. Był to dok tor Ro vira, dy rek tor szpi tala. Igna cio nie miał in‐ 
nego wyj ścia, jak tylko się od wró cić i przy wi tać. Kiedy Vio leta
zo ba czyła, że dy rek tor ota cza Igna cia ra mie niem, zro zu miała,
że za nosi się na długą roz mowę.

Mo gła po dejść do nich i się przy wi tać, ale po ga wędki z dy‐ 
rek to rem były ostat nią rze czą, na jaką miała te raz ochotę. Wy‐ 
ko rzy stała to, że Igna cio na nią pa trzy, żeby po ma chać mu dys‐ 
kret nie na po że gna nie. Uniósł brwi i za ci snął usta – mu siał być
miły dla swo jego by łego szefa.

Vio leta pa trzyła, jak kie rują się do windy, i do my śliła się, że
dy rek tor za pro sił Igna cia do swo jego ga bi netu na pią tym pię‐ 
trze, w któ rym od będą długą i nudną roz mowę. Dok tor Ro vira
chwa lił się tym, że zna wszyst kich swo ich pra cow ni ków i do sko‐ 
nale się z nimi do ga duje; cią gle ich do sie bie wzy wał, żeby py‐ 
tać o rze czy ma jące mało wspól nego z te ma tami ści śle za wo do‐ 
wymi.

Po szła do sto łówki, za mó wiła ko lejną kawę oraz małą ka na‐ 
pkę i  re lak so wała się chwilę, pa trząc na ogród za wiel kimi
oknami. Po prze rwie wró ciła do ga bi netu.



Rozdział 13

Wołanie o pomoc

Po sta no wiła wstać tro chę wcze śniej, by mieć czas na prysz nic
i umy cie wło sów. Vio leta bar dzo cze kała na randkę i cho ciaż za
nic nie mo gła się do tego przed sobą przy znać, chciała wy glą‐ 
dać świet nie. Wo la łaby pójść do fry zjera, ale wczo raj po po łu‐ 
dniu wró ciła aku rat w  porę, by za jąć się córką, i  nie miała
chwili dla sie bie. Wie czo rem zaś była już tak zmę czona, że ma‐ 
rzyła tylko o tym, żeby po ło żyć się do łóżka.

O siód mej rano, wy cho dząc spod prysz nica, kiedy jej włosy
wciąż ocie kały struż kami wody, usły szała do cho dzące z  klatki
scho do wej ha łasy. Owi nęła ciało ręcz ni kiem, za wią zała drugi na
gło wie i po szła spraw dzić, co się dzieje. Uchy liła drzwi i wtedy
wa le nie do bie ga jące z wyż szego pię tra przy brało na sile; ktoś
obu rącz do bi jał się do drzwi, wśród tych od gło sów sły chać było
roz dzie ra jący ko biecy krzyk. Z  ury wa nych wrza sków Vio leta
zro zu miała: „Chce mnie za bić, ra tunku, chce mnie za bić!”.

Jak naj szyb ciej wró ciła do sy pialni, wło żyła dżinsy i  szarą
bluzę, w któ rej zwy kle bie gała, i jak wy strze lona z procy po bie‐ 
gła do miesz ka nia Igna cia. Krzyki uci chły i z prze ra że niem po‐ 
my ślała, że stało się coś strasz nego.

Na szczę ście na miej scu zo ba czyła Igna cia, który sto jąc
wciąż w swoim miesz ka niu, ubrany w ciem no brą zowy szla frok,
pró bo wał uspo koić spa ni ko waną Anę Gal lego w pi ża mie, obej‐ 
mo wał ją jak córkę i prze ma wiał do niej spo koj nym, głę bo kim
gło sem, da jąc upust swo jej elo kwen cji do świad czo nego psy‐ 
chia try. Przez kilka se kund Vio leta przy glą dała się dra ma tycz‐ 



nej sce nie i po czuła drobne ukłu cie w sercu. Po de szła do pary
i po czuła w noz drzach po mie szany za pach al ko holu i mię tó wek.

– Ale na pę dzi li ście mi stra cha! Mia łam jak naj gor sze prze‐ 
czu cia.

– Nic się nie stało – od parł prze jęty Igna cio, nie wy pusz cza‐ 
jąc dziew czyny z ra mion. – Zej dziemy do miesz ka nia Any, żeby
zo ba czyć, co się stało. Naj praw do po dob niej przy śnił jej się
kosz mar, ale żeby ją uspo koić…

– Nie, nie i jesz cze raz nie – prze rwała Igna ciowi Ana, od su‐ 
wa jąc się od niego. – To nie był zły sen. W ca łym domu jest ba‐ 
ła gan, książki po wy wa lane z  pó łek i  ktoś roz ciął no żem po‐ 
duszkę z ka napy, wi dzia łam też wia do mość na pi saną czer woną
szminką: „Za biję cię”.  – Skrzy żo wała ra miona i  oświad czyła
z nie ty pową dla sie bie ener gią: – Mu simy we zwać po li cję!

Igna cio nie od po wie dział od razu, chwilę kosz to wało go
prze two rze nie nie spo dzie wa nej do bit no ści, z jaką Ana wszystko
zre la cjo no wała.

– No nie źle, Ano! Chyba od wa li łem do brą ro botę. – I cią gnął,
zwra ca jąc się do Vio lety: – Po jedźmy na dru gie pię tro, naj le piej
windą, bo nie mam ochoty iść po scho dach. Je śli to wszystko
prawda, za dzwo nimy po po li cję.

– To mój mąż, zro bił to Car los.  – Ana od dy chała z  tru dem,
a  jej twarz wy krzy wił gry mas.  – To było ostrze że nie  – po wie‐ 
działa drżą cym gło sem, a  całe jej zde cy do wa nie sprzed chwili
wy pa ro wało bez śladu.

Igna cio i Vio leta wy mie nili pełne nie do wie rza nia spoj rze nia
i  prze pu ściw szy przo dem zde ner wo waną są siadkę, wsie dli do
windy.

Drzwi do miesz ka nia były uchy lone, po pchnęli je, by wejść
do środka. Nie znaj do wało się w nim zbyt wiele me bli, dla tego
wy da wało się prze stronne, ale po ma lo wano je na bor dowo, co
spra wiło na Vio le cie przy tła cza jące wra że nie. Spoj rzeli na lu‐ 
stro w  ko ry ta rzu, było czy ste i  lśniące. Ana za pa liła świa tło,



żeby le piej wi dzieć, ale nie do strze gli ani śladu po wspo mnia nej
czer wo nej szmince. Już mieli wy cho dzić, kiedy Ana po pro siła,
by zaj rzeli do sa lonu. Przed tem jed nak uka zał się Car los, sta nął
w drzwiach sy pialni, wy cie ra jąc ręce w spodnie od pi żamy. Na
ich wi dok zro bił zdzi wioną minę. Jego żona zo stała z  tyłu,
oparta o ścianę, onie miała w jego obec no ści.

– Ojej. Nie wie dzia łem, że mamy go ści  – po wie dział dok tor
Gó mez, ba wiąc się gu zi kiem ko szuli pi żamy.

Wy glą dał na zde ner wo wa nego i za cho wy wał się jak au to mat.
Cho ciaż znali się do brze i wy star czy łoby zwy kłe „cześć”, wy cią‐ 
gnął do nich rękę. Vio leta uści snęła ją pierw sza i  po czuła, że
jest mo kra. Kiedy Igna cio ro bił to samo, ona zo ba czyła plamy
wody na spodniach Car losa.

– Ktoś chce mnie wy stra szyć!  – wy krzyk nęła Ana. Za kryła
twarz dłońmi i osu nęła się na pod łogę. Wszy scy troje od wró cili
się, by na nią spoj rzeć.

– No do brze, Car lo sie.  – Igna cio wziął na sie bie cię żar roz‐ 
mowy – Ana jest moją pa cjentką i opo wie działa mi, że zna la zła
kilka rze czy, które ją za nie po ko iły. Dla tego przy szli śmy ra zem
z nią, żeby to spraw dzić i ją uspo koić.

– Jak chce cie, w moim domu za wsze je ste ście mile wi dziani –
tu zni żył głos  – ale jako jej psy chia tra wiesz do brze, że moja
żona nie jest w naj lep szym sta nie i wi dzi różne rze czy, któ rych
nie ma. – Po tem po wie dział pra wie szep tem coś, czego Ana nie
mo gła usły szeć. – Po wta rzam ci to już od paru mie sięcy.

– Tak czy siak, naj le piej bę dzie, je śli się ro zej rzymy… – Igna‐ 
cio mru gnął okiem do Car losa, a  on się uśmiech nął. Zmru żył
nie bie skie oczy i zmarszczki wo kół nich stały się bar dziej wi do‐ 
czne.

– Oczy wi ście, wejdź cie, pro szę.
Sa lon urzą dzono so lid nymi me blami, na ścia nach wi siały

stare ob razy w zło tych ra mach, które w po łą cze niu z do mi nu ją‐ 
cym w  po miesz cze niach ko lo rem wina znów przy tło czyły Vio‐ 



letę. Za sta na wiała się, jak ta młoda, wy spor to wana ko bieta, za‐ 
wsze mod nie ubrana, mo gła zde cy do wać się na tak ba ro kowy
wy strój. Je dyna od po wiedź wska zy wała na Car losa.

Re gał stał tam, gdzie zwy kle, książki były na swoim miej scu.
Vio leta po de szła i prze su nęła opusz kami pal ców po grzbie tach.
Nic nie wska zy wało na to, że przed chwilą prze je chała tędy ka‐ 
wa le ria.

– A po duszka? Gdzie jest po duszka?! – Ana wpa dła w hi ste rię
i za częła zrzu cać po zo stałe po duszki z ka nap. – A wia do mość?
Ja nie je stem wa riatką! Nie je stem wa riatką!

I  ku za sko cze niu wszyst kich zła pała por ce la nowy wa zon
i rzu ciła nim o pod łogę. Roz padł się na drobne ka wałki. Car los,
krę cąc głową, z  miną mó wiącą, że dłu żej tego nie wy trzyma,
opadł na ka napę. Vio leta ode szła na bok. Igna cio zbli żył się do
swo jej pa cjentki.

– Ano, pro szę cię, uspo kój się  – po wie dział, pod trzy mu jąc
ją.  – Wie rzymy ci. Mia łaś po pro stu tak re ali styczny sen, że
w  niego uwie rzy łaś. To nie ha lu cy na cje. Kiedy zmarła Mer ce‐ 
des, na wie dzały mnie ta kie kosz mary…

Wtedy prze rwał mu mę ski głos:
– Ano, co się dzieje? – za py tał Víc tor Fer nán dez zde cy do wa‐ 

nym to nem.  – Usły sza łem ha łasy, a  że drzwi były otwarte, po‐ 
sta no wi łem wejść. Prze pra szam.

Po cią ga jąc no sem, Ana rzu ciła się na tych miast w  ra miona
Vic tora.

– Och, jak do brze, że przy sze dłeś. Może na prawdę nic się
nie stało, tylko to ja po trze buję ochrony.

Vio le cie za parło dech w piersi, po my ślała, że po winna czę‐ 
ściej od gry wać ofiarę; wy da wało się, że są siadka po tra fiła wy‐ 
cią gać z  tego pro fity. W  ciągu nie ca łej go dziny ob jęło ją już
dwóch męż czyzn, któ rzy nie byli Vio le cie obo jętni. Zda wała so‐ 
bie sprawę z wła snej za zdro ści. Ma chi nal nie unio sła rękę, żeby
od gar nąć włosy z czoła, i w tym mo men cie przy po mniała so bie,



że wciąż ma na gło wie ręcz nik. Prze łknęła ślinę i spoj rzała na
swoje stopy – była boso. Za mknęła oczy, wzięła głę boki od dech
i znów je otwo rzyła. Nie miała tu już nic do ro boty. Zdjęła ręcz‐ 
nik z głowy, bo czuła się w nim głu pio, i zro biła krok do przodu.

– No cóż  – po wie działa z  całą god no ścią, na jaką było ją
stać  – mu szę już iść. Zo sta wi łam có reczkę samą, już pra wie
ósma, pew nie za raz się obu dzi.

Víc tor, świa domy jej obec no ści, pró bo wał wy swo bo dzić się
z  uści sku Any, ale ta ucze piła się jego skó rza nej kurtki tak
mocno, że był bez silny.

Igna cio po pro sił, by na niego za cze kała, po wie dział Anie,
żeby jesz cze tego po po łu dnia przy szła do niego na wi zytę, i się
po że gnał. Car los wstał, by od pro wa dzić ich do drzwi. Vio le cie
wy da wało się, że Víc tor chce coś do dać, ale Ana po pro siła, żeby
zo stał z nią chwilę dłu żej, a on nie chęt nie się zgo dził.

– To pew nie ja kiś przy ja ciel Any  – po wie dział Car los, nie
przy wią zu jąc wagi do obec no ści ob cej osoby w  miesz ka niu.
Naj wy raź niej nie roz po zna wał są siada. – Le piej, żeby się nią za‐ 
jął, jest bar dzo zde ner wo wana, a ja mu szę wyjść. Igna cio – cią‐ 
gnął, kiedy zna leźli się już na klatce scho do wej  – mu simy po‐ 
waż nie po roz ma wiać.

Igna cio po ki wał głową i po wie dział, żeby na nich nie cze kał,
pójdą po scho dach.

Vio le cie się śpie szyło, chwy ciła więc za złotą klamkę, żeby
uciec stam tąd jak naj prę dzej. Trza snęła drzwiami i  już miała
rzu cić się w kie runku scho dów, ale kiedy pod nio sła rękę, czuła,
że kleją jej się palce, jakby do tknęła cze goś lep kiego. Spoj rzała
na swój kciuk. Cof nęła się o  krok i  za częła przy glą dać się
klamce.

– Co się dzieje? Naj pierw trza skasz drzwiami i rzu casz się do
ucieczki, jak byś zo ba czyła dia bła, a po tem sta jesz jak strach na
wró ble i ga pisz się na klamkę. Chodź, zo sta wi łaś samą sze ścio‐ 
let nią dziew czynkę. Je śli się obu dzi i zo ba czy, że ni kogo nie ma



w domu, mo żemy mieć kło poty  – po wie dział Igna cio niby żar‐ 
tem. – I we zwij windę, bo cho ler nie bolą mnie plecy.

– Zo bacz – po wie działa Vio leta, po woli uno sząc kciuk. – Cho‐ 
ciaż bar dzo nie chęt nie, mu szę przy znać, że ktoś umył to w po‐ 
śpie chu, zo sta wił resztki my dła i czer wone plamy.

– Cho lera! I co o tym my ślisz?
Miała coś po wie dzieć, ale wła śnie przy je chała winda i wy sia‐ 

dła z niej Jo sefa w ró żo wym far tu chu i z bar dzo po ważną miną.
– Dzień do bry! Co tu się dzieje? Skąd te ha łasy i  tu lumt? –

Kiedy unio sła rękę, brzęk nęły jej bran so letki.
– Tak na prawdę nic, Jo sefo. Pani Ana miała zły sen.
– Nu to mu siał być bar dzo zły… Do brze, że to nie inna dys‐ 

fumk cja. W ta kim ra zie nic tu po mnie.
Przez chwilę my śleli, żeby wsiąść do windy ra zem z nią, ale

Igna cio stwier dził, że kilka mi nut ich nie zbawi, a miał wiele py‐ 
tań. Ukrad kiem ści snął ra mię Vio lety, by ją za trzy mać. Spoj‐ 
rzała na niego i przy sta nęła. Kiedy winda od je chała, a Igna cio
był pe wien, że nikt ich nie usły szy, po wie dział szep tem:

– Co o tym wszyst kim są dzisz?
– My ślę, że Ana nie jest wcale taka sza lona, a Car los, no cóż,

dla mnie to oczy wi ste, że to jego sprawka, za dał so bie trud, by
usu nąć ślady „zbrodni”. I  nie tylko dla tego, że je śli się przyj‐ 
rzysz, zo ba czysz ślady czer wo nej paćki, to zna czy szminki na
kra wę dziach klamki, któ rych w  po śpie chu nie zdą żył zmyć…
Za uwa ży łam też, że dwie książki wsta wiono na półkę grzbie tem
do ściany, a  je śli do dać do tego, że umył ręce tuż przed na szą
wi zytą… Mogę tylko stwier dzić, że Ana jest zdrow sza psy chicz‐ 
nie, niż są dzi łam. – W jej gło sie po ja wiła się go rycz. – My ślisz,
że po win ni śmy za wia do mić po li cję?

Przy je chała winda, wsie dli do środka.
– Szcze rze?… Nie. Co im po wiemy? – Uniósł ręce z re zy gna‐ 

cją i uznał sprawę za za koń czoną. – Że z jej głową nie jest tak



źle, wiem od dawna. Poza tym wy daje ci się nor malne, że Car‐ 
los ma gdzieś, że jego żona rzuca się w ra miona in nemu męż‐ 
czyź nie?

– Jak może mi się to wy da wać nor malne? – Vio le cie zro biło
się zimno i znów owi nęła głowę ręcz ni kiem. – Też nie wy daje mi
się nor malne, że jest taka bez czelna. Nie złe z niej ziółko!

Do tarli na trze cie pię tro i Vio leta z nie za do wo loną miną za‐ 
częła otwie rać drew niane drzwi. Po tem, kiedy po py chała że la‐ 
zną kratę, usły szała py ta nie Igna cia.

– Dla czego po wie dzia łaś wcze śniej, że „mu sisz nie chęt nie
przy znać”, a te raz masz taką zbo lałą minę?

Vio leta przy mknęła zie lone oczy i peł nym zło śli wo ści gło sem
od parła:

– Bo moja na iwna i  wcale nie tak sza lona są siadka zo stała
w domu z moją dzi siej szą randką. Dla tego, ale też dla tego, że
mój ulu biony psy chia tra daje się jej wo dzić za nos, kiedy ta ko‐ 
bieta uroni kilka łez.

I pu ściła cięż kie drzwi, aż usły szała, jak za mek robi „klik”.
– Ach, moja dziew czynka jest za zdro sna? – Wy buch nął śmie‐ 

chem.  – Na prawdę umó wi łaś się z  tym fa ce tem? Mu simy po‐ 
waż nie po roz ma wiać.

Ale Vio leta już nie od po wie działa. Winda po je chała da lej,
a  ona sku piła się na wkła da niu klu cza do zamka. Miała tylko
na dzieję, że So fía na dal śpi.



Rozdział 14

Przeszkody

Ale jan dro Lerma sie dział przed kom pu te rem w po koju za adap‐ 
to wa nym na ga bi net. Znaj do wał się on w po miesz cze niu usy tu‐ 
owa nym naj bli żej drzwi, żeby klienci nie pa ra do wali po miesz‐ 
ka niu i nie na ru szali ich in tym no ści. Mimo to urzą dzili miesz ka‐ 
nie sta ran nie, by móc w  ra zie czego po ka zać próbkę swo jej
pracy. Zo sta wili starą pod łogę z bia łego mar muru, ale by do dać
po miesz cze niom pro fe sjo nal nego sznytu, nie które ściany po‐ 
kryli ja sno sza rym po le ro wa nym be to nem, a inne wy ło żyli ko lo‐ 
ro wymi ta pe tami; ta, którą wy ko rzy stali w ga bi ne cie, przed sta‐ 
wiała starą mapę świata w róż nych od cie niach brązu.

Upły nęły już cztery lata, od kąd zre zy gno wali z  pra cowni,
w któ rej przyj mo wali klien tów, i prze nie śli się do domu, by nie
pła cić czyn szu. Ale kiedy te mat wy pły wał pod czas roz mów
z  przy ja ciółmi, So nia prze chy lała głowę, od gar niała włosy na
jedną stronę i  z  uśmie chem prze ko ny wała sta now czo, że cho‐ 
dziło o  wy godę; w  ten spo sób było im ła twiej opie ko wać się
dziećmi i mo gli spać rano chwilę dłu żej. Tak na prawdę jed nak
epoka świet no ści ich pra cowni nie trwała długo. Pięć lat po
tym, jak ją otwo rzyli, bańka nie ru cho mo ściowa pę kła, a od tam‐ 
tej pory mi nęła już po nad de kada. I cho ciaż od dwóch lat sy tu‐ 
acja za częła się po pra wiać, nie wy star czało im na ży cie na po‐ 
zio mie, do któ rego na wy kli.

Kiedy Ale jan dro był za trud niony w  pra cowni, za ra biał cał‐ 
kiem nie źle, ale am bitna So nia prze ko nała go do po my słu za ło‐ 
że nia wła snej firmy. Nie wy star czała jej praca u ko goś ani mąż,



któ rym nie można się było po chwa lić. Po pro siła więc o po moc
ro dzi ców i wujka i wy star to wali z wła sną dzia łal no ścią. Na po‐ 
czątku miesz ka nia roz cho dziły się jak świeże bu łeczki, a  ich
roz chwy ty wano jako ar chi tek tów i  de ko ra to rów wnętrz. So nia
była z  tego bar dzo za do wo lona, praca po zwa lała jej po zna wać
na prawdę bo ga tych lu dzi i  nie miała pro blemu z  prze mie rza‐ 
niem se tek ki lo me trów dla czy stej przy jem no ści po wie dze nia,
że wraca z  ku rortu Ba qu eira Be ret. Ale jan dro wy ko rzy sty wał
każdą oka zję, żeby wy rwać się na pole gol fowe  – był to jego
uko chany sport; wie dział, że w ra zie czego So nia skoń czy pro‐ 
jekty za niego. Cza sem tro chę się zło ściła, ale wy star czyło, że
się do niej przy tu lił i po wie dział, że „był na in spek cji no wych te‐ 
re nów” – to za ła twiało sprawę.

Pro blem w tym, że So nia nie tylko nie po tra fiła od mó wić so‐ 
bie ka pry sów i  na dal gu sto wała w  do brach luk su so wych, lecz
jej fan ta zje o wiel ko ści sta wały się co raz bar dziej wy bu jałe. Ale‐ 
jan dro także za czął gu sto wać w luk su sach i cho ciaż cza sem wy‐ 
da wało mu się, że prze sa dzają, w za sa dzie i on nie po tra fił się
po ha mo wać.

Kiedy na de szły chude lata, nie po tra fili przy sto so wać się do
no wych oko licz no ści i po zo stały im tylko resztki ma jątku zgro‐ 
ma dzo nego w  la tach ko niunk tury. Od ro dzi ców So nii nie dało
się wy cią gnąć nic wię cej, a kre dyty na dom nad mo rzem, apar‐ 
ta ment w gó rach i jacht po pro stu ich du siły. I cho ciaż uwa żali
je za swoje, na wet ich miesz ka nie for mal nie do nich nie na le‐ 
żało, bo mieli odzie dzi czyć je w spadku po wuju Igna ciu.

Mo ni tor, na któ rym wy świe tlał się pro gram do pro jek to wa‐ 
nia w trzech wy mia rach, po ciem niał, a pro jekt domu, nad któ‐ 
rym pra co wał, znik nął. Ale jan dro na wet tego nie za uwa żył, po‐ 
nie waż cał ko wi cie sku pił się na tym, by ostatni pta szek, któ‐ 
rego po skła dał z  ko lo ro wego pa pieru, po ru szał skrzy dłami,
kiedy trzy mał go za ogon i  brzu szek. Ucie szył się, że wy szedł
mu do sko nale, i po ło żył go obok in nych.



Oparł się na krze śle i ziew nął. Za mknął oczy i przy po mniał
so bie o no wych wpła tach dla banku – na tę myśl bez wied nie się
skrzy wił. Ale szybko prze stał się tym przej mo wać, uznał, że So‐ 
nia roz wiąże pro blem.

Nie miał czasu po my śleć o ni czym wię cej, bo usły szał dźwięk
za my ka nych drzwi i  głosy dzieci. To ozna czało, że jest szó sta
i  So nia zjawi się tu za kilka se kund. Ze brał czym prę dzej
wszyst kie ptaszki i wrzu cił je do szu flady. W re kor do wym tem‐ 
pie wci snął kla wisz en ter i ekran po ja śniał; pro jekt znów po ja‐ 
wił mu się przed no sem.

Żona we szła do ga bi netu i czule po ca ło wała go w usta. W za‐ 
mian po słał jej je den z tych swo ich uśmie chów, na poły iro nicz‐ 
nych i bez czel nych, z dawką ta niego flirtu, który do pro wa dzał
ją do sza leń stwa, i  za czął mó wić, na wi ja jąc na pa lec krę cone
włosy:

– Mar twię się. Przy szło po wia do mie nie z banku, mamy de bet
na dwa ty siące euro, a w do datku pod ko niec mie siąca trzeba
za pła cić raty hi po teczne. Mu sisz coś zro bić.

– Alex, ko cha nie, ro bisz bu rzę w  szklance wody  – mó wiła,
zdej mu jąc do pa so wany w  ta lii czarny płaszcz i  wie sza jąc go
w sza fie wnę ko wej. Miała na so bie je dwabną bluzkę z  roz sze‐ 
rza nymi rę ka wami. – Na ra zie udało nam się za osz czę dzić pięć‐ 
dzie siąt ty sięcy i  z  tej oka zji przy nio słam bu telkę mo ëta, któ‐ 
rego od kor ku jemy ju tro, w pią tek. A w ogóle to mam na dzieję,
że na stęp nym ra zem za an ga żu jesz się tro chę bar dziej i  znaj‐ 
dziesz ja kieś roz wią za nie.

– Ku pi łaś szam pana?  – za py tał z  obu rze niem, zry wa jąc się
z krze sła. – Prze cież mó wi łem ci, że je ste śmy spłu kani. I jesz cze
jedno – do dał z wście kło ścią – przy po mi nam ci, że tam tej nocy
to ja roz ma wia łem z En ri quem.

– Wy lu zuj, pro szę.  – Ob jęła go, Ale jan dro nie od wza jem nił
jed nak jej uści sku.  – Po wie dzia łam, że przy nio słam bu telkę
szam pana, a  nie, że ją ku pi łam… Spo tka łam Cri stinę Álva rez



w El Corte In glés i  tra fi ły śmy na pro mo cję. Ku piła sześć bu te‐ 
lek i  po da ro wała mi jedną.  – Uśmiech nęła się za do wo lona.  –
A je śli cho dzi o tamtą noc, masz ra cję. To ty za dzwo ni łeś do En‐ 
ri qu ego, na śmierć za po mnia łam.

– Mu simy roz wią zać to, co nas czeka w tym mie siącu. – Głos
Ale jan dra zła god niał. – Po win naś po roz ma wiać z Igna ciem…

– Tak, nie martw się. Kiedy tylko dzieci zje dzą pod wie czo rek
i od ro bią lek cje, wejdę na górę i po twier dzę nie dzielny obiad.
Przy oka zji na po mknę, że po trze bu jemy krót ko ter mi no wej po‐ 
życzki… A może le piej, żeby zo sta wił nam już to miesz ka nie. Po
co mu ono? I tak nic nie pła cimy…

Ale jan dro po ki wał z  za do wo le niem głową i  usiadł z  po wro‐ 
tem. Uda wał, że kon cen truje się na pracy, ale tak na prawdę ły‐ 
pał w  stronę szu flady z  ptasz kami. Chciał skoń czyć swoje
stadko, za le żało mu na tym, by udo sko na lić tech nikę skła da nia
ori gami w przy padku in nych wzo rów, ale wie dział, że do ju tra
nie bę dzie mógł kon ty nu ować.

So nia wy szła z po koju, by za jąć się dziećmi, ale wró ciła po
chwili. Usia dła nad pro jek tem, który mu siała do koń czyć. Od
czasu do czasu ko men to wali coś zwią za nego z pracą, a po tem
wra cali do pla nów.

Pra co wali pra wie do ósmej, po tem So nia wstała, żeby zaj‐ 
rzeć do dzieci i wejść do wujka.

Za sko czony Igna cio otwo rzył drzwi.
– O, So nia! – Igna cio ścią gnął brwi. – Nie spo dzie wa łem się

cie bie. Otwo rzy łem, nie pa trząc, bo cze kam na Vio letę.
Prze rwały mu dźwięk zbli ża ją cych się po scho dach kro ków

i śmie chy. Były to Vio leta i So fía.
– O, So nia! Nie wie dzia łam, że tu je steś  – po wie działa Vio‐ 

leta za miast po wi ta nia, nieco za sko czona. Chciała po roz ma wiać
chwilę z Igna ciem i zro zu miała, że to nie bę dzie moż liwe. Poza
tym nie po do bało się jej, że są siadka wtrąca się w  jej ży cie.  –
No do brze, zo sta wiam ci małą – stwier dziła i z ra do ścią po tar‐ 



gała tro chę włosy córki. – Bądź grzeczna. – I po ca ło wała ją na
po że gna nie.

– Wy cho dzisz gdzieś, Vio leto? – za py tała So nia nie za do wo lo‐ 
nym to nem.

– …tak  – od parła po chwili wa ha nia. Z  na dę tej miny So nii
wy wnio sko wała, że bar dzo jej się to nie po doba.

– Zejdę z tobą. I tak przy szłam tylko przy po mnieć wuj kowi,
że w nie dzielę jemy ra zem obiad.

Igna cio się skrzy wił, ale wziął dziew czynkę za rękę i we szli
ra zem do domu. Dwie ko biety ze szły w ci szy na pół pię tro. So nia
nie otwie rała ust, bo szu kała od po wied nich słów, by zro bić Vio‐ 
le cie wy rzuty. Wy da wało się jej obu rza jące, że ta in truzka wy‐ 
ko rzy stuje sta rego wuja w tak bez czelny spo sób.

Vio leta już miała się że gnać, ale So nia ją uprze dziła: chwy‐ 
ciła są siadkę za ra mię i  za częła mó wić przy mil nym to nem,
jakby się jej z cze goś zwie rzała. Za wsze była dumna ze swo jego
taktu, po tra fiła prze mó wić lu dziom do roz sądku uprzej mie
i  z  roz wagą, ćwi czyła to od lat i  była pewna, że jest w  tym
świetna.

– Słu chaj, Vio leto, nie chcia ła bym ci ro bić przy kro ści, ale
mój wuj jest w  po de szłym wieku, nie mo żesz zwa lać mu na
głowę obo wiąz ków zwią za nych z opieką nad dziec kiem. To już
nie te lata, na prawdę.  – Wes tchnęła i  do ty ka jąc de li kat nie ra‐ 
mie nia roz mów czyni, do dała: – Le piej, że byś za pła ciła go sposi,
by zo sta wała dłu żej.

Vio letę tak zdu miało to prze mó wie nie, że przez cały czas ki‐ 
wała tylko głową, a w głębi serca miała ochotę zdzie lić po twa‐ 
rzy tę bez czelną babę, która wy pro wa dzała ją z rów no wagi. Za‐ 
sta na wiała się, jak So nia może zwra cać jej uwagę, że po pro siła
Igna cia o opiekę na córką, skoro sama wy ko rzy sty wała wszyst‐ 
kich do okoła, od Vio lety po cząw szy. Być może my ślała, że
wszystko jej się na leży, a u in nych wi działa tylko wady.



Vio leta wo lała jed nak za ci snąć zęby i  przy ta ki wać, jakby
przy zna wała jej ra cję. Była zbyt zde ner wo wana, żeby za czy nać
bez sen sowną kłót nię. Nie po że gnaw szy się na wet, prze krę ciła
klucz w zamku i wśli zgnęła się do miesz ka nia.

So nia we szła do sie bie i z po ważną miną ru szyła na spo tka‐ 
nie męża. Iry to wało ją, że nie zdo łała wy peł nić swo jej mi sji,
i cho ciaż uda wała spo kój, jej mąż znał ją do brze i za raz wy czuł,
że coś po szło nie po jej my śli. Wy cią gnęła go z kuchni, w któ rej
sie dział z dziew czyn kami, i we pchnęła do ga bi netu, za my ka jąc
za sobą drzwi.

– Na nie szczę ście wpa dłam na tę bez czelną Vio letę. Ma na‐ 
prawdę nie zły tu pet, wy ob raź so bie, że wy ko rzy stuje wujka
jako niańkę dla So fíi. Tych dwoje za bar dzo się lubi… Mam
prze czu cie, że bę dzie dla nas prze szkodą. Mu simy coś z  tym
zro bić! – skar żyła się.

– Też tak uwa żam. Mu simy coś z tym zro bić.
Ale jan dro spoj rzał ła ko mie na jej de kolt i  prze krę cił klucz

w drzwiach. Już od ty go dnia nie upra wiał seksu, a nudny dzień
spę dzony w domu do brze wpły nął na jego li bido. So nia za uwa‐ 
żyła wy brzu sze nie w spodniach męża i przy po mniała so bie, że
ko la cja nie go towa, że nie przej rzała prac do mo wych dzieci, nie
skoń czyła pro jektu, nad któ rym pra co wała, ale nie mo gła po‐ 
zwo lić so bie na luk sus od trą ce nia męża. Je śli sama nie za spo koi
jego po trzeb, być może zrobi to inna. Po cie szała się my ślą, że
za pięt na ście mi nut bę dzie mo gła wró cić do swo ich obo wiąz‐ 
ków; Ale jan dro za ła twiał sprawy szybko i  nie był mi ło śni kiem
gry wstęp nej, a  tym bar dziej czu ło ści po. Zło żyła ostroż nie le‐ 
żące na biurku ma te riały do pracy i za częła roz pi nać bluzkę.



Rozdział 15

Kolacja w japońskiej restauracji

Wy tarła usta pa pie rową ser we tką, żeby usu nąć na ło żoną przed
chwilą czer woną szminkę. Ko lor wy dał jej się zbyt pro wo ka‐ 
cyjny na pierw szą randkę i Vio leta po sta no wiła zmie nić go na
sub tel niej szy róż. Od czasu do czasu przy po mi nała so bie ro‐ 
biącą jej wy rzuty So nię i nie mo gła otrzą snąć się ze zdu mie nia,
ale szybko uci nała te my śli i sku piała się na Vic to rze. Wy da wał
się jej nie bez pieczną osobą, od któ rej po winna trzy mać się z da‐ 
leka, i wie lo krot nie miała ochotę od wo łać randkę, ale ja kaś nie‐ 
od parta siła pchała ją na to spo tka nie. Żeby po czuć się bez‐ 
piecz niej, po wta rzała so bie, że to tylko nie zo bo wią zu jąca ko la‐ 
cja.

Wło żyła spodnie przed kostkę i z roz sze rza nymi no gaw kami,
a do nich bluzkę w ko lo rze musz tar do wym. Po chwili wa ha nia
zde cy do wała się w końcu roz piąć jesz cze je den gu zik, żeby od‐ 
sło nić de kolt, i wy brała botki na nie zbyt wy so kim ob ca sie. Ele‐ 
gancko i bez pre ten sjo nal nie.

Kiedy pod cho dziła do szafy, żeby wy jąć pon czo, roz legł się
dzwo nek do drzwi. Po czuła skurcz żo łądka, wzięła głę boki od‐ 
dech i wło żyła okry cie wierzch nie. Uchy liła drzwi i wy śli zgnęła
się przez szparę, jakby nie mo gła otwo rzyć ich sze rzej. Nie na‐ 
wi dziła tego domu i nie chciała, żeby Víc tor na wet ką tem oka
do strzegł ko lor pły tek. Przy wi tała się z  nim z  dy stan sem, nie
po tra fiła za po mnieć o  hi sto rii z  Aną, ale mu siała przed sobą
przy znać, nie oka zu jąc tego, że ten męż czy zna w gra na to wym
pro chowcu i mo ka sy nach tego sa mego ko loru ro bił na niej wra‐ 



że nie. Po czuła za pach jego wody ko loń skiej i pra wie za parło jej
dech w piersi, ale za pa no wała nad sobą. Jej godna po stawa nie
zmie niła się ani tro chę.

Víc tor pod szedł do niej i gło śno uca ło wał ją w po liczki.
– Mało bra ko wało, a nie wy szła byś przez te drzwi  – po wie‐ 

dział roz ba wiony. Víc tor ro zu miał, dla czego Vio leta za cho wuje
się z taką re ze rwą, ale wo lał uda wać, że tego nie do strzega. –
Wy glą dasz prze pięk nie! Nie wiem, czy będę w  sta nie ci się
oprzeć.

– Na pewno nie – od po wie działa chłodno, po pra wia jąc na so‐ 
bie pon czo.

Wsie dli do windy i  Vio leta wci snęła kla wisz P. Bała się, że
wpadną na Mari Sa les, ale wo lała o tym nie wspo mi nać.

– Nie są dzę, żeby był pro blem z  wol nym sto li kiem, ale na
wszelki wy pa dek zro bi łem re zer wa cję. Nie wiem, czy znasz tę
re stau ra cję, we dług mnie to jedno z  naj lep szych ja poń skich
miejsc w Wa len cji. – Víc tor ga dał jak na krę cony. – Lu bię za ma‐ 
wiać menu de gu sta cyjne, bo po dają ci różne da nia i nie mu sisz
za sta na wiać się nad wy bo rem. Poza tym  – cią gnął, otwie ra jąc
przed nią drzwi i  prze pusz cza jąc w  progu  – za wsze tra fiają
w dzie siątkę. Ni gdy się nie za wio dłem.

Wy szli na ulicę, a Víc tor na dal ga dał o  swo ich ku li nar nych
upodo ba niach. Vio leta nie spoj rzała na niego ani razu i  od po‐ 
wia dała mu mo no sy la bami, które w jej mnie ma niu brzmiały nie‐ 
zbyt uprzej mie. Po wie działa tylko, że musi być z  po wro tem
o wpół do dwu na stej. On, w swoim żar to bli wym stylu, od parł,
że na wet Kop ciu szek miał wię cej czasu, ale lep sze to niż nic.

Prze szli przez pierw szą jezd nię, ale na ko lej nym skrzy żo wa‐ 
niu mu sieli przy sta nąć na pa sie zie leni po mię dzy pa smami sze‐ 
ro kiej alei, bo świa tło zmie niło się na czer wone. Víc tor za milkł
i  za pa no wała mię dzy nimi kło po tliwa ci sza, prze ry wana tylko
od gło sami mi ja ją cych ich sa mo cho dów. Za to piona w  my ślach



Vio leta za pa trzyła się na po bli ską la tar nię, a Víc tor szep nął jej
do ucha uwo dzi ciel skim, ści szo nym gło sem:

– Co się z tobą dzieje? Pra wie nic nie mó wisz.
Po czuła na twa rzy jego od dech zmie szany z za pa chem wody

ko loń skiej, który przy pra wiał ją o za wrót głowy. Serce za częło
bić jej moc niej, w  gar dle ją pa liło, ale udało jej się uspo koić
i od waż nie spoj rzeć mu w oczy. Ich twa rze dzie liło tylko kilka
cen ty me trów.

– Nie trzeba być ge niu szem, żeby się do my ślić… po tym nu‐ 
me rze dziś rano.

Víc tor naj chęt niej długo i na mięt nie po ca ło wałby ją w usta,
ale wie dział, że może to mieć nie od wra calne kon se kwen cje,
więc od su nął się tro chę i ze zdu mie niem uniósł brew.

– Cho dzi o Anę?
– Wła śnie o nią.
Świa tło zmie niło się na zie lone, więc ru szyli da lej. Wy da wało

się, że Víc tor się nad czymś za sta na wia, Vio leta cze kała cier pli‐ 
wie na wy ja śnie nia. Dla tego umknęło im to, że za słona na
pierw szym pię trze ich bu dynku roz su nęła się i przez okno wyj‐ 
rzała para wścib skich oczu. Mari Sa les, uważna ni czym sowa,
prze su nęła się tro chę, by mieć na nich lep szy wi dok. Na jej
ustach za go ścił po gar dliwy uśmiech i  zło śli wie przy mknęła
oczy. Nie mo gła zmar no wać ta kiej oka zji.

Nie świa domi ob ser wu ją cych ich źre nic szli da lej. Przy śpie‐ 
szyli kroku, żeby zdą żyć na ko lej nych świa tłach. Prze szedł szy
przez ulicę, skrę cili w  lewo, w  kie runku Plaza de Cáno vas,
i Víc tor za czął przed sta wiać wy ja śnie nie, które za wczasu przy‐ 
go to wał.

– Po słu chaj, po zna łem le piej Anę, bo za wsze, kiedy ją wi dy‐ 
wa łem, była smutna i bez radna. Pew nego dnia wy cho dziła z ap‐ 
teki i po szli śmy ra zem na kawę, opo wie działa mi o swo ich pro‐ 
ble mach z mę żem. No więc… – za wa hał się, prze cią gnął rękę
po wło sach – …twier dzi, że on chce ją za bić. Wy daje mi się, że



jest w złym sta nie, i szkoda mi jej, dla tego kiedy ją wi dzę, sta‐ 
ram się do niej za ga dać. Mam wra że nie, że uważa mnie za coś
w ro dzaju chu s teczki, w którą może się wy pła kać. Dziś usły sza‐ 
łem ha łasy i  dla tego do niej zaj rza łem, ale przy się gam, że
pierw szy raz by łem u niej w domu. – Za trzy mał się i de li kat nie
po gła dził ją po ra mie niu. – Za do wo lona?

Vio leta za gry zła dolną wargę, na jej twa rzy od ma lo wało się
za do wo le nie, ale nic nie po wie działa.

– Mam przed tobą uklęk nąć, że byś mi uwie rzyła? – I wciąż
się uśmie cha jąc, zro bił ruch, jakby miał paść na ko lana.

– Prze stań, nie rób z  sie bie idioty  – jęk nęła Vio leta, uda jąc
su ro wość, cho ciaż wy ja śnie nie ją usa tys fak cjo no wało.  – Poza
tym nie mu sisz mi się z ni czego tłu ma czyć – do dała, kiedy zo‐ 
sta wili za sobą plac, a ich oczom uka zała się re stau ra cja. – Cho‐ 
dziło mi tylko o to, że kiedy się po ja wi łeś, Ana prze stała zwra‐ 
cać na mnie uwagę i rzu ciła ci się na szyję, jak byś był jej ostat‐ 
nią de ską ra tunku. I  wiesz  – po wie działa zde cy do wa nym to‐ 
nem – nie chcia ła bym, nie wie dząc o tym, uma wiać się z kimś,
kto jest w związku.

We szli do ma łej, przy tul nej re stau ra cji. Kel ner po pro wa dził
ich do na kry tego czer wo nym ob ru sem drew nia nego sto lika
przy oknie. Ła godne żółte świa tło lam pek przy da wało lo ka lowi
cie płej at mos fery.

Zde cy do wali się na menu de gu sta cyjne, Víc tor za mó wił ja‐ 
poń skie piwo i  cze kał na wy bór Vio lety, która za mó wiła to
samo. Do ko la cji lu biła czer wone wino, ale zde cy do wała się
pójść w ślady to wa rzy sza, bo za ło żyła, że wie, co robi. Za wsze
mo gła za mó wić po tem kie li szek bia łego wina.

Kel ner znik nął, a  Víc tor, pró bu jąc spra wić, by za po mniała
o in cy den cie, prze jął stery roz mowy.

– Może za po mnimy o  Anie, która w  ogóle mnie nie in te re‐ 
suje, i po roz ma wiamy o to bie, bo in te re su jesz mnie o wiele bar‐ 
dziej.



Uśmiech nął się, a do łeczki w po licz kach zro biły mu się głęb‐ 
sze. Vio leta, która była nimi za fa scy no wana, od ru chowo prze su‐ 
nęła dłoń po wło sach i spu ściła wzrok. Był to szybki spo sób, by
od zy skać nad sobą pa no wa nie i nie oka zać emo cji. Męż czy zna,
który sie dział na prze ciwko niej, spra wiał, że się de ner wo wała.
Nie po winna za po mi nać, że zu peł nie go nie zna. Mu siała być
ostrożna, po stę po wać roz sąd nie. Na szczę ście w tym mo men cie
zja wił się kel ner z pi wem i eda mame, go to wa nymi strącz kami
soi, na przy stawkę.

– Chyba ra czej za czniemy od cie bie, bo sie bie znam aż za do‐ 
brze – po wie działa bez tro sko. – Dla czego roz wie dziony pro gra‐ 
mi sta wpro wa dza się do tak du żego miesz ka nia? Mógł byś jeź‐ 
dzić po nim na ro we rze… – Chciała go też za py tać, czemu wy‐ 
brał ten bu dy nek, znaj du jący się w świet nej dziel nicy, przez co
mu siał słono pła cić za czynsz, ale wo lała nie po ru szać kwe stii
fi nan so wych.

– Bo mam na dzieję, że znajdę ko bietę, która ze chce dzie lić
ze mną ży cie, i chcę za ofe ro wać jej pa łac – od po wie dział, opie‐ 
ra jąc przed ra miona na kra wę dzi stołu i otwie ra jąc dło nie. Vio‐ 
leta się od su nęła i zmarsz czyła nos; wy ja śnie nie nie wy dało jej
się prze ko nu jące. Víc tor pu ścił do niej oko. – No do bra, po wie‐ 
dzia łem to tylko, żeby prze ła mać lody. – Wy da wał się zu peł nie
zre lak so wany. Upił łyk piwa. – Miesz ka łem wcze śniej przy ave‐ 
nida de Fran cia, ale miesz ka nie było za małe. Mam wiele
hobby, na leżą do nich ma lo wa nie i książki, po trze bo wa łem wię‐ 
cej miej sca. Mogę wsta wić tyle re ga łów, ile będę chciał, i trzy‐ 
mać płótna w dwóch po ko jach.

Za wie sił głos i za czął się jej przy glą dać z fa scy na cją. Vio leta
po czuła się nie swojo i miała coś po wie dzieć, by prze rwać sy tu‐ 
ację, która w rów nym stop niu ją pod nie cała i wpra wiała w za‐ 
kło po ta nie, ale jej na to nie po zwo lił:

– Je śli chcesz wie dzieć, dla czego prze pro wa dzi łem się do
cen trum, gdzie z de fi ni cji jest drogo, po wiem, że za ra biam wy‐ 



star cza jąco do brze, by so bie na to po zwo lić, i mia łem już dość
ży cia z dala od szumu mia sta. Nie mam na ło gów, a z wy jąt kiem
przy bo rów ma lar skich, ksią żek i ali men tów na córkę nie mam
też więk szych wy dat ków.

Po dano im sa łatkę z  chru piącą skórką ło so sia, więc
z wprawą chwy cili za pa łeczki, żeby spró bo wać da nia.

– A  kiedy wi du jesz się z  córką?  – za py tała Vio leta, o  wiele
spo koj niej sza.

– Prawda jest taka, że wi duję ją rzadko – po wie dział Víc tor,
roz kła da jąc na ko la nach ser we tkę.  – Za leży, jak dużo mam
pracy. Je śli je stem bar dzo za jęty, spę dzam z  nią je den dzień
week endu, zgod nie z usta le niami roz wo do wymi. Je śli mam wię‐ 
cej czasu, biorę ją na cały week end – wes tchnął i upił ko lejny
łyk piwa. – Dla tego opiekę nad nią przy znano matce. Mam na‐ 
dzieję, że kiedy tro chę pod ro śnie i bę dzie bar dziej sa mo dzielna,
ze chce spę dzać ze mną wię cej czasu. To ko lejny po wód, dla któ‐ 
rego chcia łem mieć więk sze miesz ka nie; chcia łem, żeby miała
wię cej miej sca.

– Na prawdę pro gra mi sta ma tyle pracy, że nie może spę dzić
ca łego week endu z córką? – za py tała szcze rze za in te re so wana.

– No więc nie po wie dzia łem ci wszyst kiego… – Víc tor przy‐ 
mknął ciemne oczy, a do łeczki znów po ja wiły mu się na po licz‐ 
kach. Przez myśl lo tem bły ska wicy prze mknęło Vio le cie jedno
słowo: „atrak cyjny”.  – Zaj muję też kie row ni cze sta no wi sko
w spółce i  to za biera mi dużo czasu. Nie mogę opie ko wać się
córką tak, jak na to za słu guje.

Po dano kre we tki w tem pu rze z ma jo ne zem i so sem kre wet‐ 
ko wym oraz ta tar z tuń czyka. Na lali so bie sosu so jo wego do mi‐ 
se czek i za mó wili po ko lej nym pi wie. Vio leta zde cy do wała już,
że od pu ści so bie wino.

– A ty? Skąd ma drytka w Wa len cji bie rze czas wolny, skoro
ni gdy nie może zo sta wić córki z  oj cem, a  bab cia przy po mina



Cru ellę De Mon? – za py tał Víc tor, za ja da jąc się pa nie ro waną cu‐ 
ki nią, którą po dano jako do da tek. – Nie wy daje się to ła twe…

– Bo nie jest, ale na uczy łam się być sprytna. – Uśmiech nęła
się, a  resztki oliwy, które zo stały na jej war gach, spra wiły, że
usta jej błysz czały, wy da wały się te raz więk sze i bar dziej su ge‐ 
stywne. Víc tor utkwił w nich spoj rze nie i bez czel nie za mru gał.
Vio leta znów po czuła się nie swojo, ale on za re ago wał i  zmy‐ 
słowo otarł jej usta ser we tką.

– Co ro bisz? – za py tała za nie po ko jona, otwie ra jąc usta. Vic‐ 
to rowi wy dało się to pod nie ca jące i uwo dzi ciel skie.

– Prze pra szam, mia łaś kilka kro pli oliwy i nie mo głem się po‐ 
wstrzy mać… Bar dzo mi się po do basz. Je steś sek sowna, in te li‐ 
gentna i nie winna… moje ulu bione po łą cze nie. Prze pra szam, że
prze kro czy łem gra nicę.  – Na pił się piwa i  Vio leta zro biła to
samo. – Prze pra szam, prze rwa łem ci.

– No więc mó wi łam… – Vio leta sta rała się uspo koić po tym,
co stało się przed chwilą, i cał ko wi cie zi gno ro wała jego ko men‐ 
tarz. Nie miała po ję cia, jak po winna od po wie dzieć, po sta no wiła
więc mó wić da lej:  – Co drugi ty dzień za mie niamy się opieką
z matką ko le żanki So fíi z klasy, która jest w po dob nej sy tu acji.
Wszyst kie na tym ko rzy stamy.  – Nie na le wa jąc so bie piwa do
szklanki, upiła pro sto z bu telki.

– Bar dzo mą dra de cy zja. Żeby do brze zaj mo wać się córką,
sama mu sisz być w for mie. Le piej, że byś w cza sie, który jej po‐ 
świę casz, a je steś z nią pra wie non stop, była w do brym hu mo‐ 
rze. – I znów spoj rzał na nią wzro kiem, z ja kim roz bi tek pa trzy
na zbli ża jący się sta tek.

Vio leta za cze kała, aż kel ner po stawi na stole tacę pełną roz‐ 
ma itych ma ków i  ni giri, i  prze szła do kontr ataku. Czuła się
przy tło czona śmia ło ścią Vic tora i miała już dość tego, że za cho‐ 
wy wała się jak ja kaś idiotka ru mie niąca się na każdą za czepkę.

– Dla czego ga pisz się na mnie jak cielę w ma lo wane wrota? –
za py tała, uda jąc nie win ność.



– Bo od dawna nie spo tka łem tak pięk nej ko biety, z  którą
czuł bym się tak do brze. – Skrzy żo wał ra miona i na chy lił się ku
niej.  – Dla tego, ale też dla tego, że fa scy nuje mnie wprawa,
z  jaką po słu gu jesz się pa łecz kami. Za mó wimy ko lejne piwo?
Mamy jesz cze to da nie, a ja nie mam już ani kro pli i ty też nie,
jak wi dzę  – po wie dział, po trzą sa jąc bu telką, żeby po ka zać, że
jest pu sta.

– To chyba nie wy cho dzisz zbyt czę sto. W Wa len cji jest pełno
pięk nych ko biet… i tak, za mówmy jesz cze jedno, ale ostrze gam,
że nie czę sto piję piwo, więc moż liwe, że nie będę w sta nie tra‐ 
fić do domu. Mam na dzieję, że so bie po ra dzisz.

– Nie bój się, na pewno od pro wa dzę cię do domu – wy buch‐ 
nął śmie chem. Vio leta nie mo gła się po wstrzy mać i też się ro ze‐ 
śmiała.  – Gdy by śmy nie byli są sia dami, też bym cię od pro wa‐ 
dził.

Na po licz kach Vic tora znów uka zały się do łeczki, a  Vio leta
wy ko rzy stała mo ment we so ło ści, by za kryć twarz i nie pa trzeć
na nie. Zde cy do wa nie za bar dzo się jej po do bały.

Skoń czyli ta lerz su shi i cho ciaż oboje twier dzili, że nie mają
już na nic miej sca, za mó wili lody i  ti ra misu z zie lo nej her baty.
Mieli za mó wić też kawę, ale osta tecz nie zde cy do wali się na
her batę ja śmi nową. Śmie jąc się i żar tu jąc, przy znali, że her bata
zrobi im do brze na tra wie nie. Za koń czyli ko la cję, opo wia da jąc
so bie aneg do tki oraz hi sto ryjki bez zna cze nia i sub tel nie flir tu‐ 
jąc.

Z wiel kim smut kiem, bo mo gliby tak ga dać przez całą noc,
po pro sili o ra chu nek. Kel ner po ło żył go na środku stołu i oboje
wy cią gnęli po niego ręce.

– Naj le piej za płaćmy po po ło wie – po wie działa Vio leta. – Nic
nas nie łą czy, nie mu sisz mnie za pra szać.

–– No tak, ale być może ja chciał bym, żeby coś nas po łą‐ 
czyło, i mam ochotę cię za pro sić. Po zwo lisz mi? – Jego ton był



tak szczery, że po zba wił Vio letę ar gu men tów. – Poza tym, cho‐ 
ciaż mo żesz w to nie wie rzyć, je stem tro chę sta ro świecki.

Wy jął kartę kre dy tową, za pła cił i  zo sta wił na pi wek. Vio leta
ucie szyła się, że wieje wiatr, miała na dzieję, że prze wie trzy jej
głowę; była tro chę wsta wiona, a  z  ust nie zni kał jej uśmiech.
Víc tor po mógł jej wło żyć pon czo. Szła ze wzro kiem utkwio nym
przed sie bie, żeby się nie za ta czać, szybko jed nak stało się
oczy wi ste, że nie jest w sta nie iść pro sto. Vic to rowi po słu żyło to
za pre tekst, by oto czyć ją ra mie niem. Nie spo dzie wała się tego
i aż od sko czyła, ale nic nie po wie działa, bo po do bało jej się po‐ 
czu cie, że jest chro niona z  taką czu ło ścią. Szli ob jęci, do póki
Vio leta nie za trzy mała się nie opo dal ich bu dynku i  nie po wie‐ 
działa:

– To prawda, że nie wy cho dzisz czę sto i z ni kim się nie spo‐ 
ty kasz? – Jej głos zmie szał się z sze le stem le żą cych na chod niku
li ści.

Víc tor już miał rzu cić jedną ze swo ich fry wol nych uwag, ale
po na my śle po sta no wił być szczery.

– Uwa żasz, że je stem na tyle po wierz chowny, że spo ty kam
się z wie loma ko bie tami, a nie mam czasu dla córki? Je śli tak
jest, nie po ka za łem ci, kim na prawdę je stem.

– Szcze rze mó wiąc, nie wiem, co o to bie my śleć. – Efekty al‐ 
ko holu da wały o so bie znać.

Wiatr dmuch nął moc niej i po tar gał jej włosy, które opa dły jej
na twarz.

– Mu simy spo ty kać się czę ściej, że byś po znała mnie le‐ 
piej… – Po czym czu łym ge stem od gar nął ko smyki z jej twa rzy
i po ca ło wał w usta.

Vio leta dała się po nieść i  przez chwilę po zwo liła, by przy‐ 
jemne ła sko ta nie prze mknęło jej od żo łądka aż do ostat niego
neu ronu w  mó zgu i  zu peł nie ją oszo ło miło, wpra wia jąc ją
w stan po mię dzy szczę ściem a po żą da niem.



Ale jej nie ufna ra cjo na lna część prze jęła stery i ka zała jej na‐ 
tych miast zejść z  tego ob łoku fan ta zji, która mo gła do pro wa‐ 
dzić je dy nie do wy bu chu cha osu. Coś, czego po trzech pi wach
nie po tra fiła do kład nie na zwać, za pa liło jej w mó zgu czer woną
lampkę alar mową.

Osu nęła się de li kat nie i  z  nie śmia łym uśmie chem po ło żyła
ręce na pier siach Vic tora.

– Chodźmy już, zro biło się późno, a  ja mu szę ode brać So‐ 
fíę. – I ru szyła przed sie bie szyb kim kro kiem. Víc tor był tro chę
za sko czony.

– Je steś na mnie zła? Czy zro bi łem coś nie tak?
– Wręcz prze ciw nie.  – Vio leta za sta no wiła się nad tym, co

czuje.  – Znów po czu łam się, jak bym miała pięt na ście lat. Pro‐ 
blem w tym, że mam pra wie czter dzie ści i mu szę ode brać córkę
z domu mo jego przy ja ciela Igna cia… Poza tym nie mo żemy tak
się ob ści ski wać na ulicy.

– Kiedy znów cię zo ba czę?  – za py tał Víc tor, za stę pu jąc jej
drogę do wej ścia.

– W week end bę dzie trudno, bo będę się opie ko wać przy ja‐ 
ciółką So fíi. Je śli nie prze szka dza ci dwójka dzieci, choć szcze‐ 
rze od ra dzam – mó wiąc to, uśmiech nęła się – mo żemy umó wić
się na kawę. Ale le piej by łoby spo tkać się w  przy szłym ty go‐ 
dniu, będę wolna jak ptak. A… – za wa hała się chwilę – …w po‐ 
nie dzia łek mam wolne, ale do my ślam się, że ty nie, więc to
może być skom pli ko wane. Po ga damy jesz cze.

Víc tor się upie rał, że od pro wa dzi ją pod same drzwi, ale mu‐ 
siała wje chać na pię tro Igna cia, więc po że gnali się na pierw‐ 
szym pię trze. Vio leta po zwo liła na ko lejny czuły po ca łu nek
i wci snęła gu zik z cy frą cztery.

Igna cio uka zał się w drzwiach, zie wa jąc, z po tar ga nymi wło‐ 
sami. Po czuła wy rzuty su mie nia, że go obu dziła, we szła na pal‐ 
cach do sa lonu, żeby pod nieść So fíę z  ka napy i  za nieść ją do
domu. Kiedy wzięła córkę na ręce, dziew czynka wy mam ro tała



coś nie zro zu mia łego, ale się nie obu dziła. Psy chia tra, trąc oczy,
zdą żył jesz cze ją za py tać, jak się ba wiła. Już na klatce scho do‐ 
wej Vio leta od po wie działa szep tem:

– Nie wiem… niby bar dzo do brze. Ale coś mi nie gra… Coś
mi umknęło… Mu szę przy po mnieć so bie całą na szą roz mowę,
żeby po wie dzieć co, w tej chwili nie po tra fię… Do bra noc. I dzię‐ 
kuję.



Rozdział 16

Coś się rwie

W so botę, pra wie o dru giej po po łu dniu, Ana aż pod sko czyła na
dźwięk spłuczki w to a le cie obok jej po koju. Po pro siła o po moc
psy chia trę i ra zem z nim przy go to wała prze mowę, którą miała
wy gło sić swo jemu mę żowi. Cho ciaż znała ją na pa mięć, i tak się
de ner wo wała.

Po wtó rzyła ją so bie tego ranka i wie działa już, że nie bę dzie
za wra cać so bie głowy wy py ty wa niem męża o  to, gdzie spę dził
po przed nią noc, nie wspo mni też o dzie ciach i ro dzi nie. Chciała
już tylko roz wodu.

Cho ciaż ob gry zła so bie palce pra wie do krwi, udało jej się
za sto so wać do wska zó wek le ka rza i  wy trzy mała bez skrę tów
i dżinu; ku siło ją, żeby się gnąć do szu flady z le kami uspo ka ja ją‐ 
cymi, ale zre zy gno wała, przy po mniała so bie bo wiem słowa
Igna cia i po wta rzała je bez prze rwy. Nie po trze bo wała do dat ko‐ 
wych wspo ma ga czy, żeby po ko nać trud no ści. Przed Car lo sem
mu siała uda wać pewną sie bie ko bietę. Mu siała uka zać swoje
in te li gentne i pełne ener gii ja oraz pa mię tać o obie cu ją cej przy‐ 
szło ści, jaka cze kała ją po roz wo dzie.

Sił do dały jej też słowa Igna cia, że Vio leta zna la zła po zo sta‐ 
ło ści czer wo nej szminki na klamce. Psy chia tra uwie rzył, że Ana
jest w  ja kiś spo sób ma ni pu lo wana przez męża. Nie są dził, że
chce ją za bić, ale być może pró bo wał za chwiać jej zdro wiem
psy chicz nym i do pro wa dzić do ja kie goś za bu rze nia de pre syjno-
ma nia kal nego. We dług niego skła da nie do nie sie nia na po li cję
nie miało sensu: bra ko wało im do wo dów i wszystko by się roz‐ 



myło. Po winna za cho wać się in te li gent nie i  wy ne go cjo wać
umowę roz wo dową moż li wie bez kon flik towo. Kiedy już po zbę‐ 
dzie się męża z domu, bę dzie mo gła wy to czyć cięż sze działa.

Cze kała w kuchni pięt na ście mi nut, które wy dały jej się całą
wiecz no ścią, aż zja wił się Car los, w pi ża mie, z nie obec nym wy‐ 
ra zem twa rzy i  za czer wie nio nymi oczyma. Po dra pał się po
klatce pier sio wej i  pod szedł do lo dówki, żeby na pić się wody
pro sto z  bu telki. Ana ze spo ko jem przy glą dała się tej sce nie.
Nie po wie dział na wet dzień do bry, więc to ona, ze braw szy się
na od wagę, mu siała zro bić pierw szy krok.

– Dzień do bry, Car lo sie.  – I  znów za częła ob gry zać pa zno‐ 
kieć, sku lona na jed nym z  ta bo re tów ukry tych za ku chenną
ladą. – Wiem, że bar dzo ci się śpie szy i cho ciaż jest so bota, nie
zjesz obiadu w  domu, więc kiedy bę dziesz jadł śnia da nie, po‐ 
wiem ci wszystko, o  czym my śla łam.  – Jako że Car los po szedł
do spi żarni w po szu ki wa niu kawy i nie ode zwał się sło wem, Ana
po sta no wiła wy re cy to wać wszystko, co so bie przy go to wała.  –
Jest dla mnie oczy wi ste, że nie je stem kimś, kogo po trze bu jesz,
a  ty też nie speł niasz mo ich ocze ki wań. Skoro oboje za słu gu‐ 
jemy na szczę ście, le piej, żeby na sze drogi się ro ze szły. – Car los
za czął pod grze wać mleko.  – In nymi słowy, chcę roz wodu.  –
W  od po wie dzi za pa dła ci sza. Ale nie zra żona przy po mniała so‐ 
bie rady Igna cia i na brała po wie trza, by mó wić da lej. – Mo żesz
się do mnie nie od zy wać, ale i tak naj lep szym roz wią za niem bę‐ 
dzie skoń czyć z tym wszyst kim bez kłótni. Już skon tak to wa łam
się z ad wo ka tem i nie za leż nie od tego, co zro bisz, mam za miar
zło żyć po zew.  – Ana opu ściła dło nie i  oparła je na ko la nach,
żeby nie było wi dać, jak się trzęsą.  – Je śli się zgo dzisz, wspa‐ 
niale, je śli nie, do sta niesz pi smo od mo jego ad wo kata.

– A cie bie co na gle ugry zło? Nie mó wię, że je ste śmy ide al‐ 
nym mał żeń stwem, ale czy ist nieją mał żeń stwa ide alne? Daj
spo kój.  – Po gła skał ją po gło wie jak oj ciec kar cący dziecko,
które coś prze skro bało.  – Mogę się zgo dzić na to, że byś od



czasu do czasu wy pa liła skręta, wiem, że i tak to ro bisz, i za raz
ci przej dzie.

– Nic mi nie przej dzie! – Ana kilka za razy za mru gała. – Chcę
roz wodu.

– Ostat nio za cho wu jesz się jak wa riatka, jak wtedy, kiedy po‐ 
wie dzia łaś są sia dom, że chcę cię za bić. Na prawdę my śla łaś, że
ci uwie rzą? – Po wie dział to z taką po gardą, że mało bra ko wało,
a splu nąłby jej w twarz. – I co zro bisz beze mnie? Prze cież do
ni czego się nie na da jesz. Je steś po pro stu bez u ży teczną idiotką.
Po win naś na zy wać się mniej niż zero. – I wy buch nął sztucz nym
śmie chem.

– Oczy wi ście, że mi wie rzą. – Skrzy żo wała ra miona i pod nio‐ 
sła głos.  – Igna cio po wie dział, że wi dział resztki szminki na
drzwiach i…

Car los, który ma so wał so bie głowę, jakby chciał się uwol nić
od szcze gól nie sil nego bólu, czo chra jąc włosy się ga jące mu do
uszu, wszedł jej w słowo.

– Jak mo żesz być taka prze wrotna? Kła miesz! – Po liczki mu
się za czer wie niły i za ci snął pię ści z wście kło ści. – Je śli zna lazł
gdzieś szminkę, to dla tego, że zo sta wi łaś ją ty. A  może to był
ten al fons, któ remu po zwa lasz wcho dzić do mo jego domu bez
pu ka nia. Ja nie ku puję szmi nek – zni żył głos. – Je dyne, co zro bi‐ 
łem, to usu nię cie śla dów two jego sza leń stwa.  – I  do dał, jakby
mó wił do sie bie: – Nie wiem, po co mar nuję czas na prze ko ny‐ 
wa nie świ ru ski.

– Víc tor to nie ża den al fons, to nasz są siad z  dołu i  praw‐ 
dziwy dżen tel men  – od po wie działa Ana ła mią cym się gło sem,
ob gry za jąc skórkę na kciuku obok pa znok cia. – Ja nic nie na ma‐ 
lo wa łam. Nie mo gła bym tego zro bić, nie uży wam czer wo nej
szminki.

– Za pew niam cię, że ja też nie.
Car los po chwili się uspo koił i ra cjo nal nie prze ana li zo wał sy‐ 

tu ację. Do brze zro bił, wy cią ga jąc w  roz mo wie tego kre tyna,



któ rego Ana naj wy raź niej uwiel biała. Je śli znów o  nim wspo‐ 
mni, być może zdoła ją wpę dzić w po czu cie winy. Wie dział aż za
do brze, że żona ma słaby cha rak ter, więc je żeli do brze ro ze gra
swoje karty, może wy grać tę par tię. Wszystko było dla niego
lep sze niż roz wód, szcze gól nie w sy tu acji, w  ja kiej się zna lazł.
Być może kie dyś się na niego zde cy duje. Mu siał jed nak przy‐ 
znać, że nie to mar twiło go te raz naj bar dziej, a resztki szminki
od kryte przez Igna cia. Ko niecz nie trzeba bę dzie prze ko nać dok‐ 
tora, że to Ana za aran żo wała całą sy tu ację i tak bar dzo wczuła
się w rolę, że sama po ma lo wała drzwi. Je śli od po wied nio to uar‐ 
gu men tuje, od wróci swoją sy tu ację i wyj dzie z tej po tyczki zwy‐ 
cię sko. Naj pierw mu siał tro chę uspo koić żonę, dla tego po sta no‐ 
wił trak to wać ją uprzej mie.

– Sy piasz z nim, prawda? – Po bladł i cof nął się, żeby oprzeć
się o ścianę. Uda wał, że jest zdru zgo tany. – Mar twię się o cie‐ 
bie, py tam two jego psy chia trę, czy czu jesz się le piej, na pra‐ 
wiam twoje wpadki, żeby nie wy szło na jaw, do czego je steś
zdolna, mar twię się, że za dużo pi jesz…

– Roz ma wiam z nim, ale nie sy piam. Przy się gam! – Ana po‐ 
czuła się tak za gu biona, że aż za zgrzy tała zę bami z nie po koju.

– Po słu chaj, ko cha nie – po wie dział Car los przy bi tym to nem,
pa trząc w su fit – je śli na prawdę chcesz mieć z nim ro mans, nie
będę pro te sto wał, przej dzie ci. Ale wiesz, że w mo jej ro dzi nie
wszy scy je ste śmy bar dzo wie rzący, nie zgo dzę się na roz wód.
Oże ni łem się na całe ży cie i cię ko cham.

– Chcesz mi po wie dzieć, że nie masz nic prze ciwko temu, że‐ 
bym cię zdra dzała? – Sły sząc słowa Car losa, po pa dła w taki stu‐ 
por, że otwo rzyła usta i  za częła wy cią gać rę kawy weł nia nego
swe tra, który miała na so bie.

– Jak sama ro zu miesz, nie cie szę się z  tego.  – Pod szedł do
niej i  zre zy gno wany uniósł ręce.  – Ale nie chcę cię stra cić
i mogę po świę cić wiele, że by śmy da lej byli ra zem.



– A  je śli zajdę w  ciążę?  – Ana wy krzy czała pierw szą rzecz,
która przy szła jej do głowy, a po tem za sło niła dło nią usta.

– To też zniosę. Mam inne wyj ście? – Pod szedł kilka kro ków
i usiadł na stołku.  – Nie ro zu miem tylko, dla czego tak bar dzo
za leży ci na tym, żeby zajść w ciążę. Bę dziesz gruba jak beczka,
piersi ob wi sną ci jak mlecz nej kro wie.  – Zro bił zde gu sto waną
minę.  – Nie brzy dzisz się tym, że bę dziesz miała coś ob cego
w brzu chu? Ni gdy nie zro zu miem ko biet.

– Jak mo żesz tak mó wić? Je steś taki okrutny!  – Sta rała się
brzmieć sta now czo, ale nie bar dzo jej to wy cho dziło.  – Ciąża
musi być wspa niała  – wy beł ko tała. Po pły nęły jej pierw sze łzy,
a jej wą tłe ciało za częło drżeć.

– No do brze, może prze sa dzi łem – od parł Car los, nie ru sza‐ 
jąc się z miej sca. – Je śli masz ochotę, po cze kaj chwilę, we zmę
prysz nic i pój dziemy ra zem na spa cer.

– I nie ob cho dzi łoby cię to, że nie ty był byś oj cem? – Ana nie
mo gła prze stać o  tym my śleć i  łka jąc, zdo łała po wie dzieć:  –
Car los, naj lep sze, co może nas spo tkać, to roz wód. I nie zmie‐ 
nię zda nia.

Wstała i po bie gła do sy pialni. Czuła się tak, jakby wa liły się
na nią ściany, ich ko lor był tak przy tła cza jący, że kiedy do bie gła
do po koju i za mknęła drzwi na klucz, przez głowę prze mknęła
jej tylko jedna myśl: że musi po ma lo wać je na biało. I wy rzu cić
z ja dalni ten stół, tak ciężki i ciemny, i re gał, nie na wi dziła tego
gi gan tycz nego, przy gnę bia ją cego re gału, i  jesz cze za słon, gru‐ 
bych za słon w  kre mowe pasy… No i  Car losa, on też mu siał
znik nąć z jej ży cia. Zdała so bie sprawę, że łą cząca ich nić wła‐ 
śnie się ze rwała.

Mąż po biegł za nią, ale się spóź nił. Kiedy spo strzegł, że
drzwi są za mknięte, za czął się do bi jać, ale drewno było tak so‐ 
lidne, że mo gliby je wy wa żyć tylko stra żacy. Przy warł ca łym
cia łem do drzwi i za czął roz pacz li wie bła gać: za wszelką cenę
mu siał wejść do środka. Ana nie od po wia dała, ca łym jej cia łem



wstrzą snął dreszcz, czuła, że serce wali jej jak mło tem. Jego pi‐ 
żama za częła prze sią kać po tem, a umysł za szedł mgłą. Było mu
już wszystko jedno, nie przej mo wał się ani roz wo dem, ani kar‐ 
mi nową szminką, ani po dróżą do Szwaj ca rii, pra gnął tylko jed‐ 
nego: wy jąć am pułkę Fen ta ne stu z szu flady swo jej szafy i żeby
opioid za czął krą żyć w jego ży łach. Jego wil gotne plecy po woli
ze śli zgnęły się po ścia nie, a on sam wy buch nął pła czem.



Rozdział 17

Umówiona wizyta

Cho ciaż wiatr wciąż wiał, słońce za częło wy nu rzać się śmiało
zza chmur i  świa tło wdzie ra jące się przez okno ośle piło Mari
Sa les. Nie miała in nego wyj ścia, niż cof nąć się i  schro nić za
grubą za słoną. Nie spała od siód mej, umó wiła się na spo tka nie
o je de na stej trzy dzie ści i umie rała ze zde ner wo wa nia. Żeby za‐ 
bić czas, usia dła w swoim punk cie ob ser wa cyj nym pod oknem,
który po zwa lał jej mieć oko na całą aleję. Po my ślała o Vio le cie,
wspo mi na nie Emi lia za wsze pro wa dziło ją do niej, ale pró bo‐ 
wała po zbyć się tej my śli, upi ja jąc łyk na paru z  lipy. Cóż, je śli
cho dzi o  sy nową, nie mu siała się wię cej mar twić: miała ją
w  gar ści i  wkrótce ją za sko czy. Na pewno jej syn bar dzo się
z tego ucie szy.

Od spo tka nia wciąż jed nak dzie liły ją po nad trzy go dziny,
więc za częła krą żyć po domu. Nogi same za nio sły ją do ga bi‐ 
netu męża, Ju anjo prze cho wy wał w nim te raz książki i wszyst‐ 
kie stare graty, któ rych nie chciał wy rzu cić. Nie po do bało się
jej to, bo po miesz cze nie przy po mi nało ma ga zyn; było jed nak
prawdą, że ukła dał wszystko w  ści słym po rządku. Mari Sa les
za sta na wiała się, gdzie syn trzyma teczki z ry sun kami i ze szy‐ 
tami ze stu denc kich cza sów oraz wy cinki z ga zet i ma ga zy nów
sprzed lat. Ten po kój był je dy nym w domu bez okien, a sy nowi
na wet nie chciało się wy mie nić ża ró wek, zo stała tylko jedna
i  jej słabe świa tło spra wiało, że po kój wy glą dał jak tru piar nia.
Ta myśl ją przy tło czyła, znów so bie po wtó rzyła, że jej ży cie po‐ 
winno wy glą dać ina czej. Prze bie gła wzro kiem po srebr nym od‐ 



twa rza czu płyt CD, który dała sy nowi po nad trzy dzie ści lat
temu, i  po czuła po kusę, by wy rzu cić do śmieci wszyst kie te
sterty ka set i płyt sto ją cych przy ścia nie.

Po wstrzy mała ów im puls i  ma chi nal nie usia dła przy ma ho‐ 
nio wym biurku. Za pa liła lampkę i po wy krę ca nymi przez ar tre‐ 
tyzm, przy po mi na ją cymi szpony pal cami do tknęła ze szy tów na‐ 
le żą cych kie dyś do męża, któ rych ni gdy nie wy rzu ciła. Tylko
lap top i ka len darz Ju anja za kłó cały ory gi na lny wy gląd biurka.

Pod nio sła ka len darz i  wa hała się przez chwilę, mam ro cząc
ja kieś słowa, wspo mi na jąc o Matce Bo skiej i Je zu sie Chry stu sie.
Miała na dzieję zna leźć ja kiś za pis, który udo wod niłby jej, że się
myli. Ale pierw sza strona, jak prze ko nała się już wiele razy,
była pra wie czy sta, wid niały na niej tylko cztery cy fry, które
znała na pa mięć. Kod do stępu do kom pu tera, któ rego Ju anjo
nie zmie nił od śmierci ojca. Była tego pewna, bo prze ko nała się
o tym ja kiś czas temu.

Kiedy zna la zła je po raz pierw szy, wpi sała je z  nie po ko jem
i  ekran roz bły snął ja snym świa tłem. Nie bar dzo znała się na
kom pu te rach, po sta no wiła więc klik nąć w  ikonki, które się jej
uka zały. Zda wała so bie sprawę, że śle dze nie syna nie jest w po‐ 
rządku, ale uspra wie dli wiała się przed sobą; była prze cież tylko
zmar twioną matką pra gnącą szczę ścia dla swo jego dziecka.
Zna la zła zdję cia, które zwró ciły jej uwagę, ale po chwili prze‐ 
stała je oglą dać, bo nie wy dały jej się dość in te re su jące; na każ‐ 
dym znaj do wał się re kla mu jący ką pie lówki albo bie li znę umię‐ 
śniony męż czy zna wy sma ro wany olej kiem. Na prawdę Ju anjo
tak bar dzo in te re so wał się modą? Miała na dzieję zna leźć coś
bar dziej tre ści wego, ale po szu ki wa nia oka zały się bez owocne,
po sta no wiła więc spró bo wać przy in nej oka zji.

Ro biła tak, aż w końcu, po dwóch la tach, kiedy stwier dziła,
że zmie niają się tylko mo dele – atletę za stę po wał pły wak – dała
za wy graną. Wpraw dzie miała złe prze czu cia, ale szybko scho‐ 
wała je w od le głych za ka mar kach mó zgu: je śli syn zo sta wiał to



wszystko na wi doku, to nie miał nic do ukry cia. Od tam tej pory
za glą dała do kom pu tera rzadko, kiedy nie mo gła za pa no wać
nad cie ka wo ścią, i oczy wi ście nie wspo mniała o tym sy nowi ani
sło wem. Je śli Ju anjo od kryje, że przez ostat nie cztery lata grze‐ 
bała w  jego oso bi stych rze czach, na pewno skoń czy się to
awan turą, poza tym wo lała nie wie dzieć.

Dla tego wstała szybko i wy szła z po koju. Syn mógł obu dzić
się w każ dej chwili, nie chciała, żeby ją tu przy ła pał. Wró ciła na
swoje sta no wi sko przy wiel kim oknie.

Ale Ju anjo nie spał już od ja kie goś czasu i uważ nie wsłu chi‐ 
wał się w  kroki matki. Prze cią gnął się i  wstał. Prze tarł oczy
i  wło żył oku lary, żeby spraw dzić, która go dzina. Do cho dziła
dzie siąta, mu siał się ubrać, żeby się nie spóź nić. Wi zytę wy zna‐ 
czono na je de na stą trzy dzie ści, tam bar dzo trzy mali się gra fiku.
Za pięt na ście je de na sta mu sieli wyjść. Cho ciaż Pi cas sent było
od le głe o  pół go dziny drogi, a  w  nie dzielę pa no wał nie wielki
ruch, le piej dmu chać na zimne.

Za stał matkę w  jej punk cie wi do ko wym, z  fi li żanką w  rę‐ 
kach.

– Na co pa trzysz? Zna la złaś ko goś, kogo można skry ty ko‐ 
wać?

Była tak za to piona w my ślach, że na głos Ju anja aż pod sko‐ 
czyła i mało bra ko wało, a wy la łaby na par z lipy.

– Zo bacz, to ta zdzira, twoja szwa gierka – po wie działa z po‐ 
dejrz liwą miną.  – Idzie z  So fíą i  tą drugą dziew czynką, która
bywa u nich w week endy. Cie kawe, do kąd je za biera? Je śli się
po śpie szę, może jesz cze je zła pię.

– Mamo, zo staw ją w spo koju. Skup się na tym, że masz zo‐ 
ba czyć uko cha nego syna  – za su ge ro wał Ju anjo i  od wró cił się,
żeby pójść do kuchni.

– Ach, to prawda, ależ się stę sk ni łam! Poza tym mam już na
nią haka  – po wie działa i  przy mknęła zło wrogo oczy. Nie prze‐ 
sta jąc śle dzić ko biety wzro kiem, cią gnęła: – Je śli masz ochotę,



ukrój so bie chleba i zrób to sty i kawę z mle kiem. Dziś jest nie‐ 
dziela, nie bę dzie Mari Luz.

Ju anjo na wet nie wy si lał się na od po wiedź, aż na zbyt do brze
wie dział, że matka nie po tra fiła na wet usma żyć jajka. Za wsze
znaj do wała ja kieś uspra wie dli wie nie: a to się spie szyła, a to nie
chciała po pla mić no wej su kienki, a to była już za stara. Ju anjo
pa mię tał, że przez całe ży cie, kiedy nie było go sposi, na ko la cję
je dli ka na pki z tuń czy kiem i oliw kami.

Nie tra cił czasu i był go towy o umó wio nej go dzi nie. Uło żył
włosy na żel, użył ulu bio nej wody ko loń skiej i wło żył się ga jące
do ko stek czarne ob ci słe dżinsy. Wło żył buty, owi nął szyję fu la‐ 
rem i wy szedł na spo tka nie matki. Cze kała już na niego w ko ry‐ 
ta rzu, w ele ganc kim brą zo wym ko stiu mie, po pra wia jąc ma ki jaż
przed lu strem, za które za pła ciła for tunę w skle pie z an ty kami.

– Za cze kaj chwilę! – po wie działa, grze biąc w to rebce. – Nie
mogę zna leźć szminki. Może zo sta wi łam ją gdzie in dziej.
Spraw dzę w ła zience, a w ra zie czego użyję in nego ko loru.

– Po śpiesz się, mamo. Masz całe tony szmi nek. Czy ko lor jest
taki ważny?  – rzekł, po pra wia jąc so bie oku lary w  czar nych
opraw kach.

Wy ko rzy stał se kundy, kiedy matka znik nęła z ko ry ta rza, żeby
upew nić się, że fry zura pre zen tuje się nie na gan nie. Wy soki
i przy stojny, wy glą dał jak mo del.

– Go towe. Wzię łam inną z ła zienki.
Wsie dli do sa mo chodu i  Ju anjo ru szył w kie runku szosy do

Ma drytu. W dro dze pra wie nie roz ma wiali, każde z nich po grą‐ 
żyło się we wła snych zmar twie niach. Mari Sa les sku piła się na
Emi liu i  przy po mniała so bie wszyst kie te maty, które chciała
z nim po ru szyć. Pa trzyła na nie cie kawy pej zaż za szybą przez
wiel kie oku lary, bez wied nie splo tła dło nie i  za częła ro bić
młynka. Ju anjo nie ustan nie my ślał o  wy ni kach ba dań, które
miały przyjść w przy szłym ty go dniu, i na samą myśl o tym serce
za czy nało bić mu szyb ciej. Mógł zwie rzyć się matce, ale ta ni‐ 



gdy nie wy da wała mu się od po wied nią osobą do pro wa dze nia
głęb szych roz mów – uwa żał ją za zbyt ego istyczną, lek ko myślną
i po wierz chowną. W grun cie rze czy pa trzył na matkę jak na naj‐ 
bar dziej godną po gardy istotę na ziemi. I cho ciaż trzy lata temu
rzu cił pa le nie, za tę sk nił za tym, by głę boko za cią gnąć się dy‐ 
mem.

Dzień był wpraw dzie sło neczny, ale Ju anjo kil ka krot nie mu‐ 
siał prze ry wać roz my śla nia i moc niej chwy cić kie row nicę, bo od
czasu do czasu zry wał się bar dzo silny wiatr. Pod czas jed nego
z po dmu chów Mari Sa les za py tała go nie win nym to nem, jakby
wła śnie przy szło jej to do głowy:

– Roz ma wia łeś ostat nio z dok to rem Igna ciem Va zqu ezem?
Nie od ry wa jąc wzroku od szosy, Ju anjo od po wie dział po

chwili.
– Tak. A co?
– Nie, nic. Spo tka łam go w ze szłym ty go dniu i wspo mniał, że

chciałby z tobą po roz ma wiać. Czego chciał? Kiedy się spo tka li‐ 
ście?

Ju anjo znów przez chwilę za sta na wiał się nad od po wie dzią:
– Ze dwa dni temu… Wpa dłem na niego i  ga da li śmy przez

kilka mi nut. Chciał wie dzieć, jak idzie mi w kio sku i czy mam
za miar w przy szło ści gdzieś się prze pro wa dzić.

– I co mu po wie dzia łeś?
– Mamo, to wścib ski fa cet i  ty też wty kasz nos w nie swoje

sprawy. Skąd mam wie dzieć, co będę ro bił w przy szło ści?
Ju anjo nie miał za miaru cią gnąć tej roz mowy. Zro bił się

spięty. Mari Sa les znała ten stan i uznała, że le piej nie na le gać;
po sta no wiła za do wo lić się tym, że na prawdę roz ma wiali.

Je chali da lej A7 aż do zjazdu 358. Mari Sa les spoj rzała na
afisz re kla mu jący pole gol fowe i sku piła wzrok na zie leni trawy
pre cy zyj nie przy strzy żo nej tuż nad zie mią, lu dzie cho dzili po
niej, cią gnąc wózki z kij kami, inni zaś jeź dzili me lek sami i nie



tra piły ich żadne zmar twie nia. Po zaz dro ściła tym, któ rych
uznała za bez tro skich próż nia ków, i zmarsz czyła uszmin ko wane
usta.

Skrę cili w lewo, zie leń ustą piła miej sca sza ro ści. Wje chali na
te ren ol brzy miego za kładu kar nego i skie ro wali się na par king.
Wy soka główna wieża przy gnę biła Mari Sa les, ko bieta się sku‐ 
liła i  spu ściła głowę. Po czuła wstyd, że ja kiś bo gaty ama tor
golfa może zo ba czyć ją w ta kim miej scu. Kiedy wy sie dli z sa mo‐ 
chodu, po czuła, że na pi nają jej się wszyst kie mię śnie. Upew niła
się, że oku lary sło neczne za sła niają jej dużą część twa rzy, i za‐ 
częła dro bić w cha rak te ry styczny dla sie bie spo sób, co przy po‐ 
mi nało marsz ro bota.

– Masz wszystko, prawda?  – za py tał Ju anjo, zrów nu jąc się
z nią. Po chwili zmie szali się z ro dzi nami in nych osa dzo nych.

– Tak, tak, wej dziemy bez pro blemu. Mam ze sobą wszyst kie
pa piery. – Ogar nął ją nie po kój. Czuła się upo ko rzona. – Przy nio‐ 
słam mu nowe ko szule i bok serki.

W środku mu sieli przejść przez kon trolę po li cyjną. Tym ra‐ 
zem cze kało ich co mie sięczne spo tka nie oso bi ste, więc nie skie‐ 
ro wali się tam, gdzie więk szość od wie dza ją cych, czyli do roz‐ 
mów nicy. Mu sieli za cze kać kilka mi nut w  sali o  su ro wym wy‐ 
stroju. Po tem oznaj miono im, że na de szła umó wiona go dzina,
i po pro wa dzono ich przez biało-zie lony ko ry tarz do po miesz cze‐ 
nia, w któ rym znaj do wał się stół i  pięć krze seł. Usie dli. Po kój
od wie dzin nie wy dał im się przy gnę bia jący, przez okno wpa dało
cał kiem sporo świa tła. Wkrótce uka zał się Emi lio. Minę miał
znu dzoną, w ręku niósł torbę z ku pio nymi w wię zien nym au to‐ 
ma cie bu tel kami wody. Matka rzu ciła się na niego i za częła ob‐ 
sy py wać po ca łun kami. Na gle od sko czyła, by le piej mu się przyj‐ 
rzeć, a na ustach Emi lia po ja wił się no stal giczny uśmiech.

– Co oni ci zro bili? Tak okrop nie wy chu dłeś! To miej sce jest
straszne! – Po pły nęło jej kilka łez, się gnęła więc po chu s teczkę.



Na wet w  tej chwili nie była jed nak w  sta nie zdjąć ciem nych
oku la rów.

Emi lio wpraw dzie się nie ogo lił i trzy dniowy za rost przy sła‐ 
niał mu po liczki i  brodę, ale pach niał my dłem i miał na so bie
sta ran nie wy pra so waną modną ko szulę w  nie bie skie, białe
i brą zowe pa ski. Rze czy wi ście schudł, ale przez cienką tka ninę
wi dać było, że jego mię śnie nie stra ciły wi goru. Ra miona na dal
miał do brze wy rzeź bione, a brzuch szczu pły. Tylko wiel kie sińce
pod oczami i za cięta mina da wały wy raz mie sza ni nie nie na wi ści
i go ry czy zże ra ją cej go od środka. Jego oczy w ko lo rze miodu,
tak po do bne do oczu brata, na wi dok Ju anja roz bły sły nie po ko‐ 
jem. Ob jął go mocno. Czu bek głowy Emi lia znaj do wał się na
wy so ko ści oczu brata i jego wil gotne włosy zmo czyły mu nos.

– Jak się czu jesz? – za py tał Ju anjo przy bi tym to nem.
Wszy scy troje usie dli.
– Prze je bane, bra cie, prze ży wam praw dziwy kosz mar. – Emi‐ 

lio po dra pał się po gło wie i prze je chał dło nią po krót kich czar‐ 
nych wło sach. – Opo wiedz cie mi, co sły chać, je stem bar dzo cie‐ 
kawy, co się dzieje na ze wnątrz. To praw dziwe pie kło!

– Do brze cię kar mią, synku?
– Mamo, nie mam czasu na pier doły – od burk nął. – Co robi

Vio leta? Spo tyka się z kimś? Kiedy roz ma wiamy przez te le fon,
nic mi nie mó wisz.

– Nią się nie martw, przy go to wa łam dla niej kilka nie spo‐ 
dzia nek. Zo ba czysz, że wkrótce się wy nie sie.

– Uwa żaj, mamo. Nie chcę, żeby się wy no siła. Jesz cze nie te‐ 
raz.

– Nie skon tak to wała się z tą drugą dziew czyną – wtrą cił Ju‐ 
anjo obiek tyw nie. – A póki tego nie zrobi, nie mo żemy ni czego
udo wod nić. Ale de tek tyw nad tym pra cuje.

– Bo ona jest bar dzo sprytna!  – wy krzyk nęła Mari Sa les.  –
Ale tym ra zem się nie wy wi nie. Mam tylko na dzieję, że nie po‐ 



bie gnie do Igna cia, a ten nie sta nie po jej stro nie.
– Igna cia? Igna cia Va zqu eza? A  co ma wspól nego z  tym

wszyst kim ten sta rzec?
– Kiedy znik ną łeś, przy cze piła się do niego jak rzep psiego

ogona, a od kąd zo stał wdow cem, są nie roz łączni. Mam wra że‐ 
nie, że owi nęła go so bie wo kół ma łego pa luszka.

Mari Sa les my ślała tylko o  wiel kim ma jątku Igna cia i  bała
się, że coś prze szko dzi jej w re ali za cji planu.

– Co to mnie może ob cho dzić? No chyba że z  nim sy pia…
Niech się nim na cie szy, bo to się już nie długo skoń czy – po wie‐ 
dział, wsta jąc.

Ju anjo cze kał cier pli wie, aż brat po wie wię cej, ale matka, ob‐ 
se syj nie my śląca o ma jątku psy chia try, ubie gła Emi lia:

– Igna cio jest mi winny mnó stwo forsy, nie chcę, żeby ta
zdzira, twoja żona, wszystko po psuła. Mu simy za trosz czyć się
o to, żeby…

– Prze stań już, mamo – prze rwał jej Ju anjo. – Mam wra że nie,
że Emi lio chce nam coś po wie dzieć.

Na ustach Emi lia po ja wił się je den z  jego dia bo licz nych
i  atrak cyj nych uśmie chów. Przyj rzał im się uważ nie, a  po tem,
ge sty ku lu jąc te atral nie, stwier dził głę bo kim gło sem:

– Do sta łem wa run kowe zła go dze nie wa run ków od by wa nia
kary. Po dwóch la tach, cho lera, na resz cie.

Mari Sa les spoj rzała na niego osłu piała i  aż uchwy ciła się
po rę czy krze sła. Tak na prawdę nie wie działa, co to ozna cza. Ju‐ 
anjo zro zu miał, więc jej wy ja śnił:

– To zna czy, że bę dzie mógł wy cho dzić na prze pustki.  –
Wstał, pod szedł do brata i uści snął go ser decz nie. – Gra tu la cje!
Bar dzo się cie szę!

Matka przez chwilę sie działa po ra żona tą wia do mo ścią,
a po tem za częła wy da wać z sie bie dziwne dźwięki i cho ciaż wy‐ 



da wało się, że bra kuje jej po wie trza, były to jęki ra do ści. Emi lio
usiadł obok niej.

– Ale prze cież zo stały ci jesz cze dwa lata?
– Tak, ale prze niosą mnie do ośrodka re so cja li za cyj nego

i  będę mógł wy cho dzić w  week endy. Bę dziemy wi dy wać się
o wiele czę ściej. – Na jego twa rzy po ja wił się okrutny gry mas. –
Z moją żonką też.

Ju anjo chciał mu po wie dzieć, że Vio leta już nie jest jego
żonką, ale uznał, że to nie naj lep szy mo ment.

– Wspa niale!  – za krzyk nęła matka.  – Nie masz po ję cia, jak
bar dzo mi cie bie bra kuje. Wiesz, że od kąd umarł oj ciec, nie
mamy już tyle pie nię dzy co daw niej, zo stała mi tylko nędzna
eme ry tura. I  mam tyle wy dat ków  – ob ró ciła się nie znacz nie
w stronę Ju anja – że le dwo do cią gam do pierw szego. Mu szę ku‐ 
po wać różne rze czy na raty. A twój brat pra wie mi nie po maga.

– Mamo, wy da łaś wszystko na bi żu te rię i  inne głu poty.
Sprze daj ja kieś świe ci dełko, na wet się nie zo rien tu jesz. A me‐ 
ble? Za ro bi ła byś nie źle, otwie ra jąc sklep z  an ty kami  – za czął
wy rzu cać jej Ju anjo, zły, że matka cią gle fa wo ry zuje Emi lia.

– Za mknij się! Będę ro bić, co chcę.  – Mari Sa les już miała
wy po mnieć sy nowi, że bra kuje mu cha rak teru i nie przy nosi do
domu pie nię dzy, ale za gry zła wargi; być może od niego za le żała
jej przy szłość.

– Ko niec z tym! – pra wie wrza snął Emi lio. – Prze ka zuję wam
do brą wia do mość, a wy tylko się kłó ci cie.

– Prze pra szam, synku, masz świętą ra cję. Nie po wi nie neś się
ni czym mar twić. Wszy scy tak bar dzo się ucie szą, kiedy cię zo‐ 
ba czą. Pra wie nikt nie wie, że tu je steś. Po wie dzia łam wszyst‐ 
kim, że bar dzo dużo pra cu jesz i mu sisz cią gle wy jeż dżać w po‐ 
dróże służ bowe; że przy jeż dżasz na dwa dni i na tych miast mu‐ 
sisz znów je chać.  – Mari Sa les upiła łyk przy nie sio nej przez
syna wody.  – Nie martw się też Vio letą, ona nie pu ści pary



z gęby. Nie chce, żeby jej córkę po ka zy wano pal cami. – I za nio‐ 
sła się hi ste rycz nym śmie chem.

Emi lio zmru żył oczy. Po dzie lał nie po ha mo wany en tu zjazm
matki. Ju anjo wy si lił się na uśmiech, ale po tem ciężko wes‐ 
tchnął. Był bar dziej pewny niż kie dy kol wiek, że Mari Sa les
miała ja kąś mu ta cję ge ne tyczną, która spra wiła, że gen zła
wnik nął w ich ko mórki. Cho ciaż miał na dzieję, że się myli, w tej
chwili po my ślał, że jego brat go odzie dzi czył.

Drzwi się otwo rzyły i w tej sa mej chwili śmiech Mari Sa les
ucichł. Uka zał się w nich straż nik wię zienny i po wie dział, że wi‐ 
zyta do bie gła końca. Prze cią gnęli po że gna nie, matka wrę czyła
jesz cze Emi liowi paczkę z no wymi ubra niami. Po tem przy tu liła
go i szep nęła na ucho: „Jesz cze za ła twimy Vio letę”. Chciała po‐ 
wie dzieć coś wię cej, ale straż nik przy wo łał ich do po rządku.

Do tarli do sa mo chodu i Ju anjo ru szył bez zwłoki. Oboje mieli
ochotę jak naj prę dzej opu ścić to szare i  mroczne miej sce,
w któ rym wy ob raź nia pod su wała im po nure ob razy. Ale tym ra‐ 
zem wy glą dało to ina czej, Ju anjo był za do wo lony z  wie ści,
a  Mari Sa les aż pro mie niała ra do ścią; w  końcu bę dzie mo gła
mieć przy so bie syna i po ka zać ca łemu światu, że to zwy cięzca,
który się do ro bił, spę dza jąc wiele czasu poza kra jem.

Emi lio wró cił do celi, po ło żył się na pry czy, skrzy żo wał ręce
za głową i wle pił wzrok w su fit. Do ty kał już wol no ści opusz kami
pal ców i był szczę śliwy. Ale kiedy przy po mniał so bie o Vio le cie,
wy raz twa rzy mu się zmie nił, usiadł i  za czął strze lać pal cami.
Na le żała do niego i  mu siała za pła cić za to, że nie była do brą
żoną. Wście kłość pod nie ciła go do tego stop nia, że miał erek‐ 
cję. Wstał i po biegł do ła zienki.



Rozdział 18

Niezaplanowane spotkania

Ba da nie ostat niego pa cjenta przed prze rwą się prze cią gnęło
i uświa do miła so bie, że zo stało jej do kład nie dwa dzie ścia mi nut
do przy ję cia na stęp nego. Wcze śniej nie miała czasu, żeby do‐ 
pro wa dzić się do po rządku, wzięła więc torbę i po szła do ga bi‐ 
netu po awa ryjną ko sme tyczkę, którą trzy mała w  szu fla dzie.
Miała już dość tego, że ostat nio za glą dała do sto łówki, wy glą da‐ 
jąc jak zom bie; dziś była w  do brym hu mo rze i  chciała ład nie
wy glą dać.

W ten po nie dzia łek przy słu gi wał jej wpraw dzie dzień wolny,
ale póź nym wie czo rem w  nie dzielę za dzwo nił do niej ko lega,
po pro sił ją o  za stęp stwo, bo wy sko czyła mu pilna sprawa ro‐ 
dzinna. Nie miała na to naj mniej szej ochoty, ale za wsze za cho‐ 
wy wała się fair wo bec ko le gów, więc zgo dziła się bez szem ra‐ 
nia.

Wo lała zro bić ma ki jaż w to a le tach na par te rze, było tam wię‐ 
cej świa tła. Zbie gła po scho dach jak spusz czony z uprzęży kuc,
żeby zo ba czyło ją jak naj mniej osób. Jakby na łyż wach prze śli‐ 
zgnęła się przez znane na pa mięć biało-be żowe ko ry ta rze, i na
ostat niej pro stej, za nim do tarła do ła zienki na prze ciwko baru,
za uwa żyła czy jeś plecy w brą zo wej kurtce i ciemne włosy, które
zwró ciły jej uwagę. Sta nęła jak wryta i przy cza iła się za ro giem.
Przy trzy mała opa da jące na czoło ko smyki, żeby nie prze sła niały
jej pola wi dze nia, i wy chy liła się zza rogu. Za pierw szym ra zem
nie była pewna: szybko scho wała się z po wro tem, bo on zro bił
ruch, który ją za alar mo wał, ale jej cie ka wość oka zała się sil niej‐ 



sza i ka zała jej wy chy lić się ko lejne dwa razy, żeby prze ko nać
się, że się nie my liła. To był on, Víc tor.

Wpa dła bie giem do ła zienki, roz pięła dwa gu ziki na de kol cie
i, zde ner wo wana, za częła się ma lo wać. Nie wi dzieli się w week‐ 
end, zaj mo wała się dziew czyn kami i  nie zna la zła chwili dla
niego, ale roz ma wiali kilka razy i wy słali so bie mul tum wia do‐ 
mo ści; nie prze sta wał po wta rzać jej, że ma wielką ochotę znów
się z nią zo ba czyć. Za częła na kła dać so bie pod kład ma sku jący
nie zdrowy od cień jej cery, który sama na zy wała „szpi talną
bielą”.

Po pra wiła ca łość odro biną różu i  tu szu do rzęs. Spoj rzała
w lu stro, żeby spraw dzić efekt. Te raz wy glą dała o wiele le piej.
De li kat nie roz świe tle nie ust wy star czyło, nie chciała nad uży‐ 
wać ko sme ty ków, miała wy glą dać na tu ral nie. Zer k nęła na te le‐ 
fon, czy wy słał jej ja kąś wia do mość. Na ra zie ci sza.

Cze ka jąc, roz wią zała so bie ku cyk i  ucze sała włosy. Wzięła
gumkę i kiedy miała znów je zwią zać, przez głowę prze mknęła
jej nie spo dzie wana myśl. Co wła ści wie robi tu Víc tor? Prze cież
mó wiła mu, że w po nie dzia łek ma wolne. Nie mógł wie dzieć, że
tu jest.

Dys kret nie wy szła z ła zienki i pod kra dła się do tego sa mego
rogu, by zza niego wyj rzeć. Víc tor stał do niej ple cami i roz ma‐ 
wiał z męż czy zną w gar ni tu rze  – nie kim in nym jak dok to rem
Ro virą. O czym mógł roz ma wiać Víc tor z dy rek to rem szpi tala?
Po bie gła z po wro tem do ła zienki i za mknęła się w ka bi nie. Usia‐ 
dła na se de sie i  wy jęła iPhone’a, żeby na pi sać wia do mość na
What sAp pie: „Cześć, Víc tor, co ro bisz? Mam ochotę się spo‐ 
tkać”. Wie działa, że nie do sta nie na tych mia sto wej od po wie dzi,
więc wy ko rzy stała po zo stałe pięć mi nut prze rwy, żeby szybko
wy pić kawę i wró cić bły skiem do ga bi netu. W dro dze do niego
za uwa żyła, że obaj męż czyźni znik nęli.

Przed przy ję ciem na stęp nego pa cjenta zer k nęła jesz cze na
te le fon. Na ekra nie cze kała od po wiedź: „Pra cuję i my ślę o  to‐ 



bie. Mam dziś dużo na gło wie, ale wpadnę do cie bie ju tro”
i czer wone ser duszko.

Odło żyła te le fon i  oparła łok cie na stole, pod parła rę kami
brodę, de li kat nie ją po cie ra jąc. Gdyby nie zo ba czyła go tam,
gdzie wcale nie po winno go być, czu łaby się cał kiem szczę‐ 
śliwa, ale w tych oko licz no ściach była po pro stu wzbu rzona, bo
zro zu miała, że ją okła my wał. Ode tchnęła głę boko i  za pro siła
ko lej nego pa cjenta.

Po czuła się jak idiotka, kiedy do ga bi netu wpa ro wała matka
z sied mio let nią córką, która bez prze rwy ka słała. Wciąż łu dziła
się, że to Víc tor zrobi wej ście smoka, nie stety na próżno.

Trudno się było dzi wić, że w taki je sienny dzień po cze kal nia
pę kała w szwach od prze zię bio nych dzieci; przy go to wała się na
to, że pod czas prze rwy obia do wej ko lejka się nie roz luźni, po‐ 
sta no wiła więc za po mnieć o  Vic to rze i  sku piła się na pracy.
Mimo wszystko za każ dym ra zem, kiedy otwie rały się drzwi
albo pie lę gniarka dzwo niła do niej przez we wnętrzny te le fon,
serce biło jej moc niej i za czy nała od pły wać my ślami. Za każ dym
ra zem ilu zja trwała krótko, bo upra gniony są siad ni gdy się nie
zma te ria li zo wał.

Przy jęła wszyst kich pa cjen tów, ze szła na chwilę do sto łówki,
żeby prze gryźć coś w to wa rzy stwie ko le gów, i po szła do domu,
żeby się zdrzem nąć. Zde ner wo wało ją po ja wie nie się Vic tora
w szpi talu, w do datku była zmę czona po week en dzie. Mu siała
wy łą czyć się na pół go dziny, żeby jej mózg od po czął i za czął wi‐ 
dzieć rze czy ja śniej. Może wi zyta Vic tora w szpi talu nie ozna‐ 
czała nic złego; naj pew niej chciał od wie dzić ja kie goś cho rego
krew nego. Ale kiedy przy po mi nała so bie, jak od po wie dział na
jej wia do mość, za pew nia jąc, że jest w pracy, tru ci zna zwąt pie‐ 
nia prze ni kała jej do mó zgu.

Pró bo wała prze łą czyć się na my śle nie o są sia dach i przy czy‐ 
nie śmierci En ri qu ego Gi nera, lecz to też nie po pra wiało jej sa‐ 
mo po czu cia, a kiedy przy po mi nała so bie o Emi liu, było jesz cze



go rzej. Wsia dła do sa mo chodu i  na tych miast włą czyła ra dio,
żeby za głu szyć my śli mu zyką. Sta rała się na dą żać za tek stem,
śpiew i przy po mi na nie so bie słów pio senki były do sko nałą te ra‐ 
pią, która po zwa lała za po mnieć o  smut kach. Za par ko wała
i przy szło jej do głowy, żeby przed pój ściem do domu prze spa‐ 
ce ro wać się do Mer cado de Co lón – chciała roz pro sto wać nogi.

Ka wiar nie pę kały w  szwach, o  tej po rze nie któ rzy koń czyli
jesz cze lunch, cho ciaż więk szość piła już po po łu dniową kawę,
bli sko grzej ni ków: li sto pa dowe słońce nie wy star czało, żeby
zła go dzić po dmu chy wia tru wdzie ra jące się pod osła nia jące
ogródki na mioty. Vio letę ucie szył wi dok lu dzi roz ma wia ją cych
z  oży wie niem. Po czuła, że ist nieje świat, do któ rego mo gła
prze nieść się w jed nej chwili. Z dala od jej pro ble mów to czyło
się zwy kłe ży cie.

Wy szła z  targu i  ru szyła calle Ci rilo Amo rós. Cho ciaż było
zimno i miała wielką ochotę wró cić do domu, szła wol nym kro‐ 
kiem. Coś w środku ka zało jej się cie szyć po ry wami wia tru, bo
te przy po mi nały jej, że po wi chu rze za wsze nad cho dzi spo kój.

Za trzy mała się przed jedną z wi tryn, żeby za piąć pod szyję
pu chową kurtkę, i uno sząc głowę, do znała tego sa mego wra że‐ 
nia, które opa no wało ją, gdy zo ba czyła Vic tora w szpi talu. Pięt‐ 
na ście me trów przed nią po ja wiły się zna jome ciemne włosy
i brą zowa skó rzana kurtka.

To nie mo gła być prawda. Zbyt wiele zbie gów oko licz no ści
na raz. Nie wi działa Vic tora przez cały ty dzień, a w ciągu jed‐ 
nego dnia wpa dła na niego już dwu krot nie. Z  dru giej strony
miesz kali w tym sa mym bu dynku i prę dzej czy póź niej mu sieli
się spo tkać. Po my ślała, że po winna do niego po dejść i po pro sić
o wy ja śnie nie. Ale nie wie działa, jak się do tego za brać, nie wi‐ 
dzieli się od tam tego po ca łunku, a ona nie mo gła cią gle ka zać
mu się tłu ma czyć, wy star czyła już ta hi sto ria z Aną. Poza tym
nie była w od po wied nim na stroju. Le piej do brze się przy go to‐ 
wać i za ata ko wać w spo sób in te li gentny.



Po sta no wiła więc po zo stać w  od po wied niej od le gło ści
i upew nić się, że Víc tor wcho dzi do bu dynku. Przez pięć mi nut
dzie lą cych ich od domu nie spusz czała z niego wzroku. Przy sta‐ 
nęła na chwilę za ro giem, póki nie po pchnął drzwi wej ścio‐ 
wych. Po tem ru szyła da lej, roz glą da jąc się wo kół, żeby się
upew nić, że Mari Sa les gdzieś na nią nie czyha, i  gme ra jąc
w  tor bie w  po szu ki wa niu klu czy. Por tier nia była pu sta. Ode‐ 
tchnęła z  ulgą. Była za pięt na ście piąta, a  Jo sefa za czy nała
o pią tej. Sama miała jesz cze pół go dziny, żeby się zdrzem nąć,
za nim So fía nie wróci z opie kunką.

Gdy zna la zła się na ko ry ta rzu przed windą, wy dało się jej, że
sły szy dzwo nek. Nie za re ago wała, we zwała windę, a ta ru szyła.
Jej uwagę znów zwró cił dźwięk de li kat nego za my ka nia drzwi.
Za lała ją fala no wych wąt pli wo ści. Moż liwe, że ja kiś są siad po‐ 
sta no wił zło żyć wi zytę in nemu, ale oprócz Vic tora w  ciągu
ostat nich trzech mi nut nie było tu ni kogo.

Bez za sta no wie nia wci snęła złoty gu zik dru giego pię tra.
Przez te kilka se kund, które za jęło jej do tar cie na miej sce,
z ner wów po cie rała pal cami usta.

Za mknęła drzwi windy tak de li kat nie, jak tylko po tra fiła,
i ze brała się na od wagę, by wci snąć dzwo nek miesz ka nia po le‐ 
wej stro nie. Nie było od po wie dzi. Spró bo wała jesz cze dwu krot‐ 
nie. Nie za mie rzała się tak ła two pod da wać. Po chwili usły szała
kroki. Vio leta miała wra że nie, że ktoś ob ser wuje ją przez wi‐ 
zjer. Za sko czona Ana otwo rzyła drzwi, a Vio leta, nie przy go to‐ 
waw szy żad nej wy mówki, wkro czyła do ak cji.

– Cześć, Ano, prze pra szam za naj ście… – Nie miała po ję cia,
co po wie dzieć. – My śla łam, że ni kogo nie ma, już mia łam so bie
iść.

– No tak… – za wa hała się Ana, spusz cza jąc wzrok i za ci ska‐ 
jąc palce na sze ro kich rę ka wach weł nia nego swe tra. – Nie spo‐ 
dzie wa łam się ni kogo, w pierw szej chwili po my śla łam, że ktoś



dzwoni do są sia dów. Szu kasz mo jego męża? Nie ma go. Jest już
wolny.

– Car los? – Vio leta była skon fun do wana, przez kilka se kund
mil czała. Ale po chwili przy szedł jej po mysł na wy mówkę. – Nie,
nie. Po słu chaj… By łam przed chwilą u Igna cia i oka zuje się, że
zgi nęła mu skar petka. Sama wiesz, jak iry tują go ta kie sy tu‐ 
acje… Pew nie spa dła jego go sposi, kiedy wie szała pra nie, bo
wyj rze li śmy przez okno i zda wało się, że wisi na jed nym z two‐ 
ich sznu rów… Obie ca łam Igna ciowi, że do cie bie zaj rzę i  o  to
za py tam.

– Nic nie wiem o żad nej skar petce. – Ana spra wiała wra że nie
wy stra szo nej dziew czynki. Przy mknęła drzwi i oparła się o nie.
Miała już dość tej roz mowy.  – Ro zej rzę się i  je śli znajdę skar‐ 
petkę, zwrócę ją Igna ciowi.

– Nie wy obra żasz so bie, jak bar dzo go to zi ry to wało  – od‐ 
parła Vio leta.  – Od kąd zmarła mu żona, czuje się nie sa mo‐ 
dzielny, uważa, że do ni czego się nie na daje… Może wyj rzysz
przez okno w kuchni i się upew nisz, że jej nie ma?

Ana słu chała prze mowy Vio lety wciąż oparta o  fra mugę
drzwi. Skrzy żo wała nogi i jed nym ob ca sem stu kała w pod łogę.
Ar gu ment, że stan Igna cia po gor szył się bar dzo po śmierci
żony, ją prze ko nał, nie chciała do kła dać mu cier pie nia. I  cho‐ 
ciaż nie za mie rzała za przy jaź niać się z Vio letą, nie za po mi nała,
że to ona za uwa żyła ślady szminki na klamce. Była jej winna
przy sługę.

– Spraw dzę to – po wie działa nie śmiało.
Vio leta nie cze kała na za pro sze nie, zde cy do wa nym ru chem,

jakby wtar gnię cie do cu dzego domu było naj zwy czaj niej szą rze‐ 
czą na świe cie, po pchnęła drzwi i po szła za Aną. Ana się sku‐ 
liła, sły sząc jej kroki za ple cami, ale nic nie po wie działa.

Vio leta po czuła, że te bor dowe ściany dzia łają na nią nie zwy‐ 
kle przy tła cza jąco, ale sku piła się na swoim za da niu – po szu ki‐ 
wa niu śla dów po bytu Vic tora w  miesz ka niu. Drzwi do po koi



były po za my kane i szybko zro zu miała, że nie zo ba czy nic poza
lu strem przy wej ściu i me blami w przed po koju. Coś jed nak mó‐ 
wiło jej, że on tu jest, chowa się za któ ry miś z  za mknię tych
drzwi.

We szły do ku chenny ta ras, gdzie znaj do wały się sznury na
pra nie. Nie zna la zły oczy wi ście żad nej skar petki, która spa‐ 
dłaby z  nieba, Ana wy chy liła się przez ba rierkę, żeby spraw‐ 
dzić, czy nie ma jej na sznu rach pierw szego pię tra. Vio leta dla
nie po znaki zro biła to samo.

– Chyba jej nie ma – po wie działa Ana, roz kła da jąc ręce.
– Może wiatr ją gdzieś po rwał. No cóż, ku pię mu nową parę

i  po spra wie  – oświad czyła Vio leta, wcho dząc z  po wro tem do
kuchni. Po Vic to rze nie było ani śladu.

Ana ru szyła ko ry ta rzem w kie runku wyj ścia, a Vio leta szła za
nią zre zy gno wana, po włó cząc no gami. Za wa hała się na chwilę
przed drzwiami sa lonu i po ło żyła rękę na klamce. Już miała je
po pchnąć, kiedy ko lejny gwał towny im puls ka zał jej się od tego
po wstrzy mać. Od wró ciła się, oparła tył głowy o ścianę i za częła
szybko od dy chać. Za pach wody ko loń skiej Vic tora in ten syw nie
ude rzył ją w noz drza.

– Vio leto, czy do brze się czu jesz? – W gło sie Any za brzmiał
nie po kój, za mru gała nie śmiało ciem nymi oczami.

Oczy wi ście, że nie czuła się do brze. Wła śnie zy skała po‐ 
twier dze nie, że Víc tor ukrywa się kilka cen ty me trów od niej,
ale nie miała naj mniej szego za miaru urzą dzać scen. Ana mo gła
uda wać głu pią, dla Vio lety jed nak stało się ja sne, że jest spryt‐ 
niej sza, niż się wy daje.

– Pra cuję za dużo i zro biło mi się słabo – od po wie działa Vio‐ 
leta oschle. – Ale nie martw się, już mi prze szło. – I z wy sił kiem
po de szła do są siadki.  – Dzię kuję, że po zwo li łaś mi wejść, to
było dla mnie ważne.  – I  do dała gło śniej, z  całą po gardą, na
jaką ją było stać: – Masz psa? – Ana zmarsz czyła czoło i po krę‐ 
ciła głową. – No po patrz, a mnie się wy da wało, że czuję za pach



ja kie goś psa, który chowa się po ką tach, to pew nie dla tego zro‐ 
biło mi się słabo. – I jesz cze gło śniej oświad czyła: – To nie jest
za pach wody ko loń skiej Car losa.

– Skoro tak mó wisz, na pewno masz ra cję, to nie per fumy
Car losa. – I Ana za mknęła drzwi bez po że gna nia.

Vio leta na klatce scho do wej za częła za sta na wiać się nad
tym, co wła śnie prze żyła. Oczy wi ście jej ostatni ko men tarz był
cham ski wo bec Any i nic dziw nego, że ta za trza snęła jej drzwi
przed no sem. Ale nie mo gła po ha mo wać wście kło ści na myśl
o tym, że ta kre tynka była z Vic to rem, a nic in nego nie przy szło
jej do głowy, by się do wie dział, że go na kryła. W ten spo sób za‐ 
osz czę dziła so bie wy ja śnia nia mu, dla czego już ni gdy się do
niego nie ode zwie. To prawda, że Víc tor mógł się spo ty kać,
z kim przyj dzie mu ochota, ale ona miała już dość kłamstw.

Spoj rzała na ze ga rek. Do cho dziło wpół do szó stej. Go dzina
po wrotu So fíi. Naj roz sąd niej bę dzie spę dzić z nią miłe po po łu‐ 
dnie i po móc jej w  lek cjach, do póki Igna cio nie skoń czy przyj‐ 
mo wać pa cjen tów. Wie działa, że dziś bę dzie za jęty przy naj mniej
do ósmej. Do płaci Con su elo, żeby za jęła się póź niej So fíą i zro‐ 
biła jej ko la cję. Ona złoży dziś wi zytę ulu bio nemu są sia dowi.
Mu siała z kimś po roz ma wiać.



Rozdział 19

Wizyta policji

Cin tia Bo nillo za mknęła drzwi i na chwilę przy lgnęła czo łem do
drew nia nej fra mugi. Po cze kała, aż uspo koi jej się puls, i  ode‐ 
tchnęła z  ulgą. Ob ró ciła się w  miej scu i  oparła ple cami, żeby
po woli po ma so wać so bie głowę. Wszystko się skoń czyło, po li cja
nie bę dzie już jej nie po koić.

Wcze śnie rano, zgod nie z umową, w domu zja wiła się para
po li cjan tów z  praw ni kiem, żeby prze pro wa dzić prze szu ka nie.
Są dziła wpraw dzie, że nie zaj mie to dłu żej niż dwie go dziny, ale
i  tak na wszelki wy pa dek prze ka zała ko le dze za pla no wane na
ten dzień pro cesy. Ubrała się w ołów kową spód nicę i gruby pa‐ 
sek, który pod kre ślał jej ta lię  – zmar twiła się, mu sząc po lu zo‐ 
wać go o jedną dziurkę – bo miała na dzieję, że zaj rzy do kan ce‐ 
la rii, żeby przej rzeć cze ka jące na nią na biurku stosy akt. Oka‐ 
zało się to nie moż liwe. Całe szczę ście, że dała wolny ra nek Eve‐ 
lyn, go sposi  – był to je dyny spo sób, żeby brudy z  jej domu
w nim zo stały.

Za raz po tym, jak funk cjo na riu sze się przed sta wili, za py tali
ją, gdzie trzyma leki. Po pro wa dziła ich bia łym ko ry ta rzem do
ła zienki, która znaj do wała się obok kuchni, i po ka zała ob szerną
szu fladę pod umy walką. Cin tia wpu ściła ich tam w  mil cze niu,
a  po tem sta nęła w  progu i  pa trzyła ze skrzy żo wa nymi ra mio‐ 
nami. In stynk tow nie ob li zy wała usta ję zy kiem. Dwóch po li cjan‐ 
tów się schy liło i w nie całą mi nutę zna leźli Fen ta nest, silny śro‐ 
dek prze ciw bó lowy, z  za do wo lo nymi mi nami otwo rzyli opa ko‐ 
wa nie, by po twier dzić, że w opa ko wa niu bra kuje dwóch am pu‐ 



łek. Cin tia nie zda wała so bie sprawy, że wbija so bie pa znok cie
w ra miona tak mocno, że pra wie po darła bluzkę.

Jesz cze przez chwilę prze glą dali wszyst kie le kar stwa jedno
po dru gim, aż w końcu po sta no wili, że w ła zience nie mają nic
wię cej do ro boty, i  za częli prze szu ki wać w  po śpie chu po koje
uży wane przez En ri qu ego. Przej rzeli szafy, po ma cali jego ubra‐ 
nia, ale, jak wy ja śnili Cin tii, była to ru ty nowa in spek cja, zna‐ 
leźli już bo wiem to, czego szu kali.

Spraw dzili po kój uży wany przez En ri qu ego jako ga bi net, ale
zu peł nie zi gno ro wali kom pu ter. Nie ist niało po dej rze nie po peł‐ 
nie nia mor der stwa i  nie mieli po zwo le nia, by go uru cho mić.
Cin tia pra co wała jako ad wo katka spe cja li zu jąca się w spra wach
ro dzin nych i  cho ciaż prawo karne nie było jej do meną, wie‐ 
działa o  nim wy star cza jąco dużo, by wy obra zić so bie, że nie
będą grze bać w  jej pry wat nym ży ciu. Za nim jed nak nie usły‐ 
szała tego z ich ust, nie prze sta wała się de ner wo wać. Cały po‐ 
nie dzia łek ćwi czyła w my ślach, jak im od mó wić, je śli po pro szą
o włą cze nie kom pu tera. Naj pierw za mie rzała się tłu ma czyć, że
nie zna ha sła, a gdyby na le gali, że za biorą go ze sobą, chciała
po pro sić ich o na kaz są dowy. Na szczę ście oka zało się to nie po‐ 
trzebne, miała ochotę ska kać z ra do ści, ale nie dała tego po so‐ 
bie po znać i za cho wała godną, nie wzru szoną po stawę.

My ślała, że prze szu ka nie do bie gło końca, i już miała po pro‐ 
wa dzić ich do wyj ścia, ale po li cjant z  wą sami, który spra wiał
wra że nie po waż niej szego i przed sta wił się jako in spek tor An to‐ 
nio Be na vent, prze pro sił i po wie dział, że chciałby za dać jej jesz‐ 
cze kilka py tać. Cin tia cała ze sztyw niała.

– Wiemy, że była już pani prze słu chi wana, ale chcie li by śmy
wy ja śnić jesz cze kilka kwe stii, by za mknąć sprawę. Czy ma
pani coś prze ciwko temu, że by śmy usie dli?

Ow szem, miała coś prze ciwko temu, co wię cej, po ni żało ją
to, ale wie działa, że le piej współ pra co wać, żeby nie wzbu dzać
zbęd nych po dej rzeń. Sta ra jąc się spra wiać wra że nie życz li wej –



co było nie moż liwe, bo jej kwa śna mina i nie zbyt cie płe na sta‐ 
wie nie do in nych od stra szały bar dziej niż za pach siarki – po ki‐ 
wała głową i za pro wa dziła funk cjo na riu szy do kuchni; nie miała
naj mniej szego za miaru za pra szać ich do sa lonu. Uda jąc do brze
wy cho waną, za pro po no wała im coś do pi cia, li cząc na to, że od‐ 
mó wią. Tak też się stało.

Bez dal szych ce re gieli usie dli wo kół ba ro ko wego stołu z bia‐ 
łego mar muru, na krze słach o  owal nych opar ciach i  no gach
z mie dzia nymi wy koń cze niami. Żeby ją uspo koić, za pew nili, że
to czy sta for mal ność, po wta rzali, że chcą tylko upew nić się co
do nie któ rych od po wie dzi. I za częło się „prze słu cha nie”.

– Przy cho dzi pani do głowy ja kieś wy ja śnie nie, jak pani mąż
wszedł w po sia da nie tego środka znie czu la ją cego i czy za ży wał
go już wcze śniej? – za py tał po li cjant obo jęt nym to nem.

– Mó wi łam już po przed nim ra zem, że nie mam po ję cia.  –
I do dała chłodno: – Mogę so bie wy obra zić, że nie brał go wcze‐ 
śniej, bo pew nie by umarł.

Pa mię tała, że ja kiś czas temu mąż opo wie dział jej o aler gii,
na którą cier piał, ale była to ostat nia rzecz, jaką za mie rzała po‐ 
wie dzieć po li cji.

– Czy mąż ko rzy stał z  te ra pii u psy cho loga albo opieki me‐ 
dycz nej?

– Z tego, co wiem, nie. – I za ło żyła jedną nogę na drugą.
– Skąd w ta kim ra zie wziął opa ko wa nie am pu łek? Ja kieś po‐ 

dej rze nia, od kogo mógł je ku pić? – Funk cjo na riusz od czy ty wał
bez na mięt nie ko lejne py ta nie z for mu la rza.

Cin tii wy da wało się, że py tają ją cią gle o  to samo, ale po‐ 
wścią gnęła nerwy; pro fe sjo na lna ad wo katka nie po winna ich
tra cić, zwłasz cza w po dob nej sy tu acji. Więc za miast wy słać ich
do dia bła, na co miała naj więk szą ochotę, od parła grzecz nie:

– Nie mam po ję cia, jak je do stał ani kto po mógł mu je za ła‐ 
twić. Przy kro mi. Może je śli za py tają pa no wie w  ja kiejś ap‐ 
tece…



– Czy był ostat nio bar dziej draż liwy albo przy gnę biony niż
zwy kle? Coś pod su nęło pani myśl, że mąż może prze cho dzić
trudny okres?

– Nie, mój mąż czuł się do sko nale i nie miał żad nych kło po‐ 
tów. By li śmy bar dzo szczę śliwi i ten tra giczny wy pa dek po grą‐ 
żył mnie w głę bo kiej sa mot no ści. – Łzy po pły nęły jej po po licz‐ 
kach. – Nie mia łam jesz cze czasu po go dzić się z my ślą, że już
go przy mnie nie ma. – Wstała po chu s teczkę i za chwilę wró‐ 
ciła na miej sce.

– Co się stało tam tej nocy?
– Po wie dział, że boli go głowa i  musi się przejść, miał na‐ 

dzieję, że chłodne po wie trze tam tej nocy mu po może. Chcia łam
iść z nim, ale by łam zmę czona; uparł się, że so bie po ra dzi, poza
tym nie lu bię zo sta wiać dzieci sa mych. Po szedł, a ja się po ło ży‐ 
łam. Chciało mi się spać, ale po pół go dzi nie usły sza łam, że wró‐ 
cił, i za snę łam.

– O  któ rej mniej wię cej go dzi nie to było?  – py tał po li cjant
z wą sem. Drugi, ten wyż szy, wszystko no to wał.

– Wy szedł koło je de na stej trzy dzie ści i wró cił gdzieś tak za
dwa dzie ścia dwu na sta.  – Cin tia wy pro sto wała się dumna
i pewna sie bie na krze śle. Na szczę ście udało jej się opa no wać
drże nie ca łego ciała. Bała się zło wro giego py ta nia.

– Do brze.  – Po li cjant, który wy da wał się mieć de cy du jący
głos, spoj rzał na ko legę, a  po tem zwró cił się do Cin tii:  –
Wszystko wska zuje na to, że pani mąż nie spo tkał się z ni kim
i  za żył am pułkę, my ląc ją z  No lo ti lem, wi dzie li śmy, że ma go
pani w ap teczce, albo ja kimś in nym środ kiem prze ciw bó lo wym
w am puł kach. Fen ta nest w pani szu fla dzie stra cił waż ność dwa
lata temu, je śli pani nie po trafi po wie dzieć, jak zna lazł się tu
tak dawno, nie mamy wiele do do da nia. – Za wie sił głos. – To na‐ 
sza opi nia, cóż, pani naj le piej wie, czy za żył go umyśl nie.  –
Wstali, żeby się po że gnać. – Je śli nie ma pani ni czego wię cej do
po wie dze nia, uzna jemy sprawę za za mkniętą.



Ocie ra jąc łzy, Cin tia po krę ciła prze cząco głową. Oparła się
o stół i wstała z wy sił kiem, jakby setki łań cu chów przy ku wały ją
do pod łogi i  mu siała z  nimi wal czyć, prze zwy cię ża jąc nie wy‐ 
obra żalny ból.

Tak na prawdę nogi miała mięk kie ze zde ner wo wa nia, kiedy
jed nak zo ba czyła, że po li cjanci już so bie idą, po czuła, jak scho‐ 
dzi z niej na pię cie.

Kła mała w nie któ rych kwe stiach, kiedy nie wią zało się z tym
ry zyko; nie mo gli prze cież przej rzeć jej my śli, ale gdyby za py‐ 
tali ją o  po łą cze nie, mu sia łaby po wie dzieć prawdę  – tu ła two
było usta lić, czy nie oszu kuje. Oczy wi ście prze wi działa od po‐ 
wiedź: dzwo niła, żeby spraw dzić, jak czuje się jej mąż, ale wo‐ 
lała się z tego nie tłu ma czyć. Odej ście funk cjo na riu szy i wia do‐ 
mość, że sprawa zo staje za mknięta, ozna czały ko niec jej stra‐ 
chu.

Kiedy już do szła do sie bie i zo ba czyła, że jest pora obia dowa,
więc wyj ście do pracy nie ma sensu, po szła do ła zienki po opa‐ 
skę, żeby cien kie i krót kie ko smyki nie wcho dziły jej w oczy. Po‐ 
tem udała się do ga bi netu i włą czyła kom pu ter. Przyj rzała się
trans ak cjom ban ko wym, któ rych En ri que wy ko ny wał bez liku:
wy pła cał ja kieś kwoty, po tem po woli wpła cał je z  po wro tem.
Cin tia wy obra żała so bie, że kiedy jego dłuż nicy zwra cali mu po‐ 
życzkę, wpła cał so bie pro wi zje na ja kieś inne konto, do któ rego
nie miała do stępu. Wkrótce, kiedy już odzie dzi czy cały ma ją tek
En ri qu ego, prze kona się, czy miała ra cję.

Tuż po ślu bie, żeby go czymś za jąć, za pro po no wała mu, żeby
pod jął się roli za rządcy ma jątku ro dzin nego Bo nil lów, i upo waż‐ 
niła go do ko rzy sta nia ze swo jego konta i konta jej matki. Mo‐ 
gła się chwa lić przed in nymi, że jej mąż to do świad czony bro‐ 
ker. Ale nie miała za miaru po zo sta wiać go bez nad zoru, nie ro‐ 
zu miała więc, jak En ri que mógł być tak na iwny i my śleć, że ni‐ 
czego nie za uważy.



Już od ja kie goś czasu Cin tia znała prawdę, po sta no wiła jed‐ 
nak przy my kać na to oko: w końcu zwra cał pie nią dze, które wy‐ 
pła cał, i  ro bił coś po ży tecz nego. Ale dwa mie siące wcze śniej
wszystko się zmie niło. Do tam tej pory uży wał na stę pu ją cego
sys temu: wyj mo wał z konta nie wiel kie kwoty w go tówce, które
cho wał pew nie w  ja kiejś skrytce w sza fie, aż uzbie rała mu się
wy star cza jąca suma, by udzie lić ko muś po życzki. A  po tem
wpła cał ją z po wro tem na konto.

Ale tam tego dnia, kiedy Cin tia prze glą dała wy ciągi ban kowe
i od kryła prze lew na na zwi sko Car los Gó mez, po czuła, że ciało
robi jej się twarde i zimne, jak z że laza. To była nie wy ba czalna
zdrada.

Z  ja kie goś dziw nego po wodu, być może żeby za po mnieć
o  awer sji, jaką bu dziło w  niej wspo mnie nie Car losa Go meza,
przy po mniała so bie o  matce i  prze klęła ją po ci chu. Dla czego
mu siała na zwać ją tymi fa tal nymi imio nami: Ma ría Ja cinta? I co
gor sza, dla czego tak się do niej zwra cała, skoro od po nad dwu‐ 
dzie stu lat w urzę dzie stanu cy wil nego była za pi sana jako Cin‐ 
tia? Nie mo gła tego znieść.

Wy łą czyła kom pu ter i z twa rzą wciąż znie kształ coną gry ma‐ 
sem zdjęła szpilki. Boso po szła do sy pialni po te le fon. Miała
prze cież dużo pie nię dzy i nie zmar nuje ca łego ży cia na za mar‐ 
twia nie się. Mu siała się roz luź nić, otwo rzyła więc kon takty
i wy brała po szu ki wane imię. Ode zwała się poczta gło sowa, zo‐ 
sta wiła więc wia do mość: „Mar celo, to ja. Po trze buję cię dziś
o siód mej wie czo rem. Je śli mo żesz, już nie dzwoń. Wi dzimy się
w tym ho telu co za wsze”.

Wło żyła kap cie i po szła do kuchni pod grzać w mi kro fali pu‐ 
rée z wa rzyw, które zo sta wiła jej Eve lyn.



Rozdział 20

Zwierzenia nad kieliszkiem wina

Upły nęły trzy dni, za nim Vio leta mo gła zaj rzeć do Igna cia, żeby
opo wie dzieć mu o swo ich ostat nich przy go dach. W po nie dział‐ 
kowe po po łu dnie Con su elo, która opie ko wała się So fíą, nie mo‐ 
gła zo stać dłu żej, ale umó wiły się, że zrobi to w czwar tek, by
Vio leta spo koj nie po roz ma wiała z  psy chia trą, nie pa trząc co
chwila na ze ga rek.

Víc tor dzwo nił do niej cztery razy, ale oczy wi ście nie od bie‐ 
rała, i wy słał jej mnó stwo wia do mo ści na What sAp pie, któ rych
na wet nie prze czy tała. Mimo że za nim tę sk niła, była mu
wdzięczna, że nie za pu kał do jej drzwi pod ja kimś pre tek stem.
Mę czyły ją już kłam stwa i nie chciała słu chać wy ja śnień, które
so bie przy go to wał. Do szła do wnio sku, że cho ciaż ją fa scy no‐ 
wał, był szem ra nym ty pem i naj le piej trzy mać się od niego z da‐ 
leka; już i tak miała dość pro ble mów z Emi liem.

Sy tu acja stała się na prawdę trudna: mu siała nie tylko uwa‐ 
żać na Mari Sa les, któ rej nie wi działa już od kilku dni, co po wo‐ 
do wało, że jej we wnętrzny alarm wył nie ustan nie; za każ dym
ra zem, gdy te raz wy cho dziła z domu, de ner wo wała się też, że
wpad nie na Vic tora. W  jej gło wie co raz czę ściej po ja wiała się
myśl, by wró cić do Ma drytu. Na miej scu trzy mał ją tylko Igna‐ 
cio; So fía była jesz cze na tyle mała, że z ła two ścią po go dzi łaby
się ze zmianą szkoły i ko le ża nek. Mu sia łaby to omó wić ze swoją
ad wo katką, ale Emi lio miał za wie szoną wła dzę ro dzi ciel ską
i wy obra żała so bie, że nie bę dzie miał w tym wzglę dzie nic do
po wie dze nia.



Mimo że na jej twa rzy wi dać było zmę cze nie, o siód mej trzy‐ 
dzie ści za dzwo niła do drzwi przy ja ciela, za do wo lona z per spek‐ 
tywy spę dze nia wspól nego wie czoru.

Igna cio wciąż miał ogromne sińce pod oczami i  trzy mał
prawą rękę na krzy żo wym od cinku krę go słupa, ale gdy Vio leta
po de szła, by go ob jąć, wy pro sto wał się, a gry mas bólu ustą pił
miej sca na głej ra do ści. Ob jął ją mocno i po gła dził po wło sach.

– Co się stało? Wy glą dasz, jak byś zo ba czyła ostat niego czło‐ 
wieka na ziemi  – za py tał tro skli wie i  za mknął drzwi. Wziął ją
pod ło kieć i po pro wa dził do środka.

– Mniej wię cej tak wła śnie jest – od parła, wzdy cha jąc.
Uznali, że jest za zimno na wie czór na ta ra sie, i zo stali w sa‐ 

lo nie. Ściany wy ło żone ta petą w pa ste lo wych ko lo rach, świecz‐ 
niki, por ce la nowe fi li żanki w  kre den sie i  prze pastny fo tel ze
zło tymi gu zami na opar ciu przy wio dły jej na myśl let nie mie‐ 
siące spę dzane w Bri stolu za cza sów stu denc kich. Vio leta opa‐ 
dła na ka napę, roz ło żyła ręce i po ło żyła głowę na opar ciu; wy‐ 
glą dała tak, jakby cały świat za wa lił jej się na głowę. Igna cio
za py tał, czy ma ochotę na kie li szek bia łego wina; pa cjent po da‐ 
ro wał mu kilka bu te lek al ba riño i nie bę dzie lep szej oka zji, by
go spró bo wać. Miał w  barku roz ma ite trunki, ale od śmierci
żony ich nie ty kał: pi cie sa memu nie spra wiało mu przy jem no‐ 
ści. Za ży cia Mer ce des, cho ciaż ona sama rzadko piła, lu bił po‐ 
pi jać do bre wino, ale te raz, w sa mot no ści, to nie było to samo.
Na bie rał ochoty na al ko hol tylko wtedy, kiedy od wie dzała go
Vio leta albo gdy wy cho dził z ja kimś przy ja cie lem.

– Och, al ba riño na pewno świet nie mi zrobi.
Igna cio po wie dział z kuchni, że ma na póź niej przy go to wane

prze ką ski: szynkę, ser, kre we tki i pasz tet. Vio leta za pa trzyła się
na ślad na ścia nie, w  miej scu, gdzie wcze śniej wi siał ob raz
olejny Pi naza przed sta wia jący dzieci na plaży. Zdzi wiła się, że
znik nął, i  kiedy Igna cio pod szedł z  ser wetą i  dwoma kie lisz‐ 
kami, za py tała go żar to bli wie:



– Słu chaj, a  co z  ob ra zem? Prze cież mó wi łeś, że jest dla
mnie.  – Uda wała ob ra żoną, ale za raz się uśmiech nęła. Oboje
wie dzieli, że się wy głu pia. – Nie, nie, oczy wi ście, że nie mó wię
po waż nie. Ale zdzi wiło mnie, że nie wisi obok dwóch po zo sta‐ 
łych.

– Tak, mnie też cze goś bra kuje, kiedy wi dzę ślad po nim. –
Po sta wił dwa kie liszki na sto liku.  – Od da łem go do re no wa cji,
w płót nie zro biła się mała dziura, nie chcia łem, żeby znisz czył
się bar dziej. Kiedy na dej dzie czas, odzie dzi czysz go w do sko na‐ 
łym sta nie. – I spoj rzał na nią kpiąco.

– Su per.  – Vio leta wo lała nie od po wia dać na pro wo ka cję
i sku pić się na roz mo wie. – A te raz na lej wina, bo mam wiele do
opo wie dze nia, nie wiem, czy dwie go dziny mi wy star czą.

Stuk nęli się kie lisz kami i upili pierw szy łyk.
– Sta nę li śmy na są sie dzie z pierw szego pię tra. Jak mu było?

Víc tor, tak? – Igna cio zro bił roz ba wioną minę. – No to da waj.
– Nie, naj pierw mu szę ci zdra dzić, czego do wie dzia łam się

na te mat za gi nio nych re cept. Po win nam po wie dzieć ci wcze‐ 
śniej, ale nie było na to do brego mo mentu.  – Za wie siła głos
i  spoj rzała mu w oczy, żeby zbu do wać na pię cie.  – Pod czas au‐ 
top sji w  żo łądku En ri qu ego Gi nera zna le ziono resztki whi sky
i środka znie czu la ją cego. – Igna cio wy da wał się za nie po ko jony
no winą. – Ale zmarł, bo miał aler gię na środki znie czu la jące.

– A je śli sko rzy stał z mo ich re cept, żeby je ku pić? Może wie‐ 
dział, że jest uczu lony i…

– Nie. Nie miał czasu, żeby w  pół go dziny przyjść tu taj,
wyjść, pójść do dy żur nej ap teki, wziąć śro dek znie czu la jący,
wró cić do domu i  umrzeć.  – Vio leta też była zde ner wo wana.
Upiła ko lejny łyk.  – Poza tym mam pełne za ufa nie do Jo sefy,
a ona twier dzi, że nie wy cho dził.

– Skoro tak mó wisz… Na wszelki wy pa dek zgło si łem za gi nię‐ 
cie tych re cept. Nie wia domo, w czyje ręce tra fiły. W ten spo sób



nie je stem już za nic od po wie dzialny  – rzekł Igna cio, ma su jąc
so bie skro nie.

– A co z te le fo nem? Po wie dzia łeś, że ktoś do niego dzwo nił.
Spo tkał się z  kimś i  wy pił z  nim whi sky. I  ten ktoś mieszka
w na szym bu dynku – stwier dziła z prze ko na niem.

Igna cio się za my ślił i uśmiech nął zło śli wie.
– Chcesz mi po wie dzieć, że ktoś, kto po czę sto wał go whi sky,

zmie szał ją ze środ kiem znie czu la ją cym, żeby go za bić? Ta
osoba mu siała wie dzieć, że En ri que miał na niego aler gię…
A  może po pro stu chciał go odu rzyć, żeby za po mniał o  zmar‐ 
twie niach, i nie chcący wy słał go na tam ten świat. – Po zwo lił, by
słowa te za wi sły w  po wie trzu, i  na peł nił po now nie kie liszki.  –
Zna jąc cię, przy pusz czam, że moja ulu biona de tek tywka ma już
po dej rza nego.

– Tak na prawdę mam ich troje, a  ra czej dwoje  – po pra wiła
się, prze cią ga jąc rękę po wło sach. – Ale jan dra i So nię wrzu cam
do jed nego worka. Przy pad kiem od kry łam, że byli winni En ri‐ 
qu emu pięć dzie siąt ty sięcy euro, a  ter min spłaty upły wał
w dniu jego śmierci. Cin tia chyba nie ma o tym po ję cia, więc im
się upie cze.

– So nia jest in te re sowna, aro gancka, pełna hi po kry zji, ego‐ 
cen tryczna i głu pia jak but. – Igna cio po pra wił się na ka na pie,
żeby le piej wi dzieć pro fil Vio lety, i pod ło żył so bie po duszkę pod
nerki.  – Ale jan dra uwa żam za dupka. Ale czy to mor dercy?
Chyba na oglą da łaś się za dużo fil mów. – Zmarsz czył nos, jakby
coś so bie przy po mniał. – Skąd wiesz o tym długu?

– To długa hi sto ria i  opo wiem ci ją kiedy in dziej. Je śli są
w tak złej sy tu acji, żeby ko goś za bić, ty byś o tym wie dział.

– Im za wsze bra kuje pie nię dzy  – po wie dział, wsta jąc.  – Po‐ 
cze kaj, przy niosę coś do je dze nia. Z  pu stym żo łąd kiem za raz
skoń czymy pi jani jak bele. Je śli chcesz, mo żemy prze nieść się
do ja dalni, ale tu sie dzi się cał kiem miło, prawda?



Vio leta po szła za nim, po ło żyła ob rus na sto liku i  za nio sła
sztućce i  ser we tki, pod czas gdy Igna cio za jął się ta le rzami.
Krzą ta jąc się, roz ma wiali o  bła host kach; do piero gdy usie dli
z  po wro tem na ka na pie, wró cili do roz mowy na te mat, który
naj bar dziej le żał im na sercu.

– Moim ko lej nym po dej rza nym jest Car los Gó mez. Mó wi łeś
mi, że był u cie bie po wyj ściu En ri qu ego. Może to on wziął re‐ 
cepty?

– A  po co miałby za bie rać mi re cepty? Ma prze cież swoje,
w końcu jest le ka rzem.

– No tak, ale gdzie niby pra cuje? Ten fa cet to jedna wielka
za gadka…

– Jak to: gdzie pra cuje? – Igna cio nie dał jej do koń czyć zda‐ 
nia. Zo sta wił na ta le rzu w po ło wie ob raną kre we tkę.

– Od kilku mie sięcy nie pra cuje już w  szpi talu.  – Vio leta
prze łknęła i  wy tarła usta, żeby wszystko wy ja śnić. Z  wy razu
twa rzy Igna cia do my śliła się, że pierw szy raz o  tym sły szy.  –
We dług ofi cjal nej wer sji dok tora Ro viry Car los sam zło żył wy po‐ 
wie dze nie. Na po czątku wszy scy my śle li śmy, że prze nosi się do
in nego szpi tala, ale on sam był bar dzo enig ma tyczny. Ni gdy nie
do wie dzie li śmy się prawdy, a Car los znik nął na gle i  bez po że‐ 
gna nia. My śla łam, że o tym wiesz – rze kła. – Kilka razy spo ty ka‐ 
łam go na scho dach i za wsze mia łam wra że nie, że mnie unika,
więc tylko ma cha łam mu z da leka na po wi ta nie.

– To po gar sza sprawę – po wie dział Igna cio, na kła da jąc so bie
pla ste rek szynki  – bo ozna cza, że nie ma gro sza przy du szy,
a  dok tor Ro vira i  sam szpi tal mają coś na su mie niu.  – Wło żył
szynkę do ust.

Vio leta mru gnęła oczami i się za my śliła.
– My ślisz, że ma to coś wspól nego ze stra sze niem Any i ma‐ 

lo wa niem na pi sów czer woną szminką?
– Oczy wi ście!  – Igna cio wstał w na głym przy pły wie ener gii

i za czął krą żyć z kie lisz kiem po sa lo nie. – Już to, że za wszelką



cenę chce ubez wła sno wol nić żonę, wy da wało mi się dziwne.
Ale je śli ktoś jest spłu kany, a żona ma kupę forsy, wszystko za‐ 
czyna ukła dać się w ca łość. Mu szę ko niecz nie za mie nić z nim
kilka słów. – I do dał z iro nią: – Przy oka zji złożę wi zytę na szemu
wspa nia łemu dy rek to rowi.

Rze czy wi ście, Car los był głów nym zmar twie niem Vio lety
i nie mo gła się po wstrzy mać, by nie za kląć pod no sem:

– Kurwa! W do datku jest ane ste zjo lo giem! – Vio leta upiła ko‐ 
lejny łyk al ba riño i się uspo ko iła. – Czy chce do pro wa dzić Anę
do sza leń stwa? Nie mam za to po ję cia, ja kie re la cje mógł mieć
z En ri quem… Czy po ży czał od niego pie nią dze? – Oparła się na
ka na pie i  mil czała przez chwilę.  – A  je śli Cin tia o  tym wie‐ 
działa?

– A  na wet je śli wie działa, to co?  – Igna cio oparł się o  fra‐ 
mugę drzwi pro wa dzą cych na ta ras.  – Ona nie ma z  tym nic
wspól nego.

– Ow szem, ma – od parła na tych miast Vio leta. – Po wie działa
mi, że Car los po trą cił trzy lata temu jej brata. Cin tia szcze rze
nie na wi dzi Car losa.

– Tylko mi nie mów, że ofiarą tego wy padku był brat Cin tii. –
Głos Igna cia za brzmiał scep tycz nie.  – Wie dzia łem od Any, że
Car los miał wy pa dek, w któ rym ktoś zgi nął, ale ona nie wie nic
wię cej, więc ja też nie. Słu chaj, a skąd w ogóle wy trza snę łaś te
wszyst kie in for ma cje?

– Mam swoje źró dła  – stwier dziła ta jem ni czo, ale na tych‐ 
miast wró ciła my ślami do sprawy. – I po wie działa mi też, że En‐ 
ri que miał w domu środki znie czu la jące. Wy daje ci się to nor‐ 
malne? Mam po mysł: spró bujmy od two rzyć, co za szło u cie bie
w domu w noc śmierci En ri qu ego. Przy po mnij so bie, kto się tu
zja wił i o któ rej go dzi nie.

Igna cio wró cił na ka napę. Wziął ka wa łek sera i  gry ząc go,
przy mknął oczy. Pod niósł ze stołu ser we tkę, wy si lił pa mięć i za‐ 
czął mó wić:



– Mniej wię cej kwa drans po je de na stej zja wił się En ri que.
Wy glą dał na bar dzo zde ner wo wa nego i wy znał mi, że Cin tia po‐ 
pro siła go o  roz wód. Sie dział na tym sa mym miej scu co ty
w chwili, gdy po sze dłem do kuchni po lód. Wy da wało mi się, że
sły szę dźwięk te le fonu, a kiedy wró ci łem do sa lonu, En ri qu ego
już nie było. Zo sta wi łem blo czek re cept na stole w  ja dalni.
Świa tła były tam po ga szone, więc nie od razu za uwa ży łem, że
re cepty znik nęły.

– Mów da lej – za chę ciła go Vio leta. – Co się stało po tem?
– To prawda, że tro chę za sko czyło mnie jego za cho wa nie, ale

wy da wał się tak po ru szony… Po my śla łem, że do wie dział się
o  czymś, go rzej się po czuł i  dla tego wy szedł.  – Roz ło żył ręce,
da jąc do zro zu mie nia, że nie ma już nic do do da nia.

– Czy tego dnia od wie dził cię ktoś jesz cze? – Za sta no wiła się
przez chwilę i wy krzyk nęła.  – No prze cież, Car los! Pa mię tam,
że mi o tym wspo mi na łeś: zaj rzał tu, żeby po roz ma wiać o Anie,
o tym, ja kie ry zyko sta nowi dla sie bie i dla oto cze nia.

– Tak, to było ja kieś dzie sięć mi nut póź niej. Czy ta łem
i  w  pew nym mo men cie wsta łem do ła zienki. Wtedy ktoś za‐ 
dzwo nił do drzwi i to był on. Po sa dzi łem go w sa lo nie, cze kał na
mnie ja kieś dwie mi nuty. Po tem za czął coś ga dać, po kilku mi‐ 
nu tach po czu łem zmę cze nie, prze pro si łem go, po wie dzia łem,
że je stem znu żony, więc so bie po szedł.  – I  do dał, spo glą da jąc
w górę, jakby o czymś my ślał: – Nie wy klu czone, że były u mnie
jesz cze Mari Sa les albo So nia, żeby coś mi opo wie dzieć, ale nie
je stem pe wien, czy było to wła śnie wtedy, bo cią gle mnie na‐ 
cho dzą.

Chęt nie by się po skar żył, jak strasz nie miał dość obu tych
ko biet, ale po wstrzy mał się, wi dząc, że Vio leta go nie słu cha.
Jej my śli cią gle krą żyły wo kół Car losa.

– Może to on je za brał… I miał czas na wszystko.  – Vio leta
była tak sku piona, że za po mniała o  trzy ma nej w ręku grzance



z pasz te tem. – Cho ciaż z dru giej strony Cin tia twier dzi, że śro‐ 
dek znie czu la jący zna le ziono u nich w domu.

– Wy daje się to tro chę dziwne. Ale co ci będę opo wia dać,
sama wiesz, ja kie dziwne rze czy ro bią lu dzie i  co trzy mają
w domu. – Igna cio ro ze śmiał się gło śno. – Pa mię tam pewną ko‐ 
bietę z de pre sją, która wiele lat temu chciała po peł nić sa mo bój‐ 
stwo. Po je cha łem do niej, żeby po roz ma wiać. Na sto liku noc‐ 
nym miała krysz ta łową urnę ze sztuczną szczęką matki i szkla‐ 
nym okiem ojca. Więc śro dek znie czu la jący w  ap teczce na‐ 
prawdę mnie nie dziwi.

Igna cio znów ryk nął śmie chem, a Vio leta też nie mo gła się
po wstrzy mać. Uno szące się w  po wie trzu na pię cie roz pro szyło
się na gle bez śladu, a  ta jem nice, które sta rali się roz wi kłać,
ustą piły miej sca we so ło ści, jakby ktoś na gle po za pa lał dawno
zga szone świa tła i prze ła mał zły urok.

– Czy już wspo mi na łam, że chyba ze mną też ostat nio nie
naj le piej?  – za py tała Vio leta wśród śmie chów.  – Wi dzę du chy
tam, gdzie są tylko cie nie. Cho ciaż znik nię cie re cept wciąż po‐ 
zo staje dla mnie za gadką.

– Tak, ale zgło si łem to już do izby le kar skiej i wy obra żam so‐ 
bie, że prze ka zano sprawę do mi ni ster stwa zdro wia, więc ten,
kto ich użyje, nie bę dzie miał ła twego ży cia. Je śli tym kimś jest
Car los, tym go rzej dla niego. – Igna cio wziął bu telkę i na peł nił
kie liszki. – Wy pijmy za przy jaźń. Za naj lep szą są siadkę na świe‐ 
cie, która cza sem wy daje mi się przy szy waną córką, bo praw‐ 
dzi wej nie mia łem.

– Nie mów ta kich rze czy, bo ro bię się sen ty men talna. – I po‐ 
de szła do Igna cia, by po ca ło wać go w po li czek.

– A te raz opo wiedz mi o swo jej randce. Co po szło nie tak? –
za py tał Igna cio, na chy la jąc się ku niej, jakby chciał dać do zro‐ 
zu mie nia, że za mie nia się w słuch.

– Stresz czę ci film, który wi dzia łam nie dawno, ale nie pa mię‐ 
tam ty tułu.  – Vio leta wy pro sto wała się i  oparła moc niej o  ka‐ 



napę. – W naj więk szym skró cie: pe wien wię zień na wią zuje ko‐ 
re spon den cję z  nie zna jomą i  cho ciaż ni gdy nie wi dzieli się na
oczy, oboje się w so bie za ko chują. Tego dnia, kiedy on wy cho dzi
na wol ność, ona czeka na niego, bo mają po je chać ra zem na
wa ka cje. Prze cho dzi przez bramę wię zienną i  wiesz, kogo wi‐ 
dzi? Cha rilze The ron we wła snej oso bie! Wy daje ci się wia ry‐ 
godne, że taka ko bieta za ko chuje się w  więź niu, cho ciaż tylu
przy stoj nych, bo ga tych i  in te re su ją cych fa ce tów da łoby się za
nią za bić? – Upiła łyk. – Więc tro chę na in nym po zio mie, ale coś
nie gra mi z Vic to rem. In te li gentny fa cet, atrak cyjny, ma do brą
pracę… Wszystko za piękne, pró buje mnie pod ry wać, ale cią gle
przy ła puję go z  nie winną i  słodką Aną Gal lego. I  w  do datku
pod czas ko la cji po wie dział coś, co mi się nie zga dza.

– Co?
– Aj, sama nie wiem. Na po mknął o  czymś w  roz mo wie, ale

nie mia łam czasu od two rzyć jej w my ślach – po ża liła się. – Cho‐ 
dziło o coś zwią za nego z Emi liem, ale wiesz, że mam spóź niony
re fleks, alarm włą cza mi się do piero po ja kimś cza sie, gdy mózg
prze two rzy sprzeczne tre ści. Ale je stem prze ko nana, że coś tu
nie gra. Za wsze tak to wy gląda: wpadnę na to w naj mniej spo‐ 
dzie wa nym mo men cie. Nie ufam mu. – Nie miała nic wię cej do
po wie dze nia, wło żyła palce w po łówkę cy tryny, jakby chciała ją
wy ci snąć.  – I  zu peł nie bez związku do dała:  – Je śli Ana za pyta
cię o skar petkę, po wiedz jej, że już ją zna la złeś.

– Jaką skar petkę? Nie wiem, o czym mó wisz.
– Po słu chaj  – od parła Vio leta, żeby jak naj szyb ciej uciąć tę

kwe stię – mu sia łam wejść do jej domu, żeby spraw dzić, czy Víc‐ 
tor tam jest, więc wy my śli łam na szybko pre tekst, by to zro bić.

– Je stem pod wra że niem, po tra fisz po ra dzić so bie w każ dej
sy tu acji.  – Dok tor uśmiech nął się roz ba wiony, ale też z  po dzi‐ 
wem. – I był tam?

– Wy ob raź so bie, że tak. W do datku się cho wał…



– Nie mam zie lo nego po ję cia, co może łą czyć tych dwoje, ale
za pew niam cię, że ni gdy mi o nim nie wspo mi nała. – Igna cio za‐ 
ci snął usta i zmru żył oczy. – Ale na wszelki wy pa dek uwa żaj na
tego go ścia. Spo sób, w  jaki wszedł do domu Any tam tego
ranka, ani tro chę mi się nie spodo bał.

Vio leta prze pro siła, bo mu siała iść do ła zienki, ale za py tała,
czy ma przy go to wać dwa zimne dżiny z to ni kiem, z małą ilo ścią
al ko holu, odro biną cy tryny i  zia ren kami ja łowca. Roz cho dzący
się jak tru jący bluszcz po wnętrz no ściach ucisk, który czuła
zwy kle w żo łądku, znik nął dzięki do bremu to wa rzy stwu i al ko‐ 
ho lowi. Za mie rzała ko rzy stać z  tego cu dow nego roz luź nie nia,
ile się da. Wciąż miała po nad pół go dziny.

Igna cio po ki wał głową i po wie dział, żeby na lała dżinu przy‐ 
wie zio nego nie dawno z  Santo Do mingo de Si los. Do stał go
w pre zen cie od ko lej nego wdzięcz nego pa cjenta.

– Po wie dział mi, że jest zna ko mity – za pew nił.
Pięć mi nut póź niej była już z po wro tem ze szklan kami peł‐ 

nymi lodu i za jęła swoje miej sce. Roz ko szo wali się w mil cze niu
pierw szym ły kiem, czu jąc, jak bą belki dra pią ich pod nie bie nie,
a  Vio leta, by prze dłu żyć przy jem ność, przy mknęła oczy i  osu‐ 
nęła się nieco na ka na pie.

– Tak bar dzo sku pi łaś się na są sia dach, że sło wem nie wspo‐ 
mnia łaś o  Mari Sa les ani o  Emi liu. Na wet nie wiesz, jak się
z tego cie szę. – Głę boki głos Igna cia, który za wsze do da wał jej
pew no ści sie bie, przy wo łał ją z po wro tem do rze czy wi sto ści.

– Uch, po co mi o nich przy po mi nasz? A by łam w ta kim do‐ 
brym na stroju. – Gdyby nie znali się tak do brze, Igna cio mógłby
po my śleć, że są siadka się gniewa, ale wie dział, że Vio leta żar‐ 
tuje. – Do brze, że Emi liowi zo stały jesz cze dwa lata. A Mari Sa‐ 
les nie po ka zuje się od kilku dni i bar dzo się tym nie po koję. To
nie jest nor malne, że nie wy ska kuje zza rogu ulicy. Może coś jej
się stało?

Igna cio po sta wił szklankę na stole i za ło żył nogę na nogę.



– Ostat nią rze czą, którą na jej te mat sły sza łem, było to, że
ma za miar cię po zwać, bo ją po bi łaś. Nie mam po ję cia, czy to
zro biła czy nie. Może się za sta nowi i zre zy gnuje, ale z nią ni gdy
nie wia domo. Nie mu szę ci chyba mó wić, że stać ją na
wszystko. – Uniósł szklankę i spoj rzał na drinka pod świa tło. –
Z ko lei Ju anjo wy dał mi się cał kiem w po rządku.

– Ju anjo? Roz ma wia łeś z nim? – Vio leta aż otwo rzyła usta ze
zdu mie nia. – Za wsze uwa ża łam, że jest po dej rzany, ale trudno
się dzi wić. Jak się ma taką matkę jak Mari Sa les, nie można być
zbyt nor mal nym. Z dru giej strony spójrz na Emi lia; wy da wał się
taki uro czy, a oka zał się żmiją. No ale jest też prawdą, że Ju anjo
w ogóle się mnie nie cze pia, za co je stem mu wdzięczna; mnie
to wy star czy.  – Spoj rzała na Igna cia z  za cie ka wia niem i  za py‐ 
tała: – A o czym roz ma wia li ście?

– Tro chę o wszyst kim… On też nie znosi swo jej matki. A ty
wy da jesz mu się przy zwo ita… To na prawdę sym pa tyczny chło‐ 
pak.

– I zdą ży li ście po roz ma wiać o tym wszyst kim w win dzie?
– Moja ko chana Vio leto, chcia łem go wy ba dać i  je stem psy‐ 

chia trą.  – Igna cio uniósł brew, a  jego twarz na brała prze ni kli‐ 
wego wy razu. – Nie po wie dział mi tego do słow nie, ale wiem, że
tak jest.

– Więc skoro już o nim wspo mnia łeś: wiesz, że Ju anjo czeka
na wy niki ba da nia na wszyst kie cho roby prze no szone drogą
płciową? Pew nie zro bił coś głu piego, a  te raz strasz nie się de‐ 
ner wuje. – Vio leta zmarsz czyła czoło. – Szkoda mi go. Je śli coś
po szło nie tak, ta kre tynka Mari Sa les co naj mniej go wy dzie‐ 
dzi czy.

– Psia krew! Tego mi nie po wie dział.  – Igna cio wy da wał się
zmar twiony.

– Igna cio… Jak mógłby ci o  tym opo wie dzieć? Lu dzie nie
chwalą się ta kimi rze czami. Wspo mnia łam ci o  tym tylko dla‐ 



tego, że je steś moim przy ja cie lem i  le ka rzem. W  prze ciw nym
ra zie do cho wa ła bym ta jem nicy.

– Masz świętą ra cję. A ty skąd tyle wiesz, mój ko chany Sher‐ 
locku? – Igna cio wy da wał się tego na prawdę cie kawy.

– Bo poza tym, że je stem in te li gentna, sprytna, ładna i mam
jesz cze wiele in nych za let, które moja bab cia mo głaby wy mie‐ 
nić naj le piej – po wie działa ze śmie chem – je stem też cie kaw ską
le karką.

Cho ciaż Igna cio wy da wał się zmar twiony usły szaną przed
chwilą wia do mo ścią, udzie liła mu się we so łość Vio lety. Za częli
się prze rzu cać aneg dot kami ze szpi tala; kiedy któ reś opo wie‐ 
działo coś bar dzo za baw nego, to dru gie mó wiło coś, co było
jesz cze za baw niej sze. Ga wę dzili tak, póki po dżi nach z to ni kiem
nie zo stały tylko pla sterki cy tryny na roz pusz czo nych kost kach
lodu, a Vio leta ze smut kiem stwier dziła, że musi już wra cać do
domu.

Mo gła jesz cze po pro sić Igna cia o po radę w spra wie prze pro‐ 
wadzki do Ma drytu, ale wo lała odło żyć tę dys ku sję. Nie je den
raz pod czas ko la cji miała ochotę o tym wspo mnieć, lecz gry zła
się w  ję zyk. Nie chciała psuć ra do snej at mos fery spo tka nia,
a  te raz, kiedy pra wie stała już w drzwiach, było już za późno.
Miała wy rzuty su mie nia, że za cho wała to w ta jem nicy, ale przy‐ 
szedł jej do głowy po mysł, który ją uspo koił: w ten week end zo‐ 
staje sama, to ide alny mo ment, by po ga dać o prze pro wadzce.



Rozdział 21

Z widokiem na morze

Otwie ra jąc i  za my ka jąc usta jak ryba, Emi lio wy pusz czał ob‐ 
łoczki dymu – ukła dały się w ide alne kółka, które po chwili roz‐ 
wie wały się w po wie trzu. W po koju uno siła się si nawa mgiełka
i in ten sywna woń ty to niu. Emi lio, z wzro kiem utkwio nym w su‐ 
fi cie, roz ko szo wał się po pio łem opa da ją cym mu na pierś, pła wił
się w  przy jem no ści roz gnia ta nia ko lej nych nie do pał ków w  po‐ 
piel niczce na sto liku przy łóżku, w  któ rym le żał już od po nad
go dziny.

Pod niósł się nie śpiesz nie z pa pie ro sem w ustach i otwo rzył
okno, żeby usły szeć po tężny huk fal. W  ciem no ści nie wi dział
da lej niż na dłu gość wy cią gnię tego ra mie nia, ale wie dział, że
znaj duje się za le d wie pięć dzie siąt me trów od ma je sta tycz nego
Mo rza Śród ziem nego. Nie zli czyłby na wet, ile już razy wi dział
je z tego wła śnie miej sca, ale te raz jego woń wy da wała mu się
jesz cze in ten syw niej sza. W nocy wiatr przy brał na sile i gwał‐ 
tow nie bu rzył fale, dzięki czemu za pach so lanki stał się prze ni‐ 
kliw szy niż zwy kle. Za cią gnął się głę boko, trzy ma jąc pa pie rosa
kciu kiem i  pal cem wska zu ją cym, po czym na głym pstryk nię‐ 
ciem po zbył się nie do pałka, po sy ła jąc go na żwi ro wany par king
na dole. Za mknął oczy i na brał w płuca sło nego po wie trza, za
któ rym tak bar dzo tę sk nił; de lek to wał się sma kiem wol no ści.

Za le d wie trzy go dziny temu Ju anjo ode brał go z  wię zie nia
i zgod nie z wcze śniej szymi usta le niami za wiózł go do miesz ka‐ 
nia przy plaży El Pe relló, od lat na le żą cego do ich ro dziny.
Kiedy uści skali się na po wi ta nie, brat wy ja śnił Emi liowi, dla‐ 



czego Mari Sa les nie mo gła mu to wa rzy szyć. Od rana mę czyły
ją silne bóle głowy i  choć chwy tała się wszyst kich spo so bów,
nie mo gła ich zwal czyć. Emi lio świet nie wie dział, że to nie‐ 
prawda, ale nie szcze gól nie się tym prze jął – nie spo dzie wał się
wiele po ko bie cie, która nie wsia dła na wet do ka retki z umie ra‐ 
ją cym mę żem.

Do celu je chali pół go dziny i cały czas roz ma wiali, prze rzu‐ 
ca jąc się żar tami i oma wia jąc plany Emi lia na week end; w nie‐ 
dzielę mu siał wró cić do wię zie nia. Prze pustka trwała zwy kle od
piątku do po nie działku rano, ale on tak bar dzo nie mógł do cze‐ 
kać się wyj ścia na wol ność, że wy tar go wał roz po czę cie prze rwy
w od by wa niu kary już na czwar tek, wsku tek czego mu siał rów‐ 
nież wcze śniej wró cić.

Ju anjo na ma wiał brata, żeby po je chał z  nim do domu, ale
Emi lio nie czuł się jesz cze na si łach sta wić czoła spo łe czeń‐ 
stwu. Wciąż miał wy pi sany na twa rzy po byt w  wię zie niu, dla‐ 
tego chciał spę dzić tro chę czasu w sa mot no ści, żeby wró cić do
sie bie.

– Nie chcę, żeby lu dzie zo ba czyli we mnie ofiarę, czło wieka
prze gra nego – mó wił, nie prze sta jąc my śleć o Vio le cie. – Mu szę
wró cić w wiel kim stylu, wy ko rzy stam za tem ten pierw szy week‐ 
end, żeby wró cić do daw nej formy. Po ćwi czę tro chę, przejdę się
po oko licy. Mam straszną ochotę na tu tej sze za pie kanki z po mi‐ 
do rami.

– Jak wo lisz. Je śli jed nak po sta no wisz wpaść do Wa len cji, to
daj znać. Wy na ją łem ci sa mo chód, stoi na par kingu, klu czyki
leżą na stole w  kuchni. Jest tro chę brudno, bo da łeś znać
w ostat niej chwili, więc nie mie li śmy czasu za ła twić sprzą ta nia,
ale w  lo dówce masz ja kieś je dze nie, po ściel i  ręcz niki są wy‐ 
prane. W sy pialni zo sta wi łem ci też torbę z ubra niami – tłu ma‐ 
czył Ju anjo, zmu sza jąc się do uśmie chu. Miał wy rzuty su mie nia,
że zo sta wia brata sa mego, ale z  dru giej strony ni gdy nie byli
bli sko, więc uznał, że nie po wi nien zo sta wać. Zresztą Emi lio



wcale go o to nie pro sił. – No to przy jadę w nie dzielę na obiad,
zro bimy so bie ryż z kra bami. Po tem od wiozę cię do Pi cas sent.

Ga wę dząc so bie nie zo bo wią zu jąco, do je chali do Al bu fery. Ju‐ 
anjo ża ło wał, że jest zbyt ciemno, żeby zo ba czyć la gunę czy na‐ 
cie szyć wzrok la sem so sno wym, ro sną cym wzdłuż szosy i  cią‐ 
gną cym się aż do piasz czy stej plaży. Za wsze lu bił tę trasę, Emi‐ 
lio jed nak nie zwra cał uwagi na wi doki. Dla niego to była po
pro stu droga pro wa dząca do celu. Nie in te re so wały go pej zaże,
więc zmie nił te mat.

– Jak się miewa moja có reczka? Roz ma wiasz z nią cza sem?
Nie mogę się do cze kać, kiedy ją zo ba czę.  – Po my ślał jed nak
o Vio le cie i spo chmur niał. – Mam na dzieję, że mama zmy śla te
wszyst kie hi sto rie, jak to Vio leta szlaja się gdzieś po no cach
i zo sta wia małą z nie wia domo kim.

– Wiesz prze cież, że matka za wsze prze sa dza, nie przej muj
się nią. – Ju anjo nie od ry wał wzroku od drogi; nie miał już nic
do do da nia, ale za uwa żył, że brat ob ró cił się w jego stronę, wy‐ 
raź nie cze ka jąc na wię cej in for ma cji. Nie miał więc wyj ścia,
mu siał roz wi nąć od po wiedź. – Z tego, co wiem, cza sem gdzieś
wy cho dzi, ale ni gdy nie zo sta wia So fíi sa mej. Ma chyba ja kąś
nia nię, poza tym Igna cio Vázquez cza sem zaj muje się twoją
córką. Zresztą mama już ci mó wiła, że Vio leta wy mie nia się
w week endy z ja kąś zna jomą matką, żeby mieć tro chę czasu dla
sie bie. Nic wię cej nie wiem.

– Wi dzę, że ta suka cał kiem nie źle się urzą dziła. Za wsze była
sprytna.  – Emi lio się za my ślił, po cie ra jąc szorstką od za ro stu
szczękę, i utkwił wzrok w ciem no ści za oknem sa mo chodu.

Do tarli do pierw szego ronda w mia steczku i  Ju anjo zwol nił.
Nie mi jali pra wie żad nych sa mo cho dów, sy gna li za tory mi gały
na po ma rań czowo, tak że nie mu sieli za trzy my wać się na świa‐ 
tłach. Wkrótce Ju anjo wrzu cił kie run kow skaz i skrę cił w  lewo,
w  grun tową drogę pro wa dzącą do sta rego trzy pię tro wego



bloku na brzegu mo rza. Miesz ka nie znaj do wało się na dru gim
pię trze.

Jeź dzili tam na wa ka cje w dzie ciń stwie i mło do ści, ale z cza‐ 
sem za częli spę dzać czas w in nym to wa rzy stwie i w miej scach
poza za się giem ro dzi ców. Mari Sa les z mę żem na dal re gu lar nie
by wali tam la tem, aż do jego śmierci. Póź niej spę dziła tam jesz‐ 
cze kilka dni w sierp niu z wnuczką. Od tam tej pory nikt nie za‐ 
glą dał do miesz ka nia przy plaży.

Po że gnali się i Emi lio wspiął się po scho dach na dru gie pię‐ 
tro. Kiedy otwo rzył drzwi, jego nos wy peł niła mie szanka woni
wil goci i za sta łego po wie trza. Za pa lił świa tło i skrzy wił w nie‐ 
smaku twarz  – rze czy wi ście dawno ni komu nie chciało się tu
po sprzą tać. Na środku wa lały się le żaki i  inne ak ce so ria pla‐ 
żowe, a kiedy prze cią gnął pal cem po bla cie jed nego ze sto łów,
na opuszku zo stała mu ide al nie owalna czarna plama.

Umył ręce w  ła zience, a  po tem skie ro wał się do lo dówki,
z  któ rej wy jął opa ko wa nia szynki w  pla ster kach i  sera. Zro bił
so bie dwie ka na pki z  kro jo nego chleba, po żarł je w  kilka se‐ 
kund, po czym ru szył do swo jej daw nej sy pialni. Wy jął paczkę
pa pie ro sów i rzu cił się na łóżko.

Pusz cza jąc kółka z  dymu, pró bo wał za sta no wić się nad
swoją przy szło ścią, ale my ślami wciąż upar cie wra cał do Vio‐ 
lety. Pa mię tał dzień, w któ rym się po znali, jakby to było wczo‐ 
raj, a nie po nad dzie więć lat temu.

To był czwar tek, upalny lip cowy wie czór. Cho ciaż zwy kle
cho dził w ko szuli, nie chciał, żeby ma te riał prze siąk nął po tem
i kleił mu się do skóry, więc w końcu zde cy do wał się na cienką
po lówkę z  krót kim rę ka wem. Ku siło go, żeby zo stać w  domu,
mak sy mal nie roz krę cić kli ma ty za cję i  sta nąć pod zim nym
prysz ni cem, ale kum ple za po wie dzieli „to war pierw sza klasa”,
czyli atrak cyjne dziew czyny, które chęt nie wska kują do łóżka.
Obiet nica tak przy jem nego wie czoru wy grała z  jego nie chę cią
do wy cho dze nia na roz pa lone ulice.



Zo sta wił sa mo chód na par kingu pod Plaza de la Re ina i mi‐ 
nąw szy po pra wej ka te drę z jej im po nu jącą ro zetą i cha rak te ry‐ 
styczną wieżą, za nu rzył się w za ułki Bar rio del Car men, sta rej
dziel nicy mia sta. Pew nym kro kiem ru szył do Ne grito, baru
w sa mym sercu Wa len cji. Tam już cze kali na niego ko le dzy, któ‐ 
rzy wśród gło śnej mu zyki i kłę bią cego się w lo kalu tłumu prze‐ 
py chali się do baru. Dys kret nie po słu żył się łok ciami, żeby do
nich do łą czyć. Po chwili trium fal nie wy nu rzyli się z  za mó wio‐ 
nymi drin kami i wy szli na ze wnątrz, gdzie w pew nym od da le niu
od sto li ków zbili się w grupkę pod fon tanną na środku pla cyku.

To czyły się oży wione roz mowy, ale przy dru gim łyku Emi lio
zo rien to wał się, że obie ca nych „tro feów” ani widu, ani sły chu,
więc za czął się nie cier pli wić. Na pił się jesz cze tro chę dla uspo‐ 
ko je nia, ale drink sma ko wał mu wodą. Lód cał ko wi cie się roz‐ 
pu ścił i  wódka z  so kiem po ma rań czo wym wy glą dała te raz jak
roz wod niony na pój z  man da ry nek. Splu nął i  bez słowa wró cił
do baru.

Prze pchnął się łok ciami przez tłum i  pod szedł do baru. Zi‐ 
gno ro wał ko lejkę klien tów cze ka ją cych na ob słu że nie przez jed‐ 
nego z  bar ma nów, któ rych było za mało, wy tę żył głos, żeby
prze krzy czeć mu zykę, i wy soko pod niósł rękę, ma cha jąc bank‐ 
no tem o no mi nale pięć dzie się ciu euro.

– Wódkę z  so kiem po ma rań czo wym! Ej, mó wię prze cież,
wódkę z po ma rań czo wym!

Sto jąca obok dziew czyna w mi niówce, która miała już dość
na ci ska nia na ra mię, żeby się od su nęła, ob ró ciła się i  go zru‐ 
gała:

– Wszy scy już wiemy, co chcesz za mó wić, ale my by li śmy tu
wcze śniej i też chcemy się na pić. Idź do ko lejki!

Emi lio pew nie od po wie działby jej opry skli wie, gdyby dziew‐ 
czyna nie miała bu rzy blond lo ków i  fa scy nu ją cych zie lo nych
oczu, a  do tego nie złej fi gury. Poza tym za sko czyła go tak ży‐ 



wio łową re ak cją, więc prze łknął ci snące mu się już na usta wul‐ 
ga ry zmy i po sta no wił za cho wać się jak dżen tel men.

– Prze pra szam, skoń czyło mi się pi cie, a ba łem się, że w tym
ha ła sie mnie nie usły szą. – Uśmiech nęła się na znak, że przyj‐ 
muje to wy tłu ma cze nie, i  już chciała znowu się ob ró cić, ale
Emi lio nie za mie rzał te raz wy pu ścić jej z rąk. – To może w ra‐ 
mach za dość uczy nie nia – za gad nął, stu ka jąc w plecy jej ko le ża‐ 
nek, żeby zwró ciły na niego uwagę  – po sta wię wam na stępną
ko lejkę. A je śli chce cie – do dał życz li wie – mo żemy wyjść na ze‐ 
wnątrz i  za po znam was z  mo imi ko le gami, nie brzyd kie z  nich
chło paki.

Dziew czyna znów się uśmiech nęła, ale po krę ciła głową. Ko‐ 
le żanki wy glą dały na za wie dzione, więc Emi lio wy ko rzy stał
oka zję i  na le gał da lej, żeby za cią gnąć je na swój te ren. Te raz
już wszy scy ją na ma wiali, żeby się zgo dziła, dziew czyny to po‐ 
krzy ki wały: „No chodź, Vio leta, chło pa kowi do brze z  oczu pa‐ 
trzy!”, to mru czały pół gło sem: „Ale cia cho z  tego go ścia!”, aż
w  końcu dziew czyna wy buch nęła śmie chem i  się pod dała.
Wtedy Emi lio do wie dział się, jak się na zy wają i  że są z  Ma‐ 
drytu; wła śnie skoń czyły re zy den tury, każda z  in nej spe cja li za‐ 
cji, a  w  Wa len cji były tylko prze jaz dem, żeby zła pać prom na
Ibizę, gdzie przez naj bliż szy ty dzień za mie rzały sma żyć się na
słońcu.

Wy szli z drin kami na ze wnątrz. Choć na dal pa no wał du szący
skwar, a na pla cyku był straszny tłok, ode tchnęli z ulgą, zo sta‐ 
wiw szy za sobą zgiełk baru. Za pro wa dził dziew czyny pod fon‐ 
tannę; ko le dzy prze rwali roz mowę, żeby wszy scy mo gli się
przed sta wić. Już po chwili two rzyli zgraną grupę. Emi lio stra te‐ 
gicz nie za jął miej sce jak naj bli żej Vio lety.

– Czyli ty je steś Vio leta. Piękne imię.  – I po dą żył wzro kiem
za kro pelką potu spły wa jącą dziew czy nie po de kol cie. Wy dało
mu się to nie wia ry god nie sek sowne.



– Prze każę ma mie, to jej na leżą się gra tu la cje  – rzu ciła
lekko, zbie ra jąc włosy i  zwi ja jąc ja na czubku głowy, jakby
chciała zro bić kok. – Wy brała to imię, bo w dniu, w któ rym do‐ 
wie działa się, że jest w ciąży, po szła do opery na Tra viatę i po‐ 
sta no wiła na zwać mnie na cześć bo ha terki. No i je stem.

Od cią gnął ją nieco od reszty, żar to bli wie chla piąc jej wodą
na kark, i  roz ma wiali da lej. Emi lio opo wie dział jej, bez prze‐ 
chwa łek i sta ra jąc się wy paść jak naj sym pa tycz niej, że pra cuje
jako ana li tyk ry zyka w  ROCO, waż nej fir mie kon sul tin go wej.
Żeby nie wyjść na nu dzia rza, od czasu do czasu py tał ją o opi‐ 
nię na ja kiś te mat i  oka zy wał za cie ka wie nie jej za in te re so wa‐ 
niami. Atrak cyjny, uprzejmy chło pak przy padł Vio le cie do gu‐ 
stu, ale nie aż tak, żeby chciała z nim spę dzić noc. Nie dawno
prze żyła roz sta nie i  nie była go towa na nowy zwią zek, wo lała
się ogra ni czyć do nie zo bo wią zu ją cego flirtu. Kiedy więc ko le‐ 
żanki po sta no wiły wró cić do ho telu, Vio leta zi gno ro wała prośby
Emi lia, żeby jesz cze tro chę zo stała, i po szła spać. Dała mu jed‐ 
nak swój nu mer.

Kiedy się obu dziła, już cze kała na nią wia do mość: „Nie po‐ 
chwa lam agre sji, ale mógł bym za bić, żeby jesz cze choć raz Cię
zo ba czyć… Do bra, już mo żesz się uśmiech nąć”. I  rze czy wi ście
się uśmiech nęła.

Vio le cie na wet nie prze szło przez myśl, że Emi lio ob my ślał
treść tej wia do mo ści przez po nad trzy go dziny. Pi sał coś, ale za‐ 
raz z nie za do wo le niem ka so wał tekst. Kiedy o szó stej rano tra fił
w końcu na ide alne słowa, wci snął zie lony gu zik i z po czu ciem
sa tys fak cji po szedł spać.

Od wy sy ła nych co dzien nie pie czo ło wi cie ob my śla nych wia‐ 
do mo ści prze szedł do bu kie tów kwia tów i  wi zyt w  Ma dry cie.
W week endy, które spę dzali ra zem, do kła dał sta rań, żeby po ka‐ 
zy wać się z jak naj lep szej strony, a kiedy do kądś ra zem wy jeż‐ 
dżali, uda wał naj bar dziej tro skli wego i  em pa tycz nego czło‐ 



wieka na świe cie. Vio leta dała się oma mić tej grze po zo rów
i wpa dła w pu łapkę cał kiem wia ry god nego kłam stwa.

Po dwóch la tach mieli już dość związku na od le głość, więc
Vio leta zna la zła pracę w  Wa len cji i  wy pra wili huczne we sele
w re zy den cji ro dziny Me di nów w Ta la vera de la Re ina.

Emi lio pła wił się w  tych mi łych wspo mnie niach, do póki nie
za mknął okna, na sku tek czego prze stały do cie rać do niego za‐ 
pach mo rza i po dmu chy wia tru. Wtedy przy po mniał so bie z całą
mocą, że leży w  ob skur nej sy pialni sta rego miesz ka nia ro dzi‐ 
ców, bo do stał na kilka dni prze pustkę z  wię zie nia. Za lała go
fala ta kiej nie na wi ści, że aż za ci snął pię ści z ca łej siły. Le żał bez
ru chu, pa trząc nie wi dzą cym wzro kiem, i umysł znów pod su nął
mu ob raz Vio lety. Dla czego nie była po słuszną żoną, ja kiej
chciał? Czemu mu siała pra co wać i  za cho wy wać nie za leż ność?
A przede wszyst kim: dla czego nie mo gła sie dzieć ci cho? Ale te‐ 
raz wszystko się zmieni. Od dawna wy obra żał so bie tę chwilę
i  wszystko mu siało pójść zgod nie z  pla nem. Vio leta do niego
wróci, ale wcze śniej przy zna, że nie za cho wy wała się jak do bra
żona. W  tym celu bę dzie mu siał spra wić jej cier pie nie. Sama
wróci do niego na ko la nach, bła ga jąc o wy ba cze nie, któ rego on
ła ska wie jej udzieli.

Z tą my ślą się gnął po ręcz nik i po szedł pod prysz nic.



Rozdział 22

Pukanie do drzwi

So bot nie po ranki, kiedy nie miała u  so bie dziew czy nek, na le‐ 
żały do jej ulu bio nych chwil. Mo gła wy le gi wać się w łóżku, do‐ 
póki or ga nizm nie za czął do ma gać się ak tyw no ści albo bur cze‐ 
nie w brzu chu nie zmu siło jej, żeby coś zja dła. To ostat nie zda‐ 
rzało się jed nak bar dzo rzadko, bo już od ja kie goś czasu spo ży‐ 
wała po siłki ra czej z roz sądku niż z au ten tycz nej chęci.

Ziew nęła sze roko i prze cią gnęła się z  roz ko szą, wy cią ga jąc
jedną nogę na koł drę. W tej po zy cji znowu za mknęła oczy i de‐ 
lek to wała się od po czyn kiem. Po przed niego wie czoru wpa dła na
chwilę do Igna cia, a  po tem, jako że nie miała ochoty ni g dzie
wy cho dzić, prze brała się w  pi żamę, zja dła ka na pkę z  tor tillą
i po mi do rem i po sta no wiła urzą dzić so bie ma ra ton fil mowy, ale
pa dła już po dru gim fil mie.

Upa jała się cie płem i przy tul no ścią po ścieli, gdy na gle, nie
wie dzieć skąd, przed oczami sta nął jej Víc tor i serce mocno za‐ 
trze po tało jej w piersi. Pró bo wała się uspo koić i wró cić do tego
stanu na po gra ni czu jawy i snu, kiedy żyła chwilą i za po mniała
o wszyst kich pro ble mach, ale prze szka dzało jej do no śne ło mo‐ 
ta nie z  lekko me ta licz nym po gło sem, które do bie gało z  bli żej
nie spre cy zo wa nego kie runku. Choć dzięki temu także ob raz
Vic tora od su nął się na dal szy plan, wie działa, że spo kojny po ra‐ 
nek bez pow rot nie się skoń czył.

Spoj rzała w  lewo na sto jący na szafce bu dzik. Dzie wiąta
trzy dzie ści. Od ru chowo się gnęła po te le fon i  zo ba czyła czer‐ 
wone kó łeczko z je dynką – po wia do mie nie o nie ode bra nym po‐ 



łą cze niu. Wciąż nie do końca roz bu dzona stuk nęła w  ikonkę
i  zo ba czyła nu mer za strze żony. Nie cier piała ta kich ta jem ni‐ 
czych te le fo nów. Odło żyła ko mórkę na miej sce.

Na dal roz le gało się upo rczywe, mia rowe wa le nie, jakby
w miesz ka niu na prze ciwko ktoś ro bił re mont i po sta no wił wy‐ 
bu rzyć ścianę. Uznała więc, że roz po czął się nowy dzień i pora
się pod nieść. Wło żyła kap cie i  już miała iść pod prysz nic, ale
w  ostat niej chwili zmie niła zda nie  – po sta no wiła wyj rzeć na
klatkę, żeby na mie rzyć źró dło ha łasu. Ostroż nie uchy liła drzwi,
na wy pa dek gdyby to Mari Sa les pró bo wała pod stę pem wy ku‐ 
rzyć ją z domu, ale na pię trze ni kogo nie było, a huk naj wy raź‐ 
niej do bie gał z pod da sza. Po de szła więc do windy i wy ko rzy stu‐ 
jąc chwilę ci szy, wrza snęła w  górę: „Co tam się wy pra wia?”.
Od po wie dział jej zmar twiony głos: „Chodź tu, Vio leto, szybko!
Coś się stało”.

Roz po znaw szy głos Any, Vio leta wes tchnęła i wró ciła po klu‐ 
cze. Po rząd nie za mknęła drzwi i  ru szyła po scho dach na
czwarte pię tro, za sta na wia jąc się, jak to moż liwe, że ta dwu li‐ 
cowa wa riatka, która do tego jesz cze ba je ruje Vic tora, znowu
wy ciąga ją z domu o tak wcze snej po rze.

Kiedy tylko uj rzała Anę, na wła sne oczy zo ba czyła, co to zna‐ 
czy „sy tu acja jak z Kafki”. Ubrana jak zwy kle na spor towo są‐ 
siadka, z  tą swoją wiecz nie spło szoną miną, ale tym ra zem
także z młot kiem w ręku, raz po raz brała za mach i z ca łej siły
wa liła w drzwi Igna cia. Drewno było już całe po dziu ra wione.

– Spo koj nie, Ano, nie wiem, co się stało, ale je stem pewna,
że znaj dziemy roz wią za nie – po wie działa ła god nie, zbli ża jąc się
ukrad kiem, żeby spró bo wać ode brać są siadce mło tek.

– Dzwo nił do mnie wczo raj wie czo rem, ale spa łam i do piero
rano zo ba czy łam nie ode brane po łą cze nie.  – I  nie od ry wa jąc
wzroku od drzwi, znowu mocno łup nęła.  – Dla czego nie
otwiera?



Vio letę rów nież za sko czyło, że Igna cio nie obu dził się od
tego ha łasu, ale z  dru giej strony mógł prze cież gdzieś wyjść
i po pro stu nie było go w domu. Za nim zdą żyła się nad tym dłu‐ 
żej za sta no wić, przy je chała winda i na scenę wkro czyła pani Jo‐ 
sefa, wy stro jona w czarną su kienkę w biało-szare kwiatki. Vio‐ 
leta do my śliła się, że do zor czyni gdzieś się wy bie rała.

– Co tu się wy ra bia? – Zmarsz czyła groź nie brwi i wy glą dała,
jakby za raz miała ko goś zjeść, ale na wi dok młotka w ręce Any
cof nęła się o krok i roz dzia wiła usta.

– Nic, pani Jo sefo, Ana się tro chę zde ner wo wała i  pró buje
zna leźć dok tora Va zqu eza. Mu siał chyba wyjść… – po wie działa
Vio leta z cie niem na dziei w gło sie, bo przez Anę sama za częła
się mar twić.

– Nie, na pewno nie wy szedł. – Ana za ło żyła ręce na piersi,
za ci snęła wargi i mocno po krę ciła głową.

Vio leta po sta no wiła prze jąć kon trolę nad sy tu acją, żeby ja‐ 
koś wy brnąć z im pasu.

– Pani Jo sefo, zdaje się, że ma pani klu cze do tego miesz ka‐ 
nia? Pro szę je przy nieść, na moją od po wie dzial ność, spraw‐ 
dzimy, co tu się dzieje. Pew nie się okaże, że dok tor Vázquez po
pro stu mocno śpi i  zmyje mi głowę, ale nie wy klu czone, że na
przy kład zła mał nogę i nie może wstać.

Jo sefa bły ska wicz nie wsia dła z  po wro tem do windy i  po je‐ 
chała na dół, a tym cza sem Vio leta zdo łała prze ko nać Anę, żeby
odło żyła mło tek, za pew nia jąc, że za raz wszystko się wy ja śni.
Roz trzę siona Ana wy glą dała, jakby lada chwila miała wy buch‐ 
nąć roz pacz li wym szlo chem, ale po de szła do są siadki i po słusz‐ 
nie od dała jej na rzę dzie. Kiedy Vio leta się upew niła, że sy tu acja
jest opa no wana, a trzo nek młotka pew nie tkwi w jej dłoni, na ci‐ 
snęła kil ka krot nie gu zik dzwonka. Nikt nie otwo rzył. Przy ci‐ 
snęła ucho do drzwi, pró bu jąc do sły szeć ja kiś stłu miony krzyk
czy jęk, ale od po wie działa jej głu cha ci sza.



Jo sefa wró ciła już po chwili, au to ry ta tyw nym ge stem od su‐ 
nęła Vio letę i Anę, po czym wsu nęła klucz do zamka, prze krę‐ 
ciła i  pchnię ciem otwo rzyła drzwi. Na pię cie się gnęło ze nitu,
wszyst kie trzy za marły, jakby do tknął je pa ra liż, ale w końcu Jo‐ 
sefa się ock nęła i ge stem za pro siła Vio letę pierw szą do środka.

Vio leta wzięła głę boki wdech i we szła do przed po koju. Ru‐ 
szyła po woli przed sie bie, wo ła jąc Igna cia, żeby uprze dzić go
o naj ściu. Dwie po zo stałe ko biety dep tały jej po pię tach. Pró bo‐ 
wała za pa no wać nad ner wami, żeby nie za uwa żyły, jak trzęsą
jej się nogi i  przy śpie sza puls. Jesz cze bar dziej zwol niła i  gło‐ 
śniej po wtó rzyła imię dok tora. Pchnię ciem otwo rzyła drzwi do
kuchni i wy star czył jej je den rzut oka, żeby zo ba czyć, że przy
zle wie na dal stoi szklanka po wo dzie, którą psy cho log wczo raj
ją po czę sto wał. Ru szyła ko ry ta rzem w stronę sy pialni, ale kiedy
do tarła na wy so kość sa lonu, drzwi oka zały się otwarte, więc na‐ 
tu ral nie zaj rzała do po koju. Wszystko w  nor mie. Jo sefa i  Ana
mil czały, ale nie od stę po wały jej na krok. W miesz ka niu pa no‐ 
wał ab so lutny spo kój, ale spra wiał on wra że nie ci szy przed bu‐ 
rzą. Ja kieś złe prze czu cie ka zało Vio le cie przy śpie szyć kroku.
Krew pul so wała jej w  skro niach, kiedy sama nie wie dząc
czemu, bie gła do ga bi netu.

Drzwi były uchy lone. Kiedy je po pchnęła i  zaj rzała do
środka, sta nęła w progu jak wryta. Z wra że nia aż upu ściła mło‐ 
tek. Po ca łym po koju wa lały się książki, ktoś po wy su wał szu‐ 
flady. Wszę dzie le żały ja kieś pa piery i teczki, lampa sto jąca wy‐ 
lą do wała na pod ło dze.

Pod oknem, bez po śred nio za biur kiem, le żał Igna cio, nie ru‐ 
chomy, wy cią gnięty sztywno na wznak na dy wa nie. Miał za‐ 
mknięte oczy, jakby ze mdlał. Nogi po nio sły Vio letę, za nim po‐ 
my ślała. Pod bie gła do niego. W oczy rzu cały się ob jawy stę że‐ 
nia po śmiert nego, ale mimo to się schy liła i przy ło żyła drżące
palce do tęt nicy na szyi. Przy ci snęła je moc niej, ale czuła tylko
zimną, po zba wioną ży cia skórę. Bez chwili na my słu, jakby coś



ją opę tało, przy klęk nęła przy Igna ciu i za częła re ani ma cję. Łzy
i smarki za le wały jej całą twarz, ale na wet tego nie za uwa żyła,
kon ty nu owała ma saż serca w  go rącz ko wym ryt mie. Mi nuta,
dwie, trzy. Na gle po czuła, że ktoś głasz cze ją po gło wie, jed no‐ 
cze śnie pro sząc, żeby prze stała. Usły szała do bie ga jący jakby
z da leka głos Jo sefy: „Pani Vio leto, pani zo stawi, już dzwo nię po
po li cję i ka retkę… Cho ciaż wy daje mnie się, że już za późno”.
Te słowa wy rwały ją z  transu i  opa dła na ciało Igna cia, za no‐ 
sząc się roz pacz li wym pła czem, szar piąc go za ko szulę i po wta‐ 
rza jąc w kółko: „Nie, bła gam, Igna cio, nie”.

Jo sefa wy szła z po koju, kur czowo ści ska jąc w dłoni me da lik
z Matką Bożą Opusz czo nych. Ana, spa ra li żo wana i z prze ra że‐ 
niem w oczach, przy glą dała się ca łej sce nie spod drzwi. Raz po
raz me cha nicz nie za sła niała usta, jakby chciała po wstrzy mać
ci snący się na nie krzyk, ale z krtani nie wy do by wał się jej ża‐ 
den dźwięk.

W  środku tej tra ge dii Vio leta, wciąż na ko la nach, do znała
na gle prze bły sku trzeź wo ści. Mu siała się po zbie rać, żeby za re‐ 
je stro wać wszyst kie szcze góły przed przy jaz dem po li cji. Nie ba‐ 
cząc na swój wy gląd, na cią gnęła rę kawy pi żamy na dło nie, wy‐ 
tarła z twa rzy wszyst kie płyny i ru szyła na re ko ne sans. Igna cio
miał na so bie wczo raj sze ubra nie; do brze pa mię tała ten czer‐ 
wony swe ter i  białą ko szulę, w  któ rych wi działa go po przed‐ 
niego wie czoru. Za uwa żyła, że bra kuje dwóch gór nych gu zi‐ 
ków. Prze nio sła wzrok na man kiety, które oka zały się roz pięte,
a rę kaw swe tra pod cią gnięty do po łowy przed ra mie nia. Dok tor
ni gdy by so bie na coś ta kiego nie po zwo lił. Ostroż nie pod wi nęła
mu więc rę kawy do łokci i  prze pro wa dziła uważną in spek cję.
Ni czego nie zna la zła, więc w  de spe ra cji na chy liła się jesz cze
bli żej i wy tę żyła wzrok.

Wresz cie za uwa żyła czer wony punk cik. Zła pała prawą rękę
Igna cia i przyj rzała się mi kro sko pij nej kro pelce krwi na grzbie‐ 
cie dłoni. Po do kład niej szych oglę dzi nach do strze gła nie mal



nie wi do czny ślad po wkłu ciu w  żyłę. Na gle, jakby kop nął ją
prąd, pu ściła rękę są siada, która opa dła bez wład nie na dy wan.

Do piero te raz za uwa żyła na pod ło dze te le fon Igna cia; apa rat
le żał na wy so ko ści jego bio dra. Bez chwili na my słu, uwa ża jąc
jed nak, żeby nie zo sta wić od ci sków pal ców, zła pała nie bosz‐ 
czyka za kciuk i od blo ko wała apa rat.

– Co ty ro bisz, Vio leto?  – W  gło sie Any po brzmie wała mie‐ 
szanka zgrozy i nie do wie rza nia.

Zi gno ro wała py ta nie są siadki i  sku piła się na prze glą da niu
ostat nich po łą czeń. Sporo nie ode bra nych od Any, już z dzi siaj.
Igna cio dzwo nił do niej cztery mi nuty po pół nocy, po przedni te‐ 
le fon wy ko nał o dzie więt na stej pięć dzie siąt sie dem do Car losa
Go meza. Drgnęła na wi dok tego na zwi ska, ale pró bo wała się
uspo koić; prze cież Igna cio za po wia dał, że do niego za dzwoni.
Prze wi jała da lej. O  dzie więt na stej trzy dzie ści dwie ktoś za‐ 
dzwo nił do niego z nu meru za strze żo nego, roz mowa trwała bli‐ 
sko dwie mi nuty. Miał także nie ode brane po łą cze nia od So nii
Do mín guez i Mari Sa les Mar tínez, ale Vio leta nie zwró ciła na to
uwagi, wie działa, że obie go prze śla do wały. Kiedy jed nak zo ba‐ 
czyła na ekra nie imię i na zwi sko Ju anja Gar rida, zmro ziło jej to
krew w ży łach, a w gło wie usły szała sy renę alar mową. Roz ma‐ 
wiali przez trzy mi nuty o je de na stej zero osiem.

Za mie rzała kon ty nu ować po szu ki wa nia, cie kawa, ja kie nie‐ 
spo dzianki ją jesz cze cze kają, ale z  rów no wagi wy trą ciły ją
prze krzy ku jące się gdzieś w od dali głosy. Z obawy, że za raz zo‐ 
sta nie przy ła pana, po śpiesz nie odło żyła te le fon do kład nie tam,
gdzie go zna la zła.

Znowu ob rzu ciła zwłoki spoj rze niem i ude rzył ją wi dok le żą‐ 
cej tuż przy gło wie Igna cia prze wró co nej szklanki z reszt kami
bursz ty no wego płynu. Po ko lo rze da łaby so bie głowę uciąć, że
to whi sky. „Whi sky? Igna cio prze cież nie pił whi sky”, po my‐ 
ślała. Sta ra jąc się ni czego nie do tknąć, na chy liła się i  po wą‐ 
chała. Nie miała naj mniej szych wąt pli wo ści, że to rze czy wi ście



whi sky, może z  ja kimś do dat kiem. „On ni gdy by nie po zwo lił,
żeby tak po pla mić mu dy wan”, prze mknęło jej przez głowę.

Wciąż czuła opary al ko holu, kiedy wstała i spoj rzała na sto‐ 
jący za biur kiem re gał. Spo mię dzy ksią żek na ostat niej półce
wy sta wała uko śnie ja kaś teczka. No siła logo kan ce la rii no ta rial‐ 
nej oraz wy pi sane wiel kimi li te rami, na oko ręką Igna cia, słowo
TE STA MENT. Już, już miała po dejść i wy szarp nąć ją z półki, ale
na gle roz legł się zdu szony okrzyk, który ka zał jej się od wró cić.

– Oooooch! – So nia za częła krą żyć wo kół zmar łego, nie od ry‐ 
wa jąc od niego wzroku, i  od gar nęła z  twa rzy pro ste brą zowe
włosy.  – Ni czego nie do ty kaj cie, idź cie stąd! Je stem jego sio‐ 
strze nicą, to ja po win nam po roz ma wiać z po li cją.

– I  ni czego nie za bie rać!  – do dał Ale jan dro su rowo, tkwiąc
nie ru chomo w pół drogi mię dzy drzwiami a nie bosz czy kiem.

Sto jąca tuż za nim Jo sefa zdą żyła już uro nić pierw sze łzy, ale
te raz wy raz żalu na jej twa rzy ustą pił miej sca po gar dzie w re‐ 
ak cji na to ab sur dalne żą da nie. Po de szła do Vio lety, zła pała ją
za ra mię i  po cią gnęła do wyj ścia. Vio leta się nie opie rała, ale
kiedy mi jała Igna cia, za uwa żyła, że coś lśni przy jego sto pach.
Bez chwili na my słu znowu się schy liła. Mię dzy włók nami dy‐ 
wanu tkwiły okruszki szkła, część przy kle iła się do po de szwy
pra wego buta, jakby zdep tał fiolkę z ja kimś pły nem. Już chciała
po ma cać, ale za sty gła z wy cią gniętą ręką, bo w tej sa mej chwili
w ga bi ne cie po ja wiła się dwójka po li cjan tów.

– Dzień do bry pań stwu. Pro szę opu ścić po miesz cze nie – po‐ 
wie dział uprzej mie je den z  funk cjo na riu szy.  – Śled czy z  wy‐ 
działu za bójstw są już w dro dze, a  je śli mamy tu do czy nie nia
z prze stęp stwem, to nie po winno się za nie czy ścić miej sca zda‐ 
rze nia. Pro szę wró cić do swo ich miesz kań, je śli to moż liwe.
Świad ków pro simy o zo sta wie nie da nych kon tak to wych, w ra zie
po trzeby ktoś się do pań stwa zgłosi, żeby spi sać ze zna nie.

Ana, na dal przy kle jona do fra mugi, za cze kała na Jo sefę i Vio‐ 
letę, a po tem ru szyła za nimi ko ry ta rzem, trzy ma jąc się z tyłu.



Mi nął im już pierw szy szok, za czy nały tra cić pa no wa nie nad
sobą. Jo sefa mam ro tała coś z nie do wie rza niem, mu siała wy jąć
zza de koltu chu s teczkę, żeby wy dmu chać nos i  osu szyć łzy,
które lały się co raz ob fi ciej. Ana była blada jak pa pier i prze su‐ 
wała po ścia nie drżącą dło nią, jakby to miało jej po móc za cho‐ 
wać rów no wagę. Vio leta szła zaś przed sie bie ni czym au to mat,
ze spuch niętą twa rzą i za gu bio nym wzro kiem. W gło wie miała
tylko jedną myśl: Igna cio zo stał za mor do wany.

Wy szły na klatkę scho dową i  za trzy mały się na po de ście
czwar tego pię tra, nie wie dząc, co da lej. Po chwili miesz ka nie
opu ścili także So nia i  Ale jan dro, bar dzo roz e mo cjo no wani;
prze pro sili są siadki, tłu ma cząc się masą spraw do za ła twie nia,
i po że gnali się dość bez ce re mo nial nie, zni ka jąc na scho dach.

Jo sefa spoj rzała na Vio letę i za pro po no wała, żeby po szły do
niej na her batkę z lipy. I tak mu siały po cze kać na „naj ście” po li‐ 
cji, a to mo gło tro chę po trwać, poza tym nie chciała zo sta wiać
są siadki sa mej. Choć za pro sze nie nie było skie ro wane do Any,
to ona pierw sza oznaj miła, że jej zda niem to świetny po mysł.
Vio leta prze łknęła ślinę i ski nęła głową.

Zje chały windą na par ter i aż pod sko czyły, kiedy wy szły do
holu, bo ktoś z  ca łej siły wa lił ko łatką w  ciężką drew nianą
bramę. Jo sefa otwo rzyła i oka zało się, że to ci sami po li cjanci,
któ rzy wcze śniej byli u  pani Ja cinty. Przy wi tali się, wy słu chali
wy ja śnień Jo sefy, po czym po pro sili, żeby za cze kała na nich na
por tierni. Oni sami wraz z tech ni kami kry mi na li stycz nymi mieli
wje chać na górę, żeby się ro zej rzeć, a po tem za mie rzali po roz‐ 
ma wiać ze świad kami i po brać od ci ski pal ców.

Trzy ko biety we szły do miesz kanka Jo sefy, mi ja jąc sto jącą
przy wej ściu fi gurkę Ma ryi z dzie ciąt kiem. Vio leta i Ana usia dły
przy okrą głym stole w sa lo niku, ozdo bio nym ob ra zami syna go‐ 
spo dyni, Vi cen tego, i  kil koma krzy żami, Jo sefa zaś znik nęła
w  kuchni, żeby za pa rzyć her batę. Kiedy już się ze wszyst kim
uwi nęła, wró ciła do nich.



– Pani Vio leto! – ode zwała się Jo sefa jako pierw sza i od razu
za częła bia do lić:  – Prze cież tego czło wieka za bili! Dla czego,
Matko Prze naj święt sza? – Za ło żyła ręce na piersi i za częła się
ki wać.

– Nie wiem… – zdo łała wy du sić Vio leta. Ona też była prze ko‐ 
nana, że Igna cio zo stał za mor do wany, ale resztki zdro wego roz‐ 
sądku ka zały jej trzy mać ję zyk za zę bami. W  obec no ści Any
czuła się nie swojo. – Le piej za cze kajmy na wy niki śledz twa.

– Vio leto, zna la złaś coś w  te le fo nie? – za py tała Ana znie na‐ 
cka, do rzu ca jąc ko men tarz, który już do szczęt nie zdu miał Vio‐ 
letę. – Car los wy szedł z domu o ósmej i nie mam po ję cia, o któ‐ 
rej wró cił… Ale może ty to wiesz?

– Wszystko działo się tak szybko i cha otycz nie, że nie udało
mi się nic zna leźć. I nie, nie mam po ję cia, co robi twój mąż. –
Wy gło sze nie tych dwóch zdań wy ma gało od niej nad ludz kiego
wy siłku. Sie działa z pu stym wzro kiem, a po po licz kach spły wały
jej łzy.

Po pi jały her batkę z lipy, Jo sefa i Ana wy mie niały od czasu do
czasu ja kieś uwagi i tak mi nęło im pół go dziny. Wtedy zgod nie
z za po wie dzią po ja wili się po li cjanci. Bra ko wało jed nego krze‐ 
sła, ale Jo sefa za raz ja kieś przy nio sła i  wszy scy zmie ścili się
przy stole.

Jo sefa i Vio leta przed sta wiły swoją wer sję wy da rzeń. Kiedy
przy szła ko lej na Anę, śled czy osłu pieli.

– Chce pani po wie dzieć, że dok tor dzwo nił do pani o pół nocy,
więc rano po szła pani do niego z młot kiem?  – W gło sie wą sa‐ 
tego po li cjanta wy raź nie po brzmie wał scep ty cyzm.

Wła śnie miała od po wie dzieć, ale prze rwało jej prze ni kliwe
skrzy pie nie – ktoś pró bo wał do stać się do miesz ka nia, szar piąc
klamkę w górę i w dół. Jo sefa zer k nęła py ta jąco na po li cjan tów.
In spek tor Be na vent ski nął głową na znak, że może otwo rzyć.
Już miała to zro bić, kiedy roz legł się głos Mari Sa les, która za‐ 



częła wy krzy ki wać żą da nia przy akom pa nia men cie wa le nia
w drzwi:

– Pani Jo sefo, niech mi pani otwo rzy, mu szę się do wie dzieć,
co się dzieje, bo ina czej do pil nuję, żeby pa nią zwol nili!

Jo sefa otwo rzyła i Mari Sa les wpa dła z im pe tem do miesz ka‐ 
nia, pra wie się prze wra ca jąc.

– Pro szę pani… – Po li cjant o blond wło sach wstał z krze sła
i prze mó wił do niej sta now czo. – Je śli nie jest pani świad kiem,
nie może tu pani te raz prze by wać.

– Jak to nie?! – od parła Mari Sa les z obu rze niem, od su wa jąc
Jo sefę i po pra wia jąc oku lary, które jej się prze krzy wiły w ca łym
tym za mie sza niu. – To mój dom i nikt mnie stąd nie wy rzuci!

Po li cjant nie miał wyj ścia – pod szedł do niej i po pro sił, żeby
nie zmu szała go do za sto so wa nia siły. Na stra szył ją ewen tu al‐ 
nym aresz to wa niem za igno ro wa nie po le ceń funk cjo na riu sza
i Mari Sa les wy co fała się z pod ku lo nym ogo nem. Ni ski in spek‐ 
tor po pro sił Anę, żeby mó wiła da lej.

– Chcia łam po wie dzieć, że nie do końca tak było. – Drżała jej
broda. – Naj pierw pró bo wa łam się do dzwo nić, ale nie od bie rał,
więc po sta no wi łam tam pójść. Bar dzo długo wci ska łam dzwo‐ 
nek, aż w końcu za czę łam się mar twić i wró ci łam do domu po‐ 
szu kać cze goś… so lid nego, żeby wy wa żyć drzwi.

Po li cja orze kła, że mło tek zna le ziony w  domu de nata nie
miał związku z  pro wa dzo nym śledz twem. Funk cjo na riu sze za‐ 
dali ko bie tom jesz cze kilka py tań, po pro sili o  kon takt w  ra zie
ja kich kol wiek wąt pli wo ści, po czym uznali skła da nie ze znań za
za koń czone.

Pięt na ście mi nut póź niej, po po bra niu od ci sków pal ców, trzy
są siadki wró ciły do windy. Ana po że gnała się na dru gim pię‐ 
trze, Vio leta i Jo sefa wje chały na trze cie. Przy tu liły się, a za nim
Vio leta za mknęła drzwi, Jo sefa obie cała jej, że nie ru szy się ze
sta no wi ska, do póki nie za biorą dok tora Va zqu eza. A  póź niej
pod rzuci jej coś do je dze nia.



Vio leta zo stała sama i na gle po czuła się tak, jakby spa dała
w głąb głę bo kiej czar nej studni. Przy tło czona bó lem osu nęła się
ciężko na sofę.



Rozdział 23

Powrót do rzeczywistości

Ock nęła się i od nio sła wra że nie, że leży w łóżku. Po ma cała koł‐ 
drę, żeby się upew nić, że to prawda. Chciała usiąść, ale jej
głowa zda wała się wa żyć tonę, Vio leta uznała więc, że nie da
rady unieść ta kiego cię żaru. Czuła się tak, jakby neu rony w jej
mó zgu zmie niły się w pla nety, które krążą jak po pad nie w bez‐ 
kre snej ga lak tyce. Do tknęła czoła – cie płe.

Stra ciła po czu cie rze czy wi sto ści, więc żeby je od zy skać, po‐ 
sta no wiła wy su nąć nogę spod po ścieli i po sta wić stopę na pod‐ 
ło dze. Kon takt z  zie mią da wał jej punkt pod par cia, dzięki
czemu po ja wiła się szansa, by za trzy mać wi ru jące sa te lity. Od‐ 
nio sła wra że nie, że zro biło się jej le piej, i za ry zy ko wała otwar‐ 
cie oczu. Czuła ja kiś gorzki po smak, jakby z żo łądka.

Wciąż była za spana i  zdez o rien to wana, ale bez li to sna pa‐ 
mięć pod su nęła jej wspo mnie nie tam tego kosz maru. Vio leta
wstrzy mała od dech i  pró bo wała prze łknąć łzy, ale nie zdo łała
ich po wstrzy mać, więc po zwo liła im spły nąć po twa rzy. Przy po‐ 
mniała so bie, że wzięła parę ta ble tek uspo ka ja ją cych; nie była
do nich przy zwy cza jona, dla tego za pa dła w  tak głę boki sen.
A mimo że ru chy pla ne tarne ustą piły miej sca do kucz li wemu bó‐ 
lowi głowy, przy pusz czała, że to wina ra czej stanu jej du cha,
który wy wo łał u niej go rączkę, niż prosz ków na sen nych.

Chciało jej się pić, ale na gle ogar nęła ją prze można po trzeba
spraw dze nia go dziny, więc wy cią gnęła rękę po te le fon. Osiem‐ 
na sta trzy dzie ści. Ob li zu jąc wy schnięte wargi, za częła prze glą‐ 
dać nie ode brane po łą cze nia i wia do mo ści. Je den nie znany nu‐ 



mer i trzy za strze żone – pew nie ope ra tor pró buje jej wci snąć ja‐ 
kąś pro mo cję. Sześć po łą czeń od Jo sefy, dwa od Cin tii i dzie sięć
od Vic tora. Otwo rzyła What sAppa i  zo ba czyła wia do mość od
Cin tii: „Jak się czu jesz?”. To bar dzo miłe z  jej strony. Prze czy‐ 
tała słowa Vic tora: „Pro szę, Vio leto, mu szę się z  tobą spo tkać
i po roz ma wiać. Sły sza łem, co się stało, nie chcę, że byś była te‐ 
raz sama”. W  tej chwili Vio leta nie miała naj mniej szej ochoty
roz ma wiać z Cin tią, a tym bar dziej z Vic to rem. Zo stała jej jesz‐ 
cze jedna wia do mość, ale po prze czy ta niu po czątku  – „Cześć,
Vio leto, jak się masz? Tu Cri stina…” – po sta no wiła zo sta wić ją
na póź niej, kiedy od zy ska siły, żeby zmie rzyć się z  jej tre ścią.
Rzu ciła te le fon na po ściel i wra że nie su cho ści w ustach do pa dło
ją ze zdwo joną mocą.

Nie chciało jej się wsta wać, ale mę czyło ją pra gnie nie, więc
ja koś się do tego zmu siła. Kiedy za kła dała kap cie, usły szała
dzwo nek do drzwi. Brzę czał tak na tręt nie, że to mu siała być Jo‐ 
sefa  – mi nęła już pora obiadu, więc na pewno się o  nią mar‐ 
twiła. Zdo łała ja koś do czła pać do drzwi i prze krę cić gałkę. Pra‐ 
wie tra fiła w dzie siątkę – nie wzięła tylko pod uwagę, że do zor‐ 
czyni nie bę dzie sama.

– Pani Vio leto, ale mnie pani na stra szyła!  – Za tro skana Jo‐ 
sefa trzy mała przed sobą tacę z przy kry tymi ta le rzami i za częła
wcho dzić do miesz ka nia. – Zro bi łam pani zupę z klu skami i dwa
ko tlety z ziem nia kami. Musi pani coś zjeść. Zo sta wić w kuchni?

– Tak, dzię kuję – od parła Vio leta, na wet na nią nie pa trząc.
Nie od ry wała za mglo nego wzroku od po de stu przed drzwiami.

Jo sefa na tych miast się zo rien to wała, że Vio letę zszo ko wała
wi zyta nie za po wie dzia nego go ścia, więc rzu ciła jesz cze niby
mi mo cho dem:

– Pan Víc tor nie jest ze mną. Wpa dła żem na niego pod
drzwiami.

Víc tor stał z rę kami w kie szeni kurtki, pró bu jąc zna leźć wła‐ 
ściwe słowa po cie sze nia. Zro bił krok do przodu i  uśmiech nął



się współ czu jąco.
– Vio leto… chcia łem…
– Nie, Víc tor, daj spo kój.  – W  tej chwili było jej zu peł nie

wszystko jedno, co może so bie o niej po my śleć on czy Jo sefa,
nie przej mo wała się, że Víc tor ogląda ją ze spuch niętą twa rzą,
wło sami le pią cymi się do skóry i w brud nej pi ża mie. Mó wiła da‐ 
lej stłu mio nym, obo jęt nym gło sem: – Dzię kuję, że wpa dłeś za py‐ 
tać, jak się czuję, ale mam już dość wy mó wek i  kłamstw. Nie
przej muj się, będę się z  tobą wi tać na klatce, nie trak tuję cię
jak wroga, ale nie ocze kuj ni czego wię cej.  – I  za mknęła mu
drzwi przed no sem.

Jo sefa wi działa całe zaj ście, ale go nie sko men to wała i  od
razu zmie niła te mat.

– Boję się, że pani mi tego nie zje, więc zo stanę tu tro chę
i po cze kam, aż wy czy ści pani ta lerz. Chuda jak pa tyk, a po tym
wszyst kim to już w ogóle zo sta nie z pani skóra i ko ści.

Vio leta zgo dziła się bez pro te stów. Ra zem po szły do kuchni
i usia dły przy stole. Z wiel kim wy sił kiem Vio leta zdo łała prze‐ 
łknąć kilka ły żek zupy. Pra wie nie roz ma wiały, a  kiedy już Jo‐ 
sefa się od zy wała, to żeby la men to wać, jaka to wielka tra ge dia
się zda rzyła, albo snuć do my sły, kto też mógł chcieć się po zbyć
ta kiego do brego czło wieka jak pan dok tor. Raz po raz przy wo ły‐ 
wała po ranne przej ścia i opo wia dała, jak za brali go na „se lek‐ 
cję”, jak za gro dzili drzwi do miesz ka nia le ka rza, żeby nikt nie
mógł wejść, i ja kie było za mie sza nie, kiedy za częli po bie rać od‐ 
ci ski „li nii po pu lar nych” od wszyst kich miesz kań ców. Vio leta
ogra ni czała się do krę ce nia i ki wa nia głową, bo nie miała siły
na nic wię cej, a głę boki żal oraz do tkliwe po czu cie straty i sa‐ 
mot no ści nie po zwa lały jej roz sąd nie my śleć.

Zja dła pół por cji ma ka ronu, ka wa łek mięsa i  ziem niaka, co
usa tys fak cjo no wało Jo sefę. Sie działy ra zem jesz cze pół go dziny,
aż w końcu do zor czyni za częła się zbie rać. Po ra dziła Vio le cie,



żeby zja dła na ko la cję cho ciaż ja kiś jo gurt, i za po wie działa, że
zaj rzy do niej znowu na za jutrz rano.

Vio leta znowu zo stała sama. Po sta no wiła po oglą dać tro chę
te le wi zję, żeby za jąć czymś my śli, i  po sta no wiła, że kiedy już
nie bę dzie mo gła wy trzy mać, za żyje znów coś na uspo ko je nie
i pój dzie spać. Wzięła pi lot do te le wi zora, po ło żyła się na ka na‐ 
pie pod ko cem i  za częła prze glą dać pro po zy cje na Net flik sie.
Nie miała na stroju ani na sen sa cje, ani na ro manse, ani na kry‐ 
mi nały, więc w końcu wy brała ja kiś se rial, który za po wia dał się
na lekką ko me dię.

Po pięt na stu mi nu tach pierw szego od cinka ktoś za dzwo nił
do drzwi. Nie spo dzie wała się go ści. Wy stra szyła się, choć jed‐ 
no cze śnie ucie szyła, że może Víc tor jed nak się nie pod dał.
Brzę czyk znowu za dzwo nił, więc wy gra mo liła się spod koca.
Prze mie rzyła ko ry tarz i wyj rzała przez wi zjer. Otwo rzyła drzwi.

– Cześć, Vio leto… prze pra szam, że cię na cho dzę… ale czuję
się bar dzo źle, no i sama już nie wiem. Może nie je steś naj od po‐ 
wied niej szą osobą, ale… – Ana po cie rała dło nią o dłoń i wbi jała
wzrok w pod łogę. – Ty pew nie też je steś za ła mana… – Opa no‐ 
wała się tro chę i wy raź nie się zdzi wiła. – Nie ma tu Car losa? No
tak, pewne wo lisz być sama.

– Wejdź.  – Vio leta wpu ściła są siadkę i  za mknęła drzwi.  –
I nie, Car losa tu nie ma – do rzu ciła, my śląc so bie, że ta dziew‐ 
czyna jest cho dzącą pa ra noją.

Prze szły do sa lonu jak dwie obce osoby. Vio leta wy łą czyła te‐ 
le wi zor, za pro po no wała Anie, żeby usia dła, i  pod trzy my wała
kon takt wzro kowy, żeby po ka zać, że uważ nie jej słu cha.

– Mu sisz zro zu mieć, że nie czu łam do cie bie sym pa tii – wy ją‐ 
kała Ana.  – Ale kiedy zo ba czy łam, jak za cho wy wa łaś się dziś
rano, nie wiem, tak spraw nie i zde cy do wa nie za pa no wa łaś nad
sy tu acją, a  po tem przy po mnia łam so bie, że to ty za uwa ży łaś
ślady szminki w  moim miesz ka niu, za czę łam cię po dzi wiać
i bar dzo cię po lu bi łam. – Vio leta chciała jej prze rwać, ale Ana



jej na to nie po zwo liła i mó wiła da lej szep tem: – Za cze kaj, chcę
po wie dzieć, że ro zu miem, dla czego Car los się w to bie za ko chał,
je steś taka piękna! Ale nie mu si cie się już mar twić, mo że cie
być ra zem. Pew nie już ci po wie dział, że się roz wo dzimy. Mu szę
tylko po szu kać no wego psy chia try.  – Otarła oczy.  – Cią gle nie
mogę uwie rzyć w to, co się stało. To nie po jęte!

Vio leta była w  ta kim szoku, że pra wie za po mniała o  za bój‐ 
stwie Igna cia. Mu siało upły nąć do bre kilka chwil, za nim udało
jej się co kol wiek z sie bie wy du sić.

– Nie ro zu miem, o czym mó wisz. Twój mąż nie jest we mnie
za ko chany, nie mamy ro mansu. Nie wiem, skąd ci to przy szło
do głowy, ale je steś w błę dzie.  – Wy trzesz czała oczy, bo wciąż
nie mo gła uwie rzyć w to, co wła śnie usły szała.

– Mó wisz po waż nie?  – Wy raź nie za sko czona Ana od gar nęła
za ucho ko smyk wło sów.  – W  ta kim ra zie dla czego cią gle tu
przy cho dził, za nim się prze pro wa dzi li śmy?

– Nie mam po ję cia, ale mogę cię za pew nić, że to nie mnie
od wie dzał.  – Zmarsz czyła czoło.  – Za raz, a  skąd wła ści wie
wiesz, że tu przy cho dził?

– Bo go śle dzi łam – od parła lekko. – Wiesz, Car los za cho wy‐ 
wał się bar dzo dziw nie. Wiecz nie nie było go w  domu, cią gle
opo wia dał mi kłam stwa, nie sy pia li śmy ze sobą i tak da lej. – Za‐ 
ru mie niła się lekko. – Mó wił mi okropne rze czy, trak to wał mnie
bar dzo źle, ba łam się, że w końcu mnie za bije. Dla tego za czę‐ 
łam cho dzić do Igna cia. Któ re goś dnia po sta no wi łam śle dzić
Car losa i zo ba czy łam, że wszedł do tego bu dynku. Po wtó rzy łam
to jesz cze kilka razy i pra wie za wsze w końcu lą do wa łam tu taj.
Pa mię tam dzień, kiedy cię pierw szy raz zo ba czy łam, od razu
wtedy po my śla łam: „To ona”. Ale te raz już sama nie wiem, co
mam my śleć.  – Sku liła się.  – Może spo ty kał się z  Cin tią albo
z So nią.

Vio leta oparła głowę na ręce i  za my śliła się głę boko nad
swo imi są sia dami. Za częła od pod da sza  – Igna cia od razu od‐ 



rzu ciła. Wie działa, że Car los go od wie dzał, ale to było już po
prze pro wadzce. Po tem po my ślała o So nii, ale ta była zbyt od‐ 
dana Ale jan drowi, żeby go zdra dzać. Omi nęła wła sne miesz ka‐ 
nie i prze nio sła się na dru gie pię tro. Tam była Cin tia, ale ona
nie do pu ści łaby, żeby ktoś, przez kogo zgi nął jej brat, zbli żył się
do niej na wet na metr. Miesz ka nie na pierw szym po le wej stało
pu ste, Víc tor wpro wa dził się do piero kilka mie sięcy temu, więc
nie mo gło cho dzić rów nież o niego. Prze sko czyła na miesz ka nie
po pra wej i zmarsz czyła nos na wspo mnie nie Mari Sa les. Niby
moż liwe, ale mało praw do po do bne. Na gle jed nak oczami wy ob‐ 
raźni zo ba czyła wy so kiego męż czy znę, któ rego za wsze uwa żała
za dzi waka. Myśl bły ska wicz nie się kry sta li zo wała i mimo szoku
Vio leta po czuła na gły przy pływ ad re na liny: Car los od wie dzał tu
Ju anja. Ten ele ment pa so wał do ukła danki.

– A my śla łaś o Ju anju z pierw szego pię tra po pra wej?
Ana za pa trzyła się w  su fit, pró bu jąc so bie przy po mnieć,

o któ rego są siada cho dzi. Wresz cie pa mięć pod su nęła jej ob raz
ele ganc kiego, szczu płego męż czy zny o  szpa ko wa tych wło sach
i w oku la rach. Wi tali się na klatce scho do wej, ale ni gdy z nim
nie roz ma wiała. Spu ściła wzrok na pod łogę i  jakby wró ciła do
rze czy wi sto ści.

– Chcesz po wie dzieć, że Car los jest ge jem? – spy tała, ob gry‐ 
za jąc pa zno kieć.

– To ty po win naś wie dzieć naj le piej, czy jest ge jem albo bi.
– W ta kim ra zie po co się ze mną oże nił? – spy tała Ana pi skli‐ 

wym, bła gal nym to nem.
– Za da jesz mi trudne py ta nia. Zwy kle przy czyną jest strach

przed od rzu ce niem przez zna jo mych, a przede wszyst kim przez
ro dzinę. – Po my ślała o Ju anju i choć z tru dem przy cho dziło jej
za cho wa nie spo koju, mó wiła da lej:  – W  dzi siej szych cza sach
może się wy da wać, że wy cho dze nie z  szafy jest zu peł nie nor‐ 
malne, zwłasz cza dla dwu dzie sto-, trzy dzie sto lat ków. W spo łe‐ 
czeń stwie wciąż jed nak ist nieje duża grupa, która to od rzuca,



wsty dzi łaby się przy znać, że ma w  ro dzi nie geja czy les bijkę.
Dla tego ta kie osoby się ukry wają, udają, że pro blem nie ist‐ 
nieje, ale prze cież żyją wśród nas i do my ślam się, że musi im
być bar dzo ciężko.

Vio leta przy pusz czała, że w przy padku Any ważną rolę ode‐ 
grały pie nią dze, ale nie chciała jesz cze bar dziej do bi jać za ła ma‐ 
nej są siadki.

– Dla czego się tu taj prze pro wa dzi łaś, skoro są dzi łaś, że Car‐ 
los ma ze mną ro mans?

– Chcia łam być bli sko Igna cia, na wy pa dek gdyby Car los po‐ 
sta no wił mnie za bić. Poza tym kiedy mi po wie dział, że to pu ste
miesz ka nie na leży do niego i da nam do bre wa runki, już się nie
za sta na wia łam.

– To było miesz ka nie Igna cia? – Vio leta wie działa, że nie mu‐ 
siał się mar twić o pie nią dze, ale nie orien to wała się w jego nie‐ 
ru cho mo ściach. Do szła jed nak do wnio sku, że Igna cio nie na le‐ 
żał do osób, które ob no si łyby się ze swoim bo gac twem, na wet
przed nią. Przy pusz czała, że war tość ma jątku jej ser decz nego
przy ja ciela znacz nie prze wyż szała jej po cząt kowe sza cunki.

– Tak.
Ana z  prze ra że niem w  oczach ob gry zała kciuk, a  Vio leta

opa dła na opar cie sofy. Przez dłuż szy czas się nie od zy wały  –
Anie pu ściły wszel kie ha mulce i za nio sła się roz pacz li wym szlo‐ 
chem, Vio leta zaś po grą żyła się w roz my śla niach o Igna ciu. Nie
pła kała, po nie waż jesz cze nie po go dziła się z fak tem, że już ni‐ 
gdy go nie zo ba czy. Jed no cze śnie od czu wała tak silny ból, że
w ra mach me cha ni zmu obron nego ra cjo na lna część jej umy słu
włą czała się i wy łą czała bez uprze dze nia. W jed nej z tych chwil,
kiedy wy da wało jej się, że to wszystko było tylko złym snem,
zwró ciła się do Any:

– Masz ro mans z Vic to rem?
Ana za mru gała kil ka krot nie, jakby ktoś wy rwał ją z  głę bo‐ 

kiego snu.



– Nie – od parła wprost – ale trak tuje mnie bar dzo miło. Za‐ 
wsze jest taki uważny, trosz czy się o mnie. – Vio leta prze wier‐ 
cała ją wzro kiem, więc choć Ana wcale nie chciała cią gnąć tego
te matu, po czuła się zmu szona do dal szych wy ja śnień. – Za glą‐ 
dał do ap teki, za cho wy wał się bar dzo sym pa tycz nie. Kie dyś
wpa dli śmy na sie bie na ulicy i  po szli śmy na cze ko ladę do Fa‐ 
biana. Od tam tej pory czę sto roz ma wia li śmy, opo wia da łam mu,
jak Car los mnie trak tuje. Czuję się przy nim bez pieczna, no
i jest bar dzo przy stojny. Ale to wszystko.

Vio leta wciąż prze twa rzała nowe in for ma cje. Kiedy przy po‐ 
mniała so bie na zwę ka wiarni, do któ rej i  ją za pro sił Víc tor,
prze bu dziła się z le targu.

– Co ku po wał w  ap tece?  – Nie miała po ję cia, skąd jej się
wzięło to py ta nie.

– Oj, Vio leto – wes tchnęła Ana – nie wiem, nie pa mię tam.
Zmie niły te mat, roz mowa znów ze szła na Igna cia. Żadna

z nich nie chciała jed nak wra cać my ślami do chwili, kiedy we‐ 
szły do miesz ka nia i  zna la zły jego ciało. Po sie działy więc jesz‐ 
cze tro chę ra zem, to wa rzy stwo do brze im obu ro biło, aż
w końcu o trze ciej w nocy Ana uznała, że pora się zbie rać.

Za pa liły świa tło na klatce i  Ana przy trzy mała się zło co nej
kuli, ele mentu de ko ra cyj nego za mon to wa nego na za krę cie że la‐ 
znej ba lu strady. Wy da wało się, że za raz po stawi stopę na ko lej‐ 
nym schodku, ale nie spo dzie wa nie się ob ró ciła, pod bie gła do
Vio lety we pchnęła ją z  po wro tem do miesz ka nia i  za mknęła
drzwi.

– My ślisz, że to był Car los? – spy tała z nie po ko jem.
Vio leta wzru szyła ra mio nami. Pew nie, że przy szło jej to do

głowy, ale te raz mu siała oczy ścić umysł, żeby po łą czyć wszyst‐ 
kie in for ma cje obi ja jące jej się w gło wie. Po trze bo wała wię cej
czasu, żeby móc spoj rzeć na wy da rze nia z  od po wied niego dy‐ 
stansu, te raz wy raź nie go jej bra ko wało.

– Nie po wiem, że nie.



– Vio leto… – wy szep tała Ana – boję się.
Ob jęła ją mocno i wy buch nęła pła czem. Vio leta nie mo gła się

już dłu żej ha mo wać, opu ściła głowę na ra mię są siadki i wstrzą‐ 
sana spa zmami po zwo liła, żeby z jej oczu po pły nęły łzy wiel kie
jak gro chy. Tkwiły tak w  uści sku, aż w  końcu się opa no wała
i  spró bo wała uspo koić są siadkę, choć mu siała z  bó lem serca
przy znać przed sobą, że wcze śniej nie wzięła tego pod uwagę
i Anie rze czy wi ście mo gło coś gro zić.

Nie po dzie liła się z nią jed nak tym lę kiem i Ana wró ciła do
domu nieco po krze piona.

Vio leta po szła do ła zienki, za żyła dwie ta bletki na uspo ko je‐ 
nie i ro zej rzała się do okoła. Pa trząc na miesz ka nie, które do ma‐ 
gało się re montu i przy no siło jej tylko złe wspo mnie nia, na gle
po czuła dziwną pew ność: mu siał ist nieć ja kiś zwią zek mię dzy
śmier cią En ri qu ego i  Igna cia. Kiedy go od kryje, zi den ty fi kuje
też za bójcę i bę dzie mo gła wró cić do Ma drytu.



Rozdział 24

Cierpienie

Odło żyła słu chawkę te le fonu umiesz czo nego na stole i  skrzy‐ 
wiła się z iry ta cją – mu siała szybko się cof nąć, żeby nie ośle piło
jej świa tło wpa da jące przez duże okno. Za no siło się na ko lejny
sło neczny i wietrzny dzień, ale w miesz ka niu Cin tia od czu wała
tylko go rące pro mie nie, które wpa dały przez szyby i pod no siły
tem pe ra turę. Je dyną oznaką wia tru był ruch ga łęzi drzew ro‐ 
sną cych na pa sie zie leni mię dzy jezd niami.

Zmar twiona usia dła na ka na pie. Pla no wała od wie dzić matkę
i zjeść obiad z nią i bliź nię tami – od śmierci En ri qu ego źle sy‐ 
piały, a w świe tle za ist nia łych oko licz no ści uznała, że naj le piej
wy słać je na noc do babci. Miała wró cić aku rat na czas, żeby
ode brać córkę, która spę dzała ten week end z oj cem. Ode brany
przed chwilą te le fon wy trą cił ją jed nak z rów no wagi i mu siała
się chwilę za sta no wić. To nie może być przy pa dek, że po li cja
za dzwo niła z wia do mo ścią o po now nym otwar ciu sprawy En ri‐ 
qu ego za le d wie dzień po śmierci Igna cia. Mu siała zdo być wię‐ 
cej in for ma cji, ale Jo sefa nie po wie działa jej nic no wego, a roz‐ 
mowa z  ro ze dr ganą Aną nie wcho dziła w  grę. Zo sta wała Vio‐ 
leta, lecz z tego, co wy pa plała jej Jo sefa, Cin tia do my ślała się,
że le karka pew nie leży w  łóżku i nie ma ani chęci, ani siły na
po ga duszki. Mimo wszystko po sta no wiła spró bo wać.

Za cze kała do po łu dnia i wy jęła z szafy ło so siowy ża kiet, któ‐ 
rego od dawna nie no siła. Oka zał się za cia sny, za klęła pod no‐ 
sem. Ze zmarszcz kami mo gła jesz cze ja koś wal czyć, ale mimo
cią głego gło dze nia się wy raź nie przy tyła. Wpra wiło ją to w fa‐ 



talny na strój. Prze brała się w płaszcz do ko lan i sta ra jąc się za‐ 
po mnieć, że przy brała na wa dze, wy pro sto wała plecy i  po szła
na trze cie pię tro.

Kiedy Cin tia za dzwo niła do drzwi, Vio leta już od dawna
miała otwarte oczy, ale nie była w  pełni przy tomna. Tkwiła
w  za wie sze niu na gra nicy nie świa do mo ści. Od pły wała w  sny,
w  któ rych ob razy mar twego Igna cia miesz kały się z  tru pami
bez twa rzy, a  już chwilę póź niej czuła cał ko witą pustkę w gło‐ 
wie; wtedy le żała nie ru chomo, pró bu jąc so bie coś przy po mnieć,
i nie za uwa żała, że pła cze, a łzy wy sy chają jej na twa rzy.

Usły szała dzwo nek, ale nie zwró ciła na niego uwagi, bo
wciąż była za gu biona we wła snych my ślach. Cin tia za częła się
nie cier pli wić i  znów wci snęła gu zik, tym ra zem na wet na
chwilę nie od ry wa jąc od niego palca. Upo rczywy dźwięk prze‐ 
niósł Vio letę z po wro tem do rze czy wi sto ści. Pod nio sła się i  jak
ro bot ru szyła do przed po koju. Wy da wała się zdzi wiona wi do‐ 
kiem Cin tii, choć w za sa dzie za re ago wa łaby tak samo na każ‐ 
dego in nego go ścia.

– Co za tra ge dia!  – Cin tia ob jęła ją ser decz nie.  – Do brze
wiem, jak ci te raz ciężko. Ja też przez to prze cho dzę, więc mam
świa do mość, że nie mogę zo sta wić cię sa mej. Po trze bu jesz te‐ 
raz po rząd nego prysz nica, a po tem wy pi jemy ra zem kawę, że‐ 
byś mo gła się wy ga dać. Do my ślam się, że cały świat wali ci się
na głowę.

Cin tia po raz pierw szy prze kro czyła próg miesz ka nia są‐ 
siadki i roz glą dała się te raz z za cie ka wie niem. Są dząc po stylu
Vio lety, ni gdy by się nie do my śliła, że może miesz kać w tak sta‐ 
ro świecko urzą dzo nej no rze. Naj le piej bę dzie jak naj szyb ciej ją
stąd za brać.

– Szcze rze mó wiąc, nie mam ochoty…  – od parła Vio leta
jakby z bar dzo da leka.

– Prę dzej czy póź niej bę dziesz mu siała wyjść, zresztą nie
chcesz chyba, żeby córka oglą dała cię w ta kim sta nie…



Vio leta przy po mniała so bie o So fíi i pro myk na dziei roz świe‐ 
tlił jej po nure my śli. Zro biło jej się przy kro, że przez cały week‐ 
end do niej nie za dzwo niła. Uświa do miła so bie na gle z  całą
mocą, jak bar dzo chcia łaby przy tu lić có reczkę i po czuć jej za‐ 
pach. Przy tak nęła nie mal nie do strze gal nym ski nie niem głowy.

Żeby są siadka nie mu siała na nią cze kać z  za ło żo nymi rę‐ 
kami, uzgod niły, że Cin tia zej dzie do sie bie, wy szy kuje się
i wróci za pół go dziny. Dzięki temu Vio leta bę dzie miała wy star‐ 
cza jąco dużo czasu, żeby się przy go to wać do wyj ścia.

Za my kała już drzwi, kiedy z  windy wy sia dła Jo sefa. Za cho‐ 
dziła do Vio lety już kilka razy, żeby spraw dzić, czy ni czego jej
nie trzeba, ale ta nie od po wia dała. Do zor czyni po sta no wiła
więc po cze kać i wje chała, do piero kiedy usły szała ja kiś ruch na
trze cim pię trze. Choć nie uwa żała to wa rzy stwa pani Ja cinty za
naj lep szy wy bór, nie wy ra ziła swo jej opi nii na głos; po wie działa
tylko, że spa cer to do bry po mysł, i obie cała wpaść znowu wie‐ 
czo rem.

Vio leta umyła głowę i  pod su szyła tro chę włosy. Wło żyła
dżinsy, które już ro biły się na nią za duże, i nie oglą da jąc się na
Cin tię, zła pała płaszcz i zbie gła po scho dach. Nie mu siała długo
cze kać – już po chwili szły pod rękę w stronę Mer cado de Co‐ 
lón.

O tej po rze pa no wał już duży tłok, więc zna la zły tylko sto lik
przed lo ka lem na rogu, tuż obok ka ru zeli dla dzieci. Usia dły
i za mó wiły her batę. Do cho dziła pierw sza po po łu dniu, ale Vio le‐ 
cie było wszystko jedno i  wzięła do tego jesz cze droż dżówkę.
Mu siała wresz cie przy tyć.

Cin tia mó wiła o po go dzie i  in nych bła host kach, ale mie sza‐ 
jąc her batę, za częła się za sta na wiać, jak po ru szyć in te re su jący
ją te mat. Bała się, że da po so bie po znać nie po kój, cho ciaż
nieco uspo ko iła ją myśl, że w obec nym sta nie Vio leta ra czej nie
bę dzie zbyt po dejrz liwa.



– A wiesz, że dzwo nili do mnie z po li cji? – rzu ciła jakby ni gdy
nic. – Po do bno chcą na nowo otwo rzyć sprawę śmierci En ri qu‐ 
ego. Oczy wi ście dało mi to do my śle nia… Może śmierć Igna cia
przy po mi nała w  ja kiś spo sób śmierć En ri qu ego? Wiesz, o  co
może cho dzić?

Vio leta trzy mała fi li żankę w  obu rę kach i  dmu chała, żeby
ochło dzić wrzący na pój. Te raz znie ru cho miała i spra wiała wra‐ 
że nie głę boko za my ślo nej. Była blada jak ściana, na wet usta nie
od ci nały się od kre do wo bia łej twa rzy. Wy róż niały się tylko sine
cie nie pod oczami.

– Tak, Cin tio, chyba się do my ślam. Zna leź li śmy przy Igna ciu
szkla neczkę z  whi sky, mo gła bym przy siąc, że zmie sza nej ze
środ kiem znie czu la ją cym. Tak samo jak w  przy padku two jego
męża. – Czuła się tak przy tło czona, że było jej wszystko jedno,
ja kie in for ma cje po daje.  – Wcze śniej mia łam pewne wąt pli wo‐ 
ści, ale skoro sama mó wisz, że po sta no wili wró cić do tam tej
sprawy, to po li cja mu siała za uwa żyć ja kieś po wią za nie, wy ni ka‐ 
jące za pewne z przy czyny śmierci. To nie może być zbieg oko‐ 
licz no ści.

Cin tia prze łknęła ślinę i  na piła się z  fi li żanki, od sta wia jąc
mały pa lec. Wy ko rzy stała te kilka chwil na re flek sję. Na gle wy‐ 
krzyk nęła:

– Ale to prze cież nie moż liwe! Śmierć En ri qu ego była przy‐ 
pad kowa. Po my lił się i za żył nie ten lek. Po li cja mnie o tym za‐ 
pew niała.

– Cóż, Cin tio, te raz nie są już tego tacy pewni…
– Nie wiem, co jesz cze spo dzie wają się zna leźć. Mia łam

w ap teczce Fen ta nest, prze ter mi no wany, naj wy raź niej mimo to
za dzia łał. – Prze szedł ją dreszcz, po tarła ra miona.

Vio leta na gle jakby wy bu dziła się z  le targu. W  prze bły sku
roz sądku do szła do wnio sku, że za gi nione re cepty Igna cia nie
mogą mieć żad nego związku z za bój stwami, skoro opio idy En ri‐ 
qu ego były prze ter mi no wane. Po czuła się nieco le piej.



Do piły her batę i Cin tia za pro po no wała, żeby tro chę się prze‐ 
szły przed po wro tem do domu. Vio leta zgo dziła się od razu,
mimo sil nego wia tru; słońce, roz bry kane dzieci, kłó cące się
o to, czyja te raz ko lej na huś tawce, ko biety krą żące mię dzy roz‐ 
sta wio nymi wo kół głów nego dzie dzińca sto iskami z ubra niami
i  bi żu te rią  – te co dzienne dro bia zgi po ma gały jej ode rwać się
od strasz nej rze czy wi sto ści.

Za trzy mały się przy jed nym ze stra ga nów, Cin tia ku piła so‐ 
bie kol czyki. Ru szyły spa ce rem przez boczne uliczki i  wró ciły
dep ta kiem po dru giej stro nie hali tar go wej. Żadna się nie od zy‐ 
wała – Vio leta szła ze spusz czoną głową, wbi ja jąc wzrok w płyty
chod nika, Cin tia zaś po grą żyła się w roz my śla niach, ale raz po
raz przy sta wała, jakby oglą dała wy stawy skle pów. Przy jed nym
z  ta kich przy stan ków coś zwró ciło jej uwagę, zła pała się pod
boki i za marła bez ru chu. Vio leta szła tuż za nią, więc kiedy za‐ 
uwa żyła, że są siadka sta nęła, sama też się za trzy mała i pod nio‐ 
sła głowę. Cin tia wy trzesz czała oczy na jedną z wi tryn, a na jej
ustach za go ścił iro niczny uśmie szek.

– No ład nie, Vio leto! Nie mogę ci od mó wić do brego gu stu,
mo gła byś jed nak za cho wać więk szą dys kre cję. Nie trzeba od
razu trą bić o tym na wszyst kie strony…

Vio leta spoj rzała w prawo i oto na wy sta wie sklepu z de ko ra‐ 
cjami i wy po sa że niem wnętrz uj rzała ogrom nych roz mia rów fo‐ 
to gra fię, przed sta wia jącą parę za ko cha nych ca łu ją cych się na‐ 
mięt nie w świe tle ulicz nej la tarni. Bez trudu można było roz po‐ 
znać obie uwiecz nione na zdję ciu osoby, zwłasz cza ko bietę: oto
ona sama i Víc tor Fer nán dez, tam tego wie czora, kiedy wra cali
z ko la cji.

Po de szła bli żej, aż do zim nych prę tów kraty za bez pie cza ją‐ 
cej szybę, żeby upew nić się, czy wzrok jej nie myli. Z tyłu wciąż
do bie gały ją ką śliwe uwagi Cin tii: „No pro szę, ale z cie bie ci cha
woda! Żeby tak z są sia dem!”. Vio leta po czuła, że za raz sta nie
jej serce, a w uszach usły szała ogłu sza jące dzwo nie nie. Na gle



do biegł ją brzęk me talu  – to ona sama osu nęła się na kratę  –
i  ogar nęła nie zwy kła lek kość, jakby opu ściła swoje ciało
i wresz cie po czuła się do brze. Gdzieś z da leka usły szała prośby,
żeby wstała, ale wkrótce prze stała re je stro wać dźwięki do okoła
i cał ko wi cie pod dała się temu wra że niu bło go ści.

Prze chod nie po mo gli Cin tii pod nieść Vio letę i wsa dzić ją do
tak sówki. Je chały nie spełna pięć mi nut, ale Cin tia zdą żyła
w tym cza sie za dzwo nić do Jo sefy, opo wie dzieć jej, co się stało,
i  po pro sić, żeby za cze kała na nie pod bramą. Ra zem zdo łały
wy cią gnąć z  auta Vio letę, która dała się im pro wa dzić, z  za‐ 
mknię tymi oczami, jak lu na tyczka, ale przy naj mniej za cho wu jąc
pion. Wspól nie udało im się prze trans por to wać ją do miesz ka‐ 
nia Jo sefy i po ło żyć pół przy tomną na ka na pie. Cin tia oznaj miła,
że musi ode brać dzieci, bo już jest spóź niona, i znik nęła szybko
i zwin nie ni czym ko cica.

Jo sefa wy jęła bu telkę ko niaku, uży wa nego tylko do go to wa‐ 
nia, na krętką od mie rzyła por cję i  wlała płyn do szklanki. Na‐ 
stęp nie pod su nęła ją Vio le cie pod nos i  ka zała wy pić. Vio leta
za nio sła się kasz lem i  za częła wra cać do sie bie. Na wi dok Jo‐ 
sefy wy szep tała bez rad nie, z przy gnę bie niem wy ma lo wa nym na
twa rzy:

– Nie chce mi się żyć, pani Jo sefo.
Do zor czyni nie mo gła już dłu żej po wstrzy mać łez. Wy buch‐ 

nęła pła czem, na chy liła się i zła pała ją za rękę.
– Pani nie mówi ta kich rze czy, prze cież ma pani có reczkę.

Nie dam już ni komu zro bić pani nic złego, pani Vio leto.
– Za wsze mi się wy da wało, że dam so bie radę ze wszyst kim,

ale te raz już na prawdę prze kro czy łam swój próg cier pie nia.  –
Nie skar żyła się, nie pła kała, po pro stu obo jęt nie przed sta wiała
fakty.  – Boję się by łego męża, zo sta łam sama z  opieką nad
córką. Była te ściowa wciąż mnie prze śla duje i nie daje mi żyć.
Je dyna osoba, któ rej ufa łam w tym mie ście, wła śnie zo stała za‐ 
mor do wana. Cho ciaż nie – po pra wiła się – mam jesz cze pa nią.



A na do miar złego, kiedy wy szłam na spa cer, żeby prze wie trzyć
głowę, zo ba czy łam wiel kie zdję cie, na któ rym ca łuję się z są sia‐ 
dem, choć tak na prawdę nic o nim nie wiem, ale wszy scy mogą
to oglą dać. Już dłu żej nie mogę. – Za mknęła oczy i zła pała się
za czoło. – Przy pusz czam, że to ro bota Mari Sa les, pew nie ktoś
jej po mógł…

Jo sefa wy ło wiła chu s teczkę zza de koltu, wy dmu chała nos
i tro chę się uspo ko iła.

– Pani Ja cinta wła śnie mi o tym mó wiła, ale pani się nie mar‐ 
twi, ja już to za ła twię. Pani mi tylko po wie, gdzie trzeba pójść,
a ja zro bię tak, żeby ścią gnęli to zdję cie. I po wiem pani, że ten
pan Víc tor to mi śmier dzi go rzej niż śnięta ryba.  – Po krę ciła
głową i  wstała.  – A  te raz zjemy obiad, zro bi łam ryż z  fa solą
i rzepą, wy szło pyszne, a pani musi coś zjeść, żeby na brać sił.

– Dzię kuję, pani Jo sefo. – Vio leta spró bo wała się pod nieść. –
Te raz po twor nie kręci mi się w gło wie, ale jak już tro chę dojdę
do sie bie, to po może mi pani do pro wa dzić sprawę do końca.

– Jaką sprawę?
– Nie ważne, póź niej pani wy tłu ma czę.  – Wspie ra jąc się

o sofę, zdo łała się wy pro sto wać i chwiej nym kro kiem po de szła
do stołu.



Rozdział 25

Pani wygodnicka

Do piła kawę z mle kiem, która za stą piła jej dziś ko la cję, i usia‐ 
dła na ka na pie przed te le wi zo rem. Pixy i Dixy na tych miast po‐ 
ło żyli się po bo kach. Mari Sa les wzięła na ko lana Pixy’ego i gła‐ 
skała go po uszach po wy krę ca nymi pal cami. Wia do mo ści oma‐ 
wiane w wie czor nym ser wi sie in for ma cyj nym nie wy dały jej się
in te re su jące, więc po wę dro wała my ślami do cie kaw szych i po‐ 
ten cjal nie bar dziej opła cal nych spraw. Uśmie szek za do wo le nia
nie scho dził jej z ust.

Mo gła się na resz cie od prę żyć, bo nie mu siała się za sta na‐ 
wiać, co się dzieje z Vio letą. Wie działa już wszystko od Cin tii,
którą spo tkała w  holu: Vio leta pra wie nie wy cho dziła z  łóżka,
za ła mana śmier cią Igna cia oraz ta jem ni czą fo to gra fią na wy sta‐ 
wie jed nego ze skle pów w cen trum. Mari Sa les była dumna ze
swo jego po my słu, żeby za czaić się na parę, po cze kać na ide‐ 
alne uję cie, a po tem po pro sić o mak sy malne po więk sze nie fo to‐ 
gra fii, opra wie nie jej i umiesz cze nie w wi try nie. Prze błysk ge‐ 
niu szu.

Nie świa do mie zmru żyła oczy i  za ci snęła po ma lo wane na
czer wono wargi, tak że uśmiech prze kształ cił się w  zło śliwy
gry mas. Te raz już wszy scy się do wie dzą, że jej sy nowa jest
szmatą i fa talną matką. Miała tylko na dzieję, że kiedy już skoń‐ 
czy z Vio letą, to nie ona zo sta nie opie kunką wnuczki. To było
ostat nie, na co miała ochotę, już i tak mu siała się uże rać z Ju an‐ 
jem.



Te raz mu siała uzbroić się w cier pli wość. Je śli wszystko pój‐ 
dzie zgod nie z pla nem – co do tego nie miała wąt pli wo ści, Igna‐ 
cio za wsze do trzy my wał słowa, a  w  ostat niej roz mo wie przy‐ 
siągł jej, że uwzględ nił syna w te sta men cie – Ju anjo bę dzie bo‐ 
ga tym czło wie kiem, który za sy pie matkę wspa nia łymi da rami.

Mari Sa les nie mo gła do pu ścić, żeby kto kol wiek trak to wał ją
jak dziwkę, kiedy wyj dzie na jaw, że jej syn jest spad ko biercą,
dla tego mu siała ob my ślić ja kieś wy tłu ma cze nie – a mia no wi cie,
że Igna cio przez całe ży cie po ta jem nie się w niej ko chał. Ona
jed nak, z uwagi na mi łość i  sza cu nek, ja kimi ob da rzała męża,
ni gdy nie od wza jem niła jego uczuć. Bę dzie mu siała uda wać
wiel kie za sko cze nie i  snuć do my sły, jak to z  braku po tom ków
Igna cio wi docz nie prze lał uczu cia oj cow skie na Ju anja – w za‐ 
stęp stwie syna, któ rego tak pra gnął mieć.

Tak mocno ści skała Pixy’ego za kark, że pies za skam lał, wy‐ 
rwał się jej, po drep tał przez tu recki dy wan o ży wej kar ma zy no‐ 
wej bar wie i wdra pał się na fo tel. Mari Sa les zu peł nie się tym
nie prze jęła i  wzięła so bie na ko lana Dixy’ego. Wciąż po chła‐ 
niało ją snu cie pla nów.

Nie musi się już tak mar twić Emi liem, stop niowo się zre so‐ 
cja li zuje i  nie długo nie bę dzie się ob le wała zim nym po tem,
kiedy ktoś o niego za pyta. A gdy już do szczętu znisz czy re pu ta‐ 
cję Vio lety i sprawi, że zo sta nie zu peł nie sama, jej młod szy syn
wyj dzie z  tej afery zwy cię sko. Śmierć Igna cia ozna czała, że
czło wiek, przez któ rego tak wiele wy cier piała, już ni gdy z niej
nie za kpi. Wszystko ukła dało się jak naj le piej.

Trza snęły za my kane drzwi. Mari Sa les do my śliła się, że wró‐ 
cił Ju anjo, i wzmo gła czuj ność.

– To ty, Ju anjo?
– Tak, mamo, wró ci łem – od parł, za glą da jąc do sa lonu. – Zro‐ 

bię so bie ja kąś ko la cję i idę spać. Pa dam z nóg!
Mari Sa les była ła skawa zjeść z  sy nami obiad, po je chała

z  Ju an jem do El Pe relló. Ku jego zdu mie niu trak to wała go



z ogromną czu ło ścią i życz li wo ścią; wy dało mu się to tym bar‐ 
dziej nie na miej scu, że w tych oko licz no ściach po winna ra czej
trząść się nad Emi liem. Co prawda matka i brat coś tam mię dzy
sobą szep tali, wie dział też, że kiedy po szedł do ła zienki, wy mie‐ 
niali ja kieś se krety, ale że Emi lio try skał ra do ścią i  en tu zja‐ 
zmem, mimo że koń czyła mu się prze pustka, to Ju anjo po sta no‐ 
wił uda wać, że wszystko jest w  po rządku, i  cie szyć się mi łym
dniem. Wo lał się nie za sta na wiać, dla czego matka nie wspo‐ 
mniała o  śmierci Igna cia ani o  wciąż za ognio nym kon flik cie
z Vio letą. Nie drą żył też, dla czego kiedy za py tał Emi lia o week‐ 
end, ten mi gał się od od po wie dzi i ogra ni czył się do stwier dze‐ 
nia, że wol ność to naj wspa nial sza rzecz na świe cie. In tu icja
pod po wia dała mu, żeby nie ufać ani matce, ani bratu, więc po‐ 
sta no wił po pro stu de lek to wać się po sił kiem i  uczest ni czyć
w nie zo bo wią zu ją cej, oży wio nej roz mo wie. Wy ma gało to jed nak
od niego pew nego wy siłku, bo choć bar dzo nie chciał się do
tego przy znać na wet przed sobą, od wczo raj mę czył go pa‐ 
skudny nie smak, pod cho dzący falą do gar dła. Miał zresztą inne
pro blemy, więc uznał, że le piej nie za wa lać so bie głowy ko lej‐ 
nymi.

Po obie dzie Mari Sa les po wie działa, że jest bar dzo zmę czona
i chce wró cić do domu na sje stę. Pro sili, żeby jesz cze tro chę zo‐ 
stała, ale nie dała się na mó wić. Ju anjo mu siał więc od wieźć ją
od Wa len cji, wró cić do El Pe relló, a póź niej od sta wić brata do
ośrodka re so cja li za cyj nego w Pi cas sent.

Wła śnie wkła dał chleb do to stera, kiedy za sko czył go głos
matki sto ją cej w drzwiach do kuchni.

– Zro bić ci tor tillę, synku? Może i je stem już star sza, ale za‐ 
słu gu jesz na wszystko, co naj lep sze.

Ju anjo aż pod sko czył i  upu ścił nóż, któ rym przed chwilą
ukroił kromki.

– Za ło ży łaś tu ukrytą ka merę?  – spy tał, roz glą da jąc się na
boki zza oku la rów. Nie pa mię tał, kiedy ostat nio matka za ofe ro‐ 



wała mu ja kąś przy sługę. Chyba któ re goś wie czoru w dzie ciń‐ 
stwie, kiedy nie było słu żą cej, więc Mari Sa les usma żyła mu
pierś kur czaka. – Dzię kuję, sam so bie zro bię je dze nie.

– Co ty wy ga du jesz! – Po de szła i po gła dziła go po ra mie niu. –
No do brze, skoro nic ode mnie nie chcesz, to pójdę już spać. Ju‐ 
tro je stem umó wiona do fry zjera.

Od wró ciła się i ru szyła w stronę ko ry ta rza. Kiedy Ju anjo od‐ 
pro wa dzał ją wzro kiem, przy po mniał mu się dzień śmierci jego
ojca. Mieli wtedy inne psy, Chi chę i Nabo, a on spę dzał week‐ 
end u ko legi. Gdy tylko matka go za wia do miła, że ojca za brała
ka retka, na tych miast przy je chał do szpi tala.

– Prze pra szam – zwró cił się do re cep cjo nistki – mo głaby mi
pani po wie dzieć, gdzie znajdę Ju ana Jo sego Gar ridę? Je stem
jego sy nem. Wiem tylko, że przy wio zła go tu taj ka retka.

– Tak, leży na in ten syw nej te ra pii.  – Ju anjo zdu miał się, że
tak szybko mu od po wie działa. – Pro szę, tu ma pan jego do wód
i kartę ubez pie cze nia.

Na wi dok do ku men tów ob lał go zimny pot. Dla czego to jemu
je od dali? Lo gicz nej by łoby chyba prze ka zać je matce?

– Może mi pani po wie dzieć, jak on się miewa? Kogo mogę
o  to za py tać? Jest tu ja kiś le karz?  – Był cał ko wi cie wy trą cony
z  rów no wagi.  – Gdzie znaj duje się po cze kal nia? Moja matka
pew nie tam sie dzi.

– Tak się cie szę, że ktoś z bli skich tego czło wieka się o niego
mar twi – rzu ciła re cep cjo nistka z ulgą. – Pań ski oj ciec miał za‐ 
wał, jest w bar dzo cięż kim sta nie. A pań ska matka nie przy je‐ 
chała.

– To gdzie ona jest? – spy tał i od razu zdał so bie sprawę, ja‐ 
kie to głu pie. Skąd ta dziew czyna ma wie dzieć, co się dzieje
z Mari Sa les?

– Pań ska matka mu siała wziąć prysz nic i wy pro wa dzić psy.
Po wie działa, że przy je dzie póź niej.



– Słu cham? – Ju anjo ner wowo za bęb nił pal cami na la dzie.
– Tylko po wta rzam to, co usły sza łam od za łogi ka retki, cho‐ 

ciaż już cały szpi tal o  tym trąbi. Ra tow nicy me dyczni zna leźli
pań skiego ojca na pod ło dze w miesz ka niu. Po pro sili żonę, żeby
po je chała z nimi do szpi tala, ale od mó wiła. Mu siała się jesz cze
ubrać i wyjść z psami. Po wie dzieli, że stan męża jest ciężki i po‐ 
winna z nim je chać, bo nie wia domo, co się sta nie. Kiedy po pro‐ 
siła o  do pre cy zo wa nie i  usły szała, że mąż może umrzeć, od‐ 
parła: „Nie, nie, to wy klu czone”. Dała sa ni ta riu szom do ku‐ 
menty i zo sta wiła pań skiego ojca sa mego.

Gdyby cho dziło o  ko go kol wiek in nego, ni gdy by w  to nie
uwie rzył, ale w  przy padku Mari Sa les nie miał naj mniej szych
wąt pli wo ści. Była zdolna do wszyst kiego, byle zro bić to, co so‐ 
bie za pla no wała.

Wy jął z  lo dówki dwa jajka. Kiedy roz trze py wał je w  mi‐ 
seczce, w  jego sercu za go ściła na gła pew ność: je śli kie dy kol‐ 
wiek miał ja kieś złu dze nia co do cha rak teru matki, już dawno
zo stały one roz wiane. Była po pro stu okrut nym czło wie kiem.



Rozdział 26

Zawsze może być gorzej

Za dzwo nił bu dzik, ale Vio leta już od dawna nie spała; uświa do‐ 
mił jej tylko, że po winna już wstać i od pro wa dzić So fíę na au to‐ 
bus. Wy ko rzy stała te do dat kowe mi nuty na przy tu la nie córki
i  po czuła się pod nie siona na du chu. Nie po chwa lała spa nia
z dziećmi, ale w ostat nim cza sie zro biła mały wy ją tek. Po trze‐ 
bo wała bli sko ści tego cie płego ciałka, żeby zwal czyć po czu cie
za gu bie nia i od zy skać wolę walki.

Nie za pla no wała wcze śniej, jak po winna się za cho wać ani co
po wie dzieć córce. Oka zało się to jed nak nie po trzebne  – gdy
tylko wzięła ją w ra miona, pu ściły wszyst kie tamy i  z  jej oczu
po pły nął ob fity stru mień długo wstrzy my wa nych łez. So fía wy‐ 
raź nie się spło szyła, więc Vio leta po sta no wiła po wie dzieć jej
prawdę, w nieco tylko zła go dzo nej wer sji. Nie mu siała się za‐ 
głę biać w  ma ka bryczne szcze góły ani znowu prze ży wać tam‐ 
tych bo le snych chwil, ale ab sur dalne wy dało jej się zmy śla nie,
że Igna cio wy je chał gdzieś da leko i ni gdy nie wróci. Po my ślała,
że le piej na uczyć małą, że ży cie nie jest ta kie ró żowe. So fía
chyba zro zu miała jej wy ja śnie nia, ale ku za sko cze niu Vio lety
spy tała na gle: „To mój ta tuś też nie żyje?”. „Nie, ko cha nie, tata
na prawdę wy je chał”. Nie cier piała kła mać, ale nie miała in nego
wyj ścia z tej krę pu ją cej sy tu acji.

Wstała z łóżka, zo sta wia jąc za sobą ża łobę, wpu ściła po moc
do mową i po mo gła So fíi się ubrać. Ży cie to czyło się da lej. Kiedy
już się wy szy ko wały, po szły pro sto na przy sta nek. Vio le cie nie
chciało się spraw dzać, czy gdzieś nie czai się Mari Sa les,



i długo nie mu siała cze kać – wpa dła na nią na przej ściu przez
sze roką aleję pod do mem. „Nie wstyd ci tak mig da lić się z  ja‐ 
kimś fa ce tem? To zresztą głu pie py ta nie, prze cież nie masz
wstydu!” Vio leta zi gno ro wała za czepki i  prze szła przez ulicę,
za nim jesz cze świa tło zmie niło się na zie lone. Po nie waż Mari
Sa les wy pro wa dzała psy, które cią gnęły za smy cze, żeby do‐ 
kład nie ob wą chać pas zie leni, nie mo gła do go nić by łej sy no wej
i ura czyć jej ko lejną por cją na pa stli wych oskar żeń.

Vio leta wró ciła do domu, ale już wsu wa jąc klucz do zamka,
po my ślała, że może po peł niła błąd i  le piej by było pójść do
pracy. Dok tor Ro vira za dzwo nił do niej w nie dzielę wie czo rem
i  za pro po no wał, żeby wzięła kilka dni wol nego na doj ście do
sie bie po tym, co się stało. W pierw szej chwili uznała, że to do‐ 
bry po mysł, ale te raz sie działa bez czyn nie i czuła się tak, jakby
su fit miał lada chwila ru nąć jej na głowę.

Za pa rzyła kawę i przy po mniała so bie o nie od czy ta nej wia do‐ 
mo ści. Nie miała naj mniej szej ochoty do niej wra cać, bo do my‐ 
ślała się, że nie bę dzie to przy jemne, ale skoro już musi sta wić
temu czoło, to im wcze śniej, tym le piej. Po szła z  kawą do sy‐ 
pialni i wzięła te le fon. Przy sia dła na łóżku, po cią gnęła łyk, zo‐ 
ba czyła, że wczo raj wie czo rem cztery razy dzwo nił do niej ja kiś
za strze żony nu mer, ale zi gno ro wała te po łą cze nia i  we szła
w What sAppa. Wzięła głę boki wdech i  za częła czy tać: „Cześć,
Vio leto, jak się masz? Tu Cri stina. Wiem, że pro si łaś, że bym się
z Tobą nie kon tak to wała, ale czuję się w obo wiązku po in for mo‐ 
wać Cię, je śli jesz cze nie wiesz, że Emi liowi zła go dzili wa runki
od by wa nia kary i w czwar tek wy szedł na prze pustkę. Do mnie
nie może się zbli żać, ma za kaz są dowy, ale do Cie bie tak… Po‐ 
wo dze nia”.

Wy buch nę łaby pła czem, gdyby zo stały jej jesz cze ja kieś łzy,
ale wszyst kie już wy lała. Od sta wiła więc tylko fi li żankę na sto‐ 
lik, roz rzu ciła sze roko ręce i pa dła na plecy na na rzutę. Utkwiła
zie lone oczy w su fi cie i zmu siła się do roz sądku. Wia do mość po‐ 



dzia łała na nią jak ku beł zim nej wody, ale o ile się orien to wała,
zła go dze nie wa run ków od by wa nia kary wią zało się z prze pust‐ 
kami, przy zna wa nymi zwy kle na week endy, i nie ozna czało jesz‐ 
cze zwol nie nia wa run ko wego. Cho ciaż tym ra zem jej nie na cho‐ 
dził, mo gła się za ło żyć, że prę dzej czy póź niej za cznie ją prze‐ 
śla do wać, więc po winna się na to przy go to wać. Wciąż sły szała
jego ostat nie po gróżki: „Vio leto, ni gdy nie dam ci spo koju. Do
końca ży cia bę dziesz mu siała mieć oczy do okoła głowy, oglą dać
się przez ra mię. A kiedy wrócę, co do czego mo żesz mieć pew‐ 
ność, za mie nię twoje ży cie w  ta kie pie kło, że po ża łu jesz dnia,
w któ rym się uro dzi łaś”. Za mknęła oczy i żeby nie stra cić pa no‐ 
wa nia nad sobą, za częła głę boko od dy chać, wy pusz cza jąc ca lut‐ 
kie po wie trze z płuc. Po cie szyła się my ślą, że jest po nie dzia łek,
więc naj praw do po dob niej Emi lio nie cie szy się już tym cza sową
wol no ścią. Zo stało jej jesz cze pięć dni, żeby ja koś się za bez pie‐ 
czyć. Z re zy gna cją mu siała przy znać, że za po wie dzi Emi lia za‐ 
czy nają się speł niać.

Z  my śli wy rwał ją dźwięk do mo fonu, ale na wet się nie ru‐ 
szyła, bo Con su elo od razu za wo łała, że ona otwo rzy. Jed no cze‐ 
śnie ktoś za dzwo nił do drzwi, a  że Con su elo nie mo gła być
w dwóch miej scach na raz, Vio leta w końcu się pod nio sła i po‐ 
sta no wiła otwo rzyć. Czła pała do drzwi po woli, wciąż przy gnę‐ 
biona otrzy maną wia do mo ścią. Con su elo za wo łała z kuchni, że
to Jo sefa, ale nie zdą żyła już nic do dać, bo Vio leta otwo rzyła
drzwi i  zo ba czyła sto ją cych na progu dwóch zna jo mych po li‐ 
cjan tów, któ rym to wa rzy szyła dwójka funk cjo na riu szy i  jesz cze
je den męż czy zna z sądu. Wy stra szona Con su elo znik nęła w dru‐ 
giej sy pialni.

Przy by sze uprzej mie wy ja śnili, że przy szli do ko nać re wi zji,
ale Vio leta nie jest o nic po dej rzana. Zna leźli jej od ci ski pal ców
na jed nej ze szkla nek w  miesz ka niu, więc mu szą po stę po wać
zgod nie z pro ce du rami.



– Tak, oczy wi ście – wy ją kała za sko czona. – Mó wi łam już pa‐ 
nom, że przy jaź ni li śmy się z Igna ciem, czę sto u niego by wa łam.
Na szklance są moje od ci ski, bo w  pią tek wpa dłam do niego
i na pi łam się wody.

– Jak już mó wi li śmy, nie trak tu jemy pani jako po dej rza nej,
ale mu simy spraw dzić kilka rze czy – od parł wą saty po li cjant.

– Zna leź li ście tylko moje od ci ski? – spy tała, wpusz cza jąc ich
do miesz ka nia. Sama nie wie działa, co jej strze liło do głowy,
żeby o to spy tać.

Po li cjanci wy mie nili ukrad kowe spoj rze nia, Vio leta za uwa‐ 
żyła też chyba zło śliwe uśmieszki. Szybko się jed nak opa no wali
i in spek tor od po wie dział na jej py ta nie:

– Nie wolno nam udzie lać ta kich in for ma cji, przy kro mi. Do‐ 
zor czyni po wie działa nam, że nikt obcy nie wcho dził w pią tek
do bu dynku, więc naj roz sąd niej po roz ma wiać z miesz kań cami,
sama pani ro zu mie.

We szli do kuchni, a Vio leta nie wie działa, co ma ze sobą zro‐ 
bić. W końcu po sta no wiła zo stać w progu i z  tego miej sca pa‐ 
trzeć, jak po li cjanci wy cią gają wszyst kie na czy nia ze zmy warki,
sza fek, spi żarki i  lo dówki. Po ich mi nach do my ślała się, że nie
zna leźli tego, czego szu kali. Py tali ją wła śnie, gdzie ma ap‐ 
teczkę, kiedy znowu za dzwo nił do mo fon. Uznała, że naj le piej
bę dzie od po wie dzieć, że w  ła zience córki, i  zi gno ro wać dzwo‐ 
nie nie. Nie wie działa więc, kto za chwilę za puka do miesz ka nia
i że at mos fera zrobi się jesz cze gor sza.

Na dźwięk brzę czyka aż pod sko czyła i  przez chwilę zo ba‐ 
czyła oczami wy ob raźni Emi lia, ale uspo ko iła ją myśl, że jest tu
prze cież z po li cją, więc otwo rzyła drzwi, na wet nie zer k nąw szy
przez wi zjer. Na progu stał nie zna jomy męż czy zna w nie for mal‐ 
nym stroju i z ogrom nym no sem. Przy wi tał się we soło i spy tał:

– Vio leta Me dina?
– Tak… – wy du kała za sko czona Vio leta.



– Mam dla pani we zwa nie do sądu. Pani pod pi sze po twier‐ 
dze nie od bioru tu taj na dole.

Ręce po twor nie jej się trzę sły, serce chciało wy sko czyć
z piersi, ale udało jej się zło żyć pod pis, ru chami sztyw nymi jak
u ro bota. Pró bo wała prze czy tać treść pi sma, ale li tery tań czyły
jej przed oczami, za re je stro wała tylko słowa „po zew o wy kro‐ 
cze nie” i  nic wię cej. Do rę czy ciel po dzię ko wał uprzej mie i  po‐ 
szedł.

Vio leta oparła się o ścianę. W cza sie gdy po li cjanci prze szu‐ 
ki wali ła zienki, pró bo wała się uspo koić i prze czy tać, o co wła‐ 
ści wie jest oskar żona. W  miarę lek tury czuła co raz sil niej sze
mdło ści i  za wroty głowy. Oka zało się, że Mari Sa les Mar tínez
zgło siła na paść. Roz prawa miała się od być za trzy dni. Gru czoły
łzowe Vio lety naj wy raź niej zdą żyły już wy pro du ko wać ko lejną
dawkę płynu – za nio sła się roz pacz li wym szlo chem i upa dła na
ko lana. Wła śnie przy swo iła so bie treść ostat niego aka pitu: Mari
Sa les Mar tínez za łą czyła wy niki ob duk cji i po wo łała świadka –
Vic tora Fer nan deza.

Na tych miast do sko czyło do niej dwóch po li cjan tów, blon dyn
i ten z wą sami. Cho ciaż Vio leta się opie rała i chciała zo stać na
pod ło dze, po mo gli jej wstać, za pro wa dzili do sa lonu i po sa dzili
na ka na pie. Po pro sili Con su elo, żeby za pa rzyła jej her batę,
i wró cili do prze szu ka nia.

Vio leta czuła się nie swojo wśród tego za mie sza nia. Nie
chciała, żeby ktoś ją oglą dał w  ta kim sta nie, więc prze mknęła
do kuchni, wzięła fi li żankę z na pa rem z lipy i scho wała się w sy‐ 
pialni. Rzu ciła się na łóżko i przy tu liła do po duszki. Le żała zu‐ 
peł nie nie ru chomo, a skórę miała tak bladą, że kiedy przy kryła
się pod brodę, bo wstrzą sały nią dresz cze, prak tycz nie zlała się
z białą po ścielą.

Kiedy funk cjo na riu sze we szli do ła zienki, po łą czo nej z  sy‐ 
pial nią ma łym ko ry ta rzy kiem, nie za uwa żyli Vio lety i jak gdyby
ni gdy nic wy mie niali się uwa gami.



– An to nio, tu taj już nie ma czego szu kać. Tej szklanki tu nie
ma – mó wił blon dyn. – Poza tym ta ko bieta le d wie się trzyma na
no gach, nie wy gląda, jakby miała siłę ko goś za bić, a jej wer sja
trzyma się kupy. Chodźmy le piej do tego ptaszka Car losa Go‐ 
meza, on mi wy gląda na po dej rza nego.

– Pew nie masz ra cję, ale chcę do pil no wać, żeby nic nam nie
umknęło, bo po tem bę dziemy mu sieli wra cać  – od parł An to‐ 
nio.  – Naj praw do po dob niej ni gdy nie znaj dziemy tej szklanki.
Za bójca wziął ją so bie na pa miątkę, że by śmy nie zna leźli od ci‐ 
sków. Ale nie po doba mi się ten te sta ment, a poza tym, Jorge,
nie daj się zwieść po zo rom, nie mo żemy wy klu czyć, że za biła go
ko bieta. Je śli do rzu ciła mu opia tów do drinka, fa cet był zu peł‐ 
nie bez bronny, mo gła go wy koń czyć jed nym za strzy kiem. – Nikt
mu nie od po wie dział.  – Ale masz ra cję, le piej sprawdźmy, czy
jest już ktoś u  tego le ka rza. Mamy ślady wszyst kich, ale jego
od ci ski na lam pie naj bar dziej zwra cają na sie bie uwagę, a mó‐ 
wili nam, że fa cet jest mętny jak woda w klo ze cie. Weźmy się za
niego.

– To z  te sta men tem fak tycz nie wy gląda nie cie ka wie – przy‐ 
znał blon dyn, Jorge, kiedy zbie rali się do wyj ścia – a od ci ski tej
ko biety w oku la rach sło necz nych na teczce… ech… i jesz cze ta
sio strze nica z mę żem… Gdyby nie to, że wszystko wska zuje na
Car losa Go meza, prze szu kał bym każde miesz ka nie od pod łogi
po su fit. No nic, zejdźmy na dru gie pię tro i prze ko najmy się, co
po wie nam dok to rek… Może ma coś wspól nego z tą skrzy wioną
są siadką z na prze ciwka?

Mó wili coś jesz cze, ale ich głosy uci chły w  głębi ko ry ta rza
i Vio leta już nic wię cej nie usły szała. Ręce jej zdrę twiały, czuła
się tak, jakby wpa dła w ka ta lep sję, jakby mózg prze sło niła jej
gę sta mgła, która unie moż li wiała jej ja ką kol wiek re ak cję. Na‐ 
wet jed nak w  ta kich oko licz no ściach za pa liła jej się lampka
ostrze gaw cza, więc choć prze twa rza nie in for ma cji przy cho dziło
jej z du żym tru dem, po sta no wiła się po zbie rać i uda wać, że nic



nie wie. Ze brała resztki sił i na bo saka do wle kła się do kuchni
z fi li żanką w ręku. Usia dła na krze śle i po cią gnęła łyk zim nego
już na paru. Zdą żyła w samą porę – po li cjanci, któ rzy wła śnie jej
szu kali, żeby się po że gnać, zo ba czyli na wła sne oczy, że pije
her batkę w kuchni. Po dzię ko wali za po moc w śledz twie, a Vio‐ 
leta, którą na zmianę za le wały fale go rąca i  zimna, od pro wa‐ 
dziła ich do wyj ścia. Za cze kała na progu, aż znikną na scho‐ 
dach. Cho ciaż nie po wie dzieli jej tego wprost, wie działa, że kie‐ 
rują się do drzwi po le wej na dru gim pię trze.

Zmar zła w  drzwiach, więc po bie gła do szafy po weł niane
skar pety. Przy oka zji wło żyła też roz pi nany swe ter, który lu biła
no sić w  domu. Od so boty zrzu ciła ko lejne dwa kilo, or ga nizm
pro te sto wał prze ciwko utra cie tłusz czu. Te raz po czuła się przy‐ 
tul niej, za pa rzyła też so bie świeżą, go rącą her batę. Mu siała ze‐ 
brać wszyst kie in for ma cje i wy ryć je so bie w pa mięci. Zna la zła
kartkę i dłu go pis i za częła pi sać:

1. Szu kają szklanki po whi sky osoby, która piła
z Igna ciem.

2. Po dej rze wają Car losa, bo zna leźli jego od ci ski na
prze wró co nej lam pie.

3. Coś z  te sta men tem Igna cia. Wspo mnieli o Mari
Sa les (od ci ski) i So nii z Ale jan drem (od ci ski?).

4. Wiążą sprawę ze śmier cią En ri qu ego. Wspo‐ 
mnieli o Cin tii, choć bez imie nia.

5. Co to zna czy, że mają ślady wszyst kich?
6. I o co do kład nie cho dzi z whi sky i za strzy kiem?

Za częła ner wowo stu kać dłu go pi sem w  we wnętrzną część
dłoni, sta ra jąc się głę boko od dy chać. Mu siała za pi sać też swoje
usta le nia i  spró bo wać to wszystko po łą czyć. Chwi lowo było to
jed nak nie moż liwe, gdyż znowu ode zwał się dzwo nek do drzwi.



Rozdział 27

Kolejne przeszukanie

Ana Gal lego była zu peł nie wy trą cona z  rów no wagi, nie mo gła
wy du sić wię cej niż trzech skład nych słów. Tak mocno uca piła
się swe tra Vio lety, że pra wie wy szar pała jej dziury. Vio leta wie‐ 
działa, że funk cjo na riu sze prze szu kują te raz miesz ka nie są sia‐ 
dów z dołu, więc z nie licz nych zro zu mia łych frag men tów zdań
wy po wie dzia nych przez są siadkę do my śliła się, że to wła śnie
wi zyta po li cji spo wo do wała hi ste rię Any.

Na wet się nie przy wi tała. Le d wie Vio leta otwo rzyła drzwi,
rzu ciła jej się na szyję, cała w spa zmach i łzach.

– Chodź ze mną, bła gam!  – wy beł ko tała.  – Nie chcę być
sama. Wy wra cają mi dom do góry no gami. Po wiedz im, że on
chce mnie za bić!

– Już do brze, pójdę z tobą – za pew niła Vio leta, obej mu jąc są‐ 
siadkę i ko ły sząc lekko, żeby się uspo ko iła. Chęt nie zej dzie na
dół, nie tylko po to, żeby po móc Anie, ale też spró bo wać jesz cze
cze goś się do wie dzieć.

Wrzu ciła klu cze do to rebki i za to czyła się na schody, szarp‐ 
nięta gwał tow nie przez są siadkę. Ana tak ją cią gnęła, że Vio leta
mu siała oprzeć się o ścianę, żeby nie stra cić rów no wagi. Z ulgą
wkro czyła do miesz ka nia na dru gim pię trze, mimo że utrzy‐ 
many w ciem nych bar wach wy strój był dość przy tła cza jący.

Nie tra cąc ani chwili, Ana wpa dła jak tor nado do kuchni, ale
za stała tam tylko dwóch po li cjan tów prze glą da ją cych szklanki;
ru szyła więc do sa lonu, a  Vio leta za nią. Gdy tylko zo ba czyła



wą sa tego po li cjanta, in spek tora Be na venta, który roz ma wiał
wła śnie z ko legą, rzu ciła się na niego bez ce re gieli.

– Pa nie in spek to rze!  – Chwy ciła męż czy znę za ra mię, żeby
zwró cić na sie bie jego uwagę. Drugą ręką zła pała się za gar‐ 
dło.  – Przy pro wa dzi łam są siadkę, żeby opo wie działa panu, co
wy pra wia mój mąż. – Na brała po wie trza. – Na wła sne oczy wi‐ 
działa po gróżki, które po wy pi sy wał tu wszę dzie czer woną
szminką. Wy pa tro szył po duszkę i  na pi sał: „Za biję cię”. Okro‐ 
pień stwo! Za żą da łam roz wodu, a on chce do rwać się do mo ich
pie nię dzy, więc na pewno mnie za bije.  – Zwie siła po sęp nie
głowę i ukryła twarz w dło niach.

Po li cjanci pa trzyli to na jedną są siadkę, to na drugą, cze ka‐ 
jąc na ja kieś wy ja śnie nia. Vio leta za marła w drzwiach. Nie spo‐ 
dzie wała się, że zo sta nie wmie szana w  tę sprawę, ale szybko
się po zbie rała i z re zy gna cją za częła tłu ma czyć:

– Mogę po twier dzić tylko to, że są siadka przy bie gła kie dyś
do mnie prze ra żona. Twier dziła, że ktoś po wy pi sy wał po gróżki
w  jej domu i  zde mo lo wał sa lon. Kiedy przy szli śmy na miej sce
z  dok to rem Va zqu ezem, zna la złam tylko resztki czer wo nej
szminki na drzwiach i za uwa ży łam, że kilka ksią żek zo stało źle
od sta wio nych na półkę, jakby ktoś po śpiesz nie za cie rał ślady. –
Wzru szyła ra mio nami. Nie miała już nic do do da nia.

– A czy ja kie dy kol wiek mia łam czer woną szminkę? Ni gdy! –
wy buch nęła Ana.  – Uży wam tylko ja snych po ma dek i  błysz‐ 
czyka. On się chce mnie po zbyć!

Po li cjanci wy mie nili za cie ka wione spoj rze nia.
– Po szu kajmy tej szminki.  – Po tem in spek tor zwró cił się do

Any. – Gdzie jest te raz pani mąż?
– W pracy, w szpi talu.
Vio leta drgnęła gwał tow nie. Nie mo gła uwie rzyć, że Ana jest

tak ślepa. Po li cjanci chcieli o coś jesz cze do py tać, ale prze rwał
im je den z po zo sta łych funk cjo na riu szy.

– Pa no wie po zwolą, chcę wam coś po ka zać.



Prze pro sili i po szli za nim. Kiedy Vio leta i Ana zo stały same,
usia dły na skó rza nych ka na pach. Vio leta nie mo gła już dłu żej
mil czeć:

– Ano, Car los już od do brych kilku mie sięcy nie pra cuje
w szpi talu. Nie py taj mnie, czym się zaj muje, bo nie mam po ję‐ 
cia, ale dawno go nie było w moim szpi talu. – Na wy chu dzo nej
twa rzy Vio lety ma lo wały się zmarszczki i pod kowy pod oczami.

– Nie moż liwe! – Ana chwy ciła ją za rękę. – To do kąd on cho‐ 
dzi?

Vio leta po krę ciła głową. Za ła mana są siadka po ło żyła się jej
na ko la nach. Sy tu acja je prze ra stała i każda z nich re ago wała
na swój spo sób: Vio leta pró bo wała prze łknąć łzy, a Ana za no siła
się roz pacz li wym szlo chem.

Usły szały kroki za ple cami. My ślały, że to po li cjanci, więc
nie od wró ciły się od razu, żeby do pro wa dzić się do po rządku.
Aż pod sko czyły na dźwięk głosu Car losa:

– Co tu się dzieje? Mo gła byś mi to wy tłu ma czyć?
Car los zwra cał się do Any. Był nie na gan nie ubrany, a kę dzie‐ 

rzawe włosy miał ide al nie przy cięte na wy so ko ści uszu. Dra ma‐ 
tyczne wy da rze nia ostat nich dni, które tak prze czoł gały Anę
i Vio letę, nie zo sta wiły na nim naj mniej szego śladu. Po zor nie.
Przy mru żone oczy, lekko za ci śnięte pię ści i  le d wie sły szalna
zmiana tonu zdra dzały, że za fa sadą spo koju czai się de mon –
nie gniewu, ale nie po koju.

– Pro wa dzimy prze szu ka nie, po nie waż zna leź li śmy pań skie
od ci ski pal ców na lam pie w  ga bi ne cie de nata. Jest to o  tyle
istotne, że było to je dyne ta kie miej sce w ca łym miesz ka niu  –
mó wił rze czowo in spek tor z  wą sami.  – Jako że zna leź li śmy
także to… – Po ka zał fo liową to rebkę ze strzy kaw kami i kil koma
opa ko wa niami fen ta nylu. – I te re cepty… – Vio leta zro biła oczy
jak spodki i pra wie wrza snęła na wi dok za gi nio nego bloczku. –
…które na le żały do de nata; zgło sił ich za gi nię cie, a  te raz bra‐ 



kuje kilku blan kie tów… Bę dziemy mu sieli za dać panu jesz cze
wiele py tań.

– Ja… ja… – Car los po cił się jak mysz. – Po sze dłem do niego
parę dni temu, bo do mnie za dzwo nił. Chciał mi coś po wie‐ 
dzieć, po ga da li śmy so bie chwilę. – Ką tem oka zer k nął na żonę.

– O czym pa no wie roz ma wiali, do któ rej i gdzie pan po tem
po szedł?

Po liczki Car losa po ciem niały o  ton, a  spod wło sów za częły
mu spły wać kro pelki potu. Otarł czoło grzbie tem dłoni.

– By łem u niego o ósmej, zo sta łem mniej wię cej do dzie wią‐ 
tej, po tem po sze dłem na spa cer.  – Za wa hał się.  – Za dzwo nił,
żeby po roz ma wiać o mo jej żo nie.

– O pań skiej żo nie?
– Tak, była jego pa cjentką, cierpi na ha lu cy na cje. – Zszo ko‐ 

wana Ana roz dzia wiła usta. – Zga dzał się ze mną w stu pro cen‐ 
tach, że na leży ją ubez wła sno wol nić.

Vio le cie wy rwało się obu rzone sap nię cie, które za brzmiało
znacz nie gło śniej, niż po winno, ale nikt tego nie sko men to wał
i in spek tor py tał da lej:

– A  jak wy tłu ma czy nam pan te zu żyte strzy kawki i  kilka
opa ko wań le ków? No i skąd wzięły się u pana te re cepty?

– Cóż… – Car los prze stę po wał nie spo koj nie z nogi na nogę
i na dal ob le wał się po tem. – Je stem ane ste zjo lo giem…

Pró bo wał jesz cze du kać wy ja śnie nia, ale na gle coś od wró ciło
uwagę zgro ma dzo nych. Wszy scy spoj rzeli na drzwi do sa lonu.
Stał tam funk cjo na riusz, który trzy mał w ob le czo nych rę ka wicz‐ 
kami dło niach ja kiś pa pier. Pod szedł do in spek tora Be na venta
i wy ja śnił:

– Zna leź li śmy to w kie szeni kurtki w sza fie.
Prze ło żony po pro sił, by po ka zać mu kartkę, rzu cił na nią

okiem i pod niósł wy soko brwi. Po tem ka zał nieco od su nąć pa‐ 
pier, żeby przyj rzeć mu się z per spek tywy, i utkwił wzrok w jed‐ 



nym punk cie. Coś wy raź nie zwró ciło jego uwagę. Drugi z  in‐ 
spek to rów pod szedł bli żej, żeby też spoj rzeć.

– Po każ cie mu to – roz ka zał po li cjan towi. Ten pod su nął Car‐ 
lo sowi kartkę, ale na tyle da leko, żeby nie mógł jej do tknąć. Po
dłu giej chwili ci szy in spek tor zwró cił się do prze słu chi wa‐ 
nego. – Co może nam pan o tym po wie dzieć?

– Już mó wi łem.  – Mąż Any ner wowo wy cie rał ręce
w spodnie. – Igna cio pod pi sał się pod wnio skiem o ubez wła sno‐ 
wol nie nie mo jej żony i  umiesz cze nie jej w  ośrodku psy chia‐ 
trycz nym.

Obu rzona Vio leta mu siała za tkać so bie usta dło nią, bo ci‐ 
snęły jej się na ję zyk bar dzo nie cen zu ralne słowa.

– Bę dziemy mu sieli spraw dzić, czy to rze czy wi ście pod pis
dok tora Va zqu eza, ale… nie ma cie wra że nia, że wy gląda to
mało wia ry god nie? Ja kieś ta kie roz chy bo tane te li nie, słabe,
jakby ko muś trzę sły się ręce albo wręcz pi sał przez kalkę. – In‐ 
spek tor z wą sami spoj rzał na blon dyna, który nie mal nie zau wa‐ 
żal nie ski nął głową. Sta nął pro sto i wziął się pod boki. – Wy daje
mi się, że mamy tu bar dzo dużo nie wia do mych, a pan musi nam
wy ja śnić wiele rze czy. In for muję więc, że może pan od mó wić
ze znań, cho ciaż nie ra dził bym, ma pan też prawo do ad wo kata.
Za trzy muję pana Go meza jako po dej rza nego w  spra wie za bój‐ 
stwa Igna cia Va zqu eza, choć oczy wi ście obo wią zuje za sada do‐ 
mnie ma nia nie win no ści. Pro szę z nami na ko mi sa riat.

Car los roz dzia wił usta i  za mru gał z  nie do wie rza niem. Vio‐ 
letę przy tła czała ta duszna at mos fera, po tę go wana przez ba ro‐ 
kowy wy strój, ciemne pur pury, ma lo wi dła w zło co nych ra mach
i cięż kie za słony. Po czuła nie przy jemne go rąco na karku.

– Co pan wy ga duje? Czemu niby miał bym za mor do wać Igna‐ 
cia? Przy jaź ni li śmy się! – W jego gło sie nie było śladu zło ści, ra‐ 
czej żal. Wci snął rękę do kie szeni i  po gła dził am pułkę, co za‐ 
wsze da wało mu po czu cie bez pie czeń stwa.  – Słu chaj cie, cała
masa osób ma wię cej mo ty wów niż ja. Co ja mó wię? Ja nie mam



w ogóle żad nego mo tywu, wręcz prze ciw nie… Po win ni ście po‐ 
ga dać z  tą jego sio strze nicą i  jej mę żem. Są bez gro sza, czają
się na spa dek jak hieny!

– Pan po zwoli, że po je dziemy na ko mi sa riat i  tam już nam
pan wszystko na spo koj nie wy tłu ma czy. Do wiemy się, skąd się
wzięły pań skie od ci ski na lam pie, dla czego trzyma pan w domu
leki opio idowe, w ja kich oko licz no ściach wszedł pan w po sia da‐ 
nie tego do ku mentu, skąd wziął pan te re cepty i dla czego pla‐ 
no wał pan ju tro le cieć do Zu ry chu.

Car los dał się wy pro wa dzić czte rem po li cjan tom i po dą ża ją‐ 
cemu za nimi przed sta wi cie lowi sądu. Był wy raź nie po ru szony,
ale nie za szczy cił żony na wet prze lot nym spoj rze niem.

Ana wstała z ka napy i wy cią gnęła rękę, jakby chciała coś po‐ 
wie dzieć, ale po wstrzy mała się i usia dła z po wro tem. Po tem za‐ 
częła na cią gać rę kawy swe tra i  wy glą dała jak po grą żona we
śnie. Vio leta, która wciąż pró bo wała dojść do sie bie, do znała
na gle ko lej nego olśnie nia. Po bie gła ko ry ta rzem, wo ła jąc do po‐ 
li cjan tów:

– Pa nie in spek to rze, czy mógłby mi pan po wie dzieć, kiedy
mo żemy się spo dzie wać wy da nia ciała dok tora Va zqu eza?

In spek tor Be na vent ob ró cił się i za trzy mał po chód.
– Jesz cze dziś, pro szę pani. Le karz są dowy prze pro wa dził

sek cję, krewni zo stali już po in for mo wani. – I zwró cił się w kie‐ 
runku drzwi.

– Mo ment! – krzyk nęła znowu Vio leta. In spek tor znów na nią
spoj rzał. – Zna la zła… zna la zła się ta szminka? – wy du siła, prze‐ 
łknąw szy ślinę.

– Nie, pro szę pani, nie zna leź li śmy żad nej czer wo nej
szminki. – Wes tchnął i wzru szył ra mio nami. Ta ko bieta już i tak
tyle wie działa, że je den szcze gół wię cej nie zrobi róż nicy.

Eskorta wy szła z miesz ka nia. Ana, która tym cza sem pod nio‐ 
sła się z ka napy i stała te raz koło Vio lety, za częła bar dzo szybko
od dy chać, jakby bra ko wało jej po wie trza, i zła pała się za serce.



Vio leta po dej rze wała u  niej atak pa niki, więc za pro wa dziła ją
z po wro tem na sofę, żeby się po ło żyła i uspo ko iła od dech. Wy‐ 
glą dały te raz jak dwie za gło dzone ofiary, cu dem oca lałe
z  wojny, z  któ rych jedna miała wła śnie udzie lić dru giej ostat‐ 
niego na masz cze nia.

– Vio leto – wy szep tała Ana, ła piąc ją za rękę – mó wi łam ci,
że Car los jest mor dercą. Biedny Igna cio! Nie chciał zro bić ze
mnie wa riatki, więc Car los go za bił, żeby do piąć swego. Ja pew‐ 
nie mia łam być na stępna – wy ję czała.

– Nie mogę te raz my śleć, mam straszny mę tlik w  gło wie  –
od parła Vio leta z  za gu bio nym wzro kiem, nie pusz cza jąc jej
dłoni. – Śmierć Igna cia była dla mnie po twor nym cio sem, wciąż
czuję głę boko wbite w du szę ostrze, jesz cze nie prze szłam ża‐ 
łoby. Ale tak, przy pusz czam, że to mu siał być on. – I prze stała
my śleć o czym kol wiek.

– Nie je stem głodna, ale wy daje mi się, że po win ny śmy coś
zjeść. Już pra wie wpół do pią tej, robi mi się słabo. Zo stań ze
mną, pro szę, nie chcę być sama. Zro bię sa łatkę z  tuń czy kiem,
przy naj mniej się tro chę po si limy – mó wiła Ana drżą cym gło sem,
pod no sząc się z ka napy i wa chlu jąc dło nią.

Vio leta też nie była głodna, ale spraw dziła go dzinę i  przy‐ 
znała Anie ra cję: mu siała coś zjeść, żeby wy glą dać jak czło‐ 
wiek, a przy oka zji żeby znowu gdzieś znie na cka nie ze mdleć.
Sa łatka brzmiała do brze, więc zgo dziła się bez za strze żeń. Na‐ 
gle wstała i zwró ciła się do Any:

– Za nim pój dziesz do kuchni, daj mi kartkę i dłu go pis, mu szę
za pi sać parę rze czy.

Ana nie za da wała py tań, po de szła do szu flady kre densu i po‐ 
dała jej to, o co pro siła, a po tem wy szła z sa lonu.

Vio leta po de szła do ma syw nego stołu i  na sto jąco za no to‐ 
wała wszystko, co przy cho dziło jej do głowy, w  przy pad ko wej
ko lej no ści. Nie mo gła o ni czym za po mnieć:

– po dróż do Zu ry chu;



– re cepty Igna cia;
– sio strze nica z mę żem; skąd wia domo, że nie mają gro sza

przy du szy?; spa dek;
– strzy kawki i fen ta nyl;
– pod pis pod wnio skiem o ubez wła sno wol nie nie; zło żony pod

przy mu sem czy ko pia?
– szminka.



Rozdział 28

Drugi pogrzeb

Prze ni kliwy świer got stada szpa ków, które w  nie na gan nym
szyku prze la ty wały mię dzy drze wami przy alei przed do mem,
wy rwał So nię z za my śle nia. Zo sta wiła na łóżku czarną ko szulę,
któ rej przy glą dała się już od ja kie goś czasu, po de szła do okna
i  od su nęła za słonę, żeby spraw dzić, czy za częło już pa dać.
Niebo od rana było oło wiane, a po ry wi sty wiatr za po wia dał bu‐ 
rzę. Za uwa żyła, że prze chod nie nie roz ło żyli jesz cze pa ra so lek,
ale wy star czył jej je den rzut oka na szare chmury – lada chwila
lu nie deszcz. W  Wa len cji pra wie nie pa dało, cią głe su sze sta‐ 
wały się co raz po waż niej szym pro ble mem, lecz gwał towne je‐ 
sienne ulewy przy cho dziły na gle i z siłą po topu. Bę dzie mu siała
zmie nić kon cep cję stroju na po grzeb, żeby pa so wał za równo do
oka zji, jak i do wa run ków at mos fe rycz nych.

Od po nie działku, kiedy się do wie działa, że za koń czono sek‐ 
cję zwłok i  może ode brać ciało Igna cia, rzu ciła się w  wir go‐ 
rącz ko wych dzia łań. Cały wto rek po świę ciła na przy go to wa nia
do po grzebu: mu siała wy wie sić ne kro log, wy brać ro dzaj
trumny, po roz ma wiać z księ dzem, iść do fry zjera, ku pić od po‐ 
wied nie ubra nia dzie ciom i zde cy do wać, w czym sama wy stąpi;
na pewno przyj dzie dużo lu dzi, więc musi pre zen to wać się ide‐ 
al nie. Zaj rzała do kilku luk su so wych bu ti ków i  jako stała
klientka bez pro blemu wy po ży czyła różne stroje, które po tem
mo gła spo koj nie po przy mie rzać w domu i bez po śpie chu pod jąć
wła ściwą de cy zję.



Przez pół nocy za sta na wiała się, co na sie bie wło żyć, nie mo‐ 
gła za snąć, do póki nie do ko nała sa tys fak cjo nu ją cego wy boru.
Kiedy jed nak po prze bu dze niu zo rien to wała się, że za nosi się
na deszcz, i to nie na drobną mżawkę, jej plany oka zały się nie‐ 
ak tu alne: spód nica midi nie wy gląda do brze z tren czem, trzeba
bę dzie prze my śleć wszystko od nowa. Od gar nęła włosy na bok
i za uwa żyła, że koń cówki już jej się elek try zują od wil goci. Po‐ 
sta no wiła od razu iść do ła zienki i  sko rzy stać z  pro stow nicy;
tam też może się za sta na wiać nad ubio rem. Miała jed nak tyle
róż nych spraw na gło wie, że za miast o  stroju, za częła my śleć
o Car lo sie. Wszy scy już wie dzieli, że zo stał aresz to wany  – dla
niej to do brze, bo po li cja wresz cie prze sta nie wę szyć i skoń czą
się krę pu jące py ta nia o  spa dek. Ale te raz, kiedy była już bo‐ 
gata, nie mo gła ry zy ko wać, że Car los się wy gada. Przy po mniał
jej się te le fon do En ri qu ego i wzdry gnęła się tak sil nie, że pra‐ 
wie po pa rzyła so bie pa lec. Sku piła się więc na pro sto wa niu
wło sów, pa smo po pa śmie, tak by zro biły się sztywne jak druty.

Wła śnie miała wy cią gnąć ka bel z gniazdka, kiedy do ła zienki
wpadł Ale jan dro, po śpiesz nie roz su wa jąc roz po rek. Na wi dok
żony wy trzesz czył oczy ze zdu mie nia i za nim jesz cze ob ró cił się
twa rzą do se desu, żeby opróż nić pę cherz, za czął ją sztor co wać.

– Co ty tu jesz cze ro bisz?! – wark nął opry skli wie. Ale jan dro
za wsze krzy czał, kiedy się de ner wo wał. – Przez cie bie jak zwy‐ 
kle się spóź nimy! To nie jest oka zja, na którą wy pada się ele‐ 
gancko spóź nić, cho ciaż wiem, że lu bisz zro bić mocne wej ście.
Rób, jak uwa żasz, ale ja wy cho dzę za pięć mi nut – rzu cił ostro.

– Ojej, prze cież zo stała jesz cze po nad go dzina – od parła po‐ 
tul nie. To był naj lep szy spo sób, żeby go udo bru chać. – A wczo‐ 
raj sie dzie li śmy na czu wa niu do dzie sią tej wie czo rem…

– Jak tam so bie chcesz! – Ma chał rę kami. – Ale bę dzie dużo
lu dzi i nie mo żemy źle wy paść, zwłasz cza ty, jako naj bliż sza ro‐ 
dzina. Nie wy klu czone, że po ja wią się dzien ni ka rze… Za bój‐ 
stwo, aresz to wa nie Car losa Go meza… Hm.



Na wzmiankę o dzien ni ka rzach So nia po czuła silny nie po kój
i wy strze liła z ła zienki jak z procy, po pę dziła do sy pialni i wło‐ 
żyła spodnie z  lekko roz sze rza nymi no gaw kami. Zdą żyła prze‐ 
my śleć sprawę i  do szła do wnio sku, że po łą cze nie czar nych
spodni i  be żo wego tren czu wy pad nie naj bar dziej ele gancko
i sto sow nie do oka zji. Ubie rała się, a tym cza sem Ale jan dro, sie‐ 
dząc na brzegu łóżka, mę czył się z wią za niem kra wata; ni gdy
nie był w  tym naj lep szy. Na gle roz legł się huk gromu, cięż kie
kro ple ude rzyły o szyby. W po koju zro biło się ciemno.

– So niu…  – Ale jan dro mó wił te raz znacz nie ła god niej,
z nutką zmar twie nia w gło sie. Mu siał po roz ma wiać z żoną, bo
ona za wsze miała na wszystko roz wią za nie.  – Jak my ślisz, jak
za chowa się Car los w ob li czu groźby wię zie nia? – Nie od ry wał
od niej wzroku.

– To tro chę dziwny fa cet, ale nie martw się, nie da się po wią‐ 
zać jed nej sprawy z drugą. No już, wo łaj dzieci, wy cho dzimy! –
Przej rzała się w du żym lu strze na drzwiach szafy, przy bie ra jąc
kilka róż nych póz. – Do brze wy glą dam?

– Prze pięk nie – od parł Ale jan dro, na wet na nią nie spoj rzaw‐ 
szy.  – Idę po dzie ciaki, po śpiesz się  – rzu cił jesz cze na od‐ 
chodne.

Wy szedł z sy pialni, So nia wło żyła buty i po szła za nim. Nie‐ 
spełna pięć mi nut póź niej cała ro dzina była już w win dzie.

Po zje cha niu na par ter spo tkali Vio letę, Anę i  Jo sefę, które
stały pod drzwiami. Za sko czyło je na głe obe rwa nie chmury
i cze kały, aż deszcz tro chę ze lżeje.

Vio leta miała na so bie czarny gar ni tur, w któ rym to nęła, bo
tak bar dzo schu dła; włosy upięła w kok. Pa trzyła pu stym wzro‐ 
kiem na ulicę i  była blada jak biała róża, którą trzy mała
w  dłoni. Usły szaw szy głosy są sia dów, ob ró ciła głowę w  ich
stronę. So nia po cią gnęła ją za ra mię, od dzie la jąc od reszty, i za‐ 
pro wa dziła do pod nóża scho dów, na wy so kość du żej zło co nej
kuli na za krę cie ba lu strady.



– Prze pra szam, że do cie bie nie zaj rza łam, ale na wet so bie
nie wy obra żasz, przez co prze cho dzi łam. Zresztą sama wiesz:
po li cja, prze słu cha nia… A  wczo raj to już zu pełne urwa nie
głowy.  – Niby się tłu ma czyła, jed no cze śnie w  jej gło sie po‐ 
brzmie wała duma ze swo jej sa mo wy star czal no ści. – Moja matka
chciała urzą dzić sam po chó wek pry wat nie, w gro nie naj bliż szej
ro dziny, ale udało mi się ją prze ko nać, żeby za pro siła do kre ma‐ 
to rium także cie bie. Chcia łam ci tylko po wie dzieć, że je steś
mile wi dziana.

Vio leta przy wo łała na usta wy mu szony uśmiech i ogra ni czyła
się do lek kiego ski nię cia głową w ge ście po dzię ko wa nia. So nia
do brze wie działa, że są siadkę z  Igna ciem łą czyła bli ska przy‐ 
jaźń, więc to po zor nie uprzejme za pro sze nie za brzmiało ra czej
jak przy po mnie nie, kto tu rzą dzi. Vio leta nie miała wąt pli wo ści,
że Igna cio zro zu miałby i  wspie rał ją w  pod ję tej wła śnie w  tej
chwili de cy zji, żeby po że gnać się z nim w ko ściele. Nie mu siała
iść do kre ma to rium i  sie dzieć wśród naj bliż szej ro dziny zmar‐ 
łego, od gry wa jąc ja kąś farsę na uży tek So nii i Ale jan dra. Dość
miała swo jej oso bi stej ża łoby.

Kiedy wró ciły do reszty są sia dów, Vio leta zo ba czyła oso bliwą
scenę: dzieci stały w  pół kolu wo kół Any, która opie rała się
o ścianę drżącą ręką i wbi jała wzrok w zie mię. Jo sefa z nie za do‐ 
wo loną miną nie spusz czała z oka Ale jan dra, który – jak zwy kle
zło śli wie uśmiech nięty – prze ma wiał po god nym gło sem do Any,
sy piąc gafą za gafą.

– Słu chaj, to naj lep sze, co mo gło cię spo tkać. Je śli Car los
jest mor dercą, to wszy scy, z tobą na czele, po czu jemy się spo‐ 
koj niejsi, kiedy trafi za kratki. Te raz oczy wi ście musi wy da wać
ci się to tra ge dią. Nie po tra fię so bie wy obra zić, przez co obec‐ 
nie prze cho dzisz, ja czuł bym się…

– Tak, bie dac two – prze rwała mu So nia. – Bar dzo nam przy‐ 
kro, Ano. A te raz roz kła damy pa ra solki i w drogę! Mu simy być
tam pierwsi.



Ide alna ro dzina ru szyła pa rami w  stronę ko ścioła: dzieci
w czar nych ka lo szach, do pa so wa nych do kur tek, a So nia i Ale‐ 
jan dro w  har mo nij nie do bra nych tren czach  – on w  czar nym,
ona w be żo wym.

Kiedy trzy ko biety zo stały same, Ana za kryła twarz i  wy‐ 
buch nęła pła czem.

– Nie idę! Nie wy trzy mam tego! – szlo chała, ku ląc się ża ło‐ 
śnie. – Wszy scy będą się na mnie ga pić!

Jo sefa i Vio leta wy mie niły spoj rze nia. Są siadka miała ra cję.
Vio leta przy gry zła dolną wargę, ob jęła Anę i pró bo wała do dać
jej otu chy.

– Spo koj nie, Ano, nie mu sisz iść. Lu dzie fak tycz nie pew nie
będą ga dać, le piej zo stań w domu. Nie przej muj się, Igna cio na
pewno by zro zu miał.

Kiedy już udało jej się uspo koić Anę i utwier dzić ją w prze ko‐ 
na niu, że pod jęła słuszną de cy zję, od pro wa dziła ją do windy.
Gdy ta ru szyła w górę, Vio leta wró ciła do Jo sefy i wspól nie do‐ 
szły do wnio sku, że mimo desz czu mu szą już ru szać do ko‐ 
ścioła. Vio leta czym prę dzej wy szła z  bu dynku, bo w  każ dej
chwili mo gła po ja wić się Mari Sa les, ale wcze śniej wy słała jesz‐ 
cze la ko niczną wia do mość do Cin tii: „Chodź, tylko Jo sefa”. Cin‐ 
tia za dzwo niła do niej z sa mego rana i za pro po no wała, żeby po‐ 
szły ra zem, ale kiedy do wie działa się, że Vio leta umó wiła się już
z  Aną, zre zy gno wała z  tego po my słu. Vio leta uznała, że po‐ 
winna dać jej znać, na wy pa dek gdyby są siadka wciąż chciała
sie dzieć w  ko ściele koło niej. Nie cze ka jąc na od po wiedź, ru‐ 
szyła w drogę z Jo sefą.

Lało jak z  ce bra, chod nik po kry wały ka łuże. Zo sta wiły po
pra wej ru chliwą ar te rię i szły da lej calle Co nqu ista dor w stronę
calle Isa bel la Ca tó lica. Od czasu do czasu grzmiało, jakby za‐ 
po wia da jąc ko lejną por cję desz czu, mu siały też się roz dzie lać,
żeby uni kać stru mieni wody pry ska ją cych spod kół sa mo cho‐ 
dów. Nie wiele to jed nak po mo gło, bo wiatr zda wał się wiać ze



wszyst kich stron, więc wiel kie kro ple i  tak do sta wały się pod
pa ra solki.

Kiedy do tarły do ko ścioła, Vio leta miała prze mo czone no‐ 
gawki, a  mo kre ko smyki wło sów kle iły jej się do twa rzy. Nie
mo gły jed nak li czyć, że te raz się roz grzeją – chłód ka mien nych
po sa dzek prze ni kał przez buty, aż drę twiały stopy. Vio leta ro zej‐ 
rzała się do okoła, a Jo sefa zdjęła oku lary i za częła wy cie rać je
chu s teczką.

Do na bo żeń stwa zo stało jesz cze pół go dziny, ale ławki już
po woli się za peł niały. Nikt nie cze kał na ulicy, przy by wa jący wo‐ 
leli schro nić się we wnątrz, więc na końcu nawy głów nej po two‐ 
rzyły się grupki, z  któ rych co chwilę do bie gało imię Car losa.
Vio leta i  Jo sefa zna la zły miej sce w pią tym rzę dzie. Do zor czyni
nie da ro wała so bie ko men ta rza: „Pani to po winna sie dzieć
w pierw szej ławce”, po czym utkwiła wzrok w So nii, która stała
pod oł ta rzem, pro wa dząc oży wioną roz mowę z ja ki miś go śćmi.
Vio leta za ci snęła usta i  nie od po wie działa. Nie ob cho dziło jej,
że nie znaj duje się w  świe tle re flek to rów; wię cej, wo lała trzy‐ 
mać się na ubo czu.

Spoj rzała na trzy maną w  dłoni różę i  po czuła, że za raz się
po pła cze, ale nie zdą żyła, bo na gle ja kiś głos wy są czył jej sar ka‐ 
stycz nie do ucha: „Dzień do bry”. Mari Sa les, jak za wsze w wiel‐ 
kich oku la rach sło necz nych, na chy lała się nad nią lekko, ale już
chwilę póź niej z de mo nicz nym uśmie chem po szła da lej i usia dła
w trze cim rzę dzie, u boku Ju anja.

Tuż przed wpro wa dze niem trumny i roz po czę ciem na bo żeń‐ 
stwa Cin tia po ja wiła się jakby zni kąd i wci snęła na miej sce mię‐ 
dzy Vio letą a  Jo sefą. Roz brzmiały pierw sze dźwięki or ga nów
i wszy scy zgro ma dzeni wstali, kiedy środ kiem ko ścioła nie siono
trumnę. Vio leta się od wró ciła i wy pa trzyła w tłu mie dy rek tora
szpi tala, w ciem nym gar ni tu rze i  czar nym kra wa cie. Stał przy
drzwiach, oparty o chrzciel nicę. Nie za głę biała się jed nak w do‐ 
my sły i hi po tezy, prze szyło ją bo wiem ukłu cie bólu i żalu; całą



uwagę sku piła na lśnią cym ma ho nio wym pu dle, które po woli
zmie rzało na swoje miej sce. Na wet nie zda wała so bie sprawy,
że za lewa się łzami.

Uro czy stość się roz po częła, a  my śli Vio lety za częły błą dzić
jak we śnie. Spoj rzała na So nię i Ale jan dra, tak ele ganc kich, za‐ 
do wo lo nych, że od gry wają główną rolę… i że do stał im się spa‐ 
dek. Jej wzrok po wę dro wał na drugą stronę nawy i  za trzy mał
się na trze ciej ławce. Do strze gała tylko ka wa łek twa rzy Mari
Sa les, ale wy raź nie ma lo wała się na niej sa tys fak cja. Była te‐ 
ściowa stała wy pro sto wana, z  trium fal nym uśmie chem na
ustach. Z  ko lei Ju anjo wy glą dał, jakby wal czyły w  nim
sprzeczne uczu cia  – po cie rał ner wowo ręce, ale jed no cze śnie
dum nie za dzie rał brodę. Vio leta nie po tra fiła czy tać w my ślach,
ale in tu icja pod po wia dała jej, że były szwa gier jest za do wo lony.
Te raz ba daw czo przyj rzała się Cin tii, jak zwy kle zdy stan so wa‐ 
nej i  twar dej; było ja sne, że śmierć Igna cia nie zro biła na niej
żad nego wra że nia. Nikt jed nak tak na prawdę nie wie dział, co
dzieje się za tym nie prze nik nio nym ob li czem, wiecz nie skwa‐ 
szo nym i but nym. Na gle Vio le cie za wyła w gło wie sy rena alar‐ 
mowa i  ob ró ciła głowę, po woli prze śli zgu jąc się wzro kiem po
twa rzach zgro ma dzo nych w ko ściele, wśród któ rych za uwa żyła
sporo zna jo mych ze szpi tala, aż znowu wy łu skała z tłumu dok‐ 
tora Er ne sta Ro virę. Był sam, ze swo jego miej sca wi działa tylko
włosy z przodu jego głowy; otarł dło nią czoło i Vio leta mo głaby
przy siąc, że wes tchnął. Dok tor Ro vira się tak nie za cho wy wał,
na wet w  naj trud niej szych chwi lach. Wi dy wała go w  prze róż‐ 
nych sy tu acjach i  za wsze wy stę po wał w  roli okla ski wa nego
przez wiel bi cieli au to ry tetu. Nie spo dzie wała się zo ba czyć go
kie dy kol wiek tak przy gnę bio nego, ale nie chciała już dłu żej
snuć do my słów. Po nie waż nie mo gła się sku pić na na bo żeń‐ 
stwie, a ogar nia jący ją smu tek sta wał się co raz trud niej szy do
znie sie nia, po sta no wiła po wspo mi nać do bre chwile prze żyte



z  Igna ciem. Za jęła tym my śli aż do chwili, kiedy ksiądz oznaj‐ 
mił: „Idź cie w po koju Chry stusa”, i wy szedł do za kry stii.

Vio leta po de szła do trumny. Przy tło czona falą bez brzeż nego
żalu, dzięki któ remu utrzy my wała się jed nak w  sta nie pew nej
nie świa do mo ści i  nie ze mdlała na miej scu, wy cią gnęła rękę
i  po ło żyła różę na po kry wie. Wy mam ro tała ja kieś nie ar ty ku ło‐ 
wane po że gna nie i uca ło wała la kie ro wane drewno.

Cin tia za cze kała, aż Vio leta na nią spoj rzy, i ge stem dała jej
znać, że już idzie, ale Jo sefa na nią za cze kała. Ru szyły jedną
z bocz nych naw i do tarły do wyj ścia. Vio leta szła z ni sko opusz‐ 
czoną głową, po cią ga jąc no sem, i przy go to wy wała się do roz ło‐ 
że nia pa ra solki w tłu mie lu dzi. W tej wła śnie chwili ktoś po pu‐ 
kał ją w plecy i od wró ciła się za sko czona.

– Er ne sto  – zdzi wiła się  – wi dzia łam cię wcze śniej, ale nie
mia łam jak po dejść, żeby się przy wi tać.

Le karz miał roz bie gany wzrok, roz glą dał się na prawo
i lewo, jakby bar dziej za in te re so wany oto cze niem niż samą roz‐ 
mów czy nią, ale nie zgu bił wątku.

– Vio leto, chcia łem ci tylko po wie dzieć, że nie mu sisz wra cać
do pracy, do póki nie po czu jesz się na si łach. Mo żemy się umó‐ 
wić na roz mowę w  po nie dzia łek, dasz mi znać, czy je steś już
go towa. – Po kle pał ją po ra mie niu i za czął się wy co fy wać. – Za‐ 
dzwo nię do cie bie.

– To wszystko stało się tak na gle. – Vio leta zła pała go za ra‐ 
mię. – Mam na my śli śmierć Igna cia… No i Car los. – Po czym
do dała le d wie sły szal nym szep tem: – Wciąż nie mogę uwie rzyć,
że to mor derca…

– Tak, to, co spo tkało Igna cia, to wielka tra ge dia ale cóż, mo‐ 
żesz się po cie szyć, że to nie była bo le sna śmierć… Prze pra‐ 
szam, śpie szę się na spo tka nie.

Na gle za uwa żyli, że je den z le ka rzy ze szpi tala prze ci ska się
przez tłum w  ich kie runku. Dok tor Ro vira na wet się nie po że‐ 
gnał  – sam za czął się pchać w  prze ciwną stronę, raz po raz



prze pra sza jąc, i w końcu udało mu się do trzeć na chod nik. Za‐ 
cho wy wał się co naj mniej dziw nie.

Vio leta bez en tu zja zmu przy wi tała się z ko le gami i ko le żan‐ 
kami z pracy. W za le d wie kilka chwil zna cząco po więk szyła się
grupa uczest ni ków tego za im pro wi zo wa nego spo tka nia to wa‐ 
rzy skiego, pod czas któ rego mó wiło się nie mal wy łącz nie
o aresz to wa niu Car losa, czy niąc też za wo alo wane alu zje do Er‐ 
ne sta Ro viry. Obec ność Vio lety za częła przy cią gać uwagę zgro‐ 
ma dzo nych, po ja wiły się pierw sze py ta nia o  jej trau ma tyczne
prze ży cia. Nie miała naj mniej szej ochoty o  tym roz ma wiać,
więc od po wia dała wy mi ja jąco, a przy pierw szej oka zji dała znać
Jo se fie, która ce lowo trzy mała się na ubo czu, żeby ją stam tąd
za brała. Już po chwili wy śli znęła się ukrad kiem jak wąż.



Rozdział 29

W sądzie

Już od po nad go dziny cze kali przed salą roz praw, a w ko lejce
były jesz cze dwie sprawy. W  wą skim ko ry ta rzyku na końcu
wiel kiego holu kłę bił się spory tłu mek, a mimo wy so kich su fi‐ 
tów i  wciąż desz czo wej po gody za oknem w  po wie trzu uno sił
się nie przy jemny smro dek potu, do pro wa dza jąc do szału wy‐ 
koń czoną ocze ki wa niem Vio letę.

Już ja kiś czas temu za uwa żyła Mari Sa les i Ju anja; sie dzieli
pięć me trów od niej po le wej, na krze seł kach po łą czo nych
w długi rząd. Cho ciaż Vio leta sta rała się na nich nie oglą dać,
wciąż czuła na karku upo rczywy wzrok Mari Sa les zza oku la‐ 
rów prze ciw sło necz nych.

Praw niczka Vio lety wy jęła z  teczki ja kieś do ku menty i  za‐ 
częła je stu dio wać. Wy ja śniła już klientce, że po zwy o  wy kro‐ 
cze nia trak tuje się jako sprawy mniej szego ka li bru, dla tego roz‐ 
prawa od bywa się tak szybko; mimo to Vio leta po winna za cho‐ 
wać czuj ność, bo w  ta kich spra wach to na stro nie po zwa nej
spo czy wał obo wią zek udo wod nie nia nie win no ści. Za kła dano, że
po zy wa jący nie miałby po wodu skła dać wnio sku, gdyby sprawa
nie była po ważna. Wy niki ob duk cji mo gły zi gno ro wać, le karz
nie stwier dził żad nych śla dów uży cia prze mocy. Mari Sa les na
szczę ście nie wpa dła na to, żeby po pro sić ko goś o wy mie rze nie
jej po liczka. Klu czowe dla wer dyktu bę dzie oświad cze nie
świadka.

Vio leta raz po raz wsta wała z krze sła i prze cha dzała się ner‐ 
wowo po par te rze bu dynku sądu, roz glą da jąc się na wszyst kie



strony. Nie wi działa Vic tora, ale mu siał tu gdzieś być. Pa trzyła
wła śnie na prze szklone windy, kiedy Am paro, ad wo katka, przy‐ 
wo łała ją ge stem. Za raz ich ko lej, musi pójść się przy go to wać
i prze brać w  togę. Vio leta po czuła ści ska nie w żo łądku. W  ta‐ 
kich sy tu acjach zwy kle sku piała się na głę bo kich wde chach
i wy de chach, tak by mak sy mal nie roz sze rzyć płuca, ale po nie‐ 
waż po wie trze wy da wało jej się roz rze dzone, po sta wiła na ryt‐ 
miczne, mia rowe od dy cha nie. Na stęp nie we szła do sali roz‐ 
praw.

Za nim usia dła w pierw szym rzę dzie, na miej scu dla po zwa‐ 
nych, ro zej rzała się po wy koń czo nej ja snym drew nem no wo cze‐ 
snej sali i  za uwa żyła, że na miej scu są już Ju anjo, Mari Sa les
i  grupka ga piów, któ rzy nie mieli nic cie kaw szego do ro boty.
Wszy scy sie dzieli i cze kali na po czą tek roz prawy.

Sę dzia po wi tała zgro ma dzo nych i od razu prze szła do od czy‐ 
ta nia po zwu, po czym we zwała Mari Sa les, wy stro joną w  nie‐ 
zwy kle ele gancki kom plet w ko lo rze kre mo wym.

– No więc tak, pani sę dzio…
– Pro szę się do mnie zwra cać „wy soki są dzie” – prze rwała jej

zi ry to wana sę dzia. Miała już opóź nie nie i nie to le ro wała im per‐ 
ty nen cji. – Poza tym, o ile nie cierpi pani na ja kąś cho robę oczu,
pro szę zdjąć oku lary prze ciw sło neczne.

Wal cząc o  za cho wa nie resz tek god no ści, Mari Sa les wy ko‐ 
nała po le ce nie i  za częła mocno mru gać, żeby przy zwy czaić
wzrok do świa tła.

– No więc, są dzie, ta ko bieta… – Pod nio sła rękę, wska zu jąc
na Vio letę po wy krę ca nymi pal cami o  po ma lo wa nych na czer‐ 
wono pa znok ciach.  – …zu peł nie bez po wodu ude rzyła mnie
w twarz, tak mocno, że upa dłam. A to nie pierw szy raz. Nie ma
pani po ję cia, co ona wy pra wia, na mie ście wisi wiel kie zdję cie,
na któ rym ca łuje się z ję zy kiem z ja kimś męż czy zną…

– Niech się pani trzyma fak tów  – znów prze rwała jej sę‐ 
dzia. – Pro szę mi opo wie dzieć o tym ude rze niu i nie mar no wać



mo jego czasu. W wy ni kach ob duk cji nie ma mowy o si nia kach
ani za dra pa niach. – Zgro miła Mari Sa les wzro kiem.

– Pani sę dzio… – wy bą kała Mari Sa les. Na twa rzy sę dzi za‐ 
go ściła mina świad cząca o  tym, że ma już tego wszyst kiego
dość. – Mu sia łam przy ło żyć lód do opu chli zny. Wszyst kie palce
się od biły.

– Dzię kuję – skwi to wała sę dzia. – Czy pro ku ra tura ma ja kieś
py ta nia?

– Jesz cze nie skoń czy łam, pani sę dzio…
– My ślę, że jed nak pani skoń czyła. Pro szę sia dać.
Nie kry jąc obu rze nia, Mari Sa les wró ciła na miej sce obok

syna. Sę dzia we zwała Vio letę, która wstała i  nie pew nie po de‐ 
szła do mi kro fonu. Przy rze kła mó wić prawdę, po czym wy gło‐ 
siła swoje oświad cze nie:

– Tam tego ranka wy cho dzi łam po bie gać. Pani Mar tínez za‐ 
stą piła mi drogę w holu bu dynku, na pa dła na mnie i za częła ob‐ 
ra żać. – Vio leta po czuła się pew niej i mó wiła da lej: – Po nie waż
robi to no to rycz nie, za radą praw niczki mia łam pod ręką te le‐ 
fon, żeby na grać jej agre sywne za cho wa nie. Pani Mar tínez się
to nie spodo bało i rzu ciła się na mnie, pró bu jąc wy rwać mi te le‐ 
fon. Usi ło wa łam go od zy skać, ale mnie po pchnęła i za czę ły śmy
się szar pać. Nie wy klu czone, że w tym za mie sza niu strą ci łam jej
oku lary, ale przy się gam, wy soki są dzie, że jej nie ude rzy łam.

– Dzię kuję pani. Po pro szę świad ków.
Kiedy Vio leta przed sta wiała swoją wer sję wy da rzeń, chwi‐ 

lami czuła wręcz eu fo rię, ale te raz znowu gwał tow nie spa dło jej
po czu cie pew no ści sie bie. Nie miała po ję cia, co ze zna Víc tor.
Z jed nej strony spo dzie wała się, że ją po prze, ale w ta kim ra zie
nie ro zu miała, dla czego zgo dził się zo stać świad kiem strony po‐ 
zy wa ją cej. Ner wowo po kle py wała się dło nią po no dze. Nie mo‐ 
gła już nic zro bić, po zo stało jej tylko cze kać.

Od chwili, gdy sta nął w drzwiach, aż do mo mentu, kiedy za‐ 
jął miej sce dla świad ków, które znaj do wało się za le d wie pół tora



me tra od niej, Vio leta nie mo gła ode rwać od Vic tora swo ich zie‐ 
lo nych oczu. Był gładko ogo lony, miał na so bie oliw kowe
spodnie i  gra na towy swe ter, wy glą dał w  tym stroju jed no cze‐ 
śnie ele gancko i nie for mal nie. Na gle po czuła za pach jego per‐ 
fum i  jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki wy pa ro wała
z niej cała ży wiona wo bec niego wście kłość, a jej miej sce za jęło
to cu do wne cie pło, ja kie może dać tylko bli skość. A choć Víc tor
ani razu na nią nie spoj rzał, Vio leta po czuła się nie zwy cię żona.
Zo rien to wała się na gle, że pierw szy raz od czasu śmierci Igna‐ 
cia się uśmie cha.

– Słu chamy pana – po wie działa sę dzia.
– Tam tej so boty wsta łem wcze śnie, po nie waż chcia łem iść na

śnia da nie do po bli skiej pi jalni cze ko lady. – Víc tor mó wił pew nie
i  spo koj nie.  – Kiedy zsze dłem na par ter, zo ba czy łem, że pani
Mar tínez, moja są siadka z  pię tra, przy piera do ściany tamtą
drugą pa nią. Blo ko wała ją ca łym cia łem, do piero kiedy zdała
so bie sprawę z  mo jej obec no ści, od sko czyła i  dała jej spo kój.
Mogę je dy nie do dać, że na pod ło dze le żały te le fon i oku lary.

– To kłam stwo! – wrza snęła Mari Sa les, która z wście kło ści
ze rwała się na równe nogi. – Ten czło wiek jest jej ko chan kiem
i…

– Pro szę pani, pró buje so bie pani za pra co wać na karę za
brak sza cunku dla sądu! A pro szę mi wie rzyć, że mogę ją pani
wle pić. To pani przed sta wiła tego świadka, słu chamy jego
oświad cze nia. Je śli nie po doba się pani to, co mówi, trzeba było
po my śleć wcze śniej – po uczyła ją sę dzia, po czym zwró ciła się
do praw ni ków: – Ja kieś py ta nia?

Wszy scy wo leli mil czeć, łącz nie z  ad wo ka tem Mari Sa les.
Było ja sne, że wer dykt już za padł, więc żadne wy ja śnie nia nic
nie zmie nią. Nikt też nie chciał draż nić wy raź nie po iry to wa nej
sę dzi.

– Świa dek jest wolny. Oświad cze nia koń cowe, tylko pro szę
się stresz czać. – Opa dła na opar cie fo tela i cze kała na wy po wie‐ 



dzi przed sta wi cieli stron.
Pro ku ra tura wy co fała za rzuty, ale oskar że nie pry watne pod‐ 

trzy mało żą da nie wy mie rze nia kary, mimo że sprawa nie miała
rąk ani nóg. Am paro, obroń czyni Vio lety, do ma gała się unie win‐ 
nie nia, na jej twa rzy ma lo wał się triumf. Sę dzia za pew niła, że
na de cy zję nie bę dzie trzeba długo cze kać, i pro ces zo stał za‐ 
koń czony.

Mari Sa les i  Ju anjo jako pierwsi opu ścili salę roz praw. Vio‐ 
leta nie mo gła prze stać my śleć o tym, jak Víc tor bro nił jej przed
są dem. Sie działa jak za cza ro wana, cze ka jąc, aż Am paro po‐ 
zbiera swoje rze czy. Szkoda, że Víc tor wy szedł bez po że gna nia,
ogrom nie chciała z nim po roz ma wiać, ale po cie szyła się my ślą,
że wy grała i wresz cie mo gła zrzu cić z  sie bie ten cię żar. Może
póź niej się zła pią.

Wy szły na ko ry tarz po woli, po grą żone w  roz mo wie o  prze‐ 
biegu roz prawy. Am paro pra wie ska kała ze szczę ścia; ni gdy nie
przy szłoby jej do głowy, że ktoś mógłby być tak głupi, żeby po‐ 
wo łać na świadka osobę, która za szko dzi spra wie. Vio leta pró‐ 
bo wała się za ra zić en tu zja zmem praw niczki, ale w głębi du szy
wciąż czuła żal, który unie moż li wiał jej spon ta niczną ra dość.
Na gle za trzy mała się w pół kroku, bo zza ple ców do biegł ją ja‐ 
kiś mę ski głos.

– Będę mu siał czę ściej za bie rać cię na ko la cję – szep nął Víc‐ 
tor, pra wie do ty ka jąc ustami jej ucha.

Vio leta prze pro siła Am paro, która obie cała jej na po że gna‐ 
nie, że bę dzie ją na bie żąco in for mo wać o roz woju sy tu acji. Vio‐ 
leta opu ściła na chwilę głowę, jakby chciała ze brać siły, po
czym pod nio sła wzrok i  uważ nie przyj rzała się Vic to rowi. Oto
stał przed nią z uśmie chem i tymi za bój czymi do łecz kami w po‐ 
licz kach.

– Dzię kuję, Vic to rze. Nie by łam pewna, co po wiesz.
Víc tor za ci snął wargi, a w jego ciem nych oczach od ma lo wało

się nie przy jemne za sko cze nie.



– Dla czego tak we mnie wąt pisz? W ży ciu nie zro bił bym ci
ta kiego świń stwa, tym bar dziej te raz, kiedy prze cho dzisz przez
trudny okres. Poza tym zo sta łem po wo łany na świadka i po pro‐ 
stu speł ni łem swój obo wią zek. Mógł bym pew nie od mó wić skła‐ 
da nia ze znań… – Vio leta jak urze czona słu chała jego hip no ty zu‐ 
ją cego głosu. Na wet nie za uwa żyła, że Víc tor od gar nął jej
z twa rzy nie sforne ko smyki wło sów, które uwol niły się z koka. –
Ale po my śla łem, że to do bra oka zja, żeby po wie dzieć gło śno,
jak ta wa riatka cię prze śla duje. Nie ukry wam też, że chcia łem
cię zo ba czyć.

– A dla czego scho wa łeś się wtedy w miesz ka niu Any? – Nie
pla no wała tego, po pro stu wy rzu ciła z sie bie py ta nie, które nie
da wało jej spo koju.

– Bo ni gdy bym nie po my ślał, że to ty dzwo nisz do drzwi. –
Roz ło żył ręce.  – My śla łem, że to do zor czyni czy ktoś, a  wo la‐ 
łem, żeby nikt mnie tam nie wi dział, bo chcia łem unik nąć plo‐ 
tek. Kiedy się zo rien to wa łem, że to ty, spa ra li żo wało mnie i nie
wie dzia łem, jak za re ago wać. Przy kro mi!

Jego wy ja śnie nia brzmiały szcze rze, Vio leta z  ca łego serca
chciała mu wie rzyć, ale jesz cze nie skoń czyła prze słu cha nia.

– Po co do niej przy sze dłeś? – Za ło żyła ręce na piersi.
– W  za sa dzie to przy sze dłem do Car losa. Ana była prze ra‐ 

żona, więc uzna łem, że so bie z nim po roz ma wiam w jej obec no‐ 
ści, żeby za ła twić to raz na za wsze… Nie wy da wało mi się to
istotne, dla tego ci o tym nie po wie dzia łem.

Vio leta po ki wała głową. Może fak tycz nie prze sa dzała, a Víc‐ 
tor chciał po pro stu chro nić Anę. Po tra fiła się z tym utoż sa mić,
są siadka spra wiała wra że nie tak bez rad nej, że sama czuła się
wręcz w obo wiązku, żeby jej po ma gać.

– No do brze  – po wie działa, na wet lekko się uśmie cha jąc.  –
By le byś tylko nie za czął te raz bo ha ter sko ra to wać z  opa łów
każ dej na po tka nej są siadki…



– W pełni się z tobą zga dzam – od parł Víc tor, dra piąc się po
pod bródku. – Wczo raj Cin tia Bo nillo przy szła do mnie po ży czyć
cy trynę. – Nie wspo mniał, że bez czel nie się wpro siła.

Vio leta nie wie rzyła wła snym uszom. Jak ta ko bieta śmiała
go na cho dzić pod ta kim pre tek stem, skoro wi działa ich wspólne
zdję cie? Cin tia na gle za częła jej się ja wić jako nie bez pieczna
uwo dzi cielka.

– I co zro bi łeś?
– No, da łem jej tę cy trynę. – Uśmiech nął się tak, że po głę biły

się do łeczki w jego po licz kach. – Ale cze kała w przed po koju, nie
wpu ści łem jej da lej.

Vio leta wciąż czuła się zbul wer so wana za cho wa niem są‐ 
siadki, ale przy jęła wy ja śnie nia i wraz z Vic to rem ru szyli wol‐ 
nym kro kiem do wyj ścia. Prze szli przez bramki ob ro towe i do‐ 
tarli do szkla nych drzwi pro wa dzą cych na ze wnątrz. Na dal pa‐ 
dało, żadne z nich nie miało pa ra solki. Vio leta przy je chała tak‐ 
sówką, więc Víc tor bez na my słu za pro po no wał jej pod wie zie nie.

Już mieli rzu cić się do biegu w stronę par kingu pod cen trum
han dlo wym, gdzie Víc tor zo sta wił sa mo chód, ale pod świa do‐ 
mość Vio lety pod su nęła jej pewne wspo mnie nie.

– Vic to rze… – Przy gry zła wargę. Wresz cie przy po mniała so‐ 
bie fał szywą nutę, która nie da wała jej spo koju od ich randki. –
Skąd wie dzia łeś, że moja córka ni gdy nie wi duje ojca, że mu szę
so bie ra dzić sama?

– Bo ja wiem? Za wsze wi dy wa łem cię samą z córką, więc za‐ 
ło ży łem, że oj ciec ją zo sta wił i się nią nie in te re suje. Tra fi łem?

Nie od po wie działa. Víc tor zła pał ją za rękę i  za częli biec
przez ulewę. Za nim jed nak do tarli do świa teł na przej ściu do
cen trum han dlo wego, Vio leta szarp nęła go, żeby się za trzy mał.

– Pro szę, że byś od po wie dział mi szcze rze. – Deszcz spły wał
z nieba stru mie niami, Vio leta zro biła da szek z dłoni, żeby móc
spoj rzeć na Vic tora. Cze kał na py ta nie, zmru żyw szy nieco oczy,



żeby nie le ciała mu do nich woda. – Masz coś wspól nego z tym
zdję ciem na wy sta wie sklepu nie da leko Mer cado de Co lón?

Víc tor jesz cze bar dziej przy mknął po wieki, a  po tem na gle
sze roko je roz warł. Woda utrud niała mu wi dze nie.

– Nie wiem, o czym mó wisz! Mu sisz mi to wy tłu ma czyć…
– Za py tam ina czej: je steś de tek ty wem wy na ję tym przez Mari

Sa les?
– Cooo?! – spy tał, marsz cząc nos. – Wy ob raźni to ci nie bra‐ 

kuje. Skąd przy szło ci do głowy coś ta kiego?
– Nie od po wie dzia łeś.  – Woda spły wała jej po ca łym ciele,

Vio leta miała wra że nie, że prze siąka jej skórę aż do ko ści, ale
stała nie wzru szona, cze ka jąc na od po wiedź.

Pod szedł bli żej i zła pał ją za ra miona, mru ga jąc gę sto, żeby
ochro nić oczy przed desz czem.

– Nie, Vio leto. Nie je stem de tek ty wem wy na ję tym przez
Mari Sa les. Nie zgo dził bym się dla niej pra co wać, choćby bła‐ 
gała mnie na ko la nach. Nie wiem, o ja kim zdję ciu mó wisz, i…

Vio leta nie dała mu skoń czyć. Na środku ulicy, wśród po to‐ 
ków le ją cej się z nieba wody, przy cią gnęła go do sie bie i za częła
na mięt nie ca ło wać. Víc tor ob jął ją mocno i po czuł, że roz pływa
się od żaru tego po ca łunku. Za po mnieli o ca łym świe cie i cał ko‐ 
wi cie za tra cili się w cie płej bli sko ści.



Rozdział 30

Układy

Hi ste ryczne wrza ski So nii uci chły jak no żem uciął. Bar dzo po‐ 
woli, me cha nicz nie pod nio sła się z krze sła i spoj rzała na męża
wzro kiem peł nym nie na wi ści. Ale jan dro opie rał się o  biurko
w  ga bi ne cie, za ci ska jąc zęby, żeby znów nie za cząć krzy czeć.
Był tak wzbu rzony, że z  tru dem ła pał od dech, zro bił się czer‐ 
wony jak bu rak i  spły wał po tem. Zwró cił się ku żo nie i  rzu cił
z wście kło ścią:

– Nie mo żemy tego tak zo sta wić, psia krew! – Wal nął pię ścią
w blat. – Jesz cze zo ba czą! Pod wa żymy te sta ment, nie będą mo‐ 
gli tknąć ani centa, do póki to wszystko się nie wy ja śni. Tak
długo na to cze ka li śmy! Ale z nas idioci, że by li śmy tacy pewni
swego!

– Ostrze ga łam cię, że Vio leta jest groźna  – od parła So nia,
z po wro tem sia da jąc. Pró bo wała utrzy mać nerwy na wo dzy, ale
była w ta kim szoku, że nie mo gła za pa no wać na wet nad cia łem,
a  co do piero nad emo cjami.  – Cho ciaż czego jak czego, ale
tego, że Igna cio nas tak upo ko rzy, to się nie spo dzie wa łam. Cią‐ 
gle to do mnie nie do ciera! A  to za strze że nie na końcu? Drań
unie moż li wił mi pod wa że nie te sta mentu, zo sta wia to w  ge stii
ja kiejś są siadki! – Z oczu po pły nęły jej łzy wście kło ści. – A ten
cały „ku zyn”? Mu simy to bar dzo do brze prze my śleć, Ale jan dro,
sam wi dzisz, że zwią zał nam ręce.

– Jak tam so bie chcesz, ale ja tego tak nie zo sta wię! Mu simy
coś zro bić! To twój wu jek! – Ale jan dro był co raz bar dziej zde‐ 
spe ro wany.



– Naj le piej chyba bę dzie po roz ma wiać z Vio letą, tym nie wi‐ 
niąt kiem. I wiesz co? – Oczy pło nęły jej fu rią. – Spró bu jemy się
z nią ja koś do ga dać, ale na wszelki wy pa dek, gdyby coś chlap‐ 
nęła, weź miesz ko mórkę i  ją na gramy. Je śli wy rwie jej się coś
in te re su ją cego, bę dziemy mo gli to wy ko rzy stać prze ciwko niej.

– Idziemy! Jest je de na sta, bar dzo do bra pora na od wie dziny.
– Za cze kaj, nie bądź taki wy rywny. Naj pierw spró buj się

uspo koić, to de li katna sprawa, nie mo żemy dać się po nieść
emo cjom – po wie działa So nia sta now czo. – Poza tym wiem, że
po moc do mowa wy cho dzi do piero o  dwu na stej, wo la ła bym,
żeby jej tam nie było. Na pi jemy się spo koj nie kawy, prze my‐ 
ślimy, co do kład nie chcemy jej po wie dzieć, i pój dziemy tam za
go dzinę.

Ale jan dro nie chęt nie zgo dził się na ów plan. Za le żało mu,
żeby jak naj szyb ciej za ła twić tę sprawę, ale jed no cze śnie ro zu‐ 
miał, że to roz sądna de cy zja. So nia wzięła go pod ra mię i de li‐ 
kat nie za pro wa dziła do kuchni, prze ły ka jąc gniew.

Vio letą mio tały sprzeczne uczu cia. Gdy tylko się obu dziła,
przed oczami na tych miast sta nął jej ob raz Vic tora i po czuła mo‐ 
tyle w brzu chu; zje dli wczo raj ra zem obiad, po tem co prawda
mu siał ją zo sta wić, żeby po pra co wać, ale po ko la cji wpadł jesz‐ 
cze na chwilę i dał jej ukrad ko wego bu ziaka na do bra noc. Nie‐ 
stety, już chwilę póź niej przy po mniała so bie, że Emi lio za czął
wy cho dzić na prze pustki, a dziś jest pią tek, więc może się zja‐ 
wić w każ dej chwili. Czuła się nie swojo, a nie po kój po łą czył się
ze smut kiem po śmierci Igna cia. Na ra zie wciąż jesz cze była
w szoku po jego tra gicz nej śmierci i nie do cie rało do niej, że już
ni gdy nie wy piją ra zem dżinu z to ni kiem ani nie bę dzie mo gła
mu po na rze kać na wy skoki Mari Sa les. Za czy nała już za nim tę‐ 
sk nić, ale po czu cie doj mu ją cej pustki miało do piero na dejść.
Sta rała się za dużo o tym nie my śleć, po cie sza jąc się, że przy‐ 
naj mniej sprawca tra fił za kratki. Wie działa od Any, że choć



Car los wszyst kiego się wy pie rał, zo stał już ofi cjal nie oskar żony
o za bój stwo Igna cia.

Coś jed nak nie da wało jej spo koju i choć z ca łych sił sta rała
się o tym nie my śleć, we wnętrzna sy rena alar mowa wciąż wyła
prze ni kli wie: dla czego wszystko po szło tak ła two? Po my ślała,
że po winna była iść do pracy, żeby za jąć czymś głowę, ale te raz
zro biło się już za późno. Miesz ka nie wy sprzą tane, nie miała
w co wło żyć rąk, więc po de szła do ko mody i wy jęła z szu flady
pa piery z no tat kami. Po sta no wiła prze pi sać je na czy sto – może
przy oka zji za uważy ja kieś nie spój no ści?

Wła śnie tym się zaj mo wała, kiedy za brzę czał dzwo nek do
drzwi. Ucie szy łaby się, gdyby stał za nimi Víc tor, ale już jej za‐ 
po wie dział, że bę dzie dziś za jęty. Mimo to otwo rzyła bez spraw‐ 
dza nia, bo za ło żyła, że to pew nie Ana albo Jo sefa. Ku jej za sko‐ 
cze niu na progu stali So nia i Ale jan dro. Wy mu szo nymi uśmie‐ 
chami pró bo wali ma sko wać wy czu walne na pię cie.

– Dzień do bry, Vio leto – przy wi tała się So nia uprzej mie. Vio‐ 
leta jed nak po to nie są siadki od razu do my śliła się, że ta jest
nie w hu mo rze. – Pew nie wiesz, dla czego tu je ste śmy. Mo żemy
wejść?

Wciąż nieco oszo ło miona Vio leta wpu ściła ich i za pro wa dziła
do sa lonu. Gdy tylko usie dli, So nia pod jęła wą tek:

– Wiesz, za wsze uwa ża li śmy, że je steś do brym czło wie kiem,
że ży cie bar dzo nie spra wie dli wie cię po trak to wało. Ni gdy nie
po ru sza li śmy tego te matu, żeby nie spra wiać przy kro ści to bie
ani two jej có reczce, ale do brze wiemy, że twój mąż sie dzi
w wię zie niu… – So nia mó wiła to wszystko z wy raźną przy ganą,
Vio leta wzdry gnęła się lekko, wy czu wa jąc za gro że nie.  – Oczy‐ 
wi ście jest nam was bar dzo żal, ale to nie daje ci prawa, żeby
nas okra dać. Do my ślam się, że so bie tylko zna nym spo so bem
prze ka ba ci łaś Igna cia… – Spoj rzała na nią z po gardą. – …i tra fił
ci się smaczny ką sek… Być może to ko niecz ność do pro wa dziła
cię do ta kiego upadku…



– Słu chaj, So niu, nie mam bla dego po ję cia, o czym mó wisz,
ale nie po doba mi się twój ton. – Vio leta przy pusz czała, że cho‐ 
dzi o ob raz Pi naza, rze czy wi ście dość cenny, ale nie mo gła zro‐ 
zu mieć, dla czego So nia po sta no wiła zmie szać ją z bło tem. Nie
za mie rzała jed nak to le ro wać za wo alo wa nych po gró żek pod ad‐ 
re sem córki. – I bar dzo cię pro szę, nie mie szaj do tego So fíi.

– Na prawdę o ni czym nie wiesz czy tylko uda jesz głu pią? –
So nia za częła tra cić cier pli wość, a  wraz z  nią do bre ma niery.
Ale jan dro szturch nął ją, żeby się opa no wała, ale ona nie mo gła
już dłu żej wy trzy mać i  mó wiła da lej to nem ocie ka ją cym iro‐ 
nią: – Wy daje mi się, że miesz ka nie przy calle de la Paz, trzy ob‐ 
razy Pi naza i sto pięć dzie siąt ty sięcy euro w ak cjach to cał kiem
nie zła za płata za ob cią gnię cie bied nemu sta rusz kowi. Zresztą
Igna cio nie był szcze gól nie wy bredny, gu sto wał w zdzi rach. Jak
się oka zuje, ta świę toszka Mari Sa les to też nie zła wy włoka!
Wła śnie się do wie dzia łam, że mam no wego ku zyna.  – So nia
była tak wście kła, że ze rwała się z miej sca i za częła ner wowo
krą żyć po sa lo nie.

Vio leta wy słu chała tej ty rady zu peł nie ska mie niała, w gło wie
miała pustkę. Z ca łego serca pra gnęła, żeby zo sta wili ją w świę‐ 
tym spo koju, ale jed no cze śnie mu siała wy cią gnąć z nich wszyst‐ 
kie szcze góły. Do my śliła się, że cho dzi o  te sta ment Igna cia,
który naj wy raź niej na ro bił sporo za mie sza nia.

– Nie zga dzam się, że byś ob ra żała mnie w  moim wła snym
domu. – Vio leta także wstała i po de szła do So nii. – Ro zu miem,
że mo głaś spo dzie wać się więk szego spadku i te raz je steś roz‐ 
cza ro wana, ale to nie moja wina. Szcze rze mó wiąc, nie mia łam
po ję cia, że co kol wiek mi zo sta wił… A już tym bar dziej Mari Sa‐ 
les.

– Prze pra szam, masz ra cję. – So nia się opa no wała, żeby nie
prze grać tego star cia, i  prze cze sała włosy dło nią.  – Tak na‐ 
prawdę nic jej nie zo sta wił, a twoja część to tylko kro pla w mo‐ 
rzu. Fa wo ry tem oka zał się mój drogi ku zyn Ju anjo.



– Ju anjo Gar rido? – Vio leta do reszty zba ra niała. – Jak to?!
– Wła śnie on. Ale za cznę od po czątku: nie mie li śmy naj‐ 

mniej szych wąt pli wo ści co do ostat niej woli wujka, do póki po li‐ 
cja nie wpu ściła nas do jego miesz ka nia, gdzie zna leź li śmy ko‐ 
pię te sta mentu spo rzą dzo nego trzy ty go dnie temu.  – Vio leta
przy po mniała so bie kre mową teczkę ster czącą spo mię dzy ksią‐ 
żek na re gale. – To bie za pi sał to, co już wcze śniej wy mie ni łam,
bar dzo nas to za sko czyło. Ale oka zuje się, że to nie ko niec:
wszyst kie po zo stałe nie ru cho mo ści i go tówka, z wy jąt kiem na‐ 
szego miesz ka nia, które zo sta wił mnie, ma do stać jego rze komy
syn: Ju anjo Gar rido Mar tínez. – Ale jan dro cze kał w go to wo ści,
ale So nia tylko na brała po wie trza i mó wiła da lej: – Spo dzie wa li‐ 
śmy się, że coś ci się do sta nie, ale je śli cho dzi o Ju anja, to po‐ 
dej rze wamy ja kiś prze kręt z  udzia łem Mari Sa les. To bar dzo
dziwne, że Igna cio nie spełna mie siąc temu zmie nił te sta ment
i nic nam nie po wie dział. Na prawdę o tym nie wie dzia łaś?

Vio leta była tak oszo ło miona, że nie zdo łała wy du sić ani
słowa, po ki wała tylko prze cząco głową i opa dła z po wro tem na
ka napę.

– Ten te sta ment jest nie ważny, za mie rzamy go pod wa żyć! –
Ale jan dro nie mógł już dłu żej wy trzy mać i  wtrą cił się nie pro‐ 
szony. – Mu sisz tylko wsz cząć po stę po wa nie, Vio leto, a my cię
po przemy! Po dzie limy się po po ło wie. Od kąd to niby Ju anjo jest
ku zy nem mo jej żony? Będę żą dał przed sta wie nia do wo dów. To
wszystko wiel kie oszu stwo…!  – I  do dał pod no sem:  – Zresztą
sprawa wy szła na jaw w bar dzo do god nym mo men cie.

Vio leta mocno po tarła oczy, roz ma zu jąc so bie tusz do rzęs
po ca łych po wie kach. Do jej po grą żo nego w cał ko wi tym stu po‐ 
rze mó zgu prze bi jała się tylko jedna myśl: czy Igna cio i Ju anjo
byli do sie bie po do bni? W na głym prze bły sku przy po mniała so‐ 
bie, że Igna cio nie chciał jej po wie dzieć, dla czego Mari Sa les
tak go prze śla do wała. Może tu tkwił klucz do roz wi kła nia tej
za gadki?



Naj chęt niej zo sta łaby sama, żeby móc spo koj nie to wszystko
prze my śleć, ale go ście wy raź nie chcieli po znać jej opi nię, więc
w końcu spy tała:

– No ale jest tym jego sy nem czy nie?
– Są dzimy, że na wet wu jek nie był tego pewny – od parła So‐ 

nia. – Za zna cza, że zo sta wia mu spa dek, bo są dzi, że mógł być
jego oj cem, przy znaje też, że w  tam tym okre sie utrzy my wał…
sto sunki z Mari Sa les Mar tínez, ale nie był je dyny. – I do rzu ciła
z  po gardą:  – Wy cho dzi na to, że Mari Sa les da wała dupy na
prawo i lewo.

Na gle Vio leta za chi cho tała. Do sku mu lo wa nego na pię cia do‐ 
łą czyła na gle ab sur dalna myśl, że Igna cio mógłby sko men to wać
całą sy tu ację sło wami: „Cóż, Mari Sa les pusz czała się bar dziej
niż la ta wiec”, i ner wowy chi chot prze ro dził się w nie kon tro lo‐ 
wany śmiech, a  po chwili w  hi ste ryczny płacz. Vio leta pró bo‐ 
wała się opa no wać, ale gdy tylko wy da wało jej się, że już się
tro chę uspo kaja, znowu za no siła się re cho tem i za le wała łzami.

So nia i Ale jan dro wy glą dali, jakby udzie lił im się szam pań ski
hu mor Vio lety. Ga pili się na nią z  roz dzia wio nymi ustami, ale
można było od nieść wra że nie, że lada chwila rów nież da dzą się
po nieść hi ste rii. Vio leta za sło niła so bie twarz po duszką, żeby
się uspo koić. Po dzia łało. W  końcu udało jej się nor mal nie coś
po wie dzieć:

– Wy bacz cie, to nerwy.  – Z  roz ma za nym ma ki ja żem, czer‐ 
woną, spuch niętą twa rzą i roz czo chra nymi wło sami Vio leta wy‐ 
glą dała jak obłą kana. – Mam tylko jedno py ta nie: po co wam je‐ 
stem po trzebna?

Mał żeń stwo wy mie niło spoj rze nia, ale w końcu to So nia po‐ 
sta no wiła od po wie dzieć. Usia dła obok Vio lety i  przy wo łała na
twarz naj słod szy ze swo ich uśmie chów:

– Wi dzisz, Igna cio uczy nił cię wy ko naw czy nią te sta mentu.
Czyli tylko ty mo żesz go pod wa żyć…  – Prze chy liła głowę na



bok, tak że włosy opa dły jej na ra mię. – …je śli ktoś zgłosi obiek‐ 
cje.

Każda ko lejna wy po wiedź są siadki zda wała się Vio le cie bar‐ 
dziej ab sur dalna od po przed niej. Za sko cze nie tą naj now szą in‐ 
for ma cją po słu żyło jej przy naj mniej za wy mówkę – po wie działa,
że czuje się zbyt przy tło czona, żeby od razu im od po wie dzieć.
Obie cała, że za sta nowi się na spo koj nie i wkrótce po in for muje
ich o swo jej de cy zji.

Są sie dzi wy szli od niej w miarę za do wo leni. Nie po wie działa
„nie”  – jak na pierw szą roz mowę po szło im cał kiem nie źle,
zwłasz cza że Vio leta i tak miała do stać sporą sumkę, a ni kogo
nie jest ła two prze ko nać, żeby ba wił się w sądy i po zwy.

Vio leta wró ciła do sa lonu. Głowa pę kała jej od nad miaru in‐ 
for ma cji, któ rych nie po tra fiła prze two rzyć. Znowu po czuła
prze możną po trzebę, żeby prze lać je na pa pier i ja koś upo rząd‐ 
ko wać. To wszystko na pewno ja koś się łą czy, musi tylko ru szyć
głową.

Wzięła czy stą kartkę i  za częła pi sać. Le d wie za no to wała
pierw sze trzy słowa, za dzwo nił te le fon. Na ekra nie wy świe tliło
się imię Vic tora i Vio letę za lała fala po zy tyw nej ener gii, jakby
pu ściły w niej ja kieś tamy. Ode brała roz ma rzona. Chciał tylko
spy tać, jak się miewa, i przy po mnieć jej, żeby coś zja dła; obie‐ 
cał, że wpad nie po pracy, wy mie nili jesz cze kilka czu łych słó‐ 
wek i się roz łą czyli.

Po my ślała, że Víc tor ma ra cję – po winna coś zjeść, na wet je‐ 
śli nie czuje głodu. Odło żyła pa piery na póź niej i wsta wiła wodę
na jajko na twardo, żeby przy rzą dzić so bie sy cącą sa łatkę.

Prze żu wała po woli, za sta na wia jąc się, czy po dzie lić się wąt‐ 
pli wo ściami z Vic to rem, czy le piej go do tego nie mie szać. Nie
udało jej się pod jąć de cy zji. Zja dła jesz cze jabłko na de ser
i oczy za częły jej się za my kać. Uznała, że dwu dzie sto mi nu towa
sje sta do brze jej zrobi, a po tem ze świe żym umy słem wróci do
swo jego śledz twa. Na tych miast za snęła.



– Mamo, mamo! Ta tuś wró cił z  pracy i  przy szedł po mnie.
Zo bacz, ile cu kier ków mi przy niósł! Wy sia dłam z  au to busu,
a on tam na mnie cze kał.

So fía obu dziła ją przed chwilą szar pa niem za ra mię. Vio leta
się prze cią gnęła i prze wró ciła na drugi bok na ka na pie, lecz na
dźwięk słów córki na tych miast od zy skała kon takt z  rze czy wi‐ 
sto ścią. Skoro mała już wró ciła, to sje sta mu siała się znacz nie
prze cią gnąć, a ona po winna się te raz szybko po zbie rać.

Po de rwała się gwał tow nie, opu ściła stopy na pod łogę i przyj‐ 
rzała się uważ nie córce: try skała ra do ścią, po liczki miała za ró‐ 
żo wione z  emo cji. Obok niej stała jej ko le żanka Laura i  z  za‐ 
chwy tem słu chała opo wie ści So fíi.

– Obie cał mi – re la cjo no wała go rącz kowo – że za bie rze mnie
do cyrku i  że kupi mi dużo za ba wek. I  przy szedł po mnie,
mamo! Ale su per! Po wie dział, że dziś nie może dłu żej zo stać,
bo musi jesz cze iść do pracy z  ja ki miś pa nami, ale nie długo
wróci i za bie rze mnie na łyżwy i do cyrku!

„Nie długo? Co to zna czy nie długo?”, za sta na wiała się Vio‐ 
leta, a w środku ko tło wała jej się mie szanka obu rze nia i  stra‐ 
chu. Zła pała mocno So fíę i po sa dziła ją so bie na ko la nach. Je śli
cze goś była pewna, to tego, że prio ry te tem jest dla niej bez pie‐ 
czeń stwo córki.

– Nie długo, czyli kiedy, ko cha nie? – spy tała ją na uszko z po‐ 
zor nym spo ko jem.

– Nie wiem, ma mu siu  – od parła pod eks cy to wana mała.  –
Spy ta łam, czy jesz cze dzi siaj, ale po wie dział, że nie może, ju tro
też nie. Po wie dział tylko, że nie długo. – I uśmiech nęła się sze‐ 
roko, a w jej oczach za lśniła iskierka na dziei i wy cze ki wa nia.

– Tak, skar bie, na pewno nie długo wróci i przy nie sie ci dużo
róż nych pre zen tów…

Wtu liła twarz we włosy So fíi, a z oczu po pły nęło jej kilka ci‐ 
chych łez. Umie rała ze stra chu i nie pew no ści.



Rozdział 31

U dozorczyni

Bar dzo za le żało jej na roz mo wie z  Jo sefą i nie chciała ry zy ko‐ 
wać, że do zor czyni po je dzie w od wie dziny do syna i  się miną.
Wy bu chowa mie szanka ner wów, zgry zoty, za ko cha nia i smutku
obu dziła Vio letę wcze snym ran kiem, więc po sta no wiła wy ko rzy‐ 
stać do dat kowy czas, żeby wziąć długi prysz nic i spo koj nie się
wy szy ko wać. Wło żyła grube szare raj stopy i su kienkę mini. Już
od dawna nie czuła się sek sowna, ale po ja wie nie się w jej ży ciu
Vic tora dało jej im puls do uważ niej szego za dba nia o wy gląd.

Tak jak obie cał, od wie dził ją po przed niego wie czora. Vio leta
po ca ło wała go szybko i  już chciała za mknąć drzwi, ale Víc tor
oka zał się szyb szy; przy cią gnął ją do sie bie, ob jął mocno i  za‐ 
czął ca ło wać każdy skra wek jej skóry, który zdo łał, choć bar dzo
się opie rała. Pró bo wała się wy rwać, nie z nie chęci, lecz ze stra‐ 
chu, że dziew czynki ich przy ła pią; w  końcu jed nak tyle to
trwało, że za cie ka wione małe i  tak wyj rzały do przed po koju.
Víc tor za czął bła zno wać i  od sta wiać ma giczne sztuczki, ale
dziew czyn kom było mało, więc zgod nie po cią gnęły go do sa lonu
za swe ter. Tego tylko bra ko wało: Vio leta nie chciała, żeby zo ba‐ 
czył to okropne miesz ka nie, nie za mie rzała też za po zna wać go
z  So fíą, ale po sta wiona przed fak tem do ko na nym od pu ściła
i po sta no wiła cie szyć się chwilą. Dziew czynki były za chwy cone
Vic to rem, który opo wia dał im nie stwo rzone hi sto rie o  ufo lud‐ 
kach i  cza row ni cach; nie chciały go wy pu ścić, uparły się, że
musi zo stać na ko la cję. Vio leta mu siała się uszczyp nąć, żeby się
upew nić, że nie śni: sie dzieli całą czwórką przy stole, za ja da jąc



skrzy dełka z ziem nia kami i pie czo nymi kar czo chami, jak praw‐ 
dziwa ro dzina. W  końcu małe po szły spać, a  oni, upew niw szy
się kil ka krot nie, że nie obu dzi ich na wet trzę sie nie ziemi, po‐ 
zwo lili so bie na chwilę in tym no ści i  dali cał ko wity upust na‐ 
mięt no ści.

Te raz, za kła da jąc botki, Vio leta na ka zała so bie prze stać my‐ 
śleć o Vic to rze, bo wspo mi na nie wczo raj szych piesz czot bu dziło
w niej zbyt silne emo cje, i po szła po szu kać dziew czy nek. W tej
chwili za dzwo nił te le fon. Już miała ode brać, ale kiedy zo ba czyła
na wy świe tla czu „nu mer za strze żony”, od rzu ciła po łą cze nie.
W  tam tej chwili miała już pew ność, że to Emi lio, który ni gdy
nie zo stawi jej w  spo koju. Prze łknęła ślinę i  spró bo wała się
uspo koić, choć prze ni kał ją strach. Nie mo gła jed nak prze stać
my śleć o  te le fo nach, które sta no wiły swego ro dzaju mroczne
me mento.

Do pil no wała, żeby So fía i  Laura, które już oglą dały bajki
w te le wi zji, zja dły śnia da nie i się ubrały, a po tem wszyst kie trzy
zje chały na par ter. Za cho wy wała czuj ność, żeby nikt ich nie za‐ 
sko czył. Te raz nie cho dziło już tylko o Mari Sa les, mu siała też
uwa żać na Emi lia, a to było jesz cze gor sze.

Przez całą drogę do miesz kanka Jo sefy roz glą dała się na
wszyst kie strony. Cie szyła się, że So fía ma to wa rzy stwo; dziew‐ 
czyny tro chę roz ra biały, ale przy naj mniej miały się czym za jąć,
więc Vio leta nie mu siała się mar twić, że córka pod słu cha roz‐ 
mowę, którą za mie rzała prze pro wa dzić.

Była kłęb kiem ner wów. Gdy tylko zo ba czyła Jo sefę, przy wi‐ 
tała się po śpiesz nie, wy szep tała: „Jo sefo, wpuść nas, bła gam.
Emi lio może tu gdzieś być i  nie chcę na niego wpaść”, i  po‐ 
pchnęła ją de li kat nie, acz sta now czo do wnę trza. W in te li gent‐ 
nych oczach do zor czyni po ja wił się błysk i za częły czuj nie roz‐ 
glą dać się po wszyst kich ką tach. Ko bieta za ci snęła usta w wy‐ 
ra zie obu rze nia i  sama za częła wcią gać Vio letę i  dziew czynki



do środka. W przed po koju wciąż jesz cze roz brzmie wało echo jej
dzwo nią cych bran so le tek, kiedy spy tała:

– Ten ło buz się tu kręci?
– Na to wy gląda – od parła Vio leta szep tem, ale nie chciała

się za głę biać w wy ja śnie nia, więc zmie niła te mat. – Ile lat już tu
pani pra cuje?

Jo sefa znie ru cho miała przy szafce, na któ rej stała rzeźba
Ma ryi z  dzie ciąt kiem, i  za częła do ko ny wać skom pli ko wa nych
ob li czeń w pa mięci. W końcu po pra wiła na so bie brą zową su‐ 
kienkę i oznaj miła:

– A bę dzie już czter dzie ści cztery. Rok póź niej umarł Franco.
Vio leta po ki wała głową, ale nie sko men to wała. So fía i Laura

cią gle się im przy glą dały, wo lała za cze kać, aż zajmą się czymś
in nym. Jo sefa w lot po jęła sy tu ację i za pro wa dziła je do ma łego
po ko iku, w któ rym miała za bawki wnu cząt. Pisz cząc z pod nie‐ 
ce nia, dziew czynki za nur ko wały w  tor bach peł nych la lek i  in‐ 
nych kla mo tów.

Jo sefa chciała za pa rzyć kawę, ale Vio le cie się śpie szyło i wo‐ 
lała nie tra cić czasu. W końcu usia dły przy pu stym stole.

– Sły szała pani, że dok tor Vázquez zo sta wił spa dek Ju an jowi
Gar ri dzie?

– Phi! A  jak żem miała nie sły szeć, skoro trąbi o  tym cała
dziel nica? – Cmok nęła z dez apro batą, da jąc do zro zu mie nia, że
nie po chwala ga dul stwa. – Pani So nia cho dzi zła jak osa, po wie‐ 
działa o tym ta kiej jed nej babce, co mieszka na Ci rilo Amo rós,
a ja do brze znam tamtą do zor czy nię. Wszy scy już wie dzą. Mówi
się, że pani Mari Sa les jest bar dzo wstyd, od wczo raj nie wy szła
z  domu, na wet na spa cer z  psami, to pan Ju anjo je wy pro wa‐ 
dził.  – Jo sefa na chy liła się do Vio lety.  – A  pani co my śli o  tej
spra wie z  pa nią Mari Sa les? Ta kie z  niej „nie wi niątko”! Całe
szczę ście, że pan Juan José tego nie do żył! Wy ob raża so bie
pani? Bóg je den wie, kto jest oj cem tego chło paka! Cho ciaż ja



to za wsze czu łam, że coś jest na rze czy. – Zer k nęła zna cząco na
są siadkę.

– Dla czego?  – Vio leta nie mo gła się do cze kać od po wie dzi.
Bez wied nie we tknęła pa lec w jedną z dziur w szy deł ko wej ser‐ 
we cie i za częła krę cić kółka.

– Bo kiedy się tu wpro wa dzili, bę dzie już ze czy dzie ści albo
czy dzie ści pięć lat, pani Mari Sa les ro biła mu to samo co te raz
pani, zna czy ła ziła za nim i  cze piała się go jak rzep psiego
ogona. I jesz cze wcią gała do tego dziecko. Chło pak miał wtedy
z dzie sięć lat, coś koło tego. To bab sko uwiel bia wo jenki.

– My śli pani, że Mari Sa les prze pro wa dziła się tu taj za dok‐ 
to rem Va zqu ezem?

– Tego to ja tam nie wiem. – Do zor czyni wy raź nie się zmar‐ 
twiła, że nie może ujaw nić już żad nych in for ma cji.  – Kiedy
matka pani So nii wy sta wiła miesz ka nie na sprze daż, oni na ten‐ 
tych miast je ku pili. Po tem, jak się do wie dzieli, że jest jesz cze
jedno do ku pie nia, to też je chcieli. Jak na moje to chcieli ku pić
po miesz ka niu dla każ dego syna. – Jo sefa prze tarła oczy, mierz‐ 
wiąc krza cza ste brwi. – Ale na sam ko niec uprze dziła ich mama
pani Ja cinty, żeby miesz ka nie mo gła ku pić córka z zię ciem.

– Za raz, chcę się upew nić, że do brze zro zu mia łam. – Vio letę
bar dzo za cie ka wił ten te mat.  – Matka So nii była wła ści cielką
bu dynku i sprze da wała ko lejne miesz ka nia. Gar ri do wie chcieli
ku pić trzy, ale Bo nil lo wie ubie gli ich z ostat nim i ci pierwsi za‐ 
ła pali się tylko na dwa.  – Za my śliła się na chwilę.  – Do tego
praw do po dob nie Mari Sa les prze pro wa dziła się tu po to, żeby
uprzy krzyć ży cie Igna ciowi i  przy po mnieć mu, że Ju anjo jest
jego sy nem, a więc spad ko biercą. Zga dza się?

– Pra wie. Matka pani So nii była wła ści cielką po łowy bu‐ 
dynku, druga po łowa na le żała do jej brata, pana dok tora Va zqu‐ 
eza. Spa dek po ro dzi cach. Pani so bie nie wy ob raża, jacy to byli
bo ga cze!  – za wo łała, ści ska jąc w  dłoni me da lik z  Ma ryją.  –
Miesz kali tu taj, mieli kupę służby. Moja ma mu sia była tu za



pra so waczkę, jak ją zwol nili, to ja zo sta łam do zor czy nią. Mi się
wy daje, że ro dzi com pani So nii prze stało się ukła dać i mu sieli
wszystko po ko lei sprze da wać. Jacy oni byli bo gaci, Matko
Prze naj święt sza! Pan dok tór to co in nego, on ni gdy nie mu siał
nic wy prze da wać. Kiedy sprze dał miesz ka nie pani Anie, po wie‐ 
dział mi, że zro biło mu się dziew czyny żal, a poza tym było mu
wszystko jedno. Dla tego też wy na jął panu Vic to rowi, kiedy
mnie spy tał, czy jest tu ja kieś wolne miesz ka nie. Ale pie nię dzy
ni gdy nie po trze bo wał. – Po krę ciła mocno głową i za cmo kała. –
Pan Igna cio to był gość! Pie nię dzy miał po tąd.

– Czyli spa dek po Igna ciu to bar dzo ła komy ką sek… – mruk‐ 
nęła Vio leta i przy gry zła wargę. Ma ją tek zmar łego le ka rza mu‐ 
siał być znacz nie po kaź niej szy, niż przy pusz czała.

– Pani Vio leto, na wet so bie pani nie wy ob raża! – za wo łała Jo‐ 
sefa, wy trzesz cza jąc oczy i ge sty ku lu jąc ży wio łowo. – Od groma
ja kichś dzia łek, zie mia w  Cul le rze, którą sprze dali pod ja kąś
bu dowę, miesz ka nia po ca łej Wa len cji. I kto wie, co jesz cze!

Mo głyby jesz cze długo tak roz ma wiać, ale Vio le cie wy star‐ 
czyło to, co usły szała, żeby zro zu mieć, jaką tra ge dią była dla
So nii utrata spadku. Z  rzu ca nych mi mo cho dem uwag Igna cia
wie działa, że bez prze rwy pro siła go o pie nią dze. Do tego do‐ 
cho dził za cią gnięty u  En ri qu ego dług, któ rego ab so lut nie nie
za mie rzali spła cić. So nia i Ale jan dro nie mieli gro sza przy du‐ 
szy. Przy po mniało jej się jed nak, że chciała po ru szyć z  Jo sefą
jesz cze je den te mat.

– Dla czego na po grze bie En ri qu ego Gi nera po wie działa mi
pani, że Cin tia wie wię cej, niż się wy daje? My śli pani, że ona
sły szała o  tych pie nią dzach, które So nia i  Ale jan dro po ży czyli
od jej męża?

Jo sefa opa dła na opar cie krze sła i z wście kło ści zmarsz czyła
usta tak mocno, jakby chciała po słać ko muś bu ziaka.

– Za wsze jak ich wi dzia łam ra zem, to ona go opier ni czała.
On tylko ki wał głową i  nic nie mó wił. Ostat nim ra zem to mó‐ 



wiła: „Zo ba czymy, czy ten pie przony mor derca odda ci nie długo
forsę, bo ode mnie nie wy cią gniesz już ani gro sza, ty łajzo. A je‐ 
śli nie, to sam zo ba czysz, co się sta nie”. Pani so bie nie wy ob‐ 
raża, ja kim to nem to mó wiła. Pani Ja cinta na wszyst kich pa trzy
z góry… – Jo sefa skrzy żo wała ręce na piersi i po krę ciła głową. –
Żeby tak do wła snego męża!

Vio leta za pa mię tała wy po wiedź Cin tii i choć uznała jej słowa
za nie zwy kle ważne, po sta no wiła chwi lowo się nad tym nie za‐ 
sta na wiać i przejść do ko lej nej sprawy, która ją in try go wała.

– Pani Jo sefo, pa mięta pani może, czy dok tor Car los Gó mez
by wał tu przed prze pro wadzką? Może ko ja rzyła pani skądś jego
twarz, kiedy tu za miesz kał?  – Vio leta splo tła dło nie na stole
i pa trzyła wy cze ku jąco na do zor czy nię.

– Phi, też mi py ta nie! Pew nie, że tak, za da wał się z pa nem
Ju an jem. Ale ja nie roz po wia dam wszyst kim, co żem wi działa
i sły szała. – Ści szyła głos, po ło żyła so bie rękę na piersi i przy su‐ 
nęła się bli żej do Vio lety. – Jak na moje to to są pe dzie. Żal mi
strasz nie pani Any, ale tak to wi dzę.

Ko lejne frag menty ukła danki łą czyły się ze sobą. Vio leta
szybko wy ło wiła z to rebki te le fon, żeby za pi sać wszystko, czego
do wie działa się wła śnie od Jo sefy. Nie chciała ni czego po mi nąć,
kiedy bę dzie skła dała w ca łość te roz sy pane puz zle.

– Ale mu sieli się chyba po kłó cić, bo żem za uwa żyła, że od
paru mie sięcy na wet się so bie nie kła niają, a jesz cze to ostat nio
w ko ściele… Żeby się aż po bić… Coś tam się mu siało za dziać. –
Po pra wiła oku lary i  do dała:  – Te pe dzie to w  ogóle są ja kieś
dziwne… A  pan Car los jest okropny, cią gle wy gląda jak na‐ 
ćpany.

– Jo sefo, nie uży waj ta kich słów, mówi się „geje”. A dziwni są
jak wszy scy inni, ani bar dziej, ani mniej  – zwró ciła jej uwagę
Vio leta.

– Pani se na nich mówi, jak pani chce, ale mnie to się w gło‐ 
wie nie mie ści. Żeby fa cet z  fa ce tem…  – Zmarsz czyła nos



z  obrzy dze niem.  – Jakby tak wszy scy chcieli, to lu dzie by wy‐ 
marli!

Vio leta uznała, że nie ma co dys ku to wać, po sta no wiła od pu‐ 
ścić. Ho mo sek su al ność nie mie ściła się w  świa to po glą dzie,
który za szcze piono Jo se fie, i nie było sensu pró bo wać jej skło‐ 
nić, żeby w  tym wieku zmie niła swoje naj bar dziej fun da men‐ 
talne prze ko na nia. Szkoda czasu i ener gii – Vio leta wo lała prze‐ 
zna czyć te cenne za soby na waż niej sze sprawy.

Zro biła w gło wie szybki prze gląd wszyst kich są sia dów i do‐ 
szła do wnio sku, że wię cej już z  Jo sefy nie wy cią gnie. Do wie‐ 
działa się jed nak wy star cza jąco dużo. Te raz bę dzie mo gła uzu‐ 
peł niać ko lejne luki.

Jo sefa na le gała, żeby jesz cze tro chę zo stały. Dziew czynki
świet nie się ba wiły, a ona miała jesz cze go dzinę do wyj ścia. Vio‐ 
leta się za wa hała, ale do szła do wnio sku, że skoro nie pada, to
le piej spę dzić ten czas w  parku, żeby małe się prze wie trzyły
i tro chę roz ru szały.

Jo sefa od pro wa dziła je do wyj ścia i dziew czynki za częły się
ga niać po holu. Już miała za mknąć drzwi, ale po czuła, że musi
coś jesz cze do dać:

– Wie pani co, pani Vio leto? Ni gdy żem nie my ślała, że po‐ 
wiem coś ta kiego, ale… Cią gle ktoś umiera, wszy scy się ze sobą
żrą, nie od zy wają do sie bie… – Zła pała za me da lik i za częła po‐ 
cie rać go kciu kiem. – A wszyst kie pa nie się gło dzą, żeby szczu‐ 
pło wy glą dać… Tak że co raz bar dziej chcę iść na eme ry turę,
zresztą już dawno żem po winna to zro bić. By łam tu jesz cze
tylko dla pana dok tora Va zqu eza, ale te raz to już nic mnie tu
nie trzyma.

Vio leta za pa trzyła się na cztery ko nie pre zen tu jące się dum‐ 
nie na szy bie nad wej ściem do bu dynku. Za wsze po dzi wiała ten
wi traż, ale ni gdy nie za sta na wiała się dłu żej, co wła ści wie
przed sta wia. Po ostat nich sło wach Jo sefy do szła do wnio sku, że
to jeźdźcy Apo ka lipsy, i  po trak to wała de ko ra cję jako prze po‐ 



wied nię. Kogo sym bo li zo wał ten biały koń? Ją samą? Ktoś mu‐ 
siał wyjść z tego zwy cię sko.

Jo sefa cze kała na ja kąś re ak cję, więc Vio leta nie miała czasu
na dłuż sze roz my śla nia.

– Tak, obie mu simy stąd odejść. Nic tu już po nas – stwier‐ 
dziła Vio leta, ści ska jąc jej ra mię w ge ście so li dar no ści.

Po że gnała się i  już miała upo mnieć dziew czynki, żeby nie
ska kały po scho dach, kiedy znowu prze mknęła jej przez głowę
ja kaś nie spo dzie wana myśl. Po de szła z  po wro tem do Jo sefy
i bez na my słu za py tała ją ci cho:

– A wie pani, dla czego wła ści wie Víc tor Fer nán dez się tu za‐ 
trzy mał? Nie przy po mi nam so bie, że bym kie dy kol wiek wi działa
ogło sze nie o  wy naj mie tego miesz ka nia.  – W  jej gło sie po‐ 
brzmie wała nie pew ność.

– Za szedł tu taj i za czął ga dać, jak to mu się po doba ten dom
i czy nie sły sza łam o ja kimś miesz ka niu na wy na jem. No to żem
mu po wie działa, że się roz py tam i żeby zaj rzał jesz cze raz. Pan
dok tor Vázquez chciał wy na jąć, więc jak pan Fer nán dez wró cił,
to mu po ka za łam lo kal. Ale, pani Vio leto – Jo sefa za ło żyła ręce
na piersi i ści szyła głos – niech pani nie ufa temu czło wie kowi.

– Czemu tak pani mówi?  – Za nie po ko jona radą Jo sefy cze‐ 
kała nie cier pli wie na od po wiedź.

– Bo je stem już stara, pani Vio leto, dla tego.



Rozdział 32

Szalona prośba

Po nie waż Vio leta bała się, że wpad nie na Emi lia, po sta no wiła
na cały dzień wyjść z domu i wy ci szyć te le fon. Nie pa dało, wy‐ 
szło na wet słońce, więc spę dziły cały so botni po ra nek w parku,
gdzie So fía i Laura mo gły do woli ba wić się na Gu li we rze, wiel‐ 
kim placu za baw uwiel bia nym przez dzieci, a  na obiad po szły
do McDo na lda. Zgod nie z pla nem Vio lety dziew czynki były wy‐ 
bie gane i  zmę czone. Po tem wpa dła na ge nialny po mysł, żeby
po po łu dnie spę dziły w ki nie.

Wró ciły do domu o wpół do ósmej. Wy słała dziew czynki do
ką pieli, do pil no wała, żeby prze brały się w pi żamy, a na ko la cję
przy rzą dziła gril lo wane piersi kur czaka. Víc tor zaj rzał na
chwilę, tym ra zem nie zo stał dłu żej. Umó wili się, że na za jutrz
koło siód mej, kiedy ko le żanka So fíi wróci do domu, wpad nie do
niej pod ja kimś pre tek stem, żeby mo gli cho ciaż tro chę po być
ra zem. Vio leta wciąż nie była prze ko nana, czy po wi nien tak
szybko na wią zy wać bli ską re la cję z  So fíą, ale od czu wała zbyt
dużą sa mot ność i chęć prze by wa nia z Vic to rem. Kiedy że gnali
się na mięt nym po ca łun kiem, Vio le cie przy po mniały się słowa
Jo sefy, ale uznała, że już za późno, żeby roz trzą sać ja kieś prze‐ 
po wied nie. Jo sefa to nie wy rocz nia del ficka, a poza tym Vio leta
nie chciała wie rzyć, że do zor czyni mo głaby mieć ra cję. Dziew‐ 
czynki po szły do łó żek, wciąż ga da jąc jak na jęte, a ona wró ciła
do swo ich no ta tek. Po dzie się ciu mi nu tach zmo gło ją jed nak
zmę cze nie i wpa dła w ob ję cia Mor fe usza.



W nie dzielę od rana niebo było za cią gnięte chmu rami, za raz
też za częło kro pić  – nie lało, ale deszcz znie chę cał do wy cho‐ 
dze nia na ze wnątrz. Do obiadu ba wiły się więc w  trójkę
w domu. Po tem zje chały na dół, Vio leta ru ty nowo już ro zej rzała
się uważ nie na wszyst kie strony i kiedy uznała, że droga wolna,
wy szły na ulicę i  ru szyły do wło skiej re stau ra cji przy calle
Conde Al tea. Ode tchnęła z  ulgą, kiedy zna la zły się po dru giej
stro nie Gran Víi, przez ni kogo nie nie po ko jone. Po na my śle do‐ 
szła do wnio sku, że Mari Sa les pew nie nie prędko wróci do sie‐ 
bie; te sta ment Igna cia ozna czał dla niej kom pro mi ta cję, bę dzie
po trze bo wała czasu, żeby się z tym po go dzić i przy go to wać na
po gar dliwe spoj rze nia zna jo mych. Vio leta bar dziej bała się Emi‐ 
lia; je śli uda jej się prze trwać całą nie dzielę bez spo tka nia go
i bez te le fo nów z nu me rów za strze żo nych, praw do po dob nie bę‐ 
dzie miała spo kój na ko lejne pięć dni… Ale gdzie on się te raz
po dział? Wzdry gnęła się, bo uświa do miła so bie, że stoi z mocno
za ci śnię tymi pię ściami, wbi ja jąc so bie pa znok cie w  dło nie. Co
do jed nego nie mo gła mieć żad nych wąt pli wo ści, choć ro biło jej
się słabo na samą myśl: Emi lio szy ko wał dla niej coś więk szego.

Sta rała się za po mnieć o  tro skach, za ja da jąc się spa ghetti
w  to wa rzy stwie we so łych dziew czy nek. Po po wro cie do domu
włą czyła im te le wi zor, a sama po ło żyła się na ka na pie i za częła
znowu roz my ślać o śmierci Igna cia. Nie po trze bo wała już no ta‐ 
tek, znała ich treść na pa mięć: wszyst kie ślady wska zy wały na
Car losa, ale wy da wało jej się to zbyt oczy wi ste. Cho ciaż może
wcale nie miała ra cji i  po zo stało jej tylko uwie rzyć, że Car los
jest nie wy obra żal nie głupi.

Za dzie sięć siódma przej rzała się w lu strze w ła zience, żeby
mu snąć po liczki odro biną różu i po ma lo wać rzęsy. Była prze raź‐ 
li wie chuda, a po wrót Emi lia zde cy do wa nie nie po może jej przy‐ 
brać na wa dze. Po winna wzbo ga cić dietę o wi ta miny, wmu szać
w sie bie wię cej tłusz czu i białka. Od tych wszyst kich emo cji gu‐ 
biła ko lejne ki lo gramy, a na to nie mo gła so bie po zwo lić.



Prze cze sy wała wła śnie włosy szczotką, kiedy za dzwo nił do‐ 
mo fon. To mama ko le żanki So fíi przy szła ode brać córkę. Spraw‐ 
dziły, czy na pewno wszystko spa ko wała, zje chały windą na par‐ 
ter i się po że gnały. Po po wro cie Vio leta zro biła so bie kre ski na
po wie kach i do słow nie pięć mi nut póź niej do drzwi za pu kał Víc‐ 
tor w  tych swo ich zno szo nych dżin sach i  kre mo wym swe trze,
roz ta cza jąc wo kół sie bie za pach, któ remu Vio leta nie po tra fiła
się oprzeć. So fía wyj rzała do przed po koju, więc przy wi tali się
jak zwy kli zna jomi, ale gdy tylko mała znik nęła w kuchni, Víc tor
po cią gnął Vio letę za rękę, przy cią gnął bli sko i  mocno po ca ło‐ 
wał. So fía wy szła z kuchni ze szklanką wody, więc Víc tor za czął
pleść, co mu ślina na ję zyk przy nio sła:

– Spę dzi łem dziś cały dzień z  córką. Za brała mnie do El
Corte In glés, że bym ku pił jej ubra nia.  – Uśmiech nął się i  na
jego po licz kach po ja wiły się do łeczki.  – Pół dnia oglą da łem
dziew czyń skie ciu chy. Też byś tak chciała, So fío?

– Je steś chło pa kiem mo jej mamy?  – Dziew czynka spoj rzała
na niego py ta jąco. In te re so wało ją to znacz nie bar dziej niż ja‐ 
kieś tam ciu chy. Była jesz cze za mała, żeby zaj mo wać się ta kimi
spra wami.

Vio letę za mu ro wało, cho ciaż chęt nie po wie dzia łaby jej, że
sama nie wie, jak na zwać ich re la cję. Sy tu ację ura to wał Víc tor.

– Je śli ona tego chce, to tak – od parł z uśmie chem.
– Ale mój ta tuś wró cił i on chyba bę dzie chciał być jej chło‐ 

pa kiem i z nami miesz kać.
Víc tor zmarsz czył brwi i spoj rzał na Vio letę.
– Skar bie, ta tuś za wsze bę dzie twoim ta tu siem – po wie działa

Vio leta. Schy liła się i ujęła bu zię So fíi w ręce. – Ale moim chło‐ 
pa kiem już ni gdy nie bę dzie. Wy tłu ma czę ci to wie czo rem, do‐ 
brze?

Dziew czynce wy raź nie to wy star czyło. Vio leta po ca ło wała ją
w  czoło, po czym wszy scy troje po szli ra zem do sa lonu. So fía
usia dła przy stole ja dal nym i za częła ry so wać, a oni usie dli na



ka na pie. Po chwili jed nak Vio leta po sta no wiła za pa rzyć kawę,
więc po pro siła Vic tora, żeby po sie dział z małą. Zo stał po słusz‐ 
nie i  za ga dy wał dziew czynkę, ale ona od po wia dała mo no sy la‐ 
bami, po chło nięta ry so wa niem. Rzu ca jąc ko lejne nie zo bo wią zu‐ 
jące py ta nia, roz glą dał się po po koju. Już po chwili za uwa żył le‐ 
żącą na sto liku kartkę. Nie wziął jej do ręki, ale na chy lił się,
żeby prze czy tać treść za pi sków. Zmarsz czył czoło i  za ci snął
usta.

Vio leta przy nio sła tacę z fi li żan kami, więc wstał, żeby jej po‐ 
móc. Kiedy na le wała kawę, Víc tor od wa żył się spy tać, przy wo‐ 
łu jąc na twarz swój naj bar dziej urze ka jący uśmiech:

– Ba wisz się w  de tek tywa?  – Wska zał kartkę.  – Le żało na
wierz chu, prze czy ta łem przy pad kiem.

Vio le cie na chwilę za marło serce, tak że pra wie roz lała
kawę, ale szybko się opa mię tała i  udało jej się nie uro nić ani
kro pli.

– No… – wy ją kała. Nie wie działa, czy to naj lep sza pora, żeby
dzie lić się z nim swo imi wąt pli wo ściami, ale po chwili do szła do
wnio sku, że do brze by było prze ga dać je z kimś z ze wnątrz. Na‐ 
wet je śli ry zy ko wała, że uzna ją za wa riatkę. – Bo to wszystko
wy daje mi się strasz nie dziwne. Nie mogę uwie rzyć, żeby Car‐ 
los był ta kim idiotą i  po peł nił tyle błę dów… A  jest zbyt wiele
róż nych wąt ków, żeby je tak po pro stu zi gno ro wać. – Od sta wiła
ka wiarkę na tacę i po dała Vic to rowi cu kier niczkę.

– Dla czego tak uwa żasz? – spy tał po zor nie obo jęt nie, sło dząc
kawę.

– No bo jak to, za bił Igna cia i  pa mię tał, żeby za brać
szklankę, ale zo sta wił od ci ski na lam pie? I  czemu ni g dzie nie
zna leźli czer wo nej szminki, a  jed no cze śnie nie po zbył się ani
ukra dzio nych re cept, ani Fen ta ne stu i strzy ka wek? Gdy bym to
ja była za bój czy nią i  spo dzie wała się, że mogą mnie po dej rze‐ 
wać, to pierw sze, co bym zro biła.  – Wy pro sto wała plecy i  po‐ 
woli wy pu ściła po wie trze. – Ra czej nie zo sta wi ła bym też bez tro‐ 



sko po twier dze nia re zer wa cji lotu gdzieś w  swoim miesz ka‐ 
niu… Poza tym, je śli Igna cio miał ja kiś pro blem, to dla czego za‐ 
dzwo nił do Any, a nie do mnie? A to nie wszystko…

– Mu sisz mnie chyba wpro wa dzić w  szcze góły, bo zu peł nie
się nie orien tuję w  tej hi sto rii.  – Wzru szył ra mio nami.  – Nie
znam zbyt do brze są sia dów, a  tym bar dziej wszyst kich niu an‐ 
sów tej sprawy. Opo wiedz mi wszystko od po czątku, za po wiada
się nie źle.  – Uśmiech nął się za chę ca jąco.  – Ach, był bym za po‐ 
mniał! Pil nuję, żeby nie spo ty kać się z Aną, mimo że te raz pew‐ 
nie jesz cze bar dziej po trze buje to wa rzy stwa. No ale niech się
le piej nie przy zwy czaja…

Ostat nie słowa wzbu dziły w  Vio le cie lek kie wy rzuty su mie‐ 
nia, ale wo lała nie drą żyć tego te matu. Spoj rzała na có reczkę,
żeby spraw dzić, czy na dal jest po chło nięta ry so wa niem, po
czym zdała Vic to rowi pełną re la cję, od śmierci En ri qu ego Gi‐ 
nera przez re la cje łą czące miesz kań ców bu dynku aż po sprawę
spadku. Nie chwa liła się jed nak, że to ona jest jedną z dzie dzi‐ 
czą cych, a  za ra zem wy ko naw czy nią te sta mentu. Víc tor spra‐ 
wiał wra że nie szcze rze za fa scy no wa nego.

– Fak tycz nie, jak tak na to spoj rzeć, to po dej rza nych nie bra‐ 
kuje, ale mu sisz trzy mać się fak tów – po ra dził Víc tor. – To nie
film kry mi na lny, li czą się do wody. Wi docz nie w po śpie chu za po‐ 
mniał ze trzeć od ci sków. Poza tym ma aż za do bry mo tyw: Ana
chciała się z nim roz wieść, więc za le żało mu na przy śpie sze niu
pro ce dury ubez wła sno wol nie nia. Igna cio od ma wiał, więc Car‐ 
los zmu sił go do pod pi sa nia opi nii le kar skiej i  go wy koń czył.
Ko niec. – Po cią gnął łyk kawy i do dał: – Poza tym sama mó wisz,
że nie ro zu miesz, dla czego Igna cio za dzwo nił do Any, a nie do
cie bie. Dla mnie to zu peł nie ja sne: pró bo wał ją ostrzec.

– No do brze, w  po rządku. Ale nie za prze czysz chyba, że
trzeba być kom plet nym idiotą, żeby za bić dwie osoby w  ten
sam spo sób w  tak krót kim od stę pie czasu. Rów nie do brze
mógłby krzy czeć: „Aresz tuj cie mnie, pro szę!”. No i  po co



miałby za bi jać En ri qu ego? – Wie działa, że Víc tor ma ra cję, ale
cią gle krą żył jej po gło wie ja kiś cień wąt pli wo ści. – A poza tym
skąd on brał ten Fen ta nest?

– Na pewno znaj dziesz od po wie dzi na wszyst kie te py ta nia.
Swoją drogą, nie mogę się do cze kać, żeby cię po ca ło wać. – Pu‐ 
ścił do niej oko. Vio leta za cho wała po ke rową twarz, ale w głębi
du szy ska kała z  ra do ści, a  on jakby ni gdy nic mó wił da lej:  –
Skoro En ri que zaj mo wał się udzie la niem po ży czek, to może
Car los za bił go dla tego, że był mu winny forsę i nie miał jak od‐ 
dać? A  je śli jest uza leż niony od fen ta nylu, jak za uwa ży łaś, to
mógł ku po wać leki dzięki po mocy En ri qu ego.

– Słu chaj – prze rwała mu Vio leta – zgoda, moż liwe, że miał
długi, bo nie wia domo, z  czego żył, nie pra co wał od ład nych
kilku mie sięcy. Ale nie za po mi naj, że jest ane ste zjo lo giem, co‐ 
dzien nie miał do stęp do tej sub stan cji. Dla tego wra cam do szpi‐ 
tala: czemu go wy rzu cili?  – Przy mknęła oczy i  ści szyła głos.  –
Z tym zwol nie niem to ja kaś po dej rzana sprawa. – Przy po mniał
jej się po grzeb Igna cia i za wo łała na gle gło śno: – No i dla czego
dy rek tor szpi tala był taki zde ner wo wany? – Drżącą ręką wzięła
ze stołu kartkę i za no to wała: „dok tor Er ne sto Ro vira”.

– Ja tam na dal uwa żam, że wszystko wska zuje na winę Car‐ 
losa. Prze stań się już tym za drę czać. – Víc tor od sta wił fi li żankę
na tacę.

– Nie twier dzę, że jest nie wi niąt kiem. Może to rze czy wi ście
on do ko nał tej zbrodni, ale nie wy klu czone, że jest po pro stu ko‐ 
złem ofiar nym, że ktoś go wro bił.  – Vio leta ob sta wała przy
swoim.  – Wszy scy zy skują na za trzy ma niu Car losa! Mu szę się
do wie dzieć, co łą czyło Igna cia Va zqu eza z En ri quem Gi ne rem.
Od po wiedź na pewno kryje się w ja kimś szcze góle, który prze‐ 
oczy łam. Może ma to ja kiś zwią zek ze spad kiem? Obaj dys po no‐ 
wali spo rym ma jąt kiem, a wy gląda na to, że wielu na szych są‐ 
sia dów po trze buje pie nię dzy…



– Cóż, gdy bym nie był prze ko nany o wi nie Car losa, mar twił‐ 
bym się o cie bie i nie po zwo lił bym ci ba wić się w de tek tywkę,
ale skoro wiem, że to na pewno on, dam się w to wcią gnąć. –
Znowu pu ścił oko, po czym wziął ją za rękę i po gła dził po pal‐ 
cach.  – A  wła śnie  – za gaił, zmie nia jąc te mat  – o  co cho dziło
w tym, że oj ciec two jej có reczki wró cił i chce tu za miesz kać?

– So fía coś so bie wy my śla. Dawno go nie wi działa, wy ga duje
głu poty. Nie przej muj się. – Nie była jesz cze go towa, żeby po‐ 
wie dzieć mu prawdę o  Emi liu.  – Za raz!  – Znowu do znała jed‐ 
nego ze swo ich olśnień.  – Jak do brym in for ma ty kiem je steś? –
Spoj rzała na niego wy zy wa jąco.

– Nie naj gor szym, a co?
– Przy pusz czam, że skoro je steś pro gra mi stą, a  do tego

człon kiem kie row nic twa firmy, to mu sisz być na prawdę do bry,
nie ja kiś pierw szy lep szy. – Vio leta wstała.

Víc tor na dal sie dział na ka na pie, nie ro zu mie jąc, do czego
zmie rza to py ta nie. Vio leta po cią gnęła go za rę kaw, po wie działa
So fíi, że idą na chwilę do ga bi netu, i  za pro wa dziła go ko ry ta‐ 
rzem do ma leń kiego po koju. Po za pa le niu świa tła w  oczy od
razu rzu cał się sto jący na biurku kom pu ter.

– To te raz mo żesz mi to udo wod nić! – za wo łała Vio leta ra do‐ 
śnie. Víc tor uniósł w zdu mie niu brwi i wy raź nie za czął się za‐ 
sta na wiać, o co może cho dzić. – Po wie dzia łeś, że dasz się w to
wcią gnąć, więc pro szę bar dzo. Mu szę się do wie dzieć, kto dzwo‐ 
nił do En ri qu ego Gi nera w  dniu jego śmierci, trzy dzie stego
pierw szego paź dzier nika, za kwa drans dwu na sta wie czo rem.
Mam tu jego nu mer – do dała, po ka zu jąc na swój te le fon.

Po czym bły ska wicz nie do pa dła do kom pu tera i go włą czyła.
– Mo gła byś tro chę zwol nić, Vio leto? – po pro sił Víc tor, krę cąc

z nie do wie rza niem głową. – Po pierw sze, pro sisz mnie o coś, co
jest nie le galne. Po dru gie… – Oparł się o ścianę i za ło żył ręce
na piersi. – …czuję się, jak bym wpadł w za sadzkę. A po trze cie,



nie mo żemy zro bić cze goś ta kiego tu taj, to nie od po wie dzialne.
Mo gliby na mie rzyć twój kom pu ter.

– Wiem, że to sza lona prośba, ale… czy ty się wła śnie zgo dzi‐ 
łeś? – Nie cze ka jąc na od po wiedź, Vio leta ze rwała się z krze sła
i rzu ciła na Vic tora, żeby ob da rzyć go dłu gim po ca łun kiem.

– Tak, ale nic nie obie cuję – wy szep tał jej do ucha. – Pro sisz
mnie, że bym zha ko wał ser wery ope ra tora, po trze buję swo jego
sprzętu i  mu szę tro chę po my śleć. Spró buję ju tro w  pracy.  –
I znowu ją po ca ło wał.

– Cie szę się, że wpa dłeś  – po wie działa, przy tu la jąc go
mocno.

Na tych miast po ża ło wała swo ich słów. Przy nim za wsze czuła
się jak w siód mym nie bie; tak bar dzo po trze bo wała czuć się ko‐ 
chana i do ce niana, a także od wza jem niać czy jąś mi łość, że cza‐ 
sem tra ciła kon takt z rze czy wi sto ścią i za po mi nała, że nie roz‐ 
ma wiała z nim od czte rech dni. Nie za uwa żyła przez ten czas
ni czego po dej rza nego, ale w za sa dzie na dal ni czego nie usta lili
i Víc tor mógł w każ dej chwili znik nąć z jej ży cia.

– To ja się cie szę.
Cztery słowa wy star czyły, żeby ją po cie szyć i przy wró cić jej

po czu cie bez pie czeń stwa. Víc tor obie cał, że bę dzie ją na bie‐ 
żąco in for mo wał, wy mie nili ko lejny na miętny po ca łu nek, po
czym po że gnał się i wró cił do sie bie na pierw sze pię tro. Vio leta
za częła kroić cu ki nie na zupę krem, za sta na wia jąc się przy tym,
jak wy tłu ma czyć So fíi, że ni gdy nie wróci do jej ojca, choćby był
ostat nim męż czy zną na świe cie.



Rozdział 33

Prawda

– No to był moim oj cem czy nie?  – py tał Ju anjo, sto jąc
w drzwiach do sa lonu.

Mari Sa les wciąż nie wzru sze nie wbi jała nie wi dzący wzrok
gdzieś w  prze strzeń za szybą. Sie działa w  fo telu, ple cami do
syna. Za sta na wiała się nad od po wie dzią, którą już ty siąc razy
ob ra cała w  gło wie na wszyst kie strony. Od chwili ujaw nie nia
tre ści te sta mentu wie działa, że ten mo ment w końcu na dej dzie.
Igna cio pu blicz nie ją ośmie szył, cie szyła się, że nie żyje. Te raz
po zo stało jej już tylko za cho wy wać się prak tycz nie i  ode brać
ogromny spa dek. Usły szała zbli ża jące się kroki Ju anja i na brała
po wie trza, nie zmie nia jąc przy tym po zy cji ani wy razu twa rzy.

– Tak… nie stety tak, przy znaję to z bó lem – od parła drżą cym
gło sem.  – To był gwałt, synku, zgwał cił mnie.  – Wy ci snęła
z oczu kilka łez i ukryła twarz w dło niach. – Dla tego ni gdy ni‐ 
komu o  tym nie po wie dzia łam, wsty dzi łam się. To były inne
czasy, nikt by mi nie uwie rzył. – Ju anjo słu chał jej z mie szanką
współ czu cia i  scep ty cy zmu.  – Tylko twój oj ciec mi uwie rzył…
Mam tu oczy wi ście na my śli Ju ana Jo sego. Igna cio cią gle się za
mną uga niał, a ja go nie chcia łam. Kiedy mnie zgwał cił… – Za‐ 
nio sła się jesz cze gło śniej szym pła czem. – Ach, nie mogę o tym
mó wić!  – Urwała na chwilę, żeby uspo koić od dech.  – Za szłam
w  ciążę i  po wie dzia łam wszystko two jemu ojcu. Był tak ko‐ 
chany, że od razu zor ga ni zo wał ślub, żeby lu dzie so bie nic nie
my śleli, i  się po bra li śmy. Za wsze ko chał cię jak wła snego
syna!  – Za szlo chała.  – Wi docz nie Igna cia do pa dły wy rzuty su‐ 



mie nia i po sta no wił w ten spo sób cię uznać. – Wy dmu chała nos
w  chu s teczkę.  – Do brze wie dział, że bar dzo mnie skrzyw dził,
więc chciał i mnie ja koś za dość uczy nić.

– Ale w  ta kim ra zie czemu się tu taj prze pro wa dzi li śmy,
mamo? Chcia łaś co dzien nie oglą dać gwał ci ciela?  – Ju anjo po‐ 
pra wił oku lary i cze kał cier pli wie na od po wiedź matki.

– To był po mysł two jego ojca, zna czy Ju ana Jo sego  – wy ja‐ 
śniła ze smut kiem. – Po wie dział, że nie mo żemy po zwo lić tej ka‐ 
na lii wy grać. Że bę dzie mu siał do końca ży cia pa trzeć nam
w twarz. Żeby ni gdy nie za po mniał, co mi zro bił.

– I nie mia łaś po ję cia, co za wrze w te sta men cie?
– Ależ skąd! – za wo łała z obu rze niem i zła pała się za szyję. –

My śla łam so bie cza sem, że może coś ci zo stawi, ale nie spo‐ 
dzie wa łam się, że po tym wszyst kim bę dzie mnie jesz cze wy zy‐ 
wał od la dacz nic! – I znowu za lała się łzami.

– Nie wy daje ci się to nieco po dej rzane, że zna leźli twoje od‐ 
ci ski pal ców na teczce z te sta men tem, skoro po do bno nie mia‐ 
łaś po ję cia, co się w  nim znaj duje?  – sko men to wał Ju anjo
z prze ką sem. – Masz szczę ście, że po li cja się do tego nie przy‐ 
cze piła i sku piła na Car lo sie.

– Za dzwo nił do mnie kie dyś po po łu dniu i  po szłam do wie‐ 
dzieć się, czego ode mnie chce – tłu ma czyła się gę sto Mari Sa‐ 
les. – Po wie dział, że ma dla mnie ja kąś nie spo dziankę, i po ło żył
na stole ten pa pier. Nie mia łam po ję cia, co to, wzię łam do ręki,
ale Igna cio za raz mi to wy rwał. Wy szłam obu rzona, bo nie po‐ 
zwa lam ze sobą tak po gry wać – do dała, na gle bar dzo po ważna.

– Mamo, szan ta żo wa łaś go, wy wie ra łaś pre sję albo w ja ki kol‐ 
wiek inny spo sób pró bo wa łaś wy mu sić na nim spa dek? – Ju anjo
skrzy żo wał ręce na piersi i z za cie ka wie niem cze kał na jej re ak‐ 
cję.

– Nie po zwa laj so bie, Ju anjo!  – Czer wone wargi drżały jej
z  fu rii i  nie spo dzie wa nie dy na micz nie ze rwała się na równe
nogi. – Twój brat się tym wszyst kim zaj mie, jak przy je dzie.



Ju anjo prze stą pił z nogi na nogę i skrzy wił usta w scep tycz‐ 
nym uśmieszku.

– Swoją drogą to też nie daje mi spo koju: dla czego Emi lio
po je chał na week end do Ma lagi? Ro zu miem, że na po czątku
wo lał po być sam, żeby się za akli ma ty zo wać, ale se rio? Mógł się
w tym cza sie spo tkać z córką i spę dzić tro chę czasu z nami.

– Emi lio ma dziew czynę w Ma la dze, po znał ją w tych in ter‐ 
ne tach. Chciał się z nią zo ba czyć. – Mari Sa les oparła ręce na
bio drach. – Ja tam się cie szę, że ma dziew czynę. Na pewno bę‐ 
dzie lep sza od tej suki Vio lety. Ty też mógł byś so bie zna leźć
dziew czynę! Zo sta niesz sam jak pa lec i skoń czysz jako stary ka‐ 
wa ler.

Ju anjo ob ró cił się na pię cie i  prze szedł kilka kro ków
w  stronę drzwi. Mari Sa les od pro wa dziła go spoj rze niem peł‐ 
nym po gardy, któ rym świ dro wała mu w ple cach. Na gle Juan się
za trzy mał i zwró cił w jej stronę.

– Mamo, je stem ge jem i…
– Nie opo wia daj bzdur, pro szę cię! Tylko mnie stra szysz, a ja

już i tak mam do syć zmar twień – prze rwała mu.
– To nie są żadne bzdury, mamo, tylko prawda. Całe ży cie

pró bo wa łem ci się przy po do bać, że byś mnie za ak cep to wała,
cho ciaż w  głębi serca za wsze wie dzia łem, że je śli ci się przy‐ 
znam, to się mnie wy rzek niesz. Je steś taką chorą ego istką, że
nikt inny się dla cie bie nie li czy, na wet twoje wła sne dzieci, my‐ 
ślisz tylko o  so bie.  – Mari Sa les słu chała tej ty rady z  roz dzia‐ 
wio nymi ustami, ale Ju anjo, który co raz bar dziej się roz pę dzał,
mó wił da lej, nie spusz cza jąc wzroku. – I nie myśl so bie, że je‐ 
stem za zdro sny o Emi lia, bo to jego bar dziej ko chasz. Na wet je‐ 
śli tak jest, to tylko dla tego, że wpi suje się w ka nony, które we‐ 
dług cie bie świad czą o  ide ale: he te ro sek su alny eko no mi sta
z  do brą po sadą i  pie niędzmi. Nie ważne, że jest zde pra wo wa‐ 
nym dziw ka rzem, który tra fił do wię zie nia, masz to w  du pie,
byle tylko lu dzie nie ga dali. No to po słu chaj te raz, cho ciaż pew‐ 



nie wcale cię to nie ob cho dzi, jak bar dzo cier pia łem w szkole,
bo czu łem się inny niż reszta, ale przede wszyst kim jak bar dzo
mnie bo lało, kiedy uświa do mi łem so bie, że ni gdy mnie nie za ak‐ 
cep tu jesz. Cze ka łem i cze ka łem, bo je steś moją matką i cię po‐ 
trze bo wa łem, ale po tem, po śmierci taty, kiedy zo sta wi łem ci
ha sła do kom pu tera, że byś wresz cie się do wie działa, kim je‐ 
stem, jak zwy kle wo la łaś od wró cić wzrok. Choć tak na prawdę
za wsze to wie dzia łaś.  – Urwał na chwilę, na wy pa dek gdyby
Mari Sa les chciała coś po wie dzieć, ale szok ode brał jej mowę,
więc kon ty nu ował: – Mó wię ci te raz to wszystko, bo dzięki temu
rze ko memu gwał towi je stem wresz cie bo gaty. Po sta no wi łem
prze pro wa dzić się na ostat nie pię tro, tak że nie bę dziesz mu‐ 
siała już się ze mną mę czyć.

Po tych sło wach od wró cił się i ru szył ko ry ta rzem. Mari Sa les
wciąż tkwiła w stu po rze, a kiedy wresz cie zdo łała się pod nieść,
mu siała się oprzeć o  fo tel, żeby nie stra cić rów no wagi. Od dy‐ 
chała z tru dem, schy liła się, pró bu jąc zła pać po wie trze. Za krę‐ 
ciło jej się w gło wie, szybko usia dła z po wro tem. Je śli Ju anjo nie
po dzieli się z nią pie niędzmi, zo sta nie jej tylko wdo wia renta.

Kiedy już się po zbie rała, na tych miast zła pała le żący na sto‐ 
liku te le fon. Była dwu dzie sta druga, Emi lio wra cał z prze pustki
do piero ju tro rano. Mu siała z  nim ko niecz nie po roz ma wiać,
może bę dzie mógł jej po móc.



Rozdział 34

Powrót do szpitala

Drzwi windy się otwo rzyły i wsia dła do środka. Nie wie dząc do‐ 
kład nie, co po wie dok to rowi Ro vi rze, Vio leta wci snęła gu zik
pią tego pię tra. Wy da wało się jej, że ma za wią zane oczy i usi łuje
do się gnąć ki jem na czy nia z cu kier kami, które ja kaś obca ręka
cią gnęła za sznur, by zło śli wie go od niej od da lić. Ale wie działa,
że prę dzej czy póź niej je roz bije, bo wciąż tam było i cze kało na
to, aż w  nie trafi. Być może klu czem do roz wią za nia za gadki
wcale nie było odej ście Car losa ze szpi tala i uda jej się je dy nie
zde ner wo wać dy rek tora szpi tala, ale po stara się być dy plo ma‐ 
tyczna, a je śli wy czuje ja kieś pro blemy, szybko się wy cofa. Coś
jed nak ka zało jej to zro bić.

Zie lone świa tełko na drzwiach i de li katny brzę czyk dały jej
znać, że do tarła na pię tro, na któ rym znaj do wały się biura ad‐ 
mi ni stra cji. Wy szła z  windy zde cy do wa nym kro kiem i  ru szyła
ko ry ta rzem, ale po kilku me trach na tknęła się ze zdzi wie niem
na ochro nia rza. W re cep cji przy wi tała się z se kre tarką.

– Dzień do bry, Isa bel – nie pa mię tała jej imie nia, ale prze czy‐ 
tała je na pla kietce przy pię tej do ko szuli.

– Dzień do bry. Dok tor Me dina, prawda? – Isa bel prze stała pi‐ 
sać i  spoj rzała na nią.  – Była pani umó wiona z  dok to rem Ro‐ 
virą? Nie mam chyba za no to wa nego spo tka nia.

– Nie, nie by łam umó wiona, ale może mógłby mnie przy jąć.
Mia łam dziś wró cić do pracy, ale nie za dzwo nił do mnie i chcia‐ 
ła bym z nim po roz ma wiać.  – To nie był te mat, o któ rym na le‐ 



żało roz ma wiać z dy rek to rem, ale wła śnie ta wy mówka przy szła
jej do głowy.

– Pro szę po cze kać, za py tam go. W  tej chwili nie ma go ści,
ale jest za wsze taki za jęty…

Vio leta z uśmie chem oparła się o blat re cep cji i zaj rzała do
środka, żeby spraw dzić, co znaj duje się na sta no wi sku pracy
se kre tarki. Kiedy unio sła głowę, aż pod sko czyła, bo zo ba czyła
ka merę wy ce lo waną do kład nie w  jej twarz. Zro biło to na niej
wra że nie i  za częła dys kret nie się roz glą dać. Zo ba czyła drugą
ka merę przy wyj ściu z windy. Była pewna, że gdy od wie dziła to
miej sce ostat nim ra zem, ja koś na wio snę, nie było tu ka mer.

– Mówi, żeby pani we szła  – po wie działa re cep cjo nistka
z uśmie chem.

Vio leta od wza jem niła uśmiech i  już miała iść da ga bi netu,
ale przy sta nęła w pół kroku. Znów spoj rzała na Isa bel i py ta nie,
które miała na końcu ję zyka, wy sko czyło jak pły wak z tram po‐ 
liny.

– Od kiedy mamy w szpi talu tyle ka mer mo ni to ringu? – Uda‐ 
wała głu pią.  – Tyle lat tu pra cuję i ni gdy nie zwró ci łam na to
uwagi. Ow szem, wi dzia łam, że jest kilka na ze wnątrz, ale
w środku… Tak jest na wszyst kich pię trach?

– Nie, tylko na na szym. Dok tor Ro vira uznał, że prze cho wu‐ 
jemy ważną do ku men ta cję i  le piej być ostroż nym. Za in sta lo‐ 
wano je we wrze śniu, od tego czasu też po sta wiono tu ochro‐ 
nia rza.

– Ach, ro zu miem. No do brze, dzię kuję.
Serce pod sko czyło jej w  piersi, ale w  dro dze do ga bi netu

udało jej się za pa no wać nad zde ner wo wa niem. Za stu kała de li‐ 
kat nie w  drzwi i  za raz po tem usły szała głos dok tora Ro viry,
który za pro sił ją do środka.

Na jej wi dok ten wy soki męż czy zna o ciem nej kar na cji, któ‐ 
remu zro biły się już spore za kola, wstał z fo tela i pod szedł, by
po ca ło wać ją w po liczki.



– Vio leto, ależ się cie szę, że cię wi dzę! Świet nie wy glą dasz.
Szcze rze mó wiąc, nie spo dzie wa łem się, że tak szybko się
otrzą śniesz.

Cho ciaż w głębi du szy była bar dzo smutna, stan za ko cha nia
spra wiał, że bar dziej niż za zwy czaj dbała o sie bie, a w wy so kich
bu tach i krót kiej spód nicy pre zen to wała się na prawdę nie źle.

– Je stem zdru zgo tana, Er ne sto, ale sta ram się nie da wać
tego po so bie po znać. Dla tego po wrót do pracy do brze by mi
zro bił.

– Świet nie! To bar dzo do bra wia do mość. – Pa trzył na nią za‐ 
do wo lony, ki wa jąc się na krze śle w  lewo i  w  prawo.  – Chcesz
wró cić ju tro?

– Tak, w grun cie rze czy chcia łam sta wić się już dziś, ale je‐ 
stem tak zde ner wo wana śmier cią Igna cia i za trzy ma niem Car‐ 
losa, że mu sia łam z kimś po roz ma wiać i w pierw szej ko lej no ści
po my śla łam o  to bie.  – Zro biła minę nie wi niątka.  – Być może
dla tego, że zna łeś ich obu.

– Oczy wi ście, je stem do two jej dys po zy cji. Za mie niam się
w słuch. – Er ne sto nie stra cił zwy kłego so bie opa no wa nia, ale
po spo so bie, w  jaki po pra wiał so bie kra wat, zo rien to wała się,
że jest zde ner wo wany.

– Jak my ślisz, dla czego Car los za bił Igna cia? Sama nie wiem,
jaki mógł mieć mo tyw… – Vio leta nie miała po ję cia, jak przejść
do sedna. – Cza sem za sta na wiam się, czy to na prawdę on.

– Prawdę mó wiąc, nie mam po ję cia. Car los się za gu bił,
chyba sam nie wie, co robi. Może się po kłó cili i Car los rzu cił się
na Igna cia. – Er ne sto za czął stu kać pal cami w biurko. Roz mowa
naj wy raź niej nie spra wiała mu przy jem no ści, ale Vio leta za mie‐ 
rzała drą żyć da lej.

– Można rzu cić się na ko goś w  przy pły wie wście kło ści, ale
za bi cie ko goś za po mocą środka znie czu la ją cego to już pre me‐ 
dy ta cja. Dla czego mó wisz, że Car los się za gu bił?



Dok tor Ro vira znów za czął bu jać się na krze śle, tym ra zem
moc niej niż przed tem, Vio leta zro zu miała, że dy rek tor jest na
gra nicy wy trzy ma ło ści.

– Był w trud nej sy tu acji, Vio leto, i być może jego nie zdol ność
do roz wią zy wa nia pro ble mów do pro wa dziła go do po peł nie nia
mor der stwa.  – Wstał, wy si lił się na naj bar dziej uprzejmy ze
swych uśmie chów i po wie dział: – Je śli chcesz, po ga damy o tym
kiedy in dziej, dziś zła pa łaś mnie w  złym mo men cie, za raz za‐ 
czy nam przyj mo wać pa cjen tów.

– Dla tego go zwol ni łeś?  – za py tała Vio leta pro sto z  mo stu,
ale zro biła minę nie wi niątka.

– Tak.
Dy rek tor wciąż stał, da jąc jej do zro zu mie nia, że roz mowa

do bie gła końca, ale ona nie dała się tak ła two zbyć. Po sta no wiła
za ry zy ko wać.

– Er ne sto, wiem, że wy daję ci się wścib ska, ale uwiel bia łam
Igna cia i chcia ła bym po znać przy czyny jego śmierci. Pro szę cię,
po móż mi w  tym.  – Pra wie się roz pła kała.  – Czy jego odej ście
miało coś wspól nego z  za in sta lo wa niem ka mer i  tym, że
wzmoc ni li ście ochronę?  – Za brzmiało to bar dziej jak bła ga nie
niż py ta nie, cho ciaż w grun cie rze czy kryła się za nim groźba.
Er ne sto wes tchnął.

– Po słu chaj, je śli to cię uspo koi, za pew niam cię, że za in sta lo‐ 
wa łem ka mery po pro stu ze wzglę dów bez pie czeń stwa. Car losa
z ko lei wy rzu ci łem, bo nie wy ko ny wał do brze swo jej pracy. Te
dwie rze czy nie mają ze sobą nic wspól nego. – Prze je chał ręką
po wło sach i  od chy lił głowę do tyłu.  – Je śli chcesz się do wie‐ 
dzieć, dla czego go za bił, to ci w tym nie po mogę, ale je stem pe‐ 
wien, że to był Car los. Nie łam już so bie tym głowy.

Wy ja śnie nie nie brzmiało prze ko nu jąco i  Vio le cie prze‐ 
mknęło przez głowę wiele py tań, ale Er ne stowi wy raź nie się
spie szyło, żeby ją od pra wić, i  mu siała szybko coś wy my ślić,



żeby wy cią gnąć z  tej roz mowy ja kiś kon kret, nie oskar ża jąc
przy tym dy rek tora o kłam stwo.

– Od kiedy za czął mieć pro blemy w pracy?
Er ne sto za wa hał się kilka se kund, za nim od po wie dział:
– Mniej wię cej trzy lata temu Car los miał wy pa dek i po trą cił

ro we rzy stę. Chło pak zgi nął, a  Car los wy szedł z  kraksy bez
szwanku, szpi tal nie ro bił więc pro ble mów, kiedy chciał wró cić
do pracy, był prze cież do brym le ka rzem. Z po czątku za cho wy‐ 
wał się dziw nie, ale wy dało mi się to zro zu miałe po wy padku
z  ofiarą śmier telną. Mia łem na dzieję, że się z  tego pod nie sie.
Ale tak się nie stało, jego stan, za miast się po pra wiać, ule gał
stop nio wemu po gor sze niu.  – Do tknął wę zła kra wata i  uniósł
głos.  – In nymi słowy, da łem mu aż zbyt dużo czasu na doj ście
do sie bie, jed nak na próżno i mu sia łem go wy rzu cić. – Pod szedł
do Vio lety i kul tu ral nie od pro wa dził ją do drzwi. – Wy ja śni łem
ci już wszystko, co wie dzia łem. A te raz mu szę biec do pa cjen‐ 
tów. Mam na dzieję, że zo ba czę cię ju tro w do brej for mie.

Vio leta po szła pro sto do baru, za mó wiła kawę i zmu siła się
do zje dze nia mi ni ka na pki z  tor tillą. Po tem za dzwo niła do Vic‐ 
tora, żeby po in for mo wać go tym, czego się do wie działa. Z nie‐ 
po ko jem cze kała na to, aż bę dzie mo gła po dzie lić się z  nim
prze my śle niami: nie wy klu czone, że wy pa dek, w któ rym zgi nął
brat Cin tii, był po wo dem uza leż nie nia Car losa. Ze zde ner wo wa‐ 
nia dok tora Ro viry Vio leta wno siła, że wie o spra wie wię cej, niż
jej wy ja wił. Opo wie działa o  tym Vic to rowi z  en tu zja zmem, ale
była roz cza ro wana, kiedy zga sił jej za pał: „Vio leto, ko cha nie,
nie wi dzisz, że ry zy ku jesz swoją pracą? Mogę się po go dzić
z tym, że chcesz się do wie dzieć, kto dzwo nił, ale pro wo ko wa nie
dy rek tora to zu peł nie inna sprawa. Po gódź się z tym, że to Car‐ 
los za bił Igna cia”. Z  jego głosu biły jed no cze śnie sta now czość
i  tro ska. Vio letę po cie szało tylko to, że już nie długo po znają
dane tego ko goś, kto wy ko nał ta jem ni cze po łą cze nie, a  po że‐ 
gna nie z Vic to rem było bar dzo czułe. Przy jęła ostrze że nie i cho‐ 



ciaż miała pew ność, że Er ne sto coś przed nią ukrywa, po sta no‐ 
wiła wię cej go nie na ci skać.

Spo tkała ko le gów i  po sta no wiła zjeść z  nimi obiad; tro chę
nor mal no ści do brze jej zrobi. Mimo że od czasu do czasu przez
głowę prze my kały jej na cho dzące na sie bie ob razy Vic tora,
Emi lia i Igna cia, w za sa dzie udało jej się na chwilę ode rwać od
zmar twień.

O wpół do czwar tej wszy scy wró cili do swo ich za jęć. Vio leta
spoj rzała na te le fon: miała cztery nie ode brane po łą cze nia od
Any Gal lego i  dwa z  za strze żo nego nu meru z  ubie głej nocy.
Spięła się, wie działa, że w ten spe cy ficzny spo sób Emi lio chce
jej przy po mnieć o so bie i o tym, że nie długo zo ba czą się oso bi‐ 
ście. Po my ślała też o Anie i uświa do miła so bie, że od po grzebu
Igna cia nie miała z nią kon taktu. Cho ciaż nie była prze cież jej
niańką, po czuła ukłu cie wy rzu tów su mie nia.

Była zmę czona, po ło żyła się więc na chwilę na ka na pie. Wie‐ 
działa, że nie zdoła za snąć, chciała je dy nie się zre lak so wać
i  dać od po cząć oczom; po wie działa so bie, że po tem od wie dzi
Anę.

O pią tej za dzwo niła do drzwi są siadki; po my ślała, że to do‐ 
sko nała pora  – po sie dzi u  niej z  pół go dziny, a  po tem spę dzi
resztę po po łu dnia z So fíą.

Na wi dok Vio lety Ana rzu ciła się jej na szyję, jakby zo ba‐ 
czyła oca le nie. Za pro siła ją do sa lonu, w  któ rym aresz to wano
Car losa. Usia dły na ka na pie, a  go spo dyni wzięła ją za rękę,
jakby były ko chan kami. Ana za częła opo wia dać o swo ich zmar‐ 
twie niach:

– Jak do brze, że przy szłaś, Vio leto! Prze ży łam okropne dni,
dzien ni ka rze nie dają mi spo koju, w  ogóle nie wy cho dzę
z domu, żeby mnie nie drę czyli – mó wiła, a w jej oczach ma lo‐ 
wało się prze ra że nie.  – W  do datku my śla łam, że skoro Car los
sie dzi w wię zie niu, będę mu siała za wie sić sprawę roz wo dową,
ale mój ad wo kat ra dzi, bym się nie wy co fy wała, że te raz mam



jesz cze wię cej po wo dów, by to zro bić. Już mu po wie dzia łam,
żeby dzia łał, pod wa run kiem że nie będę mu siała spo ty kać się
z tym mor dercą. – Unio sła do ust kciuk i za częła ob gry zać pa‐ 
zno kieć.

– Oczy wi ście, Ano, mu sisz się jak naj prę dzej roz wieść – za‐ 
chę cała ją Vio leta spo koj nym to nem.  – À pro pos, co o  nim
wiesz? Czy przy znał się do winy?

– To, co wiem, usły sza łam od jego ad wo kata. Chce się ze
mną zo ba czyć, wy obra żasz to so bie? Ale nie zro bię tego za nic
w świe cie.  – Przy ci snęła dło nie do że ber i  się sku liła.  – Wciąż
wszyst kiemu za prze cza, ale ja wiem, że chciał zro bić ze mnie
wa riatkę. Na pewno zmu sił bied nego Igna cia do pod pi sa nia
tego do ku mentu, a po tem go za bił. Nie chcę go wię cej wi dzieć!

– A  jak my ślisz, dla czego za bił En ri qu ego Gi nera? – Vio leta
cią gle sta rała się po łą czyć dwie śmierci.

– Za bił też En ri qu ego Gi nera? Co za kosz mar! O tym ad wo‐ 
kat nie wspo mniał mi ani sło wem.  – Wy bu chła pła czem.  – Ja
mia łam być na stępna.

– Nie, być może to tylko moje fan ta zje i Car los nie miał z tym
nic wspól nego. – Zde ner wo wana Vio leta za częła ma chać nogą.
Wła śnie za li czyła wpadkę.

– Wiem tylko, że je stem okrop nie sa motna. We dług mo jego
no wego psy chia try, dok tora Pe risa, po win nam wię cej wy cho‐ 
dzić, a naj le piej wy je chać na wa ka cje. Mo gła bym to zro bić, ale
nie mam z  kim po je chać.  – Spoj rzała z  na dzieją na Vio letę.  –
A ty byś nie po je chała? Za pro si ła bym cię z córką.

Vio leta za nie mó wiła.
– Zro bi ła bym to z przy jem no ścią, ale w tej chwili nie mogę,

Ano. Być może w przy szło ści. – Sama nie wie działa, jak się wy‐ 
mó wić.

– Mo gła bym za pro po no wać to Vic to rowi  – głos są siadki za‐ 
brzmiał tro chę opty mi stycz niej – ale nie wiem, co się stało, że



prze stał mnie od wie dzać. Pew nie wsty dzi się mnie i  sy tu acji,
w ja kiej się zna la złam.

Znów ode zwało się po czu cie winy Vio lety.
– Po słu chaj… – po wie działa z wa ha niem. – Mię dzy nami coś

jest, nie można tego jesz cze na zwać związ kiem, nie wiem, jak
to wszystko się skoń czy, ale po dej rze wam, że dla tego tro chę się
od cie bie od da lił.  – Nie chciała wy ja śniać, że to ona po ło żyła
kres tym przy ja ciel skim wi zy tom.

– Ach, nie mia łam po ję cia. – Ana spra wiała wra że nie zdez o‐ 
rien to wa nej. – Ty to na prawdę masz szczę ście: masz córkę i na‐ 
rze czo nego. Od wrot nie niż ja. Ale ży czę wam jak naj le piej.

Nie była to pora, by opo wia dać Anie o  wszyst kich fru stra‐ 
cjach i zmar twie niach. Vio leta po my ślała o tym, jak da le kie od
prawdy są na sze wy obra że nia o ży ciu in nych. Ona, która za le d‐ 
wie ty dzień temu chciała umrzeć, a skóra cier pła jej z prze ra że‐ 
nia na myśl o mężu, była obiek tem za zdro ści są siadki.

Nie chcąc zo sta wiać Any w ta kim sta nie, Vio leta po sta no wiła
po sie dzieć chwilę dłu żej i  kiedy spoj rzała na ze ga rek, zro biła
się siódma. Miała ochotę spę dzić wie czór z So fíą. Za pew niła są‐ 
siadkę, że może na nią li czyć, i  nie tra cąc czasu, po bie gła do
domu.

Uści skała córkę, ale już po chwili mu siała za jąć się in nymi
spra wami. Con su elo, go spo sia, po wie działa jej, że ta są siadka,
co cią gle do tyka wło sów, i jej mąż, który uśmie cha się tak nie‐ 
sym pa tycz nie, zaj rzeli z  wi zytą. Przy nie śli jej kilka ob ra zów,
które Con su elo zo sta wiła w sa lo nie, żeby Vio leta zde cy do wała,
co z nimi zro bić. Poza tym pro sili, żeby za py tała Vio letę, czy ta
już się na my śliła. Con su elo nie ro zu miała, co mieli na my śli, ale
Vio leta i  ow szem. Zu peł nie za po mniała, że obie cała im od po‐ 
wiedź. Nie wie działa, co ma zde cy do wać, na pi sała więc do Soni
wia do mość na What sAp pie: po dzię ko wała za przy nie sie nie ob‐ 
ra zów i obie cała, że po roz ma wiają na stęp nego dnia.



We szła do sa lonu i  spoj rzała na ob razy. Za sta na wiała się,
gdzie je po wie sić, i  ob jęła wzro kiem ten za pusz czony po kój,
który tak ją przy gnę biał. Po my ślała, że nie ma tu dla nich miej‐ 
sca, że le piej je scho wać i po wie sić w no wym miesz ka niu, już
po prze pro wadzce do Ma drytu. Na gle przy po mniała so bie
o Vic to rze i moż li wo ści, by zo stać w Wa len cji. Tyle rze czy wy da‐ 
rzyło się w tak krót kim cza sie, że nie do cie rało do niej w pełni,
że Igna cio zo sta wił jej wspa niały pre zent: była wła ści cielką
miesz ka nia przy mo nu men tal nej calle de la Paz. Mu siała za pla‐ 
no wać swoją przy szłość spo koj niej.



Rozdział 35

Telefon

Cho ciaż pro gnozy po gody za po wia dały ko lejne bu rze, dzień
wstał po godny. Per spek tywa po wrotu do co dzien no ści spra wiła
Vio le cie przy jem ność. Miała wra że nie, że obu dziła się na gle
z kosz maru sen nego, a je śli wje dzie na ostat nie pię tro, zo ba czy
Igna cia i bę dzie mo gła na pić się z nim wina. Nie mo gła uwie‐ 
rzyć, że Emi liowi wa run kowo zła go dzono karę i  jej były mąż
może się po ja wić w  naj mniej spo dzie wa nym mo men cie. Na
wszelki wy pa dek sko rzy stała z prze rwy mię dzy przy ję ciami pa‐ 
cjen tów, by spoj rzeć na te le fon i upew nić się, że nie dzwo niono
do niej z  żad nego za strze żo nego nu meru. Uświa do miła so bie,
że zda rzało się to tylko w week endy, więc chwi lowo mo gła ode‐ 
tchnąć z ulgą.

Miała na dzieję, że za dzwoni Víc tor. Kiedy na de szła prze rwa
obia dowa, zdjęła far tuch, wło żyła brą zowy weł niany płaszcz
i  wy szła ze szpi tala, żeby zjeść lunch w  ka wiarni. Nie miała
może zbyt wiel kiej ochoty na sa motny po si łek, ale w ten spo sób
mo gła swo bod nie po roz ma wiać z Vic to rem i po roz my ślać na te‐ 
mat swo ich po dej rzeń co do zbrodni. Je śli to prawda, że mor‐ 
dercą był Car los, jak uwa żali wszy scy, wciąż ist niało jesz cze
wiele py tań bez od po wie dzi. Ko lejną wielką za gadką był zwią‐ 
zek po mię dzy dwoma za bój stwami.

Już miała ugryźć pierw szy kęs rolki z  ło so siem i  awo kado,
kiedy te le fon za wi bro wał. Dzwo nił Víc tor. Szybko otarła usta
ser we tką i ode brała. Roz luź niła się na sam dźwięk jego głosu,
a po jej ciele znów roz lało się cie płe po czu cie, że ktoś się o nią



trosz czy, co było tro chę dziwne, bio rąc pod uwagę, że nie znała
go aż tak do brze. Víc tor dużo żar to wał i  po mię dzy mi ło snymi
słów kami wpla tał wzmianki o po łą cze niu, wie dział bo wiem, że
to ono in te re suje ją w  tej chwili naj bar dziej. Vio leta była za‐ 
chwy cona, ale w końcu jej cie ka wość wzięła górę:

– No do brze, po tem bę dziesz mógł roz wo dzić się na te mat
mo ich za let, a na ra zie po wiedz: udało ci się zdo być ten nu mer?

– A jak my ślisz? No do brze, nie będę już prze cią gał struny:
nie zdo by łem nu meru. Zdo by łem nu mery.

Vio leta bła gała go, by na tych miast je zdra dził albo przy naj‐ 
mniej po wie dział o nich coś wię cej, ale Víc tor od mó wił; chciał,
żeby byli ra zem, kiedy roz wiążą za gadkę. Czuła się bar dzo pod‐ 
eks cy to wana. Za pro po no wała, by spo tkali się za go dzinę, a on
się zgo dził. Mógł wyjść z  pracy, nie tłu ma cząc się ni komu.
Wpraw dzie po winna zo stać w szpi talu jesz cze dwie go dziny, ale
była pewna, że któ ryś z ko le gów bę dzie mógł ją za stą pić.

Udało jej się za ła twić za stęp stwo i  z  przy pły wem no wej
ener gii ru szyła w kie runku Ma rqués del Tu ria. O wpół do pią tej
była już w domu, go towa na spo tka nie ze swoim Ro meem i nie
mo gąc do cze kać się wie ści o ta jem ni czym po łą cze niu.

Dzie sięć mi nut po tem zja wił się Víc tor. Ota czał go cha rak te‐ 
ry styczny za pach wody ko loń skiej, miał na so bie prze tarte
dżinsy i białą ko szulę. Po ca ło wali się na po wi ta nie, a po tem Vio‐ 
leta po cią gnęła go do sa lonu. Na sto liku stały już przy go to wane
dwie fi li żanki do kawy i le żała kartka z jej no tat kami.

– No do brze, więc kto dzwo nił?  – za py tała nie cier pli wie.
Upięty na wło sach kok się roz luź nił i grube pa smo opa dło jej na
szyję.

– A skąd niby mam wie dzieć? – za py tał Víc tor obo jęt nym to‐ 
nem.  – Po pro si łaś mnie, że bym spraw dził nu mer, co mi się
udało, cho ciaż były jesz cze dwa po łą cze nia wię cej, które rów‐ 
nież mogą ci się wy dać in te re su jące. Też je za pi sa łem, ale nie



wspo mi na łaś nic o tym, że mam spraw dzić wła ści cieli tych nu‐ 
me rów, więc na tym po prze sta łem.

– Ojej. – Vio leta po czuła się roz cza ro wana, ale za raz po tem
po czuła więk szy opty mizm.  – Nic się nie stało, wy biorę te nu‐ 
mery i spraw dzę, kto od bie rze. Igna cio mu siał pić whi sky z wła‐ 
ści cie lem jed nego z  tych te le fo nów. I  to praw do po dob nie ten
ktoś wlał kilka kro pli środka znie czu la ją cego do szklanki.

– Mą dra z cie bie ko bieta, brawo! – po gra tu lo wał jej Víc tor. –
No to za czy namy, na po czą tek po łą cze nie z dwu dzie stej trze ciej
czter na ście. Trwało… dzie sięć se kund.

Po dyk to wał nu mer Vio le cie, która czu jąc ucisk w  żo łądku,
wy bie rała po ko lei cy fry, a  po tem wci snęła zie lony kla wisz.
Krzyk nęła i  na tych miast się roz łą czyła, jakby ktoś po ra ził ją
prą dem. Serce wa liło jej jak mło tem i po woli po ło żyła rękę na
ko la nie Vic tora, jak gdyby mu siała się po de przeć. Ob ser wu jąc
uważ nie jej ru chy, cze kał, aż le karka coś po wie.

– To nu mer Cin tii! – wy krzyk nęła z nie do wie rza niem. – Po co
do niego dzwo niła? Dzie sięć se kund… to bar dzo mało.

– No cóż, nie wy daje mi się to ta kie dziwne. Była jego żoną. –
Roz ło żył ręce, jakby chciał dać do zro zu mie nia, że to oczy wi‐ 
ste.  – Pew nie za py tała go, gdzie się po dziewa, albo po pro siła,
żeby już wra cał. Czy ja wiem… Nie są dzę, by to miało ja kieś
zna cze nie.

– Była żoną, która wła śnie po pro siła go o roz wód. – Vio leta
chwy ciła fi li żankę kawy, jej ton był sta now czy. – In nymi słowy,
pra gnęła za wszelką cenę, by znik nął z  jej ży cia. A wiesz dla‐ 
czego? Bo sza nowny pan En ri que Gi ner po ży czał pie nią dze na
pro cent, bo nie miał pracy, a z tego, co opo wie działa mi Jo sefa,
do my ślam się, że jed nym z  jego klien tów był Car los, za bójca
brata Cin tii.  – Vio leta otwo rzyła sze roko błysz czące zie lone
oczy.  – Poza tym mam prze czu cie, że te pie nią dze po cho dziły
z kie szeni Cin tii.



– Wow, je stem pod wra że niem. Je śli wy rzucą cię z pracy, mo‐ 
gła byś spró bo wać ka riery szpieżki. – Po ca ło wał ją szybko i za‐ 
czął się w nią wpa try wać. – Te raz wy ja śnij mi, jaki zwią zek ma
to za bój stwo ze śmier cią Igna cia. Moim zda niem sprawcą ich
obu jest Car los.

– Na ten te mat mogę ci po wie dzieć tylko to, że Cin tii jest
bar dzo na rękę, że Car los zna lazł się za krat kami. Z pew no ścią
my śli, że po wi nien się tam zna leźć trzy lata temu.

– No do brze – po wie dział Víc tor z prze bie głą miną – wy bierz
ko lejny nu mer, zo ba czymy, czyj to te le fon. Może wpad niesz na
ja kiś nowy trop. Ko lejne po łą cze nie jest z dwu dzie stej trze ciej
pięt na ście i trwało osiem na ście se kund. Dyk tuję.

Vio leta wes tchnęła, żeby do dać so bie od wagi, i wstu kała ko‐ 
lejne cy fry. Tym ra zem nie uka zało się żadne na zwi sko, więc
zde ner wo wana słu chała ko lej nych sy gna łów. Przy trze cim zdu‐ 
miała się, sły sząc mę ski głos, który po wi tał ją ser decz nie:
„Dzień do bry, Vio leto! Nie masz po ję cia, jak się cie szę, że dzwo‐ 
nisz. Pod ję łaś już de cy zję?”. Jej mózg za czął pra co wać z  za‐ 
wrotną pręd ko ścią, żeby zro zu mieć, co ozna cza to zda nie, i do‐ 
pa so wać twarz do głosu. Roz ma wiała z Ale jan drem Lermą. No
tak, miała te le fon do So nii, ale nie do niego. Żeby ja koś wy‐ 
brnąć z sy tu acji, bo nie wie działa, co od po wie dzieć, wy ja śniła,
że skon tak to wała się z ad wo ka tem i naj póź niej w po nie dzia łek
po dej mie de cy zję. Roz łą czyła się z ulgą i opa dła na ka napę.

– Ja pier dolę, to się robi na prawdę in te re su jące.  – Po ło żyła
rękę na czole. Z  koku zo stała tylko gumka zwi sa jąca z  cien‐ 
kiego ko smyka.  – Ale w su mie nie ma się czemu dzi wić. Tych
dwoje miało od dać En ri qu emu w dniu jego śmierci pięć dzie siąt
ty sięcy euro i praw do po dob nie ich nie mieli. Poza tym – po wie‐ 
działa, kła dąc się na ka na pie i spo glą da jąc w su fit – nie mo żesz
za prze czyć, że śmierć Igna cia jest dla nich po wo dem do ra do‐ 
ści, a je śli przy oka zji do wa lili Car lo sowi, który jako je den z nie‐ 
wielu wie dział o ich długu, tym le piej.



– Może  – skwi to wał scep tycz nie Víc tor, pro sząc, by zro biła
mu miej sce obok niej. – Ale coś po szło nie tak. Skoro mó wisz,
że zo sta wił wszystko Ju an jowi Gar ri dowi, to po co by łyby im te
wszyst kie zbrod nie?  – Wy po wia da jąc te słowa, po ca ło wał ją
w szyję i pró bo wał wsu nąć jej rękę pod bluzkę.

– Prze stań, bo mu szę wy ko nać jesz cze trzeci te le fon! – Vio‐ 
leta pod nio sła się z ka napy jed nym su sem.

– Nie trudź się, i tak nikt nie od bie rze. – I po cią gnął ją tak,
że wy lą do wała na nim.

– Dla czego? – po ru sza jąc głową, pró bo wała po zbyć się opa‐ 
da ją cych jej na twarz wło sów.

– Bo to nu mer Car losa, który jest w aresz cie, więc nie od bie‐ 
rze – szep nął jej do ucha.

– Co ty mó wisz? – Opie ra jąc się na jego brzu chu, wy pro sto‐ 
wała plecy. – Skąd wiesz?

– Bo chcia łem zo ba czyć twoją minę, kiedy usły szysz w  słu‐ 
chawce głosy są sia dów. Nie ro zu miem na to miast tego, że cho‐ 
ciaż wciąż słabo mnie znasz, po le cia łaś na to jak mu cha na
lep.  – Do łeczki w  po li kach Vic tora zro biły się głęb sze, gdy
kpiąco się uśmiech nął.  – Jak mógł bym nie spraw dzić, kto jest
abo nen tem tych nu me rów?  – I  wy buch nął śmie chem.  – Skoro
już mie li śmy dzia łać poza pra wem, po sze dłem na ca łość.

Vio leta, jed no cze śnie roz ba wiona i  wście kła, wzięła po‐ 
duszkę i wal nęła go w głowę.

– Wiesz co? To na wet le piej. Bo przez chwilę już my śla łam,
że nie je steś taki sprytny, za ja kiego cię uwa ża łam.

Víc tor przy cią gnął ją do sie bie i  złą czyli się w  dłu gim, na‐ 
mięt nym po ca łunku. Ale Vio leta na gle o  czymś po my ślała
i prze rwała tę sie lankę.

– O któ rej dzwo nił?
Víc tor znał na pa mięć wszyst kie szcze góły po łą czeń, więc

na tych miast od po wie dział:



– O  dwu dzie stej trze ciej dzie więt na ście, po łą cze nie trwało
pra wie mi nutę. Ale bła gam cię, prze stań już o tym my śleć. Zro‐ 
bił to Car los. En ri que roz ma wiał z  Cin tią i  z  Ale jan drem, ale
ostat nim jego roz mówcą był Car los. Tylko on miał mo tyw, żeby
po zbyć się En ri qu ego: po ży czał od niego pie nią dze i  nie miał
do cho dów, żeby od dać mu dług. A  je śli cho dzi o  Igna cia: Ana
chciała się roz wieść, więc Car lo sowi spie szyło się, żeby zdo być
do ku ment za świad cza jący o jej nie po czy tal no ści. Igna cio od mó‐ 
wił wy sta wie nia ta kiego do ku mentu, więc Car los go za bił.
Wszystko tu do sie bie pa suje, a ja mam wra że nie, że na oglą da‐ 
łaś się za dużo fil mów.

– W  taki ra zie dla czego Er ne sto jest taki zde ner wo wany?
I czemu wszy scy tak bar dzo pra gną zo ba czyć Car losa w wię zie‐ 
niu? – Vio leta za gry zła wargę. Na dal ist niało zbyt wiele zna ków
za py ta nia. – Wiesz, co my ślę? Że ktoś mógł wy ko rzy stać śmierć
En ri qu ego, żeby przy oka zji za bić Igna cia, a może na wet spro‐ 
wo ko wać Car losa do zbrodni. Za czy nam my śleć, że te dwie
śmierci wcale nie są po wią zane. – Vio leta oparła głowę na jego
ra mie niu. – Wła śnie przy szła mi też do głowy ko lejna rzecz, któ‐ 
rej nie ro zu miem: dla czego za bójca Igna cia zro bił mu za strzyk,
a  jed no cze śnie za dał so bie trud, żeby do lać śro dek znie czu la‐ 
jący do whi sky? Prze cież wy star czy łaby jedna z tych rze czy.

– Ko cha nie, od po wiedź za wsze do pro wa dzi cię do Car losa.
Jest uza leż niony od nar ko ty ków, sam nie wie, co robi.  – Ob jął
ją. – Dla czego o tym nie za po mnisz i nie zaj miesz umy słu bar‐ 
dziej pro duk tyw nymi rze czami? Za dwa dzie ścia pięć mi nut
zjawi się tu So fía – przy po mniał i bez wstyd nie zmru żył oko.

– Nie, drogi Vic to rze, twój ze ga rek się chyba spóź nia, jest
wpół do szó stej. Za mniej niż mi nutę usły szymy od głos otwie ra‐ 
nych drzwi i po wi talne okrzyki mo jej córki.

Víc tor spoj rzał na nad gar stek  – rze czy wi ście, jego ze ga rek
sta nął. Wes tchnął z re zy gna cją i wy ko rzy stał ostat nie se kundy,
by po ca ło wać Vio letę. W  tym sa mym mo men cie roz legł się



trzask drzwi, a po tem okrzyk So fíi: „Ma mu siu, już je ste śmy!”.
Wstali z ka napy jak naj szyb ciej, Vio leta zwią zała włosy, a Víc tor
po skar żył się na ze ga rek.

– Będę mu siał od dać go do na prawy. Po do bno do sko nały me‐ 
cha nizm ni gdy się nie psuje. Te raz już w nic nie można wie rzyć.



Rozdział 36

Pewność

W  czwar tek znów niebo było po chmurne, mimo to Vio le cie
nieco po pra wił się na strój. Roz mowa z  dok to rem Ro virą, za‐ 
miast ją uspo koić, prze peł niła ją tak po waż nymi wąt pli wo‐ 
ściami i nie po ko jem, że przez dwa dni nie mo gła my śleć o ni‐ 
czym in nym: Er ne sto naj wy raź niej ukry wał coś waż nego
w związku ze zwol nie niem Car losa. Zna la zła się w  śle pym za‐ 
ułku. Nie mo gła roz ma wiać o  tym z Vic to rem, który już wcze‐ 
śniej ją pro sił, żeby dała so bie spo kój ze sprawą, ani na ci skać
na dy rek tora.

Ale tego ranka pod czas śnia da nia do głowy przy szedł jej pe‐ 
wien po mysł. W ostat nich dniach wy da rzyło się tak wiele, że za‐ 
po mniała o  pew nym szcze góle, który nie ko niecz nie miał coś
wspól nego ze śmier cią Igna cia, ale mógł być po wią zany z Car‐ 
lo sem Go me zem. Od pro wa dziła So fíę w po śpie chu na au to bus,
a  po tem ze ści śnię tym ser cem wsia dła do sa mo chodu i  po je‐ 
chała do szpi tala. Zro biło się zbyt późno, żeby zaj rzeć do la bo‐ 
ra to rium, udała się więc na pierw sze pię tro, wło żyła far tuch
i  za częła przyj mo wać pa cjen tów. Żeby za spo koić cie ka wość,
mu siała po cze kać do dwu na stej trzy dzie ści…

Wtedy to zbie gła po szpi tal nych scho dach, jakby go nił ją
sam dia beł, i śli zga jąc się ni czym pan cze nistka, po bie gła biało-
brą zo wymi ko ry ta rzami do po koju po brań. Za trzy mała się metr
przed drzwiami do tego po miesz cze nia, wes tchnęła i  wsparła
się na rę kach. Na stęp nie znów się wy pro sto wała i wol nym, acz
zde cy do wa nym kro kiem we szła do środka. Po cze kal nia była



pra wie pu sta, o  tej go dzi nie ro biono tylko ba da nia, w  przy‐ 
padku któ rych pa cjenci nie mu sieli być na czczo.

W re cep cji sie działa ta sama ko bieta co po przed nim ra zem.
– Dzień do bry. – Vio leta uśmiech nęła się naj przy mil niej szym

ze swo ich uśmie chów i po wie działa uprzej mie: – Chyba za nosi
się na deszcz, pa skudna ostat nio po goda.

– Dok tor Me dina! Ależ się cie szę, że już pani wró ciła. – Re‐ 
cep cjo nistka nie spusz czała z niej wzroku i z przy gnę bioną twa‐ 
rzą stwier dziła:  – To mu siało być straszne, zna leźć ciało dok‐ 
tora Va zqu eza. A dok tor Gó mez oka zał się za bójcą… – Po krę ciła
z nie do wie rza niem głową. – Wciąż wy daje mi się to nie moż liwe.

Dziew czyna pew nie chciała po znać wszyst kie szcze góły, ale
Vio leta nie miała za miaru jej o tym opo wia dać.

– Bar dziej niż straszne – po wie działa je dy nie z prze ję ciem. –
Dla tego po sta no wi łam jak naj szyb ciej wró cić do pracy i  nie
prze ży wać tego kosz maru cią gle od nowa. My ślę, że naj roz sąd‐ 
niej bę dzie sku pić się na pracy. Dla tego tu je stem, chcia ła bym
zo ba czyć wy niki ba dań Ju ana Jo sego Gar rida Mar tíneza…

– Tak, to naj lep sze, co może pani zro bić.  – Dziew czyna za‐ 
częła szu kać da nych w kom pu te rze. – Ale czy pani nie jest pe‐ 
dia trą?

– Tak, przy jaź nię się jed nak z Ju an jem i chcia ła bym mu po‐ 
móc.

– A  które ba da nie pa nią in te re suje?  – za py tała re cep cjo‐ 
nistka, pa trząc na mo ni tor. Vio leta zro biła minę, jakby nie ro zu‐ 
miała py ta nia. – Chce pani pa kiet cho rób prze no szo nych drogą
płciową czy test na oj co stwo?

– Wszyst kie, Claro – po wie działa, prze czy taw szy imię dziew‐ 
czyny na pla kietce; sta rała się ukryć zdzi wie nie. – Gdy byś była
uprzejma je wy dru ko wać, mo gła bym przej rzeć wy niki w  spo‐ 
koju.



Po wie działa to w  na pię ciu, nie ru choma jak ka mień,
a uśmiech za marł na jej ustach. Pod czas gdy Clara speł niała tę
prośbę, Vio leta po czuła, jak krew na pływa jej do skroni; serce
biło jej tak szybko, że mu siała za tkać uszy i za cząć je ma so wać,
żeby uspo koić puls, który za głu szał jej my śli. Tym ge stem mo‐ 
gła zdra dzić, jak bar dzo jest zde ner wo wana, na szczę ście za jęta
skła da niem kar tek i wkła da niem ich do ko perty re cep cjo nistka
ni czego nie za uwa żyła.

Kiedy Vio leta do stała ko pertę do rąk, po dzię ko wała uprzej‐ 
mie i  ode szła wol nym kro kiem. Miała ochotę iść do ka wiarni
i za po znać się z wy ni kami nad fi li żanką kawy, ale nie było na to
czasu, mu siała wra cać do ga bi netu. We szła więc do pierw szej
na po tka nej po dro dze ła zienki, usia dła na muszli, wy jęła wy niki
z ko perty i prze bie gła po nich wzro kiem, szu ka jąc wy niki te stu
na bio lo giczne oj co stwo.

Unio sła rękę do ust, żeby stłu mić krzyk, i w tej chwili kartka
spa dła jej na zie mię. Za częła od dy chać, mie rząc cztery se kundy
na wdech i cztery na wy dech. Ze względu na to, że co dzien nie
coś ją za ska ki wało, znaj do wała się w sta nie cią głego nie po koju;
po my ślała, że je śli szybko temu nie za ra dzi, ataki pa niki mogą
stać się chro niczne. Po chy liła się do przodu i oparła łok cie na
ko la nach. Tkwiła w  tej po zy cji mi nutę, a  po tem wy pro sto wała
plecy i po ma cała kie szeń far tu cha.

Na szczę ście miała przy so bie te le fon. Wy jęła go, chcąc za‐ 
dzwo nić do Vic tora. Mu siała mu wszystko opo wie dzieć. Po pią‐ 
tym sy gnale włą czyła się se kre tarka, więc się roz łą czyła. Spró‐ 
buje jesz cze raz tro chę póź niej.

Mu siała biec do ga bi netu. Ze rwała się na równe nogi, po de‐ 
szła do umy walki, żeby prze myć twarz, po tem wzięła ka wa łek
pa pie ro wego ręcz nika, już na ko ry ta rzu osu szyła so bie twarz
i wbie gła po scho dach na pierw sze pię tro.

Po nad dwie go dziny przed prze rwą obia dową dłu żyły jej się
w nie skoń czo ność. Cze kała tak nie cier pli wie na roz mowę z Vic‐ 



to rem, że kiedy matka ostat niego pa cjenta pod no siła się z krze‐ 
sła w  jej ga bi ne cie, Vio leta miała już w  ręku te le fon. Nie od‐ 
dzwo nił do niej, uznała więc, że był zbyt za jęty. Tak czy siak
spró bo wała jesz cze raz i  znów ode zwała się poczta gło sowa.
Na pi sała mu wia do mość na What sAp pie, żeby skon tak to wał się
z nią jak naj szyb ciej.

Przy gnę biona ze szła do ka wiarni. Ja dła bez więk szego ape‐ 
tytu, grze biąc wi del cem w  spa ghetti car bo nara. Nie mo gła
prze stać za sta na wiać się nad tym, skąd wzięto DNA Igna cia.
A  może próbka nie po cho dziła od niego? Czy to sprawka Ju‐ 
anja? Mu siała po roz ma wiać z tech ni kami w la bo ra to rium, żeby
to spraw dzić.

Spę dziła ko lejne dwie go dziny, przyj mu jąc pa cjen tów, i o pią‐ 
tej trzy dzie ści zdjęła far tuch. W  ła zience się uma lo wała, pod‐ 
kre śla jąc zie leń oczu. Roz pu ściła włosy i po pra wiła sze roki pa‐ 
sek, który wło żyła do dżin sów. Na ko niec wło żyła jesz cze dłu gie
kol czyki, trzy mane wcze śniej miała w  to rebce. W  in nych oko‐ 
licz no ściach po szłaby do domu, żeby spo koj nie za cze kać; mo gła
prze cież opo wie dzieć Vic to rowi o  wszyst kim wie czo rem. Była
jed nak tak pod eks cy to wana, że wo lała go po szu kać. Roz mowa
z nim uspo ko iłaby jej nerwy.

Ja dąc szyb ciej, niż po zwa lały na to ogra ni cze nia pręd ko ści,
skrę ciła w szosę do Ade múz w kie runku Pa terny. Kiedy zda wała
so bie sprawę, że je dzie za szybko, wci skała ha mu lec, ale po tem
pra gnie nie, by do trzeć na miej sce, brało w niej górę i za po mi‐ 
nała o  prze pi sach. Wy brała zjazd 9A pro wa dzący do Parku
Tech no lo gicz nego, zwol niła i skrę ciła w ulice dziel nicy prze my‐ 
sło wej. Z obu stron wy ro sły hale i biu rowce. Za uwa żyła wresz‐ 
cie wy soki bu dy nek z  ciem nego szkła i  zro zu miała, że do tarła
do sie dziby Tech no scoop Hi spa nia. Na par kingu było wiele wol‐ 
nych miejsc, więc za par ko wała bli sko wej ścia i  nie tra cąc
czasu, wy sia dła z auta. Po dro dze się gnęła po te le fon, żeby za‐ 
dzwo nić do Vic tora.



Idąc przed sie bie, wy brała jego nu mer. Była tak za afe ro‐ 
wana, że nie za uwa żyła dwóch za ga da nych ko biet, które wy‐ 
cho dziły z  ob ro to wych drzwi w  tej sa mej chwili, kiedy ona
wcho dziła. Vio leta wpa dła na tę idącą po pra wej.

– Prze pra szam  – po wie działa tro chę zde ner wo wana.
I chciała iść da lej.

– Vio leta?  – za py tała za sko czona bru netka, z  którą przed
chwilą się zde rzyła.  – Nie po zna jesz mnie? Je stem matką Na‐ 
che tego, chło paka, który cią gle coś so bie ła mie, bo nie ustan nie
roz ra bia.

Vio leta przy mknęła oczy, pró bu jąc go so bie przy po mnieć,
i chwilę póź niej przed oczami sta nął jej Na chete, ma luch o twa‐ 
rzy spry cia rza, który uwiel biał grać w piłkę i za wsze zja wiał się
w jej ga bi ne cie z ja kąś kon tu zją.

– Tak. Co za zbieg oko licz no ści. Co u was?
– On jak pą czek w ma śle, a ja cały czas się mo dlę, żeby nic

mu się nie stało. Ostat nio tak dużo pada, bo isko jest za bło cone,
boję się, że prze wróci się w  naj mniej spo dzie wa nym mo men‐ 
cie… Co tu ro bisz?

Spoj rzała w kie runku re cep cji, gdzie miała za py tać o ga bi net
Vic tora, je śli nie od bie rze od niej te le fonu. Po my ślała, że dzięki
temu spo tka niu oszczę dzi so bie kon sul ta cji. Ol brzymi gmach
z be tonu i szkła był zbyt duży, żeby błą dzić od drzwi do drzwi.

– Szu kam Vic tora Fer nan deza, to pro gra mi sta… cał kiem
przy stojny. Zna cie go?

Obie ko biety wy buch nęły śmie chem, a matka Na chete od po‐ 
wie działa:

– Oczy wi ście, że go znamy, prawda? – I szturch nęła łok ciem
to wa rzyszkę, która wciąż się uśmie chała.  – Ale pra cuję tu od
dzie się ciu lat i pierw szy raz sły szę, że ktoś na zywa go przy stoj‐ 
nym. Cho ciaż po do bno o  gu stach się nie dys ku tuje… Je śli się
do wie, że tak o nim my ślisz, już ni gdy się od niego nie uwol‐ 
nisz. – I znów się za śmiała.



– No nie wiem – za częła szu kać na What sAp pie, ale z roz cza‐ 
ro wa niem stwier dziła, że nie ma tam zdję cia. Opi sała więc Vic‐ 
tora: metr osiem dzie siąt wzro stu, mniej wię cej czter dzie ści lat,
ciemne włosy i oczy, a kiedy się uśmie cha, po ka zują mu się do‐ 
łeczki w po licz kach.

– Wy star czy, Vio leto. Nasz Víc tor Fer nán dez ma około sześć‐ 
dzie siątki, jest gruby i  łysy  – wy ja śniła roz ba wiona ko bieta.  –
Z tego, co mó wisz, po do bni są tylko z na zwi ska.

– Pew nie po my li łam miej sce. Tak, na pewno o  to cho dzi.  –
I po ca ło wała matkę swo jego pa cjenta dwa razy w po li czek na
po że gna nie. Nie chciała, by za częły ją wy py ty wać, a jako że ko‐ 
biety wy cho dziły z  bu dynku, kom plet nie oszo ło miona ru szyła
w stronę fo teli przy bla cie re cep cyj nym.

Opa dła na sie dze nie z czer wo nej skóry i kiedy za sta na wiała
się, kim na prawdę jest Víc tor, po pły nęły jej pierw sze łzy. Nie‐ 
świa do mie ocie rała je pal cami, a na ło żony z taką sta ran no ścią
tusz do rzęs two rzył jej wo kół oczu wod ni ste plamy. Gdy usły‐ 
szała głos ja kie goś męż czy zny, który py tał ją, czy może jej ja koś
po móc, po czuła się jak przy bysz z in nej pla nety. Wró ciła do rze‐ 
czy wi sto ści, wzięła bu telkę wody, którą nie zna jomy jej po dał,
nie wy si liła się na wet na ja kieś wy tłu ma cze nie, wstała i po wie‐ 
działa pod no sem: „Przy je cha łam ob ciąć włosy Vic to rowi Fer‐ 
nan de zowi, ale zdaje się, że tego nie po trze buje. Na prawdę
świetny żart”. Nie słu cha jąc re cep cjo ni sty, który ra dził jej, żeby
wy piła jesz cze kilka ły ków, ru szyła do sa mo chodu.

Żeby wy klu czyć po myłkę, za częła krą żyć po par kingu w po‐ 
szu ki wa niu sa mo chodu Vic tora. Ale ni g dzie nie było nie bie‐ 
skiego nis sana, któ rego tak bar dzo pra gnęła zo ba czyć.

Sie działa kilka mi nut z głową opartą na kie row nicy, a kiedy
była już go towa ru szyć, za dzwo nił te le fon. Wi dząc, że to Víc tor,
pra wie wy rzu ciła ko mórkę przez okno, ale po słu chała głosu
roz sądku, który pod po wia dał jej, żeby wy ko rzy stała tę oka zję.
Ode brała.



– Cześć, ko cha nie – wy krzyk nęła nieco iro nicz nie – gdzie się
po dzie wa łeś? Przez cały dzień pró buję się z tobą skon tak to wać.

– Mia łem sza lony dzień, ze bra nie za ze bra niem, na wet nie
rzu ci łem okiem na te le fon. Do piero te raz zo ba czy łem po łą cze‐ 
nia. Stę sk ni łem się za tobą. Mogę zaj rzeć na chwilę po ko la cji.

– A  nie mógł byś przy je chać już te raz? Od obiadu strasz nie
boli mnie głowa i  mam za miar po ło żyć się wcze śniej. Je steś
jesz cze w Tech no sco opie?

– Tak, ale mogę przy je chać w ciągu go dziny. – Jego głos za‐ 
brzmiał bła gal nie. – Za cze kaj na mnie, pro szę.

– Vic to rze, wiesz, że bar dzo chcę cię zo ba czyć, ale jest mi
nie do brze i  okrop nie boli mnie głowa. Spo tkajmy się ju tro.  –
I roz łą czyła się, nie da jąc mu czasu na czułe po że gna nie.

Uru cho miła sa mo chód i  bar dzo po woli wje chała na au to‐ 
stradę. Te le fon dzwo nił raz za ra zem, ale uda wała, że go nie
sły szy, i pro wa dziła ostroż nie, bo w sza lo nej ule wie nie chciała
stra cić pa no wa nia nad kie row nicą. Wlo kła się jak śli mak, więc
kilka razy na nią za trą biono, lecz nie ro biło to na niej wra że nia.
Sku piła się na tym, co mó wiła jej Jo sefa. Dla czego Víc tor wpro‐ 
wa dził się do kład nie wtedy, kiedy Car losa wy rzu cono z pracy?
Dla czego aku rat do tego bu dynku, cho ciaż ni gdy nie wi siało tu
żadne ogło sze nie o  wy naj mie? Czemu tak usil nie sta rał się ją
prze ko nać, że to Car los jest za bójcą, i chciał, żeby za po mniała
o po zo sta łych po dej rza nych? I co ro bił tego po ranka, o któ rym
pra wie za po mniała, kiedy na kryła go na roz mo wie z Er ne stem
Ro virą? Ni gdy go o to nie za py tała, ale nie miało to zna cze nia –
i tak by ją okła mał. I dla czego Víc tor za in te re so wał się aku rat
nią? Od po wiedź przy szła jej do głowy na tych miast: bo była bli‐ 
sko z Igna ciem. Łzy pły nęły jej po po licz kach, ale tym ra zem nie
były to łzy de spe ra cji, tylko stra chu. Do szła do wnio sku, że Víc‐ 
tor Fer nán dez i  Er ne sto Ro vira byli w  zmo wie i  wy ko rzy stali
Car losa Go meza jako ko zła ofiar nego.



Ści skało ją w klatce pier sio wej, od dy chała z tru dem. Pierw‐ 
szy raz uświa do miła so bie, że grozi jej nie bez pie czeń stwo,
i ogar nął ją strach.



Rozdział 37

Droga na dworzec

Znów po pro sił o moż li wość wyj ścia na prze pustkę w czwar tek.
Kiedy po sta wił pierw sze kroki na ulicy, przy sta nął, żeby roz ko‐ 
szo wać się chwilą i  ode tchnąć pełną pier sią. Uniósł głowę do
nieba i po zwo lił, żeby na twarz spa dały mu małe kro ple desz‐ 
czu, pod czas gdy po zby wał się z płuc za tę chłego po wie trza.

Wol ność słu żyła Emi liowi, był w do sko na łym na stroju. Mari
Sa les już zdą żyła go po wia do mić, że wciąż jest przy gnę biona,
a Ju anjo odzie dzi czył for tunę z po wodu hańby, któ rej matka do‐ 
znała w  la tach mło do ści. Roz wo dziła się nad wła sną krzywdą,
Emi lia jed nak nie in te re so wały wy ja śnie nia matki: Igna cia już
nie było i Vio leta zo stała sama. Je dy nie to się li czyło, te raz po‐ 
zo stało mu tylko zre ali zo wać do końca plan, który za kła dał, że
wróci do niego na ko la nach, przy bie gnie jak wierny pies.

Schy lił głowę i  za ryt micz nie po ru sza ją cymi się wy cie racz‐ 
kami do strzegł cze ka ją cego na niego w  sa mo cho dzie Ju anja.
Sil nik pra co wał, a brat po ka zy wał mu ge stem, żeby się po spie‐ 
szył. Deszcz gęst niał, a Emi lio przy po mniał so bie, że Ju anjo nie
lubi pro wa dzić w cza sie bu rzy.

Pod biegł do sa mo chodu i wsiadł do środka. Zmiana tem pe ra‐ 
tury spra wiła, że aż za drżał, za czął za cie rać ręce, jakby chciał
roz pa lić ogni sko.

– Znów do Ma lagi, co? Naj esz się sma żo nej ryby za wszyst‐ 
kie czasy  – po wie dział Ju anjo, na ci ska jąc gaz.  – Wi du jemy cię
tak rzadko, że to musi być nie zwy kła ko bieta… Bę dzie za do wo‐ 
lona, że tak świet nie wy glą dasz, ta czer wona ko szula świet nie



na to bie leży. – Emi lio tro chę przy tył i do dat kowe ki lo gramy do‐ 
brze mu ro biły.

– Na wet so bie nie wy obra żasz. To sio stra in nego więź nia, po‐ 
zna łem ją, kiedy przy szła do niego w od wie dziny, i od tej pory
nie mogę prze stać o niej my śleć. – Za głę bił się w fo telu. – Ciem‐ 
no włosa, świetne cycki… Uch. No a co u cie bie, pa nie mi lio ne‐ 
rze?  – Od wró cił się w  stronę brata.  – Śmierć tego su kin syna
spa dła ci jak z nieba. Mama już mi mó wiła, co zro bił jej ten pa‐ 
lant. Za słu żył so bie na śmierć. Do brze, że nie wie dzia łeś, że był
twoim oj cem. A  te raz zo sta łeś bo ga czem. Mu sisz zmie nić na‐ 
zwi sko, żeby po nim dzie dzi czyć? Ile do kład nie do sta niesz?

– Nie, nie mu szę. – Ju anjo się spiął, ta roz mowa go de ner wo‐ 
wała; nie ro zu miał, jak brat może opo wia dać o tym tak lek kim
to nem, choć po wi nien mil czeć na ten te mat. – I nie wiem jesz‐ 
cze do kład nie, trzeba wy ce nić po sia dło ści. Poza tym nie
wszystko jest moje, będę mu siał po dzie lić się z Vio letą.

– Co? – za py tał wzbu rzony Emi lio. – Z Vio letą? O tym mama
mi nie wspo mi nała. – Żyła na szyi mu na brzmiała. – Za pew niała
mnie, że moja żona żyje w pie przo nej nę dzy. Co zo sta wił jej ten
skur wiel? Wy glą dał na nor mal nego, a pew nie ją po su wał…

– Po wszyst kim, co się stało, mama z  nie zwy kłą ła two ścią
prze cho dzi od pła czu w eu fo rię. Po dej rze wam, że cie szy się ze
spadku, ale nie może znieść, że wy ty kają ją pal cami. Nie wy‐ 
cho dzi z domu i jest nie zno śna. – Ju anjo po pra wił so bie oku lary
na no sie, by zy skać chwilę na za sta no wie nie, co po wie dzieć da‐ 
lej; za nic w  świe cie nie chciał wku rzać Emi lia.  – Opo wiada
tylko, ile wy cier piała, że jest ofiarą, chce, żeby wszy scy ją
wspie rali. My śli je dy nie o so bie i za po mina, że nie jest sama na
świe cie.

– No do bra, ale co z Vio letą? Dużo jej zo sta wił? – Emi lio wy‐ 
cią gnął rękę, żeby wy łą czyć ogrze wa nie. Czuł, że ko szula za‐ 
czyna kleić mu się do ciała.  – Może za miast roz pa czać po



śmierci sta rego, jest we soła jak szczy gie łek, bo świet nie na tym
wy szła.

– Prawdę mó wiąc, nie wi dzia łem jej. To zna czy  – po pra wił
się – wi dzia łem ją z da leka na po grze bie i nie wy da wała się zbyt
szczę śliwa. Wy glą dała na zbo lałą, przy siągł bym, że schu dła.  –
Ju anjo sta ran nie do bie rał słowa, żeby nie do le wać oliwy do
ognia i nie roz ju szyć brata. – Ale naj le piej zro bisz, za po mi na jąc
o niej i  sku pia jąc się na tej dru giej ko bie cie, z którą je ste ście
tacy szczę śliwi.

– Nie od po wie dzia łeś mi, Ju anjo. Co jej zo sta wił? – Emi lio za‐ 
ci snął mocno zęby. Je śli Vio leta okaże się bo gata, jego za da nie
sta nie się znacz nie trud niej sze.

– No więc…  – za wa hał się  – …miesz ka nie, kilka ob ra zów
i tro chę go tówki… Ale nie za dużo.

Emi lio był tak roz go ry czony tym, co usły szał, że od chy lił się
do tyłu i wal nął głową w za głó wek.

– Kurwa! Tej za wsze wszystko się udaje. – Przez kilka mi nut
mil czeli, a Emi lio wo dził pal cem po szy bie w ślad za spły wa ją‐ 
cymi kro plami wody, które szybko zni kały w  dole okna. Nie
prze sta jąc się tak ba wić, za py tał: – Jest jesz cze coś, o czym po‐ 
wi nie nem wie dzieć? Ostat nią rze czą, o  któ rej sły sza łem, było
zdję cie, które mama po wie siła w  wi try nie. Czy Vio leta da lej
spo tyka się z  tym go ściem? Mam na dzieję, że de tek tyw, któ‐ 
remu płacę for tunę, przy łoży się do ro boty.

Ju anjo się de ner wo wał, cho ciaż nie bar dzo wie dział czym.
Chciał jak naj prę dzej do trzeć na miej sce i  zo sta wić brata na
dworcu, ale w stru gach desz czu wi docz ność była słaba i mu siał
je chać wol niej niż zwy kle. Za tę sk nił za pa pie ro sem.

– Zdaje się, że w ze szłym ty go dniu ja koś się wi dzieli, ale nie‐ 
zbyt długo – skła mał. – Na pewno spo tkali się w są dzie, a poza
tym są są sia dami. Nie wiemy nic wię cej, de tek tyw mó wił już, że
pod słu chy są bar dzo dro gie, a  poza tym nie le galne, więc nie
chce…



– Gdyby nie ten fa cet, prze gra łaby pro ces! Zdaje się, że do‐ 
brze so bie ra dzi w są dzie. – Emi lio za milkł i prze je chał ję zy kiem
po zę bach. – Wy grywa zbyt wiele bi tew, a ja nie za mie rzam na
to po zwa lać.

Przez resztę trasy nie za mie nili już słowa. Ju anjo uda wał, że
sku pia się na pro wa dze niu, a  Emi lio wpa try wał się w  roz ma‐ 
zany pej zaż. Wje chali do Wa len cji i  skie ro wali się na dwo rzec
Jo aquín So rolla. Na miej scu Ju anjo przy po mniał bratu, że przy‐ 
wiózł mu torbę ubrań i przy bory to a le towe. Ży czył mu przy jem‐ 
nej po dróży, ob jęli się na po że gna nie i Emi lio, idąc wol nym kro‐ 
kiem mimo bu rzy, znik nął w  bu dynku dworca. Ju anjo ru szył,
gdy tylko brat znik nął mu z pola wi dze nia.

Bu dy nek sta cji wy peł niali lu dzie, któ rzy za bi jali czas ocze ki‐ 
wa nia, cho dząc po skle pach, albo stali w ko lejce do kon troli ba‐ 
gażu. Emi lio za trzy mał się przed głów nym ekra nem i spraw dził
wy świe tla jące się na po ma rań czowo go dziny od jazdu. Za pa mię‐ 
tał pe ron, z  któ rego od cho dził jego po ciąg, i  usta wił się na
końcu ko lejki.

W  tej sa mej chwili dwóch męż czyzn, któ rzy oglą dali pa‐ 
miątki w skle pie, ostatni raz spoj rzało na Emi lia i ru szyło bocz‐ 
nym ko ry ta rzem do wyj ścia na po stój tak só wek. Nie zo ba czyli
wcho dzą cego głów nym wej ściem męż czy zny w  czer wo nej ko‐ 
szuli.



Rozdział 38

Zmiana planów

Pa nika spa ra li żo wała jej umysł, otwo rzyła więc szybę i po czuła
wiatr oraz deszcz na twa rzy. Wszystko, co ją spo tkało, spra wiło,
że mózg miała spo wity jakby mgłą, mu siała więc po czuć coś
praw dzi wego. Za dzia łało. Kiedy wje chała do Wa len cji, za par ko‐ 
wała przy ron dzie z nie bie ską rzeźbą Damy z El che, przy chod‐ 
niku, włą czyła świa tła awa ryjne i wzięła te le fon. Tak na prawdę
nie chciała wie dzieć, kto do niej dzwo nił, ale nie mo gła się po‐ 
wstrzy mać: cztery po łą cze nia od Vic tora i  jedno z prze klę tego
nu meru za strze żo nego. Pró bo wała o nich za po mnieć. Mimo że
drżały jej ręce, udało jej się wy brać nu mer przy ja ciółki So fíi
i po roz ma wiać z matką dziew czynki. Córka mu siała prze no co‐ 
wać poza do mem i  to była naj lep sza opcja; zo sta wie nie So fíi
w domu któ rejś z ko le ża nek z pracy nie wy da wało się Vio le cie
wła ściwe.

Udało się jej to za ła twić, więc za dzwo niła do Con su elo, opie‐ 
kunki So fíi, i po pro siła, żeby spa ko wała dziew czynce rze czy na
noc poza do mem. Dzie sięć mi nut póź niej córka cze kała już na
nią w por tierni. Vio leta ru szyła ostroż nie i bez po śpie chu po je‐ 
chała do domu.

Żeby jak naj mniej zmok nąć, po bie gły z So fíą do sa mo chodu.
Vio leta ru szyła w  stronę ave nida de Bla sco Iba ñez. Mała
chciała wpraw dzie wie dzieć, co się stało, ale lu biła no co wać
u przy ja ciółki, więc i tym ra zem nie miała nic prze ciwko temu.

Kiedy już Vio leta po ga dała chwilę z matką przy ja ciółki i się
po że gnała, wsia dła z  po wro tem do sa mo chodu i  włą czyła mu‐ 



zykę, nie po to, żeby się zre lak so wać, ale by po czuć na miastkę
nor mal no ści. Pod osłoną desz czu, który spra wiał, że w  au cie
było ciemno, za częła ćwi cze nia od de chowe. Udało jej się roz‐ 
luź nić mię śnie, włą czyła więc sil nik i po je chała do szpi tala. Je‐ 
dyną moż li wo ścią wyj ścia z  tego śle pego za ułka wy da wało jej
się od kry cie tak za zdro śnie strze żo nej przez dok tora Ro virę ta‐ 
jem nicy.

Zo sta wiła te le fon w sa mo cho dzie, żeby nie prze szko dziło jej
żadne po łą cze nie, i prze mknęła nie po strze że nie przed re cep cją,
żeby do stać się do swo jego ga bi netu. Pierw sze pię tro było po‐ 
grą żone w pół mroku, nie przyj mo wano już pa cjen tów i dzia łało
tylko oświe tle nie awa ryjne. Ni gdy nie była tu o  tej po rze, ale
wy obra ziła so bie, że piąte pię tro bę dzie wy glą dać po dob nie.
Wło żyła far tuch, na wy pa dek gdyby ktoś ją zo ba czył  – za wsze
le piej, by wzięto ją za le karkę niż za wła my waczkę. Sama nie
wie działa, czego szuka, mimo to, ciężko od dy cha jąc, ru szyła po
scho dach do ga bi netu dy rek tora.

O dzie sią tej wie czo rem w szpi talu pra wie nic się nie działo.
Przez szyby w drzwiach pro wa dzą cych na od działy na trze cim
i  czwar tym pię trze są czyło się świa tło. Nie mo gła sko rzy stać
z windy, bo przy wyj ściu z niej za in sta lo wano ka merę mo ni to‐ 
ringu; gdyby przy ła pał ją ochro niarz, wy my śli łaby ja kąś wy‐ 
mówkę, ale nie mo głaby kon ty nu ować po szu ki wań.

Do tarła na piątą kon dy gna cję i zna la zła się jakby na za mar z‐ 
nię tym je zio rze, na któ rym lód mógł za ła mać się pod nią w każ‐ 
dej chwili. Bar dzo uważ nie sta wiała krok za kro kiem i przy kle‐ 
jona do ściany pró bo wała się zo rien to wać, gdzie jest ochro‐ 
niarz. W tym mo men cie bły ska wica roz ja śniła ko ry tarz i Vio leta
się wy stra szyła. Serce jej wa liło. In stynk tow nie się po chy liła
i  cho ciaż nie zo ba czyła ochro nia rza, usły szała jego kroki. Za‐ 
trzy mały się, a zlęk niona Vio leta prze stała od dy chać. Nie wie‐ 
działa, gdzie jest straż nik, ale nie mu siała długo cze kać. Jego
głos roz legł się po śród szumu ude rza ją cego o  szyby desz czu



i tętno znów jej przy spie szyło. „Ma río, strasz nie leje, a ja nu dzę
się jak mops. We zmę książkę i usiądę so bie w  re cep cji po czy‐ 
tać, nie mam tu nic in nego do ro boty”.

Je śli ochro niarz za ba ry ka duje się w re cep cji, ni gdy nie zdo‐ 
bę dzie klu cza do ga bi netu. Nie wie działa tego na pewno, ale
wy da wało jej się lo giczne, że wła śnie tam dok tor Er ne sto Ro‐ 
vira je trzyma. Męż czy zna na dal z oży wie niem ga dał przez te le‐ 
fon, dzięki czemu mo gła oce nić jego po ło że nie. Po my ślała: „Te‐ 
raz albo ni gdy”, i po sta no wiła sko rzy stać z oka zji. Zdjęła buty
i  umie ściła je na przed ostat nim stop niu, a po tem co sił w no‐ 
gach pod bie gła do biurka. Pa dła na zie mię i  prze czoł gała się
jed nym z dwóch wejść do środka. Przy warła do ściany w głębi,
tuż pod ka merą, i za częła się roz glą dać jak sowa. Obok krze sła
se kre tarki, przy nie wiel kiej ko mo dzie, do strze gła ta blicę z klu‐ 
czami. Wciąż wsłu chi wała się w  ga da ninę ochro nia rza; wy da‐ 
wało się, że męż czy zna nie za mie rza jesz cze roz łą czać się z Ma‐ 
ríą. Czym prę dzej pod czoł gała się do ta blicy. Z  bli ska pró bo‐ 
wała od czy tać ety kietki nad klu czami. Było ich trzy na ście,
każdy opi sany cy frą i  li terą. Naj więk szą z  cyfr była czwórka
i Vio leta się do my śliła, że ozna czają pię tro. Ko lejny pio run od‐ 
wró cił jej uwagę, za mknęła oczy ze stra chu. Za czerp nęła tchu,
by się uspo koić, i  otwo rzyła je znowu. Nie do strze gła żad nej
ety kietki z nu me rem pięć, ale jej uwagę przy kuł ostatni klucz,
nie opi sany i wi szący naj ni żej. To mu siał być ten!

Wzięła go i  nie wsta jąc z  pod łogi, ru szyła z  po wro tem tą
samą drogą. Kiedy zna la zła się przed re cep cją, głos ochro nia‐ 
rza za milkł, roz le gły się za to jego kroki. Zbli żał się do niej. Nie
miała in nego wyj ścia, mu siała się wy co fać, scho wać i  mo dlić,
żeby ochro niarz wszedł dru gim wyj ściem. Zbie rało jej się na
wy mioty, ale siłą woli opa no wała nerwy. Na słu chu jąc zbli ża ją‐ 
cych się kro ków, czuła jed no cze śnie, jak krew pul suje jej
w  skro niach. Uspo ko iła się tro chę, kiedy męż czy zna opadł na
krze sło i roz legł się dźwięk prze wra ca nych stron. Trwała w bez‐ 



ru chu jesz cze parę mi nut, a gdy na brała pew no ści, że męż czy‐ 
zna rze czy wi ście czyta, po czoł gała się do naj bliż szego rogu.
Tam wstała i  bar dzo po woli, przy le ga jąc do muru, do tarła do
ściany w  głębi ko ry ta rza i  za trzy mała się pod drugą ka merą.
Nie mo gła nie wi dziana przejść na drugą stronę, dla tego mu‐ 
siała zro bić to na około.

Sta nęła przed drzwiami i w my ślach ży czyła so bie szczę ścia.
Wsu nęła klucz do zamka, a ko lejna bły ska wica wy rwała ją z za‐ 
my śle nia. Vio leta wy ko rzy stała grzmot, żeby wśli zgnąć się do
środka i za mknąć za sobą drzwi.

Nie miała od wagi za pa lić świa tła, ale prze zor nie wzięła ze
sobą małą la tarkę, któ rej uży wała do oglą da nia gar deł swo ich
ma łych pa cjen tów. Ga bi net był pe łen re ga łów z szu fla dami, ale
po sta no wiła, że po szu ki wa nia za cznie od biurka.

Usia dła na ob ro to wym fo telu i pró bo wała otwo rzyć szu flady.
Wszyst kie oka zały się za mknięte. Usły szała dźwięk te le fonu
i in stynk tow nie zła pała się za kie szeń far tu cha, ale na tych miast
zro zu miała, że to ko mórka ochro nia rza. Był da leko, ale w ta kiej
ci szy i  z  dźwię kiem na sta wio nym na mak si mum, usły szała sy‐ 
gnał bar dzo wy raź nie. Znów za częła przy glą dać się biurku i za‐ 
uwa żyła po dłużną pro sto kątną szu fladkę, przy kle joną do blatu
w taki spo sób, że wcze śniej jej nie do strze gła. Vio leta ją wy su‐ 
nęła i po mię dzy ka len da rzami oraz ma te ria łami biu ro wymi zna‐ 
la zła kilka klu czy ków. Wzięła je i wło żyła je den z nich do zamka
naj więk szej szu flady, która znaj do wała się naj ni żej. Udało się;
zo ba czyła mnó stwo pod wie sza nych te czek. Za częła czy tać znaj‐ 
du jące się na nich na pisy, aż w końcu zo ba czyła swoje na zwi‐ 
sko. W  in nych oko licz no ściach pew nie by do niej zaj rzała, ale
w  tej chwili jej do ku men ta cja nie miała zna cze nia. Vio leta
chciała zo ba czyć teczkę Car losa Go meza; szu kała jej jak opę‐ 
tana, przej rzała wszystko kilka razy, ale na darmo – tu jej nie
było. Sku piła się na dru giej szu fla dzie. Znaj do wały się w  niej
roz ma ite do ku menty do ty czące szpi tala. Już miała wziąć pierw‐ 



szy, kiedy usły szała ja kiś ha łas. Miała czas, żeby zga sić mi ni la‐ 
tarkę, po pchnąć szu fladę i scho wać się pod biur kiem, po mię dzy
szu fla dami a drew nianą płytą słu żącą jako noga. Przez szparę
wiel ko ści dłoni po mię dzy pod łogą a osłoną biurka wi działa, jak
bar dzo po woli otwie rają się drzwi. Uka zała się w  nich para
spor to wych bu tów. Ktoś włą czył la tarkę, o wiele moc niej szą niż
jej, i za czął świe cić wo kół. To nie mógł być ochro niarz.

Wi działa, jak buty zbli żają się do niej i  zni kają z  pra wej
strony. Unio sła ręce do twa rzy i  za sło niła oczy i  usta, jakby
w ten spo sób mo gła od pę dzić strach i stać się nie wi dzialna. Po‐ 
czuła, że ktoś od suwa krze sło i  świeci nad jej głową. Chciała
krzyk nąć, ale nie mo gła wy do być z  sie bie głosu. Czy jaś ręka
chwy ciła ją mocno i za tkała jej usta.

Chcia łaby przy naj mniej się od wró cić i zo ba czyć, kim jest jej
za bójca. Nie mu siała jed nak tego ro bić – za pach, który tak bar‐ 
dzo ją ku sił, uno sił się ze wszyst kich po rów jego skóry. Woda
ko loń ska Vic tora.

Cho ciaż Vio leta się opie rała, Víc tor, nie zwal nia jąc uści sku,
wy cią gnął ją spod biurka. Pod czas szar pa niny po czuła na ple‐ 
cach twardy me ta lowy przed miot. Víc tor znów ją do sie bie
przy ci snął. Kon takt z pi sto le tem ją prze ra ził – wie działa, że za‐ 
raz zgi nie, a przed oczami miała je dy nie ob raz córki. Wy rzu cała
so bie, że jest złą matką, a  przez jej cie ka wość So fía zo sta nie
sama. Do oczu na pły nęły jej łzy wście kło ści, bez sku tecz nie pró‐ 
bo wała ugryźć Vic tora. Czu jąc, że nie ma szans, pod dała się
i sku piła się na szu mie desz czu, ostat nim dźwięku, który miała
usły szeć w ży ciu.

– Bę dziesz krzy czeć, je śli cię pusz czę?
Po krę ciła głową, a  Víc tor po woli od su nął rękę. Kiedy po‐ 

czuła, że jest wolna, spró bo wała krzyk nąć, a on znów ją za kne‐ 
blo wał.

– Sza leję za tobą, a te raz przez cie bie osza leję, Vio leto. Pro‐ 
szę cię, uspo kój się i  po roz ma wiamy jak lu dzie cy wi li zo wani.



Nie za mie rzam cię za bić. – I po ca ło wał ją w głowę. – Chcę cię
tylko stąd wy cią gnąć, żeby żadne z nas nie stra ciło pracy. Je śli
mnie zro zu mia łaś, po ki waj głową, a ja cię pusz czę.

Zro biła, jak ka zał, i  Víc tor ją uwol nił. Na tych miast się od‐ 
wró ciła, żeby spoj rzeć mu w oczy.

– Kim je steś, Vic to rze? – Łzy Vio lety mie szały się z wście kło‐ 
ścią w  jej gło sie.  – Tylko mi nie mów, że prze cho dzi łeś tędy
przy pad kiem i na mnie wpa dłeś.

– Nie, nie będę cię już wię cej oszu ki wać. – Wes tchnął i cią‐ 
gnął szep tem: – Je stem in spek to rem z Bry gady An ty nar ko ty ko‐ 
wej i  je śli mnie tu na kryją, drogo za to za płacę; ty za pewne
też. – Zro bił za gad kową minę, a w jego po licz kach uka zały się
do łeczki. – Od pra wie pół roku pró bu jemy usta lić, co się dzieje
ze środ kami znie czu la ją cymi w tym szpi talu. – Vio leta skrzy żo‐ 
wała ręce, cze ka jąc na dal sze wy ja śnie nia. – Zna leź li śmy trzech
nar ko ma nów, któ rzy zmarli po za ży ciu fen ta nylu. Sama wiesz,
to silny śro dek znie czu la jący. Przy pad kiem żona mo jego przy ja‐ 
ciela jest pie lę gniarką w tym szpi talu, opo wie działa nam o skar‐ 
gach pa cjen tów, któ rym po dano za małą dawkę znie czu le nia
pod czas ope ra cji, i  wielu in nych pro ble mach z  opio idami. Po‐ 
szu ki wa nia do pro wa dziły nas do Car losa Go meza, ale in tu icja
pod po wie działa nam, że dy rek tor szpi tala wie wię cej, niż ujaw‐ 
nia. Nie mo gli śmy dzia łać zbyt szybko, bo mamy tylko po szlaki
i  póki nie zdo bę dziemy so lid nych do wo dów, nie uda nam się
zdo być na kazu prze szu ka nia, ale tu na pewno coś się wy da‐ 
rzyło. Nie mogę po wie dzieć ci wię cej. Wy bacz mi, Vio leto – po‐ 
pro sił bła gal nym to nem – ale nie mia łem po zwo le nia, by o tym
z tobą roz ma wiać. Na wet te raz go nie mam i wiem, że ry zy kuję,
ale nie mogę cię dłu żej okła my wać. Kiedy się w to bie za ko cha‐ 
łem, nie spo dzie wa łem się, że sprawy zajdą tak da leko. Nie
mia łem po ję cia, że oka żesz się taka cie kaw ska. Na prawdę boję
się o cie bie.



Vio leta miała ochotę go po ca ło wać, ale po sta no wiła do
końca uda wać twardą. Mu siała po znać całą prawdę.

– To dla tego tak czę sto od wie dza łeś Anę?
– Tak, chcia łem zna leźć ja kiś do wód winy Car losa, dla tego

też wpro wa dzi łem się do two jego bu dynku. Zwol nie nie dok tora
Go meza do wo dziło tylko, że dy rek tor Ro vira coś wie dział.

Vio leta, z  po tar ga nymi wło sami i  za gry za jąc dolną wargę,
zda wała się za sta na wiać nad tym, co usły szała.

– To dla tego wi dzia łam, jak pew nego ranka z  nim roz ma‐ 
wiasz?

– Chcia łem tu po wę szyć, dla tego pró buję mu sprze dać pro‐ 
gram do za rzą dza nia szpi ta lem. Za pew ni łem Ro virę, że pro‐ 
gram jest wspa niały, i  na pewno nie długo po łknie ha czyk.
Wtedy być może od kry jemy, co ma na su mie niu.

– Po szu kajmy więc tego, za nim przyj dzie ochro niarz. Co kol‐ 
wiek się stało, do wody na to są w tym ga bi ne cie.

Chciała się od wró cić, by znów za cząć bu szo wać po szu fla‐ 
dach, ale on był szyb szy: ob jął ją w pa sie i na mięt nie po ca ło wał.
Vio leta od wza jem niła po ca łu nek, ale po chwili się od su nęła.

– Vic to rze, zo stawmy to na póź niej i zo baczmy, co uda nam
się zna leźć. Ochro niarz nas przy ła pie.

– Nie przy ła pie, bo mój part ner za dzwo nił do niego i trzyma
go na dole. Uprze dzi mnie, za nim straż nik wróci. – Usta Vic tora
wciąż znaj do wały się bli sko jej ust. – A wy wra ca nie wszyst kiego
do góry no gami nie ma sensu. Wi dzisz to? – i spoj rzał na nisz‐ 
czarkę.  – To ma szyna do nisz cze nia do ku men tów. Je śli dok tor
Ro vira miał coś, co mo gło świad czyć o jego wi nie, już się tego
po zbył.  – Víc tor przy mknął oczy i  po ło żył czoło na jej czole.  –
Ale skoro już tu je ste śmy, warto cze goś spró bo wać.

Wy pu ścił Vio letę z  ob jęć i  pod szedł do kse ro ko piarki przy
ścia nie. Sta nęła obok niego. Víc tor zro bił za do wo loną minę
i  się gnął po te le fon. Nie wie działa, do kogo za dzwo nił, ale



z tonu roz mowy wy wnio sko wała, że ma do tego ko goś pełne za‐ 
ufa nie. Sze roko otwo rzyła oczy, sły sząc, że Víc tor prosi o iden‐ 
tyczne ksero. Odło żył słu chawkę i  usa tys fak cjo no wany wy ni‐ 
kiem roz mowy, po wie dział zde cy do wa nie:

– Wy łącz ksero z  kon taktu, za bie ramy je ze sobą. To nie le‐ 
galne i  in for ma cje uzy skane w  ten spo sób nie mogą słu żyć za
do wód w są dzie, ale być może prze sta niemy błą dzić jak dzieci
we mgle.

– A do czego po służy nam ksero? – za py tała zdez o rien to wana
Vio leta.

– Bo od pięt na stu lat pra wie wszyst kie kse ro ko piarki mają
wmon to wany twardy dysk prze cho wu jący wszyst kie od bite lub
ze ska no wane do ku menty… Mam na dzieję, że ta też…  –
I z uśmie chem pu ścił do niej oko. – Chodź, włóż buty, zmy wamy
się stąd. Za cze kamy w sa mo cho dzie, aż przy wiozą nam za mien‐ 
nik, przy niosę go tu i je dziemy do domku.

Miał wła śnie bez sze lest nie otwo rzyć drzwi, kiedy Vio le cie
przy szło do głowy jesz cze jedno py ta nie.

– Jak mnie tu zna la złeś?
– Mu szę tłu ma czyć ci to te raz?! – Vio leta zro biła minę, która

mó wiła, że nie ru szy się stąd na krok, do póki nie wy słu cha wy‐ 
ja śnień, więc Víc tor się pod dał. – Bo kiedy rzu ci łaś słu chawką,
wie dzia łem, że coś się stało. W do datku za dzwo nił do mnie re‐ 
cep cjo ni sta Tech no scoop i opo wie dział dziwną hi sto rię o ko bie‐ 
cie z  roz ma za nym ma ki ja żem, która mam ro tała coś o wło sach
Vic tora Fer nan deza. Wtedy zro zu mia łem, że mnie przy ła pa łaś.
Mi guel, re cep cjo ni sta, in for muje mnie za każ dym ra zem, kiedy
o mnie py tają. A wła ści wie o Vic tora Fer nan deza, który po maga
po li cji w ta kich do cho dze niach. Mia łem pe cha, że spo tka łaś ja‐ 
kie goś pra cow nika i do szłaś do wnio sku, że to nie ja. A stąd już
tylko krok do kon klu zji, że się wściek niesz i  przy je dziesz tu,
żeby coś zna leźć.



Víc tor się ro ze śmiał. Vio leta rów nież się uśmiech nęła i otwo‐ 
rzyła drzwi, ale szybko je za mknęła i  spoj rzała na niego py ta‐ 
jąco.

– Skoro nie je steś Vic to rem Fer nan de zem, to kim w  ta kim
ra zie je steś? – za py tała, krzy żu jąc ra miona.

– Na zy wam się Ja vier San cho. – Uniósł nieco ra miona. – I po‐ 
spiesz się, bo to waży swoje, a mu simy jesz cze stąd wyjść.



Rozdział 39

Jedyny winny?

– No do brze, już się prze ko na łaś, że to Car los Gó mez jest za‐ 
bójcą? Cho ciaż upar cie wszyst kiemu za prze cza, jest uza leż‐ 
niony od opia tów, a w tym sta nie albo na gło dzie może zro bić
wszystko – mó wił Víc tor, kiedy wcho dzili do domu Vio lety.

Cho wa jąc się w jej sa mo cho dzie, mu sieli cze kać pra wie dwie
go dziny, aż part ner Vic tora przy wie zie im nową kse ro ko piarkę
i za bie rze starą. Wy ko rzy stała ten czas i zmu siła daw nego Vic‐ 
tora, by po ka zał jej iden ty fi ka tor  – chciała prze ko nać się na
wła sne oczy, że jego nowa toż sa mość nie jest ko lej nym kłam‐ 
stwem. Ja vier mu siał wie lo krot nie przy się gać, że wszyst kie
szcze góły z  jego oso bi stego ży cia, o  któ rych jej opo wia dał, to
prawda, aż w końcu ode tchnęła z ulgą. Za sta na wia jąc się nad
tym, co wła śnie usły szała, Vio leta do szła do wnio sku, że po li cja
nie była zbyt do cie kliwa w  po szu ki wa niach: funk cjo na riu sze
byli pewni, że winny jest Car los, że zlek ce wa żyli kilka oko licz‐ 
no ści, które jej wy dały się klu czowe. Kiedy roz my ślała nad tym
wszyst kim, Ja vier po szedł na górę pod mie nić dru karkę, a  po‐ 
tem ru szyli do domu.

Gdy za par ko wali w pod zie miach Mer cado de Co lón, do cho‐ 
dziła druga w nocy. I cho ciaż prze bie gli całą drogę do bu dynku,
do tarli tam prze mo czeni do su chej nitki. Ja vier zo stał w sa lo nie,
Vio leta zaś po szła do ła zienki po ręcz niki. Za wo łała stam tąd:

– Moż liwe, że to on za bił, ale na pewno kryje się w tym coś
jesz cze. Nie wiem, czy cho dzi o szpi tal, czy o któ re goś z są sia‐ 



dów, ale to nie wszystko… – Vio leta miała mo kre włosy, a na jej
twa rzy ma lo wało się zmę cze nie. Po dała Ja vie rowi ręcz nik.

– Nie mam cie nia wąt pli wo ści, że jest w to za mie szany Er ne‐ 
sto Ro vira, ale do ju tra, kiedy do wiemy się, co było na twar dym
dysku, le piej po wstrzy mać się od spe ku la cji. – Ja vier zdjął swe‐ 
ter i  pod szedł do niej, by ją po ca ło wać. Ale od su nął się na gle
i  marsz cząc czoło, po pa trzył na nią uważ nie:  – À pro pos, dla‐ 
czego dzwo ni łaś do mnie tyle razy, a  po tem po je cha łaś mnie
szu kać?

– Ojej, pra wie o tym za po mnia łam! Nie uwie rzysz, czego się
do wie dzia łam. – Zdej mu jąc pa sek i prze mo czone dżinsy, wy pa‐ 
liła pro sto z mo stu: – Ju anjo nie jest sy nem Igna cia.

Ja vier gwizd nął i opadł na ka napę, nie od ry wa jąc wzroku od
nóg Vio lety.

– No do brze, za czy nam ro zu mieć, dla czego wszę dzie wi dzisz
du chy. – I roz wią zał ocie ka jące wodą buty.

Vio leta po ło żyła się obok niego i na kryła ko cem.
– Co ozna cza, że cho ciaż te sta ment nie zo sta nie pod wa żony,

Ju anjo i Mari Sa les nic nie odzie dzi czą… I jest jesz cze coś dziw‐ 
nego. – Ja vier pa trzył na nią wy cze ku jąco, spo dzie wa jąc się no‐ 
wych re we la cji.  – Nie mam po ję cia, jak zdo byli próbkę, bo
w ba da niach nie na pi sano, czy była to ślina, krew czy inny ma‐ 
te riał bio lo giczny… I  naj waż niej sze: wy niki przy szły tego sa‐ 
mego dnia, kiedy zgi nął Igna cio. Uwa żasz, że to nor malne?

Ja vier po cie rał so bie twarz. Był sko ło wany.
– Nor malne ra czej nie, ale wciąż uwa żam, że za bójcą jest

Car los. Za czę li śmy do cho dze nie, po dej rze wa jąc wła śnie jego,
i  pro wa dzą do niego wszyst kie tropy.  – Ja vier zdjął spodnie
i umo ścił się obok Vio lety pod ko cem. – Mu szę cię pro sić, byś
nie pró bo wała zo stać po li cjantką, bo stracę sta no wi sko. – Ob jął
ją. – W ra por tach nie na pi sano, że je steś taka in te li gentna i od‐ 
ważna.



– Ja kich ra por tach? O czym ty mó wisz? – Ode pchnęła go roz‐ 
gnie wana.  – Szpie go wa łeś mnie?  – Prze szła nad nim i  wstała
obu rzona. Z zie lo nych oczu Vio lety sy pały się iskry.

Ja vier usiadł i na nią spoj rzał. Pró bo wał się uspra wie dli wiać
spo koj nym gło sem:

– Nie szpie go wa łem, ale przy znaj szcze rze: gdyby było od‐ 
wrot nie i  mia ła byś moż li wość do wie dzieć się o  mnie cze goś
wię cej, nie sko rzy sta ła byś z oka zji?

Vio leta spu ściła głowę, jakby ta poza uła twiała jej na mysł,
i po ło żyła dłoń na czole.

– No do brze, tu mnie masz. – Prze je chała obiema rę kami po
mo krych wło sach i  za py tała zre zy gno wana:  – Więc co ta kiego
od kry łeś? A ra czej: co od kry łeś na po czątku mie siąca? Bo prze‐ 
cież już wtedy wie dzia łeś, że sa mot nie wy cho wuję córkę.  –
Przy po mniała so bie wie czór, kiedy je dli ra zem ko la cję, i zro zu‐ 
miała, że gdy ją za pew nił, że do szedł do tego wnio sku, bo wi dy‐ 
wał ją samą z So fíą, znów kła mał.

Ni gdy nie roz ma wiała z ni kim o Emi liu. Po sta no wiła chro nić
So fíę, uwol nić ją od zło śli wo ści lu dzi, któ rzy wy ty ka liby je pal‐ 
cami. W tej chwili za pewne usły szy szcze góły, o któ rych wo la‐ 
łaby nie pa mię tać, ale być może naj ła twiej bę dzie jej zmie rzyć
się z wid mami prze szło ści, gdy to on po wie wszystko na głos.
Dawno nie czuła ta kiego przy gnę bie nia.

Ja vier wstał i pod cho dząc do niej, za czął mó wić:
– Od kry łem, że twój były mąż sie dzi w wię zie niu i dla tego za‐ 

wsze wi duję cię samą z  So fíą.  – Ujął de li kat nie twarz Vio lety
i  za czął osu szać pły nące jej po po licz kach łzy.  – Oskar żono go
o gwałt i twoje ze zna nia po zwo liły go ska zać. Kiedy do wie dzia‐ 
łem się, jaka by łaś od ważna, za czą łem po dzi wiać cię jesz cze
bar dziej.

– Nie wy obra żasz so bie, przez ja kie pie kło prze szłam! – Vio‐ 
leta rzu ciła mu się w  ra miona i  z  gorz kim spo ko jem wy znała
wszystko, o  czym tyle czasu mil czała.  – Kiedy wzię li śmy ślub,



ujaw nił się jego praw dziwy cha rak ter, ale szybko za szłam
w ciążę, więc wy trzy ma łam kilka lat, dla So fíi. Było jed nak dla
mnie ja sne, że chcę się roz wieść. – Na brała tchu, by móc mó wić
da lej.  – Tam tej nocy po szedł na fir mową ko la cję. Była tam też
Cri stina, jego se kre tarka. Pa mię tam do brze, że miał na so bie
ko szulę w pa ski, z kwia tami na man kie tach. Wró cił o pią tej nad
ra nem, pi jany, za pa lił świa tło i mnie obu dził. Za pach al ko holu
i  chyba cze goś jesz cze był nie do znie sie nia. Do cho dziła dzie‐ 
wiąta, kiedy w domu zja wiła się po li cja, by go aresz to wać. Cri‐ 
stina oskar żyła o gwałt Emi lia i jego ko legę.

Za mil kła, a  Ja vier sko rzy stał z  oka zji, żeby po pro sić ją, by
nie tor tu ro wała się dłu żej i za po mniała o tym wszyst kim, bo ma
jej coś waż nego do po wie dze nia. Ale ona, jakby go nie sły szała,
kon ty nu owała swoją opo wieść:

– Bła gał mnie, że bym ze względu na córkę ukryła go dzinę
jego po wrotu, za rze kał się, że jest nie winny. Ale zna jąc jego
ego cen tryzm i spo sób by cia samca alfa, do my śla łam się, że jest
ina czej. Jakby tego było mało, ist niały na gra nia z ka mer mo ni‐ 
to ringu z par kingu re stau ra cji. Wi dać było na nich głów nie jego
ko legę, ale przez kilka se kund zo ba czy łam plecy w  ko szuli
w pa ski. Emi lio był gwał ci cie lem i za słu żył na to, by zna leźć się
za krat kami, więc po wie dzia łam prawdę. Biedna Cri stina! Mu‐ 
siała przejść przez pie kło! Zo stała zgwał cona i w do datku mu‐ 
siała do wo dzić, że jest nie winna.

– Pro blem w tym, że prawo jest, ja kie jest, a może nie któ rzy
sę dzio wie in ter pre tują je tak, jak przyj dzie im na to ochota  –
do dał Ja vier. – Na na gra niu nie sły chać skarg ani la men tów Cri‐ 
stiny, zo stali ska zani za wy ko rzy sta nie sek su alne, a nie za uży‐ 
cie prze mocy. Dla tego te skur wy syny do stały tylko po cztery
lata…

– Nie wy obra żasz so bie, jak bar dzo mnie prze kli nał, ja kie
groźby mu sia łam zno sić. – Łzy bez sil no ści, z któ rych na wet nie
zda wała so bie sprawy, znów po pły nęły jej z oczu. – Wiesz, jak to



jest mieć cią gle kosz mary? Śniło mi się, że drzwi się otwie rają
i w progu staje Emi lio. Na jego twa rzy ma luje się nie na wiść, ce‐ 
luje do mnie z pi sto letu i chce mnie za bić. W tym mo men cie bu‐ 
dzi łam się zlana po tem. I tak noc w noc…

– Już nie mu sisz się bać, Vio leto… Te raz masz mnie, nie po‐ 
zwolę, żeby zro bił ci krzywdę.  – Przy tu lił ją mocno, a Vio leta,
która oparła głowę na jego ra mie niu, nie wi działa de ter mi na cji,
która roz bły sła w oczach Ja viera. – Ale mu sisz opu ścić ten dom,
moje za da nie tu taj do bie gło końca i  wra cam do mo jego bliź‐ 
niaka w Ter ra me lar. W tym miesz ka niu nie mam pra wie rze czy
i  cho ciaż nie wiem, komu po wi nie nem od dać klu cze, w po nie‐ 
dzia łek już mnie tu nie bę dzie. A co naj waż niej sze, Emi liowi wa‐ 
run kowo zła go dzono wa runki od by wa nia kary i mimo że wy je‐ 
chał na week end do Ma lagi, w końcu się tu po jawi. Poza tym
naj wyż szy czas, że byś nie wi dy wała co dzien nie tej wa riatki,
two jej te ścio wej. Tak nie mo…

– Je steś pe wien, że po je chał do Ma lagi? – prze rwała mu nie‐ 
cier pli wie.

– Tak, był tam już w ze szłym ty go dniu, dziś po po łu dniu ko le‐ 
dzy go śle dzili i  wi dzieli go na dworcu AVE. Ma tam chyba
dziew czynę, ale kiedy mu przej dzie…

– My śla łam o po wro cie do Ma drytu… kiedy to wszystko się
skoń czy.

– Te raz nie masz głowy, żeby o  tym my śleć. Szcze rze mó‐ 
wiąc, bar dzo bym nie chciał, że byś wra cała do sto licy.  –
Uśmiech nął się, po ka zu jąc do łeczki, a  po tem szyb kim ru chem
wziął ją na ręce i po szedł do sy pialni. – Do my ślam się, że w na‐ 
tłoku no wo ści uznasz, że to za szybko, je śli po pro szę cię, że byś
się do mnie prze pro wa dziła. Poza tym po win naś po znać mnie
tro chę le piej, wie dzieć, że mam nie nor mo wany czas pracy
i cho ciaż moja matka mówi, że praw dziwy ze mnie skarb, cza‐ 
sem by wam w  złym hu mo rze. Ale i  tak mam na dzieję, że się



zde cy du jesz. – I wśród śmie chów do dał: – Mam czter dzie ści lat,
uło żone ży cie i bar dzo do brze wiem, czego chcę.

– A jak mam cię te raz na zy wać? – szep nęła Vio leta, de li kat‐ 
nie gry ząc go w ucho. – Ja vier brzmi tak dziw nie, a Víc tor nie
ist nieje. Zwa riuję od tego wszyst kiego. A  może już zwa rio wa‐ 
łam?

– Póki się stąd nie wy nie siemy, wciąż je stem Vic to rem… Ale
tej nocy będę Ja vie rem.

– Więc Ja vie rze – po wie działa bar dzo ci cho – na dal my ślę, że
oprócz Car losa był w to za mie szany ktoś jesz cze…

Nie od po wie dział, tylko de li kat nie upu ścił ją na łóżko i śmie‐ 
jąc się, za to pili się w go rą cym po ca łunku.



Rozdział 40

Osobista satysfakcja

Za pięt na ście ósma rano, pra wie nie zmru żyw szy oka, Vio leta
przy tu liła się do Ja viera i obu dziła go de li kat nymi piesz czo tami.
Zo stał kwa drans do przyj ścia Con su elo, a nie chciała, żeby zo‐ 
ba czyła ich ra zem. Nie da jąc mu czasu na prysz nic ani przy‐ 
zwo ite śnia da nie, wśród żar tów i  po ca łun ków wy słała go do
domu.

Już w  drzwiach, kiedy za pi nał ostatni gu zik spodni, Víc tor
za pro po no wał, żeby zje dli ra zem ko la cję w Ko mori, re stau ra cji
ja poń skiej w ho telu We stin. By łoby to jak nowy po czą tek, mo‐ 
gliby za po mnieć o  wszyst kich nie po ro zu mie niach, które przez
cały li sto pad cią żyły na ich związku. Vio leta cie szyła się, że
mie siąc do biegł końca, miała na dzieję, że gru dzień przy nie sie
jej w końcu odro binę upra gnio nego spo koju.

Dzie sięć mi nut póź niej przy szła go spo sia, a  Vio le cie le dwo
star czyło czasu, żeby się ubrać i wyjść do szpi tala. Była nie spo‐ 
kojna, bo naj póź niej tego dnia po winni do stać in for ma cje na te‐ 
mat za war to ści twar dego dysku kse ro ko piarki. Ja vier wy ja śnił
jej, że będą szu kać do ku men tów za wie ra ją cych słowa „Car los”
oraz „Gó mez” i że to w miarę pro ste. Ona zaś po winna zaj rzeć
do la bo ra to rium i usta lić, ja kiego ma te riału ge ne tycz nego użyto
pod czas te stu na oj co stwo. Igna cio zo stał za mor do wany tego
sa mego dnia, kiedy się oka zało, że nie jest oj cem Ju anja, który
w prze ciw nym wy padku odzie dzi czyłby spa dek po nim. To nie
mógł być zbieg oko licz no ści. Vio letta mu siała też mieć się na
bacz no ści przed Mari Sa les – zna jąc ją, na pewno coś knuła.



Za wsze ko rzy stała z windy, żeby nie wpaść na byłą te ściową,
ale te raz role się od wró ciły i  po sta no wiła zejść po scho dach.
Obec ność Ja viera do da wała jej od wagi, a  Mari Sa les cho wała
się w domu, wie dząc, że jest na ję zy kach wszyst kich. Mu siała
się do wie dzieć, czy matka Ju anja jest za mie szana w  śmierć
Igna cia.

Na pierw szym pię trze pa no wała ci sza. Vio leta nie mo gła się
po wstrzy mać: przy sta nęła przed drzwiami po pra wej stro nie
i  za częła na słu chi wać. Zda wało się jej, że sły szy głos Ju anja,
który mó wił coś z na ci skiem. Nie sły szała słów, ale zro bił prze‐ 
rwę, a po tem znów coś po wie dział, do szła więc do wnio sku, że
chło pak roz ma wia z Mari Sa les. Po sta no wiła za cze kać kilka mi‐ 
nut i usia dła na scho dach. Ale czas pły nął i nikt nie wy cho dził
z  miesz ka nia. Zro biło się późno. Miała dwa wyj ścia: pójść do
pracy albo ze brać się na od wagę i za dzwo nić do drzwi. Na pływ
no wej ener gii spra wił, że wy brała to dru gie roz wią za nie. Od
dwóch lat zno siła ataki ze strony Mari Sa les – te raz na de szła jej
ko lej.

Cze ka jąc, aż jej otwo rzą, czuła ła sko ta nie w gar dle. Po stu ki‐ 
wała bu tem o pod łogę. Po dej rze wała, że w progu ukaże się Ju‐ 
anjo albo go spo sia, ale ku swemu zdu mie niu zo ba czyła
w drzwiach Mari Sa les. Ta jed nak była chyba zdzi wiona jesz cze
bar dziej, bo pa trzyła na Vio letę z głup ko watą miną.

Prze dzia łek star szej ko biety gło śno do ma gał się farby, blada
twarz po orana była głę bo kimi zmarszcz kami, bez oku la rów sło‐ 
necz nych rzu cał się w oczy brak ma ki jażu. Vio leta miała wra że‐ 
nie, że przez kilka dni Mari Sa les po sta rzała się o  pięt na ście
lat. Far tuch i  po wy krę cane palce po zba wiały by łej te ścio wej
odro biny wy uczo nej ele gan cji i  upo dab niały ją do prze klę tej
wiedźmy.

Vio leta miała wy mam ro tać coś na po wi ta nie, ale Pixy i Dixy
pod nie śli głowy, by się jej przyj rzeć. Psy od cią gnęły uwagę Vio‐ 
lety i Mari Sa les ją uprze dziła:



– Po co przy szłaś? Na śmie wać się ze mnie? Wiedz, że je stem
tylko biedną ofiarą tej be stii Igna cia Va zqu eza.  – I  za wo dząc,
jakby ją ktoś tor tu ro wał, cią gnęła: – Nie mógł mnie mieć, więc
mnie zgwał cił i za szłam w ciążę. Nie je stem żadną dziwką!

– Nie przy szłam cię ob ra żać, sama naj le piej wiesz, kim je‐ 
steś.  – W  tej sa mej chwili uka zał się Ju anjo, który sta nął za
matką. – Przy szłam, żeby cię ostrzec. A może le piej po wie dzieć:
ostrzec was oboje – oświad czyła, pa trząc na chło paka. – Po li cja
ka zała mi in for mo wać o każ dym po dej rza nym szcze góle, który
może mieć zwią zek z  za bój stwem Igna cia  – wy my śliła na‐ 
prędce – i szcze rze mó wiąc, wi dzę ich w tym domu na pęczki.
Po pierw sze wiem, że oboje dzwo ni li ście do Igna cia w dniu jego
śmierci… A poza tym, Mari Sa les, wy daje mi się po dej rzane, że
twoje od ci ski zna la zły się na ko pii te sta mentu Igna cia. Co zro‐ 
bi łaś?

Mari Sa les pa trzyła na nią, nie wie rząc chyba wła snym
uszom, a  Ju anjo po dejrz li wie przy słu chi wał się roz mo wie. Vio‐ 
leta mo gła wie dzieć o  tym wszyst kim tylko dla tego, że współ‐ 
pra co wała z po li cją.

– Nic! Przy się gam!  – wy krzyk nęła Mari Sa les, przy kła da jąc
rękę do piersi. – Zro bił mi tak wielką krzywdę i czuł się winny,
dla tego po ka zał mi te sta ment, w któ rym za pi sał swój ma ją tek
Ju an jowi. Pro si łam go, żeby dał spo kój, ale za pew niał, że chce
w ten spo sób pro sić o wy ba cze nie i za ła twić sprawy z sy nem.

Vio leta nie wie rzyła w ani jedno słowo by łej te ścio wej, miała
świa do mość, że Mari Sa les sprze da łaby wła sną matkę, by wyjść
cało z  opre sji, wie działa też, że Igna cio nie był gwał ci cie lem.
Nie zra żona mó wiła da lej:

– Mu siało zajść ja kieś nie po ro zu mie nie, po nie waż z te stu na
oj co stwo wy nika jed no znacz nie, że Igna cio nie był bio lo gicz nym
oj cem Ju anja. Więc mo że cie już po że gnać się ze spad kiem.  –
Jaunjo aż pod sko czył, a Mari Sa les otwo rzyła usta. – Bo nie za‐ 
mie rzam spo koj nie się temu przy glą dać i  ujaw nię tę in for ma‐ 



cję. – Głos Vio lety brzmiał co raz bar dziej sta now czo. – A co do
gwałtu, Mari Sa les, opo wiedz tę hi sto ryjkę ko muś, kto w  nią
uwie rzy, nie mnie. Ma cie mi coś do po wie dze nia, za nim pójdę
na po li cję?

– Jaki test na oj co stwo? O czym ty mó wisz? – Była te ściowa
Vio lety spra wiała wra że nie au ten tycz nie wy stra szo nej.  – A  tak
cię ko cha łam, jak wła sną córkę! – Mari Sa les za łkała i po ło żyła
dłoń na ręce Vio lety.  – Mó wi łam prawdę! Igna cio Vázquez był
jego oj cem. Vio leto, bła gam!

– Mamo, za mknij się już i prze stań się po grą żać – wtrą cił po‐ 
waż nym to nem Ju anjo, po pra wia jąc oku lary.  – Je śli mamy się
tłu ma czyć, zro bimy to przed sę dzią i w obec no ści na szego ad‐ 
wo kata. Przy kro mi, Vio leto  – i  spoj rzał są siadce pro sto
w  oczy  – nie chcę być nie uprzejmy, ale ta roz mowa do bie gła
końca.

We pchnął jam niki z po wro tem do domu i zde cy do wa nym ru‐ 
chem za mknął drzwi. Vio leta nie miała tu nic wię cej do ro boty.
Po sta wiła już nogę na pierw szym schodku, kiedy usły szała
zgrzyt uchy la nych drzwi z  na prze ciwka. Od wró ciła się i  zo ba‐ 
czyła, jak w szpa rze uka zuje się czarna czu pryna Ja viera. Cof‐ 
nęła się kilka kro ków i sta nęła przed nim.

– Może i je steś za do wo lona, ale nic nie osią gnę łaś – wy szep‐ 
tał przez nie wielki otwór.  – Pro szę cię, daj już spo kój i  idź do
pracy! – I roz le gło się cmok nię cie, które Vio leta uznała za po ca‐ 
łu nek.

Być może Ja vier miał ra cję i nie osią gnęła nic poza oso bi stą
sa tys fak cją i praw dziwą przy jem no ścią prze stra sze nia Mari Sa‐ 
les, ale coś jej mó wiło, że jest za do wo lona także z  in nej przy‐ 
czyny. Kiedy wy cho dziła z po dwórka, kie ru jąc się w stronę ga‐ 
rażu, przy szła jej do głowy myśl, że była te ściowa na prawdę nie
miała po ję cia o te ście na oj co stwo.
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Kolacja

Cho ciaż w po wie trzu wi siała wil goć i mu sieli omi jać ka łuże, nie
pa dało i Ja vier, który miał ochotę roz pro sto wać nogi i tro chę się
prze wie trzyć, za pro po no wał, żeby po szli pie szo. Vio leta się zgo‐ 
dziła, mimo że nowe szpilki nie po zwa lały jej na szybki marsz.
Szara dzia ni nowa su kienka z  roz sze rza nymi rę ka wami, która
przy le gała jej do ciała i pod kre ślała syl we tkę, po zo sta wiała jej
swo bodę ru chów, a do tego Vio leta czuła, że świeże po wie trze
do brze jej zrobi, po sta wiła jed nak wa ru nek, że wrócą tak sówką.
Wie działa, że Ja vie rowi, isto cie ludz kiej ro dzaju mę skiego, nie
przy szło na wet do głowy po my śleć o  trud no ściach zwią za nych
z  drogą pod górę w  po dob nych bu tach. Miała ochotę przejść
przez rzekę, ale wy ja śniła Ja vie rowi, że nie czuje się na si łach
po ko nać tę drogę tam i z po wro tem. Z cha rak te ry stycz nym dla
sie bie hu mo rem zro bił ruch, jakby chciał wziąć ją na ręce, ale
Vio leta, śmie jąc się i uda jąc obu rze nie, ode szła od niego kilka
kro ków. Ob jął ją ra mie niem, po gła dził czule po wło sach i po wie‐ 
dział kilka kom ple men tów, a po tem ru szyli w stronę re stau ra cji.

Na le gała, żeby opo wie dział jej, co zna le ziono na twar dym
dysku kse ro ko piarki, ale Ja vier nie ustę po wał, wziął ją za rękę
i po pro sił, żeby nie była taka nie cier pliwa. Obie cał jed nak, że
wy ja śni wszystko, kiedy usiądą przy kie liszku wina. Wie dząc, że
na ra zie nie wy cią gnie z  niego nic wię cej, Vio leta za częła się
uża lać na swoje bez owocne po szu ki wa nia: kie row nik la bo ra to‐ 
rium, je dyna osoba, która mo gła po in for mo wać ją, ja kiego ma‐ 
te riału bio lo gicz nego użyto do te stów na oj co stwo, miał wolne



do po nie działku, więc do piero w przy szłym ty go dniu mo gła do‐ 
wie dzieć się cze goś wię cej. Poza tym uwa żała za oczy wi ste, że
test wy ko nano na prośbę Ju anja, choć to nie wid niało w ra por‐ 
cie. Wy ni kało z  niego tylko to, że o  ba da nie wy stą piła osoba
pry watna, nie cho dziło więc o żadną sprawę cy wilną. W do ku‐ 
men cie była też in for ma cja, od kogo po brano próbki.

Vio leta wciąż mó wiła o  swo ich po dej rze niach, kiedy mi nęli
ele gancką re cep cję ho telu. We szli do re stau ra cji o wy stroju bę‐ 
dą cym po łą cze niem stylu ja poń skiego i  ka li for nij skiego art
déco. Sub telne oświe tle nie stwa rzało ro man tyczną at mos ferę,
za chę cało do bli skich, in tym nych roz mów. Miej sce to do sko nale
nada wało się do zwie rzeń.

Kiedy kel ner pro wa dził ich do stołu, Ja vier na po mknął, że
mają tu prze piękny ogró dek, nie stety przy tej po go dzie nie
będą mo gli w nim usiąść; obie cał jed nak Vio le cie, że jesz cze tu
wrócą i wtedy sama bę dzie mo gła się o tym prze ko nać.

Za jęli miej sca przy stole na środku sali, zło żyli za mó wie nie
i  kiedy przy nie siono im wino Ri bera del Du ero  – miej sce było
zbyt ele ganc kie, żeby za mó wić piwo – wznie śli to ast. Vio leta nie
mo gła do cze kać się wie ści.

– Mamy już wino i  nie wy trzy mam dłu żej. Co no wego
wiesz? – Spy tała i upiła mały łyk.

– Zro bię ci tę przy jem ność i po wiem pro sto z mo stu – rzekł
i  za wie sił głos, żeby wzmóc jej cie ka wość. Pa trzył na nią pło‐ 
mien nym wzro kiem.  – Car los Gó mez jest no si cie lem wi rusa
HIV.

Vio leta, która ba wiła się pa łecz kami, z wra że nia upu ściła je
na stół.

– Za raz, za raz! Po cze kaj – po wie działa, pro stu jąc się i od chy‐ 
la jąc głowę do tyłu. Otwo rzyła sze roko oczy, wia do mość wy da‐ 
wała jej się nie sły chana. – Skąd Er ne sto Ro vira mógł o tym wie‐ 
dzieć? Tego typu ba da nia są nie le galne, ba da nia le kar skie robi
się za wsze za zgodą pa cjenta, tym bar dziej zaś nie można wy‐ 



ko rzy sty wać ich prze ciwko niemu. Mnie Ro vira ni gdy nie pro‐ 
po no wał ta kich ba dań. Dla czego więc zro bił je Car lo sowi?

– Bo po peł niał w  pracy błędy i  dok tor Ro vira za uwa żył, że
jest na ćpany, a  kiedy od krył, że Car los jest no si cie lem, to go
wy rzu cił – od parł bez na mięt nym to nem. – Nie wiem, czy za jego
zgodą czy nie, ale wy niki ba da nia tam są: próba na sie nia wy ko‐ 
nana na po czątku wrze śnia. – Nie prze sta jąc na nią pa trzeć, Ja‐ 
vier po tarł po li czek i po my ślał, że Vio leta jest na prawdę piękna.
Czuł się szczę śliwy, mo gąc ją czymś za sko czyć, i  po dzi wiał
każdy jej gest. Już nie bę dzie jej za bra niał uda wa nia de tek tywa;
wi dział, że świet nie się bawi, i cie szył się, mo gąc jej w tym to‐ 
wa rzy szyć. Car los sie dział w  wię zie niu i  nie mógł zro bić jej
krzywdy.

– Na sie nia? Ja kie dziwne ba da nie… A co ze środ kami znie‐ 
czu la ją cymi? Wia domo coś wię cej? – Była tak bar dzo pod eks cy‐ 
to wana, że za da jąc py ta nie, aż za mru gała.

– Stwier dzi li śmy, że zni kały Fen ta nest i  Do lan tina, ale
w mniej szych ilo ściach, niż się spo dzie wa li śmy. Pew nie Car los
kradł je na wła sny uży tek, a  reszt kami han dlo wał. Któ re muś
uza leż nio nemu omsknęła się ręka i  zmarł z  przedaw ko wa nia.
Po dej rze wamy, że to samo stało się En ri qu emu, który brał
pierw szy raz i umarł, bo nie wie dział, że jest uczu lony na ten
śro dek. No cóż, wy daje się, że od kąd Car los nie pra cuje w szpi‐ 
talu, wszystko jest w po rządku. – Uniósł brew, a jego mina wy‐ 
dała się Vio le cie nie zwy kle po cią ga jąca. – Przy kro mi, że spra‐ 
wię ci za wód, ale za my kamy sprawę.

Spu ściła wzrok, jakby szu kała od po wie dzi w  roz ło żo nej na
no gach ser we tce, ale wkrótce unio sła spoj rze nie, upiła łyk wina
i po wie działa z prze ję ciem:

– Po cze kaj, po sta ram się ze brać wszystko, co się wy da rzyło,
może doj dziemy do ja kichś wnio sków. Nie prze ry waj mi, chyba
że bę dzie to ab so lut nie ko nie czne, bo coś mi umyka i chcę wie‐ 
dzieć co.  – Ja vier z  za do wo lo nym uśmie chem skrzy żo wał ra‐ 



miona, pod czas gdy ona znów się na piła i wy tarła usta ser we‐ 
tką: – Ana Gal lego i Car los Gó mez wpro wa dzili się do na szego
bu dynku mniej wię cej rok temu, bo Ana my ślała, że mąż chce ją
za bić, a przy tym po trze bo wała swo jego psy chia try bar dziej niż
ryby mo rza. Poza tym od kryła, że mąż ma w tym bu dynku ko‐ 
chankę, co nie od wio dło jej od po my słu prze pro wadzki. Tyle że
nie była to ko chanka, lecz ko cha nek: Ju anjo Gar rido, który…

– Je steś tego pewna? – prze rwał jej.
– Tak pod po wia dała mi in tu icja, ale te raz je stem pewna.

Gdyby było ina czej, po co Ju anjo ro biłby so bie ba da nia na
wszyst kie cho roby prze no szone drogą płciową? Ale pro si łam
cię, że byś nie prze ry wał, bo o tym bę dzie póź niej. – Kel ner po‐ 
dał im sa łatkę z  alg wa kame z  owo cami mo rza i  sma żony ryż
z  jaj kiem w ko szulce i oboje, uzbro jeni w pa łeczki, rzu cili się,
by skosz to wać dań. Vio leta prze łknęła szybko i cią gnęła: – Mia‐ 
łam po wie dzieć, że Ju anjo… na jego okropną matkę też przyj‐ 
dzie pora… mu siał ja koś się do wie dzieć, że Car los jest no si cie‐ 
lem, i  te raz nie może na niego pa trzeć. Wła śnie dla tego po bili
się przed ko ścio łem i  nie mó wią so bie dzień do bry. To nor‐ 
malne. Tak czy siak Ju anjo o tym wie. Roz stali się, choć nie pa‐ 
mię tam do kład nie, czy w le cie czy już we wrze śniu. W każ dym
ra zie do kład nie w chwili, kiedy wy rzu cono Car losa z pracy i zo‐ 
stał bez forsy. Od tej pory nie ma ani pen sji, ani pie nię dzy
z  han dlo wa nia Fen ta ne stem. Idzie więc do En ri qu ego Gi nera,
który po ży cza na pro cent pie nią dze żony. W tym sa mym cza sie
za czyna na ci skać na Igna cia, żeby ubez wła sno wol nił Anę, bo
chce prze jąć jej ma ją tek.

– Sama wi dzisz, wszyst kie drogi pro wa dzą do Car losa!  –
prze rwał jej Ja vier z prze ko na niem. – On jako je dyny miał mo‐ 
tyw, żeby po zbyć się obu ofiar… Po trze bo wał pod pisu jed nej
z nich, za nim jego żona wy stąpi o roz wód, a dru giej był winny
pie nią dze. Cho ciaż moż liwe, że En ri qu emu za pła cił opia tami…



A  ten nie umarł z przedaw ko wa nia. Miał pe cha, że był aler gi‐ 
kiem.

– Pa trząc na to w  ten spo sób, być może masz ra cję, ale…
Skąd w ta kim ra zie prze ter mi no wany Fen ta nest w domu Cin tii?
Je śli jest tak, jak mó wisz, Car los nie mógł go za bić.  – Vio leta
zro biła minę, która mó wiła: „I  co te raz, mą dralo?”.  – Przy szło
mi do głowy, że być może śmierć En ri qu ego, sa mo bój stwo albo
wy pa dek, była na rękę ko muś, kto chciał upiec dwie pie cze nie
przy jed nym ogniu: po zbyć się Car losa Go meza i za bić Igna cia.

Prze rwało im na dej ście kel nera, który za brał sa łatkę i po sta‐ 
wił przed nimi po kro joną w  cien kie pla stry se riolę i  tacę sa‐ 
shimi. Ja vier znów na peł nił kie liszki, a Vio leta, bio rąc z wprawą
ka wa łek tuń czyka, cią gnęła:

– Cin tia nie na wi dzi Car losa, bo za bił w  wy padku jej brata;
prze szka dzał też So nii i Ale jan drowi, bo wie dział, że są dłuż ni‐ 
kami En ri qu ego, a nie mieli z  czego mu od dać. Ju anjo z ko lei
był prze ra żony, gdy do wie dział się, nie wia domo skąd, że Car los
mógł go za ra zić wi ru sem HIV.  – Po łknęła łap czy wie rybę i po‐ 
wie działa pod eks cy to wana: – I wszy scy oni, z wy jąt kiem Cin tii,
są dzili, że są spad ko bier cami Igna cia. Do tego sa mego worka
mo żemy też wrzu cić Mari Sa les… Uwa żam, że jest zdolna do
wszyst kiego. – Za wa hała się przez chwilę i unio sła kie li szek do
ust.  – Wiesz co, przy po mniało mi się wła śnie, że do Igna cia,
kilka mi nut przed śmier cią, za dzwo nił ktoś z za strze żo nego nu‐ 
meru i roz ma wiał z nim kilka mi nut. Je stem prze ko nana, że to
ten sam nu mer, z któ rego ktoś nęka mnie… Z po czątku są dzi‐ 
łam, że to ja kaś firma te le ko mu ni ka cyjna, te raz jed nak mam
pew ność, że to Emi lio.  – Przy mknęła oczy.  – Gdzie był w  ten
week end? Skoro mógł dzwo nić, to na pewno do stał prze pustkę.

– Ktoś dzwoni do cie bie z  za strze żo nego nu meru, a  ty nie
wspo mi nasz mi o  tym ani sło wem?  – Ja vie rowi zro biło się tak
go rąco, że mu siał zdjąć gra na towy swe ter z  koł nie rzy kiem



w szpic. – Nie po tra fię w to, kurwa, uwie rzyć. Do brze, że w ten
week end mogę być spo kojny, bo Emi lio po je chał do Ma lagi.

– Prze pra szam, ale do wczo raj nie mo głam ci za ufać…
– No do brze, zajmę się nim. – Wziął ją za rękę nad sto łem,

a po tem z uśmie chem pod su mo wał: – Więc we dług cie bie wszy‐ 
scy prócz Cin tii Bo nillo są po dej rzani?

– Wy klu czam ją, o  ile można bę dzie udo wod nić, że En ri que
po peł nił sa mo bój stwo albo za żył Fen ta nest przez po myłkę…  –
Urwała, spo glą da jąc w  kie runku drzwi. Zro biła taką minę,
jakby zo ba czyła du cha. Ja vier chciał się od wró cić. – Na wet nie
pró buj, uda waj, że nic się nie dzieje – roz ka zała mu szep tem. –
Nie wy obra żasz so bie, kogo wi dzę.



Rozdział 42

Nieoczekiwana para

Mimo de li kat nego oświe tle nia nie spo sób było nie zwró cić
uwagi na cu kier kową parę, która we szła wła śnie do re stau ra cji
i kie ro wała się do jed nego ze sto li ków w ką cie. Nie bie ska suk‐ 
nia ko biety, do pa so wana w pa sie, a ni żej dys kret nie roz klo szo‐ 
wana, miała tak głę boki de kolt, że trudno było ode rwać od
niego wzrok; Vio leta mo głaby przy siąc, że jej są siadka przy tyła.
Bi cepsy męż czy zny, o  wiele od niej młod szego, za zna czały się
wy raź nie pod ko szulą. Roz pły wał się w  uprzej mo ściach; od su‐ 
nął krze sło swo jej to wa rzyszce i  za jął swoje miej sce, do piero
kiedy usia dła.

– Cin tia z  ja kimś aman tem, ale nie od wra caj się  – po wie‐ 
działa Vio leta, na chy la jąc się do przodu.  – Szybko upo rała się
z ża łobą… Wła śnie wsko czyła na moją li stę po dej rza nych – do‐ 
dała ze zło śliwą miną.

– No cóż, do my ślam się, że nie sza lała z mi ło ści do męża. –
Ja vier lekko prze chy lił głowę i ką tem oka śle dził parę.

Vio leta miała coś do dać, ale wi dząc, że Cin tia wstaje i kie‐ 
ruje się do wyj ścia, po my ślała, że sama pój dzie do ła zienki i uda
przy pad kowe spo tka nie. Prze pro siła Ja viera i za pew niła, że za‐ 
raz wróci. Nie miał wąt pli wo ści co do jej in ten cji i  chwy ta jąc
pa łecz kami ostatni ka wa łek ryby, ostrzegł ją nie bez sar ka zmu:

– Bądź sub telna i nie pa kuj się w kło poty, bo w tym tem pie
skoń czysz na czar nej li ście wszyst kich są sia dów.

Szybko po ca ło wała go w  usta i  nie tra cąc czasu, ru szyła
w stronę to a let, ale Cin tii tam nie było. Zdzi wiła się i już miała



wra cać na miej sce, spoj rzała jed nak w  lewo i  za oknem zo ba‐ 
czyła są siadkę, która na wy cho dzą cym na ogród ganku grze‐ 
bała w swo jej to rebce. Zna la zła wzro kiem wyj ście i sta ra jąc się
po zo stać nie zau wa żona, po de szła do niego.

Cin tia za pa lała wła śnie trzy ma nego w  ustach pa pie rosa.
Tego ranka do stała po zew o zmianę wa run ków roz wodu, w któ‐ 
rym jej pierw szy mąż, Álvaro, wzy wał ją do opusz cze nia miesz‐ 
ka nia. Po trze bo wała chwili, by za sta no wić się, jak tam zo stać,
nie pła cąc za to ani gro sza. Wie działa, że w końcu je wy kupi.
Nie była w sta nie pa trzeć na to, jak jej były mąż jest szczę śliwy
z nową żoną. Tak szczę śliwy, jak ni gdy nie był z Cin tią, cho ciaż
ona wciąż nie mo gła wy ma zać go z  serca. Chcąc się ze mścić,
usi ło wała za wszelką cenę prze dłu żać pro ces, przy naj mniej do‐ 
póki ich córka nie skoń czy osiem na stu lat.

Za głę biona w tych kal ku la cjach nie za uwa żyła na wet, że nie
jest już sama.

– Cin tia? No po patrz, co za zbieg oko licz no ści – za gad nęła ją
Vio leta, przy kła da jąc rękę do czoła. – Prze sa dzi łam tro chę z wi‐ 
nem, chcia łam się prze wie trzyć. Ach, nie mia łam po ję cia, że pa‐ 
lisz.

Cin tia aż pod sko czyła i za pal niczka pra wie wy pa dła jej z rąk.
Cho ciaż szybko od zy skała nad sobą pa no wa nie, wi dać było, że
czuje się nie zręcz nie. Nie pa trząc na Vio letę, wy pu ściła ob ło‐ 
czek dymu i po wie działa oschłym to nem:

– Tylko kiedy pada.
– Przy szłaś tu na ko la cję, prawda?  – Cin tia zro biła kwa śną

minę, wy raź nie da jąc do zro zu mie nia, że nie pra gnie to wa rzy‐ 
stwa. Vio leta do sko nale zro zu miała alu zję, ale nie za mie rzała
zo sta wić jej w spo koju, póki nie do wie się cze goś no wego. – Wi‐ 
dzia łam cię wcze śniej w do sko na łym to wa rzy stwie, cho ciaż nie
by łam wtedy pewna, że to ty. Na wet nie wiesz, jak się cie szę, że
je steś w lep szym na stroju i udało ci się wyjść z domu. Ja mu sia‐ 



łam zro bić to samo, wa rio wa łam już od tego cią głego my śle nia
o za bój stwie Igna cia.

Słowa Vio lety zde ner wo wały Cin tię, ale nie dała tego po so‐ 
bie po znać na wet naj drob niej szym ge stem. Za cią gnęła się jesz‐ 
cze raz i  od wró ciła do są siadki, po czuła się za zdro sna o  jej
szczu płą i har mo nijną syl we tkę, su kienkę, w którą ona sama by
się już nie wbiła, i ja sne włosy.

– Tak, Mar celo to mój przy ja ciel, cza sem się z nim uma wiam,
żeby za po mnieć o swoim nie szczę ściu.

– Ro zu miem, to był na prawdę tra giczny wy pa dek. Co za
pech, prze cho wy wał w  domu prze ter mi no wany lek wy da wany
wy łącz nie na re ceptę, na który w do datku miał aler gię. I na gle
za żył go przez po myłkę. Praw dziwa tra ge dia – za uwa żyła zło śli‐ 
wie Vio leta.

– Czy ty coś in sy nu ujesz, moja droga? – za py tała Cin tia, któ‐ 
rej nie umknęła iro nia są siadki.

– Nie, ale to coś, co bar dzo mnie za sta no wiło, i  nie mogę
prze stać o  tym my śleć.  – Vio leta po sta no wiła być szczera, za‐ 
mie rzała usiąść na jed nym z krze seł, żeby at mos fera się po lep‐ 
szyła, ale krze sło było mo kre. – Wiesz, my śla łam, że Car los za‐ 
bił też En ri qu ego, ale do tej wer sji nie pa suje mi, że mia łaś Fen‐ 
ta nest w domu… I za czę łam po dej rze wać, że być może Car los
ni kogo nie za bił, a  ktoś, komu bar dzo za leży, żeby tra fił za
kratki, skru pu lat nie wszystko za pla no wał.

– No więc już mo żesz spać spo koj nie, to był Car los – oznaj‐ 
miła, kil ka krot nie stu ka jąc nie do pał kiem o  po piel niczkę.  –
Oczy wi ście nie będę uda wać, że nie je stem szczę śliwa, za słu żył
so bie na to, ale ja nie mam z tym nic wspól nego. – I nie czu jąc
po trzeby wy ja śnie nia ni czego wię cej, skie ro wała się do wej ścia.

– Ale dla czego po wie dzia łaś mi, że twój mąż wy szedł w noc
swo jej śmierci, bo bo lała go głowa, a kiedy wró cił, ty już spa‐ 
łaś? Wiem, Cin tio, że z nim roz ma wia łaś.  – Cin tia, od wró cona
do Vio lety ple cami, sta nęła jak wryta. Vio leta za py tała: – Wy pi li‐ 



ście po szkla neczce whi sky i  „przy pad kiem” wpa dło do niej
kilka kro pli Fen ta ne stu? To szybki spo sób, by unik nąć roz wodu
z  kimś, kto po ży cza pie nią dze za bójcy two jego brata… a  przy
oka zji móc swo bod nie cho dzić na ko la cje z Mar ce lem.

Cin tia od wró ciła się bar dzo po woli, znów wy jęła paczkę pa‐ 
pie ro sów i  za pa liła ko lej nego. Skoro Vio leta do szła do ta kiego
wnio sku, rów nie do brze mo gła wpaść na to po li cja. Cin tia zro‐ 
biła, co w  jej mocy, żeby chro nić swoją pry wat ność, ale być
może przy szedł mo ment na szczere zwie rze nia.

– Tam tej nocy po wie dzia łam, że chcę roz wodu, a  on się
wściekł i wy szedł z domu. Dla mnie był to bar dzo ciężki cios, że
z winy mo jego męża Car los żyje na mój koszt… Ale za dzwo ni‐ 
łam, bo w ostat niej chwili zro biło mi się go żal. Nie mó wię, że
po rzu ci łam myśl o  roz wo dzie, ale to nie był naj lep szy mo‐ 
ment. – Twarz Cin tii na dal nie wy ra żała żad nych uczuć. – Wy ja‐ 
śni łam mu, że prze sa dzi łam, i po pro si łam, żeby wró cił do domu.
Obie cał, że wróci za mi nutę, a ja wzię łam ta bletkę Tra nqu ima‐ 
cinu. By łam zde ner wo wana, chcia łam tylko uspo koić sy tu ację
i iść spać. On jed nak nie wró cił tak szybko, jak obie cał, a kiedy
przy szedł, już pra wie spa łam. To wszystko.

– Dla czego mia łaś w  domu śro dek znie czu la jący?  – Vio letę
zże rała au ten tyczna cie ka wość.

– Opo wiesz o tym po li cji?
– Nie.
– Nie chcia ła bym, żeby wszy scy zo stali wta jem ni czeni

w szcze góły mo jego pry wat nego ży cia, a na gła śmierć En ri qu‐ 
ego ozna czała, że moja ro dzina do wie się, że ko rzy stał z  na‐ 
szych pie nię dzy. Nie wiem, co zro bi łaby moja matka, gdyby się
do wie działa, że z  mo jej winy mor derca jej syna żyje z  jej
oszczęd no ści  – po wie działa ner wowo Cin tia. Vio leta po raz
pierw szy wi działa, że są siadka traci nad sobą pa no wa nie. – Mu‐ 
sia łam ja koś za po biec temu, by to wszystko wy szło na jaw, więc
ku pi łam opa ko wa nie prze ter mi no wa nego Fen ta ne stu i z głowy.



Pie nią dze cza sem się przy dają. Mo żesz już prze stać wę szyć, bo
Car los za bił ich trzech: mo jego brata, mo jego męża i  Igna cia.
A gdyby osą dzono go w porę, unik nę li by śmy dwóch śmierci.

Vio leta po my ślała, że pie nią dze nie słu żyły Cin tii tylko do za‐ 
kupu prze ter mi no wa nego Fen ta ne stu, a  też in nych rze czy, ale
to nie była jej sprawa, więc ugry zła się w ję zyk. Cin tia jed nak
zda wała się czy tać jej w my ślach, bo do dała:

– I nie, Vio leto, nie mam ta kiego szczę ścia jak ty, nie je stem
atrak cyjna ani szczu pła, nie mogę po de rwać przy stoj nego są‐ 
siada, lecz mam inne za lety. – Mo gła jej wy ja śnić, że pie nią dze
są po tężne, dają po czu cie wła snej war to ści, ale nie miała naj‐ 
mniej szej ochoty na dal sze tłu ma cze nia. Zga siła pa pie rosa
w po piel niczce, od wró ciła się na pię cie i ru szyła do środka.

„Po win nam czę ściej ro bić z  sie bie ofiarę i  wię cej się skar‐ 
żyć”, po my ślała Vio leta. Naj wy raź niej wszy scy uwa żali, że ma
w  ży ciu nie sa mo wite szczę ście. Na prawdę nikt nie do strze gał
jej cier pie nia? Za częła jed nak współ czuć są siadce: pła ciła za to‐ 
wa rzy stwo, żeby nadać ja kiś sens swo jej pu stej eg zy sten cji,
i uznała, że to też do bry po wód, by wpro wa dzać w błąd po li cję.
Nie chciała zdra dzać wła snych ta jem nic. Vio leta za py tała tro‐ 
chę gło śniej:

– Cin tio, może za dzwo nię do cie bie w  przy szłym ty go dniu
i pój dziemy na kawę?

Są siadka wzru szyła tylko ra mio nami i we szła do ho telu. Vio‐ 
leta po sta no wiła dać so bie mi nutę, żeby nie wcho dzić ra zem
z nią. Ro zej rzała się wo kół. Z po czątku nie za uwa żyła ni kogo,
ale po tem od nio sła wra że nie, że ktoś ją ob ser wuje. Miała za‐ 
miar po dejść bli żej, kiedy za dzwo nił jej te le fon. Spoj rzała kto to
i serce pod sko czyło jej do gar dła: po sia dacz za strze żo nego nu‐ 
meru naj wy raź niej nie za mie rzał po zo sta wić jej w  spo koju.
Czym prę dzej ru szyła z po wro tem do sto lika.

– Szcze rze mó wiąc, Vio leto, to naj mniej ro man tyczna ko la‐ 
cja, na ja kiej by łem w ży ciu – po skar żył się zi ry to wany Ja vier. –



Po wie dzia łaś, że wró cisz za dwie mi nuty, a  nie było cię przez
dwa dzie ścia. Jak bym jadł ko la cję sam… Mam na dzieję, że wię‐ 
cej mi tego nie zro bisz, bo cię zo sta wię. A szu ka łem spo koj niej‐ 
szego ży cia!

– Prze pra szam, kotku, prze pra szam  – po wie działa Vio leta
i ujęła rękę Ja viera w dło nie. – Masz zu pełną ra cję, gdy byś zro‐ 
bił mi coś ta kiego, pew nie bym się wście kła. Ale nie mo głam
prze rwać roz mowy. To było bar dzo ważne.  – Oczy Vio lety aż
błysz czały z prze ję cia.

– Czemu?  – Ja viera miał już spo koj niej szą twarz, wi dać te‐ 
mat go za in te re so wał.

– Bo masz ra cję, wszystko wska zuje na to, że za bójcą jest
Car los. Wła śnie wy kre śli łam Cin tię z li sty po dej rza nych. Dzwo‐ 
niła do męża, bo chciała za ła go dzić sy tu ację, do kład nie tak, jak
mó wi łeś.

Zja wił się kel ner i  za mó wili de ser na spółkę. Vio leta za rze‐ 
kała się wpraw dzie, że nic już nie zmie ści, ale Ja vier ją prze ko‐ 
ny wał, że po winna tro chę przy tyć, za mó wili więc pla cuszki
z dyni z go rącą cze ko ladą.

Kiedy znów zo stali sami, Vio leta ukrad kiem zer k nęła na Cin‐ 
tię i stwier dziła, że ta bawi się do sko nale w to wa rzy stwie Mar‐ 
cela; wy da wało się, że wcze śniej sza roz mowa nie zro biła na
niej naj mniej szego wra że nia. Py ta nie Ja viera wy rwało ją z  za‐ 
my śle nia.

– A  co ta kiego ci po wie działa, że zmie ni łaś zda nie?  – Do‐ 
łeczki w jego po licz kach się uwy dat niły, a Vio le cie na ten wi dok
aż zro biło się go rąco. Ten męż czy zna wy da wał jej się naja trak‐ 
cyj niej szy na świe cie.

– Nic kon kret nego  – skła mała. Obie cała prze cież Cin tii, że
nie do nie sie po li cji, i mu siała do trzy mać słowa. – Chyba cho dzi
o spo sób, w jaki mi o tym opo wie działa. Wszystko pa suje.

Ja vier na długą chwilę za mknął jedno oko. Było oczy wi ste, że
jej nie wie rzy, dla tego Vio leta po sta no wiła zmie nić te mat.



– Poza kwe stią po dej rza nych nur tuje mnie jesz cze, dla czego
Car los za dał so bie trud, żeby do lać śro dek znie czu la jący do
whi sky, a  po tem jesz cze zro bić za strzyk…  – Kiedy to mó wiła,
pewna myśl przy szła jej do głowy.  – Może po trze bo wał czasu,
żeby zmu sić Igna cia do pod pi sa nia do ku mentu za le ca ją cego
ubez wła sno wol nie nie Any, dla tego pod pis jest tak nie wy raźny,
a po tem go do bił. – Vio leta oparła ło kieć na stole i za gry zła pa‐ 
zno kieć.  – Igna cio był pod wpły wem środka znie czu la ją cego,
kiedy skła dał pod pis.

– Wiesz, że co raz bar dziej prze ko nu jesz mnie do swo jej wer‐ 
sji?  – Ja vier uniósł brew i wziął Vio letę za rękę.  – Ten po mysł
cał kiem trzyma się kupy. Po twier dza jed nak tylko, że Car los jest
je dy nym za bójcą.

– Moż liwe, ale zo stało mi jesz cze kilka rze czy do usta le nia,
że bym mo gła uło żyć te puz zle.

– Wi dzę, że na dal chcesz zjed nać so bie no wych przy ja ciół.
Dajże już spo kój, bo wszy scy są sie dzi cię znie na wi dzą. – Vio leta
po słała mu nad sto łem po ca łu nek, a Ja vier dał za wy graną.

Zje dli pyszny de ser, a za nim wstali od stołu, Vio leta szybko
zer k nęła na Cin tię. Mar celo gła skał ją, a ona mu na to po zwa‐ 
lała. Je śli czuła się choć tro chę za kło po tana swoim wy zna niem,
nie było tego wi dać na jej twa rzy.

Wy szli z re stau ra cji ob jęci, przy re cep cji za dzwo nili po tak‐ 
sówkę. Vio leta oświad czyła, że na tych ob ca sach nie zrobi ani
kroku wię cej.



Rozdział 43

Wykorzystując czas wolny

Wstali, nie spie sząc się, a  kiedy zo ba czyli, że dzień jest szary
i  za częło mżyć, po sta no wili zjeść spo koj nie śnia da nie i  znów
wsko czyć do łóżka. Ja vier pro po no wał wła śnie, żeby po je chali
do jego bliź niaka w miej sco wo ści Ter ra me lar, gdy za dzwo nił te‐ 
le fon. Spoj rzał na ekran i mó wiąc, że cho dzi o pracę, prze szedł
do dru giego po koju. Po kilku mi nu tach wró cił.

– Przy kro mi, wy cieczkę do Ter ra me lar mu simy odło żyć do
ju tra. – Po ło żył się obok Vio lety i ją po ca ło wał. – Pra cu jemy nad
ko lej nym do cho dze niem i wy da rzyło się coś pil nego. Nie mam
wyj ścia, mu szę je chać, ale cze kaj na mnie, bo za mie rzam wró‐ 
cić. – I po waż nym to nem do dał: – Być może chwilę mnie nie bę‐ 
dzie. Nie wiem, jak długo mi to zaj mie, a po tem chciał bym od‐ 
wie dzić córkę. Przy pusz czam, że wrócę na ko la cję.

– Już ro zu miem, co ozna cza nie nor mo wany czas pracy… No
cóż, nic na to nie po ra dzę, są w  ży ciu gor sze rze czy. Chcesz
ręcz nik? – za py tała, wsta jąc, a na jej twa rzy po ja wił się zło śliwy
uśmiech.  – Nie stety nie mam bok se rek ani ma szynki do go le‐ 
nia…

– Nie martw się, dam so bie radę. Ty w zu peł no ści mi wy star‐ 
czasz – od parł, prze mie rza jąc za nią nie długi dy stans dzie lący
ją od ła zienki, i zła pał ją w pa sie.

Nie tra cąc chwili, wziął prysz nic, a po tem po że gnali się go‐ 
rą cym po ca łun kiem. Po wie dział, że za dzwoni w ciągu dnia i da
znać, o któ rej wróci.



Kiedy Vio leta zo stała sama, też wzięła prysz nic, ale za jęło jej
to o wiele wię cej czasu. Umyła włosy, a kiedy je su szyła, ogar‐ 
nęło ją prze czu cie, że nie długo opu ści ten przy gnę bia jący dom.
Po mysł po wrotu do Ma drytu wy da wał się co raz bar dziej od le‐ 
gły. Było dla niej ja sne, że chce dać szansę Ja vie rowi, w grun cie
rze czy już to ro biła. Poza tym Igna cio, o któ rym sta rała się nie
my śleć, by nie od czu wać straty jesz cze bo le śniej, lecz za któ‐ 
rym bar dzo tę sk niła, ile kroć tylko zo sta wała sama, za pi sał jej
miesz ka nie przy calle de la Paz. Do tąd nie udało jej się go zo ba‐ 
czyć, bo nie miała klu czy, ale coś jej mó wiło, że bę dzie cu do‐ 
wne. Zresztą wszystko by łoby lep sze niż to sie dli sko złych
wspo mnień, w któ rym te raz miesz kała.

Wło żyła dżinsy, lecz oka zały się za duże, więc wy brała mi ni‐ 
spód niczkę, grube raj stopy i buty na pła skim ob ca sie. Na ło żyła
róż na po liczki, po tem jed nak uświa do miła so bie, że wcale nie
ma ochoty wy cho dzić: deszcz za czął pa dać moc niej, a ona nie
miała in nych pla nów poza spę dze niem dnia z Ja vie rem. Ale nie
pod upa dła na du chu. Spoj rzała na ze ga rek: dwu na sta. Po my‐ 
ślała, że to do sko nały mo ment, by zło żyć wi zytę są sia dom z pię‐ 
tra. Ja vier nie bę dzie zrzę dził, że wtyka nos w nie swoje sprawy,
a ona bę dzie mo gła bez prze szkód kon ty nu ować śledz two.

Już miała wy cho dzić, kiedy roz dzwo nił się jej te le fon, który
zo sta wiła w  sy pialni na sto liczku noc nym. Była zde cy do wana
po roz ma wiać z So nią i Ale jan drem i zi ry to wało ją, że musi wró‐ 
cić i  spraw dzić, kto to. Przez chwilę chciała udać, że nie sły‐ 
szała dzwonka, na wy pa dek gdyby był to ten znie na wi dzony za‐ 
strze żony nu mer, ale mo gli to być też matka przy ja ciółki So fíi
albo Ja vier, po sta no wiła więc pójść po te le fon i spraw dzić, czy
to któ reś z nich.

Nie był to jed nak nikt, o kim po my ślała, i za wa hała się, czy
ode brać. W  końcu to zro biła: kilka mi nut i  tak jej nie zbawi,
a gdyby zi gno ro wała po łą cze nie, mia łaby po tem wy rzuty su mie‐ 
nia, jakby po rzu ciła na po bo czu drogi bez bron nego pie ska.



– Cześć, Ano, jak się masz? Cią gle my ślę, żeby do cie bie za‐ 
dzwo nić, ale po tem robi się późno – uspra wie dli wiała się, cho‐ 
ciaż wie działa, że nie ma za co prze pra szać.

– …
– Te raz nie mogę wyjść na kawę. Może po po łu dniu?
– …
– No do brze, w ta kim ra zie w przy szłym ty go dniu. Ale ty się

nie de ner wuj, je śli nie masz ochoty na spo tka nie z nim, po pro‐ 
stu tam nie idź. Za cho wał się wo bec cie bie jak świ nia i nie je‐ 
steś mu nic winna. Naj le piej bę dzie, je śli po słu chasz rady ad‐ 
wo kata i psy chia try.

Gdyby nie to, że była tak zde cy do wana od wie dzić in nych są‐ 
sia dów, nie mia łaby nic prze ciwko ka wie z Aną. Mo głaby do wie‐ 
dzieć się cze goś wię cej o Car lo sie, a przy oka zji po czu łaby się
le piej, do trzy mu jąc są siadce to wa rzy stwa, nie po tra fiła bo wiem
pa trzeć na nią ina czej niż na zu peł nie bez radną istotę. Ale nie
miała czasu do stra ce nia, po ma sze ro wała więc sta now czo do
drzwi i prze szła przez ko ry tarz dzie lący ją od drzwi są sia dów.

Na twa rzy Soni od ma lo wało się za sko cze nie, ale na jej
ustach na tych miast po ja wił się je den z  jej cza ru ją cych uśmie‐ 
chów. Miała na so bie modne spodnie ca pri z marsz cze niami na
dole no ga wek; jak zwy kle So nia śle dziła naj now sze trendy
i zdą żyła za mie nić pro ste dłu gie włosy na atrak cyjne fale. Vio‐ 
leta za sta na wiała się, skąd ta ko bieta ma czas, by zaj mo wać się
czwor giem dzieci, mę żem, pracą, do mem i sobą samą, osią ga‐ 
jąc przy tym re zul tat, który we dług wszel kich stan dar dów na le‐ 
żało uznać za per fek cyjny. Na pewno coś się za tym kryło: albo
wbrew temu, co utrzy my wała, nie po świę cała pracy tak wiele
uwagi, albo nie do sy piała, co wy da wało się praw do po do bne, są‐ 
dząc z wi docz nych na wet pod ma ki ja żem siń ców pod oczami.

– Wejdź, pro szę, do środka, nie bę dziemy roz ma wiać
w drzwiach. – Od wró ciła głowę, by za wo łać męża: – Alex!



Cała ta uprzej mość wy dała się Vio le cie po dej rzana: So nia ni‐ 
gdy nie ro biła nic bez in te re sow nie, gdyby cze goś od niej nie
chciała, na pewno za raz da łaby jej do zro zu mie nia, że nie ma
dla niej czasu. Wtedy przy po mniała so bie, że są siadka i jej mąż
cze kają z utę sk nie niem na jej de cy zję w spra wie pod wa że nia te‐ 
sta mentu. To dla tego So nia była taka miła.

– Świet nie wy glą dasz. Mu sisz zdra dzić mi se kret, jak to ro‐ 
bisz, że je steś taka szczu pła – mó wiła, pro wa dząc Vio letę do ga‐ 
bi netu, w  któ rym po sa dziła ją na ka na pie na prze ciwko mapy
świata. Ale jan dro zja wił się na tych miast i  zde cy do wa nym ru‐ 
chem za mknął drzwi. Pod su nął so bie krze sło i usiadł tak bli sko,
że jego ko lana pra wie do ty kały ko lan Vio lety. Mał żeń stwo pa‐ 
trzyło na nią wy cze ku jąco.

Vio leta po czuła się jak w  pu łapce, ale za cho wała spo kój
i pró bo wała od na leźć się w tej sy tu acji.

– Do my ślam się, że zna cie ostat nie no winy. Już nie mu si cie
li czyć, że to ja pod ważę te sta ment. – I za mil kła, żeby przyj rzeć
się re ak cji pary.

Ale jan dro na chy lił się do niej i spoj rzał na nią jesz cze uważ‐ 
niej. So nia zro biła zdzi wioną minę i  za częła na wi jać so bie ko‐ 
smyk wło sów na pa lec. Tych dwoje ewi dent nie nie miało po ję‐ 
cia, że Ju anjo nie jest sy nem Igna cia. Vio leta zro zu miała, że nie
mają nic wspól nego z te stem na oj co stwo.

– Co się stało? Nie wiemy, o czym mó wisz. Czy Ju anjo zrzekł
się spadku? – So nia z nie do wie rza niem zmarsz czyła nos, nie od‐ 
ry wa jąc wzroku od Vio lety. – Kiedy z nim ostat nio roz ma wia li‐ 
śmy, twier dził, że jesz cze nie wie, co zrobi.

– Roz ma wia li ście z nim? – Te raz to Vio leta się zdzi wiła.
– Oczy wi ście. Po roz mo wie z tobą ze szli śmy do jego miesz ka‐ 

nia, żeby prze mó wić mu do roz sądku. Mari Sa les, bez czelna jak
mało kto, pró bo wała nam wci snąć ja kiś kit o  gwał cie: chciała
dać do zro zu mie nia, że nie ma naj mniej szego za miaru ni czego



się zrze kać. Ju anjo wy daje się roz sąd niej szy, ale z  winy jego
matki wszystko skoń czyło się gi gan tyczną awan turą.

So nia za wie siła głos i  za ło żyła nogę na nogę, jakby chciała
coś po wie dzieć, ale po wstrzy mało ją kar cące spoj rze nie męża,
który choć uda wał spo kój, bar dzo chciał wresz cie usły szeć, co
ma do po wie dze nia Vio leta.

– Opo wiedz nam – po pro sił Ale jan dro – co to za no wo ści.
Te raz, kiedy wie działa już, że sto sunki mię dzy nimi a Gar ri‐ 

dami są na pięte, Vio leta przy po mniała so bie o ta jem ni czym po‐ 
łą cze niu i po sta no wiła spró bo wać szczę ścia.

– Po do bno Ju anjo i En ri que Gi ner bar dzo się przy jaź nili. Ju‐ 
anjo twier dzi, że En ri que tego sa mego dnia, kiedy umarł, opo‐ 
wie dział mu, że mu si cie mu od dać pie nią dze czy coś ta kiego. –
Vio leta przy brała ton bę dący mie szanką szcze ro ści i nie do wie‐ 
rza nia, który wy da wał się bar dzo wia ry godny. – Su ge ro wał mi,
że wie cie o śmierci En ri qu ego wię cej, niż chce cie po ka zać. Nic
wam wcze śniej nie mó wi łam, bo nie bar dzo za wra ca łam so bie
głowę jego sło wami, ale dziś znów do mnie za dzwo nił, twier‐ 
dząc, że je śli przy zna cie się do tego, że by li ście mu winni pie‐ 
nią dze i się z nim wi dzie li ście, to zrzek nie się spadku.

– To obu rza jące! Kto to sły szał, co za obrzy dliwy typ! – Ale‐ 
jan dro ze rwał się na równe nogi i za czął krą żyć po po koju. – Jak
można ucie kać się do tak pod łego szan tażu?

So nia, z nie za do wo loną miną, ale nie tra cąc opa no wa nia, od‐ 
chy liła głowę do tyłu i prze rwała mę żowi:

– To prawda, by li śmy mu winni pie nią dze, mie li śmy mu je
od dać w noc jego śmierci. Dla tego Ale jan dro do niego za dzwo‐ 
nił. En ri que wpadł koło je de na stej pięt na ście, żeby na pić się
whi sky i  po wie dzieć, że prze dłuża nam ter min spłaty długu.
Tyle ostat nio się wy da rzyło, że kom plet nie o  tym za po mnie li‐ 
śmy, ale oczy wi ście zwró cimy wszystko Cin tii.

Vio leta się do my śliła, że So nia nieco prze ina cza fakty, że
w rze czy wi sto ści to oni po pro sili o prze dłu że nie ter minu spłaty,



ale wszystko poza tym trzy mało się kupy. Po sta no wiła jed nak
za py tać jesz cze o drinka:

– Wy pił z wami whi sky? A pół go dziny po tem umarł. – po wie‐ 
działa i za gry zła wargę.

– Wy glą dał, jakby źle się czuł, i  szybko wy szedł, ale to dla‐ 
tego, że za dzwo nił do niego Car los Gó mez… Może nie był tylko
za bójcą mo jego bied nego wuja Igna cia…  – stwier dziła So nia
i  za mknęła oczy, uda jąc ból.  – En ri que po wie dział mu, że jest
u nas, ale za dwie mi nuty może się z nim spo tkać. Car los mu‐ 
siał być w po bliżu.

– I dla tego Car los wie dział, że En ri que i wam po ży cza pie‐ 
nią dze? – Ten ko men tarz zdzi wił go spo da rzy, któ rzy spoj rzeli na
sie bie. Vio leta do dała gwoli wy ja śnie nia: – Wiem o tym, bo sam
mi po wie dział, za nim go za trzy mano, ale wy ga dy wał ta kie głu‐ 
poty, że prawdę mó wiąc, nie spe cjal nie wzię łam to so bie do
serca.

– No, pa trz cie pań stwo! En ri que wy da wał się taki dys kretny,
a opo wia dał na prawo i lewo o na szych pry wat nych spra wach.
Co za skur wiel!  – Krzy cząc to, Ale jan dro aż się opluł. Uniósł
rękę do czoła, żeby otrzeć pot, któ rym za czął spły wać z po wodu
wście kło ści. – Wszy scy są sie dzi o tym wie dzieli: Car los, Ju anjo,
ty… O, kurwa!

– Ale jan dro chce po wie dzieć, że En ri que nie za cho wał się
jak dżen tel men. Wszy scy są sie dzi wie dzieli. To była pry watna
spra wia, a  wy daje się, że już od dawna nie jest.  – So nia się
uśmiech nęła, pró bu jąc ode brać ca łej spra wie po wagi.  – Kiedy
Car los do niego za dzwo nił, En ri que w mi nutę opo wie dział mu,
po co tu przy szedł, a my by li śmy obu rzeni. Ale wy mknął się tak
szybko, że nie zdą ży li śmy mu wy ja śnić, że tak się nie robi…

Od kilku mi nut Vio leta już nie słu chała, jej my śli krą żyły wo‐ 
kół whi sky. Nie miała już wąt pli wo ści, że obie śmierci nie były
po wią zane, a  ten, kto za mor do wał Igna cia, pró bo wał na śla do‐ 
wać za bój stwo En ri qu ego, żeby wro bić Car losa. Mu siała wró cić



do no ta tek i spró bo wać uło żyć puz zle od nowa. Otwo rzyła usta
i  za raz za sło niła je dło nią, jakby przy po mniała so bie, że musi
zro bić coś pil nego. Wstała nie cier pli wie.

– Mu szę iść, ale nie mar tw cie się, do sta nie cie to, co się wam
na leży – po wie działa, pod czas gdy So nia, nie spo kojna i  zdez o‐ 
rien to wana, szła za nią do drzwi. Ale jan dro dep tał im po pię‐ 
tach.

Vio leta już zła pała za klamkę, go towa po pchnąć drzwi, kiedy
So nia od wa żyła się za py tać:

– A  co z  te sta men tem?  – Si ląc się na uśmiech, prze chy liła
głowę, a jej dłu gie włosy spły nęły po ra mie niu.

– Nic. Ju anjo jest bez silny i do sko nale wie, że spa dek na leży
się wam. Nie jest sy nem Igna cia i nie ma do ni czego prawa. Po‐ 
ga damy póź niej.

I czym prę dzej za mknęła drzwi. Gdyby mo gła zo ba czyć twa‐ 
rze So nii i Ale jan dra, prze ko na łaby się, że w tej chwili ma luje
się na nich tylko jedno: osłu pie nie.



Rozdział 44

Deszczowa noc

Mimo że lało jak z ce bra, a wiatr zmie nił się w hu ra gan, Vio leta
po po łu dniu po sta no wiła zaj rzeć na Mer cado de Co lón i na pić
się kawy. Cały dzień spę dziła w  domu, roz my śla jąc w  kółko
o  tym sa mym, mu siała wyjść na ulicę i  spoj rzeć na wszystko
z  in nej per spek tywy. Ja vier za dzwo nił do niej w  po rze obiadu
i po wie dział, że wróci póź niej, niż my ślał. Chciała po dzie lić się
z nim no wymi od kry ciami, ale w oba wie przed re pry mendą nie
pi snęła o nich ani słowa.

Kiedy mie szała her batę zio łową przy stole w ka wiarni, szum
desz czu zro bił się ogłu sza jący. Cie szyła się, że ten dźwięk wy‐ 
rwał ją z  za dumy. Czy ktoś wie dział, że En ri que ma uczu le nie
na środki znie czu la jące? Gdzie mu je po dano? Je śli wie rzyć za‐ 
pew nie niom So nii, a  ona wie rzyła, wy pił u  nich tylko whi sky.
Wy da wało się lo giczne, że wra ca jąc od Igna cia z  re cep tami,
Car los spo tkał En ri qu ego… Ale po co miałby go za bi jać? Był mu
wi nien pie nią dze, ale je śli wciąż miał Fen ta nest, nie znaj do wał
się w tak roz pacz li wej sy tu acji. Może Car los miał ze sobą am‐ 
pułkę, która przy pad kiem wpa dła w  ręce En ri qu ego… I  ktoś
wy ko rzy stał sy tu ację, żeby po zbyć się Igna cia i zwa lić winę na
Car losa.

Nie świa do mie prze stała wsłu chi wać się w  od głos desz czu
i znów za to piła w hi po te zach, ale usły szała, że w tor bie wi bruje
jej te le fon i czym prę dzej po niego się gnęła. Była pewna, że to
Ja vier, i nie pa trząc na wet na ekran, ode zwała się: „Halo”. Ale
nie usły szała od po wie dzi, po wtó rzyła więc raz jesz cze „halo”



i przy ci snęła te le fon moc niej do ucha. Zda wało się jej, że sły szy
ciężki od dech zmie szany z  szu mem ulewy. Od su nęła ko mórkę
gwał tow nym ru chem i prze czy tała na wy świe tla czu: nu mer za‐ 
strze żony. Serce za częło jej bić szyb ciej, jakby zo ba czyła du cha,
i  roz łą czyła się z pręd ko ścią świa tła. Ro zej rzała się wo kół, ale
nie było tam ni kogo. Deszcz wy stra szył klien tów i hala tar gowa
świe ciła pust kami.

Bar dzo się wy stra szyła i cho ciaż wcze śniej chciała prze cze‐ 
kać na wał nicę w ka wiarni, zmie niła zda nie i bie giem ru szyła do
domu. Mimo że nie na wi dziła tego miesz ka nia, kiedy do niego
do tarła, po czuła się bez pieczna. Prze mo kła do su chej nitki, po‐ 
sta no wiła więc wziąć cie pły prysz nic, a po tem wło żyła pi żamę;
dziś nie za mie rzała już ni g dzie wy cho dzić.

O  wpół do dzie wią tej Ja vier znów za dzwo nił, żeby po wie‐ 
dzieć, że deszcz prze szka dzał mu w  śle dze niu po dej rza nych
i nie stety nie da rady ani od wie dzić córki, ani zjeść z Vio letą ko‐ 
la cji. Zro biło jej się przy kro, ale nie dała tego po so bie po znać;
po cie szyła Ja viera, mó wiąc, że będą mieli dla sie bie całą nie‐ 
dzielę.

Po my ślała, żeby za dzwo nić do Any i  za pro sić ją na ko la cję,
bo w sa mot no ści wspo mnie nie Igna cia sta wało się naj bar dziej
wy ra zi ste, a  jego śmierć naj trud niej sza do znie sie nia, ale
uznała, że może po trze buje tych chwil, i  po sta no wiła zo stać
sam na sam ze swo imi my ślami.

Przy go to wała so bie pu rée z  wa rzyw i  wy jęła z  lo dówki
resztki z  wczo raj szego obiadu  – ro ladki z  kur czaka z  szynką.
Od grzała je w mi kro fali. Po ko la cji po ło żyła się w sa lo nie, żeby
obej rzeć film. Deszcz sma ga jący szyby od ry wał ją cza sem od
ak cji i wtedy za głę biała się w roz my śla niach o re cep tach, środ‐ 
kach znie czu la ją cych i za bój stwach.

O  wpół do dwu na stej wy stra szył ją ogłu sza jący grzmot.
Stwier dziła, że naj wyż szy czas iść spać. Ocię żale wstała z ka‐ 
napy i  spoj rzała na półkę w  ko ry ta rzu. Czy tała Kena Fol letta



i cał kiem jej się po do bał, ale w tej chwili po trze bo wała cze goś,
co od pę dzi jej lęki i  nie po koje. Prze mknęła wzro kiem po ty tu‐ 
łach w swo jej bi blio teczce i wy brała po wieść Pa pil lon, opo wia‐ 
da jącą o lo sach czło wieka ska za nego za prze stęp stwo, któ rego
nie po peł nił, i ze sła nego na Gu janę. Jego walka o prze trwa nie
i nie usta jące próby ucieczki przy po mi nały Vio le cie to, przez co
sama prze cho dziła. Wy jęła książkę z  półki, po ga siła wszyst kie
świa tła i po szła do sy pialni.

Po omacku, wspo ma gana tylko wła sną pa mię cią i bły ska wi‐ 
cami, któ rych świa tło od czasu do czasu prze są czało się przez
szpary po mię dzy desz czuł kami ża lu zji i  roz świe tlało miesz ka‐ 
nie, do tarła do łóżka i  za pa liła lampkę nocną. Za uwa żyła, że
okno było nie do mknięte, a wiatr do woli po ru szał starą ża lu zją,
któ rej trzask ro bił się prze ni kliwy, kiedy po wiało moc niej. Na‐ 
gły grzmot spra wił, że aż się wzdry gnęła; za mknęła okno i ru‐ 
szyła do kuchni. Za zwy czaj nie była stra chliwa, ale te le fony
z za strze żo nego nu meru na prawdę ją zde ner wo wały, czuła się
sama jak pa lec i po my ślała, że w szu mie ulew nego desz czu nikt
nie usły szałby jej krzy ków. Pró bo wała prze mó wić so bie do roz‐ 
sądku, prze ko nać się, że to wszystko wy twory wy ob raźni, nie‐ 
stety jej we wnętrzny głos pod po wia dał, że wy cią gnęła na jaw
zbyt wiele ta jem nic. A  je śli Cin tia kła mała, je śli ku piła Fen ta‐ 
nest, wie dząc, że En ri que ma na niego aler gię, i do lała mu go
do whi sky? A  je śli So nia i  Igna cio, pewni tego, że zo staną wy‐ 
dzie dzi czeni, za bili Igna cia, żeby nie zmie nił te sta mentu?
A Mari Sa les i Ju anjo? Te raz wie dzieli, że ona zna wy niki te stu
na oj co stwo.

Wzięła z  kuchni nóż do kro je nia szynki i  po ło żyła go obok
lampki noc nej. Wes tchnęła głę boko i za głę biła się w pierw szych
stro nach książki. Trzy kwa dranse póź niej zro biła się senna
i  stwier dziła, że pora zga sić świa tło. Ocią gała się przez kilka
mi nut, ale w końcu to zro biła.



Są dziła, że przy zwy czai się do dźwięku ude rza ją cych o  sie‐ 
bie desz czu łek ża lu zji, a na wet że po może jej za snąć, ale w rze‐ 
czy wi sto ści jesz cze bar dziej się przez to de ner wo wała. Bez sku‐ 
tecz nie pró bo wała so bie przy po mnieć li stę pa cjen tów umó wio‐ 
nych na po nie dzia łek, po tem po my ślała o So fíi i o tym, jak wy‐ 
gląda miesz ka nie przy calle de la Paz. Po dzia łało, po pół go dzi‐ 
nie za pa dła w pół sen. Nie stety znów miała kosz mar, w któ rym
Emi lio gro ził jej pi sto le tem. Obu dziła się z  prze ra że niem i  za‐ 
uwa żyła, że zlewa ją zimny pot. Chciała wstać i zmie nić pi żamę,
ale czuła się zbyt sko ło wana i zmę czona, by zdo być się na ten
wy si łek.

Już miała za mknąć oczy, kiedy usły szała ja kiś zgrzyt, który ją
za alar mo wał. Uspo ko iła się szybko, my śląc, że to pew nie wiatr
i deszcz. Pró bo wała znów za snąć, ale wtedy zro zu miała, że to
nie wy ob raź nia: w przed po koju roz bły sło i zga sło świa tło, jakby
ktoś na ci snął dwa razy włącz nik, chcąc zo rien to wać się w ciem‐ 
no ści. Nad sta wiła uszu, ale ha łas bu rzy unie moż li wił jej usły‐ 
sze nie in nych dźwię ków. Mimo wszystko była pewna, że ktoś
zbliża się do sy pialni.

Jakby ktoś ste ro wał nią pi lo tem, chwy ciła czym prę dzej za
nóż i scho wała go pod koł drą. Po tem, pa trząc na drzwi i z ser‐ 
cem wa lą cym jak mło tem, przy mknęła oczy, żeby uda wać, że
śpi.

Do kład nie w chwili, kiedy świa tło bły ska wicy wśli zgnęło się
w szpary w ża lu zjach, drzwi otwo rzyły się ci cho i w progu uka‐ 
zała się syl we tka wciąż oparta o klamkę. Na gle wszystko znik‐ 
nęło w ciem no ści.

Po stać zbli żała się do niej bez sze lest nie. Vio leta wi działa
przez pół przy mknięte oczy, jak okrąża łóżko, ostroż nie zdej‐ 
muje buty i kła dzie się na koł drze. Po tem za częła ro bić ja kieś
dziwne ru chy, przez które trząsł się ma te rac, i  wśli zgnęła się
pod koł drę. Vio leta do my śliła się, że wła my wacz zdjął spodnie.
Pod pełzł do niej jak pi jawka, po czuła jego od dech na wło sach,



a krew za częła pul so wać jej w skro niach gło śniej niż bę ben. Za‐ 
raz za uważy, że nie śpię, my ślała, i moc niej ści snęła nóż.

Kiedy po czuła, że ciało na past nika przy wiera do jej ciała,
a  on chwyta ją po żą dli wie za pierś, Vio leta krzyk nęła ile sił
w płu cach i od wra ca jąc się gwał tow nie, wbiła mu nóż w ciało.
Roz legł się krzyk, męż czy zna pu ścił ją na se kundę, co Vio leta
wy ko rzy stała, żeby spró bo wać za dać agre so rowi drugi cios, ale
ten bły ska wicz nie zła pał ją za ra mię tak mocno, że upu ściła
nóż. Usiadł na niej okra kiem i  unie ru cho mił, prze kła da jąc jej
ręce za głowę i przy ci ska jąc je do ma te raca. Oczy Vio lety przy‐ 
zwy cza iły się już do ciem no ści i nie miała żad nych wąt pli wo ści,
że w mroku do strzega pełną nie na wi ści twarz Emi lia.

– Dla czego nie mo żesz być taka jak inne ko biety, Vio leto?
Dla czego mu sisz dzia łać na szkodę wła snej ro dziny? A  tak cię
ko cha łem. Prze cież je stem oj cem two jego dziecka! – I na chy lił
się, żeby ją po ca ło wać. Już sam do tyk jego szorst kiej brody
spra wił, że za drżała z  obrzy dze nia, ale go nie ode pchnęła.
Znała Emi lia aż na zbyt do brze i wie działa, że naj roz sąd niej bę‐ 
dzie uda wać ule głość.

– Emi lio, wy bacz mi, nie wie dzia łam, że to ty. Prze ra zi łeś
mnie. – Głos Vio lety ła mał się, ale tego nie mu siała uda wać, bo
po ły kała łzy.  – Nie po wi nie neś wcho dzić w  ten spo sób, my śla‐ 
łam, że wy je cha łeś.

– Sama się o to pro si łaś – po wie dział sar ka stycz nie. – Dzwo‐ 
ni łem do cie bie, żeby uprze dzić, że tu je stem. Poza tym fa cet,
który cię po suwa, so bie po szedł, a  ty na wet nie prze krę ci łaś
klu cza w zamku. Nie wiesz, ilu rze czy czło wiek uczy się w wię‐ 
zie niu. Otwar cie drzwi to bułka z ma słem, a kupno bi letu i na‐ 
mó wie nie przy ja ciela, żeby po je chał za cie bie, jest jesz cze ła‐ 
twiej sze. Tylko ty i ja wiemy, że tu je stem. – I wy buch nął śmie‐ 
chem.

– Wiem, mu simy po roz ma wiać, ale to chyba nie jest naj lep‐ 
szy mo ment…



– Po roz ma wiać? A niby o czym? – W ciem no ści nie wi działa
do kład nie wy razu jego twa rzy, ale prze ra żała ją nie na wiść sły‐ 
szalna w  jego gło sie.  – O  tym, że przez cie bie wy lą do wa łem
w wię zie niu? Że od bie rzesz mo jej matce spa dek po tym skur‐ 
wielu? Tym ra zem nie po sta wisz na swoim – mó wiąc to, przy‐ 
trzy mał ręce Vio lety jedną ręką, a drugą za czął zdej mo wać jej
spodnie od pi żamy – i bę dziesz mil czeć. Nie zmu szaj mnie, że‐ 
bym zro bił ci krzywdę, te raz, kiedy Car los jest w wię zie niu, po‐ 
li cja nie bę dzie miała na kogo zwa lić winy.

– Emi lio, za cze kaj, przy rze kam, że nic nie po wiem. Mo że cie
wziąć wszystko.

– Do sko nale. A  te raz za cho wasz się tak, jak na moją żo‐ 
neczkę przy stało.

Cho ciaż in stynkt pod po wia dał jej, że le piej było nie sta wiać
oporu, za częła się sza mo tać. Na samą myśl, że Emi lio ją
zgwałci, jej ciało za częło się de spe racko wić.

– Nie szarp się, mó wi łem prze cież, że nie chcę zro bić ci
krzywdy. – I wolną ręką za sło nił jej usta.

Mo gła go po słu chać, ale jej mózg aż go to wał się z wście kło‐ 
ści i nie była zdolna my śleć ra cjo nal nie. Ugry zła Emi lia w pa‐ 
lec, od su nął rękę, a ona nie po tra fiła być ci cho.

– Już ni gdy nie będę twoją żoną i nie dam się stłam sić. Mo‐ 
żesz mnie zgwał cić, mo żesz mnie za bić, ale do końca mo jego
ży cia nie spra wisz, że prze stanę się cie bie brzy dzić.  – Miała
jesz cze czas, by splu nąć mu w twarz.

Jej słowa obu rzyły Emi lia, który wpadł w fu rię i po wta rza jąc
w kółko: „Za mknij się”, by uci szyć byłą żonę, za ci snął dłoń na
szyi Vio lety.

Po wie trze prze stało do cie rać do jej płuc. Po czuła, że się
dusi. Pró bo wała się wy swo bo dzić, ale oka zało się to nie moż‐ 
liwe, bo Emi lio unie ru cho mił jej tu łów. Mózg Vio lety przy sło niła
chmura, ude rze nia desz czu o  szyby sta wały się co raz cich sze,
a  jej ciało za częło dry fo wać w po wie trzu. Było to bar dzo przy‐ 



jemne uczu cie i  po sta no wiła mu się pod dać. Te raz już nic nie
miało zna cze nia.

Nie spo dzie wany haust po wie trza i ośle pia jące świa tło spra‐ 
wiły, że wró ciła do rze czy wi sto ści. Nie czuła już du szą cej ręki
Emi lia i za częła kasz leć.

– Emi lio, puść ją na tych miast! Za bi jesz ją! – krzy czał Ju anjo,
od cią ga jąc od niej brata.

– Za kogo ty się, kurwa, uwa żasz, żeby wtrą cać się w sprawy
mię dzy mną a moją żoną? – Emi lio rzu cił się na niego z fu rią.

Vio leta, która wciąż nie do szła do sie bie i miała w gar dle tak
su cho, że nie mo gła prze stać się krztu sić, przy glą dała się sce‐ 
nie w osłu pie niu: dwaj bra cia, za krwa wieni, wal czyli za wzię cie.
Emi lio, ranny w bi ceps, ale wciąż sil niej szy, bił Ju anja pię ścią
w twarz, pod czas gdy ten pró bo wał bez więk szego po wo dze nia
mu od dać. Je śli szybko nie za re aguje, Emi lio za bije wła snego
brata. Po my ślała, żeby chwy cić za nóż i wbić mu go w brzuch,
ale się zre flek to wała, że nie bę dzie miała od wagi tego zro bić,
więc się gnęła po sto jącą na sto liku noc nym me ta lową lampkę.

Nie my śląc długo, wy łą czyła ją z kon taktu i wal nęła Emi lia
w czaszkę. Od wró cił się, a Vio leta ude rzyła po now nie – tym ra‐ 
zem w skroń. Jej były mąż osu nął się na pod łogę.

– Mój Boże! Czy on nie żyje?  – Drżącą ręką spraw dziła mu
puls. Żył. Po tem po de szła do Ju anja, który le żał, zwi ja jąc się na
pod ło dze. – Jak się czu jesz?

Miał nie wiel kie roz cię cia na twa rzy i ustach, a pod pra wym
okiem rósł mu si niak. Na pewno za chwilę bę dzie miał w  tym
miej scu śliwę.

– Prawdę mó wiąc, nie wiem, co po wie dzieć. Fi zycz nie jest
OK – od po wie dział i po ma cał pod łogę, szu ka jąc oku la rów. Jedno
ze szkieł było stłu czone i Vio leta się do my śliła, że wy lą do wała
na nim pięść Emi lia.

– Za dzwo nię po po li cję. I wyjmę lód z za mra żarki, że byś go
przy ło żył, może oko nie spuch nie za bar dzo.



Po szła po te le fon, a  w  dro dze do lo dówki we zwała po li cję
i za dzwo niła do Ja viera. Roz ma wiała krótko, była pewna, że za‐ 
raz sta wią się na miej scu. Tym cza sem przy ło żyła Ju an jowi lód
do oka.

– Dzię kuję, że ura to wa łeś mi ży cie. Gdyby nie ty, ra czej nie
mo gła bym o tym opo wie dzieć. Skąd przy szło ci do głowy wejść
na górę? Usły sza łeś krzyki?

– Kiedy od wo zi łem brata na dwo rzec, zro zu mia łem, że nie
wsią dzie do tego po ciągu. Mó wił o  to bie ob se syj nie i do my śli‐ 
łem się, że to pu łapka. – Mil czał przez chwilę, a po tem się roz‐ 
pła kał. – Kiedy się zja wi łaś, żeby opo wie dzieć o wy ni kach te stu
na oj co stwo, i  zo ba czy łem, w  jaką fu rię wpa dła matka, zro zu‐ 
mia łam, że nie bę dzie sie dzieć bez czyn nie, tylko za dzwoni do
Emi lia, żeby go na krę cić i na kło nić do ataku. Od dwóch dni oka
nie zmru ży łem.  – Ju anjo wsty dził się pła czu, więc sta rał się
wstrzy mać od dech, co utrud niało mu mó wie nie. – Dziś po po łu‐ 
dniu zo ba czy łem w ko szu na brudną bie li znę czer woną ko szulę,
tę samą, którą miał na so bie, kiedy od wo zi łem go na dwo rzec.
Nie mia łem wąt pli wo ści, że Emi lio scho wał się w sy pialni matki
albo w  in nym po koju. Ale do póki nie za ata ko wał, nie mo głem
nic zro bić… – I spró bo wał się uśmiech nąć. – Mia łaś szczę ście,
że mój brat po peł nił błąd i zo sta wił uchy lone drzwi.

Roz czo chrana i wciąż drżąca Vio leta uśmiech nęła się z wy‐ 
sił kiem, ale pły nące jej po po licz kach łzy czy niły ten uśmiech
cał ko wi cie nie wia ry god nym. Przy po mniała so bie coś, co po wie‐ 
dział Emi lio, i od wa żyła się za py tać:

– To on – wska zała Emi lia głową – za bił Igna cia? Był na wol‐ 
no ści, kiedy zgi nął.

– Tak… Ale to nie był on…
Ju anjo nie wy ja śnił tego do końca, bo dzwo nek do drzwi

prze rwał im roz mowę i Vio leta po bie gła otwo rzyć. W se kundę
dom zmie nił się w ludz kie mro wi sko: po li cja, sa ni ta riu sze i zde‐ 
ner wo wana Jo sefa stło czyli się w przed po koju. Vio leta za pro wa‐ 



dziła ich do sy pialni i po li cjanci za częli py tać, co się stało. Tym‐ 
cza sem ra tow nicy me dyczni uło żyli na no szach Emi lia, który za‐ 
czy nał od zy ski wać przy tom ność, i  szy ko wali się do znie sie nia
go po scho dach w eskor cie dwóch funk cjo na riu szy.

Vio leta i Ju anjo opo wia dali wszystko ze szcze gó łami, a Jo sefa
krę ciła głową, nie wie rząc w  to, co sły szy, kiedy do sy pialni
wszedł Ja vier; jak zwy kle sta now czy i  zde cy do wany wziął
sprawy w swoje ręce. Prze słu chi wani za mil kli, a po li cjanci, roz‐ 
po znaw szy go, chcieli się z nim przy wi tać, lecz on był szyb szy.
Za nim zdą żyli otwo rzyć usta i zdra dzić jego toż sa mość, przed‐ 
sta wił się:

– Na zy wam się Víc tor Fer nán dez, je stem są sia dem z pierw‐ 
szego pię tra i krew nym tej pani. – Usiadł obok Vio lety i oto czył
ją ra mie niem. Po czuła miłe cie pło i wszel kie jej lęki znik nęły jak
za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki. – Pro szę, wy tłu macz cie
mi, co się tu stało.

Funk cjo na riu sze opo wie dzieli po krótce, co za szło, a  po tem
do koń czyli prze słu cha nia świad ków. Po in for mo wali Vio letę, że
przy jęli do nie sie nie, a sę dzia ma obo wią zek za rzą dzić prze słu‐ 
cha nie w prze ciągu sie dem dzie się ciu dwóch go dzin, po tem zaś
ru szyli do wyj ścia.

Gdy znik nęli, Ju anjo wstał i  po wie dział: „Na mnie też już
czas. Moja matka na pewno umiera ze zde ner wo wa nia, a  nie
ma od wagi tu wejść”, i jakby ktoś go go nił, w jed nej chwili znik‐ 
nął za drzwiami.

Jo sefa chwy ciła swój me da lik i  zer ka jąc raz po raz na za‐ 
krwa wioną po ściel, wy mam ro tała:

– Nie chce mi się w to wie rzyć. Nie wy trzy mie tego dłu żej.
Po pra cuję jesz cze w  grud niu, żeby nie wy sta wić są sia dów do
wia tru, ale niech za cznom szu kać in nej do zor czyni. Po jadę na
mo jom wieś, tam jest spo koj nie. – I spod na stro szo nych od cią‐ 
głego prze cie ra nia oczu brwi spoj rzała na Vio letę. – A pani po‐ 
winna zro bić to samo. Ten dom jest prze klęty.



Upew niw szy się, że Vio leta ni czego nie po trze buje, ubrana
w ró żową ko szulę nocną frotte Jo sefa wró ciła do domu.

Kiedy zo stali sami, Vio leta i Ja vier po szli do sa lonu. Nie mo‐ 
gła znieść prze by wa nia w  po koju, w  któ rym Emi lio pra wie ją
udu sił, a wi dok krwi wzbu dzał w niej pa nikę.

Po ło żyła się na ka na pie i przy kryła ko cem. Była wy koń czona,
ale nerwy nie po zwa lały jej za snąć. Ja vier pa trzył na nią, cho‐ 
dząc wo kół stołu.

– Ale mnie ten pa jac wy ki wał! – wy rzu cał so bie, prze su wa jąc
rękę po wło sach.  – Miał wszystko do kład nie za pla no wane
i  oszu kał mnie jak no wi cju sza. Je stem kre ty nem!  – Czuł się
winny, że nie ochro nił Vio letty.

– Nie miej do sie bie pre ten sji, nie mo głeś tego prze wi dzieć.
Ko le dzy za pew nili cię, że wsiadł do po ciągu. – Chodź – po wie‐ 
działa z  za spaną twa rzą  – obej mij mnie. Kiedy je steś obok,
czuję się spo koj niej sza.

– Je śli czu jesz się na si łach, mo żemy po je chać do mnie do
Ter ra me lar. Mo żemy też zejść do mo jego miesz ka nia, wciąż
mam klu cze, ale jest już pra wie pu ste. Co wo lisz?  – za py tał,
a po tem usiadł i za czął gła skać ją po wło sach.

– Prze śpimy się na ka na pie. Nie mam na wet siły, żeby na pić
się szklanki wody – stwier dziła i ziew nęła.

– Jak chcesz  – po wie dział, kła dąc się obok niej.  – Ale ju tro
cię stąd za bie ram. Ko niec z sza lo nymi by łymi te ścio wymi, prze‐ 
mo co wymi eks mę żami i  są sia dami mor der cami. My śla łem, że
w moim ży ciu bra kuje spo koju, ale w po rów na niu z twoim wy‐ 
daje się usłane ró żami. – Spoj rzał na nią, ale Vio leta już nic nie
sły szała.

Po czu cie bez pie czeń stwa, które za pew niała jej obec ność Ja‐ 
viera, wy warło tak bar dzo jej po trzebny nar ko tyczny efekt.
Uśmiech nął się z  za do wo le niem i  obej mu jąc ją, po zwo lił, by
zmo rzył go sen.



Rozdział 45

Wiem, że to byłaś ty

Pierw szym, co zo ba czyła Vio leta po prze bu dze niu, była głowa
Ja viera oparta na jej ra mie niu. Prawa ręka zwi sała mu z  ka‐ 
napy, a lewą obej mo wał ją w pa sie. Ten wi dok spra wił, że zro‐ 
biło jej się cie pło na sercu i po czuła, jak za lewa ją fala czu ło ści.

Bar dzo ostroż nie, żeby go nie obu dzić, przy warła do opar cia
i usia dła. Zsu nęła z sie bie koc i zręcz nym ru chem prze szła nad
ko chan kiem, na wet go nie do ty ka jąc. Je de na sta. Nie wstała
wcze śnie, tak jak lu biła, ale po kosz mar nych noc nych prze ży‐ 
ciach nie było w tym nic dziw nego. Przy po mniała so bie, że za‐ 
snęli pra wie o pią tej nad ra nem.

Po szła do ła zienki, umyła się i wró ciła do kuchni. Wy jęła wy‐ 
ci skarkę, chciała przy go to wać sok po ma rań czowy i to sty. Wkła‐ 
dała kap sułkę do eks presu do kawy, kiedy usły szała głos nad‐ 
cho dzą cego Ja viera.

– Dzień do bry! Ummm, ład nie pach nie – po wie dział, obej mu‐ 
jąc ją od tyłu i ca łu jąc w szyję. – Mia łem się tu za kraść bez sze‐ 
lest nie, ale po my śla łem, że po do świad cze niach ostat niej nocy
to nie naj lep szy po mysł.

– I  do brze po my śla łeś  – od parła, po da jąc mu szklankę
soku. – Mój li mit stra chu już się wy czer pał.

– Dla tego się przy szy kuj: dziś stąd wy jeż dżamy. I  nie chcę
sły szeć żad nego „ale”. – Ja vier za mru gał i wy jął so bie z ką cika
oka pa pro szek. Upił łyk soku i cią gnął: – W przy szłym ty go dniu
po ga damy spo koj nie o  na szym związku, ale te raz uwa żam, że
nie po win naś być sama. Dziś po po łu dniu po je dziemy po So fíę



i wpro wa dzi cie się do mnie. A te raz pójdę umyć twarz, bo mu‐ 
szę się tro chę roz bu dzić. – Od sta wił szklankę na blat.

Vio leta wciąż my ślała, że było za wcze śnie na taką de cy zję,
ale mu siała przy znać, że fa scy no wała ją sta now czość Ja viera,
jego opie kuń czość i sza cu nek, z ja kim ją trak to wał. Dla ta kiego
fa ceta warto było za ry zy ko wać.

Po kilku mi nu tach zja wił się znowu.
– Po my śla łem, że mo gła byś spa ko wać kilka rze czy i  pod je‐ 

cha li by śmy do Ter ra me lar. Obej rzysz so bie dom i przy go tu jesz
kąt dla So fíi, żeby po czuła się jak u sie bie.

To był do bry po mysł, ale Vio leta czuła, że po winna jesz cze
po roz ma wiać z  Ju an jem, wy tłu ma czyć mu kilka rze czy. Nie
chciała wy ja wiać tego Ja vie rowi, bo po wie działby jej, żeby dała
już spo kój i  prze stała ba wić się w  de tek tywa. Dla tego stwier‐ 
dziła:

– Mam tro chę rze czy i  pa ko wa nie zaj mie mi chwilę, poza
tym mu szę po sprzą tać. Może zro bimy dwa kursy? Ty za wie ziesz
pierw szą część te raz, a  kiedy wró cisz, za pa ku jemy to, co zo‐ 
stało.  – Sama nie mo gła uwie rzyć w  to, co mówi, ale się nie
przej mo wała; naj waż niej sze, żeby Ja vier na chwilę zo sta wił ją
samą.

– Wy star czy, że spa ku jesz dwie małe wa lizki. Weź naj po‐ 
trzeb niej sze rze czy, a je śli bę dziesz czego po trze bo wać, to wró‐ 
cimy  – za pro te sto wał zde cy do wa nie, tro chę zdzi wiony jej sło‐ 
wami.

– No do brze  – ustą piła Vio leta.  – Ale przed wy jaz dem chcę
zo ba czyć się z  Ju an jem. Wczo raj za ry zy ko wał dla mnie ży cie
i mu szę mu po dzię ko wać. By łam zbyt sko ło wana, a on pew nie
jest bar dzo przy gnę biony tym, co może spo tkać jego brata.

– A więc o to cho dzi. – Ja vier skrzy żo wał ra miona i uśmiech‐ 
nął się za wa diacko. Na jego po licz kach po ka zały się atrak cyjne
do łeczki. W  ta kim ra zie rze czy wi ście le piej, je śli zro bię dwa



kursy. Ale pro szę cię, że byś o  dru giej na mnie cze kała. Chcę
spo koj nie zjeść z tobą do bry obiad.

Punkt dwu na sta, ubrana w ob ci słe spodnie, te ni sówki i sze‐ 
roki weł niany swe ter, z  wciąż wil got nymi wło sami, zbie gła po
scho dach. Była tak sku piona na po wta rza niu so bie py tań, które
po winna za dać Ju an jowi, że na dru gim pię trze pra wie zde rzyła
się z otwie ra ją cymi się wła śnie drzwiami windy. Mu siała za trzy‐ 
mać się gwał tow nie, ła piąc się jed nej z cięż kich kul na po rę czy,
żeby nie roz bić so bie głowy.

Ana też prze stra szyła się nie na żarty i  aż unio sła rękę do
piersi, gdy pra wie zde rzyła się z Vio letą.

– Ojej, nie spo dzie wa łam się, że ko goś spo tkam  – wy ją kała
ci chutko. – Ale cie szę się, że cię wi dzę, Vio leto. Wła śnie wi dzia‐ 
łam się z ma la rzem, mógł te raz pod je chać, żeby po li czyć, ile bę‐ 
dzie kosz to wać od ma lo wa nie ścian. Chcę urzą dzić to miesz ka‐ 
nie zu peł nie ina czej.

Vio leta tak uważ nie przy glą dała się Anie, że w  pierw szej
chwili nie zwró ciła uwagi na sto ją cego za są siadką si wo wło sego
męż czy znę. Przy wi tał się z  nią ski nie niem głowy, a  ona od po‐ 
wie działa ma chi nal nie, bo całą uwagę wciąż sku piała na Anie.
Świ dro wała wzro kiem jej cien kie ob casy i czer wone pa znok cie,
a także ma ki jaż. Wy da wała się inną osobą.

– Wy glą dasz zu peł nie ina czej, bar dzo ład nie – ode zwała się
wresz cie Vio leta, wciąż nie mo gąc otrzą snąć się z wra że nia.

– Wejdź, pro szę, po mo żesz mi wy brać ko lor – za pro po no wała
Ana, się ga jąc po klucz.  – Już mó wi łam, że chcę białe ściany,
żeby było ja sno. Ale oka zuje się, że ist nieje mnó stwo od cieni
bieli, i nie wiem, na który się zde cy do wać.

Vio le cie się spie szyło i  już miała się wy krę cić, kiedy jej we‐ 
wnętrzny alarm za czął wyć i pchnął ją do środka.

Ma larz wy jął po dłużny ka ta log ko lo rów, który otwo rzył w se‐ 
kundę, i wdał się z Aną w długą dys ku sję o tym, na jaki do kład‐ 
nie od cień na leży po ma lo wać ściany. Vio leta przy słu chi wała się



roz wa ża niom, czy do dać odro binę brązu, by uzy skać ton bar‐ 
dziej kre mowy, ale czuła się, jakby znaj do wała się setki ki lo me‐ 
trów od nich. Pa trzyła tylko na usta Any, które ga dały i uśmie‐ 
chały się bez prze rwy, choć wcze śniej tak czę sto drżały; te cien‐ 
kie usta wcze śniej nie zwra cały uwagi, uma lo wane ja kimś pa‐ 
ste lo wym błysz czy kiem, ale dziś lśniły ja skrawą czer wie nią. Tą
samą, którą nie cały mie siąc wcze śniej ktoś po ma lo wał klamkę
drzwi wej ścio wych. Vio leta za marła.

– Po doba ci się ko lor, który wy bra łam? – za py tała Ana, wy ry‐ 
wa jąc ją z roz my ślań. Vio leta, wciąż osłu piała, po ki wała głową,
Ana zaś po wie działa: – Po każę całe miesz ka nie, żeby pan przy‐ 
go to wał mi kosz to rys. Za cze kasz chwilę?

I wciąż dys ku tu jąc, znik nęli z ma la rzem w miesz ka niu.
Vio leta oparła się ple cami o ścianę, żeby nie stra cić rów no‐ 

wagi. Za częła się trząść i zro biło jej się słabo, pod czas gdy w jej
gło wie po ja wiały się dzie siątki py tań. Kto naj bar dziej sko rzy stał
na znik nię ciu Car losa? Kto mógł scho wać re cepty ra zem z rze‐ 
czami Car losa? Kto mógł za brać szklankę i upew nić się, że od‐ 
ci ski pal ców Car losa znajdą się na lam pie? Kto po tra fił zro bić
za strzyk do żylny w rękę? Kto mógł zrzu cić książki z półki i na‐ 
pi sać groźby czer woną szminką? I dla czego Ana była ostat nią
osobą, do któ rej za dzwo nił Igna cio? To mógł być sy gnał, który
Igna cio pró bo wał wy słać. Ana była mor der czy nią, a Vio leta nie
wie działa, jak to udo wod nić.

Usły szała zbli ża jące się kroki i  spró bo wała się uspo koić.
Ana, wciąż w do sko na łym hu mo rze, po że gnała się z ma la rzem
i spoj rzała na Vio letę.

– Ojej, wy glą dasz mi na chorą. Do brze się czu jesz? Za każ‐ 
dym ra zem, kiedy do mnie przy cho dzisz, robi ci się słabo. Ale
co tu dużo ga dać, nie dzi wię ci się: Car los wy brał tak przy tła‐ 
cza jący ko lor, że nikt w  tym domu nie czuje się do brze. Na pi‐ 
jesz się coli?  – Głos Any był wy soki jak zwy kle, ale zu peł nie
znik nął z niego ton nie pew no ści.



– Nie, dzię kuję, czuję się do brze, Ano. Tylko że je steś taka…
od mie niona.

– Prawda? Te raz cho dzę do dok tora Pe risa pra wie co dzien‐ 
nie, a on mówi, że mu szę po ka zać moją praw dziwą oso bo wość.
Igna cio miał ra cję, wy star czyło, że Car los znik nął, a ja czuję się
wolna. Nie chcę mieć po nim żad nych pa mią tek, po ma luję dom
tak, jak będę miała ochotę, i po sta no wi łam, że będę się ubie rać
bar dziej sexy. Po doba ci się?

Vio leta mu siała przy znać, że ołów kowa spód nica i  ob ci sła
bluzka le żały na są siadce do sko nale, ale wciąż miała w gło wie
masę po dej rzeń, które zmu szały ją do za da nia kilku py tań.

– Czemu wy bra łaś taki ko lor szminki? Za wsze są dzi łam, że
lu bisz błysz czyki w od cie niach różu.

– Tro chę ze względu na cie bie.  – Ana spe szyła się na gle
i Vio leta mo gła doj rzeć w niej dawną, nie po radną zna jomą. Po‐ 
ma lo wane te raz na czer wono pa znok cie ob gry zała tak długo, że
wciąż miała je ob cięte bar dzo krótko. – Po tym, jak otwo rzy łaś
mi oczy, mó wiąc, że Car los jest ho mo sek su ali stą, prze szłam
wielką prze mianę. Z  po czątku nie mo głam w  to uwie rzyć, ale
po woli się z tym go dzę i prze staję się o to ob wi niać. – Schy liła
głowę i  zro biła gest, jakby chciała za cząć ob gry zać kciuk, ale
w ostat niej chwili się zre flek to wała. – W te le wi zji i  in nych me‐ 
diach cią gle mówi się o tym, ile mu szą wy cier pieć geje, za nim
wyjdą z szafy i ich ro dziny to za ak cep tują. Nie wąt pię, że cier‐ 
pią, ale co z tymi, któ rzy nie wy cho dzą z szafy i udają he te ro‐ 
sek su al nych? Nikt nie mar twi się tym, co mu szą wy cier pieć
pary ukry wa ją cych się ge jów. Wiesz, przez co prze szłam? By‐ 
łam dwu dzie sto sze ścio let nią dziew czyną, która wy szła za mąż
za ko chana, ale on cią gle mnie po ni żał, od py chał mnie, był aro‐ 
gancki. Zmie niło mnie to w  osobę przy ga szoną, po zba wioną
oso bo wo ści, nie po tra fi łam zro bić bez niego kroku, bo on mi
oczy wi ście wma wiał, że jest o wiele lep szy ode mnie. I wiesz,
kto we dług niego był wszyst kiemu winny? Ja. Bo nie by łam



atrak cyjna, bo ba łam się wła snego cie nia, bo nie umia łam dać
mu przy jem no ści. I  tak wła śnie czu łam się przez te wszyst kie
lata: jak gówno. I  w  do datku by łam wa riatką.  – Po ły ka jąc łzy,
wy du siła z sie bie na ko niec: – Dla czego nikt nie mówi o tym, co
czują lu dzie tacy jak ja?

Vio leta mil czała, za sta na wia jąc się nad wszyst kim, co Ana
przed chwilą wy rzu ciła z sie bie. Kiedy wspo mniała są siadce, że
jej mąż być może jest ho mo sek su ali stą, nie po my ślała, jak
trudno mu siało się żyć Anie z kimś, kto nie ustan nie ją od py chał,
wpę dzał w  po czu cie winy, da wał do zro zu mie nia, że jest
brzydka. Tyle mówi się o  du mie z  by cia ge jem i  o  tym, jak
trudno jest wyjść z szafy, ale nikt nie my ślał o przy pad ko wych
ofia rach, które po cią gało za sobą ukry wa nie wła snej toż sa mo‐ 
ści. Nie po tra fiła nie współ czuć są siadce i ro zu miała, dla czego
ze mściła się na mężu w  ten spo sób, ale nie mo gła też za po‐ 
mnieć, że Igna cio nie był ni czemu wi nien, a obe rwał ry ko sze‐ 
tem. Wie działa, że je śli chce skło nić Anę do przy zna nia się do
winy, po winna być de li katna. Za po mi na jąc więc o uci sku w żo‐ 
łądku i  bor do wych ścia nach, spra wia ją cych, że do pa dała ją
klau stro fo bia, za py tała:

– Igna cio nie po mógł ci wy star cza jąco?
– Bar dzo mi po mógł. Nie wiem, co by się ze mną stało,

gdyby nie on, ale na wet jego Car los mu siał mi ode brać. Miał
taką ob se sję, żeby od izo lo wać mnie od świata, a  w  końcu za‐ 
mknąć, że i jego za bił. Nie na wi dzę Car losa i cie szę się, że sie‐ 
dzi w  wię zie niu!  – Znów bez wied nie chciała za cząć ob gry zać
pa zno kieć i wy tłu ma czyła Vio le cie: – Prze pra szam, pró buję po‐ 
zbyć się tego na wyku i  ku pi łam w  ap tece pre pa rat, który tak
obrzy dli wie sma kuje.  – Uśmiech nęła się smutno.  – Chcesz
kawy? Szyb ciutko za pa rzę.

Vio leta już sama nie wie działa, co my śleć. Po winna chyba
skoń czyć się pa ko wać i po roz ma wiać z Aną kiedy in dziej, przy‐ 
go to wać ze staw py tań i zmu sić Anę, żeby przy znała się do winy.



Ale ogar nęły ją wąt pli wo ści. Czy Ana na prawdę jest mor der czy‐ 
nią?

Od rzu ciła grzecz nie za pro sze nie i  obie cu jąc wi zytę in nym
ra zem, ode szła, czu jąc go rycz w ustach.



Rozdział 46

Muszę się komuś zwierzyć

Wy szła tak sko ło wana, że pra wie za po mniała, po co się tu zna‐ 
la zła. Przez chwilę za sta na wiała się, czy nie prze ło żyć wi zyty
u Ju anja na inną oka zję, ale usły szała ha łas i wy glą da jąc przez
szkło osła nia jące szyb windy, zo ba czyła brą zowe buty na
schodku pię tro ni żej. Mo głaby przy siąc, że to Ju anjo sie dzi na
mar mu ro wych stop niach, i ci chutko za częła scho dzić na pierw‐ 
sze pię tro.

Wy star czyło kilka kro ków, żeby się prze ko nać, że to on. Vio‐ 
leta na tych miast roz po znała jego sza rawe włosy i  wy pro sto‐ 
wane plecy. Za nim zna la zła się obok, za wo łała go po imie niu,
żeby go nie wy stra szyć. Od wró cił po woli głowę, jakby ból szyi
unie moż li wiał mu szyb szą re ak cję, i wy si lił się na uśmiech. Miał
przy mknięte lewe oko, a za dra pa nia i małe si niaki na jego twa‐ 
rzy były te raz le piej wi do czne. Vio leta po czuła się winna i nie‐ 
za pro szona usia dła obok niego.

– Jak się czu jesz? – Po ło żyła mu rękę na ko la nie.  – Przy kro
mi, że tak się to skoń czyło, z  dru giej strony na wet nie wiesz,
jak bar dzo je stem ci wdzięczna, że oca li łeś mi ży cie.

– Nie mo głem po zwo lić, by mój brat do pu ścił się ko lej nego
bar ba rzyń stwa. Je stem pe wien, że nie chciał cię za bić, ale
kiedy traci pa no wa nie nad sobą, jest zdolny do wszyst kiego. –
I po wa chlo wał się trzy maną w ręku ko pertą. – Te raz chciał bym
tylko, żeby matka mi wy ba czyła. Jest złym czło wie kiem, ale to
moja matka. Ale je śli mi nie wy ba czy, tym go rzej dla niej.

– Wie działa o wszyst kim?



– Wra camy do punktu wyj ścia – po wie dział zre zy gno wany. –
Nie chciała, żeby cię za bił, tylko na stra szył tak bar dzo, żeby za‐ 
mknąć ci usta. Dla niej li czą się je dy nie pie nią dze i to, co lu dzie
po wie dzą. Te raz zna la zła się w dość trud nej sy tu acji. Ale wszy‐ 
scy mie wamy w ży ciu cięż kie okresy.

– Je śli mó wisz o swoim ho mo sek su ali zmie – Vio leta po sta no‐ 
wiła roz ma wiać z  nim bez ogró dek  – to wy obra żam so bie, że
wo lała uda wać, że nic nie wi dzi.

– To mało po wie dziane. Ale nie będę mę czył cię opo wie‐ 
ściami o  tym, jak trudne było moje dzie ciń stwo, doj rze wa nie
i  do ro słość obok ego istycz nej matki, która chciała je dy nie, by
jej syn był do sko nały, bo mógł bym ga dać o  tym przez cały
dzień. – Za my ślony znów za czął ba wić się ko pertą. – A w ogóle
to tak bar dzo po mnie wi dać, że je stem ge jem?

– Je śli mam być szczera, przez lata mał żeń stwa z twoim bra‐ 
tem to po dej rze wa łam, ale pew no ści na bra łam do piero wtedy,
gdy od kry łam, że ty i Car los by li ście ko chan kami. Ana opo wie‐ 
działa mi różne szcze góły…

– Och, pa skudna hi sto ria  – prze rwał jej Ju anjo, zdej mu jąc
z szyi fu lar. Wi dać było, że nie wie, co zro bić z rę kami. – Wiesz,
dla czego tu taj sie dzę? Po wiem ci, bo znasz już mój se kret, a ja
mu szę się ko muś zwie rzyć. – Vio leta za ło żyła ko smyk wło sów za
ucho i  słu chała go z  uwagą.  – Po sta no wi łem, że nie wejdę do
domu, póki nie otwo rzę tej ko perty, bo mam ją już od dwóch ty‐ 
go dni i  wciąż nie zdo by łem się na od wagę, by to zro bić.
Wszystko przez Car losa Go meza, czło wieka bez skru pu łów,
który nisz czy wszystko, czego się do tknie. Jak ja się cie szę, że
skoń czył w  wię zie niu.  – I  wy buch nął śmie chem. Vio leta do‐ 
tknęła jego ra mie nia, bo chciała coś po wie dzieć, ale jej nie po‐ 
zwo lił. – Nie, za cze kaj, opo wiem ci, co to za podły czło wiek. Po‐ 
zna li śmy się, kiedy przy je chał po żonę, która była pa cjentką
Igna cia. Opo wia dał mi w  kółko, że za mie rza się roz wieść, że
Ana jest sza lona i nie może da lej z nią żyć, że do sko nale wie, że



jej mąż jest ge jem, ale nie ma od wagi zde cy do wać się na se pa‐ 
ra cję, bo za leży jej na tym, żeby nie po strze gano jej jako ko‐ 
biety sa mot nej. Za ko cha łem się w  nim jak ostatni idiota i  mu
uwie rzy łem, chcia łem uwie rzyć we wszystko, co mi opo wia dał.
Rok temu po wie dział, że jego żona uparła się, by się tu prze pro‐ 
wa dzić. Uzna li śmy, że to fan ta styczny po mysł, bo bę dziemy mo‐ 
gli spę dzać ra zem wię cej czasu. Po zna łem Anę i  prawda jest
taka, że nie wy dała mi się tak okropna, za czą łem po dej rze wać,
że to Car los pró buje do pro wa dzić ją do obłędu, ale nie za przą‐ 
ta łem tym so bie głowy. Po nad dwa mie siące temu przy szedł do
mnie przy gnę biony, mó wiąc, że wy rzu cono go z pracy; za ła mał
się i wy znał mi prawdę. Trzy lata wcze śniej do wie dział się, że
jest no si cie lem wi rusa HIV, i  tego sa mego dnia, kom plet nie
zszo ko wany, po trą cił i  za bił ro we rzy stę. Po padł w  de pre sję
i stał się nar ko ma nem. Oczy wi ście za uwa ży łem, że cza sem ma
czer wone oczy i gdzieś od pływa, ale mi łość jest ślepa… – Ju anjo
wes tchnął ciężko. – No cóż, tego dnia wy znał mi, że osza lał na
moim punk cie i  po sta no wił mnie za ra zić, że bym ni gdy go nie
opu ścił. Sły sza łaś kie dyś coś rów nie per fid nego? Prze sta łem się
do niego od zy wać, cho ciaż bła gał mnie o wy ba cze nie i pró bo‐ 
wał prze ko nać, że by śmy po je chali do Szwaj ca rii, gdzie le czą
HIV krwią pę po wi nową. Już ni gdy w ży ciu – po wie dział z na ci‐ 
skiem – nie ode zwę się do tego skur wiela.

– Nie za drę czaj się dłu żej, je steś zdrowy. Na zwij to cu dem,
opatrz no ścią, ale nie masz żad nej cho roby prze no szo nej drogą
płciową. – Jej oczy aż lśniły z emo cji. – Może po wi nie neś wró cić
do szpi tala, opo wie dzieć swoją hi sto rię, niech zba dają twoje
geny, może przy słu żysz się zna le zie niu leku na tę cho robę.  –
Oto czyła go ra mie niem.  – Lu dzie my ślą, że AIDS już nie ist‐ 
nieje, i nie wy obra żają so bie, ile osób się wciąż za raża, może to
przy tra fić się każ demu. A no si ciele wsty dzą się cho roby i  sta‐ 
rają się to ukryć. To wielki błąd, bo ważne, żeby za cząć le czyć
się od po wied nio wcze śnie.



Miała wra że nie, że Ju anjo do stał czkawki, ale po pro stu po‐ 
chli py wał. Z pół przy mknię tego oka pły nęły mu łzy.

– Je steś pewna?
– Zu peł nie pewna. Wi dzia łam wy niki… Po dob nie jak wy niki

te stu na oj co stwo.
Ju anjo roz darł ko pertę drżącą ręką i wy jął wy niki. Po tem się‐ 

gnął do kie szeni i wy dmu chał nos. Nie pa mię tał tak szczę śli wej
chwili.

– Ach, to stąd wie dzia łaś, że Igna cio nie jest moim oj cem.
My śla łem, że sam ci o tym po wie dział – stwier dził Ju anjo, aż ki‐ 
piąc z ra do ści. Wciąż nie mógł się na cie szyć otrzy maną wia do‐ 
mo ścią.

– On sam? – za py tała Vio leta z nie do wie rza niem.
– Za dzwo nił do mnie nie długo po śmierci En ri qu ego i za pro‐ 

sił do sie bie na kawę. Bar dzo tak tow nie, mu szę to przy znać,
wpro wa dził mnie w  sy tu ację i  zwie rzył się ze swo ich zmar‐ 
twień. Był już zmę czony tym, że nie wie dział, czy ma syna czy
nie, i  za pro po no wał mi test na oj co stwo. A że po mo jej matce
można się spo dzie wać wszyst kiego…  – Ju anjo się skrzy wił.  –
Obie cał mi, że je śli okaże się moim oj cem, zo stawi mi spa dek,
w prze ciw nym wy padku za pi sze mi miesz ka nie na stry chu i tro‐ 
chę go tówki. Dla mnie naj waż niej sze było po znać prawdę, więc
się zgo dzi łem, nie mó wiąc o tym matce ani słowa. Sprze dam to
miesz ka nie i za cznę nowe ży cie z dala od niej.

– I dla tego za dzwo ni łeś do niego w dniu jego śmierci? Chcia‐ 
łeś po in for mo wać go o wy ni kach, które wła śnie ode bra łeś – do‐ 
koń czyła Vio leta pew nym to nem. Nie chciała wspo mi nać, że
wy pro wadzka od matki to do sko nały po mysł.

– Tak – po twier dził zdzi wiony Ju anjo. – Szkoda, że za mor do‐ 
wano go tego sa mego dnia. Chęt nie bym z nim jesz cze po ga dał.
Wy da wał się do brym czło wie kiem.

– Naj lep szym na świe cie, Ju anjo, za pew niam cię. A ten gwałt
to ja kaś bzdura, nie wierz w to, co opo wiada Mari Sa les.



– Ni gdy jej nie wie rzy łem. Jest zła do szpiku ko ści. Cho ciaż
mam wra że nie, że ona sama nie wie działa do tej pory, kto jest
moim oj cem.

– Do brze, że nie odzie dzi czy łeś tego genu… – I za raz po my‐ 
ślała o swoim by łym mężu, ale nie chciała roz ma wiać z Ju an jem
o zde pra wo wa niu jego brata. – A tak w ogóle to skąd wiesz, że
Emi lio nie jest za mie szany w śmierć Igna cia?

– Bo po dob nie jak ty, mia łem swoje wąt pli wo ści. Od da jąc sa‐ 
mo chód, który wy po ży czy łem dla niego na ten week end, spraw‐ 
dzi łem licz nik. Nie po ko nał tej trasy, pra wie z niego nie ko rzy‐ 
stał.

– No, po patrz! To prawda, po dej rze wa łam go. Cho ciaż
prawdę mó wiąc, po dej rze wa łam wszyst kich. Na wet Anę…  –
I za gry zła wargę.

– Skoro o Anie mowa – po wie dział Ju anjo, wsu wa jąc rękę do
kie szeni  – od daj jej to, nie mam od wagi, by z  nią po roz ma‐ 
wiać. – I po dał jej klu cze.

– Co to jest?
– To klu cze do jej miesz ka nia, Car los dał mi je kie dyś, nie po‐ 

wi nie nem ich mieć. W  do datku na wet so bie nie wy obra żasz,
jaki zro bi łem z nich uży tek… Tego dnia, kiedy wy ko na łem ba da‐ 
nia, by łem tak roz dy go tany, że w nocy wkra dłem się do miesz‐ 
ka nia i  na pi sa łem po gróżki szminką mo jej matki, wy rzu ci łem
też książki z pó łek, żeby prze stra szyć Car losa. Boże, tak bar dzo
mi wstyd! Nie mów jej, że to by łem ja. Tyle już wy cier piała
przez Car losa… I przeze mnie – do dał przy bity.

Vio letę aż za tkało. Ana mó wiła prawdę, była nie winna. Vio‐ 
leta mu siała przy znać, że Ja vier miał ra cję i  to Car los stał za
wszyst kimi nie szczę ściami.

Uca ło wała Ju anja w  po li czek i  wstała. Było już po wpół do
dru giej, a o dru giej mu siała być go towa. Za częła wcho dzić po
scho dach, ale Ju anjo ją za trzy mał.



– Wiesz co? Gdy bym nie był pe wien, że Car los jest winny, po‐ 
my ślał bym, że to twoja sprawka. Za wsze są dzi łem, że w  wy‐ 
padku za bój stwa głów nym po dej rza nym jest ten, kto czer pie
z niego naj więk sze zy ski… A to bie wszystko uło żyło się per fek‐ 
cyj nie: moja matka do ci spo kój, Emi lio do sta nie za kaz zbli ża nia
się do cie bie, Igna cio za pi sał ci coś w  spadku, masz przy stoj‐ 
nego fa ceta. Czego można chcieć wię cej?  – I  mru gnął do niej
zdro wym okiem.  – Żar tuję, mam na dzieję, że bę dziesz szczę‐ 
śliwa. Ja już je stem.



Rozdział 47

Jedna sekunda

Uśmiech nęła się za my ślona i  da lej wcho dziła po scho dach.
Z  każ dym ko lej nym stop niem jej my śli co raz szyb ciej krą żyły
wo kół re we la cji, które zu peł nie nie spo dzie wa nie wy ja wił jej
Igna cio, a jej kroki ro biły się co raz wol niej sze. Za wsze uwa żała,
że aresz to wa nie Car losa to efekt spi sku, któ rego ce lem było
uka ra nie go za wszyst kie prze winy, ale nowe od kry cia spra wiły,
że jej per spek tywa się po sze rzyła. Wy glą dało to tak, jakby ja kaś
nie wi dzialna ręka po sta no wiła zro bić po rzą dek, spra wić, by
spra wie dliwi zwy cię żyli, nie tylko ona.

Ju anjo mógł te raz się usa mo dziel nić, wy pro wa dzić od matki
i sta wić czoło ży ciu. Ana bez skru pu łów po zbyła się per fid nego
męża, który wpę dzał ją w kom pleksy i ode brał wiarę we wła sne
siły. Co do Cin tii, to Vio leta my ślała te raz o  niej ina czej; być
może śmierć męża była dla niej ulgą, ale je śli po li cja prze pro‐ 
wa dzi łaby do kład niej sze do cho dze nie, wszyst kie wy siłki są‐ 
siadki, by po zo stać nie zau wa żoną, speł zną na ni czym i wyj dzie
na jaw, że utrzy my wała En ri qu ego, który ko rzy stał z pie nię dzy
jej ro dziny, żeby po ży czać je na pro cent. So nia i Ale jan dro mu‐ 
sieli zre du ko wać swoje sza lone wy datki i  wró cić do rze czy wi‐ 
sto ści. Mari Sa les i Emi lio na to miast po nie śli cał ko witą klę skę.
Re pu ta cja Mari Sa les ucier piała, a w do datku nie odzie dzi czy
ani gro sza; Emi liowi cofną wa run kowe zła go dze nie kary, co dla
niej, jak po wie dział to do bit nie Ju anjo, bę dzie bło go sła wień‐ 
stwem. I oczy wi ście prze klęty Car los znik nie.



Je śli cho dzi o nią samą, to nie tylko po znała Ja viera, ale też
do stała miesz ka nie, które spa dło jej z nieba. Jej ra dość mą ciła
je dy nie śmierć Igna cia i wcale tego nie chcąc, znów go wspo‐ 
mniała. Je śli nie Car los, to kto mógł pra gnąć śmierci dok tora?
Mari Sa les? Dla czego mia łaby tak długo cze kać? So nia i Ale jan‐ 
dro? Oni też nie. Cze kali wpraw dzie jak sępy na spa dek, ale
Igna cio za wsze wy cią gał do nich po mocną dłoń pełną bank no‐ 
tów. Te raz, kiedy spo koj nie ana li zo wała sy tu ację, była pewna,
że nie mo gła być to Ana, która ni czym rzep ucze piła się Igna cia
i po trze bo wała psy chia try bar dziej niż tlenu; nie, ona nie mo gła
go za bić. A Ju anjo oca lił jej ży cie, mimo że w kon se kwen cji tego
nie odzie dzi czy mi lio no wego spadku; nie, jego wy kre śliła z li sty
po dej rza nych jesz cze po przed niego dnia. Od po wiedź przy szła
do niej nie spo dzie wa nie: nikt, tak na prawdę nikt nie pra gnął
śmierci Igna cia.

Sza lone po my sły za częły krą żyć jej po gło wie z  nie wia ry‐ 
godną pręd ko ścią i  wszyst kie pro wa dziły ją do Igna cia. Miał
przed nią zbyt wiele ta jem nic i  gdyby nie wi działa na wła sne
oczy jego mar twego ciała, we szłaby te raz na górę do ma gać się
wy ja śnień. Mu siała za mknąć oczy i oprzeć się o ścianę, bo tak
bar dzo za krę ciło jej się w gło wie, a ciało chwy tały skur cze. Nie
mo gła mieć ra cji, to wszystko wy da wało się nie trzy mać kupy.
Dla czego Igna cio tyle przed nią ukrył?

Udało się jej do trzeć na dru gie pię tro, tam mu siała się jed‐ 
nak za trzy mać i zdjąć swe ter, bo tak bar dzo się spo ciła. Gdzie
tkwił klucz do tej za gadki? Nie mo gła po go dzić się z my ślą, że
nie do wie się prawdy, wie działa, że Igna cio ni gdy nie zo sta‐ 
wiłby jej bez wy ja śnień. Na głe prze czu cie ka zało wbiec Vio le cie
po dwa stop nie aż do swo ich drzwi. Nerwy spra wiły, że nie mo‐ 
gła wło żyć klu cza do zamka, ale uspo ko iła od dech, dzięki
czemu zdo łała otwo rzyć drzwi i po biec do sa lonu, jakby od tego
za le żało jej ży cie.



Za trzy mała się przed ka napą i opa dła na nią. Ogar nął ją lęk,
że się myli, i schy liła głowę. Upły nęło kilka chwil, za nim bar dzo
po woli unio sła wzrok i spoj rzała w kie runku ob ra zów, na które
do tąd nie zwró ciła więk szej uwagi. Stały do kład nie tam, gdzie
po sta wiła je Con su elo. Opra wione w  stare ba ro kowe złote
ramy, oprócz jej ulu bio nego, który przed sta wiał dzieci na plaży
i  uno szący się na wie trze czer wony la ta wiec  – ten ob raz też
miał wpraw dzie złotą ramę, ale pro stą, bez zdo bień. Igna cio od‐ 
dał go do re no wa cji i była pewna, że ni gdy by nie do pu ścił, by
po peł niono błąd, zro bił to spe cjal nie.

Serce wa liło jej jak mło tem, kiedy po woli, jakby miała zmie‐ 
rzyć się z po two rem i oce niała swoje siły, zbli żała się do ob razu.
Schy liła się i wzięła go do rąk. Jak opę tana pró bo wała od dzie lić
płótno od ramy. Przy gór nej czę ści ramy tył nieco od sta wał,
przy trze ciej pró bie usły szała trzask drewna. Spo mię dzy płótna
i tyłu ob razu wy su nęła się kartka. Vio leta wzięła ją tak de li kat‐ 
nie, jakby brała na ręce no wo rodka. Roz ło żyła trzy kartki za pi‐ 
sane tylko po jed nej stro nie. Ze szkla nymi oczyma, prze ły ka jąc
ślinę, za częła czy tać.

Moja ko chana Vio leto,

skoro do tar łaś aż tu, mo gło się to stać z dwóch po‐ 
wo dów: albo zwró ci łaś uwagę na nie ty pową ramę ob‐ 
razu, albo idąc za pod szep tem in tu icji, do szłaś do wnio‐ 
sku, że w tej hi sto rii jest coś wię cej. Tak czy ina czej, je‐ 
stem z Cie bie dumny. Naj bar dziej mi przy kro, że przez
to, co te raz na pi szę, bę dziesz miała pro blem, a kiedy to
prze czy tasz, będę wą chał kwiatki od dołu i  nie bę‐ 
dziemy mo gli o  tym po roz ma wiać. Ale je steś je dyną
osobą, któ rej mogę za ufać, i wiem, że twoja wi zja tego,
co się wy da rzyło, bę dzie naj wła ściw sza.

Nie chcia łem Cię w  to wplą ty wać i  tak zro bi łem za
pierw szym ra zem, tej nocy, gdy od wie dził mnie En ri que



Gi ner. Po sta no wi łem skoń czyć ze swoim ży ciem i przy‐ 
go to wa łem so bie wodę z Fen ta ne stem, cze ka jąc na Car‐ 
losa Go meza, ale nie spo dzie wa nie zja wił się En ri que
i po krzy żo wał mi szyki. Zgod nie z tym, co po wie dzia łem
Ci wcze śniej, po sze dłem na chwilę do kuchni, a  kiedy
wró ci łem, on znik nął. Po dej rze wam, że ode brał ja kiś
ważny te le fon, bo na wet się nie po że gnał, ale za uwa ży‐ 
łem, że wy pił z mo jej szklanki wodę z le kiem znie czu la‐ 
ją cym. Nie prze ją łem się tym spe cjal nie, bo dawka była
mi ni malna, po my śla łem, że cho ciaż Cin tia po pro siła go
o roz wód, bę dzie tam tej nocy spał jak su seł. Tro chę się
jed nak nie po ko iłem i po sta no wi łem od wlec swój za miar.
Przy ją łem Car losa i spła wi łem go po ja kichś pię ciu mi‐ 
nu tach.

Mo żesz so bie wy obra zić, jak się po czu łem, kiedy na‐ 
stęp nego dnia się oka zało, że En ri que nie żyje. Nie mo‐ 
głem w  to uwie rzyć, ale to był wy pa dek i uzna łem, że
skoro mleko się roz lało, udo sko nalę swój plan i za an ga‐ 
żuję Cię tro chę, żeby wro bić Car losa. Okła ma łem Cię,
je śli cho dzi o re cepty; wie dzia łem, że ta hi sto ria wzbu‐ 
dzi Twoją cie ka wość. To jed nak ja, od pro wa dza jąc Anę
do domu, ukry łem blo czek re cept w sza fie Car losa. Je śli
po li cja zro biła prze szu ka nie, pew nie je zna leźli, a  Ty
po wie dzia łaś de tek ty wom, że Car los był u mnie, kiedy
znik nęły.

Chcę pod kre ślić, że z po czątku Twój udział miał się
ogra ni czyć wła śnie do tego, ale zo ba czy łem, że świet nie
się ba wisz, pro wa dząc do cho dze nie wśród są sia dów,
i za po mi nasz dzięki temu o swo ich pro ble mach z Emi‐ 
liem i  Mari Sa les, po sta no wi łem więc se kun do wać Ci
w tej za ba wie.

Dzię kuję, że po wie dzia łaś mi o przy czy nach śmierci
En ri qu ego. To był praw dziwy pech, że miał aler gię,



wiesz, że zda rza się to w jed nym przy padku na mi lion.
Ni gdy nie wy obra ża łem so bie, że tak to się skoń czy. Ale
skoro wspo mnia łaś o whi sky, a do wody wska zy wały na
Car losa, po sta no wi łem wy ko rzy stać to przy dru giej pró‐ 
bie.

A że mu sia łem chwilę za cze kać, po sta no wi łem usta‐ 
lić, czy mam syna. Zde cy do wa łem się na roz mowę z Ju‐ 
an jem i wy dał mi się bar dzo roz sądną osobą. Zro bi łem
so bie test, za zna czy łem wie czór, kiedy otrzy mam wy‐ 
niki, li terą H i  za czą łem pi sać dwa te sta menty, każdy
z  nich miał zo stać ujaw niony w  od po wied nim mo men‐ 
cie. W  pierw szym, przy pusz czam, że już go czy ta łaś,
przed sta wiam Mari Sa les jako kurwę, którą na prawdę
jest, a skoro mam opu ścić ten świat, nie chcę re zy gno‐ 
wać z  drob nej ze msty. Może te raz przej rzy tro chę na
oczy i  da ci spo kój. Poza tym daję na uczkę mo jej sio‐ 
strze nicy So nii, by na uczyła się żyć zgod nie ze swo imi
moż li wo ściami. Ża łuję tylko, że nie mo głem zo ba czyć
jej miny, gdy do wie działa się, że pra wie ją wy dzie dzi‐ 
czy łem. Ale w dru gim te sta men cie  – nie wiem, czy uj‐ 
rzał już świa tło dzienne – by łem dla niej hoj niej szy i do‐ 
sta nie swoją część. Po dob nie jak Ty, bo by łaś dla mnie
jak córka. Jako że już wiem, że Ju anjo nie jest moim sy‐ 
nem, ale za słu guje z dala na ży cie od swo jej kosz mar nej
matki, zo sta wi łem mu coś, ale bez po rów na nia mniej
niż To bie, bo odzie dzi czysz na równi z So nią; w końcu
jest moją sio strze nicą, a  ja je stem sen ty men talny. Ale
Ty bę dziesz bar dzo bo gata i mam na dzieję, że bę dziesz
się tym cie szyć przez wiele lat, w do brym zdro wiu. Li‐ 
czę, że bę dziesz mieć wspa niałe ży cie, bo na to za słu gu‐ 
jesz.

Wi dzia łem Cię nie dawno i  aż ode brało mi głos, ale
nie chcia łem żad nych me lo dra ma tycz nych po że gnań,



bo do my śli ła byś się prawdy. Mu szę też wspo mnieć, że
dzwo nił do mnie ten pa lant Emi lio – gro ził mi, po nie waż
wy daje mu się, że coś nas łą czy. Uwa żaj, bo czyha na
Cie bie. Wy ko rzy staj pie nią dze, żeby wy je chać stąd jak
naj szyb ciej.

Zo stało mi nie wiele czasu, mu szę się przy go to wać,
wło żyć list za płótno i  przy mo co wać drewno, tak żeby
pa pier się nie wy su nął, ale że byś mo gła ła two się do
niego do stać. Dzwo ni łem do Car losa, je stem pe wien, że
już nie długo wpad nie. Wstrzyknę so bie w  rękę tro chę
Fen ta ne stu, tylko tyle, żeby pod pi sać pod wpły wem
nar ko ty ków za le ce nie ubez wła sno wol nie nia Any i  żeby
wy da wało się, że zo sta łem do tego zmu szony, a  moim
za bójcą jest ktoś zwią zany ze strzy kaw kami i środ kami
znie czu la ją cymi. Po tem zejdę i  zo sta wię strzy kawkę
i  igłę w  jego tor bie na śmieci. Nie mam pew no ści, czy
ktoś prze szuka jego śmieci, ale my ślę, że to ide alne
miej sce. Za trosz czę się o to, żeby pod czas wi zyty zo sta‐ 
wił od ci ski pal ców w  ja kimś stra te gicz nym miej scu,
przy go tuję whi sky wy peł nioną po brzegi Fen ta ne stem,
roz dep czę am pułkę i  le żąc już na dy wa nie, za dzwo nię
do Any; po li cja po my śli, że w ostat nich mo men tach ży‐ 
cia pró bo wa łem ją ostrzec. Chcę do piąć wszystko na
ostatni gu zik, kilka dni temu po zby łem się szklanki
iden tycz nej jak ta, któ rej użyję. Niech po my ślą, że za‐ 
bójca chciał ukryć swoje od ci ski pal ców. Nie chcę, że‐ 
byś cier piała, my śląc o mnie, moja śmierć bę dzie jedną
z naj lżej szych, ja kie ist nieją.

Do my ślam się, że za sta na wiasz się te raz, dla czego
tak bar dzo mi za leży, by Car los zna lazł się w wię zie niu.
Od po wiedź jest pro sta: bo jest skur wie lem i  za słu guje
na to, żeby spę dzić resztę ży cia za krat kami. I nie mam
na my śli tylko krzywdy, którą wy rzą dził Anie, ani wy‐ 



padku brata Cin tii, ani na wet skur wy syń stwa, ja kie zro‐ 
bił Ju an jowi. Nie. Car los wy rzą dził jesz cze wię cej zła.

Kiedy umarła Mer ce des, mój ból był nie wy obra żalny,
nie mo głem się z tym po go dzić. Za sta na wia łem się, jak
mo gła odejść w  nie cały ty dzień na za pa le nie płuc.
Przed kre ma cją zde cy do wa łem się zro bić jej sek cję
zwłok. Wy niki mnie zdu miały  – Mer ce des miała AIDS.
Ko lej nym py ta niem było: w jaki spo sób się za ra ziła?

Za sta na wia łem się nad tym przez całe lato i  na wet
za czą łem so bie wy obra żać, że mnie zdra dzała, ale
zdrowy roz są dek pod po wia dał mi, że to nie moż liwe.
W  końcu do sze dłem do wnio sku, że do za ka że nia mu‐ 
siało dojść pod czas ope ra cji żo łądka, którą prze szła rok
wcze śniej. Ale dziwne było, że nie po trze bo wała żad nej
trans fu zji. Za czą łem po dej rze wać chi rurga i ane ste zjo‐ 
loga. To je den z nich mu siał ją za ra zić.

We wrze śniu opo wie dzia łem o wszyst kim Er ne stowi
Ro vi rze. Z po czątku uwa żał, że osza la łem, ale w końcu
przy znał, że od ja kie goś czasu ktoś krad nie ze szpi tala
środki znie czu la jące. Jego głów nym po dej rza nym był
dok tor Car los Gó mez, który stał się obiek tem na szego
do cho dze nia. Nie mie li śmy spo sobu, żeby po brać od
niego krew ani ślinę, więc na wła sną od po wie dzial ność
sko rzy sta łem z usług pew nej pani, żeby uzy skać próbkę
jego na sie nia. Oka zało się to nie moż liwe i w końcu mu‐ 
sia łem wy na jąć ko goś in nego, tym ra zem męż czy znę.
Może ci się to wy da wać dziwne, ale zna la złem też
w Car lo sie coś po zy tyw nego. Na jego ko rzyść świad czy
to, że moja przy nęta nie miała ła twego za da nia; Car los
miał part nera i  był w  nim na prawdę za ko chany, ale
w  jed nym z  mo men tów opio ido wego od jazdu uległ.
Oka zało się, że Car los jest no si cie lem wi rusa HIV.



Wnio sek, że sza no wany dok tor Gó mez nie tylko
krad nie środki znie czu la jące, by nimi han dlo wać i  ko‐ 
rzy stać z  nich na wła sną rękę, ale w  do datku krad nie
część le ków, które po wi nien po da wać pa cjen tom pod‐ 
czas ope ra cji, a na do miar złego ten skur wiel uży wał tej
sa mej strzy kawki co oni, był już bułką z ma słem.

Ile osób mógł w ten spo sób za ra zić? Boże, nie chcę
na wet o tym my śleć.

Pra gną łem za wszelką cenę go za de nun cjo wać, ale
Er ne sto nie chciał sły szeć o ta kim skan dalu w szpi talu.
Wszyst kie do wody uzy ska li śmy nie le gal nie i  być może
nie przy jąłby ich ża den sąd. Dok tor Ro vira zgo dził się
tylko wy rzu cić go z pracy. A ja? Co mo głem udo wod nić?
Moim je dy nym do wo dem była Mer ce des, która zo stała
skre mo wana. Mam na dzieję, że ten skur wiel po zo sta nie
pod nad zo rem i nie skrzyw dzi już ni kogo wię cej.

Po dej rze wam, że na stępną kwe stią, nad którą za‐ 
czniesz się za sta na wiać, to py ta nie, czy na prawdę mu‐ 
sia łem się po świę cić, żeby nie po zwo lić temu skur wie‐ 
lowi po peł nić wię cej zła. Ko lejny raz od po wiedź brzmi:
nie. Za bar dzo ko cham ży cie, żeby ode brać je so bie tak
po pro stu.

Po sta no wi łem zro bić so bie kom plek sowe ba da nia, bo
czu łem się co raz go rzej. Przy pi sy wa łem to temu, że
śmierć Mer ce des tak bar dzo mnie przy gnę biła, ale wy‐ 
niki wy ka zały, że się my li łem: od środka nisz czył mnie
rak trzustki, zo stało mi kilka mie sięcy ży cia. Wpa dłem
więc na po mysł, żeby moja śmierć nie po szła na marne.
Ode bra łem to jako znak.

Tego dnia, kiedy zo ba czy łaś mnie w szpi talu, jak roz‐ 
ma wiam z  Er ne stem, są dzi łem, że mnie przy ła piesz.
W  teo rii po wi nie nem już nie żyć, ale przy sze dłem na
we zwa nie Er ne sta, który chciał mnie na mó wić na che‐ 



mio te ra pię. Po co? Żeby prze dłu żać ago nię? To nie
w moim stylu.

Mam tylko na dzieję, że wy ba czysz mi to, że opu ści‐ 
łem Cię w  taki spo sób, ale za mie siąc sy tu acja by łaby
taka sama, a  ja nie miał bym sił, by do pro wa dzić swój
plan do końca.

A  te raz czas na świń stwo, które Ci zro bi łem. I  to
grube świń stwo. To ty mu sisz zde cy do wać, czy po stą pi‐ 
łem słusz nie czy nie. I bę dzie tak, jak zde cy du jesz. Je śli
uznasz, że prze sa dzi łem, a Car los za słu guje na inny ro‐ 
dzaj kary, po każ ten list po li cji i  niech się dzieje, co
chce. Je śli uznasz, że za cho wa łem się od po wied nio,
zniszcz go i  o  wszyst kim za po mnij. Po wta rzam: każda
z tych dróg bę dzie do bra. Nie łam so bie nad tym głowy,
zbyt do brze Cię znam.

Na ko niec zo sta wiam so bie to, co naj trud niej sze: po‐ 
że gna nie z Tobą. A co mogę po wie dzieć jed nej z naj lep‐ 
szych osób, ja kie po zna łem? Ko cham Cię, chcę, że byś
ni gdy się nie zmie niła i  że byś ze rwała kon takty z  tok‐ 
sycz nymi ludźmi. Sama wiesz: le piej mieć kilku przy ja‐ 
ciół niż wielu zna jo mych, na któ rych nie można li czyć.

Od cho dzę spo kojny, wie dząc, że szczę ście już nie‐ 
długo za puka do Two ich drzwi. Wie rzę w co dzienny wy‐ 
si łek i w rów no wagę ko smosu: kiedy taka wo jow niczka
jak Ty przez długi czas znaj duje się w fa zie yin, to dla‐ 
tego, że za raz na dej dzie yang. Pra gnę tylko, że byś
wspo mniała mnie cza sem, gdy już bę dziesz miała obok
sie bie ko goś, kto na Cie bie za słu guje, a  imiona Emi lia
i Mari Sa les odejdą w za po mnie nie. Bądź bar dzo szczę‐ 
śliwa.

Prze czy tała cały list jak za hip no ty zo wana i nie zdo łała ode‐ 
rwać ręki od ust, póki nie do tarła do sta ran nie wy ka li gra fo wa‐ 



nego pod pisu Igna cia na końcu. Mimo mgły przed oczami wo‐ 
dziła wzro kiem po li nij kach, za sta na wia jąc się, ja kim cię ża rem
i ja kim uwol nie niem są dla niej słowa przy ja ciela.

Z zu peł nym spo ko jem ode rwała plecy od ściany i nie spiesz‐ 
nie po szła do kuchni. Otwo rzyła szu fladę i wy jęła za pa larkę do
gazu. Po de szła do zlewu i  tam, nie wy pusz cza jąc li stu z  rąk,
pod pa liła go, a strony za pło nęły.

Pod czas gdy ogień z  za wrotną pręd ko ścią po że rał pa pier
i spra wiał, że li tery zni kały w pło mie niach, Vio leta mu siała od‐ 
su nąć się od zlewu, żeby dym i wi ru jące wo kół ma leń kie cząstki
czar nego spo pie lo nego pa pieru nie wpa dły jej do oczu.

Ogień za czął pa rzyć ją w palce i wy pu ściła rogi stron, które
wciąż le żały nie tknięte w zle wie. Po ja wiło się kilka iskier i od‐ 
krę ciła kran, by pły nąca swo bod nie woda za brała resztki li stu.
We pchnęła do od pływu spa lone ka wa łeczki, żeby za trzeć wszel‐ 
kie ślady, a kiedy już jej się to udało, w od dali za dzwo nił te le‐ 
fon.

Po bie gła z mo krymi rę kami do sa lonu i ode brała po czwar‐ 
tym sy gnale.

– Och, my śla łam, że nie zdążę. Już je steś, Ja vie rze?
– Tak, zejdź. Wy szło słońce i dzień jest piękny. Po my śla łem,

że mo żemy pójść do El Sa ler i zjeść pa ellę, pa trząc na mo rze.
Po tem po je dziemy do Ter ra me lar. Co ty na to?  – W  gło sie Ja‐ 
viera sły chać było, że ten po mysł bar dzo mu się po doba.

– Do sko nale. A w ogóle – do dała Vio leta ra do snym to nem –
roz mowa z Ju an jem świet nie mi zro biła i w do datku je stem już
pewna, że mia łeś ra cję, Car los jest za bójcą. Wiesz, że pró bo wał
za ra zić Ju anja? Je steś po li cjan tem i masz mnó stwo kon tak tów,
po win ni śmy ja koś spra wić, by plotka o  jego cho ro bie się ro ze‐ 
szła i nie zdo łał za ra zić ni kogo wię cej. Może za gro żo nych jest
wię cej osób, nie po win ni śmy po zwo lić, żeby…

– Za raz o tym spo koj nie po ga damy i po my ślimy, co mo żemy
zro bić  – prze rwał jej znie cier pli wiony.  – A  te raz już zejdź, bo



robi się późno.
Z mocno bi ją cym ser cem po de szła do drzwi, ob rzu ciła szyb‐ 

kim spoj rze niem ko ry tarz i  po my ślała, że jej go dziny w  tym
miesz ka niu są po li czone. Na stęp nym ra zem, kiedy tu wej dzie,
cię ża rówka formy prze pro wadz ko wej bę dzie cze kać na nią na
dole. Za wsze była prze ko nana, że wy star czy se kunda, by zmie‐ 
nić ży cie, i ze zdzi wie niem stwier dziła, że ta se kunda na de szła
wła śnie dla niej. Z  uczu ciem, któ rego nie po tra fiła na zwać,
trza snęła mocno drzwiami i nie od wra ca jąc głowy, za częła zbie‐ 
gać po scho dach.



Podziękowania

Chcę po dzię ko wać Blance Mar tínez za wspólne miłe chwile
i wspa niałą okładkę, która mnie za sko czyła.

Ro sie Criado za bez wa run kowe wspar cie i  Tere Vi cente,
która nie stru dze nie pro mo wała moją pierw szą po wieść, ra zem
z mo imi ku zyn kami, Mayte, Ma riví, Te rete i Martą, oraz mo jej
uko cha nej szwa gierce Be goñi.

Dzię kuję Ri car dowi Sa izowi, który po mógł w tym, by ta po‐ 
wieść się uka zała, moim czy tel ni kom, któ rzy nie po zwo lili mi
się za ła mać, głów nie Puri, Consu, Nu rii i Cla rze.

Mo jej matce, która mimo uszko dzo nego na sku tek udaru
wzroku nie za wa hała się prze czy tać po nad czte ry stu stron i się
jej spodo bały. I  dzię kuję moim dzie ciom, które z  uśmie chem
zro zu miały, że mam dla nich mniej czasu, i po zwo liły mi pi sać
w spo koju.

Moim zna jo mym na In sta gra mie  – na por ta lach spo łecz no‐ 
ścio wych też można zna leźć cie pło.

I  cała moja mi łość dla Pom peya, który wie rzył we mnie od
pierw szej mi nuty.
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